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Lot cie



Rozdział 1

Sta wiała opór. Nie chciała, żeby znowu ogar nęły ją ciem no ści. Ciem no ści
nocy i serca. Była tam śmierć. Nie, nie śmierć – mor der stwo. Nie chciała
się tam zna leźć, ale i tak…

Pa no wała kom pletna ci sza. Nie było sły chać wi bra cji po ru sza ją cego się
sa mo chodu, od głosu sil nika. Uklę kła na wą skiej pry czy i od cią gnęła nie bie‐ 
sko szarą za słonkę od dzie la jącą miej sce do spa nia od po zo sta łej czę ści ka‐ 
biny kie rowcy. Pa liło się w niej świa tło. Drzwi od strony pa sa żera były
uchy lone. Na ze wnątrz było ciemno. Żad nych la tarni ani świa teł nad jeż dża‐ 
ją cych z na prze ciwka aut.

Wi docz nie gdzieś skrę cili, kiedy spała. Miała mgli ste po czu cie, że się
obu dziła, gdy ciężki tir re du ko wał bieg i sil nik prze szedł na niż sze ob roty. A
może to tylko senny ma jak? Chyba jed nak nie, to mu siało się zda rzyć, bo
cię ża rówka stała.

W ka bi nie kie rowcy nie było ni kogo. Dziew czyna znik nęła. Tata też. Do‐ 
piero te raz w znacz nym od da le niu, po le wej stro nie, do strze gła świa tła au‐ 
to strady, ale nie do cie rały na wą ską drogę, na któ rej tir się za trzy mał. Na‐ 
wet nie było sły chać od gło sów cię ża ró wek, o ile w ogóle ja kieś tędy prze jeż‐ 
dżały. Wpraw dzie nie była w sta nie ich zo ba czyć, ale po winny ich mi jać.
Nie ustan nie po zo stają w ru chu, także w nocy. Wła ści wie zwłasz cza w nocy.

Do bie gło ją upo rczywe cy ka nie świersz czy. W szo ferce było cie pło i
duszno, a przez otwarte drzwi do cie rał silny za pach ziemi i ro ślin. Nie
chciała być tu taj sama. Dla czego tir się za trzy mał? Do kąd oni po szli? Na
po czątku była zbyt za spana, żeby się bać, ale gdy zro zu miała, że jest zu peł‐ 
nie sama, da leko od au to strady i świa teł, strach wy peł nił każdą naj drob‐ 
niej szą ko mórkę jej ciała. Ci cho jęk nęła. Dla czego tata zo sta wił ją samą? I
co się stało z dziew czyną?

Jesz cze nie dawno sie działa obok niej. Grały w uno, co nie było ła twe,
lecz dziew czyna jej po ma gała. Jak ona wła ści wie miała na imię? Nie mo gła



so bie przy po mnieć. Uśmie chała się do niej peł nymi ustami, a jej duże oczy
były ra do sne. „Cześć, mam na imię…” Nie mó wiła po szwedzku, ale i tak
ła two ją było zro zu mieć. Przed sta wiła się. Dla czego nie pa mię tam jej imie‐ 
nia?

Usły szała ja kiś dźwięk, jakby echo przy nio sło jej wła sny jęk. Szybko pod‐ 
czoł gała się do przodu. Klę cząc, po chy liła się ku bocz nej szy bie i przez nią
wyj rzała. To byli oni…

Jenny obu dziła się w swoim miesz ka niu w Slite. W ci szy sły szała je dy nie
wła sny przy śpie szony od dech. Prze ra żona usia dła w po ścieli. Znowu miała
ten kosz marny sen. Dla czego? Była zlana zim nym po tem, od dy chała
płytko, co raz bar dziej spa ni ko wana. W cia snej sy pialni pa no wał za duch.
Wstała z łóżka, po de szła do okna, otwo rzyła je na oścież i za czerp nęła po‐ 
wie trza.

Był wrze sień, w tym roku wy jąt kowy. Na Go tlan dii lato za zwy czaj
trwało dłu żej, ale obec nie pa no wały re kor dowe upały, mó wiono o naj go ręt‐ 
szym le cie od przy naj mniej dwu stu lat, bo mniej wię cej wtedy za częto pro‐ 
wa dzić po miary. W ciągu dnia było nie mal jak w tro pi kach. W nocy tem pe‐ 
ra tura nie spa dała po ni żej dwu dzie stu stopni. Upały trwały od czte rech ty‐ 
go dni i źle się spało w nie spo ty ka nej o tej po rze roku lep kiej du cho cie. A
je śli w ogóle miało się pro blemy ze snem, to trudno było po rząd nie się wy‐ 
spać.

Jenny stała przez chwilę przy oknie i wpa try wała się w noc, wsłu chi wała
w ci szę za kłó caną je dy nie upo rczy wym cy ka niem świersz czy. Nie bała się
mroku i tego, co na ze wnątrz, lę kała się ciem no ści w so bie, gnę bią cych ją
kosz ma rów. Nie chciały jej zo sta wić w spo koju. Wra cały rów nie upo rczy‐ 
wie jak świersz cze pod ko niec lata, a ona w głębi du szy wie działa, z ja kiego
po wodu.

W piw ni cach pa no wała przy ja zna tem pe ra tura, dzięki któ rej le piej się my‐ 
ślało, a ciało od zy ski wało wi tal ność i siłę. Fre drik stał pew nie na ja snej
drew nia nej pod ło dze strzel nicy, ca łej w czar nych śla dach po łu skach. Czuł,
że ma kon takt z wła snym cia łem, za uwa żał każdy naj drob niej szy ruch. Tu
wy zwo lił się od upału dzia ła ją cego jak nie chciane upo je nie al ko ho lowe.
Mą cił w gło wie i po wo do wał opór mię śni.

Wy ce lo wał w znaj du jącą się sie dem me trów da lej tar czę i na ci snął spust.
Po od da niu strzału lekko opu ścił broń i spoj rzał na boki. Wszystko po to, by



ćwi cze nie było jak naj bar dziej re ali styczne. Po wta rzał je, aż udało mu się
strze lić wszyst kie osiem razy. Scho wał pi sto let do ka bury.

Było wpół do ósmej rano. W wol nym cza sie wy zna czył so bie do dat kową
go dzinę w ty go dniu na ćwi cze nia w strzel nicy, która przy po mi nała saunę z
po wodu tłu mią cych dźwięki drew nia nych pa neli. Na lewo od niego wi siały
ko lo rowe plan sze wy ja śnia jące, jak działa sig sauer, a pod nimi, na ha czy‐ 
kach, na usz niki i oku lary ochronne.

Obo wiąz ko wych go dzin było za mało, żeby osią gnąć przy zwo ity po‐ 
ziom, jakby sze fo stwo przy my kało oko na to, że szwedzcy po li cjanci w
grun cie rze czy uży wali broni je dy nie na strzel nicy, co oczy wi ście miało
swoje po zy tywne aspekty. Po nad rok temu czter dzie sto letni Fre drik pierw‐ 
szy raz po słu żył się służ bową bro nią poza strzel nicą, a był po li cjan tem od
szes na stu lat, z czego pięt na ście prze pra co wał w Sztok hol mie. Do tam tej
chwili wy star czyło, że wyj mo wał broń. Nie wiele osób ob staje przy swoim,
sta jąc oko w oko z uzbro jo nym po li cjan tem.

Strzał, który mu siał od dać po przed niego lata, spra wił, że Fre drik za czął
się za sta na wiać, jak to moż liwe, że w Szwe cji peł nią służbę po li cjanci nie‐ 
po tra fiący się ob cho dzić z bro nią. Nie wie dział, ilu ich jest, ale na wet
gdyby tylko kilku, to i tak za dużo. W wielu po li cyj nych jed nost kach w ca‐ 
łym kraju ko le dzy byli zmu szeni do zło że nia służ bo wej broni, po nie waż
osią gali zbyt słabe wy niki na strze la niach te sto wych. A po li cjant bez broni
to ża den po li cjant. Je śli przez wiele lat nie zna lazł się w pod bram ko wej sy‐ 
tu acji, to za czyna so bie od pusz czać strzel nicę i tre ning fi zyczny. Gdy w
końcu cza sami do piero po dzie się ciu la tach nad cho dzi mo ment kry tyczny,
może stra cić ży cie.

Spraw dził re zul tat. Wy nik nie za gwa ran to wałby mu zło tego me dalu
olim pij skiego, ale był wię cej niż ak cep to walny. Fre drik wy strze lił w ten
sam spo sób jesz cze je den ma ga zy nek, na stęp nie na ła do wał oba pu ste ma ga‐ 
zynki i je den z nich wło żył do pi sto letu.

W szpi talu do brze za jęli się Ninni. Bli zna po zo stała, lecz po za biegu la‐ 
se ro wym była le dwo wi do czna. W każ dym ra zie z da leka. Fre drik ni gdy nie
za po mni szyb kiego po cią gnię cia no żem przez klatkę pier siową Ninni ani
trwa ją cych wiecz ność se kund, za nim try snęła krew i na bluzce wy glą dała
ni czym bu dzący grozę czer wony kwiat. Wryły mu się w pa mięć ból wi do‐ 
czny na twa rzy Ninni, utkwiony w nim jej wzrok roz pacz li wie bła ga jący o
po moc. Tym cza sem on nie był w sta nie nic uczy nić. Zmro ziło go i jed no‐ 



cze śnie roz pa liło do czer wo no ści. Bez rad nie pa trzył, jak jego żona od cho‐ 
dzi.

Zo rien to wał się, że nie scho wał pi sto letu do ka bury. Jak długo tak stał za‐ 
to piony we wła snych my ślach? Uła mek se kundy czy kilka mi nut? Nie wie‐ 
dział. Po czuł zimny pot na czole, a po tem zdał so bie sprawę, że dłoń za ci‐ 
śnięta na kol bie pi sto letu jest cała mo kra. Wy tarł broń, za nim wło żył ją do
fu te rału. Wziął kilka głę bo kich wde chów i parę razy prze stą pił z pięt na
palce, jakby chciał strzą snąć z sie bie nie przy jemne wspo mnie nie.

Wy strze lał ostatni ma ga zy nek. Tym ra zem wy nik był gor szy. Wciąż do
za ak cep to wa nia, ale nie wy star cza jąco do bry. Z Fre drika scho dziły emo cje.
Zdjął oku lary ochronne, od wie sił na usz niki i sprząt nął łu ski po na bo jach,
po czym wy łą czył lampę sy gna li za cyjną i otwo rzył ma sywne dźwię kosz‐ 
czelne drzwi.

Za drzwiami zde rzył się z Sarą Oskars son. Oboje sta nęli jak wryci.
– Wcze śnie za czy nasz – stwier dził.
– A ty nie? – od parła Sara.
Była no wym na byt kiem Wy działu Kry mi nal nego. Przy je chała ze Sztok‐ 

holmu, po dob nie jak Fre drik, lecz była od niego młod sza pra wie o de kadę,
a do kład nie miała trzy dzie ści trzy lata. W ko mi sa ria cie w Söde rort w Sztok‐ 
hol mie zaj mo wała się prze mocą do mową i tu też po wie rzono jej ta kie
sprawy.

– Ow szem – od parł Fre drik. – Wy gląda na to, że to je dyny spo sób, żeby
się roz ru szać.

Nie tylko spę dzał wię cej go dzin na strzel nicy, ale także sta rał się kilka
razy w ty go dniu zna leźć czas na tre ning w nowo wy bu do wa nej si łowni.
Było bar dziej re gułą ani żeli wy jąt kiem, że na ty kał się tam na Sarę. Wy soka
i atle tycz nie zbu do wana ko bieta miała ob cięte na pa zia czarne włosy, które
koń czyły się na wy so ko ści szczęki. Göran stwier dził, że bę dzie z niej do‐ 
cho dze nio wiec świet nie ra dzący so bie z de li kat nymi prze słu cha niami,
zresztą kilka razy już to za de mon stro wała. Fre drik za uwa żył, że Sara jest
cho ler nie am bitna. Za wsze w blo kach star to wych, jakby cią gle mu siała coś
udo wad niać.

Z tego, co wie dział, była sin gielką i zaj mo wała jed no po ko jowe miesz ka‐ 
nie w ob rę bie mu rów obron nych. Mu siało być kosz towne. Za cenę ta kiego
lo kum w cen trum Visby można było zna leźć ładny dom ka wa łek od mia sta.
Nie do końca ro zu miał, dla czego przy je chała na Go tlan dię. To nie był oczy‐ 
wi sty wy bór dla chcą cej zro bić ka rierę mło dej sin gielki, nie ma ją cej żad‐ 



nych po wią zań z wy spą. Za sta na wiał się, czy jej się tu spodoba i zo sta nie
na dłu żej, czy też ule gła chwi lo wej za chciance i za rok lub dwa prze nie sie
się gdzie in dziej.

– Słu chaj – po wie działa, za trzy mu jąc Fre drika, gdy już wcho dził na
schody. – Bie gasz, prawda?

– Ow szem – od parł.
– Po my śla łam, czyby się nie za pi sać na Bieg Świę tej Łu cji. Bra łeś w nim

udział?
– Nie – przy znał.
Na wet nie przy szło mu to głowy. Śli zga nie się w środku zimy wo kół

Visby w dre sie i czapce z pom po nem, a na ko niec po ko na nie dłu giego i
mor der czego pod biegu nie było czymś, co go krę ciło. Poza tym wąt pił, aby
udało mu się to zro bić z pod nie sioną głową. Co prawda, bie gał re gu lar nie,
lecz na krót kie dy stanse i za rzadko. Na ra zie za mie rzał za mie nić dwa sze‐ 
ścio ki lo me trowe dy stanse w ty go dniu na trzy ośmio ki lo me trowe, lecz w
od róż nie niu od strze la nia i tre ningu na si łowni jesz cze tego planu nie zre ali‐ 
zo wał.

– Może po wi nie neś? – spy tała Sara.
– Szcze rze mó wiąc, nie je stem w for mie.
– Och, daj spo kój. Do Biegu Świę tej Łu cji zo stały jesz cze trzy mie siące.

Wy star czy, żeby się przy go to wać do dzie się cio ki lo me tro wego dy stansu. –
Za mil kła, jakby ocze ki wała, że Fre drik na tych miast zmieni zda nie. – Nie
daj się pro sić – do dała. – Bę dzie faj nie. Wiesz, te roz mowy o tre nin gach i
po rów ny wa nie cza sów…

Z pew no ścią, po my ślał Fre drik. Py ta nie dla kogo.
– Za sta no wię się nad tym, obie cuję – za pew nił Sarę i się ulot nił.

Obu dziła ją ci sza. Pustka po czymś, czego nie usły szała, ale co i tak zro zu‐ 
miała. Nie tylko zni kło da jące po czu cie bez pie czeń stwa po mru ki wa nie sil‐ 
nika. Było coś jesz cze, jakby wo ła nie czy krzyk. Nie miała pew no ści. Wie‐ 
działa je dy nie, że w ci szę wdarł się ja kiś od głos. Nie mo gła go usły szeć, ale
go po czuła.

Uklę kła na le żance. Tata znik nął, dziew czyna też. Była sama. W szo ferce
pa liło się świa tło, lecz na ze wnątrz pa no wała ciem ność – gę sta, nie prze nik‐ 
niona. Ta jem ni czy od głos z se kundy na se kundę zmie niał za bar wie nie. Była
prze ra żona, po czuła ucisk w pier siach i mu siała ze sobą wal czyć, żeby nie
krzyk nąć „Tato!”. Za miast tego z jej gar dła wy do był się le d wie sły szalny



sko wyt. Przy ci snęła dło nie do ust. Po czuła, że za czyna drżeć. Dla czego jest
sama? Dla czego się za trzy mali? Dla czego tata zo sta wił ją w tych ciem no‐ 
ściach?

Do jej uszu do tarło cy ka nie świersz czy, ty powe dla cie płych, póź nych let‐ 
nich nocy. Da leko po le wej stro nie, ni czym gwiazdy na nie bie, po bły ski wały
świa tła au to strady. Na wet mo głoby być pięk nie.

Na gle ko lejny od głos. Tym ra zem wy raźny. Wo ła nie, ale stłu mione, zdu‐ 
szone jak jej wła sny sko wyt stra chu. Pod czoł gała się do drzwi od strony pa‐ 
sa żera. W ka bi nie uno sił się de li katny za pach kawy i cze ko lady, mie szał się
z tępą nutą ropy i wci ska jącą się z ze wnątrz du szącą wo nią ro ślin no ści. Zła‐ 
pała za uchwyt znaj du jący się obok drzwi i po chy liła do przodu. Wyj rzała
przez boczną szybę.

To byli oni. Wi działa ich w ciem no ściach, w sła bej po świa cie gór nego
świa tła w ka bi nie. Tata mocno ści skał ra mię dziew czyny. A może tylko
chwy cił ją za ubra nie? Duży do ro sły męż czy zna gó ro wał ni czym ol brzym
nad dziew czyną le żącą na ziemi.

Te raz chwy cił ją w pa sie i pod niósł. Głowa dziew czyny od chy liła się bez‐ 
wład nie do tyłu, usta były otwarte. Roz chy lona i roz pięta ko szula ob na żyła
brzuch.

Jenny od su nęła się od okna, rzu ciła na le żankę i za ko pała w ko cach. Zro‐ 
zu miała, że stało się coś strasz nego.

Na gle z kosz mar nego snu wy rwało ją wra że nie, że się dusi. Mi nęło dzie sięć
dłu gich se kund, za nim so bie uświa do miła, że to nie prawda. Z tego wszyst‐ 
kiego na chwilę za po mniała o od dy cha niu. Usia dła na łóżku, po chy liła
głowę i wzięła kilka głę bo kich wde chów. Cała się trzę sła, lecz rów no cze‐ 
śnie po czuła ulgę. To był tylko sen. Na gle za częła pła kać. Naj pierw kilka
chlip nięć, od któ rych za szkliły się oczy, a po tem gwał towny szloch, który
prze szedł w krzyk. Wci snęła twarz w po duszkę, by wy krzy czeć w puch
swój strach.

W końcu była w sta nie znowu usiąść. Dy szała i łap czy wie chwy tała po‐ 
wie trze. W po koju było duszno, jakby zu żyto cały tlen. Wstała, po de szła do
okna i je otwo rzyła. Kła dąc się, po winna je była zo sta wić otwarte. Ten
kosz mar to pew nie wina upału. Za pa trzyła się w noc. Nie śmiało za czy nało
świ tać. Ro snące na du żym po dwórku drzewa i krzewy wy glą dały na tle do‐ 
mów ni czym mięk kie szare plamy. Słaby wiatr sze le ścił li śćmi kasz ta‐ 
nowca. Do le ciał do niej za pach mo rza.



Już się nie bała, płacz ją uspo koił. Sto jąc przy otwar tym oknie, po czuła
się sa motna, lecz to nie była żadna no wość. Być może już za wsze bę dzie
sa motna. Po go dziła się z tym, nie po tra fiła uwie rzyć, że mo głoby być ina‐ 
czej. Naj waż niej sze, by nie mu siała się bać.

Zy skała pew ność, że musi coś zro bić. Ci sza w ka bi nie cię ża rówki. Echo
krzyku na ze wnątrz. Oj ciec. Tam na prawdę coś się wy da rzyło, to nie był
tylko po wta rza jący się senny kosz mar.

Anna Gar dell prze pro wa dziła szcze gó łową roz mowę na ogól no do stęp nej li‐ 
nii.

– Po li cja w Visby, dzień do bry.
– Chcia ła bym z kimś po roz ma wiać i zło żyć do nie sie nie o moż li wo ści po‐ 

peł nie nia prze stęp stwa – po wie działa ko bieta o mło dym gło sie, ale się nie
przed sta wiła.

– Na tu ral nie. Po szu kam ko goś wol nego i prze łą czę pa nią da lej. O ja kie
prze stęp stwo cho dzi?

Ko bieta nie od po wie działa od razu. Anna ru ty nowo zer k nęła na ekran,
który po ka zy wał, gdzie znaj dują się pa trole. Było tuż przed je de na stą. Pa‐ 
no wał spo kój, jak za zwy czaj o tej po rze. Ra dio mil czało. Dy żurka ofi cera
była pu sta.

– Za raz… – od parła ko bieta. – Czy nie wy star czy, że opo wiem o tym
oso bie, która bę dzie przyj mo wać zgło sze nie?

– Ow szem, ale je śli do wiem się cze goś wię cej, skie ruję pa nią do od po‐ 
wied niego funk cjo na riu sza – od rze kła Anna.

Za cho wy wała ostroż ność, bo w gło sie mło dej ko biety usły szała po wagę i
ból. Po dej rze wała, że sprawa, z którą zwraca się ta ko bieta, może mieć pod‐ 
łoże sek su alne. W ta kich przy pad kach lu dzie nie mieli ochoty się tłu ma czyć
ope ra to rowi z cen trali.

– Cho dzi o… – za częła ko bieta i za mil kła.
Anna ski nęła głową do Ove Gahn ströma z Wy działu Kry mi nal nego, wła‐ 

śnie prze cho dzą cego obok cen trali. W od po wie dzi pu ścił do niej oko. Tylko
jemu coś ta kiego mo gło ujść na su cho, w każ dym ra zie w od nie sie niu do
Anny Gar dell. Wie działa, że za tym ge stem nie stoi nic spro śnego, i to
wcale nie dla tego, że jest wolny. Po pro stu był otwarty i bez po średni.

– Cho dzi o po ważne prze stęp stwo, ale to skom pli ko wane – pod jęła ko‐ 
bieta.

Anna za sta na wiała się przez dwie se kundy.



– Po łą czę pa nią z Sarą Oskars son z Wy działu Kry mi nal nego. Pro szę
chwi leczkę po cze kać, spraw dzę tylko, czy jest u sie bie.

– Dzię kuję.
To prze czu cie ka zało An nie po łą czyć tę ko bietę z Sarą Oskars son. Anna

od razu na brała za ufa nia do Sary, po nie waż wy glą dało na to, że zna się na
tym, czym się zaj muje. Poza tym była pro sto li nijna i ko mu ni ka tywna. A co
naj waż niej sze – była je dyną ko bietą w Wy dziale Kry mi nal nym.

– Sara Oskars son – przed sta wiła się po li cjantka, gdy Anna po łą czyła roz‐ 
mowę.

– Dzień do bry, na zy wam się Jenny Lund gren. Chcia ła bym zgło sić po peł‐ 
nie nie prze stęp stwa.

– Słu cham.
– Wo la ła bym do pani przyjść. Mogę?
– Tak, oczy wi ście – od parła Sara, wolną ręką za kła da jąc pa smo wło sów

za ucho. – Czy jest ja kiś szcze gólny po wód?
– Wy daje mi się, że tak bę dzie le piej. To tro chę skom pli ko wane – wy ja‐ 

śniła Jenny Lund gren. Na chwilę za wie siła głos, po czym do dała: – Je śli
po wiem przez te le fon, czego do ty czy prze stęp stwo, to wciąż bę dzie pani
chciała się ze mną spo tkać?

– Tak. A po wie mi pani?
– Cho dzi o mor der stwo.



Rozdział 2

Dwa dni póź niej Jenny nie była pewna, co wła ści wie po wie działa po li‐ 
cjantce, z którą się spo tkała. Zmę czona upa łem usia dła w kuchni nad fi li‐ 
żanką her baty i dwiema krom kami chleba z pasz te tem. Zwy kle przy go to‐ 
wy wała od razu dwie ka na pki za miast jed nej, by w ra zie po trzeby nie mu‐ 
siała szy ko wać na stęp nej. Ten zwy czaj wy nio sła z domu i nie po tra fiła się
go po zbyć. Zro biła kęs, wy schnięty chleb draż nił pod nie bie nie, więc upiła
łyk her baty. Była za słaba, ale ta mocna, którą naj bar dziej lu biła, wła śnie się
skoń czyła.

Miesz ka nie przy Stor ga tan w Slite na le żało do Jenny od wielu lat, lecz
do piero nie dawno się do niego wpro wa dziła. Wy naj mo wała je komu in‐ 
nemu, stu diu jąc poza Go tlan dią, a pod czas wa ka cji za trzy my wała się u
mamy. Po cząt kowo pla no wała miesz kać przy Stor ga tan la tem, lecz osta‐ 
tecz nie do szła do wnio sku, że le piej za osz czę dzić pie nią dze. Poza tym w
wa ka cje nie spę dzała na Go tlan dii tyle czasu, ile przy pusz czała, że bę dzie.

Tak czy owak, w maju wró ciła do swo jego miesz ka nia. Śmier działo w
nim dy mem pa pie ro so wym i było brudno, za brała się więc do ge ne ral nych
po rząd ków, po czym po ma lo wała ściany na biało. Po szło jej cał kiem spraw‐ 
nie. To było dwu po ko jowe miesz ka nie z sa lo nem przy zwo itej wiel ko ści, w
każ dym ra zie jak na jej po trzeby, i sy pial nią, która była czymś po mię dzy
po ko jem a wnęką sy pial nianą. Kuch nia była mała, ale wy god nie mo gły w
niej usiąść dwie osoby. Ume blo wała miesz ka nie tym, co wzięła z domu, a
nie które przed mioty upo lo wała na pchlim targu, gdzie można było zro bić
ta nie za kupy, bo let nicy po zby wali się nie mod nych sprzę tów. Mama dała jej
cztery ty siące ko ron na nowe łóżko, które za mó wiła w Ikei. Jako stu dentka
więk szość za ku pów ro biła przez in ter net. W ten spo sób na by wała ciu chy,
książki, płyty i oczy wi ście bi lety na prom. Na wet wy po ży czała pu bli ka cje z
uni wer sy tec kiej bi blio teki. Tej je sieni miała przy stą pić do eg za minu ma gi‐ 
ster skiego. Mo gła się przy go to wać, miesz ka jąc na Go tlan dii. Wy star czyło



raz w mie siącu po je chać do Sztok holmu. Lu biła swoje stu dia i sta rała się
nie my śleć o tym, co nie unik nione, czyli co bę dzie ro bić po tem. Wy brać
pracę czy stu dia dok to ranc kie? Go tlan dię czy na przy kład Sztok holm?

Nie tkniętą ka na pkę i tę le d wie na po czętą przy kryła ka wał kiem fo lii spo‐ 
żyw czej i wło żyła ta le rzyk do lo dówki. Zje je na lunch ra zem z odro biną jo‐ 
gurtu ma li no wego. Do lała so bie her baty z dzbanka. Wy piła ją z dwiema
kost kami cu kru, bez mleka.

Spra wiało jej kło pot spo glą da nie w przy szłość, do ko ny wa nie wy bo rów.
Wpraw dzie po tra fiła so bie wy obra zić, że po ma gi sterce robi dok to rat, ale
nie mo gła pod jąć de cy zji o dal szym stu dio wa niu tylko po to, by nie mu siała
się za sta na wiać nad dal szym ży ciem. Przed pod ję ciem istot nych, wią żą cych
po sta no wień mu siała się zmie rzyć z czymś, co w pe wien spo sób było od
nich dużo waż niej sze. Uczy niła zna czący ruch, pod no sząc słu chawkę i
dzwo niąc na po li cję. Py ta nie, do czego ją to do pro wa dzi. Czy to pierw szy
krok ku cze muś lep szemu, czy ra czej do pie kła?

Wzięła ze sobą fi li żankę i usia dła przy sto ją cym pod oknem znisz czo nym
biurku. Jej wzrok przy kuł nie zbyt oka zały kasz ta no wiec. Może po winna
być wdzięczna, że może się uczyć. Dzięki temu miała po czu cie kon troli nad
swoim ży ciem.

Czy Sara Oskars son jej uwie rzyła? Wy glą dało, że tak. Obie cała, że się
ode zwie.

Jenny się gnęła po ple cak z czar nego ny lonu i wy jęła wi zy tówkę, którą
do stała od po li cjantki. Nie bie skimi li te rami było na niej na pi sane „Po li cja”,
a po ni żej „Sara Oskars son, in spek tor Wy działu Kry mi nal nego”. Pro sta ząb‐ 
ko wana wi zy tówka, jakby wy ko nana wła sno ręcz nie. Wy obra ziła so bie po li‐ 
cjan tów sie dzą cych przy biur kach i roz ci na ją cych ar ku sze wi zy tó wek.

Wy da wało jej się, że miała wię cej do po wie dze nia, ale nie była pewna,
co po mi nęła. Ra czej drę czyło ją uciąż liwe prze czu cie, że mó wiła męt nie.
Po miesz cze nie było duże i ja sne. Sie działy przy jed nej ze ścian, każda na
swoim krze śle, i Jenny od nio sła wra że nie, jakby była u psy cho loga, choć
nie do końca. Dwie małe ka mery ob ser wo wały ją czar nymi obiek ty wami,
co spra wiło, że miała w gło wie go ni twę my śli. Sara oka zała się miła, Jenny
na wet ją po lu biła, ale mimo to… wszystko było inne, nie znane. Po li cjantka
pa trzyła na nią pra wie nie prze rwa nie, tylko od czasu do czasu po chy lała
głowę i wbi jała wzrok w ko lana, rów no cze śnie uno sząc ręce i za kła da jąc
włosy za uszy. Gdy to ro biła, Jenny od no siła wra że nie, jakby ją znała.
Jakby Sara była jej przy ja ciółką.



Ze brali się w ma łej salce kon fe ren cyj nej. Na ta blicy su cho ście ral nej znaj do‐ 
wały się nie bie skie frag menty za pi sków z wczo raj szego ze bra nia.

Dziw nie się czuli, za mknąw szy się w po miesz cze niu bez okien, pod czas
gdy na ze wnątrz żar lał się z nieba, a ter mo metr po ka zy wał pra wie trzy dzie‐ 
ści stopni już o dzie wią tej rano. W środku było zno śniej, ale wy glą dało na
to, że upo rczywy upał ry wa li zuje z nową kli ma ty za cją. Na ra zie go rąc nie
dał im się we znaki.

Cho ciaż brak okien w po miesz cze niach był jed nym z man ka men tów, to
więk szość zga dzała się z tym, że re mont oka zał się suk ce sem. Te kilka
osób, które miały za strze że nia, i tak było bar dziej za do wo lo nych z za koń‐ 
cze nia za mie sza nia spo wo do wa nego prze bu dową ani żeli nie za do wo lo nych
z re zul tatu re montu. Z przy jem no ścią za po mnieli o pro wi zorce w bu dynku
daw nej poczty i roz pa ko wali kar tony w no wej sie dzi bie. Ko lo ry styka lat
sie dem dzie sią tych – zie leń, błę kit, czer wień i róż – zo stała za stą piona
oszczędną bielą i ak cen tami w róż nych od cie niach sza ro ści. Zli kwi do wano
ciemne i cia sne ko ry ta rze, two rząc ja sne, duże prze strze nie. Nie bie ską ele‐ 
wa cję z bla chy za stą piono po pie la tym tyn kiem i musz tar do wymi ra mami
okien nymi. Blåkulla, jak kie dyś po tocz nie na zy wano sie dzibę po li cji w
Visby, była już tylko mgli stym wspo mnie niem.

Pra cow nicy Wy działu Kry mi nal nego wró cili na dru gie pię tro. Do ich po‐ 
koi wcho dziło się z dłu giego ko ry ta rza; na jego końcu z jed nej strony urzę‐ 
do wało do wódz two, a z dru giej znaj do wał się areszt. Za do wódz twem, w
bez piecz nej od le gło ści, mieli swoje po miesz cze nie pro ku ra to rzy.

Len nart Svens son miał zwol nie nie le kar skie z po wodu pro ble mów z krę‐ 
go słu pem. Poza nim wszy scy byli obecni. Ove Gahn ström w ja sno żół tej ko‐ 
szuli z krót kim rę ka wem sie dział wy god nie od chy lony na krze śle. W jed nej
dłoni trzy mał bu telkę wody Loka, drugą dło nią nie stru dze nie pró bo wał uła‐ 
dzić fry zurę. Gu stav Wal lin wró cił po urlo pie ostrzy żony. Miał za dbaną
lekko szpa ko watą brodę, ob ci sły czarny T-shirt uwi dacz niał, że jest naj bar‐ 
dziej wy spor to waną osobą w wy dziale. Na swoim miej scu sie działa Sara
Oskars son, wy pro sto wana, z uśmie chem na twa rzy, który Fre drik ode brał
jako wy raz pew no ści sie bie.

Znów nie po tra fił on ode rwać się od do kucz li wych my śli. Za sta na wiał
się, dla czego żywi nieco am bi wa lentne uczu cia wzglę dem no wej ko le żanki.
Praw do po dob nie Sara nie tylko świa do mie roz ta czała wo kół sie bie aurę
pro fe sjo na li zmu, lecz po pro stu była pro fe sjo na listką. Nowo za trud niona,



uzdol niona, osiem lat młod sza in spek tor Wy działu Kry mi nal nego chęt nie
brała nie od płatne, po ranne nad go dziny. Może czuł się za gro żony?

Szef Wy działu Kry mi nal nego, Göran Eide, zaj mo wał miej sce przy jed nej
z dłuż szych kra wę dzi stołu z drewna brzo zo wego. Był ko ści sty, przy naj‐ 
mniej w oczach swo ich współ pra cow ni ków. Po czte rech la tach wresz cie
skoń czył z pa le niem po ką tach i że bra niem o pa pie rosy wśród ko le gów.
Rów no cze śnie z pod ję ciem de cy zji o cał ko wi tym rzu ce niu pa le nia zin ten‐ 
sy fi ko wał tre ningi i za ostrzył dietę, aby unik nąć przy bra nia na wa dze. Pół
roku póź niej był o pięć kilo lżej szy, ale rów no cze śnie dużo bar dziej draż‐ 
liwy. Ci, któ rzy nie mieli po rów na nia, przy pusz czal nie nie od bie rali go jako
chu dego, lecz w oczach Fre drika Göran stał się nie po ko jąco ko ści sty.

– Okej – rzu cił Göran, chcąc pod kre ślić, że za częli ze bra nie. – Do sta li‐ 
śmy zgło sze nie i mamy ze zna nie świadka, które nieco wy myka się sche ma‐ 
tom. Cho dzi o mor der stwo – po in for mo wał, ale za raz się po pra wił: – Może
cho dzić o mor der stwo.

– Może cho dzić o mor der stwo? – po wtó rzył Ove.
– Uspo kój się – po wie dział Göran, ostrze gaw czo pod no sząc rękę.
Fre drik i Gu stav wy mie nili nad sto łem py ta jące spoj rze nia.
– W skró cie: młoda ko bieta, Jenny Lund gren, skon tak to wała się z nami

we wto rek rano. Zło żyła za wia do mie nie o moż li wo ści po peł nie nia prze stęp‐ 
stwa i na jego pod sta wie po pro si łem wczo raj Sarę, aby prze pro wa dziła ko‐ 
lejne prze słu cha nie. – Göran Eide kiw nął głową w kie runku sie dzą cej obok
niego Sary. – Ko bieta twier dzi, że wi działa, jak jej oj ciec za bija albo do tkli‐ 
wie mal tre tuje młodą dziew czynę. Do tego mo mentu wszystko jest pro ste.
Póź niej się kom pli kuje. Miało się to wy da rzyć sie dem na ście, osiem na ście
lat temu. Jenny Lund gren nie wie, kim była dziew czyna ani gdzie to się wy‐ 
da rzyło, z wy jąt kiem tego, że praw do po dob nie we Fran cji. Jest jesz cze coś:
przy po mniała so bie o tym wy da rze niu dzięki snowi.

– Snowi? – upew nił się Gu stav.
Ove Gahn ström po krę cił głową. Fre drik i Gu stav spoj rzeli na sie bie z

nie do wie rza niem. Przy stole za pa no wał luź niej szy na strój.
– Tak, wiem – po wie dział Göran. – To po dej rzane i skom pli ko wane za ra‐ 

zem, ale trzeba to zgło sze nie po trak to wać po waż nie. Opi nię ko biety, że to
nie tylko sen, lecz także wspo mnie nie, po twier dza mię dzy in nymi jej te ra‐ 
peuta.

– Te ra peuta? – upew nił się Ove.



– Tak. Ja kiś czas temu Jenny Lund gren roz po częła te ra pię, mię dzy in‐ 
nymi z po wodu snów – od parł Göran. – Są jesz cze inne oko licz no ści wska‐ 
zu jące na jej wia ry god ność, ale nie będę się te raz wda wał w szcze góły. Jak
sami wi dzi cie, w grę nie wcho dzi prze moc w ro dzi nie, ale wy gląda na to, że
dziew czyna na brała za ufa nia do Sary, i by łoby głu potą je za prze pa ścić. Nie
chciał bym bar dziej niż to ko nie czne od cią gać Sary od jej obo wiąz ków, pro‐ 
po nuję więc, że byś za an ga żo wał się w tę sprawę – do dał Göran, spo glą da‐ 
jąc na Fre drika. – Za po znaj się z na gra niem z prze słu cha nia, a po tem spo‐ 
tkamy się we trójkę i usta limy, co da lej.

Jenny Lund gren miała ru do blond włosy do ra mion, świeżo umyte i sta ran‐ 
nie wy szczot ko wane. Pa trzyła na pro wa dzącą prze słu cha nie nie pew nym,
ale i za ra zem uf nym wzro kiem. Była ubrana mię dzy in nymi w białą bluzkę
z dłu gimi rę ka wami. Na sto liku le żały modne tego lata oku lary prze ciw sło‐ 
neczne, które po wo do wały, że wszyst kie młode ko biety wy glą dały tak,
jakby po łowę ich twa rzy za sła niała szyba mie niąca się wszyst kimi ko lo rami
tę czy. Ogól nie rzecz bio rąc, spra wiała na prawdę do bre wra że nie. Była bar‐ 
dzo chuda, lecz nie ano rek tyczna.

– Co spra wiło, że uzna łaś to za wspo mnie nie, a nie tylko sen? – Z gło‐ 
śnika mo ni tora, na który pa trzył Fre drik, po pły nął głos Sary, wy ra ża jący za‐ 
cie ka wie nie, lecz spo kojny, nie na tar czywy.

Sara Oskars son pro wa dziła prze słu cha nie w po koju, w któ rym na stałe
za in sta lo wano dwie ka mery. Zgod nie z roz po rzą dze niem mały ob raz śled‐ 
czego znaj do wał się w jed nym z na roż ni ków du żego ob razu. Z uwagi na to,
że zgło sze nie do ty czyło mor der stwa, Sara zde cy do wała się uru cho mić za‐ 
pis. W po miesz cze niu po wie szono za słony, po ło żono dy wan i po sta wiono
kwiaty do nicz kowe, by nadać mu nieco przy tul niej szy cha rak ter. Świa dek i
osoba pro wa dząca prze słu cha nie sie działy na prze ciwko sie bie, każda w błę‐ 
kit nym fo telu, przy ma łym okrą głym sto liku. Sara scho wała plu szaki, które
miały za pew nić po czu cie bez pie czeń stwa nie let nim świad kom.

– To, że po wraca i za wsze jest taki sam. Śni mi się od po nad roku i nie
daje za wy graną – od po wie działa Jenny Lund gren.

– Co masz na my śli? – spy tała Sara.
– Za zwy czaj po prze bu dze niu czło wiek so bie uświa da mia, że to tylko zły

sen. Je śli jest szcze gól nie wy ra zi sty, to my ślimy o nim w ciągu dnia, lecz i
tak ra czej prę dzej niż póź niej o nim za po mi namy. Tym cza sem tego kosz‐ 
maru nie da się za po mnieć.



– Po wie dzia łaś, że za czął ci się śnić ze szłej wio sny?
– Tak – od parła Jenny i ski nęła głową.
– Dla czego aku rat wtedy?
– Cóż, tro chę się nad tym za sta na wia łam. Mia łam dość do bry kon takt z

tatą, do póki nie po znał Ann, po tem na sze re la cje się po psuły. Od kąd skoń‐ 
czy łam trzy na ście lat, spo ty ka łam się z nim tylko kilka razy w roku. –
Jenny za mil kła i spoj rzała w kie runku okien i dzie dzińca.

Z po wodu miej sca umiesz cze nia ka mery ob ser wu jący mo ni tor Fre drik
od niósł wra że nie, jakby pa trzył na prze słu chi waną z góry, także w prze no‐ 
śni. Mil cze nie się prze dłu żało i w końcu zo stało prze rwane przez Sarę:

– Nie kon tak tu jesz się z tatą zbyt czę sto, tak?
– To prawda.
Jenny spoj rzała na Sarę i uśmiech nęła się prze pra sza jąco, ale uśmiech

szybko znik nął z jej twa rzy. Wbiła wzrok w sto lik, po czym po now nie po‐ 
pa trzyła na po li cjantkę i nie omal bez gło śnie od chrząk nęła.

– W każ dym ra zie zde cy do wali z Ann, że się po biorą. Ślub od był się ze‐ 
szłego lata. Tata chciał, że bym przy je chała. Naj pierw nie wie dzia łam… Nie
by łam pewna, czy po win nam. To zna czy… nie mia łam ochoty. W końcu i
tak po je cha łam. Kilka dni po uro czy sto ści po raz pierw szy przy śnił mi się
sen.

Sara wy dała z sie bie po twier dza jący po mruk.
– To było dziwne. By łam na ślu bie ojca, a pra wie ni kogo nie zna łam.

Kilka osób ko ja rzy łam z wi dze nia, lecz więk szość była mi kom plet nie obca
z wy jąt kiem Tho masa, mo jego przy rod niego brata. – Jenny za kasz lała i do‐ 
dała: – Trzy ma łam się Tho masa i nie zo sta łam długo.

– W trak cie uro czy sto ści nie wy da rzyło się nic szcze gól nego? – drą żyła
Sara.

– Nie, a przy ję cie we selne było po pro stu nudne. W każ dym ra zie dla
mnie. Prze cież to nie był mój ślub. – Jenny zde cy do wa nym ru chem prze su‐ 
nęła oku lary prze ciw sło neczne w kie runku kra wę dzi sto lika.

Sara ode brała to jako sy gnał, że na te mat we sela Jenny po wie działa już
wszystko.

– Wróćmy do zda rze nia, o któ rym śni łaś. Opo wiedz mi wszystko jesz cze
raz, ze szcze gó łami, od sa mego po czątku. Jak to się stało, że po je cha łaś z
tatą do Fran cji?

– Wła ści wie nie wiem. W tam tym okre sie, to zna czy gdy mia łam ja kieś
sześć, sie dem lat, czę sto z nim jeź dzi łam. Za każ dym ra zem trasa była ta



sama, do Fran cji. Uda wał się do Hisz pa nii, Ho lan dii i Bel gii, lecz ja za wsze
to wa rzy szy łam mu w po dró żach do Fran cji. Za zwy czaj spa li śmy w szo‐ 
ferce, choć zda rzało się, że szli śmy do ho telu. Pa mię tam, że za trzy ma li śmy
się, aby zjeść ko la cję. To było w po bliżu biura spe dy cyj nego i tata coś tam
za ła twiał przed ko la cją. Nie wiem, co do kład nie, ale pew nie cho dziło o do‐ 
ku menty albo o wy ko na nie te le fonu do domu. Kie row com za zwy czaj po‐ 
zwa lano dzwo nić z biura, choć nie za wsze, to za le żało od osób, które tam
pra co wały. Po tem tata przez chwilę roz ma wiał z ja kąś dziew czyną. Wtedy
wy da wała mi się pra wie do ro sła, lecz nie są dzę, by miała wię cej niż pięt na‐ 
ście, szes na ście lat. Zje dli śmy ko la cję. Pa mię tam też, że sie dzie li śmy w
szo ferce ra zem z tą dziew czyną. Nie było jej pod czas ko la cji, więc po dej‐ 
rze wam, że za py tała, czy weź miemy ją na stopa, i tata ka zał jej po cze kać
przy cię ża rówce. Zwra cała się do mnie, ale nie ro zu mia łam, co mówi. Póź‐ 
niej gra ły śmy w karty, w uno. Tro chę się róż nią od zwy kłych kart. Po tem
uśpił mnie od głos sil nika, a gdy się obu dzi łam, sa mo chód stał i było ci cho
jak ma kiem za siał. Le ża łam na pry czy, więc mu sia łam się tam po ło żyć,
choć tego so bie nie przy po mi nam. Pew nie za snę łam na sie dze niu i tata ka‐ 
zał mi iść do tyłu i się po ło żyć. – Jenny unio sła brwi i lekko wzru szyła ra‐ 
mio nami, jakby chciała uspra wie dli wić dziurę w pa mięci. – Usia dłam na
pry czy i roz su nę łam za słonkę od dzie la jącą mnie od reszty ka biny. Była pu‐ 
sta. Nie było ani dziew czyny, ani taty. W środku świe ciło się świa tło, lecz
na ze wnątrz pa no wała kom pletna ciem ność.

W spoj rze niu mło dej ko biety, wi docz nym na mo ni to rze, po ja wiła się za‐ 
duma, jakby za pa dała się w sie bie i we wspo mnie nia. Opo wia da jąc, sie‐ 
działa bez ru chu, nie ro biła ge stów czy min. Nie za leż nie od tego, czy to był
tylko sen, czy rze czy wi stość wra ca jąca w sen nym kosz ma rze, Jenny wie‐ 
rzyła w to, co mówi.

– Usły sza łam dźwięki do bie ga jące z ze wnątrz, krzyk lub wo ła nie, a po‐ 
tem jęk, jakby wo ła nie uci chło lub zo stało prze rwane. Pod czoł ga łam się do
okna po stro nie pa sa żera. Gdy wyj rza łam przez boczną szybę, do strze głam
tatę i dziew czynę. Byli ka wa łek da lej, dość słabo wi do czni w świe tle z szo‐ 
ferki. Do kład nie w chwili, gdy wy glą da łam, coś się wy da rzyło. Nie wi dzia‐ 
łam wszyst kiego, więc trudno mi do kład nie opi sać, co to mo gło być, ale je‐ 
stem pra wie pewna, że on ją ude rzył i usły sza łam ko lejny zdu szony krzyk.
Wy glą dało, jakby bił ją w głowę. Wszystko ra zem było bar dzo dziwne.
Nie rze czy wi ste. Dla czego miałby bić dziew czynę, którą wzię li śmy na
stopa? Tę, która do piero co grała ze mną w karty? Ale wła śnie to wi dzia‐ 



łam. Po tem za pa dła ci sza. Nie było sły chać krzy ków ani ję ków. Dziew‐ 
czyna le żała kom plet nie bez ru chu.

Gdy Jenny umil kła, Fre drik wy obra ził so bie spo kój i ci szę, które na stały
po tra gicz nym wy da rze niu, i małą dziew czynkę, samą w ka bi nie cię ża‐ 
rówki, zer ka jącą przez szybę na tatę.

– Wy glą dało tak, jakby oj ciec ła pał od dech, po tem pod niósł ją z ziemi –
ode zwała się po now nie Jenny. – Chwy cił ją za barki albo ja koś pod ple cami
i uniósł. Głowa zwi sała jej do tyłu, a usta miała otwarte. Ubra nia były w
nie ła dzie. Nie była cał kiem ro ze brana, lecz miała roz piętą ko szulę. Po tem
już nie pa trzy łam. Wró ci łam na le żankę i zwi nę łam się w kłę bek.

Jenny za mil kła, przez dłuż szą chwilę tępo wpa try wała się przed sie bie
pu stym wzro kiem, po czym się ock nęła, uświa do miw szy so bie, że od dłuż‐ 
szego czasu nic nie mówi. Uśmiech nęła się do Sary, jakby po my ślała o
czymś za baw nym, lecz oczy wcale się nie śmiały.

– Jak wy glą dała dziew czyna, która je chała z wami cię ża rówką? – za py‐ 
tała Sara.

Jenny przez chwilę się za sta na wiała.
– To trudne. Pa mię tam, że pach niała per fu mami, chyba dla na sto la tek.

Miała krę cone ciemne włosy. Była miła. Po lu bi łam ją.
– Co miała na so bie?
– Ciemne ubra nia. Praw do po dob nie dżinsy. Ciemną kurtkę, być może

czarną, pod spodem ko szulę, też czarną.
– A jak jej na imię?
Jenny za mil kła, po krę ciła głową.
– Nie mam po ję cia.
– Wspo mnia łaś, że rzadko wi du jesz się z oj cem – przy po mniała Sara. –

A jak już się spo tka cie, to jaka pa nuje at mos fera?
– Kiep ska… To zna czy… nie je ste śmy po kłó ceni… ale nie mamy bli‐ 

skiej…
Sara za trzy mała na gra nie wi deo, które oglą dali w po koju tech ni ków,

miesz czą cym się mię dzy dwoma po ko jami prze słu chań. Tak było naj pro‐ 
ściej. Przez lu stro we nec kie po le wej stro nie Fre drik mógł zaj rzeć do pu‐ 
stego po miesz cze nia, w któ rym wczo raj sie działa Jenny.

– Tu taj coś prze mil czała. To oczy wi ste, że była skrę po wana, ale pod czas
prze słu cha nia było to na prawdę wi do czne, jesz cze bar dziej niż na na gra niu
– po wie działa Sara.

Cóż, po ja wia się kwe stia prze mocy w ro dzi nie, po my ślał Fre drik.



– Je steś w tym do bra – stwier dził i ski nął głową w kie runku mo ni tora.
– Wiem, dla tego do sta łam tę ro botę – skwi to wała Sara.
Nie mo gła po pro stu po wie dzieć „dzię kuję”?, po my ślał Fre drik. Nie da

się ukryć, to pro fe sjo na lna po li cjantka. Poza tym wy spor to wana, by stra,
miła w prze rwach na kawę, a oprócz tego młoda i ładna. Nie może się wy‐ 
lu zo wać? A może dziew czyna musi mieć wy ta tu owane na czole, że jest
pewna sie bie i za dziorna, aby dać so bie radę w mę skim świe cie?

– Do bra, oglą damy da lej. – Sara włą czyła na gra nie.
Okej, sze fie, po my ślał Fre drik, rów no cze śnie wy rzu ca jąc so bie, że nie

po trafi od pu ścić i roz dmu chuje to, co na wet nie jest kon flik tem. A może
ona po pro stu jest za do bra? Ta kie to pro ste? Może w tym tkwi pro blem, a
nie w jej pew no ści sie bie?

– Wa ha łaś się, czy po je chać na ślub ojca. Co spra wiło, że zmie ni łaś zda‐ 
nie? – kon ty nu owała prze słu cha nie Sara.

– Tho mas mnie prze ko nał.
– Ach tak? W jaki spo sób?
– Wła ści wie to nie po wie dział nic szcze gól nego. „Ja sne, że po je dziesz,

prze stań się wy głu piać”… tak to mniej wię cej brzmiało.
– Wy gląda na to, że masz lep szy kon takt z bra tem niż z oj cem.
– Czy ja wiem… Miesz kał z oj cem, gdy prze pro wa dzi ły śmy się z mamą

do Slite. Mia łam wtedy sie dem lat. Mię dzy mną a Tho ma sem jest trzy na‐ 
ście lat róż nicy. Póź niej wy pro wa dził się z domu, więc z nim też nie wi dy‐ 
wa łam się zbyt czę sto. Cho ciaż ow szem, do ga du jemy się.

– Wi du je cie się?
– Tak, Tho mas przy jeż dża do domu, od wie dza mamę i… – Jenny ucie kła

wzro kiem w bok.
W po koju prze słu chań za pa no wało mil cze nie.
Ob ser wu jąc to ucie ka jące spoj rze nie na mo ni to rze, Fre drik po czuł się

nie swojo. Młoda ko bieta na gle prze isto czyła się w po rzu cone osa mot nione
dziecko. „Tho mas przy jeż dża do domu, od wie dza mamę i…” Schlud nie
ubrana, do brze wy glą da jąca, wy da wała się in te li gentna i swo bod nie się wy‐ 
sła wiała, w każ dym ra zie do póki nie mu siała mó wić o ro dzi nie, lecz we
wła snym mnie ma niu z tru dem eg zy sto wała. Się gnęła po oku lary prze ciw‐ 
sło neczne i wolno za częła nimi krę cić po sto liku.

Fre drik wes tchnął. Sara na ci snęła stop i Jenny znik nęła.
– Reszta to tylko pod su mo wa nie. Stwier dzi łam, że nie będę drą żyć, do‐ 

póki nie po ga dam z Göra nem.



Fre drik ski nął głową. Po zo stało wiele py tań, a pierw sze z nich brzmiało,
czy to sprawa dla nich.



Rozdział 3

Göran zdjął oku lary i odło żył je na biurko. Za czął ich uży wać czę ściej, od‐ 
kąd de fi ni tyw nie po że gnał się z pa le niem. Mu siał czymś za jąć ręce. Ku po‐ 
wał ta nie oku lary do czy ta nia na sta cjach ben zy no wych, po czym zo sta wiał
je na każ dym kroku, nie które gu bił, inne nisz czył. Fre drik za sta na wiał się,
czy jego szef nie byłby bar dziej zmo ty wo wany do pil no wa nia swo ich oku‐ 
la rów, gdyby na był po rządny i drogi mo del. Przy pusz czal nie na dłuż szą
metę wy nio słoby go to ta niej.

– Co to za bred nie?! – zi ry to wał się Göran, spo glą da jąc na pod wład nych.
– Jej wspo mnie nie jest wy raźne i wia ry godne, mimo że po cho dzi sprzed

sie dem na stu lub osiem na stu lat. Je śli rze czy wi ście do szło do ta kiego wy da‐ 
rze nia, to mamy do bry punkt wyj ścia, bio rąc pod uwagę oko licz no ści – po‐ 
wie działa Sara.

– W tym tkwi sedno sprawy. Czy to się na prawdę zda rzyło? – do dał Fre‐ 
drik.

– Cóż, co do tego mo żemy się chyba zgo dzić – stwier dził Göran.
– Jest jesz cze je den aspekt – do dał Fre drik. – Na wet je śli do tego, o czym

opo wie działa Jenny Lund gren, istot nie do szło, to wcale nie jest pewne, że
była świad kiem mor der stwa. Miała wtedy ja kieś sześć, sie dem lat. Uwa‐ 
żam, że rów nie do brze mo gła zo ba czyć, jak jej tata upra wia seks z dziew‐ 
czyną, którą wziął na stopa. Dla sied mio latki to mógł być wstrzą sa jący wi‐ 
dok. Może nie ro zu miała tego, co wi dzi.

– Też o tym po my śla łam – przy znała Sara.
Fre drik nie li czył na po par cie, a na pewno nie ze strony Sary. Nie bar dzo

wie dział dla czego.
– To mógł być gwałt – do dała Sara.
– Gwałt i mor der stwo – stwier dził Göran.
– Rów nie do brze zwy czajny seks, cho ciaż wy daje się mniej praw do po do‐ 

bny – za su ge ro wała Sara.



– Bo? – spy tał Göran.
– No cóż… Czy czter dzie sto letni męż czy zna i na sto latka mo gliby na po‐ 

bo czu za li czyć szybki nu me rek, pod czas gdy sied mio let nia córka męż czy‐ 
zny śpi w sa mo cho dzie? – za py tała Sara.

– Se rio? Je śli uwa żasz, że nie, to chyba za do brze my ślisz o lu dziach –
stwier dził Göran.

– Po wie dzia łam je dy nie, że to mniej praw do po do bne.
– Bar dziej re alne, że sta nął na po bo czu, by za mor do wać dziew czynę,

którą wziął na stopa, pod czas gdy córka spała w sa mo cho dzie? – spy tał Fre‐ 
drik.

Sara nie zdą żyła od po wie dzieć. Ubiegł ją Göran:
– Pro po nuję, że by śmy odło żyli spe ku la cje na bok. Mamy do czy nie nia ze

zgło sze niem o moż li wo ści po peł nie nia prze stęp stwa, moż liwe, że cho dzi o
za bój stwo. Bez ofiary nie mo żemy roz po cząć śledz twa.

Ko mi sarz od je chał do tyłu krze słem na kół kach, obi tym nie bie skim ma‐ 
te ria łem, któ rego użyto w ca łym bu dynku z wy jąt kiem sal kon fe ren cyj nych.
Tam kró lo wała bor dowa ta pi cerka w małe nie bie skie listki. Göran do stał ja‐ 
sny duży po kój z so lid nym na roż nym biur kiem. Bez trudu mógł po mie ścić
go ści. Fre drik i Sara usie dli na krze słach. Po koi Görana i Len narta jako je‐ 
dy nych nie od dzie lała od ko ry ta rza prze szklona ściana; może to przy wi lej
sze fo stwa.

Göran zdjął oku lary i jed nym z za usz ni ków wska zał Sarę.
– We zwiesz Jenny Lund gren na ko lejne prze słu cha nie. Po sta raj się usta‐ 

lić na zwę wio ski, knajpy, wy gląd do mów, coś, co przy bliży miej sce zda rze‐ 
nia. Firma trans por towa po winna po móc nam usta lić trasę. Mu szą wie dzieć,
do kąd jeź dziły ich auta. Czy ona jest pewna, w któ rym roku i o ja kiej po rze
do szło do tego wy da rze nia? La tem, je sie nią czy zimą?

Sara ski nęła głową. Pew nie już o tym po my ślała, tylko cze kała na po‐ 
zwo le nie, by móc ru szyć da lej ze śledz twem.

– Fre drik, skon tak tu jesz się z fran cu ską po li cją z po mocą Kra jo wej Po li‐ 
cji Kry mi nal nej, która zrobi to przez In ter pol. A tak w ogóle, znasz tro chę
fran cu ski?

– Złożę za mó wie nie w knaj pie, ale poza tym to śred nio.
– Na pewno so bie po ra dzisz – stwier dził Göran.
– Ja mó wię po fran cu sku – po in for mo wała Sara.
– Świet nie, w ra zie pro ble mów skon sul tu jesz się z Sarą.
Można się było tego spo dzie wać, po my ślał Fre drik i ski nął głową.



– Jak tylko bę dziemy mieć szcze gó łowe dane do ty czące czasu i miej sca,
to po szpe ramy w spi sie nie wy ja śnio nych za gi nięć, za bójstw, ewen tu al nie
po bić. Zo ba czymy, co to da. Szu kamy zgod no ści. Zwy czajna, ba na lna po li‐ 
cyjna ro bota. – Mó wiąc „ba na lna”, Göran po zwo lił so bie na iro niczny
uśmie szek. – Do psy cho lo gicz nych niu an sów od nie siemy się póź niej, kiedy
i je śli w ogóle roz pocz niemy śledz two – do dał. Zmie nił po zy cję na krze śle i
za czął prze szu ki wać wzro kiem pa piery le żące na biurku. Naj wy raź niej
uznał spo tka nie za za koń czone.

Tho mas zro bił minę, jakby chciał wy pluć piwo, które wła śnie w sie bie wlał.
Od sta wił brą zową pół li trową bu telkę na ławę i od chy liw szy głowę, prze‐ 
łknął je z wiel kim tru dem.

– Czy to nie strata czasu? Wy bu lisz mnó stwo kasy i jesz cze zro bią ci pra‐ 
nie mó zgu.

– Pró bo wa łeś? – od gry zła się Jenny.
Cze kali w sa lo nie na obiad. Jenny ulo ko wała się na środku ka napy w ko‐ 

lo rze łą ko wej zie leni. Mama ku piła ten me bel, gdy prze pro wa dziły się do
Slite. Tho mas usiadł w fo telu po prze ciw nej stro nie stołu.

– Nie, ale ta kie rze czy się wie, do cho lery – oznaj mił, ści ska jąc dłońmi
opar cia fo tela.

– Poza tym to nic nie kosz tuje. W każ dym ra zie nie wię cej niż dzie więć‐ 
set ko ron rocz nie – po wie działa Jenny.

„Ta kie rze czy się wie”, cały Tho mas. Z tru dem skoń czył dwu let nie li‐ 
ceum, a i tak zjadł wszyst kie ro zumy. Z re guły nie po świę cał zbyt wiele
czasu na prze my śle nia, od razu wy da wał wy rok: gówno albo za je bi ste.
Pew nego razu Jenny ośmie liła się po wie dzieć, że Tho mas nie za uważa niu‐ 
an sów albo nie ma po ję cia, o czym mówi. Wtedy usły szała, że jest na dętą
biu ro kratką, która stra ciła kon takt z rze czy wi sto ścią. Za dała so bie trud i
wy ja śniła mu, kim jest biu ro krata, ale oczy wi ście było mu wszystko jedno.

Tho mas nie miał głowy do na uki. Pod tym wzglę dem kom plet nie się od
sie bie róż nili. Jenny przy pusz czała, że zdol no ści odzie dzi czyła po ma mie.
Przy rodni brat nie był głupi, twier dząc tak, by łaby nie spra wie dliwa. Po pro‐ 
stu nie zo stał stwo rzony do roz wa żań i my śle nia abs trak cyj nego. W prze ci‐ 
wień stwie do niej był zwie rzę ciem spo łecz nym, w grun cie rze czy ście rał się
z ludźmi, ale nie miał pro ble mów z na wią zy wa niem no wych kon tak tów.

Mama Tho masa zmarła na guza mó zgu, gdy miał trzy lata, a pięć lat póź‐ 
niej ich tata spo tkał mamę Jenny. Tho mas miał wtedy osiem lat, więc w



prak tyce Gu nilla była także jego mamą. Poza mamą był dla Jenny naj bliż‐ 
szą osobą. To nie ozna czało, że za nim prze pa dała, lecz lu biła się z nim
spie rać. Z kim in nym rzadko so bie na to po zwa lała. W to wa rzy stwie Tho‐ 
masa była bar dziej spon ta niczna i tak bar dzo się nie pil no wała. Jako mała
dziew czynka była w niego wpa trzona jak w ob ra zek, na prawdę go po dzi‐ 
wiała. Wtedy czuła się przy nim bez piecz nie. Wciąż jesz cze po tra fiła być
na iwna, dzie cinna; by wało, że czuła się nie doj rzała w re la cji z in nymi
ludźmi, lecz nie w kon tek ście swo jego miej sca w spo łe czeń stwie czy prak‐ 
tycz nych za cho wań, któ rych wy maga się od do ro słego czło wieka.

– Czyli co? Uwa żasz, że to ja bulę? Ja i wielu in nych nie szczę śni ków,
któ rzy ha rują jak chłopi pańsz czyź niani?

„Ha rują jak chłopi pańsz czyź niani”, cie kawe, skąd Tho mas to wziął.
– Prze cież się prze chwa lasz, że nie pła cisz po dat ków – przy po mniała mu

spo koj nie.
– Oczy wi ście, je stem na to za by stry. Po waż nie, dla czego cho dzisz do

tego le ka rza dla czub ków? – Tho mas się gnął po bu telkę z pi wem.
Jenny wes tchnęła i spoj rzała na ich fo to gra fie zaj mu jące pra wie metr

kwa dra towy ściany na prawo od okna. Na ich pierw szym wspól nym zdję ciu
ma trzy latka, a Tho mas szes na ście. Jest ubrana w ak sa mitną su kienkę w
ko lo rze ma ry nar skiego błę kitu. We wło sach ma ko kardę z tego sa mego ma‐ 
te riału co su kienka. Tho mas jest wy stro jony w gar ni tur i wą ski, in ten syw nie
czer wony kra wat. Rę kawy ma za wi nięte, włosy za cze sane i ster czące, po‐ 
liczki usiane prysz czami, ale nie jest ich spe cjal nie dużo.

– Ja…
To nie było ła twe py ta nie. Cho dziło oczy wi ście o sen, lecz nie tylko o to.

Zde cy do wa nie nie tylko o to.
– Z wielu po wo dów. Za częły mi się przy po mi nać i śnić różne wy da rze‐ 

nia. Nie chcę o tym ga dać. W każ dym ra zie nie te raz.
– Nie bądź taka, gdy po wie działo się A, to trzeba do rzu cić B – oznaj mił z

na głą iry ta cją Tho mas.
W grun cie rze czy go ro zu miała. Nie do po wie dze nia były iry tu jące, ale i

tak nie po do bał jej się ten ton. Po li cjantka ostrze gła, żeby z ni kim nie roz‐ 
ma wiała na te mat tam tego wy da rze nia.

– Nie chcę. Za wcze śnie na to.
W tej kwe stii po zo stała nie wzru szona, choć ge ne ral nie taka po stawa nie

na le żała do jej moc nych stron. By cie nie wzru szoną nie było ła twe; długo
nad sobą pra co wała, aby te raz tak się za cho wać.



– Ach tak.
Tho mas wy pił łyk piwa, opu ścił bu telkę, ści snął ją ko la nami i wyj rzał

przez okno. Na stęp nie prze szył sio strę wzro kiem.
– Przy po mi nasz so bie różne rze czy? Mo gła byś zdra dzić z grub sza, o co

cho dzi?
– Nie.
Wes tchnął po iry to wany.
– Mimo wszystko to tylko sen – stwier dziła, wbi ja jąc wzrok w ko lana.

Ża ło wała, że za częła ten te mat. Cho lera, to miała być jej ta jem nica.
Tho mas od sta wił bu telkę z pi wem, wstał i wy szedł z po koju. Wró cił z

po piel niczką i paczką pa pie ro sów.
– My śla łam, że rzu ci łeś pa le nie.
– Ow szem, ale wy pa lam jed nego do piwa – wy ja śnił, wy trzą sa jąc pa pie‐ 

rosa z paczki.
Nie zdjął fo lii ochron nej, tylko zro bił w niej dziurę na tyle dużą, by się

do stać do środka. Iry tu jące. Cały Tho mas. Za pa lił pa pie rosa, kilka razy się
za cią gnął, po czym wziął parę po rząd nych ły ków piwa.

Jenny za częła się za sta na wiać, czy przy pad kiem brat nie ma pro blemu z
al ko ho lem, przy naj mniej w po cząt ko wym sta dium. Za wsze przy cho dził do
mamy z pi wem i pił łap czy wie. Naj czę ściej przy no sił różne rzad kie ga‐ 
tunki, o któ rych ni gdy nie sły szała. Za każ dym ra zem miał do opo wie dze nia
o nich ja kąś hi sto rię. Kilka ty go dni wcze śniej, w czwar tek, na tknęła się na
niego w Sys tem bo la get[1] w Visby. Stał w ko lejce z ja kimś kum plem i za‐ 
czął się gę sto tłu ma czyć, dla czego ku puje piwo. Wów czas Jenny zwró ciła
uwagę na jego al ko ho lowy od dech.

– Nie mów nic ma mie i ta cie – po pro siła. – Obie caj.
Po ma chał non sza lancko pa pie ro sem.
– Ja sna sprawa.
– Słu chaj cie, za raz bę dzie obiad – do biegł ich z kuchni głos mamy. Po

chwili sta nęła w progu sa lonu i spoj rzała na Tho masa. – Znowu za czą łeś
pa lić? – Ewi dent nie po sta rała się, aby to py ta nie za brzmiało od nie chce nia.

– Nie, skąd – rzu cił lekko Tho mas, ner wowo ga sząc na wpół wy pa lo nego
pa pie rosa. – Tylko przy oka zji ja kiejś im prezki – wy ja śnił ze śmie chem.

– Oczy wi ście – po wie działa mama, choć wcale nie było to pewne.
Jenny ukrad kiem ob ser wo wała brata. Rany bo skie, po my ślała. Czy ja też

tak się za cho wuję w domu? Jak małe dziecko, które nie po trafi wziąć na
klatę swo ich ułom no ści? Nie po trafi być przy ma mie do ro słe? Praw do po‐ 



dob nie tak, uznała, ale w inny spo sób, i tego nie do strze gam. Mnie tłu ma‐ 
czy wiek, lecz Tho mas skoń czył trzy dzie ści sie dem lat.

– Po tem je dziesz do domu? – za gad nęła, gdy prze szli do kuchni.
Tho mas miesz kał w Stånga, czter dzie ści pięć mi nut jazdy sa mo cho dem

na po łu dnie.
Spoj rzał na nią py ta jąco, po czym na gle so bie uświa do mił, dla czego sio‐ 

stra chce to wie dzieć.
– Nie, prze no cuję u Jan nego. Roz wiódł się, więc może po trze bo wać to‐ 

wa rzy stwa.
Jenny wy czuła, że brat kła mie.
Usie dli przy ku chen nym stole. Tho mas wziął ze sobą piwo. Jenny i Gu‐ 

nilla piły czer wone wino. Wie działa, że brat prze rzuci się na wino, jak tylko
opróżni dwie bu telki, które ze sobą przy niósł. Była pewna, że lekko się
wstawi i bę dzie się gło śno za cho wy wał, ale nie w że nu jący spo sób. Tylko
tro chę prze kro czy gra nicę do pusz czalną pod czas ro dzin nego obiadu w
środku ty go dnia.

– Mam na dzieję, że wam sma kuje – ode zwała się mama, a oni przy tak‐ 
nęli, po mru ku jąc.

Nie było to nic nad zwy czaj nego, ale sma ko wały im za pie kanka z mie‐ 
loną ja gnię ciną, po dana w ża ro od por nym na czy niu, i do tego sa łata, ser wo‐ 
wana w zie lo nej szkla nej mi sce. Jenny stra ciła ra chubę, ile razy ja dła za pie‐ 
kankę, tę ty powo je sienną po trawę, w tej kuchni. We dług ka len da rza po‐ 
mału za czy nała się je sień, lecz w rze czy wi sto ści pa no wała let nia aura.

– Co za lato, prawda?! Po dam wodę – po wie działa mama, jakby czy tała
w my ślach córki.

Wstała, na peł niła dzba nek zimną wodą i po dała szklanki.
Z ku chen nego okna wi dzieli mo rze. Bał tyk był spo kojny; pra wie nie ru‐ 

choma po wierzch nia bli żej lądu miała barwę gra natu, a da lej była fio le towa
od wie czor nego słońca. W Slite było bli sko do mo rza. W zu peł nie inny spo‐ 
sób niż w Visby. Tam mo rze na le żało do pro mów i tu ry stów. W Slite do
Jenny. Wi dok za ku chen nym oknem to także część jej dzie ciń stwa.

So czy ście zie lone drzewa ro snące w dole, przy plaży, spra wiały, że miało
się wra że nie, jakby do je sieni było jesz cze da leko.

Je sień… W my ślach Jenny po ja wiły się brą zowe li ście i trawa, po żół kła,
su cha i zwięd nięta. Zie leń, brąz, czer wień – wszystko wy pło wiałe. Na gle w
jej umy śle wy świe tlił się ob raz. Mu siała uciec od stołu, żeby zwy mio to wać.



Gdy za łza wiona osu nęła się na pod łogę w ła zience, obej mu jąc muszlę klo‐ 
ze tową, usły szała głos Tho masa do bie ga jący z kuchni.

– Co, do cho lery, się z nią dzieje? Za cią żyła?

[1] Sys tem bo la get (szw.) – pań stwowa sieć ma jąca mo no pol na sprze daż
na po jów o za war to ści al ko holu po wy żej 3,5 proc. (przyp. tłum.).



Rozdział 4

Gdy ty dzień wcze śniej Jenny prze kra czała próg ko mi sa riatu po li cji, była
prze ko nana, że po stę puje słusz nie. Wręcz czuła się szczę śliwa, że w końcu
zdo była się na od wagę. Obec nie tar gał nią nie po kój. Nie ża ło wała, że zło‐ 
żyła ze zna nie, lecz dały o so bie znać sprzeczne emo cje. Ubo le wała nad
tym, że przy znała się przed Tho ma sem do te ra pii. Dla czego nie po trafi trzy‐ 
mać ję zyka za zę bami? Prze cież to miała być jej ta jem nica. Zu peł nie jakby
przy bra cie nie umiała prze mil czeć cze goś lub skła mać. Przez chwilę się
bała, że Tho mas wy dusi z niej prawdę, dla czego uczęsz cza na te ra pię, ale
osta tecz nie udało jej się mu po sta wić. To dziwne, lecz spra wiało jej trud‐ 
ność nie udzie le nie od po wie dzi pew nym oso bom – od czu wała pe wien przy‐ 
mus, by jed nak od po wie dzieć.

Jenny przy szła za wcze śnie i mu siała po cze kać wśród lu dzi chcą cych
wy ro bić so bie nowy pasz port lub zgło sić kra dzież ro weru. Zer kała w kie‐ 
runku pię tra, gdzie miała się udać, pa trzyła, jak umun du ro wani i ubrani po
cy wil nemu po li cjanci suną pod oknami wy cho dzą cymi na hol. W pew nym
mo men cie ze szła do niej Sara Oskars son i za pro wa dziła do po koju prze słu‐ 
chań.

Znowu Jenny zna la zła się w po miesz cze niu wy po sa żo nym w dwie ka‐ 
mery. Sara Oskars son ob ser wo wała ją z fo tela, a ka mery ga piły się na nią z
prze ciw le głej ściany. Na krze śle pod oknem sie dział plu szowy miś, któ rego
dzień wcze śniej nie było.

Nie spo dzie wała się, że po li cjantka tak szybko się ode zwie. Wła ści wie to
nie miała pew no ści, czy w ogóle to uczyni. Nie znała się na po li cyj nych
pro ce du rach. W trak cie stu diów parę razy otarła się o kry mi no lo gię, ale to
nie miało zbyt wiele wspól nego z pracą po li cji. Za ło żyła więc, że choć Sara
Oskars son obie cała się ode zwać, to ni gdy nic nie wia domo. Lu dzie różne
rze czy obie cują. Wes tchnęła.

– To dla cie bie trudne? – spy tała Sara.



– Nie – skła mała. Cza sami ła two się kła mało. – Tro chę – przy znała po
chwili.

– Przy nieść ci szklankę wody? Je cha łaś w upale.
– To prawda. Chęt nie się na piję – po wie działa Jenny.
– Za raz wra cam. – Sara wstała z fo tela.
Jenny uśmiech nęła się z wdzięcz no ścią.
Kiedy zo stała w po koju sama, spoj rzała w czarny obiek tyw ka mery, która

była na nią skie ro wana. Nie świe ciła się czer wona lampka, co ozna czało, że
apa ra tura nie jest włą czona. Przy po mniała so bie, że Tho mas wziął ze sobą
ka merę na ślub ojca. Była mniej sza od tej, ale poza tym wy glą dała mniej
wię cej tak samo. Brat długo się nią ba wił, po ka zy wał różne moż li wo ści i
prze chwa lał się tech nicz nymi de ta lami, które nie do końca po tra fiła do ce‐ 
nić. Wkrótce po uro czy sto ści sprze dał ka merę. Cały Tho mas. Wi docz nie
po trze bo wał pie nię dzy na coś in nego.

Sara wró ciła z dwiema otwar tymi bu tel kami wody Ram lösa i dwiema
szklan kami. Po sta wiła przed Jenny bu telkę i szklankę, żeby sama mo gła so‐ 
bie na lać wody. Włą czyła ka merę i wy re cy to wała na zwi sko i datę, jakby
zwra cała się do ko goś, kto słu cha, lecz mimo wszystko jest nie obecny.

– Po przed nim ra zem, gdy się wi dzia ły śmy, szcze gó łowo omó wi ły śmy
tamto zda rze nie – przy po mniała.

Jenny kiw nęła głową.
– Tym ra zem chcia ła bym, że byś opo wie działa tro chę wię cej o oko li cach,

w któ rych wów czas prze by wa li ście, lub o po ko ny wa nej przez was tra sie.
Na przy kład jak wy glą dało miej sce, w któ rym wzię li ście na stopa tamtą
dziew czynę, ale także inne miej sca. Zro bimy tak jak po przed nim ra zem.
Za cznij od tego, co pa mię tasz. Opo wia daj jak naj bar dziej szcze gó łowo, na‐ 
wet je śli ci się wy daje, że coś jest nie ważne albo dziwne. Wszystko jest
istotne – pod kre śliła z uśmie chem Sara.

– Okej – bąk nęła Jenny.
– Tylko żad nych do my słów. Je dy nie to, co pa mię tasz, co wi dzisz przed

oczami.
– Ro zu miem – po wie działa Jenny. W trak cie stu diów prze pro wa dziła

sporo wy wia dów oraz ba dań i orien to wała się w moż li wych pu łap kach.
– Daj so bie chwilę, by wró cić my ślami do tam tych wy da rzeń. Spró buj

za mknąć oczy i zwi zu ali zuj to so bie – po ra dziła Sara i do dała: – Mamy
mnó stwo czasu.



Jenny za sto so wała się do su ge stii po li cjantki, choć po cząt kowa miała z
tym trud no ści. Po czuła się za że no wana, sie dząc z za mknię tymi oczami na
krze śle usta wio nym metr od pra wie nie zna jo mej osoby, świa doma, że jest
fil mo wana. Drgały jej po wieki, a do cie ra jące do oczu świa tło ją roz pra‐ 
szało, lecz po dłuż szej chwili udało jej się roz luź nić. Po woli za ta piała się
we wspo mnie niach. Drogi, au to strady, as falt i ba riery dro gowe. Brzyd kie,
brudne wjazdy do miast, mi ga jące przy drożne bary, gdy pę dzili na gło śnym
ni skim biegu. Wtedy jesz cze nie okre ślała ich nędz nymi, lecz już do strze‐ 
gała za py ziałe okna, czarne od ku rzu i spa lin szyldy, męż czyzn w zno szo‐ 
nych ubra niach. Ma ga zyny firm spe dy cyj nych, roz le głe po ła cie pa let, na‐ 
czep, kon te ne rów i cię ża ró wek z nie bie skimi ta bli cami z bia łym na pi sem
„TIR” z tyłu. Także góry w od dali i po żół kłe pola. Cen tra miast z ład nymi
sta rymi bu dyn kami, wznie sio nymi w tech no lo gii muru pru skiego, ni czym
żyw cem wzięte z ba jek.

Jenny po woli otwo rzyła oczy i utkwiła wzrok w ścia nie tuż za Sarą.
– Wy daje mi się, że jest wcze sna je sień albo późne lato. Pa nuje su sza,

ko lory są wy pło wiałe, żół tawy, brą zowy i sza rawy, a przy dro gach jest czę‐ 
sto szaro i brudno. Jak się wje dzie w las, tam, gdzie słońce nie do ciera bez‐ 
po śred nio, robi się bar dziej zie lono, ro ślin ność jest wy bu jała. W nie któ rych
miej scach są roz sta wione duże zra sza cze, które roz pry skują wodę z
ogromną siłą nad roz le głymi ob sza rami. – Za mil kła na chwilę, a po tem na‐ 
gle po wie działa: – Nancy… Wi dzę dro go wskaz. Za pa mię tuję tę na zwę, bo
brzmi jak imię. Nie je dziemy tam, lecz wiele razy mi jamy dro go wskaz z
na pi sem „Nancy”.

Sara wy cze ku jąco mil czała, ale Jenny wy czuła, o co chcia łaby ją za py tać.
– Na uczy łam się czy tać, ma jąc sześć lat – wy ja śniła.
Sara ski nęła głową.
– Jest cie pło, jesz cze cie plej niż te raz – pod jęła Jenny. – Je ste śmy we

Fran cji. Wcze śniej prze je cha li śmy przez Niemcy. Sły sząc fran cu ski, roz po‐ 
znaję go, ale nie ro zu miem, co mó wią. Gdy prze kra czamy gra nicę da nego
kraju, tata za każ dym ra zem in for muje, gdzie je ste śmy, i wy mie nia Fran cję,
Niemcy lub Bel gię, w za leż no ści od tego, do któ rego pań stwa wjeż dżamy.
Par ku jemy obok in nych cię ża ró wek. Dziew czyna pod cho dzi do taty, kiedy
wy sia damy. Mówi coś po fran cu sku. Chwilę roz ma wiają, po tem wcho‐ 
dzimy do środka. Re stau ra cja ma duże okna wy cho dzące na ulicę. Sia damy
w star szej czę ści re stau ra cji. Pa nuje mrok, a w oknach są zie lono-brą zowe
wi traże. Na sto łach stoją świece. Ściany są białe i wisi na nich mnó stwo



przed mio tów. Nie wiem za bar dzo, do czego służą, tylko że to kute że lazo.
To mogą być na rzę dzia albo ozdoby, coś w ro dzaju po roża je le nia z pod‐ 
kładką. Kel nerka ma na so bie biało-zie lono-nie bie ski lu dowy strój albo coś,
co go przy po mina. Jem kieł basę z grilla i frytki. Pra wie za wsze jem to albo
spa ghetti. Tata do obiadu pije piwo. Do staje je w ku flu z gru bego szkła. –
Jenny za mil kła, pró bu jąc przyj rzeć się re stau ra cji, którą pa mięć przy wo łała
jej przed oczy, ale zdaje się, że wszystko już po wie działa. – Wra camy do
cię ża rówki. Wtedy pod cho dzi ta dziew czyna i się z nami za biera. Świa tło
jest nie bie skawe, zo sta wiamy za sobą mia sto i wy jeż dżamy na wieś. Dość
szybko się ściem nia. Mkniemy au to stradą lub dużą drogą kra jową. Na stęp‐ 
nie zwi jam się w kłę bek na le żance i za sy piam.

Przez chwilę Jenny ogar nęły emo cje, które ją prze peł niały, gdy się obu‐ 
dziła i uświa do miła so bie, że jest w cię ża rówce sama. Głę boko za czerp nęła
po wie trza. Z tru dem przy po mi nała so bie coś in nego niż ciem ność, wła sny
strach i to, co się po tem wy da rzyło. Dziew czyna leży na ziemi. Głowa od‐ 
chy lona do tyłu, z tego, co wi dzi, bez ży cia.

– Pra wie nie pa mię tam, jak wy gląda to miej sce – oznaj miła. – Je stem
zbyt za spana i prze stra szona, a na ze wnątrz pa nuje kom pletna ciem ność. –
Za sta no wiła się i do dała: – W od dali wi dzę świa tła au to strady, wiem, że
skrę ci li śmy. Po wie trze jest na sy cone za pa chami, unosi się in ten sywna woń
ziemi i ro ślin no ści. Dziwne, bo prze cież było su cho, a wy raź nie pa mię tam
ten za pach. Może pa dało. Mo gło tak być, prze cież spa łam. Zresztą… sama
nie wiem.

Pew nie w tym mo men cie Sara Oskars son uznała, że w moją wy po wiedź
wkradł się chaos, po my ślała Jenny. Miało nie być żad nych do my słów, a
mó wiła o desz czu. Dla czego mia łaby wy ga dy wać ta kie bzdury?

– Od pręż się. Nie pa mięta się tego, na co nie zwró ciło się uwagi – po wie‐ 
działa Sara.

Jenny gor li wie ski nęła głową.
– Zga dza się. Jest na prawdę ciemno. Dzięki świa tłu w szo ferce wi dzę

tatę, tę dziew czynę i zie leń na ziemi, a wo kół… po dej rze wam, że to li ście,
wy daje mi się, że w mroku ma ja czą drzewa i krzaki, choć to ra czej prze czu‐ 
cie. Sły szę od pa la nie sil nika i po woli ru szamy, lecz na po czątku nie mam
od wagi się ro zej rzeć. Do piero po prze je cha niu ka wałka ostroż nie wy glą dam
przez okno i wi dzę, jak świa tło re flek to rów pada na rząd drzew ro sną cych
przy dro dze. Drzew albo wy so kich krza ków. To pierw sze, co wi dzę. Wcze‐ 
śniej sku li łam się na le żance. Sły sza łam, jak tata wraca i za trza skuje drzwi.



Roz glą dam się do piero po… nie mam po ję cia. Pię ciu mi nu tach, pół go dzi‐ 
nie? Wy gląda na to, że tata mnie nie za uważa. Za ma szy stymi ru chami kręci
kie row nicą. Wy glą dam przez przed nią szybę i wi dzę oświe tlone ni czym
bły ska wicą drzewa, które po tem znowu zni kają, a my je dziemy da lej.

Trzeba cze goś jesz cze poza drze wami, by od na leźć to miej sce, po my ślała
Sara Oskars son.

– Mija kilka mi nut, tata od wraca się i na mnie spo gląda, chrząka – po dej‐ 
muje Jenny. – Wra cam na le żankę, ale wcze śniej coś się wy da rza na dro dze.
Wiem, że coś tam jest. To wy raźne, ale nie mogę so bie tego przy po mnieć.

Jenny z iry ta cją po tarła czoło lewą ręką, jakby to miało przy wo łać wspo‐ 
mnie nia.

– Pro po nuję krótką prze rwę – ode zwała się Sara i się gnęła po pu stą
szklankę. – Chcesz jesz cze wody? A może kawy?

Jenny pod nio sła ostrze gaw czo rękę.
– Po cze kaj. Wi dzę to.
Sara znie ru cho miała.
– Wy ła nia się z ciem no ści na dro dze tuż przed nami. To dro go wskaz…

wiem. Na pis „Col mar”.
– Col mar? – po wta rza Sara.
– Tak. Pa mię tam to wy raź nie. Col mar przez C.
Przed dłuż szą chwilę obie sie działy w mil cze niu.
– Col mar – po twier dziła Jenny.
– W ta kim ra zie wiemy, gdzie je ste śmy – pod su mo wała Sara.
– Tak – zgo dziła się Jenny.



Rozdział 5

Upał nie ze lżał. Było bez wietrz nie, a błę kit nego nieba nie za sła niała ani
jedna chmura, mimo że na stał dwu dzie sty pierw szy wrze śnia. Go tland czycy
byli za chwy ceni cie płem i słoń cem, choć przy tym nieco oso wiali. Wiele
osób od no siło wra że nie, że nie ru sza jąc się z miej sca, prze nio sło się w cie‐ 
płe kraje, do Hisz pa nii, Gre cji albo jesz cze gdzieś in dziej na Po łu dniu.

Ro bin wraz ze swoim ko legą Wil lem z ca łych sił mknęli na ro we rach
gór skich. Sta rali się nie prze oczyć żad nej dziury w szu trówce pro wa dzą cej
do za la nego wa pien nego wy ro bi ska. W naj więk sze wgłę bie nia wjeż dżali
tylko na tyl nych ko łach. Ina czej przed nie mo głyby się za blo ko wać i prze le‐ 
cie liby przez kie row nicę. Na gło wach mieli ka ski, ale tak czy owak ko zioł‐ 
ko wa nie nie było przy jemne, a przede wszyst kim kom pro mi to wało.

Ciężko od dy chali, twa rze lśniły od potu, na szy jach po ja wiły się czer‐ 
wone plamy. Ro wery wzbi jały tu many ku rzu, który bar dzo wolno opa dał.
Gdzieś w tym wa pien nym pyle, w pro mie niach słońca lśnią cym jak kreda,
bez po śpie chu je chał ro we rem tata Ro bina.

Było wcze sne przed po łu dnie i przed nimi zdą żyły prze je chać tędy tylko
dwa auta. Stały za par ko wane przy na peł nio nym wodą wy ro bi sku w miej‐ 
scu, gdzie się naj le piej nur ko wało. Obaj chłopcy mi nęli mały port; cu mo‐ 
wała tam łódź ry backa bez pły wa ków i ak ce so riów ry bac kich. Naj wy raź niej
już się wy słu żyła. Pe da łu jąc szybko, na środku za krętu zje chali z drogi i z
chrzę stem wbili się w małe ka myki tuż przed dwoma sa mo cho dami.

Nie mo gli nie zwró cić uwagi na forda mu stanga, ka brio let z lat sie dem‐ 
dzie sią tych. La kier lśnił pod cienką war stwą ku rzu na do sko nale utrzy ma‐ 
nym wo zie. Drugi z sa mo cho dów to było zwy czajne ro dzinne kombi. Za ha‐ 
mo wali na wy so ko ści mu stanga, ale bli żej wody. Po rzu cili ro wery, szybko
ścią gnęli ko szulki, zsu nęli buty i wy jęli z sakw ma ski do nur ko wa nia. Ką‐ 
pie lówki już mieli na so bie.



Woda przy po mi nała ta fle szkła, skrzy dła wia tra ków na wzgó rzu nie po ru‐ 
szały się na wet o mi li metr. Za nu rzyli się rów no cze śnie; na po wierzchni
wolno ro ze szły się kółka. Z ma skami pod nie sio nymi na czoło za częli pły‐ 
nąć w kie runku be to no wego bu dynku. Byli w po ło wie drogi, gdy oj ciec Ro‐ 
bina do tarł w miej sce, gdzie po rzu cili ro wery. Zsiadł z ro weru i po ło żył go
na ziemi, po czym ro zej rzał się za chłop cami.

– Pa mię taj cie, żad nego nur ko wa nia! Sami nie mo że cie tego ro bić! – za‐ 
wo łał w stronę wody.

Po ma chali do niego na znak, że znają za sady.
Be to nowe ściany bu dynku były czę ściowo za to pione w wo dzie. Na

środku ściany szczy to wej mie ścił się otwór, przez który można było wpły‐ 
nąć do środka, a tam, na wy so ko ści po wierzchni wody, znaj do wał się be to‐ 
nowy fun da ment, a w nim mnó stwo pro sto kąt nych wgłę bień, ni czym małe
ba se niki wy peł nione ja sno zie loną wodą. Ku siło ich, by za nur ko wać pod be‐ 
to nem i wpły nąć do jed nego z nich. Czuli się, jakby uczest ni czyli w grze
kom pu te ro wej Tomb Ra ider. Nie mu sieli scho dzić pod wodę głę boko i wła‐ 
ści wie nic złego nie mo gło się stać, ale tata Ro bina za bro nił im sa mo dziel‐ 
nego nur ko wa nia, w oba wie że utkną w zbro je niu fun da men tów i już nie
wy płyną.

Woda była cie pła i cierpka, je dyna w swoim ro dzaju. Miało się wra że nie,
jakby można ją było na sie bie wło żyć w spo sób, który nie po wi nien być
moż liwy w wy padku cie czy. Wy da wało się, że za trzy muje się ona mię dzy
pal cami. Było w tym coś tak prze ra ża ją cego jak pły wa nie w ba se nie z wodą
uży waną do chło dze nia re ak tora ato mo wego. Przy odro bi nie do brej woli
nie omal sły szało się ci che bu cze nie.

Do tarli do mo lo cha i wpły nęli do środka, za fa scy no wani echem swo ich
gło sów i plu skiem wody. Dźwięk od bi jał się ry ko sze tem od be to no wych
ścian, które gó ro wały wy soko nad nimi. Ich ru chy spra wiały, że woda z plu‐ 
skiem roz bi jała się o chro po wate fun da menty.

– Ale czad – rzu cił Wille.
– Za nur ku jemy po oko nie? – spy tał Ro bin.
Te słowa po fru nęły ni czym spło szone ja skółki w górę be to no wego szybu.
– Ja sne. – Wille ski nął głową i ścią gnął ma skę na twarz.
Za nu rzyli się. W daw nej ko palni od kryw ko wej na prawdę żyły oko nie.

Jak się tu do stały? W cie płe dni cho wały się w cie niu bu dynku.
Ro bin zsu nął ma skę z czoła i spraw nym ru chem za nur ko wał, tak że stopy

wkrótce znik nęły pod wodą. Wille zro bił to samo, lecz skie ro wał się w



prze ciw nym kie runku.
Ro bin wy ko nał kilka za ma szy stych ru chów. Trzeba się było wy si lić, je śli

chciało się zejść w dół. Na tych miast coś za uwa żył, ale nie był to okoń. Coś
błysz czało i miało czarne kra wę dzie. Jesz cze je den ruch ra mio nami i roz po‐ 
znał ma skę do nur ko wa nia. Wy glą dało na to, że znaj duje się dość bli sko.
Po my ślał, że po wi nien móc do niej do trzeć. Wie dział, że je śli zej dzie się na
głę bo kość trzech, może trzech i pół me tra, za cznie od czu wać ból uszu. Tata
wspo mi nał o ko niecz no ści wy rów ny wa niu ci śnie nia, ale Ro bin nie bar dzo
wie dział, jak to się robi. Dwa razy od gar nął wodę ra mio nami i rze czy wi ście
po czuł ucisk w uszach. Spo strzegł, że w miej scu, do któ rego się zbli żał,
było coś wię cej niż ma ska. Znie ru cho miał, wi dząc czarną po stać wpa tru jącą
się w niego wiel kim okiem przez zie loną toń.

Ro bin wy strze lił do góry. Po ma gał so bie rę koma i szybko zna lazł się na
po wierzchni.

– Wi dzia łeś, wi dzia łeś! – wy krzyk nął i usły szał echo wła snego głosu. –
Wille! – za wo łał.

Za raz po tem ta fla wody pę kła i ko lega rów nież wy pły nął na po wierzch‐ 
nię.

– Cho lera, wi dzia łeś?
– Co?! – wrza snął Wille, prze krzy ku jąc echo.
– Ktoś nur kuje w dole. Praw dziwy nu rek. Cho lera, o mały włos nie po‐ 

sra łem się ze stra chu.
– Za je bi ście, mu szę to zo ba czyć.
Wille do strzegł scep tyczną minę Ro bina. Czy jego opa le ni zna na gle nie

zbla kła?
– No co? To prze cież tylko nu rek. Nic groź nego.
Ja sna sprawa, Wille ma ra cję, po my ślał Ro bin. Prze cież to nie jest nie‐ 

bez pieczne. On się prze stra szył, bo bez ostrze że nia zna lazł się oko w oko z
praw dzi wym płe two nur kiem, w piance, z bu tlą i ca łym osprzę tem. Nie był
przy go to wany na to, że ktoś po jawi się zni kąd i bę dzie się na niego ga pił na
głę bo ko ści czte rech me trów. Poza tym coś dziw nego zwró ciło jego uwagę,
lecz nie do końca wie dział, co to ta kiego.

Z tru dem za nur ko wali po now nie. Nie ba wem zo ba czyli ma skę. Nu rek
wciąż tkwił w tym sa mym miej scu zie lo nej ot chłani, w iden tycz nej po zy cji.
Te raz Ro bin zo ba czył, co jest nie tak. Cho dziło o rurkę z ust ni kiem, któ rej
używa się pod wodą. Ten nie miał ust nika, a rurka od sta wała w bok.



Tym cza sem oj ciec Ro bina z za in te re so wa niem przy glą dał się gra na to‐ 
wemu spor to wemu autu z cha rak te ry stycz nym chro mo wa nym logo na ma‐ 
skow nicy, przed sta wia ją cym wierz ga ją cego ko nia, kiedy usły szał wo ła nie
do cho dzące z wody:

– Tato! Tato!
Ro bin i Wille krzy czeli coś jesz cze, lecz on wy ła wiał tylko słowo „tato”.

Sły szał ro snącą w ich gło sach pa nikę i wi dział, jak szybko wy cho dzą z
wody. Za nim zdą żył po my śleć, już ścią gał ko szulkę przez głowę. Za kli no‐ 
wała się, co ni gdy wcze śniej mu się nie przy da rzyło. Od niósł wra że nie, że
otwór, przez który po winna się prze ci snąć głowa, na gle się skur czył. Po kil‐ 
ku se kun do wej walce – choć męż czyź nie wy da wało się, że trwała w nie‐ 
skoń czo ność – rzu cił się w ko szulce do wody.

Fre drik Bro man sie dział na ka mien nych scho dach pro wa dzą cych do domu.
Za sznu ro wał spor towe buty, ale wy soka tem pe ra tura po wie trza spra wiała,
że czuł się ocię żały i zmę czony. Mimo że w ostat nim ty go dniu spa dła o
kilka stopni, trudno było mu zna leźć mo ty wa cję do bie ga nia. Od sze ściu ty‐ 
go dni uspra wie dli wiał le ni stwo pa nu ją cymi upa łami. Z za pla no wa nych
ośmio ki lo me tro wych tras nic nie wy szło. Naj wyż sza pora wziąć się w
garść.

Do paź dzier nika po zo stało dzie więć dni, a wciąż było go rąco jak cho lera.
W tej sy tu acji nie dało się nie my śleć o zmia nach kli ma tycz nych i top nie ją‐ 
cych lo dow cach. A je śli mieszka się na wa pien nej pły cie, tylko tro chę wy‐ 
sta ją cej z mo rza, to ta kie roz wa ża nia po tra fią za kłó cić czło wie kowi spo kój.

– Mo żesz tu na chwilę przyjść?! – za wo łała Ninni przez otwarte okno na
pię trze.

Wy glą dało na to, że upał jej nie prze szka dzał. Fre drik jęk nął i po woli
wstał ze scho dów. Do piero co ra zem z Ninni i Si mo nem skoń czyli jeść
śnia da nie na dwo rze. Jo akim jesz cze się nie obu dził.

– Już idę! – krzyk nął, bio rąc ze sobą dużą srebrną tacę, którą Ninni ku‐ 
piła na pchlim targu w po przedni week end, wraz z brud nymi ta le rzy kami,
fi li żan kami po ka wie i kub kiem Si mona z osa dem po ka kao.

Za niósł tacę do kuchni. Si mon sie dział na krze śle z pod cią gnię tymi pod
brodę ko la nami i po chy lał się nad sto łem. Skon cen tro wany szki co wał coś w
bloku ry sun ko wym, a wo kół niego le żały po roz rzu cane kredki, zaj mu jąc
po łowę blatu. Fre drika ucie szył ten wi dok. Każda prze rwa od gier na kon‐ 
soli była wiel kim suk ce sem.



Na peł nił zmy warkę.
– Patrz, tato – po wie dział Si mon, uno sząc kartkę, którą wy rwał z bloku

ry sun ko wego.
Fre drik wziął od syna ry su nek. Wid nieli na nim Ninni, Fre drik, Jo akim i

Si mon – każde z nich w in nym rogu bia łej kartki for matu A4. A nad nimi w
dym kach le wi to wały sym bole. Nad Jo aki mem gi tara, nad Si mo nem piłka
do gry w nogę, nad Ninni czer wone serce, a nad po sta cią przed sta wia jącą
Fre drika czarny pi sto let. Po czuł nie smak, co go za sko czyło. Prze je chał pal‐ 
cem po ry sunku.

– Dla czego nade mną jest pi sto let? – spy tał. Po sta rał się, by za brzmiało
to tak, jakby py tał o śmieszny szcze gół.

– Bo w pracy uży wasz pi sto letu – od parł Si mon.
Fre drik nie tyle za re ago wał na wi dok pi sto letu, co na kon trast z po zo sta‐ 

łymi sym bo lami. Głów nie z tym, który uno sił się nad Ninni – czer wo nym
ser cem. Czarny pi sto let to on? Czy wła śnie tak wi dzi go młod szy syn?

– Prze cież w domu nie uży wam broni – za uwa żył.
– Nie? – upew nił się Si mon, co nie do końca za brzmiało tak, jakby zro‐ 

zu miał słowa ojca.
Ninni znowu za wo łała z pię tra:
– Idziesz?!
Fre drik zde cy do wał, że od pu ści sprawę pi sto letu. Pew nie nie po trzeb nie

zro biłby z igły wi dły.
– Ładny ry su nek – stwier dził szcze rze i do dał: – W za sa dzie.
Wszedł na górę. Za stał Ninni w du żym szczy to wym po koju. Stała przy

stole i ze skrzy żo wa nymi ra mio nami i zmarszczką na czole przy glą dała się
trzem prób kom ta pet.

W za ło że niu miał to nie ba wem być ich sa lon, lecz na ra zie zo stał przez
Jo akima na zwany Staj nią Au gia sza. Nie bez przy czyny. Od cho dzące ta pety,
znisz czona płyta kor kowa na pod ło dze, duży tur ku sowy piec ka flowy nie‐ 
na da jący się do użyt ko wa nia, pełno nie roz pa ko wa nych kar to nów, me ble, z
któ rymi nie bar dzo wie dzieli, co zro bić, skła dały się na ża ło sny wy gląd po‐ 
koju.

– Co po wiesz na któ rąś z tych? – spy tała Ninni, wska zu jąc próbki.
– Z tych tu taj? – upew nił się Fre drik i spoj rzał na trzy lekko po fał do wane

skrawki ta pet.
– Tak.



– Ta – oświad czył pew nym sie bie gło sem i wska zał na tę błę kitną z dys‐ 
kret nym wzor kiem.

Ninni do tknęła wy bra nej przez niego próbki i przy gry zła dolną wargę.
– Na prawdę? – spy tała. Było oczy wi ste, że nie do ko na łaby ta kiego wy‐ 

boru.
– Dla czego ją wzię łaś, skoro ci się nie po doba? – zi ry to wał się Fre drik.
– Nie by łam pewna i chcia łam, że byś mi do ra dził.
– A te raz, kiedy stwier dzi łem, że po doba mi się ta nie bie ska, już je steś

pewna, że jej nie chcesz? – spy tał.
To miał być żart, ale kiedy Fre drik usły szał swój głos, wie dział, że za‐ 

brzmiało to ra czej gder li wie.
– Nie ważne – bąk nęła Ninni, zgar nia jąc próbki.
Wbiła w niego wzrok, nie kry jąc zło ści, a on nie po zo stał jej dłużny. Re‐ 

mon towa go rączka żony za częła dzia łać Fre dri kowi na nerwy. Cią gle było
coś do zro bie nia. Na po czątku cie szył się, znowu wi dząc ją pełną ener gii.
Wy da wało mu się, że upo rała się z tym, co ją spo tkało. Tyle że po tem za‐ 
częła prze gi nać. Nie na dą żał za nią i jej re mon tem. Te wszyst kie próbki ta‐ 
pet i puszki z far bami… Ja sne, trzeba to było zro bić, lecz może nie
wszystko na raz.

Od dwóch dni nie mo gli ko rzy stać z ła zienki. Tro chę się o to kłó cili. Fre‐ 
drik uwa żał, że można było po cze kać z jej od no wie niem do na stęp nego
lata. Ow szem, ła zienka była kie dyś za lana i nie wy glą dała naj le piej, ale
miej sce prze cieku zo stało uszczel nione, a ślady wil goci udało się usu nąć.
W grun cie rze czy pro blem był przede wszyst kim es te tyczny. Za częli się na
sie bie wy dzie rać i w końcu Ninni zro biła taką minę, jakby ją ude rzył, więc
Fre drik przy stał na jej plan, choć nie chęt nie. W czwar tek po ja wili się ro bot‐ 
nicy i za częli zry wać pod łogę. Ka bina prysz ni cowa, którą hy drau lik obie cał
im za mon to wać w cha rak te rze pro wi zorki, zo stała wy po ży czona in nemu
klien towi, więc przez naj bliż sze dwa ty go dnie, o ile wszystko pój dzie zgod‐ 
nie z har mo no gra mem, byli ska zani na uży wa nie to a lety na pię trze i znaj du‐ 
ją cej się w niej mi niu my walki, w któ rej mie ściły się za le d wie dwie dło nie.
Fre drik nie bar dzo wie dział, jak prze trwają re mont. Zo sta wał im gu mowy
wąż w sto dole lub ba sen w Hemse. Żadna z tych opcji nie była spe cjal nie
ku sząca.

Wpraw dzie nie było ła two się spa ko wać i prze pro wa dzić do no wego
domu po za le d wie pół to ra rocz nym po by cie na Go tlan dii, ale po wrót na
stały ląd byłby jesz cze trud niej szy.



Gdy la tem po przed niego roku Fre drik stał przy ką pie li sku w Ro ne hamn i
przy glą dał się zwło kom ukry tym w ba gaż niku da cho wym, nie mógł prze wi‐ 
dzieć, że naj więk sze śledz two w spra wie mor der stwa w hi sto rii Go tlan dii
do tknie ich oso bi ście. Przed za koń cze niem skom pli ko wa nego do cho dze nia
Ninni zo stała ra niona no żem, a Fre dri kowi o mały włos nie roz trza skano
czaszki, za wa żyło kilka mi li me trów. Na szczę ście dzieci nie były świad‐ 
kami tych dra ma tycz nych wy da rzeń. Wspo mnie nia cały czas były świeże,
do tkliwe, choć za ra zem nie rze czy wi ste. Były jak zły sen, a czas, który na‐ 
stą pił po tych wy da rze niach, prze peł niła mie sza nina ulgi i szoku. Czy po‐ 
winni być wdzięczni za to, że wciąż żyją, a może zży mać się na… Wła śnie,
na co? Na los?

W za ist nia łej sy tu acji Ninni była zde cy do wana opu ścić Go tlan dię, wy da‐ 
wało jej się to je dy nym sen sow nym roz wią za niem. Chciała wra cać do
Sztok holmu, gdzie miała od zy skać po czu cie bez pie czeń stwa. Była tak nie‐ 
ugięta, że Fre drik na wet nie pró bo wał z nią na ten te mat dys ku to wać.

Po pierw szym okre sie re kon wa le scen cji po le cieli na Wy spy Ka na ryj skie.
To tam Ninni za częła się wa hać w spra wie wy jazdu z Go tlan dii. To był po‐ 
wolny pro ces, ale już była w sta nie spo koj nie się za sta no wić nad de cy zją.
Fre drik uwa żał, że po wrót do Sztok holmu może tylko po gor szyć sy tu ację.
Na wet je śli na po czątku po czu liby się tam bez piecz nie, to z cza sem uświa‐ 
do mi liby so bie, że stali się ofia rami, że zmu szono ich do pod da nia się, do
ucieczki. „I tak już je ste śmy ofia rami!”, pa mię tał, jak Ninni wy krzy czała to
w ich wy na ję tym miesz ka niu w Pu erto del Car men. Wciąż pro te sto wała, ale
jego ar gu ment za padł jej w pa mięć. Ninni lu biła ry wa li za cję dużo bar dziej
niż on. Nie spodo bało jej się, że mia łaby się pod dać, choć do tam tej chwili
nie pa trzyła na ich po ło że nie w ten spo sób.

Ninni była na uczy cielką w wyż szych kla sach pod sta wówki Hög by sko lan
w Hemse. Po po dróży na Wy spy Ka na ryj skie jesz cze przez mie siąc miała
zwol nie nie le kar skie. W tym okre sie sta wało się co raz bar dziej ja sne, że nie
opusz czą Go tlan dii, i rów no cze śnie co raz bar dziej oczy wi ste, że nie zo staną
w do tych cza so wym domu. Fre drik mu siał się zgo dzić z Ninni, że coś
wżarło się tam w ściany. On ja koś by się z tym upo rał, ale skoro żona nie
po tra fiła, to mu sieli się prze pro wa dzić.

Jak tylko roz pu ścili wici, że szu kają no wego domu, do stali cynk o osiem‐ 
na sto wiecz nej po sia dło ści, którą Ro ger Tin gvall, lo kalny wła ści ciel licz‐ 
nych grun tów, trak to wał jako lo kum dla swo jego per so nelu, a ostat nio po‐ 
sta no wił ją po dzie lić i sprze dać. Po sia dłość znaj do wała się nie cały ki lo metr



od ich po przed niego domu, przy dro dze do Ro ne hamn, na prze ciwko go spo‐ 
dar stwa Ro gera. Osiem na sto wieczny dom był za miesz kany, za nim w 1917
roku zbu do wano nowy. Roz po ście rał się z niego wi dok na roz le głe pola
uprawne na po łu dniu. Pa trząc na za chód, wi działo się ko ściół i ich stary
dom. Przez drogę prze cho dziły na pa stwi sko ko nie są siada. W ogło sze niu,
które się nie uka zało, po winno być na pi sane „Do re montu”. Za chę ciła ich
ni ska cena wy ni ka jąca przede wszyst kim z za la nia bu dynku, choć także
kiep skiej in sta la cji grzew czej i da chu przy pusz czal nie w naj bliż szych la tach
wy ma ga ją cego wy miany.

Dom był dwu kon dy gna cyjny, zbu do wany z ka mie nia, prze stronny, na
pię trze su fit był wy soko, par ter był niż szy i cia śniej szy. Kie dyś nie ru cho‐ 
mość ro biła wra że nie, póź niej lekko pod upa dła. Łusz cząca się ele wa cja w
ko lo rze ugru gó ro wała nad po ro śnię tym trawą du żym dzie dziń cem, po‐ 
środku któ rego tkwiła za rdze wiała że liwna pompa. Nie równy traw nik scho‐ 
dził w kie runku rzędu bu dyn ków go spo dar czych. Znaj do wały się w głębi,
przy pło cie od gra dza ją cym po se sję od pa stwisk są siada. Przy jed nym ze
skrzy deł domu miesz kal nego mie ściły się mały sad z dwiema cze re śniami,
ja bło nią, krza kami agre stu i po rze czek oraz za ro śnięty ogró dek, w któ rym
Ninni zna la zła pod chwa stami kilka me trów kwa dra to wych tru ska wek.

– Wi dzę, że mnie nie słu chasz – oświad czyła Ninni.
Mó wiła coś?
– Ow szem, ale cię sły szę – od parł Fre drik.
– A co po wie dzia łam? – Wbiła w niego wzrok, tym sa mym rzu ca jąc mu

wy zwa nie.
Fre drik wy ko nał lek ce wa żący gest.
– Po my śla łem tylko o… cóż, no wiesz. – Zer k nął w kie runku po koju

dzie cię cego, aby pod kre ślić, że nie chce mó wić ja śniej. Było to zgodne z
prawdą, cho ciaż jego my śli od pły nęły w kie runku cze goś tak nie win nego
jak tru skawki.

Ninni za mil kła, a jej spoj rze nie zła god niało. Po ło żyła próbki ta pet na
stole i po gła dziła go po ra mio nach.

– Może po wi nie neś z kimś po roz ma wiać?
Po tam tych wy da rze niach kilka razy spo tkał się z po li cyj nym psy cho lo‐ 

giem. Ninni cho dziła do te ra peuty raz w ty go dniu przez cały rok. Za koń‐ 
czyła te ra pię za le d wie parę ty go dni temu.

– To tam jest – oznaj mił. – Ża den psy cho log tego nie zmieni.



Nie za mie rzał tego ba ga te li zo wać. Zde cy do wa nie. Tam ten dzień ubie‐ 
głego lata zmie nił ich bez pow rot nie, za równo ich sa mych jako jed nostki,
jak i całą ro dzinę. Ni gdy już nie będą tacy jak kie dyś, ale to nie ozna czało,
że mu szą wziąć urlop od ży cia. Po pro stu się zmie nili.

– Sam wiesz, co jest dla cie bie naj lep sze – stwier dziła Ninni z re ze rwą. –
Mam na dzieję – do dała i po słała mu prze cią głe py ta jące spoj rze nie.

– Tak – zgo dził się z nią Fre drik.
Lekko za ko ły sał się na nie sta bil nych po de szwach bu tów bie go wych. Był

spięty, tro chę nie spo kojny. Ośmio ki lo me trowy bieg ma łymi lo kal nymi
dróż kami na pewno po zwoli mu się roz luź nić, po tem do bra ko la cja, bu telka
wina…

Zbiegł po scho dach. Po czuł su chość w ustach, wszedł do kuchni i na peł‐ 
nił wodą dużą szklankę. Gdy zbli żył ją do ust, za uwa żył, że trzę sie mu się
ręka. Szybko od sta wił szklankę na ku chenny blat, jakby się spa rzył. Co to
było? Do brze wi dział czy tylko to so bie wy obra ził? Zu peł nie nie czuł się
roz trzę siony ani słaby lub zdzia działy czy nie pewny. Wziął trzy głę bo kie
wde chy i wy ko nał nową próbę. Tym ra zem po szło do brze. Ręka była pewna
i silna. Uniósł szklankę i ją opróż nił.

Si mon wciąż sie dział przy ku chen nym stole ze wzro kiem utkwio nym w
bloku ry sun ko wym. Ró żowa kredka tkwiła mię dzy kciu kiem a pal cem
wska zu ją cym; prawa dłoń szybko po ru szała się tam i z po wro tem po pa pie‐ 
rze. Fre drik od sta wił szklankę i wła śnie wy cho dził, gdy ode zwał się te le fon.
Po cze kał przy drzwiach, ma jąc na dzieję, że w końcu ktoś od bie rze, lecz te‐ 
le fon upar cie dzwo nił. Po iry to wany wró cił do kuchni i pod niósł słu chawkę.

Oka zało się, że to ofi cer dy żurny.
– W Smöjen do szło do wy padku. Dwóch chło pa ków zna la zło mar twego

płe two nurka w za la nym wy ro bi sku wa pien nym – oznaj mił Bo Er lan der.
Fre drik wy obra ził so bie po staw nego Bos sego sie dzą cego na ob ro to wym

krze śle przy biurku w cen trum do wo dze nia. W Smöjen wi dział lu dzi nur ku‐ 
ją cych z peł nym osprzę tem. Po mimo to zdzi wiło go, że wła śnie tam do szło
do śmier tel nego wy padku. Nie wy klu czone, że w każ dej wo dzie można
umrzeć. Nie wie dział zbyt wiele o nur ko wa niu.

– Roz ma wia łem z Göra nem, chce, że by ście tam po je chali ra zem z Wal li‐ 
nem. Je den z bę dą cych na miej scu zda rze nia ko le gów stwier dził, że tro chę
to dziwne.

– Tro chę dziwne?
– Tak po wie dział. To Mats Lars son, po ga daj z nim.



– Kim jest ofiara wy padku? – spy tał Fre drik.
– Męż czy zna w wieku trzy dzie stu kilku lat. Wiem tylko tyle. To pierw sza

ko pal nia od kryw kowa po le wej stro nie, naj bli żej mo rza. Na miej scu są lu‐ 
dzie, więc tra fi cie.

– Okej, je dziemy.
Fre drik spoj rzał na sie dzą cego przy stole Si mona. Cóż, po my ślał, dzi siaj

też nici z ośmio ki lo me tro wej prze bieżki.



Rozdział 6

Dzie sięć mi nut póź niej za ha mo wał przed do mem Gu stava przy Ha ga ga tan
w Hemse. Wcze śniej zmie nił krót kie spodenki na dżinsy, ale zo stał w T-
shir cie.

– Wspólna prze jażdżka, faj nie, nie? – Gu stav wsiadł do wozu i za mknął
za sobą drzwi.

Wiele razy mó wili, że chcie liby ra zem jeź dzić, ale się nie skła dało, i w
końcu po wstał z tego żart.

– Mógł po pro sić Sarę, prze cież jest sin gielką – do dał Gu stav, gdy ru szyli.
– Może miała kaca – za su ge ro wał Fre drik.
– Albo Ove Gahn ströma, ma naj bli żej i chyba ni gdy nie jest ska co wany.
Fre drik wzru szył ra mio nami. Lu bił, jak coś się działo, na wet w so botę.

Na tym po le gała ich służba, choć mu siał przy znać, że wy pa dek płe two‐ 
nurka nie bar dzo mie ścił się w za kre sie kom pe ten cji ich wy działu.

– A co tam w domu? Ninni w po rządku? – spy tał Gu stav, jakby py ta nie
było uza sad nione w sto sunku do ko goś, kto nie pro te stuje wy star cza jąco
gło śno z po wodu pracy w so botę.

– A dzię kuję, do brze. Szcze rze mó wiąc, mamy tro chę za mie sza nia z re‐ 
mon tem. Naj chęt niej prze pro wa dzi łaby go od razu.

– Chyba tak jest od Bo żego Na ro dze nia? – rzu cił z prze ką sem Gu stav i
się uśmiech nął. – Po winna so bie ro bić prze rwy.

Fre drik opo wie dział o ła zience. Gu stav prze rwał mu, gdy ten do szedł do
ba senu w Hemse jako tym cza so wego miej sca ką pieli ca łej ro dziny, i uparł
się, że mają ko rzy stać z ich prysz nica.

– Prysz nic w Hemse bę dzie was kosz to wał dwa dzie ścia pięć ko ron od
łepka, uzbiera się nie zła sumka, je śli wszy scy bę dzie cie się tam myć. Tyle
kasy tylko za to!

Fre drik za przy jaź nił się z Gu sta vem krótko po roz po czę ciu pracy w
Visby i nie mi nęło zbyt dużo czasu, gdy Ninni i Lena też za częły się kum‐ 



plo wać. To, że Jo akim wy lą do wał w tej sa mej kla sie co Mar tin, syn Wal li‐ 
nów, praw do po dob nie po mo gło im za cie śnić kon takty. Obie ro dziny świet‐ 
nie się do ga dy wały. Do pi sało im szczę ście, że na sie bie tra fili. Gu stav i Fre‐ 
drik byli rów no lat kami i mieli za sobą mniej wię cej tyle samo lat służby.
Róż nili się pod wie loma wzglę dami, ale wy zna wali po do bne war to ści, co
spra wiało, że do brze czuli się w swoim to wa rzy stwie. Dla Fre drika, który
nie dawno za miesz kał wraz z ro dziną na wy spie, do bry ko lega z pracy i za‐ 
ra zem przy ja ciel, do któ rego mógł z domu do je chać ro we rem, był w ich
ma łej spo łecz no ści na wagę złota.

– To było gdzieś tu taj, no nie? – ode zwał się Gu stav, kiedy mi jali tar tak
Vall.

Fre drik nie od po wie dział.
– Tak, to tu taj, czy to nie ten za kręt, na któ rym wy pa dłeś…? – do dał Gu‐ 

stav, wska zu jąc pal cem pole.
– Nie wiem, o czym mó wisz – od parł Fre drik.
Za sta na wiał się, ile czasu mi nie, za nim Gu stav prze sta nie mu o tym przy‐ 

po mi nać. Pięć lat? Dzie sięć?
Prze je chali przez Visby i prze sie dli się do auta służ bo wego. Fre drik sko‐ 

rzy stał z oka zji i za brał broń. Praw do po do bień stwo, że bę dzie jej po trze bo‐ 
wał, było równe zeru, ale w końcu to służba. Gu stav zo sta wił pi sto let w
szafce. Fre drik znowu usiadł za kie row nicą.

Po je chali drogą nu mer 148 do Lär bro, a na stęp nie przez Hel lvi do ma łej
wio ski Kyl laj, po ło żo nej nad sa mym mo rzem. Li czyła nie wię cej niż kilka
do mów, ale oko lica na le żała do naj pięk niej szych na Go tlan dii. Fre drik prze‐ 
ko nał się o tym po raz pierw szy, przy je chaw szy tu wiele lat temu, i od tam‐ 
tej pory nie zmie nił zda nia. Te raz mógłby tę opi nię roz sze rzyć na cały świat
i po wie dzieć, że to naj pięk niej sze miej sce na Ziemi. Chęt nie wy bie rał się
tu taj kilka razy w ciągu lata, cho ciaż dla osób miesz ka ją cych na dru gim
końcu wy spy wią zało się to z długą jazdą sa mo cho dem.

Skrę cili w szu trówkę bie gnącą za bia łym do mem czę ściowo prze sło nię‐ 
tym wy so kim drew nia nym pło tem. Stromy pa gó rek wy ra stał obok domu
ska za nego przez no wego wła ści ciela na kom plek sowy re mont. Czysz czono
ele wa cję, wy mie niano okna, wzmac niano bal kon na pię trze. To ostat nie
było szcze gól nie ważne. Z bal konu można mieć fan ta styczny wi dok na mo‐ 
rze. W mło do ści Fre drik ma rzył, żeby za miesz kać w ta kim miej scu. Otwar‐ 
tym, ja snym, po ło żo nym bli sko Bał tyku. Nie cho dziło o pre stiż zwią zany z
od nie sie niem suk cesu i zdo by ciem du żych pie nię dzy. To, że osią dzie w



domu nad mo rzem, było dla niego oczy wi ste, o ile nie zde cy duje się na
miesz ka nie w cen trum Sztok holmu, jakby było to ko lejną rze czą, która mu
się na le żała, obok opieki zdro wot nej i wy kształ ce nia. Po tem do pa dła go
szara rze czy wi stość i uświa do mił so bie, że w ta kich miej scach osie dlają się
tylko lu dzie na dy rek tor skich stoł kach oraz ci z kan ce la rii ad wo kac kich i
ga bi ne tów za rzą dów. Roz po czy na jąc dzień od po ran nej od prawy w Wy‐ 
dziale Kry mi nal nym, było się ska za nym na miesz ka nie w le sie, co mu
zresztą od po wia dało. Nie na rze kał. Po la tach ra czej za smu cało go to, że
kie dyś był tak na iwny.

Małe ka myki chrzę ściły pod ko łami sa mo chodu. Droga do wy ro bi ska
pro wa dziła przez roz le gły ska li sty te ren. Je siony i ja łowce na tle bia łego
kra jo brazu; su rowo i pięk nie. Po le wej stro nie mo rze i mie niące się na jego
po wierzchni pro mie nie wrze śnio wego słońca, a także przy brzeżne drzewa
rzu ca jące dłu gie czarne cie nie. Na tym pła skim te re nie kil ku set let nie wa‐ 
pien niki wy glą dały ni czym bud dyj skie świą ty nie – je den z nich tkwił na cy‐ 
plu nad sa mym mo rzem.

Fre drik zwol nił, gdy zbli żali się do celu. Drogę za gro dzono ta śmą po li‐ 
cyjną aż do miej sca, które kie dyś było wjaz dem na te ren za kładu wy do byw‐ 
czego. Sto jący przy ta śmie ko lega już z da leka roz po znał ich auto i pod niósł
ją, by mo gli prze je chać. Ostatni od ci nek drogi pro wa dzący do wy peł nio nej
wodą ko palni od kryw ko wej był pe łen dziur. Fre drik mu siał ma new ro wać
sa mo cho dem, by nie wpaść w któ rąś z nich. Na ty łach za la nego wy ro bi ska
stały gra na towe spor towe auto, ja kieś kombi i trzy ro wery. W pew nej od le‐ 
gło ści od nich, zwró cone w stronę mo rza, stały dwa wozy pa tro lowe, sa mo‐ 
chód płe two nur ków ze straży po żar nej, ka retka i jesz cze jedno cy wilne
służ bowe auto na le żące, jak zga dy wał Fre drik, do Evy Kar lén, tech nika
kry mi na li styki go tlandz kiej po li cji. W dal szym ciągu pra cu jące w po li cji
ko biety nie zwy kle rzadko zaj mo wały się tą dzie dziną.

Fre drik za par ko wał przy sa mo cho dzie Evy. Wziął z tyl nego sie dze nia no‐ 
tes i obaj po li cjanci wy sie dli. Dwaj męż czyźni z ka retki stali oparci o ma‐ 
skę i pa lili pa pie rosy. Praw do po dob nie przy je chali tu na sy gnale tylko po
to, żeby te raz cze kać.

W po przek wa pien nego wy ro bi ska za mie nio nego w je zioro bie gła droga
dzie ląca je na dwie czę ści, więk szą i mniej szą. Na środku drogi, przy lesz‐ 
czy no wych za ro ślach, stali Eva Kar lén i dwaj płe two nur ko wie ze straży. To
było je dyne miej sce, gdzie ła two było zwo do wać łódź. Fre drik i Gu stav po‐ 
spie szyli w ich kie runku.



Ubrana w biały kom bi ne zon ochronny Eva Kar lén ku cała przy czymś
dry fu ją cym na po wierzchni wody. Na rę kach miała cien kie la tek sowe rę ka‐ 
wiczki. Włosy wy sta wały jej spod czapki z dasz kiem. Tuż obok cze kała
pla sti kowa łódź wy cią gnięta na ka mie nie. Płe two nu rek ze straży po chy lał
się nad Evą i ge sty ku lo wał jedną ręką. Dwóch umun du ro wa nych cze kało
ka wa łek da lej od plaży. W jed nym z nich Fre drik roz po znał Matsa Lars sona
i do niego pod szedł.

– Wie cie, kto to?
– Spraw dzi łem mu stanga – po in for mo wał Mats Lars son i wska zał pal‐ 

cem spor towe auto sto jące po dru giej stro nie je ziora. – Jest za re je stro wany
na Sörena Myr mana ze Sztok holmu, rocz nik sześć dzie siąty szó sty. Wy gląda
na to, że wiek się zga dza, a w au cie znaj duje się sprzęt nur kowy.

– Nie zna leź li ście port fela? – spy tał Fre drik.
– Eva nie otwo rzyła jesz cze sa mo chodu. Za glą da li śmy tylko przez szybę.
– Okej – rzu cił Fre drik.
Zo ba czył, że Gu stav zmie rza w kie runku Evy, i po my ślał, że też do niej

po dej dzie, ale przy sta nął.
– Bosse prze ka zał mi, że we dług cie bie to tro chę dziwne.
Mats Lars son spoj rzał na niego zdzi wiony.
– Na prawdę?
– Tak po wie dział Bosse.
Mats Lars son za sta no wił się przez chwilę, po czym od parł:
– To tro chę dziwne, że nur ko wał sam. Nur ko wie za zwy czaj scho dzą pod

wodę pa rami, ze wzglę dów bez pie czeń stwa.
– Hm, fak tycz nie – zgo dził się z nim Fre drik. Nie znał się na nur ko wa‐ 

niu, lecz w dole, przy wo dzie, stały dwie osoby w pian kach, które po winny
co nieco na ten te mat wie dzieć. – Gdzie są chłopcy, któ rzy go zna leźli? –
spy tał.

– Tam, przy sa mo cho dzie, z Knuts so nem. Jed nemu z nich to wa rzy szy oj‐ 
ciec. To on za alar mo wał po li cję.

Mats Lars son miał na my śli je den z pa troli. Fre drik nie mógł doj rzeć ni‐ 
kogo z miej sca, w któ rym stał.

– Ktoś jesz cze?
– Starsi pań stwo. To ich kombi. Ni czego nie wi dzieli.
– Po ga damy z nimi – oznaj mił Fre drik.
Ru szył w kie runku wody, ale za trzy mał się obok Gu stava, cze ka jąc, aż

Eva po ma cha do nich, da jąc tym sa mym znać, że mogą po dejść. Mimo pa‐ 



nu ją cego mę czą cego upału czuło się, że to już je sień. Słońce nie pa liło tak
jak la tem. Pod szedł szy bli żej, zo ba czył, że cia łem w nie bie sko-czar nej
piance zaj mo wali się Eva i stra żak. Zdjęli mu bu tlę i ma skę.

Fre drik przy wi tał się z nur kami. Na ich pian kach gdzie nie gdzie błysz‐ 
czały kro ple wody. Twa rze wy sta jące z gu mo wych kap tu rów były dziw nie
ano ni mowe. Spoj rzał na ciało le żące w otwar tym worku, w któ rym stra żacy
przy nie śli je z wody. Pianka de nata nie miała kap tura, włosy były mo kre, a
twarz blada. Fre drik oce nił, że męż czy zna był tro chę wię cej niż śred niego
wzro stu. Wy glą dał na do brze wy tre no wa nego. Na sto pach po ja wiły się sine
plamy po śmiertne. Na pra wym uchu sie działo ja kieś małe wodne ży jątko.

– I jak to wy gląda? – za gaił Gu stav.
– Je śli wie rzyć kom pu te rowi nur ko wemu, to zmarł na po czątku nur ko wa‐ 

nia.
– Nur ko wie też uży wają kom pu te rów? – zdzi wił się Fre drik, zdra dza jąc

się ze swoją cał ko witą nie wie dzą w tej dzie dzi nie.
Z do świad cze nia wie dział, że spe cja li ści róż nych dys cy plin naj czę ściej są

szczę śliwi, spo ty ka jąc lu dzi, któ rzy nic na ten te mat nie wie dzą.
– Ow szem, od ja kie goś czasu – od parł stra żak. – Kom pu ter nur kowy

mie rzy głę bo kość, po ka zuje go dzinę i cią gle ak tu ali zuje cał ko wity czas nur‐ 
ko wa nia.

– Cał ko wity czas nur ko wa nia? – za in te re so wał się Gu stav.
– Czas nur ko wa nia może się róż nić w za leż no ści od głę bo ko ści – wy ja‐ 

śnił stra żak. – Je śli je steś, dajmy na to, na trzy dzie stu me trach i za mie rzasz
przez całe nur ko wa nie po zo stać na tej głę bo ko ści, to twój cał ko wity czas
nur ko wa nia bę dzie krót szy, niż gdy byś po paru mi nu tach wy pły nął na dzie‐ 
sięć me trów i tam zo stał.

– Dla tego musi się ak tu ali zo wać? – spy tał Gu stav.
– Tak, kom pu ter do ko nuje ob li czeń na pod sta wie otrzy my wa nych in for‐ 

ma cji.
Gu stav ski nął głową, ale nie wy glą dał na cał ko wi cie prze ko na nego. Fre‐ 

drik też nie był pe wien, co to ozna cza w prak tyce, poza tym, że nie można
za długo prze by wać pod wodą.

– A jak nur ko wie so bie ra dzili, za nim po ja wiły się kom pu tery? – drą żył
Gu stav.

Stra żak się uśmiech nął, ale nie od po wie dział. W su mie było to ra czej py‐ 
ta nie re to ryczne. Fre drik wska zał pal cem kom pu ter nur kowy, który ra zem z
resztą sprzętu był pod łą czony do bu tli z tle nem i ka mi ze lki.



– Tak czy owak, można się z niego do wie dzieć, że zmarł dość szybko po
za nu rze niu? – za py tał.

– Kom pu ter nur kowy in for muje – ode zwała się Eva – że de nat praw do‐ 
po dob nie od dy chał przez au to mat od de chowy za le d wie kilka mi nut, ci śnie‐ 
nie w bu tli jest tylko tro chę po ni żej mak si mum, i że zszedł co naj wy żej na
głę bo kość dzie się ciu me trów. Oczy wi ście, nie do wiemy się z niego, o któ rej
do kład nie zmarł ani dla czego – do dała z uśmie chem.

Za każ dym ra zem Fre drika za dzi wiało, że po tra fiła być w świet nym hu‐ 
mo rze, krę cąc się mię dzy mar twymi cia łami. Rzadko wi dział ją po ru szoną,
choć może to był jej spo sób na ra dze nie so bie z tego ro dzaju obo wiąz kami
za wo do wymi. Na Go tlan dii nie zbyt czę sto do cho dziło do mor derstw, ale
Eva lub jej ko lega zaj mo wali się wszyst kimi śmier tel nymi wy pad kami, sa‐ 
mo bój stwami i in nymi zgo nami, które na le żało wy ja śnić.

– Czy ktoś wie, jak tu taj jest głę boko? – spy tał Fre drik.
Nikt nie od po wie dział, więc po trak to wał to jako za prze cze nie.
Szybko zlu stro wał oko licę. Zie lona woda stała, na po wierzchni nie było

wi dać ani jed nej zmarszczki. Po prze ciw nej stro nie wy ra stała stroma, wy‐ 
soka wa pienna skała. Na prawo i w miej scu, w któ rym stał, zej ście na plażę
było spa dzi ste, choć miało tylko kil ka dzie siąt cen ty me trów. Po le wej stro‐ 
nie wzno siła się mniej wię cej dwu me trowa półka skalna. Ide al nie ska kało
się stam tąd do wody. Fre drik sam to ro bił. To tam za par ko wał mu stang.
Chyba nie ska cze się z wy so ko ści dwóch me trów z peł nym wy po sa że niem
nur ko wym?

– Czy wcho dząc do wody, mógł upaść, ude rzyć się i stra cić przy tom‐ 
ność? – za py tał.

– Prze cież od dy chał pod wodą kilka mi nut i z dzie się ciu me trów wy pły‐ 
nął na cztery me try, nie mógł więc od razu ze mdleć. Mo głoby się tak zda‐ 
rzyć, gdyby był za mro czony, nie w pełni świa domy tego, co robi, lub gdyby
po peł nił ja kiś błąd. Na gło wie nie ma wi docz nych ob ra żeń. Nie wiem, jak
wy gląda reszta ciała – od parła Eva.

Pianka cia sno ob le piała zmar łego z wy jąt kiem głowy, dłoni i stóp. Wy da‐ 
wał się zbyt młody na za wał.

– Czy mógł za wieść sprzęt? – za py tał Gu stav.
– To bar dzo za awan so wane urzą dze nia – od parł stra żak.
– Co to zna czy? – spy tał Gu stav.
– To był pro fe sjo na li sta lub bar dzo do świad czony ama tor. Jest mało

praw do po do bne, by ma jąc taki sprzęt, za wczasu do kład nie go nie spraw‐ 



dzić.
– Prze cież coś może za szwan ko wać, na wet je śli wcze śniej dzia łało naj‐ 

zu peł niej po praw nie – za su ge ro wała Eva.
Stra żak za czął się wier cić, jakby na gle so bie uświa do mił, że ocze kuje się

od niego, by po wie dział, jak było na prawdę.
– Mało praw do po do bne – wy rwało mu się po dłu żej chwili.
– Nie wy daje mi się, że by śmy te raz to roz strzy gnęli. Gdy sprzęt zo sta nie

spraw dzony i do sta niemy wy niki sek cji zwłok, na pewno wszystko się wy‐ 
ja śni – pod su mo wała Eva i wstała.

Drogą wolno nad je chał gra na towy saab i za par ko wał przy au cie Fre drika
i Gu stava. Ko bieta, która z niego wy sia dła, oka zała się le ka rzem re jo no‐ 
wym ze Slite. Sta wiła się, by stwier dzić zgon męż czy zny le żą cego na skraju
plaży. Nie za jęło jej to zbyt wiele czasu i jak tylko skoń czyła, dwóch męż‐ 
czyzn opar tych o ma skę ka retki mo gło od je chać. Eva za dzwo niła do Ham‐ 
pego z Kräklingbo. To on wo ził zmar łych, tych, któ rzy mieli zo stać prze‐ 
trans por to wani z wy spy da lej, na sek cję zwłok.

– Mu szę zmie rzyć tem pe ra turę wody – zwró ciła się Eva do stra żaka, gdy
skoń czyła roz ma wiać z Ham pem.

– Ja to zro bię, po wiedz mi tylko, co chcesz wie dzieć.
Eva udzie liła mu paru wska zó wek, a stra żak wy pchnął łódź i od pa lił sil‐ 

nik. Tym cza sem jego ko lega za czął pa ko wać ich sprzęt do sa mo chodu. Eva
wzięła jedną ze swo ich cięż kich du żych to reb i ru szyli w kie runku aut.

– Jak my ślisz, jak długo tam le żał? – spy tał Fre drik.
– Trudno orzec, za nim się nie do wiem, jaka jest tem pe ra tura wody – od‐ 

parła.
– A mniej wię cej?
– Nie długo. Nie dłu żej niż dwie doby.
Wy szli na drogę i usły szeli głosy do bie ga jące z wo zów po li cyj nych.
– Trzeba po ga dać z tymi chło pa kami – za su ge ro wał Gu stav.
– Ra cja, zrób to – po wie działa Eva. – Byli tro chę wy stra szeni. Ja tym cza‐ 

sem przyj rzę się mu stan gowi.
Za rzę dem aut róż nych służb cze kał Knuts son z pię cioma oso bami, które

znaj do wały się na miej scu, gdy zna le ziono mar twego nurka. Obok dwóch
chłop ców stał wy soki i szczu pły męż czy zna około czter dziestki i para na
oko sie dem dzie się cio let nia. Knuts son był do świad czo nym po li cjan tem, z
któ rym do brze się współ pra co wało. Miał nie omal ma giczną zdol ność uspo‐ 
ka ja nia lu dzi i na kła nia nia ich do współ pracy, na przy kład wów czas, kiedy



świa dek zo stał za trzy many na miej scu zda rze nia, żeby można go było prze‐ 
słu chać.

Wy da wało się, że starsi pań stwo są w świet nych na stro jach. Obok wozu
pa tro lo wego Knuts sona roz sta wili sto lik kem pin gowy i dwa krze sła w nie‐ 
bie sko-białe pa ski. Na wi dok błę kit nych jed no ra zo wych kub ków, które
każde z nich trzy mało w dłoni, można było są dzić, że za pro sili go na kawę i
sok wy jęte ze świet nie za opa trzo nej pla żo wej torby. Na środku sto lika le‐ 
żała duża paczka cze ko la do wych an dru tów, czy wa fel ków, jak się te raz mó‐ 
wiło.

Fre drik i Gu stav przed sta wili się i wy ja śnili, że chcą za dać kilka py tań,
za nim świad ko wie będą wolni.

Chłopcy trzy mali się bli sko wy so kiego i szczu płego męż czy zny, który
przed sta wił się jako Ola Jo hans son, tata Ro bina. Drugi z chłop ców miał na
imię Wille. Fre drik spo strzegł, że fa cet jest bar dziej wstrzą śnięty niż syn i
jego ko lega.

– To wy dwaj za uwa ży li ście nurka? – spy tał Fre drik, spo glą da jąc na
chłop ców.

Ciem no włosy Wille miał dość krępą bu dowę ciała, szczu pły Ro bin, bar‐ 
dzo po do bny do ojca, miał rude włosy i ja sne rzęsy. Wzięli Ro bina i jego
ojca na stronę, a Wil lego zo sta wili z Knuts so nem.

– Okej, Ro bin, chciał bym od cie bie usły szeć, co się wła ści wie stało – za‐ 
gaił Gu stav.

– Cóż. – Ro bin prze łknął ślinę i za milkł. Oj ciec po ło żył mu dło nie na
bar kach.

– Po wiedz, co wi dzia łeś – po pro sił Fre drik.
Ro bin ski nął głową.
– Chcie li śmy za nur ko wać po oko nie. To zna czy spraw dzić, czy są, bo

naj czę ściej można je tu taj spo tkać. Pod wodą zo ba czy łem nur kową ma skę.
Po my śla łem, że ktoś ją zgu bił, i za nur ko wa łem po nią, ale wtedy do strze‐ 
głem… po stać nurka. Wy pły ną łem na po wierzch nię, żeby po wie dzieć o tym
Wil lemu, a on stwier dził, że mu simy to spraw dzić. I tak zro bi li śmy. Wtedy
zo ba czy li śmy, że rurka z ust ni kiem nie tkwi w ustach nurka, a on się nie po‐ 
ru sza. Po pro stu uno sił się w wo dzie.

Chło pak opo wia dał, aż do tarł do ob razu, który wrył mu się w pa mięć.
Po stać w czar nym gu mo wym ska fan drze miała w niej zo stać na wieki uwię‐ 
ziona w zie lo nej toni ciem nie ją cej w kie runku dna. Miała le wi to wać we



wspo mnie niach Ro bina, gdy ten bę dzie miał tyle lat, ile siwy męż czy zna
sie dzący przy sto liku kem pin go wym.

– Jak wy glą dał nu rek? – chciał wie dzieć Gu stav.
Ro bin się za wa hał.
– Wy da wało mi się, że na mnie pa trzy, ale to była tylko ma ska. Miał na

so bie piankę. – Wzru szył ra mio nami.
– Nie wi dzia łeś nic poza tym? W wo dzie albo na dnie? – drą żył Gu stav.
– Dna nie wi dać. Zbior nik ma trzy dzie ści me trów czy coś ta kiego.
– Okej, w po rządku – od parł Gu stav.
– Pan też go wi dział? – zwró cił się Fre drik do Jo hans sona.
– Ow szem. Chłopcy za częli krzy czeć, zro zu mia łem, że coś się stało,

więc wsko czy łem do wody. Wy szedł szy z nimi na brzeg, stwier dzi łem, że
mu szę za nur ko wać i się prze ko nać, czy ich re la cja jest zgodna z rze czy wi‐ 
sto ścią, za nim za dzwo nimy po po li cję.

Ola Jo hans son za pa mię tał, że od ci nek do fun da men tów bu dynku po ko‐ 
nał, jakby fru nął nad wodą. Po tem za nur ko wał i stwier dził, że chłopcy mieli
ra cję, choć wi dok mar twego męż czy zny nie był tak straszny, jak się spo‐ 
dzie wał. Co in nego przy pra wiło go o mdło ści. Zo ba czył małą rybkę, nie
więk szą od ki janki, która pod pły nęła i sku bała rękę nurka. Wów czas cia łem
Jo hans sona wstrzą snął dreszcz i do tej pory nie udało mu się po zbyć tego
nie mi łego uczu cia.

Do piero gdy stał na brzegu i dzwo nił pod 112, tknęło go, że może po wi‐ 
nien był wy cią gnąć nurka z wody. Mało praw do po do bne, by można go było
ura to wać, lecz ist niała taka szansa. Uspra wie dli wił się przed sobą tym, że
nu rek uno sił się na głę bo ko ści czte rech, pię ciu me trów, a on na wet do niego
nie pod pły nął. Zszedł tylko tak głę boko, żeby go zo ba czyć. Gdyby znał się
na sprzę cie nur ko wym, mógłby na peł nić ka mi ze lkę nurka po wie trzem i wy‐ 
do być go na po wierzch nię. Wy star czyło wci śnię cie od po wied niego przy ci‐ 
sku, lecz on nie miał ro ze zna nia. Chciał się do wie dzieć od po li cjan tów, jak
długo męż czy zna le żał w wo dzie. Py ta jąc jed nak o to, mu siałby zdra dzić,
dla czego go to in te re suje, więc zre zy gno wał.

Na stęp nie Fre drik i Gu stav prze słu chali Wil lego i star szą parę. Wille po‐ 
twier dził ze zna nia Ro bina. Oka zało się, że sie dem dzie się cio lat ko wie byli
na miej scu już o dzie wią tej. Nic nie rów nało się z po ran kiem nad mo rzem,
ale cza sami dla lu dzi w ich wieku na plaży było zbyt zimno i wil gotno. Te‐ 
raz ko rzy stali z oka zji, że cie pło było na wet w nocy, opo wia dał męż czy zna.
Mu stang stał już na miej scu, gdy par ko wali swoje auto. Za nim przy je chali



Wille i Ro bin wraz ze swoim oj cem, wi dzieli tylko dziew czynkę spa ce ru‐ 
jącą z psem rasy gol den re trie ver. Było to tuż po dzie wią tej.

Fre drik i Gu stav po dzię ko wali świad kom i ru szyli w kie runku nie bie‐ 
skiego mu stanga. Szli wol nym kro kiem. Obaj czuli, że ubra nia się do nich
kleją. Od kąd tu do tarli, Fre drik pró bo wał się kon cen tro wać na tym, co wi‐ 
dzi i sły szy. Prze mie rzyli w mil cze niu ja kieś dzie sięć me trów, gdy ode zwał
się do Gu stava:

– Prze cież kom pu ter nur kowy nie po ka zuje, kto od dy cha i nur kuje.
– Co masz na my śli? – spy tał Gu stav.
– Cho dzi mi o to, że kom pu ter in for muje, że ktoś od dy chał przez pe wien

czas na okre ślo nej głę bo ko ści. Dla tego nie wia domo, czy po miary do ty czą
tego kon kret nego fa ceta, który leży na plaży.

Gu stav de mon stra cyj nie głę boko ode tchnął i za uwa żył:
– To brzmi tro chę kon spi ra cyj nie.
– Pró buję tylko prze ana li zo wać to, czym dys po nu jemy. To, co wiemy na

pewno, i to, czego nie wiemy. Skoro już prze je cha li śmy sto ki lo me trów w
wolny dzień, to cho ciaż bądźmy po dejrz liwi, do bra?

– Ow szem – zgo dził się Gu stav. – Je śli to nie wy pa dek, to co?
– Chyba Eva ma ra cję. Mu simy po cze kać na wy niki sek cji, do piero

wtedy zy skamy ja sność w spra wie.
Do tarli do mu stanga i kombi. Gu stav za wo łał Evę i za py tał, czy mogą

po dejść. Nie od po wie działa, ale trzy ma jąc coś w ręku, ru szyła w ich stronę.
– Ubra nia le żały na tyl nym sie dze niu mu stanga, a port fel był w kie szeni

spodni. To on, Sören Myr man.
Po ka zała im ró żowe prawo jazdy, trzy ma jąc je dło nią w rę ka wiczce.

Przyj rzeli się do ku men towi. Czarno-białe zdję cie pod flagą Unii Eu ro pej‐ 
skiej ozna czo nej li terą S, a na nim uśmiech nięty męż czy zna z za cze sa nymi
do tyłu, ale ster czą cymi wło sami. Miał in ten sywne spoj rze nie i wy glą dał na
sym pa tycz nego czło wieka. Prawo jazdy było ważne jesz cze przez dwa lata.

W schowku mu stanga zna leźli bi let na prom. Myr man przy pły nął w
czwar tek i miał za bu ko wany rejs na nie dzielę wie czo rem.

– W po rządku – ode zwał się Gu stav. – Mu simy się skon tak to wać ze sto‐ 
łeczną po li cją, żeby po wia do mili jego bli skich w Sztok hol mie lub tam,
gdzie miał ro dzinę.

Eva mruk nęła coś w od po wie dzi. Nie ru choma ta fla wody przy cią gnęła
spoj rze nie Fre drika. Oczami wy ob raźni uj rzał nurka w wa pien nym wy ro bi‐ 
sku wy peł nio nym wodą. Po my ślał, że to zna mienny ob raz sa mot no ści, tak



le wi to wać na głę bo ko ści czte rech me trów w sztucz nym je zio rze, pod czas
gdy dzieci ba wią się i ha ła sują na brzegu.



WEST END GIRLS

Słońce pa liło w twarz. Wiatr wpa dał przez od krę coną szybę, chło dził ra mię
opie ra jące się o drzwi. Je chali na za słu żoną prze pustkę, mknęli pu stą drogą.

Gdy Sören pierw szy raz opo wie dział mu o dziew czy nach, od niósł wra że‐ 
nie, jakby coś cięż kiego za le gło mu na żo łądku, a nogi wy da wały się jak z
waty. Nie ro zu miał, o czym Sören mówi. To było nie po jęte, tak różne od
wszyst kiego, co znał. Ow szem, wie dział, że ta kie rze czy się dzieją, lecz wi‐ 
dział to tylko w fil mach. Krą żyły plotki, pa dały ad resy kon kret nych miejsc
w Sztok hol mie, ale nie mie ściło mu się w gło wie, że zna jomy się tym zaj‐ 
muje. Poza tym to było nie le galne. Może po li cja spe cjal nie się tym nie in te‐ 
re so wała, lecz to nic nie zmie nia. Na le żało do strefy cie nia, tak jak żule,
ćpuny, per wer syjni go ście wa lący ko nia i inny mroczny ele ment. Za mu ro‐ 
wało go, kiedy Sören mu o tym po wie dział, a tym cza sem Sören za cho wy‐ 
wał się tak jak zwy kle, opo wia dał po ry wa jąco i dow cip nie jak za wsze. To
mo głaby być hi sto ria za bawna jak każda inna, na prawdę nic dziw nego ani
po uf nego, a jed nak za strzegł, iż nie wolno mu o tym pi snąć ni komu ani
słowa. „Chyba to ro zu miesz?”, spy tał. On do brze to ro zu miał, a Sören nie
mu siał tego do da wać. To było oczy wi ste. Gdy po czuł cię żar w żo łądku i
zmię kły mu nogi, wie dział, że to nie jest coś, o czym się opo wiada.

Wa ze lina albo Li zus. Zda rzało się, że tak na zy wano Sörena ze względu
na szar mancki styl, gadkę spra wia jącą, że lu dzie czują się do ce nieni. Nie
uży wali jed nak tych prze zwisk w jego obec no ści, tylko za jego ple cami. Z
cza sem przy nim też prze stali tak na zy wać Sörena. Na po czątku się nie krę‐ 
po wali, lecz od kąd za uwa żyli, że on i Sören są do brymi kum plami, po szli
po ro zum do głowy. Pew nie się bali, że mu do nie sie. Sören miał też inne
ob li cze. Było coś w jego spoj rze niu, co brało górę, gdy są dził, że nikt na
niego nie pa trzy, kiedy po grą żał się we wła snych my ślach. W ta kich mo‐ 
men tach za ci skał usta. Był wy soki i mu sku larny, nie na pa ko wany, ale eks‐ 
tre mal nie do brze wy tre no wany. Zgry wał się, by wał uro czy, a przy tym ce‐ 



cho wała go pew ność sie bie. Nikt nie chciał spraw dzać, co się sta nie, kiedy
za milk nie śmiech i znik nie uśmiech, gdy po ja wią się groźna mina i zimne
spoj rze nie.

Nie bar dzo wie dział, jak to się stało, że on i Sören zo stali kum plami. Nie
ro zu miał, dla czego męż czy zna opo wie dział mu o dziew czy nach. Dla czego
miałby się tym z nim po dzie lić? Pierw sze dziwne wra że nie jed nak mi nęło i
ustą piło przy tła cza ją cej po ku sie. Za sta na wiał się, jak by to było z dziew‐ 
czy nami. Z kimś, nad kim w pe wien spo sób ma się wła dzę, na wet je śli
tylko przez pół go dziny czy coś koło tego. Kogo można ro ze brać i wy ko‐ 
rzy stać bez flirtu, ba je ro wa nia i ta kich tam. Nie miał pro ble mów z ko bie‐ 
tami, lu bił seks i był w tym do bry. Rzadko mu się nie uda wało, o ile nie na‐ 
pa lił się na nie wła ściwą la skę. Zwy kle wie dział, która z nim pój dzie, choć
zda rzało się też, że za pra gnął dziew czyny, któ rej nie był pe wien. To było
jak ru letka. Cza sami osią gał cel, in nym ra zem mu siał się obejść sma kiem.
Rzadko czuł roz cza ro wa nie w ta kich sy tu acjach, bo wie dział, że ry zy kuje.
Na prawdę nie mu siał ku po wać seksu. Po cią gało go samo po sia da nie ko goś.
Ku siło go, żeby wejść w strefę cie nia, zro bić coś za ka za nego.

Wa hał się jed nak. Ja kie wła ści wie są te dziew czyny? A co, je śli tylko
leżą jak kłody z roz ło żo nymi no gami, z kwa śną albo wy stra szoną miną?
Pom po wać zimną rybę, która się nie po ru sza, to żadna przy jem ność. A je śli
udają? To by łoby naj gor sze. Rzecz w tym, żeby chciały. Czło wiek po ga dał,
w naj gor szym wy padku za pro sił na piwo i były chętne. Nie zna jome dziew‐ 
czyny chciały z nim pójść do łóżka. Fan ta styczna sprawa, cud.

Sören opo wia dał różne hi sto rie. Na po czątku to były ko le żanki jego sio‐ 
stry, a po tem kilka, które po znał w in nych oko licz no ściach. Brzmiało, jakby
bzy kał je wszyst kie, w każ dym ra zie na po czątku. W ten spo sób je wer bo‐ 
wał. Tak na prawdę same tego chciały. Były młode, miały po trzy na ście,
czter na ście lat. Naj wy raź niej o to cho dziło. Im młod sze, tym le piej, a to
nie le galne. Z dziew czy nami w tym wieku nie wolno upra wiać seksu, wie‐ 
dział o tym. W ich przy padku w grę wcho dziły zu peł nie inne pie nią dze, nie
tyle na wet po dwójna stawka, lecz znacz nie więk sza kasa. Poza tym to nie
były uliczne kurwy. Sören wszystko or ga ni zo wał, „po da wał na srebr nej
tacy”, jak to miał w zwy czaju okre ślać. A im młod sze, tym lep sze.

Nie znał ni kogo, kto miałby taki dar prze ko ny wa nia jak Sören, o czym
prze ko nał się na wła snej skó rze. Nie bał się go tak jak inni, bo prze cież byli
kum plami. Sören mu im po no wał. Z nim wszystko sta wało się moż liwe. Od‐ 
no sił wra że nie, że męż czy zna był po zba wiony ja kich kol wiek blo kad, miał



za to nie sa mo wity tu pet. On też nie na rze kał na wła sną pew ność sie bie,
choć były sprawy, w które sam by się nie za an ga żo wał. Sören po ka zy wał
mu moż li wo ści, o któ rych na wet mu się nie śniło. Nie sa mo wite prze ży cie.
Prze kra czać gra nice wła snej wy ob raźni.

Z Söre nem wszystko było i pro ste, i nie bez pieczne. To wła śnie ten du‐ 
alizm spra wiał, że czuł cię żar w oko licy brzu cha i mię kły mu nogi, że nie
mógł usie dzieć spo koj nie. Od czu wał po kusę i przy mus za ra zem. To, co
kryło się w mroku, miało wielką siłę przy cią ga nia, ale rów no cze śnie nie
chciał tam wejść. Nie po tra fił jed nak od mó wić Söre nowi. Co to zna czy, że
coś jest nie bez pieczne? A może to on jest tchó rzem? Może wła śnie dla tego
ogra ni czał się do fan ta zjo wa nia? Dla czego w jego umy śle po ja wiało się
słowo „nie bez pie czeń stwo”? Może to głos jego ro dzi ców? Mina Sörena,
jego za ma szy ste ge sty i gło śny śmiech wstrzą sa jący ra mio nami mó wiły, że
nie bez pie czeń stwo to zde cy do wa nie nie pa su jące okre śle nie. To nie mo gło
być nie bez pieczne, skoro swo bod nie o tym roz ma wiali. Chciał, ale jed no‐ 
cze śnie się bał. Do dia bła! Jest do ro sły. Musi spraw dzić swoje gra nice, nie
może za wsze wy bie rać bez piecz nej drogi.

Sören po trze bo wał jego po mocy. Wie dział, że on może się mu do cze goś
przy dać, ina czej ni gdy by o tym nie po wie dział. A może jest taki jak Sören,
tylko so bie tego nie uświa da miał? Czło wiek umniej sza się w oczach in‐ 
nych. Czy mama mu cze goś ta kiego nie mó wiła? Mama! Cho lera, musi my‐ 
śleć sa mo dziel nie. Ale coś w tym jest. Za chwy cił się, że Sören chciał być
jego przy ja cie lem, i za sta na wiał, jak to się stało, że nim zo stał, jakby nie
bar dzo wie rzył, że jest tego wart. Jakby nie do końca na to za słu gi wał. A je‐ 
śli Sören my śli po dob nie? Cie szy się, że jest jego przy ja cie lem? Dla czego
miałby się nie cie szyć, skoro sta no wili dru żynę?

Je chali z miej sco wo ści Va xholm do Sztok holmu. Na bez chmur nym nie‐ 
bie świe ciło słońce; jego pro mie nie pa dały na szary as falt drogi wi ją cej się
wśród za le sio nego kra jo brazu. Było wcze śnie rano. Z od twa rza cza pły nęły
gło śne dźwięki Pet Shop Boys. Sören miał me ta licz no zie lo nego opla mantę
z czar nymi tyl nymi spoj le rami. On też miał auto, tyle że da leko mu było do
na wo sko wa nej manty i rzadko było go stać na to, żeby wy pusz czać się w
dłu gie trasy.

Sören wło żył in ten syw nie nie bie ską ko szulę z kre do wo bia łymi wy koń‐ 
cze niami z lśnią cego je dwa bi stego ma te riału, cia sno przy le ga ją cego do mu‐ 
sku lar nego ciała. Krótko ostrzy żone włosy, które prze ty kały ja śniej sze pa‐ 



semka, były zwi chrzone i wzmoc nione że lem na czubku głowy. Je chał z
jedną ręką na kie row nicy, a drugą na drążku zmiany bie gów.

– Ci fa ceci zro bią z nas bo ga czy! – wrza snął Sören. Mu siał prze krzy ki‐ 
wać mu zykę.

We’ve got no fu ture, we’ve got no past
Here to day, bu ilt to last.

– Po tem damy stąd nogę. Nad Mo rze Czer wone, na Ma le diwy albo do
Taj lan dii. Kurwa, nie za mie rzam nie wol ni czo ha ro wać w tym prze klę tym
kraju! Bu lić po dat ków i wpier da lać ke firu. Szczać na to!

Gło śno się za śmiali i przy bili piątkę.
– Szczać na to!
Sören wy cią gnął mantą sto sześć dzie siąt, aż wbiło ich w sie dze nia.
Za czy nało się.



Rozdział 7

W nie dzielę przy szła je sień. Jenny stała w sa lo nie przy oknie i ob ser wo wała
in ten sywne opady desz czu roz bi ja ją cego szarą pół me trową mgłę, uno szącą
się nad traw ni kiem i wy as fal to wa nymi ścież kami. Kur tyna desz czu przy sła‐ 
niała sę kate drzewa, a te po dru giej stro nie chwi lami zni kały cał ko wi cie.
Tem pe ra tura spa dła z utrzy mu ją cych się przez ostat nie ty go dnie trzy dzie stu
stopni do dwu dzie stu. Wil gotny niż spra wiał, że czuła się zmę czona, ale
wie działa, że to przej ściowe. Lato koń czy się desz czem, a ospa łość utrud nia
pracę.

Z ra do ścią przy wi tała je sień. Mi nęły już cztery ty go dnie no wego se me‐ 
stru. Po winna była po rząd nie ru szyć z ba da niami do pracy ma gi ster skiej, a
w grun cie rze czy le d wie za częła. Upał spra wiał, że nie można się było
skon cen tro wać. Pró bo wała wie czo rami, lecz na próżno, bo nie sta wało się
chłod niej, a w ciem no ści my śli od pły wały we wszyst kich moż li wych kie‐ 
run kach.

Nie tylko upał utrud niał jej na ukę, lecz także to, co roz pę tała, czy ra czej
to, co się w niej roz pę tało. Tak jakby cała ener gia, którą po winna po świę cić
stu dio wa niu, zo stała prze kie ro wana na sprawy zwią zane ze snem i wi zy‐ 
tami na ko mi sa ria cie. Dwa razy spo tkała się z Sarą Oskars son. Zdała so bie
sprawę, że nie ru szy po rząd nie ze stu diami, do póki nie na dejdą wie ści z po‐ 
li cji. Czy na prawdę zda rzyło się coś, co po kry wało się z jej snami i wspo‐ 
mnie niami? Czy jej oj ciec za tłukł na śmierć młodą dziew czynę w po bliżu
Col mar we Fran cji?

Za nie po ko iła się tym, że prze stała się kon cen tro wać na stu diach. To była
jej od skocz nia. Świet nie się uczyła, do sta wała do bre oceny, za wsze była
jedną z naj lep szych uczen nic lub wręcz pry mu ską. Szło jej re we la cyj nie,
choć nie była ku jo nem, któ remu za leży je dy nie na do brych stop niach. Cią‐ 
gle zbie rała po chwały. Do ce niano to, że przy swa jała teo rię i umiała ją za‐ 
sto so wać w swo ich pra cach oraz że wy ka zy wała się kry ty cy zmem i kre‐ 



atyw no ścią. Kiedy było jej źle, czuła się sa motna lub nie szczę śli wie się za‐ 
ko chała, mo gła się bez reszty od dać stu dio wa niu. Do póki sie działa nad
książ kami lub przy kom pu te rze albo pro wa dziła dys ku sje pod czas se mi na‐ 
rium, była wolna od na tręt nych my śli i trosk. Znaj do wała się w świe cie wy‐ 
peł nio nym me dy ta cyj nym spo ko jem, miała kon trolę nad ar gu men tami, fak‐ 
tami i teo riami. Nie da wało jej to szczę ścia, lecz czuła się tam do brze, bez‐ 
piecz nie. A to było nie zwy kle cenne.

Nie wie działa, co by ze sobą po częła, gdyby za brano jej ten świat. A je śli
wy si łek, jaki pod jęła, prze kra cza jąc próg bu dynku po li cji w Visby, zmieni
jej ży cie na gor sze? Je śli utraci to, co dzia łało i było istotne? Czy w ta kim
ra zie czyn, na który się zdo była, był po trzebny?

Sen w dal szym ciągu ją prze ra żał. Bała się, że zo ba czy wię cej, że po ja‐ 
wią się za po mniane, wy parte nowe fakty, któ rych wcale nie chciała pa mię‐ 
tać.

Deszcz bęb nił w klin kie rową ele wa cję domu na prze ciwko, sma gał sa mo‐ 
chody znaj du jące się na par kingu. W nie dzielę o tej po rze był pra wie pełny.
Stały na nim głów nie małe auta i pra wie wszyst kie białe albo czer wone, w
tym jej biały nis san mi cra. „Ku pi łaś gar nek do go to wa nia ryżu” – po wie‐ 
dział z prze ką sem Tho mas, kiedy pierw szy raz go zo ba czył. Od parła, że to
mo głoby być wy godne, ale wy star czał jej zwy kły gar nek. W końcu mu siał
jej wy ja śnić, że miał na my śli mi crę, i wtedy zro zu miała. Ja poń skie małe
auto, czyli gar nek do go to wa nia ryżu. Po czuła się głu pio, mimo że kom plet‐ 
nie nie in te re so wały jej sa mo chody i cała ta mę ska ga da nina na ich te mat,
którą Tho mas mógł upra wiać go dzi nami.

W każ dym ra zie po tej ule wie nie bę dzie mu siała myć auta. Nie wiele ob‐ 
cho dziły ją sa mo chody, lecz nie lu biła, kiedy jej nis san był brudny. Od kąd
fa bryka ce mentu za częła pa lić sta rymi pol skimi opo nami, zda rzało się, że z
nieba spa dały białe płatki i kła dły się ni czym cienka war stwa śniegu na do‐ 
mach, uli cach i sa mo cho dach. Kie row nic two utrzy my wało, że to nie tok‐ 
syczne, po nie waż za kład zo stał wy po sa żony w jedną z naj lep szych oczysz‐ 
czalni w kraju. Tak do brą, że w grun cie rze czy mo gli pa lić każ dym świń‐ 
stwem, na wet pa dliną z oko licz nych go spo darstw.

Deszcz tra cił na sile, lecz wciąż pa dał. Gdy pod wie czór ustał, tem pe ra‐ 
tura spa dła do dwu na stu stopni. Przej mu jący wiatr od Bał tyku roz wie wał
wszyst kie fan ta zje o przy na leż no ści Szwe cji do cie płej po łu dnio wej Eu‐ 
ropy. Kraj zmie nił się w ciągu jed nego dnia.



Göran Eide nie przy szedł punk tu al nie na spo tka nie, które sam zwo łał, z po‐ 
wodu pro ble mów z au tem.

– Prze pra szam za spóź nie nie, li czę na to, że nie cze ka li ście bez czyn nie,
tylko wy ko rzy sta li ście po ży tecz nie ten czas – za czął, lewą ręką wkła da jąc
oku lary, a prawą wy su wa jąc so bie fo tel.

To miał być żart, lecz oka zał się nie tra fiony. Re zul tat był taki, że wo kół
stołu za pa no wał scep tyczny na strój, co wcale nie było in ten cją szefa Wy‐ 
działu Kry mi nal nego. Był świa dom, że od kąd rzu cił pa le nie, stał się bar‐ 
dziej ką śliwy, lecz nie mógł się po wstrzy mać. Uszczy pli wo ści same wy do‐ 
sta wały się z jego ust. Len nart Svens son przy cią gnął na spo tka nie swój fo‐ 
tel, żeby ze względu na chory krę go słup sie dzieć na od po wied niej wy so ko‐ 
ści.

– Ogar nij się i zmień to auto – oświad czył. – Jako je dyny spo śród nas z
tak do brą pen sją jeź dzisz zło mem, który rano nie chce od pa lić. Przy no sisz
wstyd ze spo łowi.

– Twoja su ge stia zo sta nie uwzględ niona. Mo żemy te raz zo sta wić w spo‐ 
koju mój sa mo chód i przejść do rze czy? – za py tał z krzy wym uśmiesz kiem
Göran.

W głębi du szy był wdzięczny Len nar towi, że swoją wy po wie dzią oży wił
na strój. Poza tym ko lega miał ra cję. Po wi nien zmie nić auto, a co do pen sji
w go tlandz kiej po li cji, to nie było się czym cheł pić. Stop nie pła cowe nie
były zbyt wy raź nie po wią zane z za an ga żo wa niem. Czło wiek ha ro wał i po
sze ściu la tach otrzy my wał pierw szy pa sek na pa go nach, po dwu na stu zo sta‐ 
wał in spek to rem i do sta wał tro chę lep szą pen sję. Po tem mógł się ubie gać o
sta no wi sko ofi cera dy żur nego albo zo stać jed nym z trzech ko mi sa rzy. Zde‐ 
cy do wa nie nie było to miej sce dla ka rie ro wi czów.

– Uto nię cie nurka w Smöjen – po wie dział Göran. – Co tam się stało?
Gu stav krótko zre fe ro wał to, co zo ba czyli.
– Ro dzice Sörena Myr mana nie żyją. Naj bliż szą krewną jest sio stra

miesz ka jąca w Sol len tu nie, na pół noc od Sztok holmu. Tam tejsi po li cjanci
po twier dzili, że po in for mo wali ją o śmierci brata w so botę, pod ko niec
dnia. Nie bar dzo wiem, jaki to ma zwią zek ze sprawą, ale we dług nich wy‐ 
glą dała na byłą ćpunkę.

– A sek cja zwłok?
Göran spoj rzał na Evę.
– Przy pusz czal nie już ju tro do stanę wstępne wy niki, z tym że może się

wy da rzyć coś, co ze pchnie Myr mana na ko niec li sty.



– No tak, za wsze może się po ja wić coś waż niej szego – zgo dził się z nią
Len nart.

Coś tak ru ty no wego jak uto nię cie bez udziału osób trze cich mo głoby zo‐ 
stać wy ja śnione w dwa dni je dy nie z po wodu nie po ro zu mie nia lub braku in‐ 
nych spraw.

– Wy gląda na to, że Sören Myr man pro wa dził w Sztok hol mie coś w ro‐ 
dzaju sklepu nur ko wego – po in for mo wała Eva. – W schowku mu stanga le‐ 
żały wi zy tówki i ka ta logi. Cen trum Nur kowe Nep tun przy ulicy Han tver‐ 
kar ga tan w Sztok hol mie.

– To tłu ma czy pro fe sjo na lny sprzęt – ode zwał się Fre drik.
– Co masz na my śli? – spy tała Sara Oskars son.
– Płe two nu rek ze straży oce nił, że to pie lec miał na so bie bar dzo za awan‐ 

so wany sprzęt.
– W ka ta logu jest na pi sane, że Sören Myr man ma cer ty fi kat A i B, co kol‐ 

wiek to zna czy. Wy gląda na to, że Cen trum Nur kowe Nep tun zaj muje się
wszyst kim po tro chu, nie tylko sprze dażą sprzętu. Or ga ni zują wy jazdy i
kursy.

– Czy po ja wia się inne na zwi sko? – za in te re so wał się Göran.
– Ow szem – od parła Eva. – Jest jesz cze Jör gen Hal l gren.
– Może na le ża łoby z nim po ga dać – za su ge ro wał Göran, spo glą da jąc na

Fre drika i Gu stava.
– Czy na prawdę mu simy te raz oma wiać za to nię cie nurka?! – zi ry to wał

się Len nart. – Nie le piej po cze kać na wy niki sek cji?
– Może sio stra Sörena Myr mana nie jest na tyle ogar nięta, żeby po wia do‐ 

mić pra cow ni ków i ko le gów brata. Z tego po wodu po win ni śmy tam za‐ 
dzwo nić. Wpraw dzie nie ko niecz nie do nas to na leży, ale…

– Fakt – rzu cił Len nart. – To mo głoby nas po grą żyć.
Na twa rzy Sary po ja wił się gry mas nie za do wo le nia. Zdą żyła przy wyk nąć

do po li cyj nego żar gonu, lecz jesz cze nie oswo iła się z po czu ciem hu moru
Len narta Svens sona. Zresztą w ich gro nie nikt w stu pro cen tach nie przy‐ 
zwy czaił się do jego drob nych zło śli wo ści.

– Czy nur ko wa nie w po je dynkę nie jest dziwne? – spy tał Ove Gahn‐ 
ström, spla ta jąc roz cza pie rzone palce na brzu chu. – Zro bi łem cer ty fi kat
nur kowy. W trak cie kursu wpa jano nam, że by śmy za wsze nur ko wali w pa‐ 
rach.

Fre drik spoj rzał na Ove Gahn ströma. Był silny i przy sa dzi sty. Ciemne
włosy za cze sy wane do tyłu wciąż ster czały. Fre drik po dej rze wał, że Ove



strzygł się sam przed lu strem w ła zience albo ro biła to jego żona. Nie przy‐ 
po mi nał ko goś, kto upra wia sporty eks tre malne, ale tak to wła śnie wy glą‐ 
dało – nie było wia domo, czego się po nim spo dzie wać.

– Może Jör gen Hal l gren mógłby nam na świe tlić tę kwe stię? – za su ge ro‐ 
wał Göran i na tym kwe stia uto nię cia nurka zo stała za mknięta. – A jak tam
sprawa Jenny Lund gren? – do dał.

– Prze ka za li śmy za py ta nie do Kra jo wej Po li cji Kry mi nal nej, po zo staje
więc cze kać – od parł Fre drik. Ra zem z Sarą spo rzą dzili dość do bry opis
tego miej sca.

– Też na pod sta wie snu? – spy tał Len nart z sze ro kim uśmie chem na
ustach.

Sara mil czała, a nikt inny sie dzący przy stole nie za dał so bie trudu, żeby
od po wie dzieć. Len nart uniósł brwi i pod niósł ręce w ge ście pod da nia, by
po ka zać, że to był tylko nie winny żart.

– Je śli do sta niemy po zy tywną od po wiedź od ko le gów z Fran cji, to bę‐ 
dziemy mu sieli we zwać eks perta, za nim po su niemy się da lej – stwier dziła
Sara.

– Okej – rzu cił Göran. – To brzmi roz sąd nie. Bę dziemy re ago wać na bie‐ 
żąco.

– Da li ście ciała. Czy to nie jest wa sza ro bota in for mo wać krew nych i ko le‐ 
gów zmar łego o jego zgo nie? To okropne do wie dzieć się o tym z ga zety.
Cho lera! Uwa żam, że to po ważne, bar dzo po ważne nie do pa trze nie.

Fre drik wyj rzał przez wy soko usy tu owane okna. Ciemne chmury za wi sły
nad da chem aresztu, na we wnętrz nym dzie dzińcu pa no wała ciem ność. W
jego służ bo wym po koju nie można było otwo rzyć okien ze względu na
dzia ła jącą kli ma ty za cję. Jak na iro nię, je dyne okna, które dało się w tym
bu dynku otwo rzyć, znaj do wały się w aresz cie. Rzecz ja sna były okra to‐ 
wane.

Jör gen Hal l gren był obu rzony, ale z tego po wodu Fre drik nie miał do
niego pre ten sji. Męż czy zna do wie dział się z nie dziel nej po po łu dniówki, że
jego współ pra cow nik i praw do po dob nie za ra zem bli ski przy ja ciel zmarł
pod czas nur ko wa nia.

– Ro zu miem pań skie zde ner wo wa nie i je śli to na sze nie do pa trze nie, to
bar dzo prze pra szam.

– Nie do pa trze nie? Pan chyba żar tuje! – rzu cił Jör gen, a jego głos prze‐ 
szedł w fal set.



Hal l gren po wi nien ra czej opła ki wać zmar łego przy ja ciela, niż wy ży wać
się na in spek to rze z Visby, po my ślał Fre drik, choć ma się ro zu mieć, nie
mógł tego za su ge ro wać, więc po wie dział tylko:

– Za dzwo nię póź niej w ciągu dnia, je śli to panu bar dziej pa suje.
– Nie – za prze czył ka te go rycz nie Jör gen Hal l gren. – Żą dam, aby te raz

od po wie dział mi pan na parę py tań.
– Okej. – Fre drik tak ob ró cił się w fo telu, że sie dział ple cami do prze‐ 

szklo nej ściany i znaj du ją cych się za nią ko le gów. Miło było znowu mieć
swój po kój, mimo że z po wodu prze szklo nej ściany nie za wsze za pew niał
od osob nie nie.

– In for mu jemy naj bliż szą ro dzinę, to nasz obo wią zek – wy ja śnił – przy
czym wia do mość o zgo nie prze ka zu jemy oso bi ście. W tym wy padku wzięła
to na sie bie po li cja z Sol len tuny. Do sta łem od nich po twier dze nie, że po‐ 
wia do mili sio strę Sörena Myr mana. Zda rza się, że prze ka zu jemy in for ma‐ 
cję do miej sca pracy, na wet je śli nie mamy ta kiego obo wiązku. Był week‐ 
end. Za ło ży li śmy, że naj bliżsi po wia do mią krew nych i przy ja ciół zmar łego.
Prze pra szam, je śli coś po szło nie tak.

– Su sie Myr man mia łaby to zro bić? Aku rat! – od rzekł Jör gen Hal l gren i
Fre drik nie mu siał się już za sta na wiać, co męż czy zna są dzi na te mat sio stry
nie ży ją cego przy ja ciela.

– Jak już wspo mnia łem, na miej scu byli po li cjanci z Sol len tuny.
– Zga dza się, ale każda śred nio roz gar nięta osoba roz ma wia jąca z Su sie

Myr man dłu żej niż pięć se kund po winna się do my ślić, że ona do ni kogo nie
za dzwoni, do cho lery!

Gdyby nie cho dziło o zgon, w tym mo men cie Fre drik przy pu ściłby atak.
A tak ten wy buch także pu ścił mimo uszu. Po my ślał o na po mnie niu ko le‐ 
gów z Sol len tuny i za sta no wił się, czy opis Hal l grena przy pad kiem nie
ozna cza, że z okre śle nia „była ćpunka” na le ża łoby wy kre ślić słowo „była”.
Po cze kał, aż w słu chawce za pad nie ci sza.

– Chciał bym za dać panu kilka py tań. Wiem, że to może być trudne, ale
by łoby do brze, gdyby pan te raz na nie od po wie dział.

W słu chawce roz le gło się cięż kie wes tchnie nie.
– To uła twi łoby śledz two – do dał Fre drik, po nie waż Jör gen Hal l gren mil‐ 

czał.
Po dłuż szej chwili wy dał z sie bie dźwięk, jakby prze ły kał gorzką dawkę

pro te stu, po czym oznaj mił:
– Oczy wi ście, pro szę py tać.



– Kiedy ostat nio kon tak to wał się pan z Söre nem Myr ma nem?
– W środę wi dzie li śmy się tu taj, w cen trum. Tego sa mego dnia za dzwo nił

do mnie wie czo rem i po wie dział, że bie rze wolne do końca ty go dnia.
– Żeby je chać na Go tlan dię?
– Nie wspo mi nał, że się do kądś wy biera.
– A pan nie py tał?
– Nie. Umó wi li śmy się, że nie bę dziemy nie wol ni kami w na szej fir mie i

że każdy z nas bę dzie mógł wziąć parę dni albo ty dzień wol nego poza urlo‐ 
pem.

– Pro wa dzi cie sklep ra zem?
– Tak.
– Pół na pół?
– Ow szem, pół na pół.
Fre drik za my ślił się na chwilę, po czym zmie nił te mat:
– Nie znam się na nur ko wa niu, ale czy ze wzglę dów bez pie czeń stwa nie

po winno się nur ko wać za wsze we dwójkę?
– Za sta na wia się pan, dla czego Sören nur ko wał sam? – spy tał Jör gen.
Fre drik nie od po wie dział.
– Tak, ge ne ral nie z za sady nur kuje się w pa rze albo z asy stą na lą dzie. Je‐ 

śli zaś cho dzi o Sörena, który miał woj skowe wy kształ ce nie, to był jed nym
z naj lep szych nur ków w kraju. Wie pan, naj lep szy z naj lep szych.

– Cóż, pro szę to roz wi nąć.
– To były żoł nierz eli tar nej jed nostki i mistrz nur ko wa nia.
– Skoro był ta kim pro fe sjo na li stą, to czy nie po wi nien prze strze gać za sad

bez pie czeń stwa?
– Prze strze gał w pracy. A pry wat nie… Pro wa dził zresztą szko le nia z nur‐ 

ko wa nia solo i nie cho dzi o zwy czajne nur ko wa nie re kre acyjne. Poza tym
ska cze też na bun gee – wy ja wił Jör gen.

– Bun gee?
– Skoki na ela stycz nej li nie z du żej wy so ko ści. Cały on. Ja też nur kuję od

za wsze i, nie skrom nie mó wiąc, je stem w tym dość do bry, cho ciaż to nie ta
sama liga co Sören. On chciał do świad czyć wszyst kiego. Bun gee, skoki ze
spa do chro nem, lot nie, wspi na czka… Praw dziwa oso bo wość typu A.

Gdy Jör gen Hal l gren mó wił o Söre nie, jego głos brzmiał nie omal ra do‐ 
śnie. Było oczy wi ste, że nie tylko da rzył wspól nika sym pa tią, ale wręcz go
po dzi wiał. Opo wia da jąc o nim, jakby przy wra cał go do ży cia.



– Co się sta nie ze spółką? Czy część Sörena przy pad nie w udziale jego
sio strze?

– Nie, do cho lery! – Eu fo ryczny ton Jör gena na tych miast się ulot nił. –
Gdy za czy na li śmy, wy raź nie mu to za po wie dzia łem. W żad nym ra zie Su sie
nie może ma czać w tym pal ców, na wet przez chwilę. To byłby ko niec.
Udziały Sörena w ca ło ści prze cho dzą na mnie. Su sie przez pięć lat bę dzie
do sta wać pro cent zy sku, to wszystko.

– Czy jego sio stra miała pro blemy z nar ko ty kami? – spy tał pro sto z mo‐ 
stu Fre drik.

– Miała czy ma… W każ dym ra zie na pewno nie bra kuje jej pro ble mów.
– Zo sta nie pan je dy nym wła ści cie lem? – upew nił się Fre drik.
– Do kład nie – od parł Jör gen. – I uprze dza jąc pana py ta nie, tak się sta nie

za obo pólną zgodą.
– Nie będę panu dłu żej prze szka dzał. Jesz cze tylko jedno py ta nie. Gdzie

pan był w czwar tek i w pią tek?
– W każ dym ra zie nie na Go tlan dii.
– Więc gdzie?
– Pra co wa łem w cen trum do szó stej w pią tek, po tem cały week end spę‐ 

dzi łem z moją dziew czyną. W piąt kowy wie czór by li śmy na ko la cji u jej
brata. Chce pan nu mer? – spy tał Jör gen Hal l gren.

– Tak, po pro szę – od parł Fre drik, się ga jąc po dłu go pis.



Rozdział 8

Po po wro cie z lun chu Fre drik zna lazł na swoim biurku faks z Kra jo wej Po‐ 
li cji Kry mi nal nej. To była dwu na sto stro ni cowa od po wiedź fran cu skiej po li‐ 
cji. Prze kart ko wał ją, stwier dza jąc z ulgą, że zo stała na pi sana po an giel sku.
Wcze śniej po my ślał, że da ją Ninni do prze czy ta nia, by nie mu siał się przy‐ 
znać Sa rze Oskars son, że kom plet nie nic nie ro zu mie.

Od po wiedź od fran cu skich ko le gów za wie rała in for ma cje ze śledztw do‐ 
ty czą cych nie wy ja śnio nego mor der stwa dwóch ko biet i za gi nię cia trze ciej,
zda rzeń, do któ rych do szło w miej scu i okre sie wska za nych przez Fre drika.
Na wszelki wy pa dek po dał trzy letni prze dział cza sowy, bio rąc pod uwagę,
że Jenny Lund gren mo gła się po my lić. Fran cu ski ko lega do łą czył zdję cia
ofiar. Za koń czył grzecz nym za pew nie niem, że może na tych miast wy słać
ko pie ca łego ma te riału do cho dze nio wego, je śli któ ryś z tych przy pad ków
bę dzie się zga dzał z ze zna niami świadka, na ja kie po wo łał się Fre drik. Wy‐ 
ra ził także na dzieję na dal szą współ pracę w jed nej z tych nie wy ja śnio nych
spraw.

Fre drik za czął od roz ło że nia zdjęć na bla cie biurka. Trzy młode dziew‐ 
czyny, dwie z nich mar twe od osiem na stu lat, trze cia za gi niona przed sie‐ 
dem na stoma laty. Z fo to gra fii pa trzyły na niego ufne na sto let nie oczy. Pau‐ 
line Jo us set, szes na sto latka o krę co nych czar nych wło sach, nie win nych brą‐ 
zo wych oczach, z dzie cin nym uśmie chem na okrą głej twa rzy, mo gąca
ucho dzić na wet za dzie się cio latkę. Za gi niona Ca th rine Ja cob – blon dynka,
po cią gła twarz, nie pewny uśmiech, naj star sza z ca łej trójki, dzie więt na ście
lat. Anne Bro chet, ładna drobna twarz z czar nymi oku la rami w ro go wych
opraw kach, z za usz ni kami wy sa dza nymi stra sami, sie dem na ście lat. Miała
gę ste ciemne włosy i nos przy pró szony pie gami.

Pau line, Ca th rine, Anne. Było coś upior nego w tych trzech mło dych
dziew czy nach, które pa trzyły na niego z in nego czasu. Gdyby dwie z nich
żyły, mia łyby te raz około trzy dziestki. Ca th rine, która li czy łaby trzy dzie ści



pięć lat, teo re tycz nie może żyć. Tyle że poza ro dzi cami i ro dzeń stwem za‐ 
pewne nie wiele osób wie rzyło w taką ewen tu al ność.

Za sta na wiał się, czy zdję cia od zwier cie dlają cha rak tery dziew cząt, czy
po pro stu były to wy re tu szo wane fotki, któ rymi dumni ro dzice mo gli się
chwa lić. Wy ko nano je w po ło wie lat osiem dzie sią tych. Nie do strze gał w fo‐ 
to gra fiach ni czego ty po wego dla tam tych cza sów. Rów nie do brze mo głyby
być zro bione w la tach sześć dzie sią tych albo dzie więć dzie sią tych.

Się gnął po wy druk i za czął go czy tać. Pau line Jo us set, naj star szą z trójki
ro dzeń stwa, matka wy cho wy wała sama. Dziew czyna czę sto prze by wała
poza do mem i no co wała u ko le ża nek. Nie uczyła się naj le piej, ale nie było
żad nej wzmianki o al ko holu czy nar ko ty kach. Trze ciego wrze śnia 1985
roku zo stała zna le ziona mar twa przy dro dze mię dzy Stras bur giem a Séle‐ 
stat. Nagą dziew czynę le żącą w ro wie za uwa żył wła ści ciel gruntu. Czaszka
była pęk nięta w kilku miej scach, praw do po dob nie od cio sów za da nych
przed mio tem w kształ cie rury. Z du żym praw do po do bień stwem orze czono,
że zmarła na tych miast po otrzy ma niu cio sów. Na ciele nie zna le ziono in‐ 
nych uszko dzeń. Nie wy kryto śla dów spermy, ale bio rąc pod uwagę, że
ofiara nie była ubrana, było wy soce praw do po do bne, że od była tak zwaną
inną czyn ność sek su alną. Pau line była wi dziana dwa dni wcze śniej, pierw‐ 
szego wrze śnia. Ra zem z ko le żanką po sta no wiły po je chać sto pem do chło‐ 
paka ko le żanki, miesz ka ją cego w Bel fort. W po ło wie drogi Pau line zmie‐ 
niła zda nie i zde cy do wała, że sama wróci do domu. Przez pe wien czas
śledz two kon cen tro wało się na jej by łym chło paku, star szym od niej o dwa
lata, ale osta tecz nie wy co fano za rzuty prze ciwko niemu.

Ca th rine Ja cob nie miała ro dzeń stwa, a przy naj mniej nie w chwili za gi‐ 
nię cia w 1986 roku. Ro dzice byli zgod nym mał żeń stwem, oj ciec pra co wał
w ja kiejś fa bryce – an giel ski ter min na zwy jego sta no wi ska nie był zbyt
pre cy zyjny. Fre drik nie zro zu miał, czy męż czy zna był me cha ni kiem, czy
może in ży nie rem, ale wy chwy cił sedno, a mia no wi cie że Ca th rine po cho‐ 
dziła z ty po wej ro dziny na le żą cej do klasy śred niej. Za częła stu dio wać me‐ 
dy cynę na uni wer sy te cie w Stras burgu. Wa ka cje w 1986 roku spę dzała u ro‐ 
dzi ców w Col mar. Dwu na stego sierp nia miała iść na dys ko tekę w od da lo‐ 
nym o parę ki lo me trów są sied nim mie ście Mi luza. Po je chała tam ra zem z
trzema ko le żan kami. Pod czas wie czoru w dys ko tece kon tak to wało się z nią
wielu in nych przy ja ciół z Col mar. Ostat nim był Vic tor Bar rès. Za tań czyli,
po czym ra zem po szli do baru i za mó wili po drinku. Po wy pi ciu drinka Ca‐ 
th rine prze pro siła Vic tora, mó wiąc, że idzie do to a lety. Od tam tej pory nikt



jej nie wi dział. Bram karz twier dził, że przez cały czas mnó stwo lu dzi wcho‐ 
dziło do dys ko teki i z niej wy cho dziło, nie był w sta nie ni kogo za pa mię tać.
Nie roz po znał Ca th rine, gdy po ka zano mu jej ak tu alne zdję cie.

Fre drik wziął głę boki od dech. W tym mo men cie był wdzięczny lo sowi za
to, że nie ob da rzył go cór kami. Prze wró cił kartkę.

W od róż nie niu od dwóch po zo sta łych dziew cząt Anne Bro chet za gi nęła
w środku dnia. Miesz kała w An dlau, ma łej miej sco wo ści roz mia rów wsi.
Miała dwóch star szych braci, ro dzice byli mał żeń stwem, oj ciec pra co wał
jako far ma ceuta. W tym wy padku też nie spre cy zo wano, co ro biła matka.
Fre drik nie był pewny, czy to ozna cza, że wszyst kie były go spo dy niami do‐ 
mo wymi, czy po pro stu bra ko wało in for ma cji na ten te mat. Dzie więt na‐ 
stego lipca 1985 roku Anne wsia dła do au to busu ja dą cego do Stras burga,
żeby ku pić so bie spodnie. Po dro dze mu siała się prze siąść. Wra ca jąc, spóź‐ 
niła się na au to bus, któ rym miała do je chać do An dlau. Za nim wy sia dła, za‐ 
mie niła parę słów z kie rowcą. Po skar żyła się na opóź nie nie i wspo mniała,
że od je chał jej au to bus. Była pięt na sta sie dem. Od no śnie do tego, co się
stało po tem, snuto je dy nie przy pusz cze nia. Praw do po dob nie zde cy do wała,
że pój dzie do domu pie szo. Miała do po ko na nia za le d wie trzy ki lo me try i
na tej tra sie spo tkała mor dercę. Je den z kie row ców ze znał, że na od cinku
mię dzy Barr a An dlau wi dział dziew czynę idącą w kie runku An dlau. Tego
sa mego dnia o ósmej wie czo rem zna le ziono ją mar twą w krza kach około
dzie się ciu me trów od drogi, mniej wię cej w po ło wie dy stansu po mię dzy
przy stan kiem au to bu so wym a jej do mem. Była naga od pasa w dół, zo stała
zgwał cona i udu szona. Re kla mówka z no wymi spodniami le żała obok, co
mo gło ozna czać, że Anne do bro wol nie po szła ze swoim oprawcą. Z tego,
co Fre drik zro zu miał, męż czy zna, który ją zna lazł mar twą, był kimś w ro‐ 
dzaju żula. Dziw nie się za cho wy wał, a jego opis, jak na tra fił na ciało, nie
trzy mał się kupy. Za trzy mano go w aresz cie, rów no cze śnie po rów nu jąc wy‐ 
niki jego krwi ze śla dami spermy, które za bez pie czono. Oka zało się, że się
nie zga dzają, więc zo stał zwol niony.

Fre drik po zbie rał wy druki. Je śli wspo mnie nia Jenny Lund gren do ty czące
miej sca się zga dzają, to ra czej wąt pliwe, by cho dziło o Ca th rine Ja cob.
Tylko czy można uznać za pewne wspo mnie nia wy da rzeń sprzed osiem na‐ 
stu lat? Na wet je śli taki szcze gół jak dro go wskaz z na pi sem „Col mar” wrył
się w jej pa mięć w związku z prze żytą traumą, to czyż Jenny nie mo gła go
uj rzeć kilka go dzin póź niej?



Za niósł wy druki do ksero, wło żył je do po daj nika i uru cho mił dru ko wa‐ 
nie. Kartki szybko prze szły przez ma szynę; ko pie wło żył do teczki i udał
się do po koju Sary Oskars son.

– Chyba pora za dzwo nić po eks perta – oświad czył, kła dąc teczkę na jej
biurku.

Fre drik zszedł do ka fe te rii i za mó wił kawę, a Sara za jęła się prze glą da niem
przy nie sio nych przez niego ma te ria łów. Wła ści wie nie miał ochoty na
kawę, po nie waż po lun chu wy pił fi li żankę w P18, ale stwier dził, że nie bę‐ 
dzie się w sta nie skon cen tro wać na ni czym in nym, do póki Sara nie skoń czy
czy tać ra portu z Fran cji. Ka fe te ria świe ciła pust kami, a tych parę osób,
które sie działo przy sto li kach, wy glą dało tak, jakby wiecz nie do kądś go‐ 
niło. Usiadł przy wol nym sto liku.

Za sko czyły go in for ma cje fran cu skiej po li cji, wię cej, czuł się oszo ło‐ 
miony. Je den z opi sa nych przy pad ków wy da wał się zgodny ze wspo mnie‐ 
niami Jenny. Szcze rze mó wiąc, nie li czył na to, że jej do nie sie nie o moż li‐ 
wo ści po peł nie nia prze stęp stwa bę dzie miało ciąg dal szy. Nie twier dził, że
jej wspo mnie nia to czy ste fan ta zje, lecz od niósł się do nich bar dzo scep‐ 
tycz nie. W grun cie rze czy pod tym wzglę dem nic się nie zmie niło, lecz nie
mógł nie za uwa żyć pew nych zgod no ści. Za sta na wiało go, że wspo mnie nia
Jenny po ja wiły się tak na gle, po osiem na stu la tach. Co in nego, gdyby do‐ 
piero te raz zdała so bie sprawę z ich zna cze nia lub gdyby, nie tra cąc na dziei,
pró bo wała za ne go wać ich zna cze nie albo nie chciała zło żyć za wia do mie nia
o po peł nie niu prze stęp stwa z uwagi na chęć chro nie nia ojca. Ta kie po stę po‐ 
wa nie ła twiej by łoby mu zro zu mieć. A je śli od sa mego po czątku była świa‐ 
doma po wagi sy tu acji? Czy ta kie wspo mnie nie nie po winno wryć się w pa‐ 
mięć i być ła two do stępne?

Ża den z niego psy cho log, to fakt. Może błęd nie ro zu mo wał, a jed nak nie
po tra fił bez za strze żeń za ak cep to wać ze znań Jenny Lund gren.

Jedna z za trud nio nych w ka fe te rii dziew czyn za trzy mała się przy sto liku
Fre drika i za py tała, czy może za brać pu ste na czy nia. Zgo dził się, wzięła
więc białą por ce la nową fi li żankę i znik nęła w kuchni. Trudno było so bie
wy obra zić bar dziej pra co wity i su mienny per so nel.

Wy ło wił kartę ma gne tyczną i wró cił do strefy bez pie czeń stwa ko mi sa‐ 
riatu. Prze cho dząc obok po koju Sary, spo strzegł, że ko bieta wciąż czyta do‐ 
ku menty. Sie działa, do ty ka jąc pal cami skroni, cał ko wi cie skon cen tro wana



na an giel skim tek ście, i nie za uwa żyła Fre drika. Ru szył w kie runku swo‐ 
jego po koju, a sły sząc dźwięk te le fonu, przy śpie szył.

Dzwo nił Jo akim, by mu po wie dzieć, że chce so bie zro bić dredy jako pre‐ 
zent na Gwiazdkę. Trzeba by na to wy dać ja kieś dwa ty siące ko ron. Do
tego trzeba do li czyć koszt po dróży do Sztok holmu, po nie waż na Go tlan dii
nie było od po wied niego fry zjera. Fre drik nic nie mógł na to po ra dzić, ale na
wieść o dre dach od razu po my ślał o ma ri hu anie. Nie robi się dre dów, żeby
póź niej przy naj mniej nie spró bo wać trawki.

Jo akim w ostat nich la tach szybko się zmie niał. Mniej wię cej w ciągu jed‐ 
nej nocy prze dzierz gnął się z am bit nego i do brego ho ke isty w pun ko wego
gi ta rzy stę. Nie chciał już sły szeć o ho keju. Nie ob cho dziły go ani ła godne
per swa zje Fre drika i Ninni, ani apele tre nera. Z chło paka kom plet nie nie za‐ 
in te re so wa nego grą na ja kim kol wiek in stru men cie w za le d wie pół roku
prze isto czył się w świet nego, peł nego pa sji gi ta rzy stę. Fre drik nie za szedł
da lej niż do dru giej lek cji gry na fle cie pro stym, a Ninni na wet nie pró bo‐ 
wała na nim grać. Po sze ściu mie sią cach Jo akim pod wpły wem The Clash
zro bił ko lejny krok i prze rzu cił się na reg gae. Czy z dre dami przy szedł też
czas na ma ri hu anę? Za wsze jest się czym mar twić.

– To sporo pie nię dzy – stwier dził Fre drik bar dzo neu tral nie.
– No wiem, ale… – za czął Jo akim.
W su mie to dość od ważne po su nię cie, nie można za prze czyć, po my ślał

Fre drik. Jak za re agują na dredy na uczy ciele i ucznio wie z Hög by sko lan w
Hemse? A może je stem uprze dzony? Wi dy wał sporo przy gar bio nych fa nów
mu zyki nie za leż nej, spa ce ru ją cych w week endy uli cami Hemse. Może dla
go ścia z dre dami też znaj dzie się miej sce.

– Może po ga damy o tym, o ile na stępna nie bę dzie trawka – wy si lił się
na iro nię.

– Ale…
W słu chawce roz le gło się głę bo kie wes tchnie nie, a po nim chi chot.
– Po ga damy o tym póź niej, okej? Do świąt jesz cze da leko – do dał Fre‐ 

drik.
– Okej.
Jo akim wy da wał się za do wo lony, że nie usły szał ka te go rycz nej od mowy.
– Mu szę wra cać do ro boty – oznaj mił Fre drik.
Po że gnali się i Fre drik udał się do Sary. Wszedł do jej po koju aku rat

wtedy, gdy kła dła ostat nią kartkę na sto sie wcze śniej prze czy ta nych stron
ra portu.



– I co ty na to? – spy tał, kła dąc dłoń na mo ni to rze kom pu tera.
Sara pod nio sła na niego wzrok.
– Pau line Jo us set – oświad czyła.
Ski nął głową.
– Za trwa ża jące, ale wy daje się pa so wać ide al nie – do dała Sara.
– Ow szem – zgo dził się Fre drik.
– Ca th rine Ja cob chyba nie do końca jest ty pem dziew czyny, która ła pa‐ 

łaby stopa. Jed no cze śnie prze cież nie wiemy, co się stało ani gdzie się po‐ 
działa – po wie działa Sara.

– Czyli jest po ten cjalną kan dy datką, lecz Pau line Jo us set to nie kwe stio‐ 
no wany nu mer je den – pod su mo wał Fre drik, wska zu jąc pal cem zdję cie
dziew czyny z ciem nymi lo kami. Sara Oskars son po ło żyła je na biurku ra‐ 
zem z dwoma po zo sta łymi fo to gra fiami.

W mil cze niu przy glą dali się wi ze run kowi ofiary, nie mal dziecka. Mor‐ 
der stwo, być może próba gwałtu, naga w ro wie – od tej prawdy nie można
było uciec. Abs tra hu jąc od tego, czy mor dercą był oj ciec Jenny Lund gren,
czy ktoś inny.

Fre drik gło śno wy pu ścił z płuc po wie trze.
– Co ro bimy? Po ka żemy Jenny zdję cia? – spy tał.
Sara za sta na wiała się przez chwilę.
– Tak – od parła sta now czo. – Prze pro wa dzimy kon fron ta cję zdję ciową.

Bę dzie po trzebny psy cho log. Nie wolno nam po peł nić żad nego błędu.
Sara miała ra cję. Mu szą po cze kać na opi nię eks perta. Źle prze pro wa‐ 

dzone oka za nie zdjęć mo głoby po mniej szyć war tość ma te riału do wo do‐ 
wego lub cał kiem ją znisz czyć. W zwy kłych oko licz no ściach oboje z Sarą
zda wali so bie sprawę z czy ha ją cych na nich pu ła pek, lecz obec nie po ru szali
się po nie zna nym te re nie.

– Firma trans por towa, dla któ rej pra co wał oj ciec Jenny Lund gren, po‐ 
winna dys po no wać ja ki miś in for ma cjami – ode zwał się Fre drik. – Wie‐ 
dzieć, kto, gdzie i kiedy jeź dził.

– Słusz nie, o ile jesz cze te dane prze cho wują.
– Ma na imię Ulrik, tak?
– Ulrik Lund gren. – Sara Oskars son zaj rzała do no ta tek. – Uro dzony w

czter dzie stym ósmym, mieszka w Visby, na Öster, przy Val lérs ga tan. Je śli
do brze zro zu mia łam, tam prze by wała Jenny do roz wodu ro dzi ców. Kiedy
była mała, jeź dził w przed się bior stwie trans por to wym Häg glunda, lecz naj‐ 
wy raź niej już tam nie pra cuje.



Po szli do Görana, by za po znać go z no wymi fak tami. Za ło żył na nos
oku lary i rzu cił okiem na opis sprawy Pau line Jo us set.

– A niech mnie! – rzu cił i po ło żył do ku menty na pod kładce na biurko. –
Tego się nie spo dzie wa łem. Nie tak szybko i nie tak… To się wy daje zbyt
piękne, żeby było praw dziwe.

– Też tak po my śle li śmy – ode zwał się Fre drik. – Na prawdę się zga dza.
– Ow szem – po twier dził Göran.
Po krótce przed sta wili mu swoje plany.
– Za życz cie so bie wglądu w ewi den cje prze biegu po jaz dów tego przed‐ 

się bior stwa trans por to wego – za su ge ro wał Göran. – Może skon tak tuj cie się
z kil koma fir mami tylko po to, żeby wy pro wa dzić ich w pole. Lu dzie za‐ 
czną ga dać, a prze cież nie chcemy, by Ulrik Lund gren wie dział, że wę‐ 
szymy. Nie wolno nam wy ty kać go pal cem.

– Bę dziemy ostrożni – obie cała Sara.
Pod no sili się z krze seł, gdy Göran ich za trzy mał.
– A jak wy gląda re la cja Jenny Lund gren z oj cem? – spy tał.
– Nie kon tak tują się ze sobą zbyt czę sto, od kąd we szła w wiek na sto letni.

A co? – za in te re so wała się Sara.
Göran się gnął po pa piery, które do piero co czy tał, i po dał je Sa rze.
– Za sta na wia mnie, czy tu taj nie cho dzi o coś wię cej – oznaj mił.
– To chyba wy star czy, o ile to prawda – stwier dziła Sara.
– W grun cie rze czy tak, ale zdała so bie z tego sprawę do piero te raz.
– Cóż, to wcale nie ta kie rzad kie, że po roz wo dzie oj ciec traci kon takt z

dziec kiem. Do czego zmie rzasz?
Göran mach nął lek ce wa żąco ręką, lecz po chwili zmie nił zda nie i po wie‐ 

dział:
– Za sta na wiam się, czy w ten spo sób nie chce mu się od pła cić, znisz czyć

go.
Naj wy raź niej Sara za mie rzała coś po wie dzieć, ale Göran ją uprze dził:
– Czy sto teo re tycz nie. Mamy do czy nie nia z dość wy jąt ko wym przy pad‐ 

kiem. Trzeba go ro ze brać na czyn niki pierw sze, przyj rzeć mu się z każ dej
strony.

– Oczy wi ście – po twier dziła Sara.
Za pa dło mil cze nie. Fre drik za mie rzał coś po wie dzieć, ale się wstrzy mał.
– Okej, to na tyle – ode zwał się w końcu Göran odro binę nie pew nie.
Fre dik i Sara wstali, a gdy wy szli na ko ry tarz, Fre drik spy tał ści szo nym

gło sem:



– Co to było?
– Olać to – rzu ciła Sara. Skie ro wała się do swo jego po koju i ci snęła pa‐ 

piery na biurko.
Fre drik do szedł do wnio sku, że to nie jest do bry mo ment na za da wa nie

py tań.
– Za dzwo nię do Kra jo wej Po li cji Kry mi nal nej i psy cho loga. Zaj miesz się

firmą trans por tową?
Tro chę go za sko czyło py ta nie, które za brzmiało pra wie jak po le ce nie

służ bowe, ale nie miał nic prze ciwko ta kiemu po dzia łowi obo wiąz ków.
– Ja sne.
– Okej. – Sara usia dła za biur kiem i się gnęła po po li cyjną książkę te le fo‐ 

niczną.
Fre drik po szedł do swo jego po koju.
Wer tu jąc książkę te le fo niczną, Sara my ślała o kru chej po staci sie dzą cej

w po koju prze słu chań. Jenny ocie rała się o ano rek sję, w każ dym ra zie jak
dla Sary. Przyj ście tu taj mu siało ją sporo kosz to wać. Göran po wi nien obej‐ 
rzeć na gra nie z prze słu cha nia. Pew nie tylko pró bo wał być pro fe sjo na li stą,
sta rał się prze wi dzieć kom pli ka cje.

Czy rze czy wi ście w przy padku Jenny mo gło cho dzić o coś wię cej? Wła‐ 
ści wie też o tym po my ślała, choć punkt wyj ścia był inny. Nie wąt piła w to,
co wy ja wiła Jenny, w to, co są dziła, że pa mięta. A czy te wspo mnie nia
okażą się praw dziwe, to już po każe przy szłość. Py ta nie, czy Jenny była
kimś wię cej ani żeli tylko świad kiem?



Rozdział 9

Przed się bior stwo trans por towe Häg glunda zaj mo wało dużą działkę prze my‐ 
słową przy Sli te vägen. Cię ża rówka z białą na czepą stała wzdłuż oka za łego
bu dynku po kry tego szarą płytą pro fi lową, któ rego więk szą po wierzch nię
mu siał zaj mo wać ma ga zyn. Fre drik wolno pod je chał do czę ści z oknami
wy glą da ją cej na biuro. Za par ko wał przed czer woną wy wrotką całą w róż‐ 
no ko lo ro wych pla mach po far bach. Wzdłuż ściany stał rząd ko lej nych sa‐ 
mo cho dów. Naj wy raź niej nimi też jeź dzili.

Wy siadł z sa mo chodu i do tknął ręką kurtki, żeby spraw dzić, czy służ‐ 
bowy pi sto let jest na miej scu, w ka bu rze.

Has sego Arvids sona za stał w biu rze. Na tych miast wy czuł, że spę dza on
tu taj sporo czasu. Chciał Fre drika po czę sto wać kawą, ale kiedy po li cjant
od mó wił, za pro po no wał wodę ga zo waną – ram lösę – albo piwo bez al ko ho‐ 
lowe. Hasse Arvids son był wy soki i dość szczu pły, wy ją tek sta no wił mały,
ale wy datny brzu szek tuż nad pa skiem. Miał czarne włosy z si wymi pa sem‐ 
kami i su mia ste wąsy. Był ubrany w czarne dżinsy, białą ko szulkę z dłu gim
rę ka wem, a na sto pach miał białe grube skar pety i drew niaki.

Fre drik nie chciał wyjść na gbura. Arvids son po chy lił się i wy jął bu telkę
ram lösy z ma łej lo dówki za ma sko wa nej drew nia nymi pa ne lami. Pod no sząc
głowę, od ru chowo od gar nął z twa rzy pół dłu gie włosy. Otwo rzył bu telkę i
po dał go ściowi biały pa pie rowy ku bek. Fre drik po czę sto wał się wodą głów‐ 
nie po to, by po zo stać ze spra gnio nym to wa rzy stwa męż czy zną w do brych
sto sun kach.

Wy ja śnił, że szuka ewi den cji prze biegu po jaz dów sprzed sie dem na stu,
osiem na stu lat, uprze dza jąc tym sa mym py ta nie Arvids sona, który tym cza‐ 
sem opadł na wy godny biu rowy fo tel ze skóry, a Fre dri kowi wska zał krze‐ 
sło dla go ści.

– To może być kło pot – stwier dził i za bęb nił pal cami w se gre ga tor. –
Trudna sprawa.



– Bo? – spy tał Fre drik.
Hasse Arvids son prze stał bęb nić pal cami.
– Bo… nie wia domo, czy te ewi den cje prze biegu po jaz dów jesz cze w

ogóle ist nieją.
– Wy rzu ci li ście je?
– Nie wiem, ale to cał kiem moż liwe. Mu simy je prze cho wy wać przez…

sześć czy może dzie sięć lat – od parł nie pew nie i spoj rzał na go ścia, jakby
on miał to wie dzieć.

– To nie mój wy dział – oznaj mił z uśmie chem Fre drik.
– Ja sna sprawa, nie można wie dzieć wszyst kiego tylko dla tego, że się jest

po li cjan tem – stwier dził Hasse Arvids son, szcze rząc zęby.
Było oczy wi ste, że na wią zy wał do zgra nego dow cipu: „Nie można być

głu pim, bo wtedy zo staje się po li cjan tem”. Fre drik mógł mu to wy ba czyć.
Na wet odro binę go to roz ba wiło.

– Prze rzu cili się na kom pu tery ja kieś… dzie sięć lat temu albo na wet
wcze śniej – oznaj mił Arvids son i po gła skał duży mo ni tor sto jący na środku
biurka z ciem nego dę bo wego for niru. – Jesz cze za nim roz po czą łem pracę
tu taj. Gdy tylko we szły kom pu te rowe ewi den cje prze biegu po jaz dów, sys‐ 
tem cał ko wi cie się zmie nił. Kilka lat po moim przyj ściu do firmy wy rzu ci li‐ 
śmy część sta rych do ku men tów. Je śli do pi sze panu szczę ście, to może się
oka zać, że do tych rocz ni ków nie do szli śmy.

– I stoją gdzieś tu taj? – spy tał Fre drik, wska zu jąc pal cem kilka re ga łów
peł nych se gre ga to rów.

– Ależ skąd. Leżą spa ko wane w pu dle gdzieś w biu ro wym ma ga zy nie.
Pa nuje tam okropny baj zel. Prze cho wuje się tylko to, co ko nie czne, na wy‐ 
pa dek gdyby skar bówka się przy cze piła. Wtedy można wy grze bać to, o co
py tają. Ni komu jed nak nie udało się za pro wa dzić tam po rządku. Te raz jest
oczy wi ście le piej, kiedy dane mamy w kom pu te rze. Wy star czy tylko zna‐ 
leźć od po wiedni fol der.

– Je śli do brze pana zro zu mia łem, to nie jest pan w sta nie ich mi prze ka‐ 
zać, na wet je śli wciąż je prze cho wu je cie – upew nił się Fre drik.

Hasse Arvids son po gła skał się po wą sach.
– Wie pan, z kim po wi nien pan po ga dać? Z An der sem Häg glun dem, po‐ 

przed nim wła ści cie lem.
– Firma na leży te raz do na stępcy Häg glunda? – spy tał Fre drik.
– Tak. Prze cho dząc na eme ry turę, An ders Häg glund sprze dał firmę. Wie

wszystko o tym, co się tu taj działo. O ile cał kiem nie zra mo lał. – Hasse



ude rzył dłońmi w pod ło kiet niki, za do wo lony z za pro po no wa nego przez sie‐ 
bie roz wią za nia. – Nie ma jesz cze sie dem dzie siątki, więc bez obaw – do dał.

Roz ło żył ręce i za mie rza jąc wstać, za parł się drew nia kami o pod łogę, są‐ 
dząc, że roz mowa do bie gła końca. Fre drik nie wy pro wa dził go z błędu i
rów nież się pod niósł. Od sta wił pu sty pla sti kowy ku bek.

– Ma pan do niego nu mer?
– Ja sne, za raz panu po dam.
Hasse od wró cił się w stronę biurka i za czął prze glą dać ob ro towy wi zy‐ 

tow nik, po czym za no to wał nu mer na ró żo wej kar teczce sa mo przy lep nej,
którą wrę czył Fre dri kowi.

– Po roz ma wiam z An der sem Häg glun dem, ale pan mógłby zaj rzeć do
biu ro wego ma ga zynu – za su ge ro wał Fre drik, wkła da jąc do kie szeni kar‐ 
teczkę z nu me rem te le fonu.

– Oczy wi ście, po sta ram się.
– Pro szę do mnie za dzwo nić, je śli pan coś znaj dzie. – Fre drik wrę czył

Arvids so nowi wi zy tówkę. – Je śli pan ni czego nie znaj dzie, to też pro szę za‐ 
te le fo no wać, że bym o tym wie dział.

– Ja sne, zro bię, co w mo jej mocy – po wtó rzył Hasse Arvids son.

Po po wro cie do ga bi netu Fre drik za dzwo nił do An dersa Häg glunda. Po wi‐ 
tała go poczta gło sowa, więc zo sta wił wia do mość. Au to ma tyczna se kre‐ 
tarka po dała nu mer te le fonu ko mór ko wego, ale wy glą dało na to, że jest wy‐ 
łą czony. Na stęp nie za dzwo nił do firm Go tlands Bil frakt i Visby Bil gods i
zgod nie z wy tycz nymi za dał im te same py ta nia, które po sta wił Has semu
Arvids so nowi. Otrzy mał mniej wię cej ta kie same od po wie dzi.

Ostat nie pół go dziny spę dził na strzel nicy. Szło mu do brze, ale nie re we‐ 
la cyj nie. Za zwy czaj tak się działo pod ko niec dnia, gdy był zmę czony i roz‐ 
ko ja rzony. Trzeba jed nak umieć strze lać także wów czas, gdy nie jest się w
szczy to wej for mie, po my ślał, ana li zu jąc tra fie nia na tar czy. Ak cep to wał
gor szy wy nik uzy skany pod ko niec dnia pracy od tego po ran nego, lecz ży‐ 
czyłby so bie, by róż nica była mniej sza. W tym roku tre no wał strze la nie ja‐ 
kieś trzy, cztery razy czę ściej niż w po przed nim. Po prze ana li zo wa niu re‐ 
zul ta tów stwier dził, że jak na tyle go dzin spę dza nych na strzel nicy nie jest
za do brze, po winno być le piej. Nie chciał po świę cać strze la niu wię cej czasu
niż do tej pory, mu siało więc cho dzić o coś in nego: tech nikę, kon cen tra cję.



Pod wie czór znowu za częło pa dać, ale nie można było tego na zwać ulewą,
jak po przed nio. To co prawda upo rczywy, ale jed nak drobny ka pu śnia czek.
Wo kół stołu, przy któ rym je dli ko la cję, pa no wała na pięta at mos fera. Fre drik
nie wie dział z ja kiego po wodu. Jo akim i Si mon kłó cili się ze sobą i ma ru‐ 
dzili.

– Sły sza łaś o dre dach? – zwró cił się do Ninni, gdy chłopcy ode szli od
stołu.

Wie dział, że coś się stało, coś wi siało w po wie trzu, lecz wo lał po ga dać o
Jo aki mie. To było ła twiej sze.

– Ow szem – od parła Ninni.
– I? – spy tał, gdy nie wy do była z sie bie nic wię cej.
– Sporo kasy jak na fry zurę – stwier dziła Ninni.
– Wiem, dwa ty siące, ale co in nego nie daje mi spo koju. Jak są dzisz –

ści szył głos – to reg gae i dredy…
– My ślisz, że pali trawkę? – we szła mu w słowo Ninni.
– Nie, ale bę dzie chciał spró bo wać albo stwier dzi, że musi to zro bić. Czy

nie tak się dzieje, kiedy czło wiek wcho dzi w rolę? W końcu chce się zjeść
cały tort, prawda?

– Nie są dzę, żeby było tak samo jak wtedy, gdy by li śmy mło dzi. Oni je‐ 
dzą ten tort po ka wałku, jak im się po doba, nie in te re suje ich cały tort.
Uwa żam, że to cał kiem zdrowe – oznaj miła Ninni.

Nie mal co dzien nie spo ty kała setki mło dych lu dzi w wieku Jo akima.
Może miała lep sze ro ze zna nie niż Fre drik.

– Sam nie wiem – po wie dział.
– Je śli ze chce spró bo wać trawki, i tak to zrobi, z dre dami czy bez nich.

Po pro stu mu simy mieć oczy sze roko otwarte. Co wię cej mo żemy uczy nić?
Na wieś już się prze pro wa dzi li śmy.

Ninni wstała od stołu i za częła z niego sprzą tać. Przy pa try wał się jej zde‐ 
cy do wa nym ru chom i po czuł nie po kój.

– O co znowu, do cho lery, cho dzi? – spy tał.
Po sta wiła stos ta le rzy na ku chen nym bla cie.
– Słu cham?
– Stało się coś?
– Czy ja coś mó wię?
W spoj rze niu Fre drika po ja wiła się iry ta cja. Ninni sta nęła twa rzą do

blatu, uda wała, że tego nie wi dzi.



– Daj spo kój. W pracy mam dość lu dzi, któ rzy wy krę cają się od od po‐ 
wie dzi – oznaj mił.

– Nie mie szaj mnie do swo jej prze klę tej pracy.
Wciąż stała od wró cona do niego ple cami.
– Mo jej prze klę tej pracy? – po wtó rzył.
Od wró ciła się, wciąż trzy ma jąc dłońmi kra wędź blatu ze stali nie rdzew‐ 

nej. Wy glą dało to tak, jakby mu siała się na czymś wes przeć.
– Okej, co fam słowo „prze klęta”, ale co jedno ma wspól nego z dru gim?
Fre drik po czuł ucisk w klatce pier sio wej, po czer wie niał na twa rzy.
– Je śli już je ste śmy przy mie sza niu, to pa mię taj, że nie je stem jed nym z

two ich uczniów.
Prych nęła z re zy gna cją i spoj rzała w bok. Za mil kli na dłuż szą chwilę.
– Co się dzieje? – spró bo wał na nowo, tym ra zem spo koj niej.
– Mam wra że nie, jakby… – Ninni wy ko nała w po wie trzu za ma szy sty

gest obiema rę kami – wraz z koń cem lata ze szło ze mnie po wie trze. Nie
wiem, czy zniosę tu taj ko lejną zimę.

– Tu taj? – po wtó rzył Fre drik.
– Wiesz, co mam na my śli. Na Go tlan dii.
Fre drik wes tchnął ciężko.
– Nie długo mi nie rok, od kąd wal czę z tym do mem, i od no szę wra że nie,

że to ni gdy się nie skoń czy. Nie jest go towy na wet w po ło wie, a ja nie mam
siły – oświad czyła Ninni.

– W ta kim ra zie wrzuć na luz. Ła zienka nie długo bę dzie do dys po zy cji.
Olej ten dom na tro chę. Daj mu od po cząć – za su ge ro wał Fre drik.

– Nie po tra fię. Chcę mieć wo kół sie bie w miarę wy god nie i po rząd nie. I
ład nie.

– Wiem, że to dla cie bie ważne – po wie dział Fre drik – ale…
– Nie wy daje mi się, byś ro zu miał, ja kie to dla mnie ważne – we szła mu

w słowo.
Za milkł. Spoj rzał na żonę i cze kał.
– Nie chcę przez trzy lata cho dzić po tro ci nach, żyć w ta kim roz gar dia‐ 

szu. Już tego nie wy trzy muję, nie czuję się do brze we wła snym domu. Jest
mi wy star cza jąco trudno z od na le zie niem się w no wym miej scu pracy i zor‐ 
ga ni zo wa niem nam ży cia. Po trze buję funk cjo nu ją cego domu. W Sztok hol‐ 
mie by łoby ina czej, bo tam wszystko działa, jak na leży. Nie mu sia ła bym
przez kilka lat cią gle się po ty kać o coś we wła snym domu.

– Taki re mont wy maga tro chę czasu – za uwa żył Fre drik.



– My śla łam, że pój dzie szyb ciej. A nie długo mi nie rok – za uwa żyła
Ninni.

– Ow szem, ale wpro wa dza jąc się tu taj, wie dzie li śmy, że to obiekt do re‐ 
no wa cji.

Ninni odro binę moc niej ści snęła kra wędź blatu.
– Głów nie ty tego chcia łeś.
– Ja głów nie tego chcia łem? – Fre drik roz ło żył ręce, jakby chciał nimi

ob jąć cały dom.
– Przede wszyst kim ty dą ży łeś do prze pro wadzki na Go tlan dię.
– Da ruj so bie. Ty też do ko na łaś wy boru. Nie zrzu caj te raz winy na mnie

– po wie dział pod nie sio nym gło sem, który od bił się echem.
– Tak, do ko na łam wy boru – po twier dziła Ninni. – Rów nie do brze mogę

zro bić to jesz cze raz.
Fre drik jęk nął gło śno.
– Nie cho dzi tylko o dom.
– Tak? To z czego jesz cze je steś nie za do wo lona? – Z tru dem po wstrzy‐ 

mał się od szy der stwa.
– Mu sisz być taki cho ler nie…
– Nie, nie. Słu cham.
Na prawdę sta rał się utrzy my wać przy zwo ity po ziom dys ku sji.
– Cho dzi też o cie bie.
Onie miał i po ciem niało mu przed oczami, ale nie z wście kło ści, cho dziło

o prze ra ża jące uczu cie, że coś się roz pada, wy myka w nie prze wi dy walny
spo sób.

– Je steś taki… sama nie wiem, co jest z tobą nie tak – do dała Ninni. –
Od no szę wra że nie, że nie je ste śmy już dla cie bie tak ważni jak daw niej.
Mam po czu cie, jak byś był zu peł nie gdzie in dziej.

Co za wy świech tany fra zes! Fre drik się wściekł.
– Jak, do cho lery, mo żesz mó wić, że je stem gdzie in dziej?! Po waż nie?! –

Jesz cze bar dziej pod niósł głos. Usły szał, jak Jo akim za myka drzwi do swo‐ 
jego po koju na pię trze. – Po słu chaj mnie uważ nie! – wy krzyk nął, pod no‐ 
sząc do góry lewą dłoń z roz cza pie rzo nymi pal cami. – To ja od wożę rano
Si mona. Ro bię za kupy w dzie wię ciu przy pad kach na dzie sięć. To ja go tuję
w dzie wię ciu na dzie sięć… – Wy li czał na pal cach. – To ja ogar niam kuch‐ 
nię w dzie wię ciu przy pad kach na dzie sięć. Po ma gam dzie ciom w od ra bia‐ 
niu lek cji, cho ciaż praw do po dob nie ro bi ła byś to le piej, ale w tym cza sie le‐ 
żysz na ka na pie i oglą dasz te le wi zję albo ze skro bu jesz farbę z ja kiejś prze‐ 



klę tej de ski. Sprzą tam i piorę rów nie czę sto jak ty, zaj muję się oby dwoma
sa mo cho dami, to ja dzwo nię i uma wiam się z fa chow cami, któ rych ty tak
prędko chcesz tu ścią gnąć. Nie mów, że się nie sta ram. – Za uwa żył, że bra‐ 
kuje mu tchu.

Ninni spoj rzała na niego prze lęk niona. Bała się o niego? Że eks plo duje?
Że wyj dzie i trza śnie drzwiami?

– Masz ra cję – przy znała. – Tu nie cho dzi o to, że nic nie ro bisz w domu.
Ro bisz bar dzo dużo i na prawdę się z tego cie szę.

– Wcale nie wy glą dasz, jakby coś cię cie szyło – wy rzu cił z sie bie.
Zro biła ostrożną minę, po czym do dała:
– Cza sami się za sta na wiam, dla czego zaj mu jesz się tym wszyst kim. Dla‐ 

tego, że mu sisz, czy dla tego, że na prawdę tego chcesz?
– Co ty pie przysz?!
Fre drik za ci snął szczęki tak mocno, że za bo lały go zęby. Co za ab sur‐ 

dalna sy tu acja! Wpa try wał się w Ninni i czuł się bez silny. Kom plet nie nie
był przy go to wany na ta kie po sta wie nie sprawy. Co wy da rzy się w naj bliż‐ 
szym cza sie? Czy te raz mu po wie, że zdra dziła go z na uczy cie lem che mii z
Hög by sko lan? A może oznajmi, że je dzie na week end do Lon dynu ra zem z
ko le żanką z dzie ciń stwa ze Sztok holmu? Albo jesz cze coś in nego?

– No do brze – po wie dział. – Co mam zro bić?
– Nie wiem, czy po tra fię ci to wy ja śnić. Sam mu sisz so bie od po wie dzieć

na to py ta nie – oświad czyła Ninni.
– Po szłaś na ła twi znę! – wy pa lił i zo sta wił ją w kuchni samą.



Rozdział 10

Na stał desz czowy ty dzień z ciem nymi chmu rami i zim nym wia trem. Od
czasu na głej zmiany po gody w nie dzielę ani razu nie wy szło słońce. Fre drik
od niósł wra że nie, że w ogóle nie świ tało, gdy w czwart kowy po ra nek wy‐ 
jeż dżał z domu i uj rzał grubą po krywę chmur. W sa mo cho dzie było zimno.
Pod krę cił ogrze wa nie, ale już na wy so ko ści Linde zro biło się duszno, opu‐ 
ścił więc boczną szybę o kilka cen ty me trów.

Wo kół wciąż było zie lono. Na brzo zach po ja wiło się sporo żół tych li ści,
ale bar dziej z po wodu let niej su szy ani żeli zbli ża ją cej się je sieni. Wcze sna
je sień na Go tlan dii po trafi być przy jemna: słońce, błę kitne niebo i po wie‐ 
trze, któ rym ła two się od dy cha. Po pierw szej je sien nej wi chu rze na gle ga‐ 
sną pło mienne ko lory drzew. Tru chlał na myśl o li sto pa dzie, kiedy to deszcz
smaga pu ste drogi, a po zba wione li ści drzewa roz cza pie rzają czarne ga łę zie
w stronę nieba, które ni gdy tak do końca nie ja śnieje.

Kłót nia z Ninni jesz cze nie prze brzmiała, cho ciaż mi nęły już trzy dni. W
su mie nic w tym dziw nego. Na wy my ślała mu, a póź niej zrzu ciła jesz cze na
niego roz wią za nie pro blemu.

Za po wiada się ciężki li sto pad, po my ślał Fre drik. Bar dzo ciężki li sto pad.
Po wej ściu do swo jego po koju od razu spraw dził pocztę gło sową. Wpół

do ósmej rano za dzwo nił An ders Häg glund. Fre drik po wie sił kurtkę na
krze śle i pod niósł słu chawkę, lecz nie zdą żył wy brać nu meru, gdy do
otwar tych drzwi za pu kała Sara i po in for mo wała:

– Wczo raj za te le fo no wała pani psy cho log z Kra jo wej Po li cji Kry mi nal‐ 
nej.

– Aha. Co po wie działa? – Fre drik odło żył słu chawkę.
– Za pro po no wała, że przy je dzie, by móc uczest ni czyć w oka za niu zdjęć,

a przy oka zji bę dzie mo gła po roz ma wiać z Jenny.
– A kiedy kon kret nie?
– Pa suje jej przy szły ty dzień, wto rek albo środa.



Fre drik uniósł brwi.
– Szybko.
– Wiem.
Wśród po li cjan tów krąży po wie dze nie: „Prawda ucieka z każdą mi nutą”.

W tym kon kret nym przy padku prawda miała na ucieczkę osiem na ście lat,
więc sprawa ra czej nie była prio ry te towa. Pie nią dze w pierw szej ko lej no ści
prze zna czano na nie dawno po peł nione mor der stwa. Je śli cze kało się osiem‐ 
na ście lat, to można było po cze kać jesz cze parę ty go dni lub mie sięcy. W
każ dym ra zie można by się spo dzie wać ta kiego po dej ścia.

– Wy daje mi się, że za in te re so wała ją ta sprawa – do dała Sara.
Mo tywy dzia ła nia psy cho loga być może nie za wsze po kry wały się z po li‐ 

cyj nymi na wet wtedy, gdy za trud niała go Kra jowa Po li cja Kry mi na lna.
– Dla nas to do brze – stwier dził Fre drik.
– Prawda?
– Po sta wiła ja kieś hi po tezy? – spy tał.
Sara we szła do po koju Fre drika i usia dła na krze śle.
– Nie chciała za wiele po wie dzieć przed spo tka niem z Jenny, ale od nio‐ 

słam wra że nie, że już za an ga żo wała się w tę sprawę.
– Chyba o czymś na po mknęła? Czy stwier dziła, że we dług niej… brzmi

to wia ry god nie?
– Ow szem, wła ści wie to było dość in te re su jące. Za sko czyło ją, że Jenny

miała wtedy sześć lat. Za zwy czaj młod sze dzieci, dwu-, trzy let nie za po mi‐ 
nają albo wy pie rają trau ma tyczne prze ży cia czę ściowo dla tego, że jesz cze
nie mó wią i nie mogą z ni kim po roz ma wiać o tym, co wi działy. Same dla
sie bie nie po tra fią tego ubrać w słowa. A im czę ściej roz ma wia się o ja kimś
wy da rze niu, tym… Nie przy po mi nam so bie, ja kich do kład nie użyła słów,
ale sens był taki, że tym bar dziej za pada ono w pa mięć.

– Poza tym małe dzieci być może na wet nie ro zu mieją tego, co wi dzą,
prawda? – za uwa żył Fre drik.

– Wła śnie, po dej rze wam, że to też od grywa pewną rolę. Im mniej sko ja‐ 
rzeń wo kół ja kie goś zda rze nia, tym trud niej je póź niej od two rzyć.

– Pani psy cho log uznała za dziwne to, że Jenny była taka duża, gdy to się
stało?

– Nie za dziwne, tylko za nie spo ty kane. Po cząw szy od wieku, w któ rym
wów czas była Jenny, wy par cie wspo mnień nie na stę puje czę sto – od parła
Sara.

Fre drik ski nął głową na znak, że zro zu miał.



– Choć wła ści wie dzia łają te same me cha ni zmy – do dała Sara. – Je śli
Jenny ni gdy nie miała oka zji o tym z kimś po roz ma wiać, to ro sła szansa, że
całe to wy da rze nie odej dzie w za po mnie nie. Albo po wiedzmy, że uda jej się
je wy przeć. Prze cież cho dziło o trau ma tyczne zda rze nie, o któ rym czło wiek
zde cy do wa nie chce za po mnieć.

Od kąd Fre drik skoń czył szkołę po li cyjną, sporo się zmie niło, choć nie
był pe wien, czy bar dziej cho dziło o roz wój ba dań psy cho lo gicz nych, czy o
na sta wie nie po li cji. Obec nie na róż nych kur sach uczono się o wiele wię cej
na te mat psy cho lo gii ze znań świad ków ani żeli za jego cza sów. Wy parte
wspo mnie nia zaś, które po ja wiają się po osiem na stu la tach, to ta bula rasa.

– Za sta na wia mnie, dla czego wspo mnie nia po ja wiły się wła śnie te raz –
oznaj mił.

Nie mieli czasu na spe ku la cje, gdyż w drzwiach sta nęła Eva Kar lén, trzy‐ 
ma jąc w dłoni kilka kar tek.

– Mam wstępną opi nię spe cja li sty me dy cyny są do wej od no śnie do nurka
– po in for mo wała.

Fre drik wstał z krze sła.
– Chodźmy do Gu stava – za pro po no wał Evie, po czym od wró cił się do

Sary. – Chyba że masz coś jesz cze?
– Nic, co nie mo głoby po cze kać – od parła i też wstała.
Fre drik i Eva udali się do Gu stava. Fre drik za cze kał, aż Eva usią dzie, i

sta nął obok niej, lekko opie ra jąc się o ścianę.
Eva zer k nęła w do ku menty.
– Przy czyną śmierci było uto nię cie. Od no to wano uraz z tyłu głowy. Jest

re la tyw nie nie wielki, lecz wy star cza jący, by spo wo do wać tym cza sową
utratę przy tom no ści i za wroty głowy. De nat mógł upaść na pła ski ka mień
lub inną twardą i pła ską po wierzch nię.

– Upa dek do tyłu? – upew nił się Gu staw.
– Ow szem, uraz jest zlo ka li zo wany z tyłu głowy, jak stwier dził le karz są‐ 

dowy – oznaj miła Eva.
– Tacy nur ko wie są chyba prze cią żeni bu tlami z tle nem – za uwa żył Fre‐ 

drik.
– Przed sko kiem do wody po tknął się albo stra cił rów no wagę, za krę ciło

mu się w gło wie, nie mógł się pod nieść, nie po ra dził so bie ze sprzę tem i się
uto pił? – za sta na wiał się gło śno Gu stav.

– Ist nieje taka moż li wość, ale nie jest naj bar dziej praw do po do bna –
oświad czyła Eva.



– Nie, a to dla czego? – spy tał Gu stav.
Eva odło żyła kartki na stół.
– Bu tla z tle nem. Gdyby po le ciał do tyłu, naj pierw ude rzy łaby bu tla, a

głowa by łaby cała, a to ona obe rwała, nie da się za prze czyć. We dług le ka‐ 
rza są do wego naj bar dziej praw do po do bny sce na riusz to upa dek kilka go‐ 
dzin lub ja kiś dzień przed nur ko wa niem, na wet bez ob ja wowy wstrząs mó‐ 
zgu. Gdy męż czy zna zszedł na głę bo kość dzie się ciu me trów, wy si łek wy‐ 
wo łał ta kie ob jawy jak za wroty głowy i dez orien ta cja.

– A może ktoś ude rzył go w głowę przed mio tem o pła skiej po wierzchni?
– spy tał Fre drik.

– Roz wa ża li śmy taką wer sję, ale le karz są dowy stwier dził, że trudno by‐ 
łoby wy mie rzyć cios aku rat z taką siłą, by spo wo do wać wstrząs mó zgu, a
jed no cze śnie nie uszko dzić głowy lub ko ści czaszki bar dziej, ani żeli zo stało
to zro bione. Upa dek pa suje ide al nie – od parła Eva.

– Ale nie można tego wy klu czyć? – upew nił się Gu stav.
– Nie… – od parła Eva, a po chwili do dała: – Tak mi się wy daje.
– Prze cież nic nie wska zuje na coś in nego niż nie szczę śliwy wy pa dek –

za uwa żył Fre drik.
– Zga dza się – po wie działa Eva. – A to tylko po twier dza tę hi po tezę.
– Mo żemy sprawę Myr mana odło żyć na bok? – spy tał Gu stav, spo glą da‐ 

jąc na nich oboje.
Żadne z nich nie za opo no wało. Oczy wi ście, pod ję cie de cy zji na le żało do

Görana Eide, szefa Wy działu Kry mi nal nego, lecz sami by mu to za pro po‐ 
no wali.

An ders Häg glund, po przedni wła ści ciel firmy, prze by wał kilka dni na sta‐ 
łym lą dzie i dla tego nie od dzwo nił od razu. Wbrew ostrze że niom Arvids‐ 
sona nie miał głosu ste try cza łego sta ruszka. Miesz kał w Väskinde, za le d wie
ki lo metr od Visby.

Fre dri kowi to wa rzy szyło za snute chmu rami po nure niebo, gdy je chał do
domu Häg glunda. Do pa dła go ulewa, która skoń czyła się rów nie szybko,
jak się za częła. Li ście drzew trze po tały na po ry wi stym wie trze. Po goda to
tylko po goda, po my ślał, a jed nak sil nie na niego od dzia ły wała. Nie spo‐ 
kojna, choć wła ści wie nie aż tak zła aura nie jako za po wia dała kło poty.
Prze czu wał, że coś się wy da rzy, choć nie wie dział, co to bę dzie kon kret nie.
Po chwili skar cił się w du chu. To je dy nie szum li ści i ciemne chmury.



Po kilku ki lo me trach jazdy przez ciemny las do tarł do Väskinde, ma łej
osady z ko ścio łem i za ska ku jąco dużą szkołą usy tu owaną po środku. Na wy‐ 
as fal to wa nym dzie dzińcu dzieci w ko lo ro wych ubra niach prze ciw desz czo‐ 
wych za kli nały kiep ską po godę.

Fre drik od na lazł dom Häg glunda ka wa łek da lej, po le wej stro nie drogi,
za ma łym skle pem spo żyw czym, nie wiele więk szym od kio sku, w ko lo rze
czer wieni fa luń skiej. Tuż przy nowo wy bu do wa nym osie dlu, skła da ją cym
się z dwu dzie stu do mów jed no ro dzin nych róż nią cych się od sie bie je dy nie
barwą tynku, znaj do wała się więk sza par te rowa willa z ja snej, ró żo wo fio le‐ 
to wej ce gły wa pienno-pia sko wej. W tym dniu sta no wiła z go łę bio nie bie‐ 
skim nie bem rzu ca jącą się w oczy kom po zy cję.

Fre drik za par ko wał tuż przy ogro dze niu, wy siadł z auta i pod szedł do
domu.

An ders Häg glund po wi tał go gło śno pusz czoną wspólną wer sją Walk this
Way RUN DMC i Ae ro smith. Młody se ter ir landzki za czął im ska kać wo kół
nóg. Ude rzał ła pami w li no leum w przed po koju. Miły, choć za ra zem tro chę
nie świeży za pach psa wy peł nił noz drza Fre drika. An ders Häg glund ka zał
psu po ło żyć się w ko szu i ten po czła pał na le go wi sko. Fre drika szybko opu‐ 
ściło zdzi wie nie wy wo łane roz brzmie wa jącą w tle mu zyką. Nie słu chał mu‐ 
zyki w ra diu, ale ro zu miał, że ci, któ rzy to ro bią, mają ra dio włą czone na‐ 
wet wtedy, gdy do biega z niego nie lu biana przez nich pio senka.

– Oj, ale rzę polą – stwier dził An ders Häg glund, kiedy we szli do kuchni,
jakby do piero te raz zwró cił uwagę na mu zykę. Wy łą czył ra dio.

Fre drik słu chał sporo ta kich ka pel jak RUN DMC, za nim wstą pił do
szkoły po li cyj nej, lecz obec nie w jego od twa rza czu do mi no wały inne płyty.
Wy bór pro fe sji w na tu ralny spo sób od siał au to rów ka wał ków o ty tu łach ta‐ 
kich jak Cop Kil ler. Nie za no siło się, żeby An ders Häg glund za mie rzał po‐ 
pro sić go o to, by usiadł. Gdyby nie mu siał wy łą czyć ra dia, praw do po dob‐ 
nie wciąż sta liby w przed po koju.

– Cóż – ode zwał się, gdy Fre drik wy ja śnił, o co cho dzi. – W tam tych
cza sach za gra nicę jeź dziło czte rech fa ce tów. Do tego mo mentu wszystko
jest pro ste. Kjell Holm, Hugo Hal l ding, Ulrik Lund gren i Evert… Evert Jo‐ 
hans son. Tylko tych czte rech.

An ders Häg glund wy li czył ich na pal cach. Wy soki jak Fre drik, sil nie
zbu do wany, po rząd nie opa lony, miał ude rza jąco okrą głą twarz, którą oka‐ 
lały krę cone pla ty nowe włosy.



– A kto jeź dził gdzie? – spy tał Fre drik i po my ślał, że to idio tyczne py ta‐ 
nie.

An ders Häg glund za śmiał się w od po wie dzi.
– Pew nie wszy scy prze mie rzali każdą z tras, i to kom pli kuje sy tu ację.

Nie któ rzy czę ściej jeź dzili w da nym kie runku, ale cza sami się za mie niali
albo wska ki wali na miej sce cho rego lub urlo po wa nego ko legi. W prze ciw‐ 
nym ra zie nie miał bym pro blemu z od po wie dzią na to py ta nie – od parł An‐ 
ders Häg glund.

– To rze czy wi ście po ważna kom pli ka cja – zgo dził się Fre drik.
– Wła śnie. – An ders Häg glund wsu nął ręce do kie szeni.
– Nie ma in nego spo sobu, żeby się tego do wie dzieć, jak tylko do trzeć do

ewi den cji prze biegu po jaz dów, które być może wy lą do wały na śmiet niku?
– Czy ja wiem… Nie któ rzy kie rowcy pro wa dzą wła sne no tatki. Tylko po

co któ ryś z nich miałby je prze cho wy wać? Cho ciaż lu dzie gro ma dzą mnó‐ 
stwo śmieci – od parł An ders Häg glund.

Gdyby Ulrik Lund gren za mor do wał Pau line Jo us set i wciąż miałby no‐ 
tatki z trasy, wy rzu ciłby je na tych miast po tym, jak tylko do tar łaby do niego
wieść o tej roz mo wie, uznał w du chu Fre drik, ale nic nie mógł na to po ra‐ 
dzić. Obec nie prze szu ka nie domu Lund grena nie wcho dziło w grę.

– Czy obo wią zy wały ja kieś prze pisy do ty czące prze wozu pa sa że rów w
cza sie, gdy był pan wła ści cie lem firmy? Czy zda rzało się, że kie rowca brał
w da leką trasę swoją dziew czynę? – drą żył Fre drik.

– Ow szem, byli tacy, któ rzy cza sami za bie rali żonę lub dziew czynę albo
dziecko. To tani spo sób, by wy je chać za gra nicę na parę dni – od parł An‐ 
ders Häg glund.

– Chyba ra czej dar mowy – za uwa żył Fre drik.
– Zga dza się. W póź niej szych la tach prze pisy za ostrzono. Wią zało się to

z ubez pie cze niami. Sporo się zmie niło, jesz cze za nim sprze da łem przed się‐ 
bior stwo. Ta sprawa róż nie się przed sta wia w za leż no ści od firmy i to wa‐ 
rzy stwa ubez pie cze nio wego. Prze pisy to jedno, a rze czy wi stość to zu peł nie
co in nego. Trudno skon tro lo wać kie rowcę, kiedy jest w tra sie. – Na okrą‐ 
głej twa rzy An dersa Häg glunda po ja wił się uśmiech.

Fre drik usły szał, że na ze wnątrz par kuje sa mo chód.
– Ale pięt na ście, dwa dzie ścia lat temu to było do zwo lone?
– Ow szem.
– A czy obo wią zy wały ja kieś prze pisy w kwe stii au to sto po wi czów? –

do py ty wał Fre drik.



– Z nimi było tak samo.
– Te same prze pisy?
– Tak, do kład nie. Pod czas dłu gich tras kie row com do skwiera sa mot ność,

cza sami po trze bują z kimś po ga dać. W dzi siej szych cza sach wielu lu dzi nie
wzię łoby au to sto po wi cza, na wet gdyby nie było to za bro nione. Do cho dzi
do licz nych na pa dów z uży ciem broni ga zo wej i in nych strasz nych rze czy.

– Tak, można to zro zu mieć.
– Są na wet tacy, któ rzy in sta lują w sa mo cho dzie czuj nik re agu jący na

obec ność gazu, i to na ogół na wła sny koszt.
Trza snęły drzwi wej ściowe. Pies wy sko czył z ko sza i po biegł do przed‐ 

po koju.
– To żona – wy ja śnił An ders Häg glund.
– Nie będę dłu żej prze szka dzał – po wie dział Fre drik.
Eme ry to wany wła ści ciel firmy trans por to wej wy jął rękę z kie szeni i po‐ 

dał ją Fre dri kowi na po że gna nie.
– Mam na dzieję, że po mo głem.



Rozdział 11

– Jenny – przed sta wiła się, ści ska jąc dłoń Fre drika.
Uścisk był pewny, ale krótki. Spoj rzała mu w oczy, po czym od wró ciła

się w stronę psy cho lożki Su sanny Ste vens, która przy le ciała tego dnia rano.
Wi dziana z bli ska Jenny Lund gren nie spra wiała wra że nia rów nie kru chej

jak na ta śmie z prze słu cha nia. Chłodne ko lory i ob ser wu jące ją z góry oko
ka mery po mniej szały ją, czy niły z niej ofiarę. Te raz stała przed nim młoda
ko bieta w dżin sach, czar nych tramp kach i zie lo nej blu zie z kap tu rem, wy‐ 
glą da jąca jak każda inna. Miała de li katne nad garstki, wą ską ta lię i ru do‐ 
blond włosy. Pod czas krót kiego mil cze nia, które za pa dło po pre zen ta cji,
bły ska wicz nie wy two rzyła dy stans mię dzy sobą a całą resztą, jakby szybko
zro biła nie wi do czny krok w tył. Spo glą dała to na Sarę, to na Fre drika i psy‐ 
cho lożkę.

Wy gląda na bar dzo sa motną, po my ślał Fre drik, sa motną ze swo imi my‐ 
ślami i nie pewną, do czego ją to wszystko do pro wa dzi. Skrzy żo wała ra‐ 
miona i na ko niec utkwiła wzrok w ja kimś punk cie w głębi po koju. Pa trząc
na nią, Fre drik za sta na wiał się, czy ma jąc sześć lat, wi działa, jak jej oj ciec
za bija młodą dziew czynę. Było oczy wi ste, że dźwiga ja kieś brze mię, ale nie
wia domo, czy przy tła czało ją prze świad cze nie, że jest córką mor dercy.
Może miała za sobą cięż kie dzie ciń stwo albo drę czyły ją we wnętrzne de‐ 
mony.

– Dzi siaj pój dziemy do in nego po koju – wy ja śniła Sara i wska zała drogę.
W po ko jach po wią za nych z aresz tem prze słu chi wano głów nie osoby po‐ 

zba wione wol no ści, ale były wy po sa żone w duże stoły umoż li wia jące roz‐ 
ło że nie na nich zdjęć.

Sara prze krę ciła klucz, otwo rzyła drzwi i wpu ściła po zo sta łych. Po miesz‐ 
cze nie było prze stronne i ja sne. Na stole stał kom pu ter, na któ rym od razu
można było wpi sać treść prze słu cha nia do sys temu, ale rzadko go uży wano.



Więk szość po li cjan tów z Wy działu Kry mi nal nego pre fe ro wało no tes i dłu‐ 
go pis, a przy po waż niej szych prze stęp stwach dyk ta fon.

– To twoje miej sce. – Sara wska zała Jenny krze sło sto jące naj bli żej
drzwi.

Jenny usia dła. Fre drik i psy cho lożka za jęli krze sła sto jące nieco da lej,
żeby prze słu chi wana nie czuła pre sji.

– Włą czę dyk ta fon – wy ja śniła Sara.
Cze ka jąc, Jenny Lund gren uśmiech nęła się grzecz nie.
– Na zy wasz się Jenny Lund gren, na prze słu cha niu obecna je stem rów‐ 

nież ja, Sara Oskars son, in spek tor Wy działu Kry mi nal nego Fre drik Bro man
i psy cho log Su sanna Ste vens z Kra jo wej Po li cji Kry mi nal nej.

Sara prze su nęła kla wia turę oraz pod kładkę pod myszkę i usia dła na prze‐ 
ciwko Jenny. Zde cy do wa nym ru chem unio sła teczkę ze zdję ciami.

– Jak wspo mnia łam, za pro si li śmy cię tu taj, że byś obej rzała kilka fo to gra‐ 
fii.

Jenny ski nęła głową. Ręce po ło żyła na ko la nach. Psy cho lożka sie działa
nieco od chy lona, lekko uśmiech nięta, i z uwagą przy glą dała się prze słu chi‐ 
wa nej.

– Ro bimy to, aby się zo rien to wać, czy jedna z tych osób może mieć
zwią zek z wy da rze niem we Fran cji, o któ rym wcze śniej roz ma wia ły śmy –
do dała Sara. – Cho dzi o to, czy któ raś ze sfo to gra fo wa nych dziew cząt może
być tą skrzyw dzoną przez two jego ojca w okre sie, który wy mie ni łaś wcze‐ 
śniej.

Jenny po now nie ski nęła głową.
– Za nim po każę ci zdję cia, chcia ła bym za zna czyć jedno: li czymy się z

tym, że mo żesz nie roz po znać żad nej z nich. To po pro stu jedna ze spraw‐ 
dza nych przez nas moż li wo ści. Ro zu miesz, co mam na my śli? – spy tała
Sara.

– Tak – po wie działa nie śmiało Jenny.
– W ta kim ra zie roz łożę je, a ty przyj rzyj się im bez po śpie chu, spo koj‐ 

nie. Mamy mnó stwo czasu.
Skse ro wane trzy fo to gra fie z Fran cji Sara po mie szała z pię cioma in nymi

zdję ciami dziew czyn w tym sa mym wieku i o w miarę po dob nym wy glą‐ 
dzie. Były to stare szkolne zdję cia po ży czone od ko le gów. Roz ło żyła je w
jed nym rzę dzie przed Jenny. Ca th rine Ja cob, Anne Bro chet i Pau line Jo us‐ 
set obok kilku szwedz kich na sto la tek. Fo to gra fia Pau line Jo us set le żała jako
przed ostat nia po pra wej stro nie.



Jenny w mil cze niu przy glą dała się zdję ciom, błą dziła mię dzy nimi wzro‐ 
kiem. Po chwili wy cią gnęła rękę i po ło żyła ją na po do biź nie Pau line Jo us‐ 
set. Czę ściowo ob ra mo wała jej twarz wska zu ją cym pal cem i kciu kiem,
jakby na gle mu siała jej do tknąć lub ją ochro nić. Sie działa tak dłuż szą
chwilę nie ru chomo, ze wzro kiem utkwio nym w dziew czy nie o du żych dzie‐ 
cin nych oczach.

Nikt się nie ode zwał, nie chcąc spro wo ko wać jej py ta niem. Usły szeli
kroki zbli ża jące się na ko ry ta rzu, mi ja jące drzwi, a po tem po woli się od da‐ 
la jące.

– Wy daje mi się, że to ona – po wie działa Jenny sła bym gło sem.
To był de cy du jący mo ment dla trójki, która sie działa w na pię ciu i cze‐ 

kała. Wy star czy łaby dłoń po ło żona na zdję ciu; po twier dza jące wy bór słowa
były po ra ża jące. Po kil ku na stu la tach świa dek roz po znał ofiarę na czarno-
bia łej fo to gra fii le żą cej na biurku, w sie dzi bie go tlandz kiej po li cji, setki ki‐ 
lo me trów i pół kon ty nentu od miej sca, w któ rym po peł niono prze stęp stwo.

– Po zna jesz ją? – upew niła się Sara.
– Wy daje mi się, że to ona – po wtó rzyła Jenny.
– Wy daje ci się?
– To ona. Je chała z nami cię ża rówką i… – Jenny czknęła, po czym się

roz pła kała.
Do piero te raz cof nęła rękę. Po chy liła głowę i za sło niła oczy dło nią,

jakby chciała znik nąć, nie mu sieć tu sie dzieć bez bronna ze swo imi łzami.
Nikt nie za re ago wał. Psy cho lożka ob ser wo wała ją z tym sa mym przy ja‐ 
znym wy ra zem twa rzy. Głowa Jenny co raz bar dziej cho wała się w ra mio‐ 
nach. Dziew czyna wciąż pła kała.

Do brze to mieć na wi deo, po my ślał Fre drik. Na wet je śli się myli, to o
tym nie wie. Na gle Jenny wy dała z sie bie roz pacz liwy od głos, co spra wiło,
że wszy scy troje aż się wzdry gnęli. Ich spoj rze nia się spo tkały. Fre drik po‐ 
czuł się nie swojo i po ża ło wał cy nicz nej my śli, która przed chwilą po ja wiła
się w jego gło wie. Sara po chy liła się w kie runku Jenny i do tknęła jej ra mie‐ 
nia.

Ludz kim od ru chem by łoby za rzą dze nie prze rwy i wy łą cze nie ka mery,
lecz w tym przy padku za re je stro wa nie re ak cji prze słu chi wa nej było rów nie
ważne jak na gra nie jej słów. Dzięki ka me rze wszy scy za an ga żo wani w to
śledz two – ko mi sarz, pro ku ra tor, inni śled czy, może na wet we Fran cji – za‐ 
po znają się z pierw szą re ak cją Jenny. Nie było po trzeby na ra ża nia świadka



na nie po trzebne ko lejne prze słu cha nie i ry zy ko wa nia, że udzieli od po wie dzi
z mniej szym za an ga żo wa niem i bar dziej ru ty nowo.

– Ro zu miem, że to zdję cie bar dzo cię zde ner wo wało – ode zwała się
pierw sza Sara.

Jenny kilka razy ski nęła wciąż spusz czoną głową. Fre drik stwier dził, że
za osz czę dzi jej swo jego to wa rzy stwa, da jej tro chę prze strzeni.

– Może fi li żankę kawy albo coś in nego do pi cia? – za pro po no wał.
– Nie piję kawy. – Jenny z du żym tru dem wy do była z sie bie za chryp nięty

głos.
Fre drik po czuł się głu pio i spo strzegł, że psy cho lożka spoj rzała na niego

z iry ta cją. Jenny de li kat nie po pra wiła się na krze śle.
– Po pro szę szklankę wody… – po wie działa.
– Już się robi – rzu cił Fre drik i wy mknął się z po koju.
Ru szył szyb kim kro kiem w kie runku scho dów i da lej do ma łej kuchni

znaj du ją cej się tuż przy ka fe te rii. Od krę cił wodę i cze ka jąc, aż zrobi się
zimna, wy jął ze zmy warki czy stą szklankę. Usły szał za sobą cięż kie kroki.

– Jak tam śniąca dziew czyna?
To był Len nart Svens son. Trzy mał w ręce pół prze źro czy sty pla sti kowy

po jem nik. Naj pierw Fre drik nie zro zu miał, o co cho dzi, a kiedy za ła pał, nie
wie dział, co od po wie dzieć.

Len nart sta nął przy worku na śmieci, otwo rzył po jem nik i za czął wy skro‐ 
by wać jego za war tość.

– Co z tobą? Za po mnia łeś ję zyka w gę bie? – za py tał.
– Nie, po pro stu…
Len nart spoj rzał na niego z iry tu ją cym uśmiesz kiem, igra ją cym w ką ciku

ust. Fre drik zdał so bie sprawę, że nie jest w sta nie wy ja śnić tego ko le dze.
Nie wie, jak to uczy nić.

– Cza sami rze czy wi stość i ko ry ta rzowe po ga wędki dzielą lata świetlne –
oświad czył w końcu, na peł nił szklankę i wy szedł.

Pew nie nie unik nie iry tu ją cych py tań Len narta, ale on i tak nie zmien nie
przy nu dza, więc na jedno wyj dzie. Wró ciw szy do po koju prze słu chań, za‐ 
uwa żył, że Jenny tro chę ochło nęła. Po sta wił przed nią szklankę wody.

– Dzię kuję – po wie działa. Się gnęła po szklankę i wzięła kilka ły ków.
Fre drik usiadł. Sara zmie niła po zy cję na krze śle, oparła przed ra miona na

bla cie stołu.
– Wła ści wie to wszystko – pod su mo wała. – Dla ja sno ści przy po mnę, że

wy bra łaś dziew czynę na zdję ciu nu mer sie dem, tak?



– Tak – po twier dziła Jenny.
– Je steś tego cał ko wi cie pewna?
– Zga dza się.
– I nie jest tak, że ta dziew czyna tylko przy po mina tę z two ich wspo‐ 

mnień?
Jenny przez chwilę wo dziła wzro kiem mię dzy trzema oso bami bio rą cymi

udział w prze słu cha niu, za nim udzie liła od po wie dzi:
– Może to dziwne, skoro mi nęło osiem na ście lat – oznaj miła po chwili. –

Sama uwa żam, że to po krę cone, ale mam po czu cie, że po stę puję wła ści wie.
Dla mnie to dziew czyna z mo jego snu.

– A po zo stałe zdję cia? Ni kogo nie roz po zna jesz?
– Nie – sta now czo za prze czyła Jenny.
– W po rządku. Na tym koń czymy – stwier dziła Sara i wy łą czyła dyk ta‐ 

fon.

Miało się wra że nie, że po za koń cze niu prze słu cha nia na pię cie cał kiem opa‐ 
dło. Fre drik nie omal sły szał, jak ko biety ode tchnęły z ulgą.

– Tak jak się wcze śniej uma wia ły śmy, chcie li by śmy, że byś jesz cze przez
chwilę po roz ma wiała z Su sanną. Zga dzasz się, by to zro bić te raz?

Jenny od chrząk nęła.
– Tak, oczy wi ście. – Jej głos za brzmiał chra pli wie jak przed ata kiem pła‐ 

czu.
– Mo żemy tu taj zo stać? – spy tała psy cho lożka.
– Ja sne – od parła Sara, pod no sząc się z krze sła. – Do pil nuję, żeby nikt

wam nie prze szka dzał.
Fre drik rów nież wstał. Wy szli z po koju, zo sta wia jąc Jenny sam na sam z

Su sanną.

Nie chciała pła kać w ich obec no ści, lecz nie po tra fiła się po wstrzy mać. Łzy
same po pły nęły. Do brze, że zdo łała wy sie dzieć na krze śle. Od nio sła wra że‐ 
nie, jakby się ob na żyła przed ob cymi ludźmi. Już wcze śniej się bała, a na
wi dok zdję cia dziew czyny ogar nął ją jesz cze więk szy strach. Po czuła się
za szczuta, jakby zna la zła się naga w ciem no ściach, w któ rych mo gło ją spo‐ 
tkać coś złego. W tej ciem no ści było coś nie bez piecz nego. Duże wy głod‐ 
niałe zwie rzęta ostrzyły so bie na nią kły. Ob ser wo wały ją i cze kały. A może
to byli lu dzie? Coś jej chcieli zro bić. Zjeść ją, za mor do wać? Ga pili się za‐ 
chłan nie, a była kom plet nie sama.



Po czuła się le piej po wyj ściu in spek tora. Sarę już tro chę znała. Psy cho‐ 
lożki wcze śniej nie spo tkała, ale z nią jako ko bietą miała mniej szy pro blem.
Z in spek to rem Bro ma nem było trud niej. Na po czątku, gdy już nie mo gła
wy trzy mać, my ślała, że płacz i strach tylko po gor szą sy tu ację, lecz w końcu
od pu ściły. Nie smak znik nął za ska ku jąco szybko.

Miała po roz ma wiać z psy cho lożką. Naj chęt niej by tego unik nęła. Od nio‐ 
sła wra że nie, jakby cią gnęli ją i szar pali w róż nych kie run kach. By łoby
miło móc wsiąść do sa mo chodu i po je chać do domu, ale zgo dziła się na
roz mowę. Zda wała so bie sprawę, że bę dzie bo le sna. Je śli chciała przez to
przejść, to mu siała za ci snąć zęby. Wie działa, że za płaci pewną cenę, to było
dla niej oczy wi ste, ale tchó rząc, i tak by tego nie unik nęła.



Rozdział 12

Fre drik i Sara je dli ra zem z Su sanną Ste vens późny lunch w Sme djan. Tego
dnia wy bór ogra ni czał się do dwóch dań: bef sztyka ma ry nar skiego i za pie‐ 
kanki z ło so siem. Fre drik za mó wił bef sztyk, czego szybko po ża ło wał, bo
mięso było ży la ste i su che. Z iry ta cją zer kał w kie runku Ta werny Wal lera,
lo kalu po dru giej stro nie ulicy, który nie był otwarty w po rze lun chu. Su‐ 
sanna Ste vens wy brała z karty sa łatkę z awo kado i kre wet kami.

W pu stym ogródku za du żymi pa no ra micz nymi oknami, w któ rych wi‐ 
siały drew niane ża lu zje, stały po wią zane ze sobą łań cu chem mo kre pla sti‐ 
kowe me ble. W Sme djan do mi no wały dwa ko lory: sza ro nie bie ski i ce gla‐ 
no czer wony. Ob rusy były białe, a bar ude ko ro wany wło skimi ka flami. Fre‐ 
drik ko ja rzył je z ka ta lo gów, które wer to wali przed re mon tem ła zienki.

Ten prze stronny lo kal pra wie świe cił pust kami, co nie wąt pli wie było za‐ 
letą. W cza sie naj in ten syw niej szej lun cho wej go dziny nie mo gliby bez
skrę po wa nia dys ku to wać na te mat śledz twa. Tu nie mieli z tym pro blemu.
Sie dzieli z dala od nie licz nych go ści, a de li katna mu zyka są cząca się bez
prze rwy z gło śni ków tłu miła słowa, nie po zwa la jąc im ule cieć zbyt da leko.

Kon sul tantka psy cho lo giczna Kra jo wej Po li cji Kry mi nal nej nie wy glą‐ 
dała na za chwy coną sa łatką, dzio biąc wi del cem kre we tki.

– Chcia ła bym pod kre ślić, że mo jej roz mowy z dziew czyną nie na leży
my lić z se sją te ra peu tyczną – za strze gła Su sanna. – Nie cho dziło o prze pra‐ 
co wy wa nie cze go kol wiek. To był bar dziej wy wiad, który miał na celu po‐ 
móc mi stwo rzyć so bie ob raz ca łej sy tu acji.

Sara ze zro zu mie niem kiw nęła głową nad za pie kanką z ło so siem. Jako
je dyna ja dła ze względ nym ape ty tem.

– Uwa żasz, że mówi prawdę? – spy tał Fre drik.
Na twa rzy Su sanny Ste vens po ja wił się uśmiech. We dług Fre drika nieco

po błaż liwy. Odło żyła sztućce.
– Oba wiam się, że żą da cie ode mnie zbyt wiele.



– Ach, tak? – rzu cił Fre drik. Po co przy le ciała ze Sztok holmu? Chyba nie
po to, żeby zjeść lunch w prze cięt nej re stau ra cji. Ra czej miała się przy dać.

– Na pod sta wie tego, co dzi siaj zo ba czy łam i usły sza łam, oraz opie ra jąc
się na in for ma cjach z wcze śniej szego prze słu cha nia, które wi dzia łam na na‐ 
gra niach wi deo, mogę stwier dzić, że dziew czyna wy daje się wia ry godna, to
zna czy wie rzy w to, co mówi. Nie je stem jed nak w sta nie orzec, czy to
prawda, czy też nie.

Ja sne, ja sne, mą dralo, po my ślał Fre drik. Tyle wiem, nie dzie ląc każ dego
włosa na czworo, jak to się robi na uni wer sy tec kich se mi na riach.

– Są dzisz, że mimo wszystko mo gła to zmy ślić? – spy tał.
– Przede wszyst kim trzeba zdać so bie sprawę, że nie ma cze goś ta kiego

jak praw dziwe wspo mnie nie, po nie waż za wsze będą się na nie skła dać fał‐ 
szywe de tale. Pa mię tamy to, co ro zu miemy. Je śli dla nas zie lony to nie bie‐ 
ski, to za pa mię tu jemy nie bie ski. Je śli nie zwrócę uwagi na kel nerkę w rogu,
to jej nie za pa mię tam, co nie ozna cza, że jej tam nie było. Im bar dziej je ste‐ 
śmy ze stre so wani, tym mniej szcze gó łów od no tu jemy w umy śle. Za kła dam,
że o tym wie cie – za koń czyła Su sanna.

Sara wła śnie miała się ode zwać, ale Fre drik ją uprze dził:
– Nie stety, dość czę sto mamy z tym do czy nie nia. Z wła snego do świad‐ 

cze nia wiem, że świad ko wie wy raź nie pa mię tają szcze góły bar dzo stre su ją‐ 
cych sy tu acji.

– Ow szem – po twier dziła Su sanna Ste vens. – Nie które szcze góły są bar‐ 
dziej do stępne od in nych. Na leży to roz róż nić. To, co tkwi w pa mięci, to
jedno. Czymś zu peł nie in nym jest się do tego do stać. Ży cie osób, które były
świad kami trau ma tycz nego zda rze nia lub je prze żyły i go nie prze pra co‐ 
wały, może zo stać znisz czone przez na głe na pady pa niki. Zdają się po ja‐ 
wiać zni kąd, a tak na prawdę są pro wo ko wane przez dro bia zgi: ja kiś ruch,
ko lor, zbitą szybę. Wy bu chają emo cje, ale to pod świa domy pro ces, więc
osoba, którą to spo tyka, nie ko ja rzy, że na pad pa niki spo wo do wała roz bita
szyba.

– To pra wie jak w fil mie Urze czona – pod su mo wał Fre drik.
Psy cho lożka znowu się uśmiech nęła, tym ra zem już nie tak po błaż li wie.
– Wła ści wie to do bry przy kład, choć Hitch cock upro ścił pewne rze czy…
– Spójrzmy jed nak na ten kon kretny przy pa dek – prze rwał jej Fre drik.
Su sanna Ste vens upiła łyk wody mi ne ral nej, za nim za częła mó wić da lej:
– Sami wi dzie li ście, jak za re ago wała na zdję cie. To oczy wi ste, że była

świad kiem cze goś, co bu dzi silne emo cje i co można po łą czyć z osobą,



którą zo ba czyła na fo to gra fii.
– Albo my śli, że zo ba czyła – do dał Fre drik. – Jak ona to ujęła? „Dla

mnie to dziew czyna z mo jego snu”. Nie zbyt ja sne sfor mu ło wa nie.
– Tak – zgo dziła się psy cho lożka. – Mo żemy być w stu pro cen tach

pewni, że zdję cie coś w niej uru cho miło, jed nak w jej opo wie ści jest sporo
luk.

– Luk, które po li cyjne śledz two może po móc wy peł nić – wtrą ciła Sara.
– Wła śnie – przy znała Su sanna. – Wy daje mi się, że by łoby bar dzo

trudno zbu do wać oskar że nie je dy nie na pod sta wie re la cji Jenny.
– Mu simy ją po przeć do wo dami – oświad czyła Sara.
Jedna z mło dych kel ne rek po de szła do stołu i za py tała, czy im sma ko‐ 

wało. Na swój spo sób godne po dziwu. Gdyby Fre drik pra co wał w tym
miej scu i by łaby za dzie sięć druga, to sie działby, pa lił i ga dał o głu po tach z
ku cha rzem albo coś w tym stylu. Po słał kel nerce uśmiech, uda jąc, że ma w
ustach za dużo je dze nia, by móc jej od po wie dzieć.

– Tak czy owak – pod jęła Su sanna – po pro si łam ją, żeby nie mó wiła o
wspo mnie niach pod czas te ra pii. Za wsze ist nieje ry zyko, że roz mowa mo‐ 
głyby je wy pa czyć za miast otwo rzyć na nowe niu anse i ko lejne szcze góły.
Weź cie to pod uwagę.

– Jak tego unik nąć? Nie uciek niemy od ko lej nych prze słu chań – za uwa‐ 
żyła Sara.

– Zdzi wi łoby mnie, gdyby zdję cie tej dziew czyny i re ak cja na nie Jenny
nie za owo co wały przy po mnie niem so bie ko lej nych szcze gó łów. Po zwól cie,
by to wy szło od niej. Po pro ście ją, żeby się z wami skon tak to wała, je śli
przy po mni so bie wię cej, a gdy doj dzie do prze słu cha nia, skon cen truj cie się
na no wych in for ma cjach i sta raj cie się nie wał ko wać tego, co już od niej
usły sze li ście. W każ dym ra zie ja tak bym po stą piła – oznaj miła Su sanna.

Fre drik za sta no wił się nad tym, co do ra dziła psy cho lożka. Więk szość jej
wy wo dów brzmiała sen sow nie i za ha czała o psy cho lo gię świad ków, lecz
jedna rzecz nie da wała mu spo koju. Za czął o tym roz my ślać i na gle uświa‐ 
do mił so bie, o co mu cho dziło.

– Po wie dzia łaś, że drobny, z po zoru ba na lny szcze gół może przy po mnieć
o trau ma tycz nym wy da rze niu. Czy zdję cie ja kiejś osoby nie może przy po‐ 
mnieć o in nej oso bie? To zna czy za dzia łać w taki sam spo sób?

Wo kół stołu za pa dło mil cze nie. Zro zu miał, że swoim py ta niem prze rwał
ich dys ku sję. Już miał prze pro sić, ale za uwa żył, że Su sanna Ste vens de li‐ 



kat nym ge stem dłoni uci sza jego prze pro siny, za nim zdą żył je wy po wie‐ 
dzieć.

– W grun cie rze czy tak – od parła – ale wtedy wię cej wi ze run ków na dą sa‐ 
nych na sto la tek o ciem nych lo kach mo głoby wy wo łać u Jenny taką re ak cję.

– Może tak wła śnie bę dzie. Skąd mamy to wie dzieć? – ode zwał się Fre‐ 
drik.

– Dla mnie było ja sne, że za re ago wała na dziew czynę, którą roz po znała.
Oczy wi ście, mo gła się po my lić, prze cież to się zda rza, lecz dla mnie jej za‐ 
cho wa nie było dość prze ko nu jące.

– In nymi słowy, wy daje ci się, że mo żemy być pewni?
Su sanna zro biła nie zde cy do waną minę.
– Nie uży ła bym słowa „pew ność”, ale uwa żam za bar dzo praw do po do‐ 

bne, że Jenny spo tkała tę kon kretną dziew czynę i że z tym wy da rze niem łą‐ 
czy się coś bar dzo nie przy jem nego. Co wcale nie ozna cza, że oj ciec Jenny
za mor do wał tę na sto latkę.

– Prze cież ona nie żyje. Jenny wi działa, jak jej oj ciec ją ude rza – przy po‐ 
mniała po iry to wana Sara.

– Mó wimy o wspo mnie niach z okresu, gdy Jenny miała sześć lat. Mi nęło
około osiem na stu lat. Po cze kaj cie, po zwól cie, by sy tu acja się roz wi nęła.
Może było tak, jak po wie działa, a może wspo mnie nia zo staną sko ry go‐ 
wane. Ma jąc ta kiego świadka, trzeba być za równo czuj nym, jak i otwar tym.



Rozdział 13

Dni ze słoń cem, świe żym po wie trzem i bez chmur nym paź dzier ni ko wym
nie bem ka zały na sie bie cze kać. Na ra zie było desz czowo i dął przej mu jący
wiatr. Pod czas jed nej z naj gor szych ulew, przy sil nym wie trze sma ga ją cym
da chówki, Fre drik znaj do wał się na stry chu i ro bił prze gląd da chu. Nie zna‐ 
lazł ani jed nej mo krej ka łuży wody.

Ła zienka była go towa. My ślał, że w związku z tym Ninni uzna go‐ 
tlandzką je sień za tro chę bar dziej zno śną, co oczy wi ście było na iw no ścią z
jego strony. Prze cież cho dziło nie tylko o dom, ale także o niego. Tyle że
nie wie dział, w czym rzecz. Ninni nie na pro wa dziła go na ża den trop, za‐ 
rzu ciła mu je dy nie, że się nie stara. W dal szym ciągu od wo ził dzieci, od ra‐ 
biał z nimi lek cje, go to wał, sprzą tał w kuchni, przy czym nie ro bił tego z
obo wiązku, jak twier dziła Ninni, tylko spon ta nicz nie i z ochotą. Tam tego
wie czoru od niósł wra że nie, jakby w jego po stawę wkra dła się pewna doza
kal ku la cji, jakby jej oskar że nia spra wiły, że się do nich do sto so wał, stał się
taki, jaki był w jej oczach.

Pierw sza je sienna wi chura była gwał to wana. W dro dze do pracy Fre drik
mu siał przy ha mo wać za raz za pierw szym za krę tem. Na działce Tin gvalla
zła mał się duży je sion i zwa lił się w po przek drogi. Dwóch męż czyzn w ka‐ 
mi zel kach od bla sko wych i z pi łami łań cu cho wymi wła śnie cięło drzewo na
po ręczne ka wałki i wrzu cało je do rowu. Fre drik wy siadł z auta i prze ko nał
się, że to Ro ger Tin gvall i jego syn. Za uwa żyw szy Fre drika, zro bili so bie
prze rwę, ale ma szyny po zo sta wili na ja ło wym biegu. Ru do włosy Ro ger
pod niósł na czoło osłonę hełmu. Był ni ski i mocno zbu do wany. Spra wiał
wra że nie mi łego i kon tak to wego, choć za cho wy wał pe wien dy stans. Pod‐ 
czas przy pad ko wych i krót kich spo tkań pod skle pem Fre drik do tej pory
nie zbyt czę sto z nim roz ma wiał. Za py tał, czy może po móc, ale Ro ger
stwier dził, że nie ba wem wszystko sprzątną i droga bę dzie prze jezdna.



Fre drik za wró cił i wje chał w wą ską szu trówkę, bie gnącą rów no le gle do
ich działki i da lej w po przek pól. Wóz pod ska ki wał na wy bo istej dro dze, a
on przy glą dał się już nie zie lo nym, lecz za ora nym i czar nym po lom.
Drzewa mie niły się na żółto i czer wono, ale i po tych ko lo rach wkrótce po‐ 
zo sta nie tylko wspo mnie nie.

Mi nęły dwa ty go dnie, od kąd Jenny Lund gren obej rzała zdję cia Pau line
Jo us set i po zo sta łych dziew cząt. Tego sa mego po po łu dnia Fre drik na pi sał
no tatkę służ bową z tego zda rze nia i wy słał ją fran cu skiej po li cji. Dwa ty go‐ 
dnie póź niej przy szła od po wiedź pod pi sana przez tego sa mego fran cu‐ 
skiego po li cjanta, który prze słał im ma te riały ze śledztw. Naj wy raź niej stara
sprawa na dal była dla niego ważna. O ile Fre drik do brze zro zu miał, osiem‐ 
na ście lat temu ten po li cjant brał udział w śledz twie. Faks był krótki i zwię‐ 
zły. Fran cu scy ko le dzy chcieli, żeby Jenny Lund gren przy je chała do nich,
by mo gli ją prze słu chać i prze pro wa dzić oglę dziny miej sca prze stęp stwa.
Je śli zo staną po wia do mieni z ty go dnio wym wy prze dze niem, to mogą przy‐ 
jąć Jenny i szwedz kich ko le gów w za sa dzie w każ dej chwili, z wy jąt kiem
trzy dzie stego i trzy dzie stego pierw szego paź dzier nika. Wtedy mają kurs.

– Po je dzie cie we dwoje – oświad czył Göran, zwra ca jąc się do Sary i Fre‐ 
drika. – Skon tak tuj cie się z Jenny Lund gren i za py taj cie, czy chce wziąć ze
sobą ko goś w cha rak te rze wspar cia. Może tego po trze bo wać.

Fre drik po my ślał o jej łzach pod czas oka za nia zdjęć i tym udrę czo nym
od gło sie, który z sie bie wy dała, nie mo gąc go po wstrzy mać. Czy da so bie
radę? A je śli roz sy pie się we Fran cji?

– Poza tym – do dał Göran – nie zro zum cie mnie źle, ale skoro o tym mó‐ 
wimy, to uwa żam, że by łoby do brze, gdy by ście spraw dzili, co lo kalna prasa
pi sała na te mat tego mor der stwa, albo po pro ście o to ko le gów z Fran cji.

Fre drik za uwa żył, że Sara wy pro sto wała się, jakby po łknęła kij.
– I skon fron to wać to z hi sto rią Jenny Lund gren, tak? – upew niła się Sara.
– Tak – od parł ci cho Göran, spo glą da jąc jej w oczy.
– My ślisz, że wy my śliła opo wieść z po mocą in for ma cji z ga zet? – spy‐ 

tała tro chę ostro.
– Nie. Prze cież uprze dzi łem, że by ście mnie źle nie zro zu mieli…
Sara od wró ciła na chwilę wzrok.
– Ist nieje taka moż li wość, tylko tyle – do dał Göran. – Po win ni śmy się z

tym li czyć.
– Dla czego mia łaby coś ta kiego zro bić? – spy tała Sara.



– Nie mam po ję cia. Wiem na to miast, że mu simy wy cią gnąć od niej wię‐ 
cej in for ma cji, a nie tylko te ofi cjalne.

Sara ski nęła głową.
– Tak, ja sna sprawa.
Fre drik uznał, że Göran do tknął bar dzo istot nej kwe stii. Nie cho dziło o

to, że Jenny Lund gren mo gła to wszystko wy my ślić. Zresztą, trudno mu by‐ 
łoby to so bie wy obra zić, cho ciaż mógłby przy jąć do wia do mo ści, że się po‐ 
my liła. Rzecz w czym in nym. Kie rowca cię ża rówki, oj ciec dwójki dzieci,
męż czy zna o nie po szla ko wa nej prze szło ści, nie ma jący pro blemu z al ko ho‐ 
lem czy nar ko ty kami, bez skłon no ści do prze mocy, na gle w trak cie po dróży
służ bo wej za bija młodą dziew czynę, pod czas gdy córka śpi w cię ża rówce, a
po tem utrzy muje to w ta jem nicy przez osiem na ście lat. Czy tu taj nie bra‐ 
kuje waż nego ele mentu? Mo tywu? Ja sne, może być i tak, że Lund gren cier‐ 
piał na ukryte za bu rze nie oso bo wo ści, które na gle dało o so bie znać, ro dzaj
bor der line. Tylko czy to za bu rze nie nie po winno było się ob ja wić w ciągu
mi nio nych osiem na stu lat? Zda rzało się, że na ty kali się na ab sur dalną
sprawę, w któ rej nic się nie zga dzało, ale dzie więć dzie siąt dzie więć pro cent
wszyst kich śledztw z przy gnę bia jącą prze wi dy wal no ścią po wie lało pewne
zna jome sche maty. In tu icja pod po wia dała Fre dri kowi, że albo Ulrik Lund‐ 
gren wcale nie był mor dercą, albo też do wie dzą się o nim cze goś no wego.

Te le fon roz dzwo nił się w chwili, gdy prze stało pa dać. Jenny Lund gren ucie‐ 
szyła się, że ktoś jej prze rwał, bo na uka szła opor nie. Za zwy czaj wy łą czała
ko mórkę, żeby nikt jej nie prze szka dzał, ale ostat nio prze stała to ro bić,
jakby chciała, aby za kłó cano jej spo kój. Z re guły dzwo niły mama lub Tove,
przy ja ciółka ze Sztok holmu. Dziew czyny stu dio wały ra zem i z cza sem
stały się so bie bli skie.

Tym ra zem te le fo no wała Sara Oskars son, po li cjantka. Po in for mo wała
Jenny, że po ja wiły się nowe wątki w śledz twie. Jenny mil czała z ko mórką
przy uchu, słu cha jąc Sary. Wy jazd do Fran cji. Spo tka nie z fran cu ską po li‐ 
cją. Wi zja lo kalna. Duża sprawa. Kom plet nie nie praw do po do bne.

Woda ska pu jąca z da chu z upo rem pry skała w okno. Jenny od parła, że
może po je chać. Miała przy tym wra że nie, jakby go dziła się na lot na Księ‐ 
życ, na coś kom plet nie nie moż li wego.

Sara po in for mo wała, że Jenny, je śli chce, może ze sobą ko goś wziąć, aby
się po czuć pew niej, a fran cu ska po li cja po kryje wszyst kie koszty. Jenny po‐ 
my ślała o ma mie i Tove, lecz po chwili na my słu uznała, że nie chce ni kogo



brać. Na wet mama nie po winna się o ni czym do wie dzieć, za nim okaże się
to ko nie czne. Obie cała Sa rze, że po my śli o oso bie to wa rzy szą cej, lecz była
pewna, że zda nia nie zmieni.

Po za koń cze niu roz mowy po czuła, że serce wali jej jak osza lałe, jakby
bie gła. Spoj rzała w niebo. Opa no wało ją jesz cze sil niej sze po czu cie nie rze‐ 
czy wi sto ści. Niebo było bez chmurne, ale in ten syw nie zie lone ni czym
mięta.

Mu siała wyjść, za czerp nąć świe żego po wie trza. Wsu nęła nogi w trampki
i nie za wią zu jąc ich, zdjęła kurtkę z wie szaka. Zbie gła po scho dach po kra‐ 
wę dziach stopni ze wzro kiem utkwio nym w sze roki fio le towy pa sek de ko‐ 
ra cyjny, cią gnący się wzdłuż po rę czy, w dół ściany ma lo wa nej gąbką. Usły‐ 
szała ha łas do cho dzący z piw nicy. Z pralni wy do by wały się cie pła wil goć i
za pach świe żego pra nia.

Wy szła przez bramę i ru szyła pro sto w dół, w kie runku plaży, wą ską
uliczką Sme dåkers gränd, przy któ rej ro sły wy so kie ży wo płoty.

Serce wciąż biło jej mocno. Szła pu stą plażą, sta wiała dłu gie kroki w głę‐ 
bo kim pia sku. Gwał towne po dmu chy wia tru spię trzały wodę i wzbu rzone
fale prze ci nały za tokę wzdłuż i wszerz. Wkrótce do tarła do alejki pro wa‐ 
dzą cej do ka wiarni przy plaży. Ma sywne pnie wią zów od ci nały się na tle
mo rza i zie lo nego nieba. Tur ku sowe na roż niki i ob ra mo wa nia okien ka‐ 
wiarni kon tra sto wały z oko liczną zie le nią. Skrę ciła w lewo i ru szyła w górę,
w kie runku miej sca o na zwie Lil lung srev. Lu biła tam cho dzić. Lu biła roz‐ 
po ście ra jący się stam tąd wi dok na mo rze, ptac two wodne i sę kate drzewa
po wy krę cane przez wiatr.

Usia dła wśród ma łych ka mieni i spoj rzała w niebo. Ten nie do rzecz nie
zie lony ko lor. Ni gdy cze goś ta kiego nie wi działa. Jakby świat sta nął na gło‐ 
wie. Czy jesz cze kie dyś bę dzie nor mal nie? Jak długo to po trwa?

Ile dni? Ilu za an ga żuje się w to po li cjan tów? Co ona uru cho miła?

Fre drik ugo to wał na obiad osso buco, na de ser zro bił panna cottę, na prze ką‐ 
skę ku pił ka wa łek ta leg gio, a kropką nad i miało być wino z re gionu Pie‐ 
mont za ku pione w Sys tem bo la get. Tro chę się wy kosz to wał, ale uspra wie‐ 
dli wiało go to, że gicz cie lęca była ta nia.

Ku chenne okna za szły parą. Stał przy ga rach przez kilka go dzin. Po ło żył
na stole sta ran nie wy pra so wany lniany ob rus i za pa lił świece. Zdmuch nąw‐ 
szy za pałkę po za pa le niu ostat niej z nich, za sta no wił się, czy przy go to wał
to wszystko z po wodu tego, co po wie działa mu Ninni. Czy pró buje wyjść



żo nie na prze ciw, za pra sza jąc ją na wy kwintną ko la cję? Na gle po czuł, że po‐ 
stę puje nie do rzecz nie i bez sen sow nie. Ona i tak po trak tuje jego sta ra nia jak
coś oczy wi stego, co Fre drik robi z po czu cia obo wiązku. Tym cza sem wcale
tak nie było. Cho dziło o coś in nego.

Cią gle po ja wiało się wspo mnie nie tam tego wie czoru, nie pro szone i nie‐ 
chciane. Upar cie drą żyło dziurę w co dzien no ści. To była cho ler nie pod‐ 
stępna tak tyka: do ma ga nie się pew nej ja ko ści, któ rej Ninni sama nie umiała
okre ślić. Zu peł nie jakby uwa żała, że wpraw dzie Fre drik wszystko robi do‐ 
brze, a jed nak nie wy star cza jąco, i że musi się bar dziej po sta rać.

W ocze ki wa niu na to, aż da nie bę dzie go towe, na lał wina do jed nego z
kie lisz ków i uniósł go do nosa. Mało bra ko wało, a wzdry gnąłby się z po‐ 
wodu in ten syw nego za pa chu tro chę przy po mi na ją cego spa loną gumę,
zresztą… do kład nie o to cho dziło. Umo czył usta i po ża ło wał, że nie stać go
na częst sze ku po wa nie tego wina.

Tak czy owak, nie za mie rzał te raz ro bić so bie kło po tów. Nie tuż przed
wy jaz dem. Nie bę dzie wy py ty wał Ninni, czy za dała się z na uczy cie lem
che mii. Może po prosi, żeby pod czas jego nie obec no ści prze my ślała, czego
od niego do kład nie ocze kuje, by móc mu to le piej wy ja śnić. Je śli jest nie za‐ 
do wo lona, to po winna umieć mu po wie dzieć, czego jej bra kuje. Zde cy do‐ 
wa nie nie do rzecz no ścią jest stwier dze nie, że to jego pro blem i że sam po‐ 
wi nien go roz wią zać.

Chłopcy ode szli od stołu, a on po in for mo wał Ninni, że jadą na wi zję lo‐ 
kalną do Fran cji.

– Je dzie cie? – spy tała Ninni.
Naj pierw nie zro zu miał. Prze cież wspo mi nał o tym. Na pewno mó wił jej

o tym od sa mego po czątku.
– Tak, ja i Sara Oskars son – od parł.
– My śla łam, że wy bie rasz się sam.
– Nie, ni gdy nie było o tym mowy.
– Ach, tak. Ale po wie dzia łeś… „jadę”.
Na prawdę? Prze cież miał je chać.
– Moż liwe – przy znał – ale tak czy owak po je dziemy we dwoje.
– Faj nie. Bę dziesz mógł ją le piej po znać – oznaj miła Ninni.
– Fakt. Prze cież jest nowa.
Ninni wolno prze su wała kie li szek po ziomo po stole, tam i z po wro tem,

spię trzała len przed nóżką kie liszka.
– Ładna jest? – spy tała.



– Rany bo skie, co to za py ta nie?! – zi ry to wał się Fre drik i po zwo lił opaść
po wie kom.

– Mę czę cię swo imi py ta niami?
– Wła ści wie tak.
– Chyba mam prawo za py tać o to męża, który wy jeż dża do Fran cji z

młodą ko le żanką z pracy.
– Je śli wcze śniej nie wy ra zi łem się ja sno, to po wtó rzę. Po je dziemy na

wi zję lo kalną z roz chwianą psy chicz nie dziew czyną do miej sca, gdzie jej
oj ciec pa rę na ście ład nych lat temu praw do po dob nie za mor do wał na sto latkę.
Dla mnie nie jest to ja kiś tam wy jazd do Fran cji.

– Na tu ral nie. Nie ja sność do ty czyła je dy nie Sary Oskars son.
– Nie roz ma wia li śmy zbyt dużo na te mat tej po dróży i…
– Ge ne ral nie ostat nio nie roz ma wiamy ze sobą za wiele – prze rwała mu

Ninni, uda jąc, że wy gląda przez za pa ro wane okno.
– Nie pa mię tam do kład nie, co po wie dzia łem, a czego nie po wie dzia łem –

do dał Fre drik, nic so bie nie ro biąc z jej uwagi – ale po co, do cho lery, ro bić
wo kół tego tyle szumu.

Opróż nił kie li szek. Za krztu sił się moc nym wi nem i za czął ka słać, kon‐ 
wul syj nie i nie kon tro lo wa nie.

– Ups – rzu ciła Ninni. Spoj rzała na niego chłodno i unio sła jedną brew.
– Co z tobą, do cho lery?! – wy char czał w trak cie na padu kaszlu.
Od sta wił kie li szek i się gnął po ser we tkę, wy tarł wino z brody i gór nej

wargi. Od chrząk nął i ostroż nie za czerp nął po wie trza.
– Ach tak? – ode zwała się Ninni. – Nie od po wiesz mi na to py ta nie?
– Ja kie py ta nie?
– Czy jest ładna?
– Tak. Do brze wy gląda, jest młoda i wy spor to wana. Co jesz cze chcesz

wie dzieć?
– Tylko czy we dług cie bie jest ładna. Czy to ta kie skom pli ko wane?
– Nie prawda – oznaj mił, ści ska jąc w ręce ser we tkę i ro biąc z niej małą

kulkę. – Chcesz usły szeć, czy uwa żam, że jest atrak cyjna, czy mnie po‐ 
ciąga. Wła śnie tego chcesz się do wie dzieć.

– Po ciąga cię?
– Je steś za zdro sna? Czy to ma ja kiś zwią zek z tym, że je steś taka cho ler‐ 

nie nie za do wo lona?
Nie cier piał słowa „nie za do wo lona”, bo po że rało jego po czu cie wła snej

war to ści. Nie na wi dził my śli, że żona jest nie za do wo lona.



– To chyba ja po win nam za py tać, czy to ma ja kiś zwią zek? To ma ja kiś
zwią zek?

– Nie – od parł, krę cąc głową.
Ładny ob rus i pa lące się świece na stole. Mo głoby być przy jem nie, ale

nie jest. Na gle lekki rausz wy dał mu się nie na miej scu, za czął mu cią żyć, a
wy si łek przy kuchni znowu stał się bez sen sow nym ge stem.

– Okej, może i masz ra cję – ode zwała się Ninni. – Nie ob cho dzi mnie,
jak ona wy gląda. Nie po doba mi się prze mil cze nie faktu, że ona też je dzie.

– Prze mil cze nie? My śla łem, że już to so bie wy ja śni li śmy. Ni czego nie
prze mil cza łem, do cho lery!

Oto, jaką do staję za płatę za to, że trzy ma łem gębę na kłódkę i nie spy ta‐ 
łem o na uczy ciela che mii, po my ślał Fre drik.



Rozdział 14

W pracy było tro chę ga da nia i do cin ków, jak to zwy kle bywa, gdy ktoś wy‐ 
jeż dża. Im faj niej szy cel po dróży, tym wię cej ga da nia. Od drob nych, lecz
nie skry wa nych de mon stra cji za zdro ści po dow cipy Len narta Svens sona o
„tych dwóch fran cu skich tur kaw kach”.

Fre drik po zo sta wiał to bez ko men ta rza. Obu dził się w fa tal nym na stroju i
czuł, że cze pia nie się Len narta Svens sona nie jest naj lep szym po my słem.

Wie czo rem po ło żył się spać, nie po go dziw szy się z Ninni. Za snęli w jed‐ 
nym łóżku, ale da leko od sie bie. Wstał wcze śniej niż zwy kle, żeby się spa‐ 
ko wać na trzy dniowy po byt we Fran cji. Ze brał się szybko, pod czas gdy
Ninni za to piła się w lek tu rze po ran nej ga zety. Żadne z nich się nie ode‐ 
zwało.

W dro dze na lot ni sko Sztok holm-Ar landa za jął miej sce za Sarą i Jenny
Lund gren. Sie dział w mil cze niu, za to piony we wła snych my ślach, i ob ser‐ 
wo wał słońce po ka zu jące się nad chmu rami. Gdy do tarli do Sztok holmu,
zde cy do wał, że spró buje za po mnieć o swo ich pro ble mach. Przy naj mniej na
ja kiś czas. Nie mógł za wra cać so bie tym głowy pod czas po dróży służ bo‐ 
wej.

Na po kła dzie sa mo lotu Lu fthansy we troje wy lą do wali w jed nym rzę‐ 
dzie. Jenny Lund gren sie działa naj bli żej okna, Sara Oskars son w środku, a
Fre drik z brzegu. Prawą nogę nie wy god nie pod su nął pod fo tel, a lewą wy‐ 
cią gnął w przej ściu.

Ostro wzbi jali się do góry. Agneta Wil helms son, ko mi sarz po li cji, po ra‐ 
dziła im, żeby po le cieli do Frank furtu, wy na jęli tam sa mo chód i udali się na
po łu dnie, w kie runku Stras burga. To było szyb sze roz wią za nie, ani żeli uże‐ 
ra nie się z fran cu skimi li niami kra jo wymi, a wóz i tak mu sie liby wy na jąć.

Oko lice, do któ rych się uda wali, Fre drik znał tylko z pod ręcz nika hi sto‐ 
rii. Pod czas po dróży au to sto pem, którą od był w wieku szes na stu lat, tra fił
do Pa ryża i na La zu rowe Wy brzeże, ale nie do tej czę ści Fran cji.



Sara od wró ciła się w stronę Jenny. Z po wodu gło śnej pracy sil nika nie
sły szał, o czym roz ma wiały. Sa mo lot wciąż wzbi jał się do góry, ale ste war‐ 
desa, lekko się chwie jąc, już szła przej ściem, aby przy go to wać po si łek.

Lot do Frank furtu nie trwał dłu żej niż dwie go dziny. Mimo to Fre drik
czuł ucisk żo łądka wy wo łany po łą cze niem po zy cji sie dzą cej z dziw nym sa‐ 
mo lo to wym je dze niem. Miał wra że nie, jakby jego żo łą dek był ka mie niem.
Lep sze to niż ba lo nem, po my ślał, zwłasz cza że musi wsiąść do auta z
dwiema in nymi oso bami.

Par king wy po ży czalni sa mo cho dów znaj do wał się bli sko hali przy lo tów i
można tam było dojść pie szo, co było bar dzo wy godne. Słońce świe ciło
przez po pie latą mgłę, tem pe ra tura miło ich za sko czyła. To była ła godna je‐ 
sień, nie omal bry tyj skie lato jak na szwedz kie stan dardy, a w ka len da rzu
drugi li sto pada.

Sara po kwi to wała od biór auta z wy po ży czalni i usia dła za kie row nicą,
skoro i tak miała już klu czyki w ręce. Fre drik za pro po no wał, żeby Jenny
za jęła przedni fo tel obok Sary. Gdy za pro te sto wała, mó wiąc, że bę dzie mu
cia sno z tyłu w ma łym oplu, nie sta rał się jej tego wy per swa do wać. Z
wdzięcz no ścią za jął miej sce z przodu. Z Frank furtu do Stras burga mieli do
prze je cha nia dwie ście ki lo me trów au to stradą. Po szłoby jak z płatka, gdyby
nie ro boty dro gowe na wy so ko ści He idel bergu. Sznur sa mo cho dów cią gnął
się aż po ho ry zont przez po nad czter dzie ści mi nut. Czarne ko mu ni katy wy‐ 
świe tlane na po ma rań czo wym tle ste ro wały ru chem. Spa liny die sli wci skały
się do sa mo chodu, nie po ma gała re gu la cja po krę teł ste ro wa nia na wie wem.
Ha mulce pneu ma tyczne cię ża ró wek nie cier pli wie sy czały za każ dym ra‐ 
zem, gdy te ru szały. Fre drik za sta na wiał się w mil cze niu, jak Jenny Lund‐ 
gren od naj duje się w tym miej scu. Prze cież to mu siał być ważny ele ment jej
dzie ciń stwa. Sa piące tiry, smród spa lin i nie miec kie au to strady.

Kiedy ko rek w końcu się roz ła do wał, przy spie szyli. Cał ko wity czas po‐ 
dróży nie był naj gor szy. Po dob nie jak więk szość du żych miast, Stras burg
miał roz le głe ob szary przed mieść z sa lo nami sa mo cho do wymi, ma ga zy‐ 
nami, dwor cami prze to ko wymi i tro chę za nie dba nymi do mami, brud nymi
od spa lin. W otwar tych oknach trze po tały przy bru dzone fi ranki.

Tra fili do ho telu przy placu Sa int Pierre le Vieux, ośmio pię tro wego bu‐ 
dynku z lat sześć dzie sią tych. Za mel do wali się i za no to wali nu mery swo ich
po koi. Wszy scy zo stali za kwa te ro wani na trze cim pię trze. Za nim się ro ze‐ 
szli, usta lili, że dwa dzie ścia po czwar tej spo tkają się w foyer. O wpół do
pią tej miał się tam po ja wić ich fran cu ski ko lega.



Fre drik rzu cił na pod łogę spor tową torbę, w którą spa ko wał swoje rze‐ 
czy, i wy jął z barku bu telkę wody Per rier. Ze gar na wy świe tla czu ko mórki
po ka zy wał dwa na ście mi nut po trze ciej. Trzema ły kami opróż nił nie wielką
bu telkę i pra wie tego po ża ło wał, gdy w cen niku od szu kał cenę i uświa do mił
so bie, że przyj dzie mu za pła cić euro i pięt na ście cen tów za łyk.

Pod cią gnął cał ko wi cie opusz czone ża lu zje. Z pa no ra micz nego okna roz‐ 
po ście rał się mało in te re su jący wi dok na coś na kształt ho telu. Po now nie
spraw dził go dzinę. Pięt na sta szes na ście. Te le fo no wa nie do Ninni było bez
sensu, bo i tak miała wy łą czoną ko mórkę. Usiadł w no gach łóżka i się gnął
po pi lota, by wy łą czyć in for ma cję, która po ja wiła się na ekra nie: Bie nvenu
M. Bro man. Ekran sczer niał z cha rak te ry stycz nym sze le stem. Szybko wró‐ 
cił my ślami do po przed niego dnia.

Może tak bar dzo prze ży wał, co się wczo raj mię dzy nimi wy da rzyło, bo
nie był do tego przy zwy cza jony. Mi nęło wiele lat, od kąd prze cho dzili coś w
ro dzaju kry zysu. Czuł się nie spra wie dli wie oskar żony. Za sta na wiał się, czy
przy pad kiem bzdurne po dej rze nia Ninni, że on się in te re suje Sarą, nie są jej
na rękę. Mo głaby go ob wi niać w bar dziej kon kretny spo sób, a jej oskar że‐ 
nia sta łyby się bar dziej uza sad nione.

Był wstrzą śnięty i wście kły, a rów no cze śnie czuł się winny z po wodu
służ bo wego wy jazdu z Sarą Oskars son, co było idio tyczne, lecz miało
swoją przy czynę. Pra wie osiem lat temu uczest ni czył w kur sie po świę co‐ 
nym tech ni kom prze słu chi wa nia. Nie lu bił wra cać my ślami do tego, co się
tam wy da rzyło, ale cza sami wspo mnie nia bez li to śnie same się po ja wiały.
Nie po wie dział Ninni ani ni komu in nemu o dziew czy nie z Fa lun, na którą
zwró cił uwagę pierw szego dnia. Nie mógł zrzu cić na nią winy, to on ją po‐ 
de rwał i prze jął ini cja tywę. Py ta niem „Czy przy pad kiem nie je steś żo naty?”
dała mu moż li wość, by w ostat niej chwili zmie nił zda nie. Ostat niego wie‐ 
czoru po szli ze sobą do łóżka. Na prawdę tego pra gnął, lecz gdy ma rze nie
stało się rze czy wi sto ścią, wy rzuty su mie nia przy ćmiły po żą da nie. Cho ciaż
przez wiele go dzin od da wali się cze muś, co po stronny ob ser wa tor na
pewno uznałby za na mięt ność, z jego strony szybko ogra ni czyło się to do
cze goś doj mu jąco me cha nicz nego. Był zbyt przy zwo ity, żeby roz ko szo wać
się sko kiem w bok, lecz nie na tyle przy zwo ity, by z niego zre zy gno wać.
Czy można so bie wy my ślić bar dziej idio tyczne ze sta wie nie?

Ni gdy wię cej nie spo tkał tej ko le żanki z Fa lun. Z cza sem wspo mnie nia
wy bla kły, a po czu cie winy nie mal ustą piło, ale w głębi du szy dźwi gał to
mniej lub bar dziej uciąż liwe brze mię, po dob nie jak nie uka rany czy na wet



nie po dej rze wany prze stępca nosi w so bie świa do mość po peł nio nego przez
sie bie czynu.

Rzu cił pi lota na łóżko. Po czuł, że musi się po ru szać, nie wy star czy mu
prze cią gnię cie się na łóżku. Wy brał nu mer po koju Sary, po in for mo wał, że
idzie się przejść, za pew nił, że gdyby był po trzebny, to ma włą czoną ko‐ 
mórkę.

– Tylko się nie zgub – po wie działa Sara i się roz łą czyła.

Com mis sa ire di vi sion na ire Mau rice Blan chot nie tylko nie przy szedł na
umó wioną go dzinę, ale w ogóle się nie po ja wił. Za dwie wpół do pią tej zo‐ 
ba czyli jego ko legę i bli skiego współ pra cow nika, Edo uarda Rol landa, la wi‐ 
ru ją cego mię dzy czar nymi skó rza nymi fo te lami a ma łymi bia łymi sto li kami
za peł nia ją cymi foyer. W le wej ręce trzy mał pęk klu czy i paczkę gau lo ises
blon des. Prze pro sił w imie niu Blan chota i wy ja śnił, że w ostat niej chwili
wy pa dła mu ważna sprawa, a po nie waż to spo tka nie miało mieć cha rak ter
ra czej to wa rzy ski, po zwo lił so bie przy słać w za stęp stwie Rol landa i li czył
na wy ro zu mia łość szwedz kich ko le gów.

Edo uard Rol land świet nie mó wił po an giel sku, co spra wiło, że Fre drik
nieco się roz luź nił. Wy glą dał na ja kieś trzy dzie ści, trzy dzie ści pięć lat, miał
na so bie ele gancki gra na towy gar ni tur, do któ rego wło żył nie bie ski kra wat.
Czar no włosy, o po cią głej twa rzy ze spi cza stą brodą, był mniej wię cej tego
sa mego wzro stu co Fre drik, ale szczu plej szy.

Za pro po no wał, żeby prze szli do baru. Za nim zdą żyli wy ra zić zgodę albo
za pro te sto wać, ru szył po su wi stym kro kiem po lśnią cej czar nej pod ło dze.
Spy tał, czego się na piją: piwa, wina, kawy. Cała trójka zde cy do wała się na
kawę w róż nych wa rian tach. Rol land przy wo łał bar mana, który po le ro wał
kie liszki do wina w dru gim końcu baru. Sam też za do wo lił się kawą. Za pa‐ 
lił pa pie rosa, ale cały czas trzy mał paczkę w dłoni.

– Wi taj cie we Fran cji i w Al za cji – po wie dział z tro chę nie pew nym
uśmie chem.

Od nie śli wra że nie, jakby wo lał przy wi tać ich to a stem. Z ko lei zwró cił się
do Jenny Lund gren:

– Bar dzo się cie szymy, że mo głaś przy je chać. To ozna cza, że śledz two
znowu na bie rze roz pędu.

Jenny uśmiech nęła się i ski nęła głową, nie bar dzo wie działa, co po wie‐ 
dzieć. Zro biła to, co ko nie czne. Nie cie szyła się na ten wy jazd.



– Po my śle li śmy, że ju tro po je dziemy zo ba czyć kilka miejsc wy bra nych
na pod sta wie in for ma cji, które prze ka za łaś po li cji, oraz spo rzą dzo nych dla
nas ra por tów.

Edo uard Rol land wy jął z kie szeni kartkę z wcze śniej przy go to wa nym
pla nem. Na za jutrz, czyli w dzień wi zji lo kal nej, mieli zo stać ode brani z ho‐ 
telu o dzie wią tej rano. Ostat niego dnia o dzie sią tej za pla no wano prze słu‐ 
cha nie Jenny w ko mi sa ria cie, pod czas któ rego Sa rze i Fre dri kowi wy zna‐ 
czono rolę ob ser wa to rów. Trudno im było za ak cep to wać ten po mysł; prze‐ 
cież by cie po li cjan tem nie po le gało na przy glą da niu się i sta niu z boku.

Pili kawę. Rzu cało się w oczy, że Rol land jest ze stre so wany. Za koń czył
wy po wiedź in for ma cją, że ko mi sarz Blan chot w ra mach re kom pen saty za
to, że nie po ja wił się na umó wio nym spo tka niu, za pra sza ich na ko la cję.

Oczy wi ście, przy jęli za pro sze nie.
– Świet nie, w ta kim ra zie od bie rzemy was o ósmej – oświad czył i znik‐ 

nął.
– Ach tak, czyli mamy dla sie bie ja kieś trzy go dziny – stwier dził Fre drik.
Jenny za częła się wier cić.
– Chyba pójdę do swo jego po koju – po in for mo wała. – O ile to okej.
– Oczy wi ście – zgo dziła się Sara. – Je steś tu taj jako świa dek. W wol nym

cza sie, czy jak go na zwać, mo żesz ro bić, co chcesz.
– Okej.
– Mam na dzieję, że wy bie rzesz się z nami dziś wie czo rem na ko la cję. To

chyba faj niej sze niż sie dze nie sa memu w ho telu, prawda? – spy tała Sara.
– Oczy wi ście – od parła Jenny. – W ta kim ra zie do zo ba cze nia póź niej. –

Ostroż nie pod nio sła jedną rękę na po że gna nie i ru szyła do windy, by do stać
się na trze cie pię tro.

– Jest coś w tej dziew czy nie, co mnie cho ler nie… przy gnę bia – oznaj mił
Fre drik, gdy za su nęły się drzwi windy.

– Już sama jej po stura po twier dza, że to się wy da rzyło – za uwa żyła Sara.
– W każ dym ra zie, że coś się wy da rzyło.
– Ow szem.
Jenny spa ko wała na wy jazd jedną z ksią żek na te mat pod staw me to do lo‐ 

gii ba dań do pracy ma gi ster skiej. Przez chwilę sie działa z nią przy ma łym
biurku mię dzy te le wi zo rem a mi ni bar kiem, ale bez efektu.

Za miast się uczyć, po ło żyła się na łóżku ze sfa ty go wa nym kie szon ko‐ 
wym wy da niem jed nej z trzech czę ści try lo gii gdań skiej Gün tera Grassa,
za ty tu ło wa nej Kot i mysz. Wiele razy czy tała tę opo wieść; da wała jej po czu‐ 



cie bez pie czeń stwa ni czym plu szowy miś. Poza tym sta rała się pod trzy mać
zna jo mość nie miec kiego. Fran cu skiego nie znała, z wy jąt kiem paru słó wek.
W szkole prze zy wali ją Nie mra. To okre śle nie przy wo dziło na myśl przy ga‐ 
szoną, chudą jak szczapa na uczy cielkę nie miec kiego z za awan so wa nym
stward nie niem roz sia nym. Naj wy raź niej ko le dzy z klasy uwa żali, że prze‐ 
zna cze niem Jenny było zo stać kimś ta kim. Była na do brej dro dze – szczu‐ 
pła, ma ło mówna ku jonka. Pełne ży cia, tem pe ra mentne dziew czyny uczyły
się fran cu skiego lub hisz pań skiego, o ile w ogóle po świę cały czas na uce.

Prze czy tała dwie strony, kom plet nie nic nie ro zu mie jąc, po czym dała za
wy graną i odło żyła książkę. Prze krę ciła się na bok, wło żyła dło nie mię dzy
pod cią gnięte ko lana i za pa trzyła się tępo przed sie bie. Wy strój po koju był
utrzy many w to na cjach bieli, z wy jąt kiem biurka i mi ni barku z bej co wa‐ 
nego ciem nego drewna albo cze goś, co je imi to wało.

Szwedzcy po li cjanci, fran cu scy po li cjanci, In ter pol, po dróż sa mo lo tem,
wy na ję cie auta, ho tel… Jak się w tym od na leźć? Roz wi dle nia dróg, pola i
łąki są do syć po do bne do sie bie na ca łym świe cie. A je śli to tylko jej uro je‐ 
nia? Ta myśl ją prze ra ziła. W do datku pod czas ostat nich ty go dni w snach
za częły się po ja wiać nowe ob razy. Nie ro zu miała ich. Nie miała po ję cia,
czy mają coś wspól nego z oj cem i tym, co się kie dyś wy da rzyło we Fran cji.
Dla tego ni komu o nich nie wspo mniała.

Usły szała pu ka nie do drzwi. Wstała i otwo rzyła. Ko bieta w błę kit nym
far tuszku do sprzą ta nia po wie działa coś po fran cu sku, po czym zde cy do wa‐ 
nym kro kiem we szła do po koju. Za sło niła w oknach ża lu zje, a na stęp nie
po de szła do łóżka, przy kryła je na rzutą, od sło niła róg koł dry, a na ko niec
po ło żyła na po duszce małą cze ko ladkę. Wy cho dząc po wie działa: bon soir.

Jenny spoj rzała na cze ko ladkę i za dała so bie w du chu py ta nie: Czy skoro
leży na po duszce, to na leży ją zjeść po umy ciu zę bów?

Wie czór spę dzony z dwoma fran cu skimi ko le gami oka zał się miły, ale
za ra zem nieco dziwny. Re stau ra cja o na zwie La Ba gue d’Or, czyli Złoty
Pier ścień, znaj do wała się bli sko ho telu. Nie wy szu kana, ale cha rak te ry‐ 
styczna dla tej oko licy, wy ja śnił ko mi sarz Blan chot, gdy przy je chał po nich
ra zem z in spek to rem Rol lan dem. Lo kal skła dał się z jed nej du żej, kwa dra‐ 
to wej sali. Su fi towe lampy rzu cały in ten sywne świa tło na ka mienną pod‐ 
łogę w romby i drew niane ru sty kalne stoły, na któ rych le żały pa pie rowe ob‐ 
rusy. Menu głów nie skła dało się z lo kal nych spe cja łów. Zde cy do wali się na
go rąco re ko men do wany przez Blan chota bi gos al za cki. Na du żym ce ra‐ 
micz nym pół mi sku ude ko ro wa nym go to wa nymi ziem nia kami po ja wiły się



ka pu sta ki szona, wę dzony bo czek i kieł ba ski. Blan chot za mó wił do ko la cji
dwie bu telki rie slinga.

Bi gos był wy śmie nity. Musz tarda krę ciła w no sie, a kieł ba ski z Hög by‐ 
hal len nie mo gły się rów nać z tu tej szymi. Ka pu sta ide al nie kom po no wała
się z wi nem. Mau rice Blan chot na ło żył so bie na ta lerz im po nu jącą por cję,
nie prze ry wa jąc wy wodu. Wy glą dał na ja kieś pięć dzie siąt lat. Miał na so bie
gar ni tur i kra wat, po dob nie jak in spek tor. Był wy soki, lekko za okrą glony,
ale nie gruby. Można by rzec „pu szy sty”. Jego włosy miały de li kat nie ru‐ 
dawy od cień. Stwier dził, że to po matce po cho dzą cej z Nor man dii. Był
prze ko nany, że w jego ży łach pły nęła także krew wi kin gów.

W dro dze do re stau ra cji Blan chot za dał im kilka grzecz no ścio wych py tań
na te mat po dróży i Go tlan dii – ilu li czy miesz kań ców, ilu pra cuje tam po li‐ 
cjan tów, czy jest dużo go spo darstw rol nych. Wów czas Fre drik za sta na wiał
się, o czym będą roz ma wiać z fran cu skimi ko le gami. We Fran cji ko la cje
po tra fiły się prze cią gać, a oczy wi sty te mat roz mowy, czyli śledz two, nie
wcho dził w ra chubę z uwagi na obec ność Jenny. Krótko po za ję ciu miejsc
przy stole zdał so bie sprawę, że nie musi się o to mar twić. Wy glą dało na to,
że Mau rice Blan chot bę dzie bry lo wał przez cały wie czór, nie za leż nie od
tego, czy będą za in te re so wani tym, co ma do po wie dze nia.

Blan chot nie mó wił po an giel sku tak bie gle jak Rol land, lecz ro bił to ze
swo bodą i bez pro blemu dało się go zro zu mieć. To wy star czyło. Je śli bra‐ 
ko wało mu ja kie goś słowa, to od wra cał się do Rol landa, który szybko je
pod su wał ni czym su fler. Kilka razy po zwo lił so bie na krótką oso bi stą wy‐ 
cieczkę po fran cu sku skie ro waną bez po śred nio do Sary. Nie tłu ma czono
tego ani na an giel ski, ani na szwedzki, ale skoń czyło się tym, że Blan chot i
Sara Oskars son za każ dym ra zem wy bu chali śmie chem.

Opo wia dał im o Fran cji, Stras burgu, swo jej ro dzi nie, ka rie rze, wa ka cyj‐ 
nych po dró żach, kilku wy jąt ko wych śledz twach zwień czo nych suk ce sem i
tych za koń czo nych po rażką. Przed kil koma laty po ja wił się na okład kach
róż nych ga zet z ra cji pro wa dze nia śledz twa w spra wie za bój stwa lo kal nego
po li tyka. Wy ja wił, że się roz wiódł, a pięć lat temu za czął nowe ży cie u
boku młod szej żony, matki dwójki ma łych dzieci. Prze chwałki prze pla tał
sa mo kry tyką, cały czas z nie słab ną cym en tu zja zmem.

Uko ro no wa niem ko la cji były créme ca ra mel i kawa. Pod czas po siłku
wszy scy z umia rem ra czyli się wi nem, wy jąt kiem był Edo uard Rol land,
który miał lekko czer wone oczy. Roz sta jąc się pod re stau ra cją, wie dzieli co
nieco o Blan cho cie, ale on o nich nie wiele.



Gdy uszli ka wa łek, od wró cił się i gło śno po wtó rzył im, jak wró cić do ho‐ 
telu. Po ma chali mu w po dzię ko wa niu i ru szyli da lej przy jem nie ci chą ulicą.

– Uff – ode zwał się Fre drik.
– Tak, ale był sym pa tyczny – stwier dziła Sara.
– Ja sne, choć nie zły z niego ory gi nał.
Jenny mil czała.
O ile wjazd do mia sta był brzydki i przy gnę bia jący, to cen trum pre zen to‐ 

wało się dużo ład niej. Wzdłuż bru ko wa nych uli czek stały stare bu dynki
prze pla tane no wo cze sną ar chi tek turą za pro jek to waną tak, by wto pić się w
hi sto ryczną miej ską tkankę. Oświe tlone ele wa cje i uliczne la tar nie od bi jały
się w ciem nej wo dzie pły ną cej przez mia sto. Szli jed nym z mo stów, stą pa‐ 
jąc po du żych żół tych li ściach kasz ta nowca, które spa dły na zie mię. To tam
Fre drik pal nął coś na te mat Renu, ale Jenny szybko go po pra wiła.

– Ren pły nie bar dziej na wschód, wzdłuż gra nicy. To jest ka nał.
– Mu sia łaś bar dziej niż ja uwa żać na lek cjach geo gra fii – skwi to wał Fre‐ 

drik.
– Nie do końca, zer k nę łam na mapę wi szącą w po koju.



Rozdział 15

Na stęp nego ranka Fre drik wstał wcze śnie, wziął prysz nic, ogo lił się i ubrał.
Za le żało mu na tym, by jak naj szyb ciej za jąć się sprawą, dla któ rej tu przy‐ 
je chali. Za dzwo nił do domu, za mie nił kilka zdań z Si mo nem i udało mu się
na wet wy cią gnąć kilka słów od nie chęt nego Jo akima. Z Ninni nie po ru szyli
kwe stii oma wia nych w wie czór przed jego wy jaz dem, głów nie sku pili się
na tym, czy ho te lowy po kój jest w po rządku i czy dzieci mają za daną pracę
do mową. Nie pa dły py ta nia o ewen tu alne przy mioty Sary Oskars son i siłę
jej atrak cyj no ści.

W trak cie roz mowy z Ninni, ni czym po zdro wie nie z pie kła, z gwał towną
siłą wró ciło wspo mnie nie ko le żanki z Fa lun. Roz łą cza jąc się, Fre drik zde‐ 
cy do wa nie nie czuł się kom for towo. Od niósł wra że nie, że ho te lowy po kój
go przy tła cza, zbiegł więc na dół na śnia da nie, w na dziei, że to roz pro szy
jego my śli.

Zgod nie z umową zo stali ode brani o dzie wią tej. Mau rice Blan chot i Edo‐ 
uard Rol land po ja wili się po li cyj nym mi ni bu sem marki Re na ult.

– Po my śla łem, że tak bę dzie wy god niej – oznaj mił Blan chot.
Fre drik był wdzięczny, że ko mi sarz o tym po my ślał. Nie mu sieli się

gnieść, a przede wszyst kim było dużo miej sca na nogi. Gdy wszy scy wsie‐ 
dli, Rol land za trza snął drzwi, a kie rowca, któ rego Blan chot nie ra czył im
przed sta wić, ru szył z ho te lo wego pod jazdu.

– To nie całe cztery ki lo me try. W za leż no ści od na tę że nia ru chu po dróż
zaj mie nam od pół go dziny do czter dzie stu mi nut – po in for mo wał Edo uard
Rol land. Wy jął paczkę pa pie ro sów i trzy ma jąc ją mię dzy kciu kiem a pal‐ 
cem wska zu ją cym, uniósł i spy tał: – Nie ma cie nic prze ciwko temu, że bym
za pa lił?

Wy glą dało na to, że py ta nie przede wszyst kim zo stało skie ro wane do
Jenny.

– Nie, bar dzo pro szę – od parła.



Rol land za pa lił pa pie rosa i lekko uchy lił okno. Prze ciąg za krę cił dy mem
i roz pro szył go po ca łym wnę trzu sa mo chodu.

Jenny sie działa w środ ko wym rzę dzie, po pra wej stro nie. Wy glą dała przez
okno. Mi nęli przy po mi na jące przed mie ścia za bu do wa nia na obrze żach mia‐ 
sta i za częły się pola. Ki lo metr za ki lo me trem zie le niły się duże po ła cie ozi‐ 
min. Na wierzch nia jezdni była ja sna; za pa mię tała to z po dróży z tatą. Białe
znaki dro gowe z czer wo nymi ob wód kami też od świe żały jej pa mięć. Wy‐ 
pu kłe se pa ra tory pa sów stu kały pod opo nami. W cięż kim, du żym ti rze le‐ 
dwo się je za uwa żało, ale opony po li cyj nego mi ni busa, gdy na nie na jeż‐ 
dżał, prze no siły te drga nia na fo tele pa sa że rów.

W od dali, po le wej stro nie, roz po ście rały się góry. Ich barwa zmie niała
się z zie lo nej na żółtą. Ro ślin ność przy szo sie była su cha i po sza rzała.
Jenny spoj rzała w dół, na po bo cze i rów. Le żące tam li ście i śmieci były
pra wie czarne od spa lin. Przy pa try wała się im z sze roko otwar tymi oczami,
nie omal po zwa la jąc się za hip no ty zo wać. Wła śnie tak wy glą dała Fran cja,
którą po znała jako dziew czynka. Brudne, za ku rzone drogi, gło śny ruch sa‐ 
mo cho dowy, który ni gdy nie usta wał, tylko trwał i trwał. Nie miało zna cze‐ 
nia, czy to był dzień, czy noc, świe ciło słońce czy pa dał deszcz – sa mo‐ 
chody cią gle su nęły przed sie bie. Cza sami ich cię ża rówka za trzy my wała się
i jakby gło śno wzdy chała z wy siłku, ale po stój nie trwał długo. Za ła du nek i
roz ła du nek, od czasu do czasu obiad w re stau ra cji, nie kiedy tata za sy piał na
kilka go dzin, po czym znowu ru szali w trasę. Z tego, co pa mię tała, ni gdy jej
się nie nu dziło.

Uzmy sło wiła so bie, że może nie po winna ga pić się w rów, skoro obie‐ 
cała, że bę dzie uważna, i pod nio sła wzrok. Prze wód trak cji elek trycz nej cią‐ 
gnął się uko śnie przez pola i zni kał gdzieś w gó rach. Na ka blach wy so kiego
na pię cia znaj do wały się jakby kule, duże jak piłka do nogi, trzy mię dzy
każdą parą słu pów. Po chy liła się i wyj rzała przez przed nią szybę. Za uwa‐ 
żyw szy dro go wskaz, po czuła ukłu cie w sercu. „Col mar 22” wid niało po‐ 
śród in nych nazw miej sco wo ści i od le gło ści po da nych w ki lo me trach.

Za częła szyb ciej od dy chać. Stwier dziła, że w au cie zro biło się ci cho,
jakby wszy scy byli skon cen tro wani na niej, ale może tylko tak jej się wy da‐ 
wało.

Dzie sięć mi nut póź niej zje chali z drogi eks pre so wej, skrę cili w lewo,
prze mknęli pod drogą, którą chwilę temu prze mie rzali, i za częli pod jeż dżać
pod wznie sie nie. Po pra wej stro nie znaj do wało się go spo dar stwo rolne,



dom miesz kalny był zbu do wany po czę ści z ce gły i muru pru skiego. Gdy
do tarli na szczyt wznie sie nia, po li cyjny mi ni bus skrę cił w jesz cze węż szą
drogę i się za trzy mał. Młod szy z fran cu skich po li cjan tów otwo rzył roz‐ 
suwne drzwi i ski nął głową z uśmie chem, da jąc jej znać, że może wy siąść.

Zro biła to z przy jem no ścią i kilka razy za czerp nęła głę boko po wie trza.
W sa mo cho dzie szybko zro biło się duszno od dymu pa pie ro so wego i spa lin.
Prze cią gnęła się, prze szła wzdłuż auta i sta nęła ka wa łek przed nim. Nikt nic
nie mó wił. Edo uard Rol land wy trzą snął pa pie rosa z paczki i go za pa lił.
Jenny się ro zej rzała. Gdyby od wró ciła się w stronę wznie sie nia, na które
wje chali, zo ba czy łaby w dole drogę eks pre sową; do bie gał stam tąd wy raźny
szum sa mo cho dów. Sta nęła twa rzą w drugą stronę. Pola, ka wa łek lasu, a w
od dali jesz cze je den pa gó rek. Ode szła tro chę da lej od sa mo chodu. Po zo stali
sta rali się na nią nie pa trzeć, spo glą dali na sie bie albo na ho ry zont. Po li‐ 
cjant, który pro wa dził auto, wciąż sie dział za kie row nicą i prze glą dał do da‐ 
tek spor towy. Wy da wał się kom plet nie nie za in te re so wany tym, co się
dzieje.

W końcu Blan chot prze rwał mil cze nie.
– Nie? – spy tał.
– Nie – od parła Jenny.
– Nic? – upew nił się.
– Oko lica wy daje mi się zna joma. Cały czas przy wo łuję wspo mnie nia,

ale to miej sce w ża den spo sób nie jest wy jąt kowe. – Ob ró ciła się wo kół
wła snej osi i omio tła wzro kiem oko licę, jakby chciała pod kre ślić, że cho dzi
jej o cały ota cza jący ich te ren.

– Do brze – skwi to wał Blan chot i kla snął w dło nie. – W ta kim ra zie je‐ 
dziemy da lej.

Zgar nął ich z po wro tem do po li cyj nego mi ni busa. Tym ra zem to on za‐ 
mknął za nimi drzwi, za nim za jął przed nie sie dze nie obok kie rowcy. Za mie‐ 
nił z nim kilka słów, po czym sa mo chód za wró cił i ru szył tą samą drogą,
którą przy je chali, w dół wznie sie nia, pod wia dukt. Po dru giej stro nie drogi
eks pre so wej skrę cili w lewo, w mniej szą drogę bie gnącą rów no le gle do
głów nej. Je chali tak przez ja kiś czas, po ko ny wali wznie sie nia i ostre za‐ 
kręty. Jenny za sta na wiała się, czy ti rem w ogóle wolno tu taj jeź dzić. Może
tak, je śli kie rowca chciał lub mu siał.

– Pro szę się za trzy mać! – za wo łała na gle. – Po znaję to miej sce.
– Ar rét, ar rét! – wrza snął Blan chot do kie rowcy, który zwol nił i za czął

szu kać od po wied niego miej sca do za wró ce nia.



Na wznie sie niu cią gną cym się wzdłuż drogi rósł rząd strze li stych to pól.
Dłu gie ko nary z tro chę ane micz nymi ma łymi li śćmi i cien kimi ga łąz kami
wy cią gały się ku niebu. Jenny od nio sła wra że nie, jakby drzewa spo glą dały
na nią z góry. Mil czące, ale za nie po ko jone. Na środku wznie sie nia, jakby
wci śnięta mię dzy drzewa, stała wieża ci śnień z czer wo nej ce gły. Nie była
szcze gól nie duża, wy glą dała na lekko znisz czoną i przy pusz czal nie za‐ 
mknięto ją dawno temu.

Do tarli do roz staju dróg, gdzie kie rowca mógł za wró cić. Wy co fał i od bił
kie row nicą w lewo.

Mau rice Blan chot od wró cił się do Jenny.
– Daj znać, kiedy mamy się za trzy mać – po pro sił, gdy za częli się to czyć

z po wro tem.
Kie rowca je chał wolno, trzy dzie ści ki lo me trów na go dzinę.
– Tu taj, pro szę się za trzy mać tu taj! – za wo łała.
Po li cyjny mi ni bus wy ha mo wał i za trzy mał się dwoma ko łami na pa sie

zie leni mię dzy drogą a ro wem. Blan chot wy sko czył z auta i otwo rzył drzwi.
– Ro zej rzyj się tu taj – za pro po no wał i po mógł Jenny wy siąść na wą ski

pas zie leni.
Zro biw szy parę kro ków, za trzy mała się i spoj rzała na niego py ta jąco.
– Pój dziemy za tobą – oznaj mił.
– Okej – rzu ciła, pró bu jąc się uśmiech nąć, ale nie była w sta nie unieść

ką ci ków ust. Bu zu jące w niej emo cje chciały cze goś in nego, na pewno nie
uśmie chów.

Ro zej rzała się i prze szła przez drogę. Po zo stali po dą żyli jej śla dem, je dy‐ 
nie kie rowca zo stał przy au cie. Jenny szła ka wa łek wzdłuż drogi, może ja‐ 
kieś pięć dzie siąt me trów, po czym się za trzy mała. Rzu ciła okiem na oko licę
i ze szła na nie zbyt roz le głą łąkę. Z jed nej strony ota czało ją pole, a z dru‐ 
giej cią gnął się długi rząd krza ków, mniej wię cej trzy me tro wych. Po tej
stro nie drogi nie było rowu.

Sara szła tuż za Jenny, gdy tym cza sem po zo stali cze kali przy dro dze.
Dziew czyna sta nęła i spoj rzała w górę, na to pole i wieżę ci śnień. Od nio sła
wra że nie, że kie dyś wi działa to miej sce. Dziwne. We snach po ja wiały się
je dy nie ob razy stam tąd, gdzie pa dało słabe świa tło z ka biny cię ża rówki, a
do okoła pa no wał bez kre sny, nie ogar niony mrok. Na gły po dmuch wia tru
po de rwał li ście, a jej wy da wało się, że czuje woń szo ferki, szorstką fak turę
za słonki od dzie la ją cej le żankę od reszty ka biny i że sły szy plusk wody, fale.
Prze dziwne. Tu taj nie było wody, być może z wy jąt kiem tej w ro wie na‐ 



wad nia ją cym poza jej po lem wi dze nia, ale tam ra czej nie pię trzyły się fale.
Było do kład nie tak jak w jej no wych snach. Miało to ja kiś zwią zek z wodą,
lecz kom plet nie tego nie ro zu miała. Po wiał sil niej szy wiatr i to pole za sze le‐ 
ściły, jakby chciały za głu szyć szum sa mo cho dów. Od wró ciła się. Zo ba czyła
auta i cię ża rówki su nące w obu kie run kach, może ja kieś pięć set me trów da‐ 
lej. Po czuła, że ugi nają jej się ko lana, czoło i skro nie prze szywa chłód, pod‐ 
no szą się u na sady włosy. Była pewna, że jest blada jak ściana. Bra ko wało
jej po wie trza, cho ciaż na peł niała płuca. Wy da wało jej się, że klę czy, choć
wciąż stała. Wszystko było nie rze czy wi ste.

– Jak tam? – spy tała Sara Oskars son.
Jenny wy cią gnęła rękę w kie runku Sary, żeby się na niej wes przeć, lecz

nie była w sta nie tego zro bić.
– Jak się czu jesz? – za nie po ko iła się Sara.
Wy cią gnię tymi rę koma po omacku szu kała po li cjantki. Nie czuła już

nóg. Od pły wała. Otwo rzyła usta, by po pro sić o po moc, a po tem wszystko
spo wiła czerń.

Blan chot po biegł w kie runku Jenny Lund gren, za nim upa dła na zie mię. Fre‐ 
drik i Rol land ru szyli za nim. Sara spraw dziła puls na szyi Jenny i de li kat‐ 
nie uszczyp nęła ją w po liczki. Blan chot przy kuc nął obok nich.

– Wszystko w po rządku? – spy tał.
– To nic ta kiego – za pew niła go Sara.
Za mknięte po wieki Jenny lekko drgnęły. Blan chot wstał i krzyk nął coś

po fran cu sku do kie rowcy, a ten po ma chał ręką na znak, że usły szał, po
czym się od wró cił i otwo rzył drzwi mi ni busa. Jenny za mru gała po wie kami.
Blan chot i Sara po mo gli jej usiąść.

– Wszystko w po rządku? – upew niła się Sara.
Jenny wy mam ro tała coś pod no sem w od po wie dzi.
– Głę boko od dy chaj. Po sie dzimy tu, do póki nie po czu jesz się le piej.
Kie rowca przy biegł z ja sno zie loną pla sti kową bu telką wody mi ne ral nej

marki Ba doit, którą po dał Blan cho towi. Znowu wy mie nili kilka słów po
fran cu sku. Kie rowca wzru szył ra mio nami.

Blan chot od krę cił bu telkę i po dał ją Jenny.
– Na pij się wody – za pro po no wał.
Wzięła bu telkę, ręka opa dła jej nieco pod wpły wem cię żaru.
– Nie stety, nie mamy kub ków – do dał Blan chot.
Jenny pod parła dno bu telki lewą ręką.



Fre drik i Edo uard Rol land stali ka wa łek da lej.
– Nic mi nie jest – za pew niła po szwedzku Jenny, le dwo sły szal nym gło‐ 

sem.
– Na pewno? – spy tała Sara.
– Tak.
Fre drik od wró cił się od nich i po wie dział ci cho do Edo uarda Rol landa:
– Mnie to w każ dym ra zie wy star czy. Kie dyś tu taj była. A co ty o tym są‐ 

dzisz?
– Moż liwe, tyle że nie jest to wła ściwe miej sce – od parł Rol land.
– Co ta kiego?! – zdzi wił się Fre drik.
– Pau lina Jo us set zo stała zna le ziona tam, gdzie po je cha li śmy naj pierw,

na wzgó rzu, przy go spo dar stwie. Ciało le żało w ro wie na wad nia ją cym na
środku wznie sie nia.

Wolno wy mi nął ich stary peu geot 504; trzy sie dzące w środku osoby
przyj rzały się im z za cie ka wie niem. Słońce po ły ski wało w chro mo wa nych
li stwach, któ rych nie zdą żyła za ata ko wać rdza. Rol land za ma chał ręką i
auto nieco przy śpie szyło.

– Cho lera – rzu cił Fre drik. Spoj rzał na Jenny i osoby ze brane wo kół niej.
– Czy może to być coś na kształt opóź nio nej re ak cji? – spy tał.

Edo uard Rol land wzru szył ra mio nami.
Fre drik się od wró cił, omiótł wzro kiem wzgó rze z to po lami, ce glaną

wieżę ci śnień, rząd krza ków, otwartą prze strzeń.
– Ze znała, że gdy wyj rzała przez okno szo ferki chwilę po tem, jak od je‐ 

chali z tam tego miej sca, re flek tory cię ża rówki oświe tlały rząd drzew – po‐ 
wie dział Fre drik. – Nie zbyt wy czer pu jący opis, to mo gło być wszę dzie.

– Ra cja – zgo dził się z krzy wym uśmiesz kiem Rol land.
– Po my śla łem, że mo gła roz po znać oko licę, która wryła jej się w pa mięć

już po tym, gdy opu ścili miej sce, gdzie zo stała po peł niona zbrod nia.
– Hm – mruk nął Rol land. – To i tak bar dzo mgli ste.
Fre drik mu siał się z nim zgo dzić.
– Pod czas śledz twa nie po ja wiły się żadne wzmianki na te mat tira? – drą‐ 

żył Fre drik. – Czy lu dzie nie po winni za re ago wać, wi dząc dużą cię ża rówkę
na lo kal nej dro dze późno w nocy? Cho dzi mi o po przed nie miej sce.

Rol land po krę cił głową.
Jenny wła śnie wstała z po mocą Sary.
– Pla no wa li śmy po ka zać ci jesz cze kilka miejsc, ale nie wiem, czy to ma

sens. Chcia ła byś zro bić so bie prze rwę? – spy tał Mau rice Blan chot. – Mo‐ 



żemy się za trzy mać na kawę.
– Tak – zgo dziła się Jenny.
– Uwa żam, że to do bry po mysł – po wie działa Sara.
Wy jęła źdźbło trawy, które wcze piło się Jenny we włosy. Przez kilka me‐ 

trów po ma gała jej iść, po czym Jenny za pew niła, że da radę sama.

Wstą pili na kawę do ma łego baru w Ri be au villé, więk szej miej sco wo ści u
pod nóża gór. Fran cu scy po li cjanci zde cy do wali, że pora za koń czyć wi zję
lo kalną. Na stęp nego ranka Blan chot miał prze słu chać Jenny w ko mi sa ria‐ 
cie. Fre drik, Sara i Jenny zo stali od wie zieni do ho telu. Roz stali się przed
wej ściem. Blan chot obie cał, że przy śle ko goś z pełną ko pią do ku men tów ze
śledz twa w spra wie Pau line Jo us set, by mieli się czym za jąć.

Fre drik i Sara chcieli zjeść lunch w ho telu. Jenny po wie działa, że nie jest
głodna. Za mie rzała pójść do mia sta, by ku pić so bie tro chę owo ców, wró cić
do swo jego po koju i od po cząć. Gdy Sara i Fre drik zo stali sami w ho te lo wej
re stau ra cji, za częli dys ku to wać na te mat wi zji lo kal nej.

– To było okropne. Ni gdy nie uczest ni czy łam w czymś ta kim. A ty? –
spy tała Sara.

– Ja też nie – od parł Fre drik.
Cze ka jąc na je dze nie, Sara się gnęła po ser we tkę i roz ło żyła ją na ko la‐ 

nach. Fre drik zre fe ro wał jej to, czego do wie dział się od Rol landa.
– Dla czego tak za re ago wała, skoro nie było to wła ściwe miej sce?
– Otóż to – zgo dził się Fre drik.
– Mógł prze nieść ciało?
O tym nie po my ślał, ale na tu ral nie było to moż liwe.
– Mor duje dziew czynę w miej scu, które roz po znała Jenny – do dała Sara

– a póź niej pa kuje ciało do auta i wy rzuca je do rowu obok go spo dar stwa.
Jenny mo gła za snąć albo le żeć scho wana z tyłu, na le żance, i nic nie wie‐ 
dzieć.

– Tak, to by wy ja śniało jej re ak cję. Ale dla czego tak by po stą pił? W tam‐ 
tym miej scu też mógł ukryć zwłoki. Dla czego miałby po dej mo wać ta kie ry‐ 
zyko? Jenny mo gła za uwa żyć ciało, a po li cja za trzy mać go do kon troli. Coś
się nie zga dza – stwier dził Fre drik.

– Masz ra cję. Może spa ni ko wał, nie my ślał lo gicz nie.
– Pa ko wa nie mar twej dziew czyny do sa mo chodu by łoby mocno ry zy‐ 

kowne, na do brą sprawę ir ra cjo nal nie – za uwa żył Fre drik.



Zje dli lunch, który przy niósł im ci chy, ze stre so wany kel ner. Po ka wie i
do pi sa niu na leż no ści do ra chunku za ho tel Fre drik za pro po no wał wy‐ 
cieczkę w góry, pod wa run kiem że za bie rze się z nimi Jenny. Po tym, co się
wy da rzyło przed po łu dniem, żadne z nich nie chciało zo sta wić jej sa mej w
ho telu. Sara po szła na górę i za le d wie pięć mi nut póź niej zja wiły się obie.
Fre drik był mile za sko czony. Nie są dził, że Jenny bę dzie chciała się z nimi
wy brać, i już się na sta wił, że resztę dnia spę dzi w ho telu.

Wo gezy uka zały im się do bry ki lo metr od mia steczka. Już po dzie się ciu mi‐ 
nu tach jazdy au to stradą skrę cili i za częli na trójce piąć się w górę krę tymi
dróż kami przez lasy Obe rnai. Je sień zdą żyła prze rze dzić gę ste li sto wie.
Przez więk szość czasu ota czał ich las, ale były też od cinki z fan ta stycz nymi
wi do kami. W od dali ry so wały się do lina i góry, za równo na pół noc, jak i na
po łu dnie, a to dla tego, że droga była kręta. Słońce wciąż cho wało się za
mgłą i da lej na po łu dnie po ja wiły się chmury. Naj niż sze wi siały tuż nad
gór skimi szczy tami.

W końcu za trzy mali się w Obe rnai. Usie dli w ogródku piw nym przy ma‐ 
łym rynku wy ło żo nym ka mie niem. Chmury nad cią gały, ale póki co było
wy star cza jąco cie pło, żeby prze by wać na ze wnątrz. Fre drik za mó wił kawę i
bu telkę wody mi ne ral nej. We Fran cji ob wią zy wał kie row ców wyż szy li mit
do pusz czal nego stę że nia al ko holu we krwi, lecz Fre drik uznał, że obo wią‐ 
zują go szwedz kie prze pisy, na wet je śli jest za gra nicą. Na do brą sprawę nie
miał pew no ści, czy w tym mo men cie jest na służ bie, czy też nie, ale bio rąc
pod uwagę, że była z nimi Jenny Lund gren, wo lał tak do tego po dejść.
Prze cież w każ dej chwili mo gło się oka zać, że musi usiąść za kie row nicą.
Sara za mó wiła kie li szek ge würz tra mi nera, który jej po le cił. Za pro po no wał,
żeby spoj rzeli na to w ten spo sób, że Sara ma wolne, a on jest na służ bie.
Jenny po pro siła o kie li szek wina tego sa mego ga tunku.

Prze stali za da wać Jenny py ta nia o to, jak się czuje, ale do piero wtedy,
gdy trzy krot nie ich za pew niła, że na prawdę nic jej nie jest. Wy glą dało na
to, że do szła do sie bie. Po liczki znowu się za ró żo wiły, od czasu do czasu
się uśmie chała. Nie do wie dzieli się, co sie dzi w jej gło wie. Głów nie pa‐ 
trzyła na ry nek, gdzie dwoje dzieci w stro jach lu do wych re kla mo wało wy‐ 
da rze nie ma jące się od być w week end.

Na su nęło im się parę py tań, które chęt nie za da liby Jenny, ale to nie był
ani od po wiedni mo ment, ani wła ściwe miej sce. Dni we Fran cji na le żały do



fran cu skiej po li cji. Nie chcieli za kłó cać tego pro cesu. Pla no wali wła sne
prze słu cha nie po po wro cie na Go tlan dię.

Gdy sia dali w ogródku piw nym, byli pra wie sami, lecz z cza sem sto liki
wo kół nich za częły się za peł niać. Po za koń cze niu lek cji nad cią gała głów nie
star sza mło dzież z ple ca kami oraz tor bami na ra mię i za ma wiała kawę. Za‐ 
czy nało się od jed nej lub dwóch osób przy sto liku, a z cza sem zbie rała się
ha ła śliwa grupa. Nie któ rzy pro sili o kie li szek wina lub ku fel piwa.

– My śli cie, że się uda? – spy tała na gle Jenny, spo glą da jąc na nowo przy‐ 
by łych.

– Co masz na my śli? – zdzi wił się Fre drik.
– Zo sta nie ska zany? To duża sprawa. Całe to za mie sza nie by łoby bez

sensu, gdyby udało mu się wy wi nąć.
Fre drik i Sara wy mie nili szyb kie spoj rze nia, za nim Fre drik zwró cił się do

Jenny:
– Ro zu miem, że mo żesz tak te raz to od bie rać… – Urwał, za sta na wia jąc

się nad do bo rem słów, i zde cy do wał, że bę dzie zu peł nie szczery. – Ni gdy
nie można być ni czego pew nym, prawda? – do dał.

– Tak, o to mi cho dzi – od parła Jenny.
– Wiemy nie wąt pli wie, że cała ta sprawa po trwa. Cza sami, kiedy pro wa‐ 

dzę prze cią ga jące się śledz two, czuję mniej wię cej to samo co te raz ty. Do‐ 
pada mnie myśl, że wło ży łem w nie dużo pracy, a być może sprawca nie zo‐ 
sta nie ska zany ani na wet oskar żony.

– Wła śnie – przy tak nęła Jenny.
– W ta kich sy tu acjach, a nie są czę ste, ale się zda rzają, na uczy łem się

kon cen tro wać na pracy. Te raz naj waż niej sze, by śmy w miarę moż li wo ści
do wie dzieli się, co tak na prawdę się wy da rzyło. Nad tym mu simy się sku‐ 
pić, nie za sta na wiajmy się, co się sta nie w przy szło ści.

Jenny tra wiła to, co usły szała, po czym po wie działa:
– Pew nie ma pan ra cję, tak są dzę. – Lekko się uśmiech nęła, nie do końca

spon ta nicz nie.
Trudno było orzec, czy jego słowa w ja kiś spo sób ją po cie szyły, lecz

tylko prawdę mógł jej za ofe ro wać. Nie uwa żał, by to mo gło jej za szko dzić.
Za taił przed nią tylko je den aspekt tej prawdy: ich za da niem jest od kryć, co
się wy da rzyło, a nie wsa dzić ojca Jenny Lund gren za kratki.



Rozdział 16

– Jedna sprawa nie daje mi spo koju – oznaj mił Fre drik.
Wraz z Sarą sie dzieli w ho te lo wym ba rze. Wcze śniej zje dli skromną ko‐ 

la cję w re stau ra cji po dru giej stro nie placu Sa int Pierre le Vieux. Jenny
Lund gren po wie działa im do bra noc, a oni zde cy do wali się za koń czyć dzień
kie lisz kiem cze goś moc niej szego. W od róż nie niu od wina Fre drik nie znał
się na wódce, a ca lva dos był je dy nym moc nym al ko ho lem, któ rego lu bił się
na pić po po siłku. Zda rzało mu się wy pić whi sky jako ape ri tif, ale gdy roz‐ 
mowa scho dziła na sin gle malty, Is lay, Skye, Low lands czy Hi gh lands, do‐ 
pa dało go zmę cze nie.

– A cóż ta kiego? – za py tała Sara.
– Cho dzi mi o śledz two – uści ślił.
Nie prze jął się jej żar to bli wym to nem, który być może był za chętą do za‐ 

po mnie nia na ja kiś czas o pracy i przej ścia na te maty bar dziej pry watne.
– My ślę o ojcu Jenny, który znie na cka miałby ko goś za mor do wać. Co o

tym są dzisz?
– Uwa żasz, że to nie moż liwe? – spy tała, ko ły sząc kie lisz kiem z al ko ho‐ 

lem.
– Za mor do wać cał kiem obcą osobę?
– To trud niej sze do po ję cia, ale się zda rza – od parła Sara.
– To zbyt trudne do zro zu mie nia. Czło wiek, który wcze śniej nie prze ja‐ 

wiał żad nych ten den cji do agre syw nych za cho wań, sta bilny psy chicz nie,
bez na ło gów, nie bę dący pod wpły wem al ko holu czy nar ko ty ków, w każ dym
ra zie mo żemy za ło żyć, że nie pod znacz nym wpły wem, po nie waż jako za‐ 
wo dowy kie rowca wła śnie jest w tra sie, miałby na gle za bić obcą dziew‐ 
czynę, która spę dziła kilka go dzin w jego cię ża rówce?

– Chcesz mi po wie dzieć, że to nie mógł być on? Mimo wszystko to
chyba tro chę za pro ste.

– Nie to chcia łem po wie dzieć.



– A tak w ogóle – do dała Sara – nie wiemy wszyst kiego. Fa cet nie fi gu‐ 
ruje w żad nych po li cyj nych re je strach, lecz to prze cież wcale nie musi
ozna czać, że ni gdy nie był agre sywny albo że z jego głową wszystko w po‐ 
rządku. – Unio sła rękę, w któ rej trzy mała kie li szek, i wska zu ją cym pal cem
do tknęła czoła.

– Wła śnie o tym po my śla łem – oznaj mił Fre drik.
– Cho dzi ci o to…
– …że albo jest coś jesz cze, albo to nie on. W każ dym ra zie Lund gren

kiep sko wpi suje się w ten ob raz.
– Hm, tak, ra cja. Czego ci bra kuje? In nych za mor do wa nych dziew cząt

przy eu ro pej skich au to stra dach?
Te słowa go zmro ziły. Tak da leko nie za pę dził się na wet w my ślach. Po

chwili się uspo koił i od parł:
– Nie wiem. Może mal tre to wa nych pro sty tu tek, ja kie goś gwałtu, na pa‐ 

ści…
– Cze goś, od czego trzy mał się z da leka, ni gdy na wet nie był o to po dej‐ 

rzany – do po wie działa Sara.
– Tak. Prze stępstw, któ rych po peł nie nie na wet nie zo stało zgło szone.

My ślę, że to wyj dzie na jaw.
– Prze cież na wet nie za czę li śmy szu kać.
– W grun cie rze czy nie.
Wy pił łyk ca lva dosu. Sara wbiła wzrok w stół, bęb niła pal cami w blat.
– A może miał albo ma oso bo wość typu bor der line i wtedy pierw szy raz

prze kro czył gra nicę? – za su ge ro wała.
– To jedna z ewen tu al no ści, ale czy w ta kim ra zie nie po wi nien był prze‐ 

kro czyć gra nicy wię cej razy? Je śli mor der stwo we Fran cji było jego pierw‐ 
szym prze stęp stwem, co w dal szym ciągu uwa żam za wąt pliwe, to w ciągu
osiem na stu lat po winno się wy da rzyć coś jesz cze.

– I może się wy da rzyło, ale po tym mor der stwie, a nie przed – oznaj miła
Sara.

– Tak. Je śli fa cet ma ciemną stronę, to można so bie wy obra zić, że w
domu ją ukry wał i po ka zy wał je dy nie pod czas wy jaz dów. Pro blem po lega
na tym, że sie dem lat temu prze stał jeź dzić w da le kie trasy. Od dzie więć‐ 
dzie sią tego szó stego jeź dzi tylko po Go tlan dii – po wie dział Fre drik.

Opróż nili kie liszki i od sta wili je na czarny blat.
– Po my śla łam jesz cze o jed nym aspek cie – ode zwała się Sara. – W pe‐ 

wien spo sób łą czy się to z tym, o czym mó wisz, że jest coś jesz cze. Nie jest



ła two oskar żyć swo jego ojca o mor der stwo. Można się do tego zbie rać na‐ 
prawdę długo.

– Osiem na ście lat – przy po mniał Fre drik.
– Za sta na wiam się, czy Jenny może mieć jesz cze ja kiś inny mo tyw. Coś

wię cej niż tylko to, że na gle po ja wiły się wspo mnie nia.
– Co masz na my śli?
– Prze cież mu siała spe ku lo wać, do czego może do pro wa dzić in ter wen cja

po li cji; że jej oj ciec może na wiele lat wy lą do wać w wię zie niu. Roz wa żam,
czy nie cho dzi o coś, co spra wiło, że zde cy do wała się na ten krok, na przy‐ 
kład o prze moc w ro dzi nie. Prze cież pój ście z tym na po li cję mu siało być
dla niej cho ler nie trudne.

– Prze moc? Masz na my śli prze moc fi zyczną lub sek su alną?
– Tak, coś w tym ro dzaju.
– Ale mor der stwo…
– Czy na tu ral nym od ru chem dziecka nie jest chro nie nie ro dzi ców? – we‐ 

szła mu w słowo Sara. – Wspie ra nie ro dziny? Czy nie po trzeba cze goś, co
prze rwie tę więź, by można się od wa żyć do nieść na wła snego ojca?

– W tej kwe stii się z tobą nie zga dzam. Za cho wa nie dziecka to jedno, co
do tego na pewno masz ra cję. Wła śnie dla tego Jenny nie ra dzi so bie z tym,
co wi działa i ukry wała przez osiem na ście lat. Tyle że obec nie nie jest dziec‐ 
kiem. Czy nie wy daje ci się, że do ro sła osoba, świa doma praw nych kon se‐ 
kwen cji swo jego czynu, może tę wie dzę lek ce wa żyć?

– Moż liwe, choć wąt pię. Wy daje mi się, że cho dzi o coś wię cej. W każ‐ 
dym ra zie to jedna z moż li wo ści.

Kie liszki były pu ste, więc Fre drik za py tał, czy Sara jesz cze się na pije.
Zer k nęła na ze ga rek i kiw nęła głową. Fre drik ru chem ręki przy wo łał kel‐ 
nera ob słu gu ją cego bar i za mó wił na stępną ko lejkę. Ubrany w długi czarny
far tuch kel ner szybko wró cił i umie ścił na stole pełne kie liszki wraz z no‐ 
wym ra chun kiem.

Sara spoj rzała na Fre drika z bły skiem cie ka wo ści w oczach, który nie
miał nic wspól nego ze śledz twem, i po pro siła:

– Może opo wiesz mi coś o na szych ko le gach?
Za sko czyła go nie tyle na gła zmiana te matu, ile po zba wiony za że no wa‐ 

nia spo sób, w jaki wy ar ty ku ło wała py ta nie. Chyba nie po tra fiłby tak pro sto
z mo stu za py tać ko goś o ko le gów z no wej pracy.

– In te re sują cię fakty czy plotki?
– Sam zde cy duj.



De li kat nie wo dził pal cem po kie liszku i za sta na wiał się, od czego by za‐ 
cząć.

– Okej, naj pierw Göran – za pro po no wał.
– Tak, le piej od góry – zgo dziła się Sara.
– Eide to nor we skie na zwi sko. Praw do po dob nie dzia dek od strony ojca

prze pro wa dził się do Szwe cji, a może na wet pra dzia dek, tego nie wiem.
– Na prawdę? My śla łam, że to na zwi sko go tlandz kie.
– Daj spo kój. Chyba sły chać, że nie?
– Ja nie sły szę.
– Tak czy owak, ma nor we skie po cho dze nie. Jego żoną jest Sonja z se‐ 

kre ta riatu, wie dzia łaś o tym?
– Nie mia łam po ję cia.
– Sze fuje Wy dzia łowi Kry mi nal nemu od bli sko sze ściu lat. Za nim pod ję‐ 

łaś u nas pracę, cią gle że brał o pa pie rosa. Wy da wało mu się, że rzu cił pa le‐ 
nie, ale tak na prawdę tylko prze stał ku po wać fajki. Naj bar dziej ucier piały
Anna i Ca rina z cen trali, bo za wsze były pod ręką. Miały tego ser decz nie
do syć i w końcu, tak mi się wy daje, się mu po sta wiły. Rze czy wi ście prze‐ 
stał pa lić, i do brze. W każ dym ra zie dla niego, Anny i Ca riny, choć prawda
jest taka, że był mil szy, kiedy pa lił.

– Po waż nie?
– Tak, zde cy do wa nie. Stał się zrzę dliwy, od kąd rzu cił pa pie rosy, ale to

do bry szef.
– Mamy jesz cze Len narta… – po wie działa Sara, mru żąc jedno oko i nie‐ 

znacz nie uno sząc ką ciki ust.
Fre drik lu bił jej uśmiech. Był za raź liwy. Wy glą dała z nim bar dzo… cóż,

atrak cyj nie, okre śle nie, któ rego sta rał się uni kać.
– Jest na prawdę okej, na wet je śli…
– Daj spo kój, nie bądź taki cho ler nie wspa nia ło myślny.
– Wspa nia ło myślny? – po wtó rzył.
– Albo lo jalny?
– Okej, cza sami jest okrop nie py szał ko waty.
– Cza sami – po wtó rzyła ze śmie chem Sara. – Uwa żam, że ge ne ral nie jest

dość upier dliwy.
– Ow szem – zgo dził się Fre drik i na gle spo waż niał. – Bywa trudny, lecz

w nie szko dliwy spo sób.
– Głu pie żarty też psują at mos ferę. Nie są wła ściwe w miej scu pracy –

stwier dziła Sara.



Fre drik ski nął głową i od no to wał, że jest lekko i miło odu rzony, a po dru‐ 
giej stro nie sto lika sie dzi sym pa tyczna ko bieta. Rze czy wi ście pod czas tego
wy jazdu do brze się do ga dy wał z Sarą.

– Ma żonę? – spy tała Sara.
– Nie są dzi łem, że je steś za in te re so wana – za żar to wał Fre drik.
Za śmiała się, ale nic nie po wie działa.
– Ow szem, Len nart jest żo naty i ma czworo dzieci.
– Czworo?!
Fre drik po twier dził ski nie niem głowy.
– To ta kie dziwne?
– Może dla tego po ko le nia nie, ale… te dzieci mu szą być do ro słe.
– Tak, wy fru nęły już z ro dzin nego gniazda.
Opo wie dział jej o Len nar cie Svens so nie wszystko, co wie dział, a nie za‐ 

jęło to zbyt wiele czasu, po czym prze szedł do na stęp nego ko legi.
– Krążą plotki, że Ove Gahn ström jest na swój spo sób re li gijny.
– Na swój spo sób? – po wtó rzyła Sara. – Ma na działce małą świą ty nię

bud dyj ską czy co?
– Nie, jest chrze ści ja ni nem, przy naj mniej tak mi się wy daje. Poza tym

ho duje zwie rzęta. Przez ja kiś czas były to in dyki, po tem miał się prze rzu cić
na stru sie, ale nie wiem, czy już to zro bił.

Czas pły nął, a Fre drik opi sy wał ko le gów naj le piej, jak umiał. Uzmy sło‐ 
wił so bie, że nie zbyt dużo wie o nich oraz ich pry wat nym ży ciu. Gu stav był
oczy wi ście wy jąt kiem i dla tego trud niej mu było o nim opo wia dać.

Po dru giej ko lejce opu ścili bar. Kiedy je chali windą, Fre drik nie mógł nie
za py tać Sary, dla czego zde cy do wała się prze pro wa dzić na Go tlan dię.

Za nim od po wie działa, od chrząk nęła pra wie nie zau wa żal nie.
– Chyba ży wi łam na dzieję, że pa nuje tu inne na sta wie nie, inny kli mat.
– Ach tak, mia łaś ja kiś pro blem z kli ma tem w Söde rort? My śla łem, że

do brze ci tam szło.
– Ow szem, lecz miało to swoją cenę.
Po zwo lił wy brzmieć sło wom Sary. Zde cy do wał, że nie bę dzie drą żył.

Winda miękko się za trzy mała.
– A co są dzisz o Visby? – spy tał.
– Nie miesz kam tam zbyt długo, by mieć jed no znaczną opi nię na ten te‐ 

mat, ale wy daje się w po rządku. Nie jest per fek cyjne, lecz chyba wy ma gam
zbyt wiele – od parła z iro nią.

Wy sie dli z windy i sta nęli w ko ry ta rzu wy ło żo nym miękką wy kła dziną.



– Szcze rze mó wiąc… – za czął Fre drik i urwał na chwilę, po czym pod jął:
– Może nie po wi nie nem o tym wspo mi nać, ale na po czątku wy da łaś mi się
tro chę zbyt am bitna, ale do końca nie wiem dla czego.

– Za uwa ży łam to – po wie działa Sara.
– Ach tak.
Na chwilę jej od po wiedź zbiła go z tropu.
– Tak – do dała i się za śmiała.
– No pro szę.
Fre drik cha otycz nie za ma chał ręką, pró bu jąc wy ko nać prze pra sza jący

gest.
– Tak czy owak, od szcze kuję to – oświad czył. – Wła ści wie chcia łem po‐ 

wie dzieć, że do brze się z tobą pra cuje.
– Na pewno? – spy tała.
Kiw nął głową.
– Hm, czy ja wiem… – bąk nęła Sara, spo glą da jąc na niego py ta jąco.
Fre drik nie był do końca za do wo lony. Może le piej było nic nie mó wić,

po my ślał.
– Cóż… – Lekko się wy pro sto wał.
Po wie dzieli so bie do bra noc i się roz stali.
– Wy łą czam ko mórkę, ale w ra zie czego wiesz, gdzie mnie szu kać – do‐ 

dała Sara i znik nęła w swoim końcu ko ry ta rza.
Otwie ra jąc drzwi do po koju, Fre drik za sta na wiał się, czy była to in for‐ 

ma cja za wo dowa, czy też Sara z nim flir to wała. A może z niego żar to wała?
Za sta no wiło go, dla czego w ogóle o tym my śli.



Rozdział 17

Na za jutrz po le cieli z Frank furtu do domu, z wa lizką pełną ma te ria łów ze
śledz twa i pli kiem wy cin ków z fran cu skich ga zet z czasu, gdy za mor do‐ 
wano Pau line Jo us set. Wcze śniej tego dnia, przed po łu dniem, Mau rice
Blan chot i Edo uard Rol land długo prze słu chi wali Jenny. Sara i Fre drik byli
przy tym obecni. Zo rien to wali się, że fran cu scy ko le dzy też chcą spraw dzić
tezę, że ciało zo stało prze nie sione, lecz czy nili to ostroż nie.

Późno wy lą do wali w Visby. Fre drik i tak mu siał ode brać auto spod ko mi‐ 
sa riatu, wszedł więc do środka i zo sta wił pa piery. Bu dy nek był pu sty i
ciemny poza cen trum do wo dze nia i oko licz nymi ko ry ta rzami. Wy dział Kry‐ 
mi na lny świe cił pust kami.

W dro dze do swo jego auta uświa do mił so bie, że wraca z za gra nicy do ro‐ 
dziny z pu stymi rę kami, a na le żało pa mię tać, że bli scy ocze kują pre zen tów.
Zwłasz cza dzieci. Pre zent nie mu siał być drogi czy wy szu kany, ale coś
trzeba było mieć – to było w ich ro dzi nie nie pi sane prawo. Nie po my ślał o
tym i na wet nie mógł się uspra wie dli wić na wa łem pracy, bo nie był aż tak
za jęty.

Na Go tlan dii za padł kom plet nie ciemny li sto pa dowy wie czór. Fre drik
mi jał dro go wskazy od bi ja jące świa tło sa mo cho do wych re flek to rów:
Träkumla, Vall, Väte…

Głowa Si mona po ja wiła się w oknie ku chen nym, gdy Fre drik wy sia dał z
sa mo chodu. Za nim zdą żył wejść do domu, syn otwo rzył drzwi i uwie sił się
na klamce. Ninni po ja wiła się przed po koju, zbli żyła się do Fre drika i go
uści snęła. Był to ra czej zwy kły uścisk niż co kol wiek in nego, lecz i tak krok
w kie runku po jed na nia, uznał Fre drik, bio rąc pod uwagę, gdzie znaj do wali
się dwa dni wcze śniej, kiedy wy cho dził przez te same drzwi. Ninni zde cy‐ 
do wa nie wy cią gała rękę. Ko lejny ruch po wi nien na le żeć do niego. Po wstał
jed nak pe wien pro blem. Nie po czuł ra do ści z po wodu po wrotu do domu ani
spon ta nicz nej po trzeby ob ję cia Ninni i przy tu le nia jej do sie bie.



Na gle do pa dły go wy rzuty su mie nia. Gdy za my kał za sobą drzwi ho te lo‐ 
wego po koju, na wie dziła go myśl, że być może Sara z nim flir to wała, tym‐ 
cza sem wcale tak nie było. Skoro tak, to dla czego w ogóle przy szło mu to
do głowy, czemu o tym fan ta zjo wał, na wet je śli tylko przez se kundę?

Na stęp nego ranka w ko mi sa ria cie Fre drika po wi tał Len nart Svens son w
cha rak te ry styczny dla sie bie spo sób:

– Ach tak, pań stwo mło dzi wró cili z kró le stwa Fran ków, du pain, du vin,
du Bo ur sin…

– Ja sne, spa dówa – rzu cił Fre drik.
Len nart spoj rzał na niego ze szcze rym zdzi wie niem.
– Ojoj, wsta li śmy lewą nogą?
Fre drik po szedł da lej, nie od po wia da jąc na py ta nie, a Len nart pod niósł

głos, żeby usły szało go jak naj wię cej lu dzi na pię trze:
– Żon cia nie daje?
Nie mógł byś pójść na zwol nie nie le kar skie?, po my ślał Fre drik. Za trzy‐ 

mał się przy po koju Sary, która ode rwała wzrok od kom pu tera, i po ma chała
mu przez szklaną ścianę. Wska zał pal cem drugi ko niec ko ry ta rza. Sara
wstała z krze sła i po szła ra zem z nim do Görana, żeby zło żyć ra port z wy‐ 
jazdu i przed sta wić wy niki wi zji lo kal nej. Len nart Svens son za szył się w
swoim po koju, Fre drik nie mu siał więc wy słu chi wać ko lej nych nie wy bred‐ 
nych uwag.

– Uwa żam, że na leży go za trzy mać – oświad czył Göran. – Po win ni śmy
móc go na tej pod sta wie aresz to wać. Po ga dam z Klin tem. A wy jak? Je ste‐ 
ście go towi prze pro wa dzić prze słu cha nie czy po trze bu je cie czasu, by się
za po znać z fran cu skim śledz twem?

Sara i Fre drik spoj rzeli na sie bie i po krę cili gło wami.
– Nie po trze bu jemy – od parła Sara.
– Wi zja lo kalna stoi pod ma łym zna kiem za py ta nia – stwier dził Göran –

ale reszta ze zna nia Jenny jest bar dzo mocna. Nie są dzę, by śmy mo gli pójść
da lej bez prze słu cha nia ojca.

Zgo dzili się z nim. Fre drik nie był za sko czony de cy zją Görana, lecz zdzi‐ 
wiło go, że za szli tak da leko. Ulrik Lund gren, oj ciec Jenny, zo sta nie we‐ 
zwany na prze słu cha nie i z du żym praw do po do bień stwem aresz to wany.
Gdy śledz two ru szyło po zło że niu przez Jenny za wia do mie nia o po peł nie‐ 
niu prze stęp stwa, cała ta hi sto ria wy da wała się kom plet nie nie praw do po do‐ 
bna, ni czym straszna bajka, nie pa su jąca do po li cyj nej rze czy wi sto ści.



W końcu nad szedł ten dzień. Fre drik mu siał przy znać, że nie mógł się
do cze kać, by w po koju prze słu chań sta nąć twa rzą w twarz z Ulri kiem
Lund gre nem, męż czy zną, któ rego znał je dy nie z opo wie ści Jenny. Te dwa
mie siące roz bu dziły jego wy ob raź nię. Czy spo tka zwy czaj nego fa ceta, czy
ra czej męż czy znę w ja kiś spo sób na zna czo nego tym, że przez osiem na ście
lat ukry wał okropną prawdę? Mor dercę?

Fre drik za brał się do pierw szego za da nia na ten dzień: spo rzą dze nia no‐ 
tatki służ bo wej z po bytu we Fran cji. Nie zdą żył na pi sać zbyt wiele, gdy do
jego po koju zaj rzał Göran.

– Mo żesz wpaść do mnie na chwilę? – spy tał i zro bił w tył zwrot, by
przejść do po koju Gu stava i po pro sić go o to samo.

Fre drik nie mu siał py tać, czy Göran ocze kuje go na tych miast. Gdy wraz
z sze fem i Gu sta vem we szli do po koju ko mi sa rza, uj rzał Evę Kar lén.

– Do bra, o co cho dzi? – rzu cił Gu stav, kiedy usie dli.
– Może ty po wiedz – zwró cił się Göran do Evy.
Eva wo dziła pal cem po pa pie rach, które z po wodu lekko roz ma za nego

tek stu wy glą dały jak faks.
– In sty tut Ka ro lin ska pro wa dzi ba da nia na te mat cho roby de kom pre syj‐ 

nej i in nych ura zów oraz do le gli wo ści zwią za nych z nur ko wa niem – za‐ 
częła. – Ba da niom pod daje się pa cjen tów ho spi ta li zo wa nych w szpi talu,
lecz także osoby, które ule gły wy pad kowi pod czas nur ko wa nia…

Göran prze rwał jej mach nię ciem ręki.
– Za cznij od tego, co ważne.
Eva się uśmiech nęła i omi nęła resztę wstępu.
– Sören Myr man. Nu rek ze Smöjen. – Unio sła kartki. – We dług szcze gó‐ 

ło wego ba da nia nie mógł uto nąć w wy ro bi sku, ktoś mu siał prze trans por to‐ 
wać tam ciało Myr mana, gdy męż czy zna już nie żył.

– Co ozna cza, że Myr man zo stał za mor do wany – do dał Göran. – To ja‐ 
sne, że ktoś pró bo wał ukryć mor der stwo lub nie umyślne spo wo do wa nie
śmierci, na wet je śli wy daje się to mało praw do po do bne.

– Tak czy owak, nie mamy do czy nie nia z wy pad kiem – pod su mo wała
Eva.

– Za raz – ode zwał się Fre drik – prze cież był na głę bo ko ści dzie się ciu
me trów i zu żył część po wie trza z bu tli. Czy nie to wła śnie usta li li śmy?

– Ow szem, zga dza się. Wy gląda na to, że osoba, która umie ściła ciało w
za la nym wy ro bi sku, od dy chała przez ma skę Myr mana i z ja kie goś po wodu



ze szła z nim na głę bo kość dzie się ciu me trów, a po tem po pły nęła na cztery –
od parła Eva.

Cała czwórka wy mie niła spoj rze nia. Wszy scy po my śleli o tym sa mym.
– Ma sa kra – stwier dził Fre drik.
– Tak, de li kat nie mó wiąc. Można by stwier dzić, cho ler nie że nu jąca ma‐ 

sa kra – oznaj mił Göran. – Mamy w plecy sześć ty go dni, a nie mu siało tak
być.

– Nie ku mam. Dla czego nie za uwa żono tego pod czas sek cji zwłok? Nie
spraw dzają obec no ści płynu w płu cach? Co wła ści wie oni tam ro bią? – spy‐ 
tał Gu stav.

– Tu jest pies po grze bany – po wie działa Eva. Odło żyła pa piery na biurko
Görana, przy trzy mu jąc je pal cem wska zu ją cym. – Woda w płu cach Sörena
Myr mana po cho dziła z wy ro bi ska.

– Ach tak? – rzu cił Gu stav z miną wska zu jącą na to, że zgu bił wą tek.
Fre drik czuł się rów nie za gu biony jak ko lega.
– Ktoś wy peł nił nią jego płuca, gdy męż czy zna już nie żył – wy ja śniła

Eva.
– Co ta kiego? Ktoś miałby wlać wodę z wy ro bi ska w płuca mar twego

Myr mana? Można coś ta kiego zro bić? – zdzi wił się Fre drik.
– Je śli się wie jak – od parła Eva.
Fre dri kowi trudno było uwie rzyć w to, co usły szał. Kto zdo byłby się na

taki czyn?
– Rany! – zbul wer so wał się Gu stav. – To prze cież brzmi jak, sam nie

wiem…
– Na peł nić wodą płuca mar twej osoby na tyle, by oszu kać le ka rza są do‐ 

wego wy ko nu ją cego sek cję zwłok – wy ja śniła Eva.
– Po nie waż nie po dej rze wa li śmy po peł nie nia prze stęp stwa, sami się o to

pro si li śmy – wtrą cił Göran.
– Tak, ale do piero pod czas sek cji zwłok można to stwier dzić – przy po‐ 

mniała Eva.
W ich gło wach po ja wiły się straszne ob razy.
– A jak zmarł? – spy tał Gu stav.
– Uto pił się, ale, jak już wspo mnia łam, gdzie in dziej. Ba da nie tkanki

płuc nej wy ka zało chlor w tak du żych stę że niach, że mu siał po cho dzić z
chlo ro wa nej wody.

– Czy osoba, która wle wała mu do płuc wodę z wy ro bi ska, naj pierw mu‐ 
siała usu nąć wodę, w któ rej się uto pił? – za py tał za szo ko wany Fre drik.



– Tak za kła dam. Do wiem się, co to ozna cza i jak mo gło do tego dojść.
Na ra zie pewne jest, że nie umarł tam, gdzie go zna leź li śmy.

– I tyle nam chwi lowo wy star czy – do rzu cił Göran. – Wy dwaj zaj mie cie
się tym od nowa – roz ka zał, ma jąc na my śli Fre drika i Gu stava. – Sara
sama musi so bie po ra dzić z Jenny Lund gren. Bę dzie cie pra co wać nad
sprawą Myr mana ra zem z Len nar tem, a po tem, jak po dej rze wam, wy ślemy
was do Sztok holmu.

– Chciał bym jesz cze raz po je chać do Smöjen – oświad czył Fre drik.
– Tak, zro bimy do kładne oglę dziny miej sca prze stęp stwa – po parł go

Göran, a w jego oczach po ja wiło się zmę cze nie. – Cho lera, rze czy wi ście
ma sa kra! – Ude rzył pię ścią w stół i spoj rzał przez okno na gra na towe niebo.
– Szansę, że te raz coś znaj dziemy, można przy rów nać do sy tu acji, w któ rej
ktoś przy cho dzi sprzą tać po wierzch nię wy mytą kär che rem.

Fre drik przy po mniał so bie, co ko lega, który jako pierw szy po ja wił się na
miej scu zda rze nia, po wie dział ofi ce rowi dy żur nemu: „To tro chę dziwne”.
Pierw sze wra że nie czę sto ma więk sze zna cze nie, ani żeli chcemy przy znać,
po my ślał.

– W każ dym ra zie jest sa mo chód ofiary – stwier dził Göran, który zdą żył
nieco ochło nąć. – Mu stang wciąż stoi w ga rażu. Sio stra Myr mana miała się
ode zwać, ale tego nie zro biła. Mamy też bi lety na prom. Bar dzo moż liwe,
że uda nam się usta lić, kiedy do kład nie zo stały za re zer wo wane.

– Jest też dziew czynka z psem, którą wi dzieli starsi pań stwo. Trzeba ją
od szu kać – za su ge ro wał Fre drik.

– Tak, prze cież mu szą się zna leźć świad ko wie. Po goda była fan ta styczna,
lu dzie wciąż się ką pali, spę dzali całe noce na ze wnątrz. Sko rzy stamy z po‐ 
mocy ga zet. Na pewno nie da dzą się długo pro sić – stwier dził Göran.

Na gle Ulrik Lund gren prze stał być punk tem po rządku dzien nego Fre‐ 
drika, co go tro chę nie mile za sko czyło. Wcze śniej nie mógł się do cze kać
spo tka nia z Lund gre nem w po koju prze słu chań – cóż, wciąż chciałby to
zro bić. Mimo to z pewną ulgą przy jął do wia do mo ści, że ma się za jąć Söre‐ 
nem Myr ma nem. To było coś, na czym na prawdę się znał. Miło było móc
grać na wła snym bo isku, a nie ob ra cać się w nie pew nym świe cie snów i
wy par tych wspo mnień.

– W ciągu dnia zrób cie, ile się da, i wszy scy spo tkamy się o czwar tej –
za rzą dził Göran.



ALIVE AND KICKING

To był cie pły wie czór. Znaj do wali się w domu nad mo rzem. Wiał silny po‐ 
łu dniowy wiatr, ale mimo to, wy cho dząc z sa mo chodu, nie czuli chłodu.
Dom ota czało ka mienne ogro dze nie z wa pie nia, nie spełna dwu me trowe, za‐ 
par ko wali przed nim wóz. Za trzy mał się przed bramą, po czuł małą dłoń w
swo jej, zwró cił twarz ku słońcu i ru szył w dół, re agu jąc na skie ro wane do
niego cie kaw skie py ta nia, cho ciaż nie znał od po wie dzi. Sören otwo rzył
bramę i wszedł pierw szy ze swoją dziew czyną. Cóż, tak na prawdę to nie
była jego dziew czyna. Ru szyli w kie runku du żego domu, cie pły wiatr wiał
im w plecy. Stwier dził, że szumi mu w uszach. Nogi miał jak z oło wiu, wła‐ 
ści wie całe ciało było ocię żałe. Był jak otu ma niony, odu rzony. Wspi nali się
w górę żwi rową ścieżką, ka myki chrzę ściły im pod no gami.

Z każ dym kro kiem szedł co raz wol niej, a uczu cie cięż ko ści co raz bar‐ 
dziej do mi no wało w jego ciele. Od niósł wra że nie, że za chwilę za brak nie
tam miej sca dla niego sa mego. Wy da wało mu się, że za pada się po ko lana
w żwi rze, a mimo to wolno su nie do przodu. Ni gdy nie przy da rzyło mu się
nic dziw niej szego.

Sören opo wia dał, ja kie to ła twe, pro ste. Był pod eks cy to wany i ga dał jak
na jęty. Czło wiek da wał się po rwać, pły nął z prą dem, tra cił kon trolę,
wszystko miało się uło żyć bez wy siłku i oporu. Tak to było z Söre nem.
Czło wiek czuł się wspa niale.

Opo wia dał o dziew czy nach, wła ści wie o dziew czyn kach. „Gdy sio stra
miała dwa na ście lat, ob cią gała moim kum plom, chło pa kom star szym od
sie bie o kilka lat. Dla dziew czyn w tym wieku to prze cież cho ler nie eks cy‐ 
tu jące; oni też byli bar dzo za do wo leni. Ni gdy wcze śniej nie upra wiali
seksu, a w tym wieku chłop kom cią gle mało. Za ra bia łem na tym i wszy scy
byli za do wo leni. Oczy wi ście sio stra do sta wała swoją dolę. Szybko po jęła,
na czym to po lega, i na uczyła się róż nych sztu czek. Chłopcy w tym wieku
są szybcy. Ona… cóż, wtedy im nie ob cią gała. Wy star czyło, że tro chę im



po li zała, po draż niła się z nimi, po ka zała cycki i było po wszyst kim. Umie‐ 
rali z roz ko szy. A jej się to po do bało, że sza leli za nią i za tym, co im ro biła.
Sta wał im na sam dźwięk jej imie nia. Była cho ler nie atrak cyjna, cóż, wciąż
jest, ale wtedy jak na swój wiek była nie złą la ską. Już w szó stej kla sie miała
duże cycki. Cho lera, w tym wieku cho dzi je dy nie o seks. Czło wiek tylko o
tym my śli, a dziew czyny wcale nie są lep sze. Wierz mi, są na wet gor sze”.

Sören miał ra cję. Kiedy się jest w tym wieku, wszystko kręci się wo kół
seksu, to oczy wi ste, choć głów nie po zo staje w sfe rze fan ta zji, dużo śmiel‐ 
szych fan ta zji. Gdyby dwu na sto let nia sio stra kum pla chciała mu ob cią gnąć
wtedy, gdy miał pięt na ście lat, to naj praw do po dob niej by nie od mó wił. A
gdyby ten kum pel chciał za to kasę? Sören na pewno so bie z tym po ra dził,
ja koś to ob szedł. Może jego ko le dzy się nie wa hali, a gdyby jed nak, to pew‐ 
nie wmó wiłby im, że płacą za coś in nego. Pie nią dze nie miały z tym nic
wspól nego, nie było po wie dziane, że bez nich jego sio stra by tego nie ro‐ 
biła. Po do bało jej się to, ale… Jak ich prze ko ny wał? On sam nie miał ta kich
zdol no ści, ale wie dział, że Sören zna la złby od po wied nie słowa.

Na sto latki to jedno, małe dziew czynki to zu peł nie co in nego. Zde cy do‐ 
wa nie CO IN NEGO. Coś nie nor mal nego, ko ja rzą cego się z ob le śnymi zbo‐ 
czeń cami w par kach i po dob nymi ty pami. Wtedy Sören po wie dział, że małe
dziew czynki nie chciały upra wiać seksu, bo jesz cze nie bar dzo wie działy,
co to ta kiego, ale i tak w nich tkwił. Dla tego je cie ka wiło, trak to wały to jak
za bawę. Prze cież nie było w tym nic złego. To był na tu ralny pro ces, aż w
końcu w wieku dwu na stu, trzy na stu lat kom plet nie im na tym punk cie od bi‐ 
jało i cały czas chciały się pie przyć. Do szło do tego, że sio stra Sörena zła‐ 
pała brata kie dyś za fiuta, a tak na prawdę to kilka razy, gdy była cał kiem
mała. Czy on sam, z ręką na sercu, może przy siąc, że jego sio stra ni gdy
tego nie zro biła?

Nie mógł. Kie dyś wy cho dził spod prysz nica, a sio stra wpa dła do ła‐ 
zienki, kiedy się wy cie rał, i chwy ciła go za pe nisa. Ot tak, po pro stu. Nie
wie dział, o co cho dzi, ale po czuł, że bły ska wicz nie za czyna mu sta wać.
Młoda nie miała wię cej jak trzy, cztery lata, a on ja kieś szes na ście, sie dem‐ 
na ście. Wy ko nała kilka po su wi stych ru chów nie umyśl nie, bar dziej po cią‐ 
gnęła, ale dość ostroż nie. W tym mo men cie miał pra wie pe łen wzwód oraz
przy jemne uczu cie cięż ko ści w pod brzu szu. Nie cho dziło tylko o pod nie ce‐ 
nie sek su alne, lecz także o świa do mość, że to za ka zane, że stąpa po cho ler‐ 
nie kru chym lo dzie. Przez naj dłuż szą se kundę w ży ciu prze mknęło mu
przez głowę, czyby nie po stać i nie zo ba czyć, co się sta nie. Czy młoda da lej



bę dzie mu „ob cią gać”, a on wy strzeli w su fit w dzie sięć se kund. Okrę cił się
jed nak ręcz ni kiem wo kół bio der, jed no cze śnie od su wa jąc jej rękę, po czym
znik nął w swoim po koju. Ogar nął go wstyd. Wszystko nie trwało dłu żej niż
kilka se kund, ale i tak czuł wstyd. Póź niej nie po tra fił o tym nie fan ta zjo‐ 
wać. Nie, nie mógłby le żeć i wa lić ko nia, ale my ślał o tym i czuł przy tym
nie przy jemne pod nie ce nie. Od niósł wra że nie, jakby Sören go na tym przy‐ 
ła pał, jakby go przej rzał.

Szli ścieżką pod górę w kie runku domu. Za sko czony roz po znał męż czy‐ 
znę, który otwo rzył im drzwi. On się nie zo rien to wał, z kim ma do czy nie‐ 
nia, albo nie dał tego po so bie po znać. W każ dym ra zie wi dział go na wy‐ 
spie Rindö, nie da leko Va xholmu. Mu siał tam być w ja kiejś spra wie, bo nie
na le żał do pułku. Był miły, przy wi tał się z uśmie chem i za pro sił ich do
środka, jakby byli sta rymi zna jo mymi, któ rzy wpa dli na kawę. A prze cież
to nie prawda. Spoj rzał na tego fa ceta i za uwa żył, że coś jest nie w po rządku
z ką ci kami jego oczu. Dziwne, ale tak wła śnie po my ślał. Gdy pa trzyło się w
nie, wy da wał się rze czowy i po ukła dany, ale także tro chę za nie po ko jony.
We szli da lej i zo ba czył dwóch in nych męż czyzn. Znaj do wali się w po koju,
w głębi domu. Wi dział ich przez otwarte drzwi – wy da wało się, że nie
zwra cali na nich uwagi, albo uda wali, że tego nie ro bią.

W tym mo men cie zro zu miał, że to nie ta kie pro ste. Nie cho dziło tylko o
utratę kon troli nad sobą i po pły nię cie z prą dem. Do tarło do niego, że nie ma
od wrotu.

Ci dwaj nic nie mó wili. Je den sie dział w fo telu. Drugi stał – po pie laty
cień na tle zmierz cha ją cego świa tła za oknem. Mil czeli, bo cze kali. My śleli
o tym, co miało się zda rzyć. Ci dwaj męż czyźni nie byli jak więk szość lu‐ 
dzi; zaj mo wali się in nymi rze czami. Nie byli jed nak sza leń cami. Do brze
wie dzieli, że to, co ro bią, od biega od normy, że mogą się przez to wpa ko‐ 
wać w po ważne kło poty. Strze gli ta jem nicy i to czy niło ich nie bez piecz‐ 
nymi. Za pła cili duże pie nią dze, z któ rych część była prze zna czona dla
dziew czyn. Naj wię cej kosz to wało ich mil cze nie dziew czyn, ale głów nie
jego i Sörena. Męż czyźni uwa żali, że mogą wszystko, bo grubo za to pła‐ 
cili. Oni de cy do wali, a było to bar dziej nie bez pieczne niż co kol wiek in‐ 
nego. Nie można było brać od nich ta kiej forsy i my śleć, że ma się coś do
po wie dze nia.

Sören włą czył się do roz mowy z cha rak te ry styczną dla niego pew no ścią
sie bie i tu pe tem, ale także ze świa do mo ścią, że to tylko gra. Jego za pro‐ 
szono na we randę od frontu, pod czas gdy Sören wszedł z męż czy zną do



środka. Wi dział, jak na sto latka chwy ciła jego sio strę za rękę, a ona bez pro‐ 
te stów po szła w głąb domu za nią, męż czy zną i Söre nem. Cały dzień po‐ 
świę cili na to, by sio stra po lu biła tę dziew czynę, żeby się do niej gar nęła,
bo wszystko od tego za le żało.

Przez krótką chwilę był na we ran dzie sam, po tem przy szli Sören i tam ten
męż czy zna. Otwo rzył kre dens, wska zał pal cem kilka bu te lek wódki i po‐ 
wie dział, że mogą so bie wziąć, ile chcą.

Sören usiadł w fo telu i roz ło żył ręce na boki, jakby był wy koń czony. On
sam nie mógł usie dzieć. Nogi stały się lżej sze, ale na ra sta jący cię żar w
środku pra wie go znisz czył.

– Co z tobą, kurwa? – spy tał Sören.
– A jak, do cho lery, my ślisz? – od po wie dział py ta niem na py ta nie, jak ni‐ 

gdy wcze śniej.
Sören zro bił po ważną minę i po pra wił się w fo telu.
– Wy lu zuj, nie ma co się stre so wać. Wszystko pój dzie jak z płatka – za‐ 

pew nił.
Tym cza sem on krą żył po we ran dzie, która nie była spe cjal nie duża.
– Sia daj. – Sören wbił w niego wzrok i ski nął głową w stronę fo tela sto‐ 

ją cego w rogu, gdzie przy sta nął.
Usiadł. Mi jały se kundy, a on był co raz bar dziej prze ko nany, że wszystko

szlag trafi. Czuł się jak w tej sce nie z Czło wieka z bli zną, w któ rej Al Pa‐ 
cino robi ko ka inowe in te resy w ho te lo wym po koju. Jego kum ple sie dzą w
au cie na dole przy plaży i oglą dają la ski w bi kini, pod czas gdy sza leńcy z
ho te lo wego po koju na maksa po gła śniają te le wi zor, żeby nie było sły chać,
jak rżną lu dzi pi łami łań cu cho wymi. On nie sie dział w au cie i nie oglą dał
la sek w bi kini. Prze cież to wie dział.

W tym mo men cie usły szał mu zykę do bie ga jącą z po koi w głębi domu, i
to nie do końca po pra wiło sy tu ację. Ko ły szący wolny rytm brzmiał jak szla‐ 
gier. Spró bo wał my śleć o czymś in nym, o ka wał kach Sim ple Minds, które
roz brzmie wały w au cie w dro dze tu taj.

What you gonna do when things go wrong?
What you gonna do when it all cracks up?
What you gonna do when the love burns down?

To nie za dzia łało. Nie mógł usie dzieć.



– Niech to szlag, je śli coś się sta nie… – ode zwał się, wstał i za czął cho‐ 
dzić tam i z po wro tem po we ran dzie.

Sören wes tchnął, po czym pod niósł się z fo tela. Prze cze sał pal cami
włosy i pod szedł do kre densu z wódką.

– Wy lu zuj. – Otwo rzył kre dens i przej rzał bu telki. – Chcesz coś?
Prze cząco po krę cił głową.
– Będę pro wa dził, ale i tak się cze goś na piję – oznaj mił Sören.
Od krę cił bu telkę i po cią gnął kilka so lid nych ły ków wódki. Bek nął i od‐ 

sta wił bu telkę. Gdy zo ba czył Sörena z bu telką, za krę ciło mu się w gło wie.
– Po wie dzia łeś, że pój dzie jak z płatka.
– Tak. Idzie jak z płatka – za pew nił Sören.
– Dla czego w ta kim ra zie je steś pod mi no wany?
– Nie je stem pod mi no wany.
– Nie?
Sören za jął krze sło przy ma łym okrą głym sto liku.
– Sia daj – po wtó rzył.
– Po wie dzia łeś, że pój dzie jak z płatka.
– Sia daj, do cho lery.
Opadł na krze sło po dru giej stro nie sto lika.
– Po słu chaj mnie uważ nie – za czął Sören. – Słu chasz?
– Tak, kurwa, prze cież tu sie dzę!
– Uspo kój się. Nie bądź taki agre sywny, zro zu miano?!
– Nie je stem agre sywny.
– Tak to za brzmiało.
– Daj spo kój i skończ z tym „po słu chaj mnie uważ nie”. Słu cham.
– Okej, okej – rzu cił Sören. Od wró cił krze sło tak, że sie dział do kład nie

na prze ciwko. Po ło żył obie ręce na sto liku.
– Mó wi łem ci: tamci go ście to nie zwy rod nialcy. Może są tro chę per wer‐ 

syjni, okej, ale nie są pe do fi lami, nie ro bią nic zbo czo nego. Po trze bują
odro biny pi kan te rii, chcą się za ba wić, tro chę prze kro czyć gra nice. Cho dzi
głów nie o Net tan, to ona od wala całą ro botę. Twoja sio stra po pro stu ma
tam być. Może zro bią parę fo tek.

– Ale jej nie do tkną? Nie będą pró bo wać…
Sören znowu wes tchnął.
– Kurwa, prze cież po wie dzia łem. – Sören lekko prze krzy wił głowę i

spoj rzał na niego, jakby po czuł się ura żony.
– A te zdję cia, co z nimi, kurwa, zro bią?



– Są cho ler nie ostrożni. Chyba to ro zu miesz, nie masz się o co mar twić.
To na wła sny uży tek.

– Wła sny uży tek…
Sören wzru szył ra mio nami.
– Tak. A co? Są okej, wiem, co ro bię, ale to nie są aniołki. Prze cież je steś

świa domy, po co tu taj je ste śmy, prawda?
Przez chwilę sie dział w mil cze niu i tra wił całe to gówno, mu siał przy‐ 

znać, że… tak, wie dział, po co tu taj przy je chali, dał się prze ko nać. Na gle
do tarły do niego te wszyst kie wy kręty, wy mówki. Prawda była taka, że
przy mknął na nie oko i po zwo lił Söre nowi ga dać.

– Ale jej nie tkną?
– Nie, w za sa dzie nie.
– Jak to w za sa dzie? – Ze rwał się z krze sła.
– Nie tkną jej, okej.
– To dla czego po wie dzia łeś „w za sa dzie”? Co to, do cho lery, miało zna‐ 

czyć?
– Tak się po pro stu mówi. To zna czy, może się zda rzyć, że do tkną jej tak,

jak się do tyka dziecka. Zła pią za rękę i po wie dzą „chodź tu taj” albo „stań
tam da lej”, czy coś w tym stylu. Nie na krę caj się. Wiesz, co mam na my śli.
Nic się nie sta nie two jej sio strze.

– Słowo?
– Już ci to wszystko wy ja śni łem i da łem słowo, prawda? Wiem, że two jej

sio strze nic się nie sta nie! – Głos Sörena stał się ostry, jakby stra cił cier pli‐ 
wość.

Uciekł wzro kiem przed jego spoj rze niem. Od szedł i usiadł w fo telu w
rogu. Na ze wnątrz było ciemno. Wła śnie wscho dził księ życ – in ten syw nie
po ma rań czowa gi gan tyczna kula na wscho dzie.

– Za miast fik so wać, le piej weź od po wie dzial ność za swoje de cy zje.



Rozdział 18

W Smöjen mało co przy po mi nało tę so botę, kiedy to ciało Sörena Myr mana
wy cią gnięto z głę bo ko ści czte rech me trów. Niebo było szare, wiało z pół‐ 
noc nego wschodu, a wy so kie fale za le wały plażę. Wzbu rzyła się na wet
woda wy peł nia jąca za lane wy ro bi sko. Wiatr sma gał trzcinę i lesz czy nowe
za ro śla. Fre drik i Gu stav stali, trzę sąc się z zimna. Fre drik w kurtce, która
nie sta wiała wia trowi żad nego oporu, a Gu stav w cien kim czar nym płasz‐ 
czu o dłu go ści trzy czwarte, któ rego poły fur ko tały na wie trze. Naj wy raź‐ 
niej nie miał z niego wiel kiego po żytku.

– Chyba naj wyż szy czas wy cią gnąć z szafy pu chówkę – stwier dził Fre‐ 
drik.

– Tak, po goda jest bez na dziejna – zgo dził się Gu stav.
Pa trzyli na czła piącą po woli, ubraną w kom bi ne zon Evę Kar lén oraz na

czte rech prak tycz nie ubra nych ko le gów ze służb po rząd ko wych, któ rzy na
nowo ogro dzili te ren ta śmą po li cyjną i mieli po móc w jego prze szu ka niu.
Spoj rzeli na sie bie, ale nie mó wili już nic na te mat po gody i ubrań. Fre drik
był pe wien, że ko le dzy sko men to wali jego strój przy by sza z głębi lądu i to,
że mar z nie. Nie miał po ję cia, co po wie dzieli o Gu sta vie.

– Po my śla łem, że to dziwne miej sce na wrzu ca nie mar twego nurka do
wody – ode zwał się Fre drik. – Prze cież mu szą być ta kie, gdzie ry zyko, że
go znajdą, by łoby dużo mniej sze.

– Sprawca ra czej go nie wrzu cił – za uwa żył Gu stav.
– Okej, ale czy nie ma lep szych miejsc?
– Chyba nikt się tu taj nie kręci no cami. Na kam pe row ców było za późno

o tej po rze roku. Ja sne, kilku ką pią cych się nocą na wa lo nych mło dych lu dzi
może się zda rzyć, ale ry zyko, że do trą aż tu taj, mimo wszystko jest nie wiel‐ 
kie – od parł Gu stav.

Po de szła do nich Eva. Sły szała ich roz mowę i do niej na wią zała:



– Jak by nie było, mamy tu taj do czy nie nia z do brą kom bi na cją dwóch
ele men tów: od osob nie nia i głę bo kiej wody. W więk szo ści miejsc wo kół
wy brzeża jest płytko. Trzeba by bro dzić z cia łem spory ka wa łek, a to nie po‐ 
trzebne ry zyko.

Fre drik i Gu stav spoj rzeli w kie runku za par ko wa nego mu stanga, pró bu‐ 
jąc so bie wy obra zić, jak ktoś cią gnie lub nie sie do wy peł nio nego wodą wy‐ 
ro bi ska męż czy znę w peł nym ekwi punku nur ko wym.

– Ka mi ze lkę z bu tlą i au to ma tem od de cho wym mu siał mu za ło żyć przy
sa mej wo dzie, gdyby zro bił to wcze śniej, nie miałby siły go cią gnąć – po‐ 
wie dział Gu stav.

– Przy pusz czal nie masz ra cję. Na sprzę cie po winny po zo stać ślady. Tu
jest mnó stwo ma łych ka my ków. – Fre drik prze cią gnął bu tem po żwi rze i
ka mie niach.

– Cie ka wie, jaki był cel – do dał Gu stav.
– Co masz na my śli?
– Chciał za aran żo wać wy pa dek czy też ukryć ciało? – wy ja śnił Gu stav.
– Je śli cho dziło tylko o ukry cie ciała, to nie mu siał so bie za da wać tyle

trudu z ekwi pun kiem nur ko wym i wodą w płu cach – za uwa żył Fre drik.
– Trudno nie przy znać ci ra cji. Po my śla łem, że mógł to zro bić na wszelki

wy pa dek, gdyby zwłoki męż czy zny mimo wszystko zna le ziono. To tro chę
zbyt da leko po su nięta hi po teza, co?

– Tak, to brzmi nie praw do po dob nie.
Czarne otwory okienne be to no wego bu dynku wpa try wały się w nich nie‐ 

go ścin nie. Mar twy nu rek nada temu miej scu nowy wy miar i przy czyni się
do tego, że dzieci i mło dzież za czną cią gnąć do wy ro bi ska, po my ślał Fre‐ 
drik. Na stęp nego lata z pod eks cy to wa niem będą ska kać do wody albo na‐ 
wza jem się na pusz czać, żeby to zro bić. Wody Smöjen zy skały wła snego po‐ 
twora.

– Na tru dził się nie bez po wodu, chciał upo zo ro wać wy pa dek – po wie‐ 
dział Fre drik. – Py ta nie dla czego?

– Bo za kro jone na sze roką skalę śledz two w spra wie za bój stwa z du żym
praw do po do bień stwem do pro wa dzi nas do mor dercy – wy ja śnił Gu stav.

– Coś na niego wska zuje albo tak to wy gląda z jego per spek tywy – do dał
Fre drik.

– Być może mamy dużą szansę roz wią zać tę sprawę, cho ciaż stra ci li śmy
sześć ty go dni.



We szli na stromą górkę pro wa dzącą do szu trówki na ty łach wa pien nego
wy ro bi ska. Zna leźli się na wy so ko ści da chu be to no wego bu dynku i mo gli
rzu cić okiem na oko licę. Część da chu się za wa liła. Ogro dze nie z siatki i za‐ 
ce men to wane ka wałki bla chy, przy cięte w ostre trój kąty, miały po wstrzy‐ 
my wać cie kaw skich przed wcho dze niem na za rdze wiałe ga le rie i schody
wi jące się przy ścia nach bu dynku. Znak ostrze gaw czy in for mo wał, że nie‐ 
upo waż nio nym wstęp wzbro niony. Mimo to ktoś wy ciął dużą dziurę w
siatce, aby ła twiej można się było do stać do środka.

– Za bójca mu siał być do brym nur kiem – stwier dził Gu stav.
– Jest ten wspól nik, Hal l gren – po wie dział Fre drik.
– Dziew czyna dała mu alibi – przy po mniał Gu stav.
– No tak. Może zro bili to ra zem.

Spo tka nie w ko mi sa ria cie za częło się dzie sięć po czwar tej. Po po wro cie z
wy ro bi ska Fre dri kowi i Gu sta vowi nie po zo stało za dużo czasu, ale Len nart
miał do dys po zy cji cały dzień.

– Za sta na wia mnie bi let, który le żał w sa mo cho dzie Myr mana – ode zwał
się Len nart, prze glą da jąc no tatki. – Zo stał za re zer wo wany w środę, wcze‐ 
snym wie czo rem, o go dzi nie osiem na stej pięć dzie siąt sie dem na stro nie
prze woź nika pro mo wego De sti na tion Go tland, ale nie na Myr mana, tylko
na nie ja kiego Johna Eriks sona.

– Dla czego miałby re zer wo wać bi let na na zwi sko ko goś in nego, a nie
swoje? – gło śno za sta no wił się Ove Gahn ström. – To bi let Myr mana, tak?

– Tak są dzę. Mniej wię cej w tym sa mym cza sie za dzwo nił do swo jego
wspól nika, Jör gena Hal l grena, i po in for mo wał, że bie rze wolne – po wie‐ 
dział Len nart.

– Czy na Kung shol men, w po bliżu tego sklepu nur ko wego, nie ma przy‐ 
pad kiem ulicy Johna Erics sona? – spy tał Fre drik.

– Ow szem – od parła Sara. – To krótka uliczka, po prze czna do Norr
Mälar strand, ale pi sze się przez „c”.

– Fa cet od śruby okrę to wej – rzu cił Ove.
– Wła śnie – po twier dziła Sara.
– Czyli po dró żo wał pod fał szy wym na zwi skiem, a po tem do tarł na miej‐ 

sce i zo stał za mor do wany – pod su mo wał Len nart.
– To mu siało się stać tego śro do wego wie czoru – za uwa żył Göran. – Na‐ 

gle Myr man po dej muje de cy zję, że pły nie na Go tlan dię, dzwoni i re zer wuje
bi let, po czym te le fo nuje do Hal l grena i in for muje, że nie bę dzie go w



czwar tek i pią tek. Nie mu siało się nic stać, to zna czy nic po waż nego. To
mo gły być spon ta niczne od wie dziny. Praw do po dob nie ktoś do niego
dzwoni i ta roz mowa jest ni czym strzał star towy in au gu ru jący to, co wy da‐ 
rzyło się póź niej. Mu simy spraw dzić te le fon Myr mana.

– Już się tym za ją łem. Trzeba po cze kać do ju tra – po in for mo wał Len nart.
– Okej, w ta kim ra zie cze kamy. Może coś z tego bę dzie. Wzmianka o au‐ 

cie też jest do bra, ale mu simy za cho wać ostroż ność, nie mo żemy zdra dzać
zbyt wielu szcze gó łów – oznaj mił Göran.

Za mie rzali przy go to wać ko mu ni kat pra sowy, który miał się uka zać już
tego sa mego dnia wie czo rem, i za dzwo nić do go tlandz kich ga zet.

Len nart ra zem z Fre dri kiem i Gu sta vem ana li zo wali to, czego do tej pory
do wie dzieli się o Söre nie Myr ma nie.

Od pię ciu lat miesz kał przy Fri dhems ga tan 22 na Kung shol men w Sztok‐ 
hol mie. Cen trum Nur kowe Nep tun zo stało za re je stro wane jako spółka rok
wcze śniej. Sio stra Myr mana, Su sanne Myr man, miesz kała przy Mal mvägen
18c w Sol len tu nie, dwa ki lo me try na pół noc od Sztok holmu. Tam też oboje
do ra stali. Wpraw dzie pod in nym ad re sem, lecz na tym sa mym blo ko wi sku
z lat sie dem dzie sią tych. Ich matka zmarła w 1989 roku, oj ciec też już nie
żył. Zmarł w 1997 roku i wów czas był za mel do wany w Eskil stu nie. Ro‐ 
dzice roz wie dli się w 1976 roku, kiedy Sören miał dzie sięć lat, a Su sanne
sie dem. Opiekę nad dziećmi przy znano matce. Sören nie fi gu ro wał w Kra‐ 
jo wym Re je strze Kar nym ani w żad nym in nym, ale Len nart za dzwo nił do
ko le gów w Sol len tu nie, któ rzy go po in for mo wali, że być może był w tym
re je strze w związku ze śledz twem do ty czą cym han dlu nar ko ty kami pro wa‐ 
dzo nym wiele lat temu. Je den ze star szych ko le gów miał wie dzieć wię cej,
ale nie było go na służ bie, kiedy Len nart się z nimi skon tak to wał. Gdy ów
ko lega do wie dział się, że praw do po dob nie przy jadą do Sol len tuny, żeby
prze słu chać Su sanne Myr man, za pro po no wał, by naj pierw wpa dli do ko mi‐ 
sa riatu. Znaj do wał się rzut be re tem od Mal mvägen.

Prak tyczne, krótki czas do jazdu na ak cję na te ren blo ko wi ska, po my ślał
Fre drik.

Dla od miany Su sanne Myr man fi gu ro wała w re je strze. Drobne kra dzieże,
po sia da nie nar ko ty ków i jed no ra zowe za cho wa nie wy wo łu jące zgor sze nie.
Zdjęła spodnie i na si kała na pod łogę w cen trum han dlo wym w Sol len tu nie.
Wszyst kie zgło sze nia z wy jąt kiem jed nego za koń czyły się umo rze niem do‐ 
cho dze nia. Za ostat nią drobną kra dzież do stała grzywnę. Przy pusz czal nie



nie szcze gól nie wy soką. Do szło do niej trzy lata temu, więc może od tego
czasu jesz cze coś się wy da rzyło.

We dług po mocy spo łecz nej w Sol len tu nie Su sanne Myr man była uza leż‐ 
niona od róż nych sub stan cji psy cho ak tyw nych, ale parę lat temu skoń czyła
za równo z nar ko ty kami, jak i z al ko ho lem. Zda rzało się, że znowu wpa dała
w na łóg i piła przez krótki czas, lecz tak to już jest, jak to ujął pra cow nik
biura po mocy spo łecz nej. Te raz brała psy cho tropy, ale nie wie dział ja kie.
Była bez ro botna od wielu lat, nie miała męża ani dzieci.

– Całe szczę ście – stwier dziła Sara.
Nikt nie za re ago wał na jej uwagę.
We dług Jör gena Hal l grena zda rzało się, że Sören po ma gał sio strze fi nan‐ 

sowo, lecz poza tym wy glą dało na to, że wła ści wie nie utrzy mują ze sobą
kon tak tów.

– Bar dzo róż nie po to czyło im się ży cie. Cie kawe dla czego? – za brał głos
Ove.

– Cho ciaż na ko niec od Sörena też od wró ciło się szczę ście – przy po mniał
Gu stav.

– Tak, to prawda – zgo dził się z nim Ove, uno sząc brwi.
Ty powe, po my ślał Fre drik. Wiele razy miał do czy nie nia z po dob nymi

ży cio ry sami lu dzi, któ rzy we szli w kon flikt z pra wem. Dzie ciń stwo spę‐ 
dzone na blo ko wi sku na przed mie ściach, roz wód ro dzi ców, nie obecny oj‐ 
ciec, wcze sna ini cja cja al ko ho lowa i nar ko ty kowa. Naj gor sze było to, że
prze stał re ago wać. Rzadko po ja wiało się coś, co od bie gało od utar tego
sche matu, co go za ska ki wało.

Za nim Myr man otwo rzył cen trum nur kowe z Hal l gre nem, pra co wał dla
wielu róż nych biur po dróży. Można było za ło żyć, że za trud niał się jako in‐ 
struk tor w ku ror tach ofe ru ją cych kursy nur ko wa nia, ale na le żało to spraw‐ 
dzić. Przed tem przez pięć lat był w szwedz kich si łach zbroj nych. Z ze znań
po dat ko wych wy ni kało, że tuż po od by ciu służby woj sko wej pra co wał w
biu rze po dróży. Za ra biał nie wiele, więc pew nie długo nie za grzał tam miej‐ 
sca.

– Tak. – Göran Eide prze jął pa łeczkę, gdy spra woz da nie o Myr ma nie do‐ 
bie gło końca. – Wie cie, co was czeka. – Spoj rzał na Fre drika i Gu stava. –
Po je dzie cie do Sztok holmu, żeby prze słu chać Su sanne Myr man i Jör gena
Hal l grena. Po ga daj cie też z dziew czyną Hal l grena i jej bra tem, któ rzy dali
mu alibi.



Tak jak po wie dział Göran Eide, wie dzieli, co ich czeka. Gdy Eva Kar lén
za pre zen to wała wy niki kom plek so wej sek cji zwłok Sörena Myr mana, było
oczy wi ste, że trzeba bę dzie po je chać do Sztok holmu.

Ove wy cią gnął ręce nad głowę i od chy lił się do tyłu, sta ra jąc się rów no‐ 
cze śnie po wstrzy mać ziew nię cie. Ze bra nie tro chę trwało, było już po pią tej.

– Po zo stali będą dzia łać na miej scu. Spraw dzimy pra co daw ców, ko le gów
z pracy i tak da lej, zo ba czymy, czy do sta nie cie wię cej za dań. Licz cie się z
tym, że bę dzie cie mu sieli zo stać w Sztok hol mie kilka dni – oświad czył
Göran.

Fre drik ski nął głową pra wie nie zau wa żal nie – wła śnie tego się spo dzie‐ 
wał.

– Okej, koń czymy na dziś – za rzą dził Göran. – Za nim się ro zej dziemy,
chcia łem wam jesz cze po wie dzieć, że roz ma wia łem z Klin tem. Ulrik Lund‐ 
gren zo sta nie za trzy mamy ju tro rano, za nim wyj dzie do pracy. Zaj miemy
się tym sami – ja i Ove. Bio rąc pod uwagę oko licz no ści, bę dziemy na tyle
dys kretni, na ile się da.

Göran miał świa do mość, że o wszyst kich szcze gó łach bę dzie można
prze czy tać w go tlandz kich ga ze tach, jak tylko Ulrik Lund gren zo sta nie
tym cza sowo aresz to wany. Na zwi sko nie zo sta nie opu bli ko wane, lecz w ma‐ 
łej miej sco wo ści ła two się do my ślić, o kogo cho dzi.

– Tak jak po wie dzia łem dziś rano, wiem, że to bę dzie dla cie bie trudne –
zwró cił się Göran do Sary – bo nie tylko tą sprawą się zaj mu jesz, ale ta kie
są re alia.

Ro zej rzał się po ze bra nych, lecz wy glą dało na to, że nikt nie ma nic do
do da nia. Len nart ze brał pa piery obiema rę kami i wszy scy wstali.

– Za kła dam, że nie bę dzie ła two – oznaj miła Sara, prze krzy ku jąc szu ra‐ 
nie krze słami. – Je śli trzy mał gębę na kłódkę przez osiem na ście lat, to z
pew no ścią nie przy zna się do za bój stwa na dzień do bry.

– To prawda, choć ni gdy nic nie wia domo – od parł Göran.



Rozdział 19

Ulrik Lund gren wciąż miał te same zwy czaje śnia da niowe, od kąd jako na‐ 
sto la tek prze rzu cił się z go rą cej cze ko lady na kawę. Zja dał ta lerz płat ków
ku ku ry dzia nych z ma ślanką, które po pi jał dużą fi li żanką kawy, po czym po‐ 
chła niał kilka grza nek z po ma rań czową mar mo ladą. Ten po ra nek nie był
wy jąt kiem.

Żona Lund grena, Ann Svens son, za czy nała pracę dwie i pół go dziny póź‐ 
niej od niego, a mimo to śnia da nie za wsze je dli ra zem. Lu biła za czy nać z
nim dzień.

Roz sma ro wał mar mo ladę na trze ciej tego po ranka grzance. Je śli cho dzi o
ich liczbę, to po zwa lał so bie na małe wa ria cje. Spoj rzał na Ann, która co‐ 
dzien nie do śnia da nia piła her batę, ale ja dła coś in nego. Byli mał żeń stwem
od pół tora roku, lecz po znali się wiele lat temu.

Ja sne świa tło brą zo wej me ta lo wej lampy z re gu la cją wy so ko ści pa dało
na ma sywny so snowy stół. Ann miała zwy czaj czy tać przy śnia da niu po‐ 
ranne ga zety i był to drugi po wód jej wcze snego wsta wa nia. Były to za‐ 
równo „Go tlands Al le handa”, jak i „Da gens Ny he ter”.

– Pi szą, że nu rek, któ rego zna leźli, zo stał za mor do wany. Naj wy raź niej
nie był to wy pa dek – po wie działa.

Ulrik przy glą dał się żo nie, je dząc grzankę z mar mo ladą.
– Czemu tak pa trzysz? – spy tała, a w ką ci kach jej oczu po ja wiły się

zmarszczki uśmie chu.
– Po my śla łem, że gdy byś za czy nała pracę wcze śniej, to wsta wał bym i

jadł z tobą śnia da nie – od parł.
Ann za śmiała się gło śno i ser decz nie.
– Chcia ła bym to zo ba czyć – po wie działa.
– Po cze kaj tylko.
– Zdaje się, że będę mu siała tak zro bić, je śli nie pla nu jesz zmie nić pracy

– stwier dziła.



– Nie rzu cam słów na wiatr.
– Wie rzę ci.
Wy cią gnęła rękę i po gła skała go po gło wie i po świeżo ogo lo nym po‐ 

liczku.
– De kla ra cja mi ło ści o wpół do siód mej rano. Nie je stem do tego przy‐ 

zwy cza jona.
Ulrik się uśmiech nął, nie omal za że no wany.
Wstał z krze sła i po szedł po torbę, żeby spa ko wać lunch. W chwili, gdy

otwie rał lo dówkę, ode zwał się dzwo nek u drzwi wej ścio wych i dość gło śno
roz brzmiał w ich ma łym domku jed no ro dzin nym w dziel nicy Öster w
Visby. Ulrik i Ann spoj rzeli na sie bie zdzi wieni. Kogo przy nio sło o tej po‐ 
rze? Wcze śniej nic ta kiego się nie zda rzyło.

Ann się od wró ciła, żeby otwo rzyć, ale Ulrik ją po wstrzy mał.
– Po cze kaj, ja pójdę, je stem ubrany.
Wszedł do przed po koju. Z kuchni do drzwi wej ścio wych nie było da leko.

Za pa lił ze wnętrzne świa tło. W żółto-zie lo nej szy bie w drzwiach na tych‐ 
miast po ja wił się cień. Ulrik uchy lił drzwi.

Zo ba czył dwóch męż czyzn: star szego i młod szego. Szpa ko waty i szczu‐ 
pły stał przy wej ściu; młod szy z po sta wio nymi wło sami, w znisz czo nej
kurtce za trzy mał się u pod nóża scho dów i pa trzył w górę.

– Czy pan Ulrik Lund gren? – spy tał szpa ko waty.
– Tak…
Męż czy zna wy jął z kie szeni kurtki ja kiś do ku ment i uniósł na wy so kość

oczu Ulrika, rów no cze śnie się przed sta wia jąc.
– Na zy wam się Göran Eide, a to jest Ove Gahn ström. – Od wró cił się do

młod szego męż czy zny. – Je ste śmy z po li cji w Visby i mu simy pana po pro‐ 
sić, by udał się pan z nami do ko mi sa riatu.

– Udać się, ale jak to… Te raz?
– Zga dza się – od parł Göran Eide.
Ulrik Lund gren wpa try wał się w niego nie ro zu mie ją cym wzro kiem. Po

chwili spoj rzał na do ku ment, który męż czy zna trzy mał w ręku. Nie był w
sta nie go prze czy tać.

– Mu szę przy nieść oku lary – po wie dział i od wró cił się, żeby przejść do
kuchni.

– W ta kim ra zie pójdę z pa nem – oznaj mił Göran Eide.
We szli do środka, a Ove Gahn ström wbiegł po schod kach i po dą żył ich

śla dem. Za trzy mał się w drzwiach do kuchni.



Na ich wi dok Ann Svens son zro biła wiel kie oczy.
– Je ste śmy z po li cji w Visby – ob wie ścił Ove, po ka zu jąc le gi ty ma cję. –

Na zy wam się Ove Gahn ström, a to jest Göran Eide. Przy szli śmy, żeby za‐ 
brać pana Ulrika Lund grena na prze słu cha nie.

Ann Svens son nie po trze bo wała oku la rów, by zo ba czyć, że Ove trzyma
w ręku le gi ty ma cję po li cyjną.

– Prze słu cha nie? O co cho dzi? Chyba nic się nie stało… – Zde ner wo‐ 
wana pa trzyła to na po li cjan tów, to na męża.

Ulrik się gnął po oku lary le żące na ku chen nym stole, ale ich nie wło żył.
Znie ru cho miał i ga pił się na Görana Eide.

– Zro zu miał pan, co po wie dzia łem? – spy tał Göran.
Ulrik mil czał.
– Co ta kiego się stało? – zwró ciła się Ann Svens son do Görana Eide.
Nie otrzy mała od po wie dzi.
– Chyba mu si cie nam po wie dzieć, o co cho dzi. Coś z dziećmi? – na ci‐ 

skała i wy cią gnęła rękę w kie runku Görana, jakby do niego ape lo wała.
– Pan Lund gren do wie się, jak tylko do trzemy na ko mendę – wy ja śnił

Göran.
– Te raz? Mam iść z wami te raz?
– Zga dza się, te raz.
– Za dwa dzie ścia mi nut po wi nie nem być w pracy.
– Za dzwo nię i wszystko za ła twię – obie cała Ann.
– Do brze – bąk nął Ulrik.
Göran wy cią gnął jedną rękę, wska zu jąc kie ru nek, pod czas gdy Ove

ostroż nie wy pchnął Ulrika Lund grena z kuchni.
– Wy ja śnij cie mi, o co… – Wolno ru szył do wyj ścia.
– Wszyst kiego do wie się pan na miej scu – prze rwał mu Göran. – Za nim

pój dziemy do sa mo chodu, mu szę prze pro wa dzić re wi zję oso bi stą – do dał,
ocze ku jąc od Ulrika Lund grena znaku, że zro zu miał, co się do niego mówi.

Ulrik zro bił krok w tył, pra wie jakby wy mie rzono mu po li czek, lecz
mimo to ski nął głową.

– Tak jak na lot ni sku?
– Ow szem, mniej wię cej.
Kiedy Göran za koń czył re wi zję, Ulrik mógł wło żyć zi mowe buty i zszedł

po scho dach ra zem z ko mi sa rzem.
– Musi wziąć kurtkę – przy po mniała Ann i zdjęła okry cie z wie szaka w

przed po koju.



– Pro szę mi ją dać – po wie dział Ove.
Po dała mu kurtkę, a on po biegł za Göra nem i Ulri kiem Lund gre nem.
– Nie włoży jej?! – za wo łała za nimi Ann, gdy Ove nie wy ka zał żad nej

ini cja tywy, by po dać kurtkę Ulri kowi.
– W sa mo cho dzie jest cie pło! – wy krzyk nął w od po wie dzi Ove. Po my‐ 

ślał, że Lund gre nowi i tak nie po zwolą wziąć okry cia do aresztu, ale tę in‐ 
for ma cję za trzy mał dla sie bie.

Wy szli przez furtkę i po de szli do be żo wego vo lva v70 za par ko wa nego
tuż obok. Göran otwo rzył przed Lund gre nem prawe tylne drzwi.

– Pro szę bar dzo – po wie dział.
Po krót kim wa ha niu Lund gren usiadł z tyłu.
Od prawa już się roz po częła i nad dwiema bram kami mi gały czer wone

neony „Ny näshamn 07.05”. Od razu wje chali na po kład, za par ko wali vo lvo
we dług wska zó wek per so nelu i we szli scho dami na górę, opusz cza jąc lo do‐ 
waty luk sa mo cho dowy. O tej po rze roku, na po czątku li sto pada, do tego w
środku ty go dnia – w czwar tek – na pro mie nie było wielu pa sa że rów, le d‐ 
wie około dwu stu, trzy stu osób. W szczy cie se zonu prom za bie rał ich dwa
razy tyle.

Za równo Fre drik, jak i Gu stav zdą żyli zjeść śnia da nie, za do wo lili się
więc fi li żanką kawy i usie dli na swo ich miej scach na dzio bie statku. Nie‐ 
bie ska i ja sno musz tar dowa zme cha cona ta pi cerka fo teli wy glą dała nie chluj‐ 
nie za le d wie po jed nym let nim se zo nie. W to a le tach stale uno siła się woń
wy mio cin, co było wpi sane w rejs pro mem.

Gu stav miał na so bie ciemny gar ni tur, białą ko szulę i in ten syw nie bor‐ 
dowy kra wat. Ubra nie le żało na nim jak ulał, zresztą… jak zwy kle. Fre drik
zwró cił na to uwagę, po nie waż on za zwy czaj ku po wał ma ry narki i ko szule
z za dłu gimi lub za krót kimi rę ka wami, cho ciaż za każ dym ra zem je przy‐ 
mie rzał. Do szedł do wnio sku, że Gu stav musi ide al nie od po wia dać okre ślo‐ 
nemu roz mia rowi sto so wa nemu przez prze mysł odzie żowy, a on sam znaj‐ 
duje się po mię dzy dwoma roz mia rami. Nie wy klu czone także, że Gu stav ma
w ro dzi nie krawca, o któ rym ni gdy nie wspo mniał. Fre drik zer k nął na pod‐ 
łogę i zo ba czył parę świeżo wy pa sto wa nych, lśnią cych bu tów Gu stava. Po‐ 
rów nał je z wła snymi zi mo wymi bu tami, nie zbyt czy stymi, po czym dys‐ 
kret nie wsu nął nogi pod fo tel z przodu i po tarł no skami bu tów o ma te riał.

Po ja kimś cza sie, gdy na te le wi zyj nych mo ni to rach po ja wiła się
szwedzka ko me dia fa mi lijna, za brali się do spo rzą dza nia wstęp nego planu.
Już wczo raj zde cy do wali, że za czną od prze szu ka nia domu Sörena Myr‐ 



mana. Pe ter Klint wy ra ził zgodę, umó wili się więc z za rządcą nie ru cho mo‐ 
ści, który miał im wy dać klucz. Po wi zy cie na Fri dhems ga tan za pla no wali
spo tka nie z Hal l gre nem w Cen trum Nur ko wym Nep tun. Miał tam być przez
cały dzień, po wie dział im więc, że mogą przyjść, kiedy im bę dzie pa so‐ 
wało. To, że naj pierw roz mó wią się z Hal l gre nem, a nie z ko le gami z Sol‐ 
len tuny, nie było ta kie oczy wi ste. Prze wa żyły względy prak tyczne. Nep tun
znaj do wał się za le d wie kilka prze cznic od miesz ka nia Myr mana. Umó wili
się, że po wyj ściu z cen trum nur ko wego Fre drik po je dzie do Sol len tuny i
po roz ma wia z ko le gami, a po tem z sio strą Myr mana, na to miast Gu stav
spraw dzi alibi Hal l grena.

Mieli za miesz kać w ho telu Ama ran ten przy Kung shol men, skąd było bli‐ 
sko do sie dziby po li cji. Nie wy klu czone, że zaj dzie po trzeba zaj rze nia do
po li cyj nych re je strów, wej ścia na plat formę do ko mu ni ka cji Gro upWise czy
wy ko na nia in nych czyn no ści śled czych.

Fre drik wyj rzał przez okno, za któ rym świ tał smętny po ra nek. Czuł się
nieco oso wiały. Nie spał tej nocy wię cej niż pięć go dzin. Mo no tonny stu kot
sil ni ków die sla i lek kie wi bra cje statku wcale mu nie po ma gały.

De cy zja o wy jeź dzie za pa dła bar dzo szybko, lecz tym ra zem Ninni nie
pro te sto wała. I nie cho dziło tylko o to, że za to wa rzy sza miał Gu stava. Od‐ 
niósł wra że nie, że po czuła ulgę, nie omal się ucie szyła, że na kilka dni po‐ 
zbę dzie się go z domu. Przy pusz czal nie ulżyło jej w rów nym stop niu co
jemu. Czy to źle? Krót kie roz sta nie może przy nieść po zy tywny efekt, po‐ 
my ślał i w tej sa mej chwili uprzy tom nił so bie, że w ich wy padku tak się nie
sta nie. Nie te raz.

Od chy lił fo tel do tyłu i spró bo wał wy cią gnąć nogi przed sie bie. Może
zdrzem nie się parę mi nut, za nim do płyną. Prze krę cił głowę na prawą stronę
i sta rał się uło żyć wy god nie na za główku. Wi dok za oknem za czął się roz‐ 
my wać. Obu dził go ko mu ni kat pły nący z me ga fonu, in for mu jący, że za
pięt na ście mi nut za winą do portu w Ny näshamn. Fre drik do strzegł strużki
desz czu pły nące w po przek okna.

Ulri kowi Lund gre nowi wska zano ten sam po kój prze słu chań, w któ rym
po nad mie siąc temu sie działa Jenny Lund gren i przy glą dała się zdję ciu Pau‐ 
line Jo us set. Ja rze niówka rów no mier nie oświe tlała po miesz cze nie, ża lu zje
na oknach nie były po trzebne, bo do po koju nie można było zaj rzeć. Na ze‐ 
wnątrz wciąż było ciemno. Okna aresztu, znaj du ją cego się po dru giej stro‐ 
nie prze szklo nego dzie dzińca, za sło nięto du żymi ka wał kami bla chy, żeby
po li cjanci z Wy działu Kry mi nal nego nie mu sieli oglą dać wście kłych spoj‐ 



rzeń osa dzo nych. Kon wen cja praw czło wieka nie wspo mina o tym, że
więź nio wie mu szą mieć wi dok z okna, gwa ran tuje im je dy nie moż li wość
pa trze nia w niebo, a taką im stwo rzono. O tej po rze roku nie była wiele
warta.

Sara Oskars son przed sta wiła sie bie i Len narta. Sara i Ulrik Lund gren sie‐ 
dzieli po prze ciw nych stro nach dłu giego stołu z brzo zową okle iną.

Po pro szono Ulrika Lund grena o po da nie na zwi ska i nie zbęd nych da nych
oso bo wych.

– Zo stał pan za trzy many, gdyż jest po dej rzany o do ko na nie mor der stwa
we Fran cji, w stras bur skim okręgu pro ku ra tor skim, na prze ło mie sierp nia i
wrze śnia ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tego pią tego roku. Wtedy na pół‐ 
noc od Séle stat znaj du ją cego się mię dzy Col mar a Stras bur giem w ro wie
na wad nia ją cym zna le ziono mar twą na sto latkę. Zo stała po zba wiona ży cia
przez ude rze nie w głowę.

Ulrik ze sztyw niał, gdy Sara użyła słowa „mor der stwo”. Wbił w nią
wzrok i cze kał w mil cze niu.

– Zro zu miał pan, co po wie dzia łam? – spy tała Sara.
Nie otrzy mała od po wie dzi.
– Jest pan po dej rzany o mor der stwo. Ro zu mie pan?
– Ro zu miem, co pani mówi – od parł z wa ha niem – ale…
– Ma pan prawo do ad wo kata. Je śli pana na niego nie stać, to przy słu guje

panu obrońca z urzędu – wy ja śniła Sara.
Ulrik nie od po wie dział.
– Ro zu mie pan? – upew niła się po raz ko lejny.
Wolno ski nął głową.
– Chce pan ad wo kata?
– Ta aak, ale co to wszystko zna czy… jak… Co się te raz sta nie?
– Czy ma pan ja kieś szcze gólne ży cze nie od no śnie do obrońcy? – spy tała

Sara.
– Ży cze nie?
– Chce pan ko goś kon kret nego?
– Nie znam żad nego ad wo kata – oświad czył Ulrik. Ciężko od dy chał

przez nos.
– Czy był pan kie dyś w tam tych oko li cach? Stras burg, Col mar? – drą żyła

Sara.
– Col mar… hm, ow szem.
– La tem ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tego pią tego?



– Czy ja wiem, chyba nie po tra fię od po wie dzieć na to py ta nie. To… nie
wiem. To mo gło być póź niej. W osiem dzie sią tym siód mym albo osiem dzie‐ 
sią tym ósmym, czy ja koś tak.

– Ale nie jest pan pe wien?
– Nie je stem.
– Co ma pan w tej spra wie do po wie dze nia? – spy tała Sara.
– Do po wie dze nia?
– Przy znaje się pan do za rzu ca nego czynu czy nie?
– Nie wiem, co po wie dzieć. Ja, ja… na prawdę nic nie ro zu miem – od parł

Ulrik i od wa żył się na szyb kie spoj rze nie w bok, na ob ser wu ją cego prze słu‐ 
cha nie Len narta, jakby po li cjant mógł mu w czym kol wiek po móc.

Sara cze kała w mil cze niu. Blady jak ściana Ulrik krę cił głową.
– Je stem w szoku. Nie my ślę lo gicz nie.
– Czyli ani pan nie za prze cza, ani nie przy znaje się do za rzu ca nego mu

czynu? – upew niła się Sara.
– Nie, nie, nie – wy rzu cił z sie bie szybko Ulrik.
– Chce pan po wie dzieć, że…
– Nie zro bi łem tego. Za prze czam. – W jego ustach za brzmiało to dziw‐ 

nie, jakby na gle so bie uświa do mił, że jedno słowo może zde cy do wać o jego
ży ciu lub śmierci. Coś jak am pułka z tru ci zną na ję zyku.

– Na dzi siaj to tyle. Ju tro od bę dzie się sprawa o za sto so wa nie aresztu
tym cza so wego i jesz cze po roz ma wiamy. Te raz za bie ramy pana do aresztu.



Rozdział 20

W domu Sörena Myr mana było duszno i wszę dzie uno sił się kurz, ale nie
śmier działo.

– Naj wy raź niej żoł nie rze eli tar nych jed no stek wy rzu cają śmieci przed
wy jaz dem z domu – stwier dził Gu stav.

– Po byt poza do mem może tro chę po trwać, jak to kie dyś przy po mi nano
lu dziom na końcu książki te le fo nicz nej – oznaj mił Fre drik.

– Co ta kiego?!
– Ni gdy nie czy ta łeś tego ro dzaju ko mu ni ka tów? Pod na głów kiem „W

ra zie wy bu chu wojny” wid niało: „Weź ką piel, włóż cie płą odzież, nie wia‐ 
domo, kiedy wró cisz”.

– Nie, mam cie kaw sze rze czy do ro bie nia w wol nym cza sie niż czy ta nie
książki te le fo nicz nej – oświad czył Gu stav.

– Ja sne – rzu cił Fre drik. – Do dzieła.
Wło żył klucz, który do stał od za rządcy nie ru cho mo ścią, do le wej kie‐ 

szeni spodni, po czym za brali się do prze szu ka nia.
Gu stav wziął ze sobą czarny ne se ser z to reb kami, gu mo wymi rę ka wicz‐ 

kami i in nym sprzę tem. Ba gaże oso bi ste zo sta wili w ho telu Ama ran ten. Gu‐ 
stav wy jął dwie pary gu mo wych rę ka wi czek i jedną po dał Fre dri kowi. Pla‐ 
no wali prze szu kać miesz ka nie, żeby się do wie dzieć, kim tak na prawdę był
Sören Myr man. Po tem, w ra zie po trzeby, mieli wkro czyć tech nicy Kra jo wej
Po li cji Kry mi nal nej.

Dwu po ko jowe miesz ka nie, znaj du jące się przy Fri dhems ga tan 14, na ty‐ 
łach Rålamb sho vspar ken, za le d wie parę prze cznic od kina Dra ken i re stau‐ 
ra cji Löwen bräu, oka zało się duże. Zo stało urzą dzone na biało. Po mi nio‐ 
nych sze ściu ty go dniach wszę dzie zdą żyła się osa dzić cienka war stewka
ku rzu, lecz nie ule gało wąt pli wo ści, że gdy Sören Myr man wy jeż dżał,
miesz ka nie zo stało do kład nie wy sprzą tane. Każdy z po zo sta wio nych na
wierz chu nie licz nych przed mio tów miał swoje miej sce. Tro chę ksią żek



stało na re gale. Po dob nie płyty, za równo wi nyle, jak i CD, któ rych było
wię cej. Fre drik kuc nął przed pły tami CD i spo strzegł, że zo stały uło żone w
po rządku al fa be tycz nym. Więk szość me bli po cho dziła z Ikei. W sy pialni
wy róż niała się ko moda z lat trzy dzie stych z brzozy bro daw ko wa tej z szu‐ 
fla dami za zna czo nymi wy raźną czarną ob wódką.

Nie które przed mioty przy wo dziły na myśl wę dro wa nie po świe cie z ple‐ 
ca kiem i jeż dże nie sto pem po Azji Po łu dniowo-Wschod niej. Na ma łym sto‐ 
liku w sa lo nie stała pół me trowa rzeźba przed sta wia jąca hin du ską tan cerkę
świą tynną lub bo gi nię. Na ścia nie wi siał po dłużny pa pier ry żowy z du żymi
czar nymi zna kami, przy pusz czal nie ja poń skimi. W sy pialni, na ko mo dzie z
lat trzy dzie stych, stała misa z ka dzi deł kami we tknię tymi w pia sek, a w ku‐ 
chen nej wnęce Fre drik zna lazł dużą fajkę wodną. Wy glą dała na nie uży‐ 
waną. Mo siądz główki błysz czał no wo ścią.

– Zdaje się, że zde rzają się tu taj dwa światy – ode zwał się Fre drik. – Żoł‐ 
nier ska pe dan te ria z nieco od je cha nymi azja tyc kimi pa miąt kami. Nie bar‐ 
dzo po tra fię to po łą czyć.

– Może na leżą do jego dziew czyny! – za wo łał z sy pialni Gu stav.
Za częli prze szu ki wać miesz ka nie do kład niej. Fre drik odło żył re klamy i

inne ulotki ze stosu le żą cego pod drzwiami. Ra chunki i li sty za cho wał do
skon fi sko wa nia. Zaj rzał do szafki ła zien ko wej – była pra wie pu sta. Nie
zna lazł w niej nic god nego za in te re so wa nia; żad nych le ków, dam skich ko‐ 
sme ty ków. Naj wy raź niej ma szynkę do go le nia, szczo teczkę do zę bów i inne
przy bory to a le towe Sören spa ko wał i wziął ze sobą na Go tlan dię.

Fre drik ukląkł i zaj rzał pod wannę, świe cąc la tarką, którą wcze śniej wy‐ 
jął z czar nego ne se seru. Nie było kłę bów ku rzu czy za po mnia nych bu te lek
po szam po nie.

Po szedł do kuchni. Za bia łymi fron tami sza fek cze kał przy gnę bia jący wi‐ 
dok. Wy glą dało na to, że wy pro wa dza jąc się z ro dzin nego domu ja kieś pięt‐ 
na ście lat temu, mistrz w nur ko wa niu ku pił za stawę w Ikei. Tego, co przez
ten czas zgi nęło lub się po tłu kło, nie uzu peł nił. Zdaje się, że ani go to wa nie,
ani przy ję cia kok taj lowe nie zaj mo wały wy so kiego miej sca na li ście prio ry‐ 
te tów Myr mana. Miał je den kie li szek do wina i trzy szklanki. Na pó łeczce z
przy pra wami stały ba zy lia, kmin rzym ski i sól. Żad nego pie przu. Kmin
rzym ski za ska ki wał u fa ceta po sia da ją cego za le d wie trzy sło iczki z przy pra‐ 
wami, lecz to pew nie znowu za sługa Azji. W spi żarni znaj do wało się kilka
syp kich pro duk tów, dwie bu telki ta niego wę gier skiego wina i otwarta, ale
pra wie pełna bu telka ouzo.



Fre drik za mknął spi żar nię i otwo rzył lo dówkę. Zna lazł w niej bu telkę
ket chupu, bu te leczkę zie lo nego ta ba sco, słoik mar mo lady, musz tardę, czer‐ 
wone bu raczki, opa ko wa nie mar ga ryny bre gott, która wciąż nada wała się
do spo ży cia, tubkę ka wioru i sple śniałą cy trynę.

– Jest tam ja kaś mi seczka czy coś ta kiego?! – za wo łał Gu stav.
– A po trze bu jesz?
– Tak.
Fre drik otwo rzył kilka sza fek na dole i zna lazł dużą, nie bie ską pla sti‐ 

kową mi skę z dziób kiem. Za niósł ją do sy pialni. Słońce pa dało na ele wa cję
bu dynku poczty, znaj du ją cego się na prze ciwko. Część świa tła wpa dała do
miesz ka nia Myr mana. Łóżko było sta ran nie za słane i przy kryte białą na‐ 
rzutą.

– Taka wy star czy? – spy tał.
Gu stav pod niósł wzrok znad ka dziel nicy do mo wej ro boty.
– Tak – od parł i wy cią gnął rękę po mi skę.
Po sta wił ją na ko mo dzie i prze sy pał do niej po piół z ka dziel nicy. Ostroż‐ 

nie po ru szał w nim pal cami i coś zna lazł. Wy jął szklaną pro bówkę za tkaną
kor kiem. Na jej dnie było kilka krysz ta ło wych gru dek.

– Ładne – stwier dził Fre drik.
– Po my śla łem o tych po gło skach na te mat nar ko ty ków – po wie dział Gu‐ 

stav.
– Czy sta ko ka ina?
– Chyba tak. Nie wy daje mi się, żeby miesz kał tu ama tor cracku.
– My ślisz, że tym han dlo wał?
Gu stav wzru szył ra mio nami.
– Wy gląda to ra czej na do mowy uży tek. – Wło żył pro bówkę do pa pie ro‐ 

wej to rebki.
Fre drik wy jął ko mórkę i za dzwo nił do Len narta Svens sona.
– Chcia łem tylko za py tać, jak ci idzie z Te lią – po wie dział.
– Spoko – od parł Len nart. – Mam przed sobą bi lingi. W środę wie czo rem

dzwo nił do De sti na tion Go tland i na ko mórkę Jör gena Hal l grena. Pół go‐ 
dziny wcze śniej ktoś za dzwo nił do niego z te le fonu na kartę. Roz mowa
trwała tylko dwie mi nuty, ale po tem Myr man za dzwo nił pod ten sam nu mer
i ga dał przez sie dem na ście mi nut.

– Te le fon na kartę? – upew nił się Fre drik.
– Tak, nie za re je stro wany, nic nam to nie daje – po in for mo wał Len nart.
– Szkoda.



– Zga dza się. A jak wam idzie?
– Wła śnie zna leź li śmy ko ka inę scho waną w ka dziel nicy.
– Nie źle!
– Nie dużo tego. To prze cież nie musi nic zna czyć – za uwa żył Fre drik.
– No tak, ja sne. Na do brą sprawę wszy scy sztok holm czycy ćpają –

oświad czył Len nart.
– Wła śnie.
– We krwi nic nie ma. Był cał ko wi cie czy sty.
– Może han dlo wał?
Za koń czyli roz mowę. Len nart miał kon ty nu ować prze glą da nie bi lin gów i

dać znać, jak na trafi na coś in te re su ją cego.
Fre drik i Gu stav da lej prze szu ki wali miesz ka nie. Po ściel nie była świeżo

uprana, ale wy da wała się czy sta. Więk szość zgro ma dzo nych na re gale ksią‐ 
żek trak to wała o nur ko wa niu lub mor skiej przy ro dzie w Taj lan dii, na Bali i
w in nych miej scach. Było też kilka ksią żek o woj sko wych jed nost kach spe‐ 
cjal nych i woj sko wych służ bach wy wia dow czych, ale o dość ogól nym cha‐ 
rak te rze. Je dy nym przed sta wi cie lem li te ra tury pięk nej był Władca pier‐ 
ścieni w kie szon ko wym wy da niu po an giel sku. W sza fie w przed po koju
znaj do wała się część sprzętu nur ko wego. Myr man po sia dał rów nież im po‐ 
nu jącą ko lek cję płyt. Wciąż po dą żał za tren dami. Były tam hity z lat sześć‐ 
dzie sią tych i póź niej szych, nie sa mo wita róż no rod ność. Di sco, reg gae, punk,
synth pop, hip-hop, euro di sco, pie śni lu dowe.

Fre drik włą czył od twa rzacz CD, za świe cił się wy świe tlacz i po krót kiej
chwili mi ga nia róż nych cy fe rek po ka zał, że w środku tkwi płyta. Fre drik
wy su nął kie szeń CD i prze krę cił płytę, żeby prze czy tać, co jest na niej na pi‐ 
sane. To był sin giel Sade. Kom plet nie za po mniał o tej pięk nej pio sen karce i
jej sub tel nym gło sie. Od dawna nie ro biła wo kół sie bie szumu, ale gdy roz‐ 
po czy nała ka rierę, sztur mem zdo była świat. Fre drik wło żył płytę do od twa‐ 
rza cza.

– Pusz czam – ostrzegł Gu stava.
Włą czył wzmac niacz i na ci snął play. Zmy słowy głos le ni wie po pły nął z

gło śni ków.
You give me the swe etest ta boo. Pa mię tał ten tekst. Ro zu miał go te raz w

rów nie nie wiel kim stop niu co wtedy. A czy Sören Myr man wie dział, o
czym jest ta pio senka? Czy Swe etest Ta boo to ostatni ka wa łek, któ rego słu‐ 
chał, za nim wy je chał na Go tlan dię, gdzie zo stał za mor do wany? To, że nie
odło żył płyty do pu dełka, nie do końca od po wia dało jego pe dan ty zmowi.



Mu siał mieć głowę za prząt niętą czym in nym. Fre drik przyj rzał się wieży
ste reo z każ dej strony i zna lazł opa ko wa nie wci śnięte w szparę mię dzy
wzmac nia czem a od twa rza czem.

Opusz czali miesz ka nie Myr mana roz cza ro wani, mimo że zna leźli ko ka‐ 
inę. Po rzą dek, który za stali w jego domu, był czymś ano ni mo wym i trud‐ 
nym do opi sa nia, jakby za pro wa dzo nym ce lowo. Wi ze ru nek Sörena Myr‐ 
mana na brał nieco ko lo rów, jed nak wy glą dało na to, że nur ko wa nie zaj mo‐ 
wało dużo miej sca w ży ciu tego męż czy zny, a wła ści wie w więk szo ści je
wy peł niało.



Rozdział 21

Z Fri dhems ga tan do sklepu nur ko wego nie było da leko, a po nie waż prze‐ 
stało pa dać, po sta no wili się przejść. Mi nęli budkę z hot do gami, prze szli
obok sie dziby straży po żar nej i du żego nie zgrab nego bu dynku li ceum przy
Kung shol men.

Cen trum Nur kowe Nep tun mie ściło się w ma łym lo kalu z du żym oknem
wy sta wo wym wy cho dzą cym na Han tver kar ga tan, tuż przy przy stanku. Gdy
wcho dzili do środka, za dźwię czał sta ro dawny dzwo nek przy drzwiach. Na
ścia nach o bar wie śród ziem no mor skich głę bin wi siało mnó stwo płetw pły‐ 
wac kich, ma sek, fa jek do nur ko wa nia i pia nek. Część z nich była czarna,
po zo stałe róż no ko lo rowe. Na pod ło dze stały bu tle tle nowe, a za ladą wi‐ 
siały ka mi ze lki, au to maty od de chowe, liczne noże i har puny.

Jör gen Hal l gren wy szedł z po miesz cze nia na ty łach i spoj rzał na nich by‐ 
strymi błę kit nymi oczami. Był wy soki i szczu pły, miał krótko ostrzy żone
ja sne włosy, a na so bie dżinsy i zie lony T-shirt z na pi sem w ob cym ję zyku.
Spra wiał wra że nie tro chę za wzię tego, ale dużo bar dziej sym pa tycz nego niż
wtedy, gdy Fre drik roz ma wiał z nim pierw szy raz przez te le fon.

– Zro bimy tak – po wie dział, wy wie sza jąc na drzwiach ta bliczkę „Za raz
wra cam” i za my ka jąc je na klucz. – Przej dziemy tu taj – do dał i ge stem za‐ 
pro sił ich do po miesz cze nia, z któ rego przed chwilą wy szedł.

Było ono mniej wię cej tak duże jak sklep. Na trzech za ska ku jąco in ten‐ 
syw nie po ma rań czo wych ścia nach wi siały pla katy z pod wod nymi mo ty‐ 
wami i na zwami eg zo tycz nych miejsc. Czwar tej ściany pra wie nie było wi‐ 
dać zza wy so kiego stosu pu deł. Po prze ciw nej stro nie po koju znaj do wały
się biurko i mała wnęka ku chenna, a mię dzy nimi stół z czte rema stoł kami.

– Pro szę, sia daj cie. Nie jest tu zbyt wy god nie. Rzadko po dej mu jemy tu taj
klien tów – uspra wie dli wił się Hal l gren.

– Damy radę – po wie dział Gu stav.



– Na piją się pa no wie kawy? Wła śnie za pa rzy łem – za pro po no wał Hal l‐ 
gren.

Wciąż ka pało z po jem nika na filtr. Od mó wili.
– Je śli nie mają pa no wie nic prze ciwko temu, to ja się na piję. Od rana nie

mia łem nic w ustach – oznaj mił.
Wlał kawę do szklanki, wsy pał sporo cu kru pro sto z opa ko wa nia i za mie‐ 

szał, po czym usiadł. Gu stav i Fre drik za jęli miej sca po dru giej stro nie
stołu.

– Jest pan tu taj sam? Jak in te resy? – za gad nął Fre drik.
– Czy ja wiem, tak so bie, można po wie dzieć – od parł Jör gen Hal l gren i

po tarł jedną stronę nosa. Od chrząk nął i przez chwilę ob ser wo wał po li cjan‐ 
tów, za nim do dał: – Naj pierw za mkną łem sklep na ty dzień. Nie wie dzia łem,
co ro bić. By łem kom plet nie za ła many.

Prze su nął sto łek w kie runku ściany i usiadł tak, żeby wes przeć się o nią
ple cami. Znowu za mie szał kawę. Fre drik zwró cił uwagę, że ma siny pa zno‐ 
kieć kciuka.

– Po tem oczy wi ście mu sia łem od wo łać zle ce nia. Je den czło wiek nie jest
w sta nie pra co wać za dwóch. Zda łem so bie sprawę, że w przy szło ści mu szę
ko goś za trud nić albo wy my ślić coś no wego, bo sam nie dam rady pro wa‐ 
dzić cen trum.

Fre drik ski nął głową. Hal l gren w końcu prze stał mie szać ły żeczką w
szklance z kawą i po ło żył rękę na bla cie stołu.

– Pro szę nam opo wie dzieć o Söre nie – po le cił Fre drik.
– Cho dzi panu o to, jaki był?
– Tak.
– Aha – rzu cił Hal l gren i zro bił za sko czoną minę, jakby nie bar dzo wie‐ 

dział, co po wie dzieć. – Od czego mam za cząć?
– Od czego pan chce.
– Aha – po wtó rzył. – Hm… Był… Od pierw szej chwili go po lu bi łem.

Był osobą, przy któ rej czło wiek do brze się czuje. Z nim wszystko w pe wien
spo sób było moż liwe. Typ ama tora moc nych wra żeń lub… Przy goda… to
było jego dru gie imię. Nie je stem tchó rzem, tro chę po dró żo wa łem i pró bo‐ 
wa łem róż nych rze czy, ale dla Sörena… dla niego ogra ni cze nia nie ist niały.
– Jör gen Hal l gren za milkł, pod niósł ręce i po chwili pod jął: – Tak, żadne
ogra ni cze nia. Może gdy roz ma wia się z po li cjan tami, to brzmi tro chę… Nie
chcę przez to po wie dzieć, że pa ko wał się we wszystko, po stę po wał głu pio
czy coś ta kiego. Ra czej cho dziło o to, że dla niego nie było żad nych prze‐ 



szkód, wszystko wy da wało się moż liwe. To była bar dzo po zy tywna ener gia,
siła, pa no wie ro zu mieją.

Ski nęli gło wami. Myr man nie znał ogra ni czeń, ale nie ła mał prawa, to
męż czy zna miał na my śli. Nie do końca było to zgodne z prawdą, lecz Hal l‐ 
gren być może o tym nie wie dział.

– Po tra fił po sta wić na swoim. Do pro wa dzał różne sprawy do końca.
Jör gen Hal l gren upił kilka ły ków kawy, która zdą żyła osty gnąć.
– Czy Sören roz krę cił firmę?
– Czy ja wiem, ja też pla no wa łem otwo rzyć coś swo jego. Ga da li śmy o

tym, ale chyba on wy ko nał pierw szy krok. Po nie kąd po wie dział „Zróbmy
to!”.

– Od słowa do czynu – pod su mo wał Fre drik.
– Tak, wła śnie – zgo dził się Hal l gren.
Bu dy nek lekko się za trząsł. Praw do po dob nie spo wo do wał to prze jeż dża‐ 

jący ulicą au to bus.
– Można po wie dzieć, że był siłą na pę dową wa szej firmy? – upew nił się

Fre drik.
– Zde cy do wa nie tak. Na do brą sprawę wło ży li śmy w to tyle samo pracy,

ale on ni gdy nie zwąt pił. Był też ode mnie tro chę lep szym nur kiem. Nie za‐ 
prze czam. Mógł być pewny sie bie.

– Czyli miał duże po czu cie wła snej war to ści – stwier dził Fre drik.
Hal l gren za śmiał się tro chę sztucz nie.
– Żar tuje pan? Miał nie sa mo witą siłę. Dia bli wie dzą skąd. Nie po cho dził

z tak zwa nego do brego domu, a jego sio stra Su sie po szła w prze ciw nym
kie runku. Pro sto w gówno.

Po mimo wy gła sza nych przez Hal l grena słów po dziwu i za chwytu Fre‐ 
drik wy czu wał w nim kon tro lo waną za zdrość. Pew nie nie ła two żyło się w
cie niu wspól nika, za równo za wo dowo, jak i to wa rzy sko.

– By li ście bli skim przy ja ciółmi? Da rzy li ście się za ufa niem? – spy tał.
– Tak…
Jör gen Hal l gren stra cił re zon. Ro zej rzał się po po koju. Do ich roz mowy

wkradł się smu tek; przy po mnieli so bie, dla czego się tu taj zna leźli.
– Ow szem, by li śmy do brymi przy ja ciółmi – od parł Hal l gren, od chrzą ku‐ 

jąc.
W tym mo men cie roz le gło się pu ka nie do drzwi. Hal l gren je zi gno ro wał,

ale nie usta wało.
– Cho lera.



Po de rwał się i gdy ru szył w stronę sklepu, rzu cił:
– Prze pra szam, wra cam za dwie se kundy.
Usły szeli, jak prze kręca w drzwiach klucz i roz ma wia z kimś po spiesz‐ 

nie, ale grzecz nie.
– Prze pra szam – po wtó rzył po po wro cie. – Chło pak przy szedł po bu tlę.

Kom plet nie o tym za po mnia łem – do dał i usiadł na stołku. – Na czym skoń‐ 
czy li śmy?

– Po twier dził pan, że by li ście do brymi przy ja ciółmi.
– Tak, ow szem, cho ciaż w ostat nich la tach nie spę dza li śmy ze sobą zbyt

wiele czasu po pracy, a szkoda. Sta li śmy się bar dziej wspól ni kami ani żeli
przy ja ciółmi.

– Jak się po zna li ście? – za py tał Fre drik.
– Mogę o coś za py tać? – Hal l gren pod niósł rękę.
– Oczy wi ście.
– Jak to wła ści wie wy gląda? Wciąż uwa ża cie, że mo gło się coś stać? Że

on… Ostat nio py tał pan, gdzie by łem tam tej nocy.
– Nie mo żemy do kład nie stwier dzić, co się wy da rzyło – od parł Fre drik –

ale wiemy, że to nie był wy pa dek.
Jör gen Hal l gren wy pro sto wał się jak struna. Zdzi wie nie wy gła dziło rysy

jego twa rzy.
– Chcą pa no wie po wie dzieć, że zo stał za mor do wany?
– Ktoś był za mie szany w jego śmierć – oświad czył Fre drik. Nie za mie‐ 

rzał wcho dzić w szcze góły. Po nie waż Hal l gren po ru szył tę kwe stię, Fre drik
zde cy do wał, że pój dzie za cio sem. – A co pan o tym są dzi?

Jör gen Hal l gren wy dał z sie bie coś na kształt prych nię cia i kla snął w dło‐ 
nie pod sto łem.

– To jest… Nie wiem. – Po krę cił prze cząco głową i za milkł.
Gdy Fre drik i Gu stav spoj rzeli na niego scep tycz nie, wzru szył ra mio‐ 

nami.
– Nie przy cho dzi panu do głowy ktoś, z kim Sören był skłó cony, albo

ktoś, kto chciał zro bić mu krzywdę z in nego po wodu? – spy tał Fre drik.
– Nie, w każ dym ra zie nikt, kto chciałby go za bić. To kom plet nie… Za‐ 

da wał się z nor mal nymi ludźmi. Nikt, kogo znam, nie chciał go skrzyw dzić.
– Cza sem kłót nia może się roz wi nąć w nie bez piecz nym kie runku – za su‐ 

ge ro wał Gu stav.
– Czy ja wiem, nie przy cho dzi mi do głowy nikt, kto mógłby mieć po‐ 

wód.



– Zda rzało się, że Sören kłó cił się z ludźmi? – drą żył Gu stav.
– Ja sne, że wda wał się w dys ku sje na różne te maty, jak każdy, ale je śli

ma pan na my śli kłót nie… Był spo łecz nym fe no me nem. Pra wie za wsze
prze cią gał lu dzi na swoją stronę.

– A je śli mu się nie uda wało? – spy tał Gu stav.
Hal l gren chwilę się nad tym za sta na wiał.
– To za czy nał ich igno ro wać. Sta wał się chłodny, od wra cał się ple cami,

ale nie za cho wy wał się wo bec nich agre syw nie. Albo było się przez niego
wy bra nym, i to ozna czało zwy cię stwo, albo wy klu czo nym.

W eks pre sie do kawy pik nął ter mo stat. Z ma łej wnęki ku chen nej do tarł
do nich za pach kwa śnej ma łej czar nej.

– A wy dwaj ni gdy się nie po róż ni li ście? – spy tał Fre drik.
– Nie, dla czego?
– Nie by łoby w tym nic dziw nego, skoro przez sześć lat pro wa dzi li ście

ra zem firmę. Po dej rze wam, że nie za wsze ma się to samo zda nie w róż nych
kwe stiach.

– Ja sne, że nie. Rzecz w tym, że on nie zmien nie po tra fił prze ko nać do
swo jego punktu wi dze nia. W każ dym ra zie mnie – do dał ze śmie chem Hal l‐ 
gren.

– Czy nie wy ob raża pan so bie Sörena wda ją cego się w awan turę?
– Wła ści wie nie. Ra czej dzia łał na lu dzi uspo ka ja jąco. Na przy kład, gdy

w knaj pie ktoś był na wa lony i agre sywny, umiał… Nie wiem za bar dzo, jak
to wy ja śnić, ale mó wił im coś bar dzo spo koj nie, a z nich scho dziło ci śnie‐ 
nie, zu peł nie jakby bali się tego spo koju.

– Ile wie dział pan na te mat jego prze szło ści? Opo wia dał panu o tym, co
ro bił daw niej? – cią gnął Fre drik Hal l grena za ję zyk.

Męż czy zna za sta no wił się chwilę, za nim udzie lił od po wie dzi:
– Ja sne, że tro chę opo wia dał, ale naj czę ściej dość ogól nie. Nie bar dzo ro‐ 

zu miem… Chce pan po znać jego bio gra fię?
– A jak pan my śli? – skon tro wał Fre drik. – Nie mó wił o ni czym, co było

mniej ogólne?
Znowu na chwilę za pa dło mil cze nie. Jör gen Hal l gren kilka razy ude rzył

rę kami o uda.
– Cóż, wiem, że miał do syć trudne dzie ciń stwo w nie zbyt faj nym miej scu

na pół noc od mia sta. Nar ko tyki i coś jesz cze, ale to było dawno. Ufa łem mu
w stu pro cen tach i ni gdy nie otwo rzył bym z nim Nep tuna, gdy bym po dej‐ 
rze wał, że robi coś nie le gal nego.



– Wspo mniał pan, że było coś jesz cze. Co kon kret nie?
– Nic ta kiego. Był nie peł no letni. Drobne chu li gań stwo na przed mie‐ 

ściach. Nie po da wał przy kła dów – od parł Hal l gren.
Te le fon za dzwo nił tak gło śno, że Fre drik i Gu stav pra wie pod sko czyli na

swo ich stoł kach. Na to miast Jör gen Hal l gren zda wał się tego nie sły szeć. Po
czte rech sy gna łach te le fon za milkł.

Gu stav wska zał pal cem znak na T-shir cie Hal l grena.
– Zdaje się, że obaj in te re so wa li ście się Azją.
– By li śmy in struk to rami nur ko wa nia. Po zna li śmy się w Egip cie, nad Mo‐ 

rzem Czer wo nym. Po tem by li śmy ra zem na Bali, na Ma le di wach, w Taj lan‐ 
dii.

– Po je cha li ście tam do pracy?
– Ow szem. Zda rzało się, że za miast wra cać do domu, bra li śmy kilka ty‐ 

go dni wol nego i po dró żo wa li śmy, na przy kład po pracy w Taj lan dii wy bra‐ 
li śmy się do Kam bo dży i Wiet namu.

– Na długo za trud nia li ście się jako in struk to rzy nur ko wa nia? – za in te re‐ 
so wał się Gu stav.

– Naj czę ściej pod pi sy wa li śmy umowę na mniej wię cej pół roku. Cza sami
trzeba było za stą pić ko goś przez mie siąc lub dwa.

Jör gen Hal l gren opróż nił szklankę z kawą, z któ rej wcze śniej upił tylko
kilka ły ków. Na pewno zdą żyła cał kiem osty gnąć.

– Do brze wam pła cono? – spy tał Gu stav.
– Dość do brze. Po wiedzmy… przy zwo icie. Miesz ka li śmy za darmo i

czę sto je dze nie było gra tis. Poza tym w nie któ rych kra jach było za je bi ście
ta nio, na przy kład w Taj lan dii i In do ne zji.

– Wra ca li ście do domu z po łową rocz nej pen sji? – spy tał Gu stav.
– Część wy da wa li śmy, ale sporo zo sta wało. To był plus tej pracy.
Fre drik zer k nął na ze gar wi szący we wnęce ku chen nej. Za kła da jąc, że

do brze cho dził, byli w Nep tu nie od bli sko go dziny.
– Sören Myr man słu żył w ar mii. Opo wia dał coś o tam tych cza sach? –

spy tał Fre drik.
– W woj sku też był in struk to rem nur ko wa nia. Je śli coś mó wił, to głów nie

o nur ko wa niu. To były za awan so wane przed się wzię cia, ta kie jak nur ko wa‐ 
nie solo, nur ko wa nie w apa ra cie o obiegu za mknię tym. Nic, czym bym się
kie dy kol wiek zaj mo wał, więc sporo o tym ga da li śmy.

– A o ko le gach, prze ło żo nych? – cią gnął go za ję zyk Fre drik.



– Nie zbyt wiele – od parł Hal l gren i obiema dłońmi prze cze sał włosy, po
czym za stygł w tej po zie, z od wie dzio nymi na boki łok ciami. – Wspo mi nał,
ale nic szcze gól nego, co za pa dłoby mi w pa mięć – do dał.

– Wie pan, dla czego od szedł? – spy tał Fre drik.
– Z ar mii? Nie.
– Ni gdy o tym nie roz ma wia li ście?
Hal l gren opu ścił ręce i po chy lił się nad sto łem.
– To było bar dzo upo rząd ko wane ży cie, a wy daje mi się, że Sören po trze‐ 

bo wał tro chę luzu. W ar mii był nur kiem, a nie woj sko wym.
Słowo „nu rek” wy mó wił z na ci skiem i aten cją, jakby to było coś świę‐ 

tego.
– Tak twier dził? – za py tał Fre drik.
– Kie dyś po wie dział coś w tym ro dzaju, lecz to ra czej moje do my sły.
– We dług pana Sören nie był prze sad nie do kładny czy zdy scy pli no wany?

– przy po mniał Fre drik i po my ślał o wy sprzą ta nym miesz ka niu i pły tach
uło żo nych w po rządku al fa be tycz nym.

Przed udzie le niem od po wie dzi Hal l gren wbił wzrok w blat stołu.
– Czy ja wiem, chyba jed nak był. Ow szem, był – do dał z uśmie chem. –

Do kład ność jest wpi sana w nur ko wa nie. Je śli coś za nie dbasz, to umie rasz.
Mu siał so bie uświa do mić, co wła śnie po wie dział, bo wy raź nie zro biło

mu się głu pio, co od biło się na jego twa rzy.
– Cóż, cho dzi mi o to, że chyba nie czuł się naj le piej, bę dąc try bi kiem w

ca łej tej ma chi nie. By cie do kład nym i zdy scy pli no wa nym to jedno, a pod‐ 
po rząd ko wa nie się sys te mowi to zu peł nie coś in nego.

Hal l gren się prze cią gnął i za czął ro bić coś na kształt stret chingu jed nego
ra mie nia, rów no cze śnie zie wa jąc bez skrę po wa nia.

– Zaj miemy panu jesz cze tylko chwilę – za pew nił go Gu stav, szybko zer‐ 
k nąw szy na Fre drika. – Zo stało nam do słow nie kilka py tań.

– W po rządku, pro szę py tać – zgo dził się Hal l gren, zie wa jąc.
Wstał z krze sła i uchy lił okno. Świeże po wie trze wpa dło do po miesz cze‐ 

nia, w któ rym zdą żyło się zro bić duszno.
– Tro chę źle sy piam, od kąd to się wy da rzyło. Nie mam pro blemu z za‐ 

śnię ciem, ale bu dzę się o czwar tej nad ra nem. Co dzien nie o tej sa mej po rze.
Spy tali go o pry watne ży cie by łego wspól nika. Hal l gren już wcze śniej

wspo mniał, że Sören od po nad roku nie miał dziew czyny. Były ja kieś pa‐ 
nie, jak to okre ślił, lecz nie wie dział o nich zbyt wiele. Poza po wierz‐ 



chowną mę ską gadką Sören nie dzie lił się z nim szcze gó łami na te mat prze‐ 
lot nych zna jo mo ści.

– Sio stra Sörena, Su sanne, miała pro blemy z nar ko ty kami – oznaj mił Gu‐ 
stav.

– Ow szem, można to tak ująć – od parł Hal l gren.
– A Sören skoń czył z tym dawno temu?
– Tak, i nie wy daje mi się, żeby kie dy kol wiek brał cięż sze dragi, ta kie

gówno jak Su sie.
– Wy gląda na to, że nie prze pada pan za sio strą Sörena – za in te re so wał

się Gu stav.
– Cóż, nie będę za prze czał. Su sie to bez na dziejny przy pa dek, je śli mam

być szczery. – Skrzy wił się i po krę cił głową. – Sören był nie sa mo wi cie
silny psy chicz nie. To spra wiło, że po ra dził so bie po mimo nie sprzy ja ją cych
wa run ków. Poza tym po mo gło mu nur ko wa nie. Wy daje mi się, że woj sko
było dla niego punk tem zwrot nym.

– Wcze śniej po wie dział pan, że Sören nie bar dzo pa so wał do ar mii –
przy po mniał Fre drik.

– To prawda, ale tu taj nie cho dziło o samą ar mię, tylko o nur ko wa nie.
Zna lazł coś, w czym był świetny, naj lep szy. Zy skał za wód, spo sób na ży cie.
Mógł się utrzy mać i po ka zać, że jest kimś, z kim trzeba się li czyć. Uwa żam,
że to dzięki mor skim ko man do som od ciął się od tego gówna, w któ rym zo‐ 
stała Su sie.

– A jaki był sto su nek Sörena do sio stry? – drą żył Fre drik.
– Cóż, ro dzeń stwo to ro dzeń stwo, tak mi się wy daje. Cza sami po ma gał

jej fi nan sowo, cho ciaż ni gdy nie ro zu mia łem dla czego. Mó wi łem mu, że
da wa nie pie nię dzy ko muś ta kiemu to do le wa nie ben zyny do ognia. Jak do‐ 
sta wała forsę, na tych miast wy da wała ją na dragi lub inne środki odu rza jące
albo po pro stu wszystko prze pusz czała.

– Hm – mruk nął Gu stav.
– Wła śnie. Chyba do brze wie cie, jak to działa. Tak czy owak, w końcu

zdał so bie sprawę, że musi się trzy mać od niej z da leka. Po dej rze wam, że
nie była u niego w domu przy Fri dhems ga tan, w ostat nich la tach wi dzieli
się chyba raz czy dwa, kiedy chwi lowo wy szła na pro stą.

Fre drik ski nął głową i po ło żył ręce na ko la nach.
– Cóż, w ta kim ra zie chyba za koń czymy. Jak są dzisz? – zwró cił się do

Gu stava.
– Tak, nie mam wię cej py tań.



Rozdział 22

Nie bie ski prze gu bowy au to bus li nii nu mer trzy za trzy mał się na przy stanku
aku rat wtedy, gdy wy cho dzili z Cen trum Nur ko wego Nep tun. Kie rowca
otwo rzył drzwi, żeby wpu ścić do środka troje pa sa że rów, dwóch na sto lat‐ 
ków w po szar pa nych dżin sach i z pun ko wymi gu zi kami przy kurt kach oraz
star szą ko bietę w brą zo wym po pe li no wym płasz czu.

– Zdaje się, że tra fi li śmy na naj mil szego chło paka świata – pod su mo wał
Fre drik, gdy ru szyli Han tver kar ga tan w kie runku Fri dhems ga tan.

Hal l gren ubó stwiał Sörena, który wpra wiał lu dzi w do bry na strój, a je śli
przez przy pa dek tra fiał na ko goś, kto szu kał za czepki, roz wią zy wał to w
ele gancki spo sób z po mocą po zba wio nej prze mocy tech niki.

– Naj mil szy chło pak świata z ko ka iną w ka dziel nicy – ode zwał się Gu‐ 
stav.

– To prawda. Nie któ rzy biorą to świń stwo i tyle. Nie musi to ozna czać
ni czego wię cej.

– Nie zga dzam się – oznaj mił Gu stav. – To wszystko jest po krę cone.
– Po wiedzmy, że tra fił na ko goś, komu nie za im po no wała spo kojna per‐ 

swa zja, o któ rej mó wił Hal l gren. Ko goś, kto go za mor do wał z pre me dy ta cją
lub też nie z bła hego po wodu i… – Fre drik za milkł, uświa do miw szy so bie,
że to nie trzyma się kupy. – Masz ra cję. Pró buję zna leźć pro ste wy tłu ma cze‐ 
nie, coś przy pad ko wego, lecz…

Grupka li ce al nej mło dzieży prze bie gła obok nich, zmie rza jąc do budki z
hot do gami. Byli ubrani w be żowe mun durki i pu chowe kurtki warte z pięć
ty sięcy ko ron. Wy glą dali przy gnę bia jąco mało mło dzie żowo.

– Ktoś dzwoni z te le fonu na kartę – po wie dział Gu stav. – Bez po śred nio
po roz mo wie Sören re zer wuje bi let na Go tlan dię. Za ry zy ko wał bym stwier‐ 
dze nie, że te le fo no wał sprawca.

– Uhm – zgo dził się Fre drik.



– Woda w płu cach wska zuje na zwią zek z nur ko wa niem. Sprawca też jest
nur kiem. Myr man zna swo jego mor dercę. To nie jest przy pad kowe za bój‐ 
stwo.

– Ja sne, że nie.
Mło dzież z li ceum, która miała dość sto łów ko wego je dze nia, ci snęła się

wo kół ma łej budki z hot do gami o na zwie Sol na korv.
– I to, że re zer wu jąc bi let, po dał fał szywe na zwi sko. To nie mógł być

przy pa dek – za koń czył wy wód Gu stav.
– Zga dza się, pod daję się – po wie dział Fre drik, gdy sta nęli na prze ciwko

7-Ele ven. Na wi dok pla ka tów re kla mo wych przed skle pem po ża ło wał, że
nie chciał kawy u Jör gena Hal l grena. – Nie czy telny ten Myr man, jakby
mętny – oświad czył Fre drik.

– Skrywa coś za do brze wy sprzą taną fa sadą, i nie cho dzi mi tylko o
skom pli ko wane wnę trze – stwier dził Gu stav.

– Może ma lek kiego bzika. Mam na my śli woj skową prze szłość. A nuż
pró buje być kimś, kim nie jest, w ta jem nicy bawi się w kom pul sywny spo‐ 
sób i wdep nął w gówno. Na przy kład w ko ka inę. Mu siał ją od ko goś ku pić.
Może zwę szył coś, czego nie ro zu miał – my ślał gło śno Fre drik.

– Może coś w tym być – po wie dział Gu stav.
– Sko czę po kawę – oznaj mił Fre drik, kiedy świa tło zmie niło się na zie‐ 

lone. Chcesz coś?
We szli jed nak ra zem i za dzie więć ko ron ku pili kawę z ciast kiem do wy‐ 

boru – oferta ty go dnia.
– W ta kich chwi lach ko cham glo ba li za cję – oświad czył Fre drik.
– W Hemse ta kie rze czy się nie zda rzają – za uwa żył Gu stav.
– Po cze kamy, zo ba czymy – od parł Fre drik i od gryzł spory ka wa łek cze‐ 

ko la do wego śli maka.

– Nie zły był z niego ga ga tek, de li kat nie mó wiąc – rzekł Tore Carls son.
Fre drik był na dru gim pię trze dzie wię cio kon dy gna cyj nego bu dynku, usy‐ 

tu owa nego tuż przy dworcu ko le jo wym w Sol len tu nie. Umiesz czony na ze‐ 
wnątrz duży nie bie ski szyld in for mo wał, że znaj dują się w kwar tale Trans‐ 
por ten, w któ rym mie ściły się sie dziby po li cji, pro ku ra tora i sądu re jo no‐ 
wego oraz kilku pry wat nych firm.

Tore Carls son był ofi ce rem dy żur nym i pra co wał w po li cji dzia ła ją cej w
ob sza rze Nor rort, na pół noc od cen trum, po nad dwa dzie ścia lat. Tego dnia
nie peł nił służby i przy szedł spe cjal nie, aby po roz ma wiać z ko legą z Go‐ 



tlan dii. Wy glą dało na to, że nie miał nic prze ciwko temu. Prze ciw nie, wy‐ 
da wało się, że jest w wy śmie ni tym na stroju, jakby kilka do dat ko wych go‐ 
dzin ura to wało go od dłu giego, nud nego dnia.

Usie dli w izbie za trzy mań, która o tej po rze była pu sta. Za oknami, na tle
cięż kiego li sto pa do wego nieba, wzno siło się mniej wię cej dzie sięć bia łych
blo ków. W jed nym z nich miesz kała Su sanne Myr man. Wznie sione w la‐ 
tach sie dem dzie sią tych osie dle skła dało się z bu dyn ków miesz kal nych i
wspól nej czę ści usłu go wej. Wszystko, czego lo ka to rzy mo gli po trze bo wać,
mię dzy in nymi sklepy, re stau ra cje, przy chod nia zdro wia, znaj do wało się na
par te rze. Po szcze gólne bloki zo stały ze sobą po łą czone dłu gimi łącz ni kami.
Za ło że nie było ta kie, żeby lu dzie nie mu sieli się stąd ru szać. Nie mi nęło
zbyt wiele czasu, a za równo miesz kańcy blo ków, jak i wła ści ciele wszyst‐ 
kich obiek tów usłu go wych ma rzyli tylko o tym, aby się z tego miej sca wy‐ 
rwać. Usługi znik nęły, nie któ rzy lo ka to rzy się wy pro wa dzili, po zo stali nie
mieli wy boru. Wolne lo kale za jęły pro ble ma tyczne ro dziny i imi granci. Wi‐ 
zję wspól noty spo ty ka ją cej się w lo ka lach usłu go wych na par te rach wy‐ 
parły opusz czone przej ścia pod ziemne, w któ rych gra so wali chu li gani.

Tak to pod su mo wał Tore Carls son i do dał, że obec nie sy tu acja się po pra‐ 
wiła. Nie było mowy o ubó stwie, ale dziel nica do stała tro chę w dupę, jak to
ujął. W oko licz nych roz le głych dziel ni cach dom ków jed no ro dzin nych
miesz kała ma jętna klasa śred nia.

– W la tach osiem dzie sią tych to była osła wiona ha szy szowa me lina, i nie
mam tu na my śli je dy nie bu dyn ków miesz kal nych ze wspólną czę ścią usłu‐ 
gową. To do ty czyło ca łej gminy – wy ja śnił.

– A Sören Myr man? – spy tał Fre drik.
– To na zwi sko po ja wiało się czę sto. Stąd go pa mię tam, ale też dla tego, że

był spe cy ficzny. Trudno do kład nie okre ślić, na czym to po le gało, lecz wy‐ 
da wał się nie sa mo wi cie silny psy chicz nie i by stry. Wy szcze kany i sym pa‐ 
tyczny za ra zem, z in ten syw nym spoj rze niem – od parł Tore Carls son i nie
było wąt pli wo ści, że wciąż pa mięta Myr mana.

– Ale?
– Był śli ski. Miał coś na su mie niu. Mu szę pod kre ślić, że to były tylko

plotki i ze zna nia osób nie szcze gól nie god nych za ufa nia. Tro chę jed nak za
dużo było tego ga da nia, żeby nie tkwiło w nim ziarno prawdy.

– Nie ma dymu bez ognia?
– Można tak po wie dzieć – od parł Carls son i na cią gnął rę kawy ide al nie

wy pra so wa nej ko szuli.



Fre drik spoj rzał na bloki. Dzie sięć bu dyn ków po trzy klatki, osiem, dzie‐ 
więć pię ter. Ile ro dzin mieszka na każ dym pię trze? Be to nowe płyty firmy
Skan ska wy le wane w po śpie chu, by za że gnać pa lący kry zys miesz ka niowy
nie tylko tu taj, ale także w ca łej Szwe cji. A te raz la ment. Cho ciaż byli też
lu dzie, któ rym żyło się tu do brze. Był wdzięczny lo sowi, że nie mu siał do‐ 
ra stać w ta kim miej scu, a jesz cze bar dziej wdzięczny, że jego dzieci nie są
na to ska zane.

– Były ja kieś zgło sze nia? – drą żył Fre drik.
– Czy ja wiem, wła ści wie nie. W każ dym ra zie nic, co ktoś mógłby po‐ 

twier dzić – od parł Carls son.
– Dla czego?
– Bali się go.
– Mu siał być wtedy dość młody, prawda?
– Tak. Miał ja kieś szes na ście, osiem na ście lat.
– A mimo to czuli wo bec niego re spekt?
– Tak, od nio słem ta kie wra że nie.
– Dla czego?
– Trudno jed no znacz nie od po wie dzieć. Nie prze ja wiał agre sji w sto sunku

do mnie czy mo ich ko le gów. Nie był w cie mię bity, jak już wspo mnia łem.
Miał to in ten sywne spoj rze nie. Można było przy pusz czać, że zro bi łoby się
nie przy jem nie, gdyby się wściekł i użył siły.

– Trudno roz gryźć tego fa ceta – stwier dził Fre drik.
In te li gentny, nie bez pieczny, ale nie do końca da jący się okre ślić czy

scha rak te ry zo wać. Ni czym duch. Czło wiek lą duje w próżni, kiedy już my‐ 
ślał, że go zła pał.

– Tak czy owak – ode zwał się Tore Carls son – jego na zwi sko czę sto się
tu po ja wiało. Głów nie cho dziło o nar ko tyki, ale też o strę czy ciel stwo.
Spraw dza li śmy plotki, które wy da wały się bar dziej po ważne, lecz ni gdy do
ni czego nas to nie do pro wa dziło. Nie zna leź li śmy nic prze ko nu ją cego.

– Nic?
Tore Carls son prze cząco po krę cił głową.
– Nie mo gli śmy prze zna czać zbyt wielu środ ków na mętne twier dze nia.

W tej gmi nie było kil ku set ta kich szcze nia ków jak on. Z tą róż nicą, że
więk szość z nich prę dzej czy póź niej wpa dała.

– Szes na sto letni al fons – po wie dział Fre drik. – Nie są dzi pan, że mógł
roz pusz czać plotki na swój te mat, które za częły krą żyć i za pu ściły ko rze nie



w zbio ro wej świa do mo ści? Prze cież spra wiał wra że nie osoby ma ją cej dar
prze ko ny wa nia, o ile do brze zro zu mia łem.

– To było coś wię cej ani żeli tylko plotki. Je stem o tym prze ko nany. Jak
na prawdę było z tym strę czy ciel stwem, tego nie wiem, ale Sören Myr‐ 
man… cóż… miał swoje za uszami.

Tore Carls son po ki wał głową jakby do sie bie i wziął głę boki wdech, a
na stęp nie po woli wy pu ścił po wie trze przez nos.

– Wie pan, co się wy da rzyło póź niej? – spy tał Fre drik. – Mu siał w ja kiś
spo sób się od tego od ciąć. Od niósł suk ces.

– Wy daje mi się, że znik nął stąd, ma jąc dzie więt na ście lat. Nie wiem, z
ja kiego po wodu. Mie li śmy kło poty z jego sio strą, Su sanne Myr man. To od
niej się do wie dzia łem, że zo stał woj sko wym. Może w woj sku zro bili z
niego czło wieka. – Tore Carls son par sk nął śmie chem.

– Może wy star czyło stąd uciec? – za su ge ro wał Fre drik.
– Fak tycz nie, cza sami tyle wy star czy.
– Okej, a więc pod su mo wu jąc, w tych plot kach nie było nic kon kret nego,

co mo gli by śmy wy ko rzy stać w śledz twie w spra wie za bój stwa.
– Nie stety.
– W jego miesz ka niu na tra fi li śmy na ko ka inę, nie dużą ilość, ale…
Na twa rzy Tore Carls sona po ja wił się uśmiech.
– Zna leź li ście nar ko tyki, ale nie do wie dzie li ście się ni czego o Söre nie

Myr ma nie… Zna mienne.
– Co może pan po wie dzieć o Su sanne Myr man? – spy tał Fre drik.
– Nar ko tyki, dużo nar ko ty ków. Chyba za częła od ha szy szu, miała wtedy

dwa na ście, trzy na ście lat, po tem były po waż niej sze pro blemy. Pro sty tu cja,
zło dziej stwo. Była po dej rzana o kilka kra dzieży, któ rych nie by li śmy w sta‐ 
nie jej udo wod nić.

– Pro sty tu cja? Może sprze da wał sio strę?
– Pro szę ją o to za py tać – za pro po no wał Tore Carls son, wsta jąc z krze sła.

– My śla łem, że ko goś pan ze sobą weź mie. Ina czej trudno bę dzie ją od szu‐ 
kać.

Znik nął w drzwiach. Fre drik też się pod niósł i prze cią gnął. Na ścia nie
wi siały mapy i gra fiki wy jaz dów. Na su cho ście ral nej ta blicy wid niały na‐ 
zwy kilku miejsc, które nic mu nie mó wiły.

Po my ślał o wszyst kich, któ rych znał w Na cka. Pod czas okie nek w star‐ 
szych kla sach pod sta wówki ja rali zioło przez puszkę po coli. Więk szość z
nich wy szła na lu dzi. Je śli cho dzi o nar ko tyki, nie ma pro stego ra chunku,



dwa plus dwa nie równa się cztery. Ła twiej z pię trami. Im mniej pię ter w
bloku, w któ rym się do ra sta, tym mniej czyn ni ków ry zyka.

Tore Carls son wró cił po dwóch mi nu tach.
– Eva Ols son pój dzie z pa nem. Po pro si łem, żeby ją za wo łali. Eva ma

dość do bry kon takt z Su sanne. To uła twi sprawę.

Szli któ rymś z tych łącz ni ków o złej sła wie. Po jed nej stro nie czer wona ce‐ 
glana ściana, po dru giej szkło. Za szklaną ścianą urzą dzono duży plac za‐ 
baw z wi do kiem na kilka po ro śnię tych trawą pa gór ków, w głębi szkoła. Po‐ 
ciąg Ar landa Express prze mknął przez sta cję ko le jową z dużą pręd ko ścią.
Mię dzy bu dyn kami roz nio sło się echo.

– Kie dyś można było przejść tymi ko ry ta rzami mię dzy wszyst kimi blo‐ 
kami, ale w ubie głym roku spółka zaj mu jąca się tymi nie ru cho mo ściami
po dzie liła je i nie które z nich za mknęła z po wodu na pa dów, kra dzieży te le‐ 
fo nów, po bić i dwóch gwał tów. Część lo ka to rów bała się wy cho dzić ze
swo ich miesz kań. Tak przy naj mniej mó wiono.

– Po mo gło? – spy tał Fre drik.
– Ow szem. Oczy wi ście nie roz wią zało to wszyst kich pro ble mów, ale

zwięk szyło bez pie czeń stwo.
In spek tor Eva Ols son była w wieku Fre drika. Miała ciem no blond włosy i

wy spor to waną syl we tkę o sze ro kich, sil nych bar kach. Tore Carls son, za nim
po że gnał się z Fre dri kiem, zdra dził, że Eva zdo była srebrny me dal olim pij‐ 
ski, star tu jąc w ka ja ko wej dwójce. Albo chciał się po chwa lić per so ne lem,
albo za pew nić Fre drika, że wcho dząc na te ren blo ko wi ska, bę dzie miał
opiekę.

Za py tał ko le żankę o jej me dal, ale wy glą dało na to, że nie jest to jej ulu‐ 
biony te mat. Ogra ni czyła się do stwier dze nia, że to było dawno temu, a on
nie drą żył te matu.

Eva Ols son przy sta nęła, wstu kała kod i skrę cili w nowe przej ście, bie‐ 
gnące pod jed nym z blo ków. Tu taj była tylko ce gła, żad nych szyb. Z mlecz‐ 
nych kul opa lo nych za pal nicz kami wy do by wało się żół tawe świa tło. Przy
wej ściu 18c wsie dli do windy.

Nikt nie otwo rzył, gdy za dzwo nili do drzwi z dziurą na li sty pod pi saną
na zwi skiem Myr man. Eva Ols son kuc nęła przed dziurą i kilka razy za wo‐ 
łała „Su sie!”, ale w głębi miesz ka nia nie roz legł się ża den dźwięk.

– Można ją spo tkać w kilku miej scach, mię dzy in nymi w ka wiarni nie da‐ 
leko – po in for mo wała Eva Ols son i ski nęła głową w kie runku, który Fre dri‐ 



kowi nie zbyt wiele mó wił, po nie waż stali na klatce scho do wej bez okien,
oto czeni przez cztery pary drzwi do miesz kań i jedne do windy.

Znowu we szli do prze szklo nego ko ry ta rza i ru szyli w tym sa mym kie‐ 
runku co wcze śniej.

– Su sanne jest w kiep skim sta nie psy chicz nym, ale te raz nie bie rze nar‐ 
ko ty ków – do dała Eva. – Na prawdę stara się trzy mać z da leka od urzę du ją‐ 
cego tu taj to wa rzy stwa. Nie stety, od cięto się od niej.

Zbli żyli się do szkla nych drzwi, które otwo rzyły się au to ma tycz nie jak w
cen trum han dlo wym. Za le d wie kilka me trów od pierw szych po ja wiły się
ko lejne. Śluza po wietrzna chro niąca przed wia trem i zim nem. Była po‐ 
trzebna. Hu la jący tu taj lo do waty wiatr spra wił, że scho wali głowy mię dzy
barki. Ko le żanka zdjęła służ bową czapkę i scho wała ją do kie szeni kurtki.
Ktoś przy wo łał ją przez ra dio, więc ści szyła dźwięk.

– Tu taj za wsze wieje, ale to nie da leko – wy ja śniła i wska zała na szyld
znaj du jący się pięć dzie siąt me trów da lej.

Idąc pod wiatr, mi jali rusz to wa nia i opu sto szałe lo kale usłu gowe. Po
trzy dzie stu la tach bu dynki miały zo stać wy re mon to wane.

– Naj lep sze dla Su sie by łoby, gdyby stąd wy je chała, ale to nie ta kie pro‐ 
ste. Mieszka tu taj pra wie całe swoje ży cie – po wie działa Eva Ols son i sta‐ 
now czym ru chem wska zała ścianę, wzdłuż któ rej szli. Mu siała pod nieść
głos, żeby ją usły szał. – Nie jest głu pia, lecz nie miała szansy za cząć nor‐ 
mal nego do ro słego ży cia. Ja kiś czas temu za dzwo nili ochro nia rze z cen‐ 
trum, mieli pro blem z ćpunką krą żącą po dziale dzie cię cym w bi blio tece.
Kiedy tam do tar li śmy, oka zało się, że to Su sie. Sie działa w ką ciku i czy tała
Emila z Lön ne bergi.

– I co się stało? – spy tał Fre drik.
– Uzgod ni li śmy, że pój dzie z książką na górę, do działu dla do ro słych.

Do tego zda rze nia do szło cał kiem nie dawno, więc była czy sta, ale i tak wy‐ 
gląda jak nar ko manka. Ochro nia rze nie znali jej, byli nowi.

Do tarli do ka wiarni Bel las Café, jak in for mo wał neo nowy szyld z fon tem
imi tu ją cym pi smo od ręczne. Eva Ols son pchnęła drzwi i we szli do ma łego
lo kalu, w któ rym znaj do wały się bej co wane na brą zowo stoły i krze sła.
Krze sła miały białe sie dzi ska w czer wone kwiatki. W środku było cie pło,
uno sił się za pach kawy i ja kie goś środka czy sto ści. Na ba ro wej la dzie, za
którą stał męż czy zna wy glą da jący na Turka, usta wiono ba ja derki, bu łeczki
cy na mo nowe, szar lotkę i bla chę z ba klawą.



W sa mym rogu sie dzieli dwaj na oko dwu dzie sto kil ku letni Afry kań‐ 
czycy, a przy jed nym ze sto li ków przy oknie chuda ko bieta w śred nim
wieku. Eva Ols son po de szła do niej i spy tała, czy mogą się przy siąść. Su sie
Myr man bez więk szego en tu zja zmu się zgo dziła. Fre drik wy cią gnął rękę, a
ona uści snęła ją z wa ha niem. Przed nią stał ku bek z kawą, wła śnie roz wią‐ 
zy wała krzy żówkę w jed nej ze znisz czo nych plot kar skich ga zet. Wy glą dało
na to, że jej nie idzie.

Ko bieta wy glą dała na wy czer paną, tak jak można się było tego spo dzie‐ 
wać. Przy odro bi nie do brej woli mimo wszystko dało się do strzec, że to ste‐ 
rana ży ciem trzy dzie sto kil ku latka. Fre drik spo dzie wał się, że Su sie bar dzie
wy glą dała na pięć dzie siąt lat. Miała siano na gło wie, pa ty ko wate nogi i
lekko przy gar bione plecy, lecz wciąż było w niej coś mło dzień czego.

– No do brze. W ta kim ra zie pro szę py tać – zwró ciła się do Fre drika i
szybko zro biła skręta, któ rego za pa liła. – Nie wolno mi tam wejść – do dała,
za nim Fre drik zdą żył coś po wie dzieć. – Uwa żam, że to tro chę dziwne.

– Wejść gdzie? – spy tał Fre drik.
– Do miesz ka nia.
Eva Ols son spoj rzała na Su sie py ta jąco.
– Ma pani na my śli miesz ka nie Sörena na Fri dhems ga tan? – upew nił się

Fre drik.
– Tak – po twier dziła Su sie.
– Czy była tam pani po tym, jak Sören… zmarł? – spy tał.
– Prze cież mó wię, że mi nie wolno. Ro bią ewi den cję ma jątku po zmar‐ 

łym i mu szą ją skoń czyć.
– Nie po siada pani klu cza? – drą żył Fre drik.
Su sie Myr man par sk nęła śmie chem. To był wy mu szony śmiech, nie ma‐ 

jący nic wspól nego z ra do ścią.
– Nie znam na wet jego nu meru te le fonu.
Po chy liła się nad krzy żówką i za częła po pra wiać ha sła, które już wpi sała.

Dłu go pis po ru szał się szybko, tam i z po wro tem; ry so wała duże nie bie skie
li tery w krat kach. ULICZNA KUCH NIA, LA NIE, ARLA.

– Dla czego? – spy tał Fre drik.
– Zmie nił nu mer. Ni gdy nie po dał mi no wego.
– Na prawdę? Jak to moż liwe?
– Uwa żał, że za czę sto dzwo nię. Dla tego.
– Mo gła byś to te raz zo sta wić? – po pro siła Eva Ols son.
Su sie odło żyła dłu go pis i spoj rzała na Fre drika.



– Nie miała pani jak się skon tak to wać z bra tem? – upew nił się Fre drik.
– Nie, to on te le fo no wał.
Prze słu cha nie dziw nie się za częło. Wo lałby za brać Su sanne Myr man do

ko mi sa riatu, ale Eva była zda nia, że le piej po zwo lić jej zo stać tam, gdzie
czuje się bez piecz nie, ina czej mo głaby się w so bie za mknąć. Mu siał za ufać
ko le żance; to ona znała Su sie.

– Nie mo gła pani się z nim skon tak to wać w ża den inny spo sób?
Nie wie dział, do kąd to do pro wa dzi, przy pusz czal nie do ni kąd, lecz nie

chciał jej prze ry wać. Jesz cze nie te raz.
– Mo głam pi sać li sty – od parła z krzy wym uśmiesz kiem.
– Ro biła to pani?
– Nie, ale raz tam po szłam i wrzu ci łam mu kartkę do skrzynki na li sty.
– Nie mo gła pani za dzwo nić do drzwi, gdy był w domu?
– Nie wolno mi było.
– Nie wolno pani było? – po wtó rzył Fre drik.
– Po wie dział, że je żeli przyjdę do niego bez po zwo le nia, to wię cej mi nie

po może, na wet nie za te le fo nuje.
– Brzmi bru tal nie.
Su sie Myr man znowu krzywo się uśmiech nęła, ale nic nie po wie działa.

Fre drik nie wie dział, jak to zin ter pre to wać. Zde cy do wał, że spró buje zmie‐ 
nić te mat.

– Jak wspo mniała Eva, pro wa dzę śledz two w spra wie śmierci pani brata.
Wy gląda na to, że to nie był nie szczę śliwy wy pa dek, ktoś po zba wił go ży‐ 
cia i…

– Wie dzia łam – prze rwała mu Su sie.
– To zna czy?
– Sören ni gdy by się nie uto pił. Mógłby zo stać prze je chany przez sa mo‐ 

chód, mo gło się zda rzyć co kol wiek in nego, ale nie mógłby się uto pić! To
ab surd.

Męż czy zna za ba rem na lał wody do eks presu i wło żył nowy filtr z kawą,
po czym znik nął na za ple czu. Obec ność w lo kalu umun du ro wa nej po li‐ 
cjantki wy da wała się nie wzbu dzać ni czy jej cie ka wo ści.

– My śli pani, że miał ja kichś wro gów albo się z kimś po róż nił? – spy tał
Fre drik.

– Nie mam po ję cia, z kim się spo ty kał. Je ste śmy ro dzeń stwem i ow szem,
dzwo nił do mnie nie zbyt czę sto, ale nic nie wiem o jego ży ciu poza tym,



gdzie mieszka, a wła ści wie, gdzie miesz kał. Wiem też, gdzie mają z Jör ge‐ 
nem cen trum nur kowe. Tyle.

– Jak do tego do szło?
– Długo go nie było. Naj pierw woj sko, prze by wał wtedy w Va xhol mie,

po tem przez kilka lat czę sto wy jeż dżał za gra nicę.
– A kiedy wró cił do Sztok holmu? Gdy ra zem z Jör ge nem otwo rzyli cen‐ 

trum?
– Ow szem, naj pierw tro chę się spo ty ka li śmy, lecz po ja kimś cza sie zmie‐ 

nił nu mer te le fonu i za po wie dział, że mam się od niego trzy mać z da leka.
– Ale tro chę pani po ma gał?
– Cza sami da wał mi pie nią dze.
– Kiedy pani po pro siła? – spy tał.
– Sam też mnie py tał, czy chcę. Prze cież to on dzwo nił. – Za pa liła pa pie‐ 

rosa, za cią gnęła się i mla snęła w ty powy dla le ko ma nów spo sób.
– A jaki był w sto sunku do in nych? Po tra fił ko goś do pro wa dzić do szału?

– cią gnął ją za ję zyk Fre drik.
– Nie uczest ni czy łam w jego ży ciu. Nie zna łam lu dzi z jego kręgu, ale

wiem, jaki jest.
Się gnęła po dłu go pis i rzu ciła nim o ga zetę.
– Jaki? – spy tał Fre drik, kiedy zwle kała z od po wie dzią.
– Prę dzej czy póź niej do lu dzi do ciera, że zo stali oszu kani, nie?
Naj pierw Fre drik nie zro zu miał, o co Su sie Myr man mo gło cho dzić, lecz

słowo „oszu kani” spra wiło, że nad sta wił ucha.
– Co ma pani na my śli?
– Ła two zjed nuje so bie lu dzi. Oni nie mogą się do cze kać, by móc ro bić

to, co on im każe. Pew nego dnia poj mują, że to, co jest do bre dla Sörena
Myr mana, nie ko niecz nie jest do bre dla nich.

Za brzmiało zna jomo.
– Użyła pani słowa „oszu kani”. Może pani po dać ja kiś przy kład?
– Prze cież lu dzie cią gle kła mią, mniej lub bar dziej. Ro bią to, żeby ich lu‐ 

bić albo dla pie nię dzy. Fa ceci, żeby się z nimi pie przyć. Nie któ rzy kła mią
tak, że za raz to po nich wi dać, lecz inni są w tym na prawdę do brzy, spra‐ 
wiają, że lu dzie my ślą: „Wow, chcę tego, ja sne, wcho dzę w to!”. Sören był
w tym bar dzo do bry.

– Ja sne, że ktoś mógł się wku rzyć, gdy so bie uświa do mił, że nim ma ni‐ 
pu lo wano, ale roz ma wiamy o tym, że ktoś chciał za bić Sörena – przy po‐ 
mniał jej Fre drik.



– Nic nie wiem na te mat tego, co się stało. Na wet nie będę zga dy wać.
Mó wię tylko o tym, jaki jest Sören, to zna czy jaki był. Może pod ko niec się
zmie nił. W póź niej szych la tach wła ści wie go nie zna łam. Opo wia dam o
nim z per spek tywy na sto let niej sio stry. – Par sk nęła ja ło wym, po zba wio nym
ra do ści śmie chem i za koń czyła ko lej nym mla śnię ciem.

Bi cie piany, po my ślał Fre drik. Zero kon kre tów.
– W tym cza sie, gdy Sören wciąż był w domu, kiedy oboje miesz ka li ście

z wa szą mamą tu taj, przy Mal mvägen, krą żyło tro chę plo tek – po wie dział
Fre drik.

Su sie spoj rzała na niego, ale nie za re ago wała.
– Cho dziło o to, że Sören mógł być za mie szany w han del nar ko ty kami i

strę czy ciel stwo – do dał Fre drik. – Wie pani coś na ten te mat?
Su sie Myr man przez dłuż szą chwilę sie działa w mil cze niu z wbi tym w

niego wzro kiem.
– Su sie? – ode zwała się Eva Ols son.
– Nie ro zu miem – od parła Su sie. – Sören nie żyje. Nie żyje, do cho lery,

tak? A wy in sy nu uje cie, że coś zro bił. Ktoś uto pił go w ja kimś prze klę tym
ba gnie na Go tlan dii. Czy to nie… – Stra ciła nad sobą pa no wa nie i wzbu‐ 
rzona za częła wy ma chi wać rę kami. – To twój za srany obo wią zek zła pać
tego, kto go za mor do wał. A może coś z tobą nie tak, co?



Rozdział 23

Wła śnie za częły się po po łu dniowe go dziny szczytu, gdy Fre drik wra cał au‐ 
to stradą do Sztok holmu. Na prze ciw nych pa sach już było cia sno. Przy Järva
krog zro biło się na prawdę tłoczno i miej scami sa mo chody uty kały w korku.

Za ło żył na ucho słu chawkę i wy brał nu mer. Len nart ode brał szybko.
Miał in te re su jące no winy. Te lia po mo gła upo rząd ko wać bi lingi. Nie zna le‐ 
ziono jed nak in nych po łą czeń z ano ni mo wym te le fo nem na kartę poza
dwiema roz mo wami w tam ten śro dowy wie czór. To wcale nie mu siało
ozna czać, że osoba, która dzwo niła z te le fonu na kartę, wcze śniej nie kon‐ 
tak to wała się, uży wa jąc in nego nu meru. Na le żało się nad tym za sta no wić.
Po nadto Te lii udało się od zy skać wia do mo ści usu nięte z poczty gło so wej,
ale ni czego to nie wnio sło do sprawy. Głów nie były to po łą cze nia od dal‐ 
szych zna jo mych, któ rzy nie wie dzieli, że Sören nie żyje. Mię dzy in nymi
od ko biety, która na grała się trzy razy, a w jej gło sie wy czu wało się co raz
więk sze roz cza ro wa nie i go rycz.

– Prze ślę wam nu mer te le fonu i bi lingi. Sami się prze ko na cie, czy to
może wam się na coś przy dać – oznaj mił Len nart.

Fre drik obie cał mu li stę klien tów Nep tuna, którą Jör gen Hal l gren zgrał
na płytę CD, za nim opu ścili sklep.

– Myr man ma skrytkę ban kową – do dał Len nart.
– Ach tak, może to nas na pro wa dzi. Gdzieś prze cież mu siał trzy mać

wszystko to, czego nie ujaw niał – stwier dził Fre drik.
– Poza do nicz kami? – przy po mniał Len nart.
– Ka dziel nicą – po pra wił go Fre drik.
Len nart po dał mu ad res banku, który mie ścił się przy Kung shol men, nie‐ 

da leko domu Myr mana. Był już za mknięty, lecz na za jutrz otwie rano o wpół
do dzie wią tej.

– Klint był w są dzie, ale jak te raz go nie zła pię, to za dzwo nię do jego za‐ 
stępcy w Sztok hol mie. Naj póź niej ju tro rano do sta nie cie faks z na ka zem



prze szu ka nia – obie cał Len nart.
Gę ste chmury przy śpie szyły za pad nię cie zmroku. Dzień się koń czył,

więc pa łeczkę prze jęły uliczne la tar nie oraz świa tła re flek to rów. Fre drik
skrę cił w lewo przy Szpi talu Uni wer sy tec kim Ka ro lin ska, żeby zje chać w
dół, na Kla ra strand sle den, za nur ko wał w tu nelu, pod sa mo cho dami i au to‐ 
bu sami, które je chały da lej w kie runku neo nów przy Nor r tull. Do tarł do Es‐ 
sin ge le den i w końcu wy lą do wał na od po wied nim pa sie, ale wkrótce na tra‐ 
fił na ko rek. Wy ko rzy stał go, żeby za dzwo nić do Sary i do wie dzieć się, co z
Ulri kiem Lund gre nem.

Sara po in for mo wała go, że sprawa o za sto so wa nie aresztu tym cza so wego
już się za koń czyła. Lund gren zo stał osa dzony na dwa ty go dnie. Prze szu kali
jego dom i szafkę w miej scu pracy. Za dzwo niła też do Jenny Lund gren z in‐ 
for ma cją, że za trzy mano jej ojca.

– Wy da wała się dość opa no wana – oce niła Sara. – Miejmy na dzieję, że
się nie za ła mie. Wpa ko wa nie za kratki wła snego ojca musi być nie ła twe.

– Ow szem, ale prze cież wła śnie tego chciała – przy po mniał Fre drik.
– Nie są dzę – po wie działa Sara.
– Nie?
– Wy daje mi się, że przede wszyst kim za mie rzała wy ja śnić tę sprawę. Za

bar dzo się nie sku piała na wsa dza niu ojca do pu dła.
– Mu siała się za sta na wiać nad kon se kwen cjami. Nad tym, że jej oj ciec

może na wiele lat wy lą do wać w wię zie niu.
– Z pew no ścią, ale może do piero te raz so bie uświa da mia, co to ozna cza –

stwier dziła Sara.
Sa mo chody wolno su nęły w dół, w kie runku Kla ra strand sle den. Fre drik z

grub sza opo wie dział Sa rze, co wskó rali z Gu sta vem w Sztok hol mie, po
czym za koń czyli roz mowę.

Chwy cił za ko mórkę. Po wi nien za dzwo nić do domu? To, że w ogóle za‐ 
dał so bie to py ta nie, spra wiło, że po czuł się nie swojo, więc na tych miast
wy brał nu mer. Naj szyb ciej do biegł do te le fonu Si mon, ale se kundę póź niej
Ninni pod nio sła słu chawkę w kuchni. Za py tał, jak się mają.

– Lena wpad nie z Mar ti nem. Zje dzą u nas ko la cję – po in for mo wała
Ninni.

– Ko la cja u sło mia nej wdowy – pod su mo wał Fre drik.
– Ko la cja dwóch sło mia nych wdów z dziećmi – za zna czyła Ninni.
Gdy się roz łą czyła, sa mo chody ru szyły. Skrę cił w Kung shol men i nie ba‐ 

wem do tarł do ho telu. Wje chał windą na górę i za pu kał do po koju Gu stava.



– Dziew czyny mają zjeść dzi siaj ra zem ko la cję – po in for mo wał go,
wcho dząc do środka.

– Tak, sły sza łem – od parł Gu stav.
Szybko wy mie nili się in for ma cjami. Wy glą dało na to, że mogą za po‐ 

mnieć o Hal l gre nie. Gu stav spo tkał się za równo z jego dziew czyną, jak i jej
bra tem. Byli wia ry godni i przed sta wili szcze gó łowe alibi wspól nika Myr‐ 
mana.

– Spójrz – rzu cił Gu stav i po gło śnił te le wi zor, który był cał ko wi cie wy ci‐ 
szony.

Na czwórce za częły się lo kalne wia do mo ści. Po in for mo wano wi dzów za‐ 
równo o aresz to wa niu pięć dzie się cio pię cio let niego męż czy zny z Go tlan dii
po dej rza nego o za bój stwo do ko nane osiem na ście lat temu we Fran cji, jak i
o za to nię ciu nurka, które wcale nie było wy pad kiem. Po ka zano pasz por‐ 
towe zdję cie Sörena Myr mana i wy ci nek z fran cu skiej ga zety ze zdję ciem
Pau line Jo us set. Na krótką chwilę po ja wił się Göran Eide. Po pro sił opi nię
pu bliczną o po moc w ob ser wo wa niu wy ro bi ska w Smöjen. Na ekra nie po ja‐ 
wiła się pa no rama ko palni od kryw ko wej wy peł nio nej wodą, a po tem znowu
zo ba czyli Görana. Re por ter za dał py ta nie o aresz to wa nie pięć dzie się cio pię‐ 
cio latka, ale Eide od mó wił ko men ta rza.

– Je ste śmy w cen trum uwagi – skwi to wał Gu stav.
– Bar dziej Göran – za uwa żył Fre drik za do wo lony, że nie mu siał stać

przed ka merą.
Gu stav zrzu cił buty, od wie sił ma ry narkę i kra wat.
– Przed wyj ściem utnę so bie drzemkę – za po wie dział.
Gu stav umó wił się na piwo z pa roma kum plami. Fre drik mógł pójść w

jego ślady albo od wie dzić ojca w Na cka. Wła ści wie po wi nien się spo tkać z
oj cem, ale z góry wie dział, że i tak nic z tego nie wyj dzie. Czuł się tak,
jakby nie był w sta nie wy krze sać z sie bie szcze gól nego ro dzaju ener gii po‐ 
trzeb nej do prze by wa nia z in nymi ludźmi. Na wet z naj bliż szymi.

– Może masz ochotę się przy łą czyć? – za pro po no wał Gu stav.
– Nie.
Piwo z kil koma cał ko wi cie ob cymi oso bami nie wcho dziło w grę.
– Chyba pójdę do aresztu Kro no berg i wy dru kuję treść prze słu chań –

oznaj mił.
– Ka rie ro wicz – za żar to wał Gu stav. – Dla tego ty za dzie sięć lat zo sta‐ 

niesz ko mi sa rzem, a ja nie.



O ile mia no wa nie na to sta no wi sko przy by sza z głębi lądu by łoby moż‐ 
liwe, po my ślał Fre drik i się za śmiał.

– W ta kim ra zie baw się do brze – do dał Gu stav.
W swoim po koju Fre drik rzu cił się na łóżko i po zwo lił bu tom spaść na

pod łogę. Rów nież po trze bo wał tro chę od po cząć, za nim za cznie się piąć po
szcze blach ka riery. Po czuł, jak się za pada w mięk kim ma te racu. Wy da rze‐ 
nia z ca łego dnia sta nęły mu przed oczami. Jesz cze raz prze szu ki wał miesz‐ 
ka nie Sörena Myr mana, roz ma wiał z ko le gami z Sol len tuny i prze słu chi wał
Su sanne Myr man. My śli za ta czały co raz ob szer niej sze kręgi, aż w końcu
za trzy mały się na pew nym ob ra zie: mar twym nurku sa mot nie le wi tu ją cym
w zie lo nej wo dzie na głę bo ko ści czte rech me trów. Czarna pianka, płe twy
zwró cone w dół, ra miona roz ło żone do góry i na boki, po ru sza jące się
wolno, le d wie za uwa żal nie, jak w próżni. Skrzy wił się i prze cią gnął ręką po
twa rzy. Nie wi dział tego w rze czy wi sto ści. To był je dy nie wy twór jego wy‐ 
ob raźni, ale i tak nim wstrzą snął.

Wy peł niona po wie trzem ka mi ze lka nurka utrzy my wała trupa w wo dzie
po mimo pasa ba la sto wego i płuc za pcha nych wodą. Kto wie dział, jak coś
ta kiego prze pro wa dzić? Na to py ta nie już po winni znać od po wiedź. Nu rek?
Le karz? Żoł nierz sił spe cjal nych? A może było ich kilku? A czy żoł nie rze
umie liby zro bić coś ta kiego? Uczono ich je dy nie za bi jać, a nie ukry wać, że
za bili. Mieli prawo po swo jej stro nie.

Do brze ukryta zbrod nia. Śledz two nie uchron nie po winno ich do pro wa‐ 
dzić do mor dercy. Czy rze czy wi ście? A może to tylko my śle nie ży cze‐ 
niowe? Czy gdyby sta nęli twa rzą w twarz z mor dercą, by liby w sta nie go
roz po znać?

Gdy noc dała za wy graną, na stał zimny, lecz bez chmurny dzień. Blade
słońce ni sko świe ciło nad sto licą. Fre drik i Gu stav zje dli ra zem śnia da nie w
ho telu, po czym się roz stali. Gu stav mar nie wy glą dał po wie czo rze z kum‐ 
plami. Fre drik na to miast czuł się wy po częty. Po skrom nej ho te lo wej ko la cji
spę dził kilka go dzin nad pro to ko łem z prze słu cha nia. Wró cił do po koju o
je de na stej i za snął za le d wie kilka mi nut po przy ło że niu głowy do po duszki.
Po przed niego wie czoru faks z na ka zem prze szu ka nia cze kał na niego w
Kro no bergu, więc te raz nie mu siał tam je chać. To, że wczo raj po pra co wał,
nie miało nic wspól nego z nad gor li wo ścią czy z chę cią ob ję cia sta no wi ska
ko mi sa rza, jak stwier dził Gu stav. Po pro stu chciał unik nąć le że nia i my śle‐ 
nia w ho te lo wym po koju.



O tej po rze na skrzy żo wa niu Sankt Eriks ga tan i Fle ming ga tan pa no wał
chaos, jedne sa mo chody pę dziły, inne stały w korku. Fre drik mu siał za pu‐ 
kać mo netą w szklane drzwi, żeby per so nel banku Nor dea zwró cił na niego
uwagę. Młoda ko bieta ru szyła w jego stronę nie pew nym kro kiem. Przy ło żył
do szyby le gi ty ma cję po li cyjną, rów no cze śnie wyj mu jąc z we wnętrz nej kie‐ 
szeni faks od Klinta, by mieć go pod ręką. Ko bieta się roz ch mu rzyła, a z jej
twa rzy znik nął wy raz zdzi wie nia.

– Fre drik Bro man – przed sta wił się, kiedy drzwi się otwo rzyły.
– Jes sica Kurt – po wie działa sto jąca przed nim młoda ko bieta. – To pan

jest z Go tlan dii?
– Zga dza się – po twier dził i wszedł do środka, zo sta wia jąc za sobą

uliczny ha łas. – Miała pani kon takt z Söre nem Myr ma nem? – spy tał w dro‐ 
dze do skarbca.

– Firma, któ rej był współ wła ści cie lem, to nasz klient – od parła.
– Cen trum Nur kowe Nep tun?
– Tak.
– Kto ich ob słu gi wał? Pani?
– Tak, od no wego roku. Da lej to ro bię.
– Tak, oczy wi ście.
– Spra wami fi nan so wymi zaj muje się głów nie drugi wła ści ciel, Hal l gren.

Myr man po ja wiał się tylko wtedy, gdy obaj mu sieli zło żyć pod pis.
– Za tem nie wi dy wała pani Sörena Myr mana czę sto?
– Nie, Hal l grena zresztą też. Wie pan, jak to dzi siaj wy gląda, więk szość

spraw za ła twia się przez in ter net i te le fon.
Szli mię dzy rzę dami ban ko wych skry tek. W pew nej chwili ko bieta się

za trzy mała i wło żyła klucz w za mek skrytki nu mer 303, jed nej z tych
mniej szych. Drzwiczki miały gra na towy ko lor i cienką ob wódkę z mo sią‐ 
dzu.

– To pry watna skrytka ban kowa Myr mana, prawda? – spy tał Fre drik dla
pew no ści.

– Tak – od parła Jes sica Kurt. – To nie ma nic wspól nego z Nep tu nem.
Otwo rzyła małe drzwiczki i wy su nęła pu dełko z sza rego pla stiku.
– Wy gląda na to, że nie jest pu ste – stwier dziła, zwa żyw szy je w dło‐ 

niach. Uśmiech nęła się nie pew nie. – Tam da lej znaj duje się po miesz cze nie,
w któ rym stoi biurko. Może chce pan tam usiąść?

– Tak, dzię kuję – od parł Fre drik.



Szła przed nim wą skim ko ry ta rzem. Wciąż trzy mała w dło niach szare pu‐ 
dełko, z któ rym nie za bar dzo chciała się roz stać. W głębi skarbca znaj do‐ 
wały się dwie pary drzwi z wą skimi szyb kami. Przy po mi nają śluzę bez pie‐ 
czeń stwa mię dzy aresz tem a po ko jem prze słu chań w Wy dziale Kry mi nal‐ 
nym, po my ślał Fre drik. Jes sica Kurt po sta wiła pla sti kowe pu dełko na
biurku w po koju po pra wej stro nie.

– Pro szę bar dzo. Pro szę dać znać, gdy pan skoń czy. Do dzie wią tej skar‐ 
biec jest tylko do pana dys po zy cji.

– Świet nie. Dzię kuję – od rzekł Fre drik.
– A to chcia ła bym skse ro wać, je śli mogę – oznaj miła, wska zu jąc pal cem

faks, który Fre drik wciąż trzy mał w ręce.
– Może go pani za trzy mać – po wie dział, wrę cza jąc jej kartkę. – To ko pia.
Był prze wi du jący. Szwedzka po li cja nie mu siała ni komu oka zy wać pi‐ 

sem nych na ka zów prze szu ka nia. Wy jąt kiem były banki.
Jes sica Kurt wy szła z pu deł kiem i za mknęła za sobą me ta lową kratę. Fre‐ 

drik po sta no wił zo sta wić otwarte drzwi do po miesz cze nia. Czuł się wtedy
mniej klau stro fo bicz nie, a poza tym, jak po wie działa urzęd niczka, był tu
sam.

Zdjął wieczko. Pu dełko było pełne ko pert z róż nych za kła dów fo to gra‐ 
ficz nych. Wy brał jedną z nich i otwo rzył. Znaj do wał się w niej gruby plik
ko lo ro wych zdjęć. Szybko zaj rzał do kilku in nych i stwier dził, że w nich
też są zdję cia. Do li czył się osiem na stu ko pert. Je śli w każ dej z nich mie‐ 
ściło się trzy dzie ści sześć fo to gra fii, to w su mie da wało to ja kieś sześć set,
sie dem set sztuk.

Za war tość sza rego pu dełka zbiła go z tropu, ale też po zo sta wiła pe wien
nie smak. Spo dzie wał się go tówki lub cen nych przed mio tów, a nie kil ku set
ama tor skich fo to gra fii. Py ta nie, co na nich zo ba czy. Dla czego Myr man
prze cho wy wał je w ban ko wej skrytce?

Wy jął z pu dełka wszyst kie ko perty. Na sza rym pla sti ko wym dnie le żał
czarny skó rzany rze myk z po dłuż nym tur ku sem. Wy glą dał jak ozdoba na
szyję. Skon cen tro wał się na zdję ciach. Było ich za dużo, żeby mógł je
szcze gó łowo przej rzeć w skarbcu, lecz zde cy do wał, że je prze wer tuje.

Więk szość z nich sta no wiły por trety lub gru powe fotki, spon ta niczne
albo za aran żo wane. Na paru z nich roz po znał Jör gena Hal l grena. Sporo z
nich przed sta wiało Su sanne Myr man. Mu siały zo stać wy ko nane co naj‐ 
mniej pięt na ście lat temu. Na nie któ rych zdję ciach to wa rzy szyły Su sie
dziew czyny w jej wieku, a na kilku ja kaś czter dzie sto-, pięć dzie się cio let nia



ko bieta. Przy pusz czal nie matka Su sanne i Sörena. Ko lejne fo to gra fie przed‐ 
sta wiały lu dzi na plaży, a także parę osób ze sprzę tem nur ko wym na ło dzi.
Było oczy wi ste, że nie zo stały zro bione w Szwe cji, lecz nie można było się
zo rien to wać gdzie.

Przej rzał fo to gra fie, nie zna la zł szy ni czego in te re su ją cego. Zwró cił
uwagę, że w ko per tach nie ma ne ga ty wów. Czy nie od biera się zdjęć ra zem
z ne ga ty wami? Fotki róż niły się od sie bie for ma tem. Część tych, które
przed sta wiały Su sanne i matkę, była kwa dra towa i miała białe kra wę dzie.
Za tem zdję cia po cho dziły z róż nych ro lek.

Kiedy prze szu ki wali miesz ka nie Myr mana, to wa rzy szyło mu silne wra‐ 
że nie, że cze goś bra kuje. Nie za prze czal nie wła śnie to miał przed oczami –
do ku men ta cję wy da rzeń do ty czą cych ro dziny, przy ja ciół, po dróży, może
dziew czyn. Bar dzo dziwne było to, że znaj do wały się wła śnie w skrytce
ban ko wej w od dziale banku Nor dea przy Fri dhem splan. Dla czego ktoś za‐ 
myka wspo mnie nia w ta kim miej scu, tak żeby nikt ich nie zna lazł? W każ‐ 
dym ra zie bez na kazu prze szu ka nia?

Brak ne ga ty wów mógł wy ja śnić tę de cy zję; Sören Myr man trzy mał wy‐ 
wo łane zdję cia w skrytce, nie chcąc ry zy ko wać, że je straci. Ale czy to
praw do po do bne? W dzi siej szych cza sach ła two sko pio wać fo to gra fię i na
do brą sprawę te kil ka set fo tek nie mo gło być czymś aż tak war to ścio wym.

Po winni je jak naj szyb ciej po ka zać Hal l gre nowi i Su sanne Myr man. Po‐ 
trze bo wali wspar cia, w prze ciw nym ra zie będą mu sieli zo stać w Sztok hol‐ 
mie dłu żej, niż pla no wali. Nie by łoby to ko rzystne, bo śledz two wy my kało
im się spod kon troli. I tak mieli w plecy sześć ty go dni; wszystko działo się
zde cy do wa nie za wolno.

Fre drik wes tchnął i spa ko wał ko perty ze zdję ciami do torby, którą wziął
ze sobą. Chwy cił czarny rze myk mię dzy kciuk i pa lec wska zu jący i ostroż‐ 
nie wy jął go z pu dełka. Zbyt późno od krył, że skó rzany rze myk był roz‐ 
pięty. Tur ku sowy ka mień spadł na ciem no zie loną wy kła dzinę, od bił się od
niej i wy lą do wał pod biur kiem. Fre drik usły szał, jak ude rza o ścianę.

– Cho lera! – za klął.
Sie dział z czar nym rze my kiem w pal cach i czuł się jak idiota. Wy su nął

krze sło i już chciał zaj rzeć pod biurko, ale się po wstrzy mał. Naj pierw musi
się za jąć rze my kiem. Wy jął pa pie rową torbę i wło żył do niej pa sek, po
czym przy kuc nął i zna lazł ka mień tuż przy li stwie przy po dło go wej. Pod‐ 
niósł wzrok, zer k nął na kra wędź biurka i do strzegł spi nacz. Chwy cił nim
tur ku sowy ka mień i wrzu cił do pa pie ro wej to rebki.



Rozdział 24

Pod czas gdy Fre drik nie uważ nie ob cho dził się z bi żu te rią w ban ko wym
skarbcu przy Kung shol men, Gu stav Wal lin znaj do wał się w biu rze po dróży,
na dru gim pię trze ka mie nicy w Öster malm. Bu dy nek stał przy Ny bro ga tan,
są sia du jąc z McDo nal dem, a sie dziba biura po dróży Se ven Seas Tra vel AB
mie ściła się w du żym, im po nu jąco wy so kim miesz ka niu z prze łomu wie‐ 
ków.

Sie dzący za biur kiem ostrzy żony na za pałkę czter dzie sto pię cio la tek – Jo‐ 
han Da niels son – był obec nym dy rek to rem. Sześć lat temu pia sto wał sta no‐ 
wi sko szefa HR w tej sa mej fir mie. Se ven Seas było ostat nim pra co dawcą
Sörena Myr mana, za nim ten utwo rzył wła sną spółkę, i wła śnie Jo han Da‐ 
niels son go za trud niał. Se ven Seas or ga ni zo wało eks klu zywne wy prawy do
Azji; przy go to wy wało ofertę, którą sprze da wały inne biura po dróży. „Ale
nie cho dzi o Ving” – jak za zna czył Da niels son. Zlu stro wał gar ni tur Gu‐ 
stava, kiedy się wi tali. Zro bił przy tym minę, która wska zy wała, że spo dzie‐ 
wał się cze goś in nego.

– Je śli mam być cał ko wi cie szczery, to ni gdy go nie lu bi łem – oświad‐ 
czył sta now czo, pa trząc na Gu stava.

– Ale za trud nił go pan?
– Taak, był do bry w tym, co ro bił, miał fan ta styczne re fe ren cje. Nie był

nie miły, cho dziło bar dziej o to, że… – Da niels son zmie nił po zy cję na krze‐ 
śle, lekko od chy lił się do tyłu. – Spo tkał pan kie dyś ko goś, kto był zbyt
miły? – Miał ten spo sób ak cen to wa nia wy ra zów i prze cią ga nia sa mo gło sek,
który wska zy wał na to, że nie jest sztok holm czy kiem.

– Może pan ja śniej? – po pro sił Gu stav.
Da niels son na chwilę ode rwał wzrok od Gu stava, by po my śleć, ale

szybko znowu na niego spoj rzał.
– Wie pan, ktoś, kto na prawdę jest uważny, cały czas robi to, co trzeba,

jest za bawny i tro skliwy. Czło wiek do brze się czuje w jego to wa rzy stwie,



ale ma świa do mość, że to jest zbyt piękne, aby było praw dziwe, że to nie
spon ta niczne, ale ra czej kom pul sywne. Wie – prze sad nie za wie sił głos – że
je śli się przed taką osobą otwo rzy, ob da rzy ją za ufa niem, to z pew no ścią zo‐ 
sta nie to wy ko rzy stane prze ciwko niemu, gdy bę dzie się naj mniej tego spo‐ 
dzie wał.

– Ten ktoś wy ko rzy sta na bytą wie dzę prze ciwko niemu? – po wtó rzył Gu‐ 
stav.

– Prze ciwko może nie, źle to ują łem – od parł po na my śle Da niels son –
ale taka osoba ją wy ko rzy sta, żeby zdo być sym pa tię ko goś in nego, by ten
nowy po czuł się wta jem ni czony dzięki nie lo jal no ści wo bec ko goś trze‐ 
ciego.

– Tak pan po strze gał Myr mana?
– Tak. Ni gdy bym go nie za trud nił jako pi lota wy cie czek lub ko goś, kto

mu siałby być bli sko mnie. Miał pra co wać jako in struk tor nur ko wa nia, a
jego umie jęt no ści in ter per so na lne nie były prze szkodą. Wręcz prze ciw nie.

– A w jaki spo sób mo głyby utrud nić pracę pi lota wy cie czek?
– Oczy wi ście, pi lot wy cie czek po wi nien być kon tak towy, ale rów nież

umieć wy zna czyć gra nicę mię dzy swoim pry wat nym ja a pracą. Ta kie
osoby jak Myr man prę dzej czy póź niej po pa dają w kon flikt. Spo ty kają ko‐ 
goś, kto się na nich po znaje, czuje się roz cza ro wany i wpada we wście‐ 
kłość.

Wy glą dało na to, że Jo han Da niels son do strzegł w Myr ma nie to, na co
inni po zo stali ślepi.

– Skon flik to wał się z kimś, gdy tu pra co wał? – drą żył Gu stav.
Da niels son od chrząk nął i na chwilę wbił wzrok w blat biurka.
– To nie było nic po waż nego, ale do sta wa li śmy skargi.
Pod su nął krze sło, po ło żył łok cie na bla cie i splótł dło nie, przy czym nie

wy glą dało na to, by było mu tak wy god nie.
– Mi nęło parę lat, więc nie pa mię tam szcze gó łów. Przy po mi nam so bie

jed nak, że moja in tu icja pod po wia dała mi wtedy, że nie lu bię tego go ścia.
– Co się stało? – spy tał Gu stav.
– Ja kiś klient po czuł się za gro żony.
– To brzmi po waż nie.
– Ow szem – zgo dził się Da niels son – ale nie było aż tak źle. Nie po‐ 

winno się to wy da rzyć, lecz trzeba wziąć pod uwagę, że po ziom to le ran cji u
nie któ rych klien tów jest bar dzo ni ski, a zwłasz cza pod czas eks klu zyw nej
wy cieczki.



– To zna czy?
Da niels son zer k nął w stronę drzwi, jakby spraw dzał, czy są za mknięte.
– Wiele osób, które z nami po dró żują, na co dzień sze fuje lu dziom. Po‐ 

dej rze wam, że Myr man za lazł ko muś za skórę i ten ktoś mu się po sta wił.
– A Myr man nie po ra dził so bie z sy tu acją i za re ago wał agre sją? – za su‐ 

ge ro wał Gu stav.
– Coś w tym ro dzaju. Tacy jak Sören naj le piej do ga dują się z ludźmi sła‐ 

bymi, któ rzy bar dzo po trze bują ak cep ta cji. Gdy zaś po ja wia się waż niak
dy ry gu jący in nymi i nie ma jący ani odro biny po trzeby ak cep ta cji, w każ dym
ra zie nie od ko goś znaj du ją cego się na dole łań cu cha po kar mo wego, to ro‐ 
dzi się kon flikt.

Jak w ta kim ra zie ktoś taki prze trwał pięć lat w ar mii?, po my ślał Gu stav.
– To za brzmiało pra wie tak, jakby pan go bro nił – stwier dził.
Da niels son się uśmiech nął.
– Nie, uwa żam tylko, że trzeba być obiek tyw nym. Pi loci wy cie czek

twier dzili, że było wiele za do wo lo nych osób, które nie sa mo wi cie dużo się
na uczyły. Z per spek tywy czasu można uznać, że za trud nie nie go miało
swoje plusy i mi nusy.

Za raz po wyj ściu z banku Fre drik za dzwo nił do ko le żanki – po li cjantki Ma‐ 
rii Nor dell. W tym sa mym cza sie co on uczęsz czała do szkoły po li cyj nej i
po tem kilka lat pra co wali ra zem w Na cka, za nim prze nio sła się do śród mie‐ 
ścia. Po winna móc im po moc albo zna leźć ko goś, kto to zrobi. Po łą czył się
z pocztą gło sową.

Z wy jazdu z pod ziem nego ga rażu na końcu Drot t nin gholm svägen wy ło‐ 
nił się wóz pa tro lowy i włą czył sy renę. Sztok holm scy kie rowcy od nie chce‐ 
nia zje chali z drogi, bar dziej sym bo licz nie niż re al nie, lecz po li cjan tom
udało się prze ci snąć, przy śpie szyć i ru szyć w kie runku Tho rild splan.

Fre drik scho wał ko mórkę, ma jąc na dzieję, że na graną przez niego wia do‐ 
mość da się od słu chać po mimo wy cia sy reny. Zmru żył oczy, po nie waż
znaj du jące się ni sko na nie bie słońce ra ziło go w oczy. Prze cznicę da lej
mie ścił się lo kal 7-Ele ven, w któ rym dzień wcze śniej ku pili kawę i ciastko.
Miesz ka nie Sörena Myr mana było za le d wie kilka prze cznic da lej. Do tknął
kie szeni, żeby spraw dzić, czy jest w niej klucz. Nie zgu bił.

Zde cy do wał, że pój dzie za cio sem, za dzwo nił do Görana Eide i szybko
do stał zgodę na po nowne prze szu ka nie miesz ka nia. Ru szył przed sie bie,
prze ciął Han tver kar ga tan, a po tem Sankt Eriks ga tan, mi nął 7-Ele ven, nie



da jąc się tym ra zem sku sić na kawę. Bu fet śnia da niowy w ho telu Ama ran‐ 
ten ob fi to wał we wszystko, o czym tylko można było za ma rzyć.

Fre drik wstu kał kod przy Fri dhems ga tan 14 i wszedł do bu dynku. Wy da‐ 
wało mu się, że sły szy, jak gdzieś wy żej za my kają się drzwi, ale po my ślał,
że być może to tylko echo za trza śnię tej przez niego bramy.

Wszedł po scho dach, sta nął na pół pię trze przed miesz ka niem Myr mana i
na słu chi wał. Z góry do la ty wała mu zyka, jakby reg gae. Ze rwał pie częć z
drzwi Myr mana i prze krę cił klucz. Zdjął buty, żeby nie na bru dzić, ale nie
wło żył rę ka wi czek. Nie przy szedł po to, żeby prze wra cać wszystko do góry
no gami.

Stał w drzwiach do sa lonu, gdy za dzwo nił te le fon. Spoj rzał na wy świe‐ 
tlacz, lecz nie roz po znał nu meru.

– Fre drik Bro man – przed sta wił się.
– Cześć. Z tej strony Ma ria Nor dell.
– Ach, to ty! Su per. Szybko od dzwa niasz.
– Tak się u nas pra cuje.
Wy czuł, że mówi to z uśmie chem.
– Co tam u cie bie? Mi nęło tro chę czasu – za gaił Fre drik.
– Wszystko w po rządku. Dzie ciaki sporo cho ro wały, ale te raz wszy scy są

zdrowi, dzięki Bogu. O mały włos się nie roz wie dli śmy – od parła.
– Po waż nie?
– Może nie było aż tak źle, ale wiesz, jak to jest.
Ow szem, wie dział.
– A co u cie bie? Czy ta łam w ga ze cie o tym, co się stało ubie głego lata.

Na wet te le fo no wa łam, ale chyba wy je cha li ście – po wie działa Ma ria.
W skró cie i tro chę nie chęt nie opo wie dział o tym, co się od tam tej pory

wy da rzyło, i Ma ria praw do po dob nie wy czuła, że mó wie nie o tym nie przy‐ 
cho dzi mu ła two.

– Pro po nuję, że by ście do mnie wpa dli, jak tylko bę dzie cie mo gli, to po‐ 
wie cie, o jaką po moc wam cho dzi – za su ge ro wała.

– Może być po lun chu? – spy tał Fre drik.
– Po wiedzmy o pierw szej. Se kre tarka może wam wszystko prze pi sać.

Na gry wa jąc na dyk ta fon, za osz czę dzi cie tro chę czasu.
– Świet nie – rzu cił Fre drik.
Po za koń cze niu roz mowy po sta wił torbę na pod ło dze i po ło żył na niej te‐ 

le fon. Mi nął sa lon i prze szedł do sy pialni. Za le d wie kilka prze cznic od
Drot t nin gholm svägen pra wie nie było sły chać ru chu ulicz nego. Fre drik



spoj rzał na łóżko. To w nim spał Sören Myr man. Można było przy pusz czać,
że także upra wiał seks. Przed sze ścioma ty go dniami to był czyjś dom, a te‐ 
raz je dy nie ro dzaj mu zeum. Fre drika do pa dło dziwne uczu cie, które nie po‐ 
ja wiło się, gdy dzień wcze śniej był tu taj z Gu sta vem. To miej sce za wład‐ 
nęło nim w cał kiem inny spo sób.

Wró cił do sa lonu i usiadł na środku ka napy. Pró bo wał się roz luź nić, po‐ 
rząd nie się w nią za paść. Czy to uczu cie nie po ja wia się za wsze, gdy pró‐ 
buje się ze brać ślady po ja kimś czło wieku? Jak hin du ska tan cerka świą‐ 
tynna i inne so uve niry z Azji, obecne w tym miesz ka niu. Pod czas wa ka cyj‐ 
nych po dróży Fre drik także ku po wał re likty ja kiejś kul tury, rzad kie marki
al ko holi, które przy kuły jego uwagę, ró ża niec, po do bi znę świę tego do po‐ 
wie sze nia na wstecz nym lu sterku, aby po po wro cie do domu roz pa ko wać
torbę i mieć wra że nie, że cze goś bra kuje. Za ku pione przed mioty le żały w
opa ko wa niach ni czym mar twe ryby, po zba wione swo jej mocy tra ciły na
zna cze niu i prze sta wały fa scy no wać.

Być może tu taj nie znaj dzie od po wie dzi na nur tu jące go py ta nia. Może
Sören Myr man był zwy czaj nym trzy dzie sto sied mio let nim sin glem, który
spo ra dycz nie wcią gał tro chę ko ka iny. Może czę sto wał nią dziew czyny spo‐ 
ty kane w knaj pach, żeby je tu taj zwa bić. In te re so wał się tym, co było na ze‐ 
wnątrz: nur ko wa niem, po dró żami, przy go dami. Nie przy wią zy wał zbyt niej
wagi do przed mio tów, a miesz ka nie miało być przede wszyst kim funk cjo‐ 
na lne. Utrzy my wał w nim po rzą dek, bo tak lu bił. Na gle coś się stało i Sören
Myr man zo stał za mor do wany. Zbieg oko licz no ści, sza leń stwo, wy pa dek?
Nie. Ktoś dzwoni i Sören na tych miast re zer wuje bi let na Go tlan dię. Przy‐ 
jeż dża, by spo tkać swo jego mor dercę albo żeby ra zem z nim od na leźć
szcze gólne miej sce na Go tlan dii. Czy to miej sce miało zna cze nie?

Fre drik prze je chał ręką po obi ciu ka napy i ro zej rzał się po po koju. Wy‐ 
sprzą tany, płyty w al fa be tycz nym po rządku. Pe dan te ria – chęć kon troli,
spo sób na ukry cie pew nych spraw. Gdzieś pod tą upo rząd ko waną fa sadą
czaił się nie po kój. Czego mógł się bać Sören Myr man? Czło wiek po sia da‐ 
jący mięk kie kom pe ten cje, były żoł nierz eli tar nej jed nostki, spra wia jący, że
wszy scy do brze się czuli w jego to wa rzy stwie i ro bili to, czego chciał, ale
roz ta cza jący rów nież nie okre śloną aurę za gro że nia. Lu dzie sza no wali go, o
ile nie ule gli jego uro kowi.

Kto za dzwo nił? Kum pel z prze szło ści? Z Mal mvägen w Sol len tu nie? Z
Bali? In tu icyj nie wy czu wał, że to ktoś z daw nych lat, ale na ra zie mieli za
mało da nych. Na le żało spo rzą dzić wy kaz, mapę, zna leźć punkt za cze pie nia.



Sören Myr man był woj sko wym płe two nur kiem w pułku ar ty le rii nad brzeż‐ 
nej w Va xhol mie. W tam tym cza sie w Fårösund sta cjo no wał też od dział ar‐ 
ty le rii. Myr man mógł mieć z nim ja kieś po wią za nie. Na le żało przyj rzeć się
bli żej wszyst kiemu, co mo gło mieć zwią zek z Go tlan dią.

Otrzą snął się z za my śle nia i wstał z ka napy. Na nowo ro zej rzał się po sa‐ 
lo nie, prze biegł wzro kiem ko lek cję płyt, parę ksią żek i za śnie działą tan‐ 
cerkę. Szu kał cze goś, co się wy róż nia, ale miesz ka nie wciąż mil czało.

Wtem ude rzyła go myśl: ktoś chciał, żeby zna leźli pro bówkę z ko ka iną
scho waną w ka dziel nicy. Każdy czło wiek skrywa ja kąś ta jem nicę, a se kre‐ 
tem Sörena Myr mana był ten nar ko tyk. Tyle że to fał szywa ta jem nica, wy‐ 
my ślona. Fre drik nie ro zu miał, skąd się wzięła ta kon sta ta cja. Nie miał żad‐ 
nych pod staw, żeby tak uwa żać. Ra czej po nio sła go fan ta zja. Po su nął się o
krok za da leko w grze ba niu w ży ciu Sörena Myr mana. Mimo to coś mu
pod po wia dało, że to może być prawda.

Pod sko czył, gdy ko mórka znowu za dzwo niła, i zro bił kilka du żych kro‐ 
ków. To był Gu stav.

Fre drik prze je chał przez nowy most Skan stul ls bron i we ssał go tu nel pod
szklaną ele wa cją Cla rion Ho tel. Ruch był duży, ale auta, któ rych la kiery na‐ 
gle stra ciły ko lor, i tak szybko ma new ro wały mię dzy pa sami w po nu rym
świe tle tu nelu.

Po spo tka niu z Ma rią Nor dell na gle wy dało mu się, że bar dziej pa nuje
nad śledz twem. Uzgod nili, że ko le dzy ze Sztok holmu zajmą się zdję ciami
ze skrytki ban ko wej i prze pro wa dzą kilka mniej prio ry te to wych prze słu‐ 
chań.

Za raz po spo tka niu Gu stav po je chał na Li dingö, żeby po roz ma wiać z nie‐ 
za do wo lo nym klien tem Se ven Seas Tra vel, który sze fuje i za rzą dza ludźmi,
przy naj mniej we dług Da niels sona. Fre drik wy ru szył do En skede w celu
prze słu cha nia ko biety, która zo sta wiła na gra nia na po czcie gło so wej Sörena
Myr mana.

Fre drik na po czątku nie zro zu miał, że Lo visa Jans son do piero po przed‐ 
niego wie czoru do wie działa się, dla czego Sören Myr man nie od dzwa niał. I
tak wy glą dała na opa no waną, gdy po ja wił się na So lvägen, gdzie wy naj mo‐ 
wała miesz ka nie na dru gim pię trze domu wie lo ro dzin nego. Miała dłu gie
kasz ta no wo brą zowe włosy z czer wo nymi pa sem kami, sze ro kie usta, na któ‐ 
rych ła two było so bie wy obra zić uśmiech, choć tego dnia się nie po ja wił.
Była pięć lat młod sza od Sörena Myr mana.



Lo visa Jans son po znała Sörena tej wio sny na im pre zie. Sie dzieli i ga dali
przez kilka go dzin, ale nic poza tym. Pod ko niec lata wpa dli na sie bie w ba‐ 
rze przy Kung shol men. Krótko po tym Lo visa „za częła rand ko wać” z Söre‐ 
nem, jak to ujęła. Mi nęło zbyt mało czasu, by móc to na zwać związ kiem,
lecz spo ty kali się re gu lar nie przez trzy ty go dnie, za nim Sören na gle znik‐ 
nął. Z po wodu za wo do wego per fek cjo ni zmu Fre drik mu siał się upew nić, że
mó wiąc o „rand ko wa niu”, Lo visa miała na my śli re la cję sek su alną. On
trak to wał randkę jako wstęp do ciągu dal szego, cho ciaż wie dział, że dla lu‐ 
dzi młod szych o pół po ko le nia randka ozna cza upra wia nie seksu, nie do
końca bę dąc ze sobą w zwiazku. W po li cyj nym śledz twie nie ma miej sca na
tego typu ję zy kowe dwu znacz no ści.

Usta lił, że spo ty kali się dwa, trzy razy w ty go dniu i szli ze sobą do łóżka.
Nie zdą żyła po znać jego przy ja ciół, a on jej zna jo mych. Było go rąco i na‐ 
mięt nie, jak to opi sała Lo visa Jans son. Ostatni raz wi działa Sörena w środę
rano, dzień przed tym, jak wsiadł na prom na Go tlan dię. Spę dził noc w jej
miesz ka niu. Nie za uwa żyła nic dziw nego. We wto rek wie czo rem, tak jak
za zwy czaj, zje dli ko la cję, wy pili kilka kie lisz ków wina, dość wcze śnie wy‐ 
lą do wali w łóżku i już w nim zo stali. Nie zdą żyła go po znać zbyt do brze,
ale za cho wy wał się tak jak zwy kle.

Nie umó wili się kon kret nie na ko lejne spo tka nie, ale było oczy wi ste, że
zo ba czą się w naj bliż szych dniach, naj póź niej w week end. Za dzwo niła do
niego w czwart kowy wie czór, lecz nie zo sta wiła wia do mo ści. Po tem w pią‐ 
tek i tym ra zem się na grała. Póź niej mil czała aż do wtorku, kiedy to dość
skwa szona, na wet je śli sta rała się tego nie po ka zy wać, za py tała, gdzie się
po dziewa. Czy tała o wy padku nurka na Go tlan dii, ale nie po wią zała tego z
Söre nem. Te le fo no wała kilka razy z pracy, lecz nie zo sta wiała wia do mo ści;
znała umiar. Ko ja rzyła Cen trum Nur kowe Nep tun. Sören jej o nim opo wia‐ 
dał. Do szła do wnio sku, że skoro Sören tak na gle i bez słowa za koń czył
zna jo mość, to ona nie bę dzie się upo ka rzać i po lo wać na niego w miej scu
pracy. Po dwóch ty go dniach od tam tego śro do wego po ranka na grała wia do‐ 
mość na jego po czcie gło so wej i się wię cej nie ode zwała. Po przed niego
wie czoru włą czyła te le wi zor, obej rzała wia do mo ści i kom plet nie ją za tkało.
Po czuła ogromną pustkę.

– Trudno opła ki wać ko goś, kogo się le d wie znało i na kogo było się
wście kłym, a mimo to wła śnie tak się dzieje – pod su mo wała Lo visa Jans‐ 
son.



Fre drik był za do wo lony z prze słu cha nia w En skede, które tylko wzmoc‐ 
niło zna cze nie roz mowy Myr mana z kimś, kto dzwo nił z te le fonu na kartę
w tam ten śro dowy wie czór. Sören Myr man na tych miast re zer wuje bi let na
Go tlan dię i in for muje Hal l grena, że na stęp nego dnia nie po jawi się w pracy.
Nie dzwoni do ko chanki i nie mówi jej, że wy jeż dża na week end. Ta roz‐ 
mowa mu siała go na tyle wy trą cić z rów no wagi, że o tym nie po my ślał,
cho ciaż, za kła da jąc na pod sta wie opo wie ści Lo visy Jans son, z jego strony
uczu cia też były silne. Być może uznał, że zaj mie się tym póź niej, że za te‐ 
le fo nuje do niej z Go tlan dii. Nie zdą żył, bo coś się wy da rzyło.



Rozdział 25

Jenny sie działa na łóżku i nie wie działa, co ze sobą po cząć. Kom plet nie
stra ciła po czu cie czasu. Mo gła tak tkwić pięć mi nut albo dwie go dziny.
Niebo za oknem było szare, chmury wi siały ni sko.

Ta je sień to było istne pie kło. Są dziła, że zro biła coś do brego, na po waż‐ 
nie mie rząc się ze strasz nymi snami. Li czyła na to, że ru szy do przodu, od‐ 
mieni swoje ży cie na lep sze. Tym cza sem jest tylko go rzej.

Czy gdyby mo gła to prze wi dzieć, za dzwo ni łaby na po li cję, spo tkała się z
Sarą Oskars son i z nią roz ma wiała? Nie umiała od po wie dzieć na to py ta nie.
Nie po tra fiła ja sno my śleć. Tar gały nią emo cje. Czy to na prawdę ma sens?
Sens, któ rego można się chwy cić? A może wła śnie tak bę dzie żyć?

Spoj rzała na biurko; na bla cie le żały książki. Co dzien nie brała je do ręki,
ale za raz od kła dała, i na tym się koń czyło. Nie miała ener gii, nie po tra fiła
my śleć kry tycz nie i ana li tycz nie, a to było ko nie czne. Wszystko, czego się
na uczyła, jakby ule ciało z jej umy słu. Może śred nie wy kształ ce nie to
wszystko, na co mnie stać?, po my ślała. Dla czego mia łaby być wy jąt kowa w
ro dzi nie? Córka kie rowcy cię ża rówki i pie lę gniarki, przy rod nia sio stra fa‐ 
ceta, który le dwo wiąże ko niec z koń cem jako sto larz, mimo że na wy spie
bra kuje rze mieśl ni ków. Wiele jej ko le ża nek z klasy już uro dziło dzieci i
pra co wało w sieci han dlo wej Ica, do mach opieki czy jako opie kunki do
dzieci. Wes tchnęła, wciąż sie dząc na łóżku. Po czuła, że ob lewa ją zimny
pot. Ow szem, El li nor stu diuje prawo, a może na wet już skoń czyła stu dia,
ale jej oj ciec jest le ka rzem. Parę razy na tknęła się na nią we Fre scati.

W miesz ka niu pa no wała du chota, a może tylko jej się wy da wało? Obez‐ 
wład nia jące uczu cie za pa da nia się w głąb sie bie spra wiło, że jed nak pod‐ 
nio sła się z łóżka. My śli krą żyły we wszyst kich moż li wych kie run kach, z
wy jąt kiem tego, w któ rym po winny. Ża ło wała, że nie jest pu sta i zimna.
Mia łaby wtedy dużo ła twiej ani żeli z tymi drę czą cymi ją emo cjami.



Za rzu ciła na sie bie zi mową kurtkę i zbie gła po scho dach. Na par te rze
uno siło się przy jemne cie pło ze wspól nej pralni i przez chwilę po czuła się
jak u sie bie, za nim szarp nęła za drzwi i wy szła na lo do waty je sienny wiatr.

Szła tą drogą co zwy kle, uliczką Sme dåkers gränd pro sto w dół, w kie‐ 
runku mo rza, a po tem wzdłuż plaży w stronę alei drzew te raz kom plet nie
po zba wio nych li ści. Fale się pie niły. Było zimno, wil gotno i wietrz nie.

Za sta na wiała się, czy wszy scy już wie dzą, czy ob ser wują ją zza za zdro‐ 
stek. „Pa trz cie, to ta, co wsa dziła ojca do aresztu, na wła sne oczy wi działa,
jak ten mor duje dziew czynę gdzieś za gra nicą, albo twier dzi, że to wi działa.
Ze zna wała prze ciwko swo jemu ojcu, spra wiła, że tra fił do aresztu w
Visby”.

Mó wiono o tym w te le wi zji, a póź nej pi sano we wszyst kich ga ze tach. W
„Go tlands Tid nin gar” i „Go tlands Al le handa” w na główku i na pierw szej
stro nie. „Go tland czyk po dej rzany o za mor do wa nie dziew czyny we Fran cji.
Ciało szes na sto latki zna le ziono bez ubrań w ro wie. We dług fran cu skiej po‐ 
li cji nie było do wo dów wska zu ją cych na to, że dziew czyna zo stała zgwał‐ 
cona ani w inny spo sób wy ko rzy stana sek su al nie”.

„Bez ubrań w ro wie”.
„W inny spo sób wy ko rzy stana sek su al nie”.
Wiatr mierz wił jej włosy, które za sła niały twarz. Wło żyła ręce do kie‐ 

szeni w po szu ki wa niu gumki, ale jej nie zna la zła.
Ani w te le wi zji, ani w go tlandz kich ga ze tach nie po dano żad nych na‐ 

zwisk. Pi sano o świadku, ale nie wy ja wiono na zwi ska ani ni czego na jego
te mat. Ani w lo kal nej pra sie, ani w „Da gens Ny he ter”. Na pewno jed nak
można się było do wie dzieć z ja kiejś ga zety lub strony in ter ne to wej, że
świad kiem była córka tego męż czy zny. Nie długo wszy scy będą to wie dzieć,
w każ dym ra zie w Slite i na Öster.

Za dzwo nił do niej Tho mas, który mu siał prze czy tać ga zetę lub zna leźć to
gdzieś w in ter ne cie.

– Co ty, u dia bła, wy pra wiasz?! Po je bało cię?! Pie przona psy cho patka!
Nogi się pod nią ugięły. Usia dła na pod ło dze w kuchni ze słu chawką w

dłoni i za nie mó wiła. Po ja wiły się łzy, pła kała i smar kała pro sto do słu‐ 
chawki. To je dyne, co była w sta nie zro bić.

– Czego be czysz? Tym zaj mu jesz się z tym swoim po je ba nym psy cho lo‐ 
giem? Wie dzia łem, że będą z tego same kło poty. Wy daje ci się, że wszyst‐ 
kie ro zumy po zja da łaś. Co im, do kurwy nę dzy, po wie dzia łaś?! Tu taj jest



na pi sane, że je steś świad kiem. Co ta kiego chcesz po świad czać, do cho‐ 
lery?! Od po wiedz, no, ga daj!

Krzy czał na nią, a gdy da lej tylko pła kała i smar kała, rzu cił słu chawką,
po czym znowu za te le fo no wał, a wtedy to ona się roz łą czyła, sły sząc, jak
wrzesz czy i prze klina. Te le fon za dzwo nił po raz ko lejny. Pod nio sła słu‐ 
chawkę, cho ciaż wcale tego nie chciała, ale nie miała od wagi nie ode brać.
Tym ra zem to była mama. Przy naj mniej nie krzy czała, nie prze kli nała,
tylko za py tała, czy to na prawdę się stało i dla czego nic jej nie po wie działa.
Czy ma do niej przyjść? Jenny po dzię ko wała, oznaj miła, że nie te raz, bo nie
ma siły, może póź niej. Za koń czyły roz mowę, a Jenny zdjęła kurtkę.

Spo dzie wała się, że w każ dej chwili ktoś może za cząć do bi jać się do
drzwi, ale nic ta kiego się nie stało.

Łzy znowu na pły nęły jej do oczu, gdy przy po mniała so bie roz brzmie wa‐ 
jące w słu chawce wrza ski Tho masa, gdy po my ślała o ta cie za mknię tym w
aresz cie w Visby, kiedy uprzy tom niła so bie, że jej ży ciu to wa rzy szy nie po‐ 
kój, który ni gdy jej nie opusz cza, i że wpa ko wała się w coś, co było dużo
trud niej sze, niż mo gła so bie wy obra zić. Szła tą drogą co zwy kle, mi nęła za‐ 
mkniętą ka wiar nię i ru szyła da lej w kie runku mo rza. Tam wiatr hu lał jesz‐ 
cze bar dziej. Łzy kłuły ją w po liczki jak igiełki lodu, więc pró bo wała je wy‐ 
trzeć rę ka wem kurtki. En hol men i inne małe wy sepki le dwo wy sta jące nad
po wierzch nię wody nie chro niły od wia tru. Wi działa otwarte mo rze.

Szła szybko, miała lekko przy śpie szony od dech. Te raz zwol niła, łzy
przy brały na sile i bar dziej się za ta czała, niż spa ce ro wała ka mie ni stą plażą.
Ża ło wała, że nie ma gdzie usiąść, jed nak opa dła na zimne okrą głe ka mie‐ 
nie. Ru szały się pod nią. Wy da wały głu che, zgrzy tliwe od głosy. Ileż to razy
była tu wio sną, je sie nią czy zimą? W dzie ciń stwie jeź dziła ro we rem.

Za pa trzyła się w gra na towe mo rze. Wiatr od gar nął włosy z jej twa rzy, za‐ 
cze sał je do tyłu. Mu siała mru żyć oczy, łzy spły wały z ich ką ci ków. Znowu
wy tarła je rę ka wem kurtki i po cią gnęła no sem, bo nie wzięła chu s te czek.
Ogar nął ją dziwny nie po kój. Nie wie działa, czy to z po wodu no stal gii, czy
cze goś in nego, ale przy jęła to uczu cie z wdzięcz no ścią. Spoj rzała w dół na
ka mie nie i jed no cze śnie usły szała od głos kro ków. W tym mo men cie zro zu‐ 
miała, że nie jest na plaży sama.

Od wró ciła się ostroż nie i na tych miast cof nęła. Uj rzała Tho masa, choć
wo la łaby, żeby to jej się przy wi działo. Gó ro wał nad nią jak wieża ci śnień.

Jenny sie działa w mil cze niu, kom plet nie bez ru chu. Spo strze gła, że oczy
Tho masa po ciem niały, czego wcze śniej u niego nie wi działa. Cze kała przy‐ 



go to wana na ko lejne krzyki, prze kleń stwa, oskar że nia. Bała się. Chciała od‐ 
wró cić wzrok, lecz nie miała od wagi tego uczy nić. Oba wiała się, że może
tym ru chem uru cho mić coś złego. Tho mas też cze kał, ale na co? Dla czego
nic nie mó wił? Chyba nie po szedł za nią aż na cy pel, żeby stać i się na nią
ga pić? A może li czył, że ona coś po wie?

W tym mo men cie zro zu miała, że brat pła cze, ma oczy pełne łez. Do strze‐ 
gła, że cały drży.

Wolno wstała i po de szła do Tho masa. Wciąż się bała, ale nieco mniej niż
przed chwilą. Nie bar dzo wie działa, co po winna zro bić. Nie umiała po cie‐ 
szać. Ni gdy wcze śniej tego nie ro biła. Kiedy ostroż nie wy cią gnęła rękę i
do tknęła jego ra mie nia, padł na ko lana, jakby go po pchnęła. Wstrzą sał nim
szloch. Osu nęła się na ka mie nie tuż przed nim i po chwili wa ha nia ob jęła
go i też za częła pła kać. Przy tu lili się do sie bie. Ze smut kiem w sercu, za‐ 
dała so bie py ta nie, czy to się kie dyś skoń czy.



Rozdział 26

Po ko lej nym wy staw nym śnia da niu ofe ro wa nym w ho telu Ama ran ten, na
które skła dały się jo gurt, fran cu skie pie czywo, cro is santy, szynka, żółty ser,
mar mo lada, kawa latte, sok grejp fru towy, omlet, kieł ba ski, płaty śle dzia dla
chęt nych, Fre drik i Gu stav do tarli na spo tka nie w Kro no bergu.

Znaj do wali się w ma łej salce ra zem z Ma rią Nor dell. To było skromne i
ste rylne po miesz cze nie z su fi tową ja rze niówką i wy soko umiesz czo nym
oknem. Na ze wnątrz pa no wała sza rówka. Szkolna ko le żanka Fre drika
wciąż miała wil gotne włosy po po ran nym tre ningu na po li cyj nym ba se nie.
Nie za po mniał, że kiedy cho dzili ra zem do szkoły po li cyj nej, pły wała i
grała w siat kówkę. Pły wała dla przy jem no ści, ale w siat kówkę grała w ja‐ 
kimś li czą cym się klu bie. Nie pa mię tał jego na zwy.

– In ten syw nie pra co wa li śmy nad zro bie niem mapy tych zdjęć – oznaj‐ 
miła. – Tro chę ich jest, a do kład nie sześć set trzy dzie ści je den.

Ma ria Nor dell po ło żyła na stole sześć stert kar tek z ko piami fo to gra fii i
miej scem na no tatki. Ory gi nały zo stały tro skli wie wło żone z po wro tem do
ko pert, w któ rych się znaj do wały, gdy Fre drik skon fi sko wał je w banku.
Ko perty z ko lei umiesz czono w pia sko wym pu dełku z po krywką, sto ją cym
przy krót szej kra wę dzi stołu. Zdję cia, oświe ciła ich Ma ria Nor dell, uło żono
do kład nie w ta kiej sa mej ko lej no ści jak w ban ko wej skrytce. Na to miast ko‐ 
pie roz ło żono zu peł nie ina czej. Cztery ze sto sów były na prawdę po kaźne,
pod czas gdy dwa nie skła dały się z wię cej niż kilku zdjęć.

– Udało nam się zi den ty fi ko wać pra wie wszyst kie osoby fi gu ru jące na
fo to gra fiach – po in for mo wała Ma ria Nor dell.

Na wol nym miej scu ko pii cien kim czar nym fla ma strem wy pi sano dru ko‐ 
wa nymi li te rami na zwi ska, a także in for ma cje na te mat ro dziny lub przy ja‐ 
ciół, cza sami rów nież datę.

– To zdję cia ro dziny Myr mana: sio stry i mamy. Jest też kilka ko le ża nek
sio stry – po wie działa Ma ria Nor dell, wska zu jąc pal cem sto sik naj bar dziej



na lewo od Fre drika i Gu stava.
Wcze śniej na jej prośbę obaj usie dli przy stole. Ona wciąż stała. Była

wy soka, wzro stu Fre drika, miała blond włosy, bla do nie bie skie oczy i spory
nos.

– Ro dzinne zdję cia mają tro chę lat – do dała. – Cóż, sami spójrz cie na te
daty. Za uwa ży cie, że nie wszyst kie są do kładne, ale jest jak jest. Cza sami
po dano tylko dzień, in nym ra zem rok.

– Od wa li li ście ka wał do brej ro boty – stwier dził Gu stav.
– Ow szem, kilka osób nad tym pra co wało. Dużo wy cią gnę li śmy od sio‐ 

stry Myr mana i od Jör gena Hal l grena, więc po szło spraw niej, niż przy pusz‐ 
cza li śmy. Po nadto nie któ rzy pra co dawcy Myr mana wy peł nili parę luk –
wy ja śniła Ma ria Nor dell. Się gnęła po teczkę le żącą na stole i wy jęła z niej
zdję cie ozdoby ze skrytki ban ko wej. – Na wia sem mó wiąc, na szyj nika nie
udało nam się zna leźć na żad nym zdję ciu. Ba da nia la bo ra to ryjne nie wy ka‐ 
zały ni czego poza krysz tał kami soli i ko mór kami na skórka. Nie od po wie‐ 
działy nam na py ta nie, gdzie zo stał wy pro du ko wany, cho ciaż nie wiem,
czyby nam to coś dało. Z tego, co pa mię tam, ta kie na szyj niki przez ja kiś
czas były bar dzo modne, za równo wśród chłop ców, jak i dziew cząt. Można
je było ku pić w Hisz pa nii, we Fran cji i pew nie jesz cze w wielu in nych kra‐ 
jach, na wet w Szwe cji. Mia łam po do bny.

– Kiedy to mo gło być, tak pi razy oko? – spy tał Fre drik.
– Hm, czy ja wiem? Jak mia łam ja kieś osiem na ście lat.
– Czyli nie tak dawno temu – po wie dział Gu stav.
Ma ria Nor dell uśmiech nęła się i nieco te atral nie ukło niła.
– Dzięki, ale po dej rze wam, że to było mniej wię cej wtedy, kiedy ty też

mia łeś osiem na ście lat.
– Czyli dwa dzie ścia lat temu? – za su ge ro wał Fre drik.
– Tak. Wy daje mi się, że były modne jesz cze kilka lat póź niej. Dawno już

ich nie wi dzia łam, ale przez ja kiś czas były sza le nie po pu larne. No siła je
mło dzież mię dzy pięt na stym a dwu dzie stym ro kiem ży cia.

– Okej. Można za ło żyć, że ku po wano je też ja kiś czas wcze śniej, co naj‐ 
mniej dzie sięć lat, tak? – upew nił się Fre drik.

– Ja koś tak – od parła. Wy su nęła krze sło i usia dła. – Te tu taj – do dała,
wska zu jąc pal cem na inny plik zdjęć – zo stały zro bione w róż nych za gra‐ 
nicz nych miej sco wo ściach tu ry stycz nych, w któ rych Sören Myr man pra co‐ 
wał jako in struk tor nur ko wa nia. Przed sta wiają jego ko le gów z pracy, zna jo‐ 
mych i kur san tów. – Prze su nęła pa lec wska zu jący na trzeci sto sik. – Tu taj



tak samo, ale te zdję cia zo stały wy ko nane w związku z nur ko wa niem. Iden‐ 
ty fi ka cja była tro chę trudna z po wodu sprzętu, który lu dzie mają na so bie.
A ten plik to przy ja ciele ze Szwe cji. Więk szość z nich zro biono na prze‐ 
strzeni ostat nich pię ciu, sze ściu lat.

– A ostatni? – za in te re so wał się Gu stav.
– Nic na ich te mat nie wiemy. – Ma ria Nor dell po ło żyła dłoń na jed nym z

nie wiel kich sto si ków po pra wej stro nie i zdjęła zdję cie znaj du jące się na sa‐ 
mej gó rze, od kry wa jąc ko lejne. Były tylko dwa.

– Ta sama ko bieta. Jedno z nich zo stało zro bione gdzieś w Azji, a dru gie
tu taj, w Sztok hol mie. Jör gen Hal l gren mówi, że to może któ raś z kur san tek,
ale nie po tra fiłby po wie dzieć, gdzie ten kurs miałby się od by wać.

Na jed nej z fo tek ko bieta pa trzyła pro sto w obiek tyw. Wy glą dała na po‐ 
nad trzy dzie ści lat, miała brą zowe oczy i dłu gie ciemne włosy, opa da jące na
cienką czer woną su kienkę bez rę ka wów. Tło było neu tral nie zie lone, a ro‐ 
ślin ność zdra dzała tylko tyle, że ko bieta przy pusz czal nie znaj duje się w jed‐ 
nej z tych miej sco wo ści tu ry stycz nych w Azji, gdzie pra co wał Sören Myr‐ 
man.

– Z tego, co zro zu mia łam, wła ści ciele biur po dróży nie po zwa lają pra‐ 
cow ni kom spo ufa lać się z klien tami, więc może z tego po wodu Myr man nie
afi szo wał się z tą zna jo mo ścią. O ile to w ogóle była klientka – za strze gła
Ma ria Nor dell.

Dru gie zdję cie jesz cze ła twiej było umiej sco wić. Ko bieta sie działa w
Strand ka féet przy Norr Mälar strand, obec nie lo kal zmie nił na zwę na Mälar‐ 
pa vil jon gen. Fotka zo stała zro biona z pro filu. Ko bieta miała na no sie oku‐ 
lary prze ciw sło neczne i pa trzyła na za tokę Rid dar fjär den. W tle ma ja czył
Mün chen bryg ge riet. Parę prze cznic od miej sca, w któ rym się znaj do wali.

– Tak czy owak, wy gląda na to, że się z nią jesz cze spo tkał – do dała Ma‐ 
ria.

– Je steś pewna, że to zdję cie w Sztok hol mie zro biono póź nej niż to? –
spy tał Gu stav, wska zu jąc pal cem fo to gra fię z czer woną su kienką.

– Ow szem, spójrz tu taj – po wie działa, do ty ka jąc pal cem zdję cia z Azji. –
Na ręce ma mnó stwo śla dów po uką sze niu wy gło dzo nego ko mara. A tu, na
fotce ze Strand ka féet te uką sze nia wciąż są wi do czne na przed ra mie niu.

– Ślady po uką sze niu ko mara zni kają dość szybko, na wet je śli ko mar jest
na prawdę wy gło dzony. Mu siał się z nią spo tkać pod ko niec se zonu, a nie‐ 
długo po tem po now nie w Sztok hol mie – za uwa żył Gu stav.



– To wy gląda na wio snę, wcze sne lato, więc może się zga dzać – oświad‐ 
czył Fre drik, ro biąc alu zję do ja śniej szego od cie nia li ści wierzby wi docz nej
w gór nej kra wę dzi zdję cia ze Strand ka féet.

– Dal sze in ter pre ta cje po zo sta wiam wam – rze kła Ma ria Nor dell. Naj wy‐ 
raź niej uznała, że na leży za koń czyć roz mowę na te mat nie zna jo mej ko biety,
i po ło żyła jedno zdję cie na dru gim. – I w końcu mamy trzy fo to gra fie, na
któ rych te mat nic nie wiemy. To zna czy o oso bach na nich fi gu ru ją cych. –
Uło żyła je w rzę dzie.

Wszyst kie przed sta wiały tych sa mych trzech męż czyzn i były do syć po‐ 
do bne. Mu siały zo stać zro bione przy tej sa mej oka zji w krót kim od stę pie
czasu. Męż czyźni wy glą dali na ja kieś czter dzie ści lat, moż li wie, że je den z
nich był tro chę star szy. Dwóch z nich sie działo. Je den w fo telu, drugi na
krze śle. Trzeci stał. Zdję cie było tro chę ciemne, a fa cet, który stał, był nie‐ 
ostry.

– Nie są z tego sa mego ne ga tywu, co? – spy tał Gu stav.
– Nie. Można by tak przy pusz czać, lecz gdy im się le piej przyj rzeć, to

za uważa się drobne róż nice. De li kat nie prze su nięta ręka, inne uło że nie
głowy. Naj le piej wi dać to po tym, który stoi.

– Po wie dzia łaś, że nic nie wia domo na te mat tych osób, ale może wie cie,
co to za miej sce? – ode zwał się Fre drik.

– Nie stety. Je dyne, co udało się do tej pory usta lić, to tech nika fo to gra‐ 
ficzna. Tech nik, który oglą dał te zdję cia… – Prze rwała, żeby wy jąć z teczki
ja kiś pa pier, i pod jęła: – Twier dzi, że „na pod sta wie cha rak teru ziarna, ro‐ 
dzaju pa pieru zdję cio wego można stwier dzić, że fo to ko pie mają co naj‐ 
mniej dwa na ście i co naj wy żej dzie więt na ście lat”. – Przyj rzała się zdję‐ 
ciom i się gnęła po fla ma ster. – Zresztą, trzeba je opi sać.

Na pi sała „1984–1991” na bia łym polu na wszyst kich trzech ko piach. Za‐ 
tknąw szy skuwką fla ma ster, wło żyła ra port tech nika z po wro tem do teczki i
od su nęła pu dełko, w któ rym znaj do wały się ory gi na lne zdję cia.

– To wszystko, co na ra zie mam dla was.
– Tro chę tego było – pod su mo wał Fre drik.
Fre drik i Gu stav przyj rzeli się trzem ostat nim zdję ciom. Obaj prze czu‐ 

wali, że to może być coś istot nego dla śledz twa. Róż niły się od po zo sta łych.
To nie mo gli być krewni, ina czej Su sanne Myr man by ich roz po znała.

– Ani sio stra, ani Hal l gren nie mieli bla dego po ję cia, kto to jest? – upew‐ 
nił się Fre drik, cho ciaż znał od po wiedź.

– Naj mniej szego. Ani kto to jest, ani gdzie je zro biono.



Wy glą dało to tak, jakby zo stały wy ko nane w ja kimś sa lo nie albo na prze‐ 
szklo nej we ran dzie.

– W tym okre sie był zwią zany z woj skiem – przy po mniał Fre drik.
– Wła śnie o tym po my śla łem – po wie dział Gu stav.
Li nia ho ry zontu na zdję ciach była krzywa i wy glą dało na to, że trzej

męż czyźni ra czej nie wie dzieli, że są fo to gra fo wani.

Gdy prze ci nali Val hal la vägen, na przed niej szy bie po ja wiło się kilka kro pel
desz czu.

– To po winno być gdzieś tu taj – ode zwał się Gu stav.
– Tak, po pra wej stro nie – po twier dził Fre drik.
Sie dział w fo telu pa sa żera, trzy ma jąc na ko la nach teczkę. Ba gaże le żały

na tyl nym sie dze niu; ich torby i to, co skon fi sko wali ze skrytki ban ko wej, a
co ko le dzy ze Sztok holmu ład nie im za pa ko wali.

– Cho lera, ale zro biło się zimno. Nie mar z niesz w tym? – spy tał Fre drik.
Było za le d wie kilka stopni na plu sie i do dat kowo wiał silny wiatr, więc

gar ni tur i cienki je sienny płasz czyk ra czej nie wy star czały. On sam wło żył
pod kurtkę weł niany swe ter.

– W każ dym ra zie nie w au cie – od parł Gu stav.
– Ach tak?
– Ow szem.
Gu stav zwol nił.
– To musi być tu taj.
Skrę cił i za par ko wał przed bu dyn kiem z ciem nej ce gły, w któ rym mie‐ 

ściła się kwa tera główna Szwedz kich Sił Zbroj nych.
– Sprawdźmy, co nam to da – po wie dział Fre drik.
– Tak – zgo dził się z nim Gu stav, za cią ga jąc ręczny.
Cho lera, w na szych gło sach sły chać zmę cze nie, po my ślał Fre drik. Może

rze czy wi ście mamy dość, to były in ten sywne dni.
Przy je chali do kwa tery głów nej, by spo tkać się z puł kow ni kiem Cla esem

Görans so nem. Je de na ście lat temu był ma jo rem i sze fem kom pa nii pierw‐ 
szego od działu ar ty le rii nad brzeż nej, w któ rej słu żył Sören Myr man. Dzi siaj
puł kow nik był do wódcą ope ra cyj nym Sił Zbroj nych. Len nar towi Svens so‐ 
nowi udało się z nim skon tak to wać po przed niego dnia wie czo rem. Obie cał,
że znaj dzie dla nich czas przed po łu dniem.

Fre drik od niósł spon ta niczne wra że nie, że Görans son zaj mo wał zbyt wy‐ 
so kie miej sce w hie rar chii, że był za da leko od tego, co na prawdę się



działo. Zda rzało się wie lo krot nie, że kon tak tu jąc się z urzę dami czy fir‐ 
mami, by za się gnąć ję zyka na te mat osoby tam za trud nio nej, spo ty kali się z
sze fem, który nie umiał im ni czego po wie dzieć poza po dzie le niem się ogól‐ 
nymi spo strze że niami. Nie ozna czało to, że mie liby się z Görans so nem nie
spo tkać, ale Fre drik wo lałby za cząć od ko goś, kto był bli żej Myr mana, naj‐ 
chęt niej od ko legi rów nego mu stop niem.

We szli do bu dynku i Gu stav za anon so wał ich u straż nika. Zo stali wpusz‐ 
czeni i po pro wa dzeni kil koma ko ry ta rzami do za mknię tych drzwi, przy któ‐ 
rych mu sieli usiąść i po cze kać. Ze swo jego miej sca le dwo mo gli od czy tać
na zwi sko puł kow nika na ta bliczce pod skrzynką z sys te mem sy gna li za cyj‐ 
nym, któ rego, zdaje się, już ni g dzie nie uży wano – „za jęte”, „pro szę cze‐ 
kać”, „pro szę wejść” w tych sa mych ko lo rach co sy gna li za cja świetlna.

Trzy dzie ści se kund przed umó wioną go dziną drzwi otwo rzył umun du ro‐ 
wany męż czy zna. Oka zało się, że to Claes Görans son we wła snej oso bie.
Był wy soki, ży la sty, nie omal chudy, miał krótko ostrzy żone ja sne włosy za‐ 
cze sane na bok nad po ora nym zmarszcz kami czo łem. Wy cią ga jąc rękę na
po wi ta nie, uśmiech nął się miło, nieco fi glar nie. Błę kitne spoj rze nie było in‐ 
ten sywne, ale przy ja zne. Wy glą dał na ja kieś czter dzie ści pięć, pięć dzie siąt
lat.

– Z tego, co zro zu mia łem, cho dzi o Sörena Myr mana – za gad nął, gdy
usie dli w jego ga bi ne cie. – Pro szę py tać, a ja będę od po wia dał. Tak to się
chyba od bywa?

– A może chciałby pan coś po wie dzieć o Söre nie Myr ma nie od sie bie? –
spy tał Fre drik.

Puł kow nik za sta na wiał się przez trzy se kundy, po czym znowu się
uśmiech nął.

– Nie, pro szę py tać.
To był uśmiech na po gra ni czu uprzej mo ści i po błaż li wo ści.
Fre drik zwięźle na kre ślił tło i wy ja śnił, co ich spro wa dza.
– Ow szem, czy ta łem o tym w ga ze cie. Sko ja rzy łem na zwi sko – po wie‐ 

dział z na my słem Görans son. Jego głos był miękki i przy ja zny, trudno było
wy obra zić so bie puł kow nika wrzesz czą cego w ko sza rach.

– Ja kie Myr man miał za da nia w woj sku? – roz po czął Fre drik.
– Po szkole ofi cer skiej w Karls kro nie tra fił do pierw szego od działu ar ty‐ 

le rii nad brzeż nej w Va xhol mie. Był in struk to rem nur ków od by wa ją cych
służbę woj skową. Ro bił to przez trzy lata, po czym prze szedł do dzia łal no‐ 



ści ope ra cyj nej. Prze sko czył z dzia łal no ści szko le nio wej do ope ra cyj nej, jak
my to mó wimy.

Wy ma wiał „r” lekko gar dłowo. Było to pra wie nie zau wa żalne, ale na tyle
wy raźne, żeby się do my ślić, że po cho dzi ze Ska nii.

– Czy Myr man był do bry w tym, co ro bił? – drą żył Fre drik.
– Był świet nym nur kiem, bez wąt pie nia naj lep szym ze swo jego rocz nika.
– Czy lu dzie czę sto zo stają in struk to rami tak szybko? – spy tał Fre drik.
– Na le ża łoby ra czej za py tać, czy wielu się do tego na daje. Jak już wspo‐ 

mnia łem, Myr man był świet nym nur kiem. A poza tym miał umie jęt no ści
in ter per so na lne i rów no cze śnie wzbu dzał re spekt. By łoby głu potą tego nie
wy ko rzy stać. Oczy wi ście nie po no sił głów nej od po wie dzial no ści za szko le‐ 
nia. Na po czątku uczył pod staw ra zem z bar dziej do świad czo nymi in struk‐ 
to rami.

Znowu ten uśmiech. Uprzejmy czy po błaż liwy?
Fre drik za py tał Görans sona o to, jak od bie rał Myr mana jako czło wieka, i

otrzy mał znaną mu od po wiedź. O umie jęt no ściach in ter per so nal nych wspo‐ 
mniał już wcze śniej, tak samo o tym, że Myr man wzbu dzał re spekt. Te raz
do dał inne okre śle nia: do kładny, od dany, lecz także tro chę im pul sywny. Nie
wspo mniał o chwi lo wych na pa dach agre sji. Może nie da wał się tak ła two
prze stra szyć.

Chcąc nie chcąc, Fre drik po czuł sza cu nek wo bec puł kow nika. Może nie‐ 
ła two było się oprzeć po łą cze niu pre cy zji z uprzej mo ścią.

– Wie pan może, czy Myr man miał ja kiś kon takt z trze cim od dzia łem ar‐ 
ty le rii nad brzeż nej w Fårösund – spy tał.

– Przy pusz czal nie miał. Kon tak tu jemy się mię dzy puł kami, ale nie wiem,
czy i w ja kim za kre sie ro bił to Myr man – od parł Görans son.

– A je śli miałby pan zga dy wać? – pró bo wał Fre drik.
– Cho dzi łoby o zwią zek ze szko le niami. Z nur kami z trze ciego od działu

ar ty le rii nad brzeż nej, któ rzy prze by wali w Va xhol mie, żeby się da lej szko‐ 
lić. Myr man nie miał ta kiej po zy cji, by od po wia dać za bar dziej for malne
kon takty. A na te mat tych nie for mal nych trudno mi się wy po wia dać.

Mógł byś cho ciaż spró bo wać, po my ślał Fre drik.
Görans son po ło żył ręce na pod ło kiet ni kach i spoj rzał na obu po li cjan tów,

jakby uznał, że nie ma już nic wię cej mą drego do po wie dze nia w te ma cie
nie for mal nych kon tak tów pułku. Fre drik od pu ścił.

– Jak to się stało, że Myr man od szedł?



– Cóż – uśmiech nął się Görans son – czę ściowo po no szę za to od po wie‐ 
dzial ność.

– Ach tak? – zdzi wił się Fre drik.
– Sören Myr man był pro fe sjo na li stą, ale rów nież… jak by to okre ślić…

nie spo kojną du szą. Typ ama tora moc nych wra żeń, co nie do końca nam od‐ 
po wia dało.

– Okre śle nie „płe two nu rek bo jowy” ko ja rzy mi się z ama to rami moc nych
wra żeń – po wie dział Fre drik. – Woj sku to nie pa so wało?

– Nie – od parł Claes Görans son. Tym ra zem uśmiech był zde cy do wa nie
po błaż liwy, choć nie po zba wiony uprzej mo ści. – Jak naj le piej wy ja śnić róż‐ 
nicę? – za sta no wił się gło śno Görans son. – Do na szych za dań po trze bu jemy
lu dzi od por nych na stres, sta bil nych psy chicz nie, po tra fią cych po dej mo wać
de cy zje na wet pod pre sją. Nie chcemy osób, które kie ro wane na głymi im‐ 
pul sami za pra gną te sto wać swoje gra nice, go to wych do po dej mo wa nia ry‐ 
zyka dla sa mego ry zyka. – Spoj rzał py ta jąco na Gu stava i Fre drika. – Ro zu‐ 
mieją pa no wie, co chcę przez to po wie dzieć?

– Czy wy da rzyło się coś, co za de cy do wało o tym, że Myr man mu siał
odejść? – za in te re so wał się Gu stav.

– Nic kon kret nego. Myr man miał ten den cje do na ra ża nia lu dzi na nie po‐ 
trzebne ry zyko. Nie wy da rzyło się nic ta kiego, co, jak po dej rze wam, miał
pan na my śli, po nie waż nie je ste śmy w sta nie wojny, pro wa dzimy je dy nie
ćwi cze nia.

– Czy Myr man zo stał zwol niony? – spy tał Fre drik.
– Nie, od by li śmy roz mowę i wspól nie pod ję li śmy de cy zję, że le piej bę‐ 

dzie, je śli odej dzie.
– Czy nie wy cho dzi na jedno? – za su ge ro wał Fre drik.
– Ależ skąd? Myr man mógłby zo stać, gdyby chciał, ale za le żało mi na

tym, by so bie uświa do mił, że nie zrobi ka riery w woj sku.
– Zde cy do wał, że od cho dzi? – upew nił się Fre drik.
– Tak. Są dzę, że i tak miał taki za miar. Wy daje mi się, że nie do końca

czuł się tu taj do brze. Nie pa so wał do szko le nia się i ćwi cze nia na oko licz‐ 
ność cze goś, co, przy naj mniej w ta kim świe cie, z ja kim obec nie mamy do
czy nie nia, się nie zda rzy. Nie wy daje mi się też, żeby po tra fił się do pa so‐ 
wać do woj sko wego sys temu, który z ko niecz no ści jest hie rar chiczny.

– Miał pro blemy z dys cy pliną? – spy tał Fre drik.
– Nie, skąd, po pro stu wy daje mi się, że nie do końca się w tym od naj dy‐ 

wał.



– A co z mi sją ONZ? Czy to nie było coś dla niego? Za ist nieć w nor mal‐ 
nym świe cie?

– Nie. Co nu rek miałby ro bić w Bo śni? – Görans son uśmiech nął się po
raz ko lejny.

– Nie po le ciłby go pan, prawda?
Tym ra zem Görans son po prze stał na uśmie chu.
– My śli pan, że Myr man był za in te re so wany po je cha niem na mi sję?
– Nie mam po ję cia – od parł Görans son.
Liczne kro ple desz czu za bęb niły w duże okno. Roz pa dało się na do bre,

ko rony drzew ugi nały się pod po ry wami nie obli czal nego wia tru.
– Wie pan może, czy przy spo rzył so bie w woj sku wro gów?
Claes Görans son nie są dził, żeby tak było. Stwier dził, że Myr man był lu‐ 

biany przez ko le gów. Na wet je śli jego nie spo kojny duch ro dził sporo zna‐ 
ków za py ta nia na płasz czyź nie za wo do wej, to wielu oso bom im po no wał na
tej oso bi stej.

Fre drik się za my ślił. Gu stav ode zwał się po dłuż szej chwili mil cze nia:
– No do brze. Może na tym…
– Jesz cze parę py tań – wszedł mu w słowo Fre drik i się gnął po teczkę,

którą wcze śniej po ło żył na biurku Görans sona. Otwo rzył ją i wy jął z niej
zdję cie. – Mamy tu taj fo to gra fię. Chcie li by śmy, żeby rzu cił pan na nią
okiem. – Po ło żył zdję cie na biurku i prze su nął je w stronę Görans sona. –
Czy roz po znaje pan któ re goś z tych męż czyzn? – spy tał.

Görans son wy jął oku lary do czy ta nia z kie szeni mun duru i wsu nął je na
nos. Się gnął po fo to gra fię i wni kli wie jej się przyj rzał. Od da lił rękę i po pa‐ 
trzył z więk szej od le gło ści, jakby kiep sko wi dział na wet w oku la rach. Na‐ 
stęp nie od wró cił się do Fre drika i Gu stava z py ta jącą miną. Fre drik od wza‐ 
jem nił spoj rze nie, ro biąc taką samą minę, i cze kał. Görans son po now nie
spoj rzał na zdję cie.

– Ja kość nie jest naj lep sza.
– Nasi tech nicy twier dzą, że zdję cie zro biono mię dzy osiem dzie sią tym

czwar tym a dzie więć dzie sią tym pierw szym ro kiem – pró bo wał mu po móc
Fre drik.

– Hm. Lu dzie tro chę się zmie niają na prze strzeni pięt na stu, dwu dzie stu
lat. – Görans son zer k nął na Fre drika zza kra wę dzi zdję cia. – Po wi nie nem
któ re goś z nich roz po znać?

– Nie wiem – od parł Fre drik. – Po dej rze wamy, że au to rem zdję cia jest
Sören Myr man, a wziąw szy pod uwagę, kiedy zo stało zro bione, mo gliby to



być jego ko le dzy z ar mii.
– Ro zu miem – po wie dział z wa ha niem Görans son.
Po raz pierw szy w jego gło sie za brzmiała nuta nie pew no ści. Po ło żył fo‐ 

to gra fię na biurku, od wra ca jąc ją w stronę Fre drika i Gu stava.
– Tych dwóch nie znam – oświad czył, wska zu jąc dłu go pi sem obu sie dzą‐ 

cych męż czyzn. – Ale ten… – Prze niósł dłu go pis na tego, który stał. – Jest
w nim coś zna jo mego, lecz nie po tra fię go umiej sco wić. Zdję cie jest tro chę
nie wy raźne.

– Ow szem, lekko nie ostre – zgo dził się z nim Fre drik.
Görans son na chwilę pod parł brodę ręką, po czym do dał:
– Nie mogę ni czego obie cać, ale może uda mi się za dzień lub dwa przy‐ 

po mnieć so bie jego na zwi sko.



Rozdział 27

Gdy zjeż dżali z promu w Visby, w mroku wi ro wały cięż kie mo kre płatki
śniegu. Fre drik ro zej rzał się wo kół. W świe tle pa da ją cym z wy soko umiesz‐ 
czo nych re flek to rów było wi dać, jak śnieg za cina po ziomo. Szybko to pił się
na as fal cie, ale utrzy my wał na po ro śnię tym trawą stoku, wzno szą cym się
po wy żej portu.

Gu stav wy je chał z portu. Fre drik za trząsł się z zimna i skrzy żo wał ra‐ 
miona, by się ogrzać. Czuł pustkę. Przez mi nione trzy dni sta rał się za dużo
nie my śleć o spra wach ro dzin nych. Na wet mu się to uda wało. Te raz za le d‐ 
wie go dzinę jazdy od domu wszystko znowu się na niego zwa liło, i to z całą
siłą. Wciąż nie był pe wien, czego chce Ninni, i nie wie dział, co jej po wie‐ 
dzieć.

Za pa trzył się w mrok i deszcz ze śnie giem. Dłu żej nie może tak być. Dziś
wie czo rem musi się z nią roz mó wić, i to na prawdę, a nie tylko od pie rać
oskar że nia i for mu ło wać wła sne. Wła śnie od tego za cznie.

Po je chali do ko mi sa riatu, żeby zo sta wić sa mo chód i to, co skon fi sko wali,
w pu stym jesz cze Wy dziale Kry mi nal nym. Było wpół do ósmej.

– Cho ler nie miło bę dzie wró cić do domu – rzekł z wes tchnie niem Gu‐ 
stav, kiedy chwilę póź niej sie dzieli w au cie Fre drika, ja dąc na po łu dnie.

Fre drik nie od po wie dział. Mar zły mu dło nie i stopy. Roz grza nie vo lva
wy ma gało przy naj mniej pię ciu mi nut. Re flek tory wy ła wiały z mroku białe
plamy, któ rych na za jutrz nie bę dzie. Pod ko łami chlu pało błoto.

Gu stav prze cią gnął się i ziew nął.
– Rany, ale je stem zmę czony. – Lekko od chy lił do tyłu fo tel i prze krę cił

głowę na bok. – Nie po gnie wasz się, jak się zdrzemnę, co? – spy tał.
– A ki maj so bie.
– Świet nie. Obudź mnie w Hemse.
To nie był żart. Pięć mi nut póź niej Gu stav spał. Może na stęp nego dnia po

wie czo rze z kum plami or ga nizm upo mniał się o swoje prawa, po my ślał



Fre drik.
Obu dził Gu stava i wy sa dził go w Hemse, a pięć mi nut póź niej wto czył

sa mo chód na pod jazd. Idąc w stronę domu, zdał so bie sprawę, że jest tro chę
ze stre so wany za równo tym, co go czeka, jak i tym, co za mie rza zro bić.

Zo ba czył ruch w oświe tlo nych po ko jach, ale nikt nie po ja wił się na ze‐ 
wnętrz nych scho dach, aby go po wi tać. W otwar tych drzwiach sta nął Si‐ 
mon.

– Tata! – wrza snął i rzu cił się na niego z pod nie sio nymi rę kami.
Fre drik pod niósł go i uści skał. Jo akima nie było wi dać. Dwie noce poza

do mem to naj wy raź niej za mało, by wy wo łać sil niej sze uczu cia u pięt na sto‐ 
latka. Ninni też się nie po ka zała.

– A gdzie mama? – spy tał Fre drik.
– Śpi.
– Już się po ło żyła?
– Nie, śpi na ka na pie.
Wła śnie w tym mo men cie w przed po koju zja wiła się Ninni i prze tarła

oczy.
– Hej, jak tam? – wy mam ro tała, zie wa jąc.
– Do brze. A co u cie bie? – spy tał, ku ca jąc obok Si mona.
– Chyba za snę łam – od parła.
Na wi dok za spa nej żony Fre drik po czuł, że wszystko się ułoży. Wy pro‐ 

sto wał się i ru szył w jej kie runku.
– Po cze kaj, za raz przyjdę – oznaj miła, okrę ciła się na pię cie i znik nęła w

ła zience.
Nieco roz cza ro wany za trzy mał się w pół kroku, po czym od wró cił do Si‐ 

mona.
– Mam coś dla cie bie – po wie dział.
– Pre zent?
– Tak.
Syn za wył z ra do ści. Cza sami to ta kie pro ste, po my ślał Fre drik i za pro‐ 

po no wał, żeby prze szli do kuchni. Wziął torbę do le wej ręki, a prawą ujął
dłoń Si mona. Kuch nia wy glą dała jak po na lo cie bom bo wym. Na stole stały
dwa ta le rze z reszt kami spa ghetti bo lo gnese ra zem z pu stą bu telką po coli z
Ica.

– Rany – rzu cił.
– Jo akim ro bił dziś obiad – po in for mo wał Si mon.
– Ach tak, bomba. – Fre drik wy jął z torby pu dełko.



Wcze śniej po biegł do mar ketu i wy dał kilka stó wek na klocki lego z se rii
Harry Pot ter. Mu siał wy na gro dzić sy nowi brak po darku z Fran cji. Oczy wi‐ 
ście, lego oka zało się strza łem w dzie siątkę. Si mon na tych miast znik nął w
swoim po koju, żeby bu do wać z kloc ków. Fre drik na lał so bie szklankę
wody, po czym po szedł na górę, by się przy wi tać z Jo aki mem.

Wcale go nie za sko czyło, że star szy syn cza tuje na ko mu ni ka to rze MSN.
– To ty ugo to wa łeś dzi siej szy obiad? – za gaił Fre drik, sta jąc w drzwiach.
– Tak – od parł Jo akim i zer k nął na niego na uła mek se kundy, po czym

znowu od wró cił się do kom pu tera, by prze czy tać wpis.
– Je dli ście tylko ty i Si mon? – spy tał Fre drik.
– Tak, mama spała.
– Okej. Pro szę, to dla cie bie.
Po dał sy nowi to rebkę z pre zen tem. To był swe ter, który so bie za mó wił.

In nymi słowy, żadna nie spo dzianka, ale Jo akim i tak wy da wał się za do wo‐ 
lony. Na wet go przy mie rzył, pod czas gdy dwa szybko na stę pu jące po so bie
„plong” zwró ciły jego uwagę na to, że ma do prze czy ta nia dwie nowe wia‐ 
do mo ści.

Fre drik chciał wie dzieć, jak tam w szkole, a Jo akim za py tał, jak ojcu po‐ 
szło w Sztok hol mie. Było oczy wi ste, że szcze gól nie go to nie ob cho dzi,
lecz Fre dri kowi i tak zro biło się miło, że w ogóle o to za gaił. Po tem Jo akim
ode rwał wzrok od kom pu tera i zwró cił się do Fre drika, tym ra zem ro biąc to
z za an ga żo wa niem.

– Mama po wie działa, że je śli za osz czę dzę po łowę kasy na dredy, to do ło‐ 
ży cie resztę.

– Hm, zo ba czymy. Jesz cze nie roz ma wia łem z mamą na ten te mat.
– W każ dym ra zie tak po wie działa.
– Po ga dam z nią – obie cał Fre drik.
Wła śnie miał scho dzić na dół, gdy w sy pialni mi gnęła mu żona. Nie sły‐ 

szał, jak wcho dziła na górę. Za trzy mał się przy scho dach.
– Ninni?
Nie za re ago wała. Wszedł do sy pialni i sta nął w no gach łóżka. Le żała na

brzu chu i wy da wała się głę boko spać. Do tknął jej łydki. Ci cho jęk nęła, ale
się nie po ru szyła.

Ogar nąw szy w kuchni, po mógł Si mo nowi z Har rym Pot te rem. Wła ści wie
nie mu siał, lecz Si mon nie pro te sto wał. Gdy młod szy syn po szedł spać, Fre‐ 
drik spę dził kilka ner wo wych go dzin przed te le wi zo rem, ska cząc po mię dzy
trzema ka na łami, które od bie rali. Kiedy po szedł na górę się po ło żyć, Ninni



już się ro ze brała i wsu nęła pod koł drę. Ubra nia le żały na pod ło dze. Na wet
nie za re ago wała, gdy wśli zgnął się do łóżka i po ło żył obok niej.

O czwar tej nad ra nem Fre drik usiadł na łóżku, zu peł nie roz bu dzony. Śniło
mu się, że unosi się w zie lo nym bez kre snym mo rzu, nie zdolny do tego, by
się po ru szyć. Miał na so bie czarny kom bi ne zon nurka. Nikt nie wie dział, że
znaj duje się gdzieś tam, pod po wierzch nią, i nikt nie mógł go usły szeć.
Wie dział, że ni gdy się stam tąd nie wy do sta nie.

Po wie trze w po koju było su che, za cie płe. Wstał, pod cią gnął ro lety i wyj‐ 
rzał na ze wnątrz. Od razu za uwa żył, że tem pe ra tura spa dła. Ter mo stat ko tła
pa ro wego osza lał. W świe tle la tarni przed chlew nią było wi dać, że śnieg
wciąż pada, ale wiatr ucichł. Zie mię za le gała biała war stwa.



Rozdział 28

Ulrik Lund gren ani razu nie po wie dział nic sam z sie bie, od kąd Sara przy‐ 
szła po niego do aresztu i prze pro wa dziła go przez bramki do po koju prze‐ 
słu chań – sprytne roz wią za nie, które po ja wiło się w związku z re mon tem.
Po dej rza nych nie trzeba było wy pro wa dzać poza strefę bez pie czeń stwa, a
na wet nie mu sieli prze cho dzić przez we wnętrzne ko ry ta rze. Szli pro sto na
prze słu cha nie.

Ulrik Lund gren pa trzył na Sarę błę kit nymi oczami. Od wra cał wzrok
tylko wtedy, gdy mu siał się za sta no wić nad od po wie dzią. Miał krót kie i sta‐ 
ran nie ucze sane włosy. Sie dział na krze śle lekko sku lony, co spra wiało, że
jego umię śnione ciało wy glą dało na cięż sze, niż było w rze czy wi sto ści.

– Prze pro wa dził się pan do Visby do piero wów czas, kiedy po znał pan
pierw szą żonę? – spy tała Sara, żeby tro chę roz ru szać mil czą cego Ulrika
Lund grena.

– Tak, zga dza się.
Cze kała.
– Mam mó wić o tym, gdzie miesz ka łem i tak da lej? – upew nił się Lund‐ 

gren.
– Tak.
– Aha. – Wes tchnął. – Uwa żam…
– …że to dziwne? – do koń czyła za niego Sara, gdy za milkł.
– Sie dzę tu taj… w aresz cie. Oskar żony o… o to, że… A mam opo wia dać

o tym, gdzie miesz ka łem jako dziecko. – Po krę cił głową.
– Wo lałby pan mó wić o czymś in nym?
– Czy ja wiem, to nie tak… – Znowu za milkł.
– Jak sam pan za uwa żył, ciążą na panu po ważne po dej rze nia.
– Ow szem.
– Mu szę się cze goś o panu do wie dzieć, aby po rząd nie wy ja śnić tę sprawę

– oznaj miła Sara.



Ulrik lekko wy dął usta i kiw nął głową. Sara uznała to za wy ra że nie
zgody. Po ło żyła ręce na ko la nach, splo tła dło nie i cze kała. Chciała spraw‐ 
dzić, czy tym ra zem ode zwie się sam, czy znowu bę dzie trzeba go do tego
na kło nić.

Do tej pory do wie działa się, że do ra stał z dwójką ro dzeń stwa w go spo‐ 
dar stwie w miej sco wo ści Anga. Wcze śnie za in te re so wał się sil ni kami i wy‐ 
kształ cił na me cha nika sa mo cho do wego. Ma jąc osiem na ście lat, wy pro wa‐ 
dził się z domu i za miesz kał w Ro mie. Pra co wał tam przez rok w warsz ta‐ 
cie, za nim go zli kwi do wano. Dość szybko udało mu się zna leźć nową pracę
w Visby i za miesz kał tam ra zem z In g ma rie, którą po znał w Ro mie.

– Prze pro wa dzi li ście się do Visby, ale, jak ro zu miem, nie do tego domu,
w któ rym pan te raz mieszka – ode zwała się Sara, po nie waż Ulrik za milkł.

– Spro wa dzi li śmy się tam, kiedy za czą łem pracę u Häg glunda i był już
na świe cie Tho mas.

– A gdzie miesz ka li ście wcze śniej? – spy tała, gdy stwier dziła, że mi nęło
wy star cza jąco dużo czasu. Uświa do miła so bie, że trudno jej bę dzie za cho‐ 
wać cier pli wość, je śli w dal szym ciągu prze słu cha nie bę dzie się to czyć w
ten spo sób.

– Na Norr.
– Pa mięta pan ad res?
– Ow szem. To zna czy nu meru nie, ale to było przy Stjärn ga tan.
– I tam uro dził się Tho mas?
– Tak.
– Do brze wam się żyło przy Stjärn ga tan?
– Ow szem. Miesz ka nie było nie zbyt duże, ale ładne, więc tak, do brze

nam się żyło.
– To była po łowa lat sześć dzie sią tych?
– Tak, Tho mas uro dził się w sześć dzie sią tym szó stym, a my wpro wa dzi‐ 

li śmy się tam rok wcze śniej.
Znowu za pa dło mil cze nie, które prze rwała Sara:
– My ślę, że bę dzie pro ściej, je śli spró buje pan o so bie opo wie dzieć – za‐ 

su ge ro wała.
– Do brze, tyle że nie bar dzo wiem, co chcia łaby pani wie dzieć – oznaj‐ 

mił.
– Po pro stu pro szę mó wić.
– Ach tak, a za tem…



Ist nieją trzy moż li wo ści, stwier dziła w du chu Sara. Lund gren czuje się
dużo go rzej, niż przy pusz czała, i trudno mu się skon cen tro wać albo jest tro‐ 
chę ospały z na tury lub też nie zwy kle ostrożny, po ru sza się jak po polu mi‐ 
no wym, prze ra żony, że źle sta nie.

– Stjärn ga tan, tam uro dził się Tho mas… Po tem za czą łem pracę u An‐ 
dersa Häg glunda. Prze sze dłem tam z warsz tatu. Za mknęli go, bo nie było
wy star cza jąco dużo zle ceń. No i… wraz z po ja wie niem się Tho masa po‐ 
trze bo wa li śmy wię cej pie nię dzy. Szcze rze mó wiąc, źle się czu łem w tym
warsz ta cie, choć lu bi łem pracę me cha nika. To tam po zna łem An dersa Häg‐ 
glunda. Ser wi so wa li śmy jego cię ża rówki. Kiedy za mknięto za kład, An ders
za pro po no wał, że mnie za trudni.

– Miał pan pra co wać jako kie rowca?
– Ow szem.
– Tak?
– Tak, ale naj pierw mu sia łem zro bić prawo jazdy na cię ża rówki. I… cóż,

Häg glund obie cał mi umowę, je śli zdo będę prawko, i do trzy mał słowa. Po‐ 
sze dłem na kurs z urzędu pracy i go ukoń czy łem. Wciąż je stem An der sowi
wdzięczny za to, że dał mi szansę.

– Wo lał pan pra co wać jako kie rowca? – spy tała Sara.
– Tak, zde cy do wa nie. Na po czątku wzią łem tę ro botę, żeby za ra biać, ale

szybko… To było dużo lep sze od pracy w warsz ta cie.
– Co się panu w tym po do bało?
– Po dróże, to, że wy jeż dża łem…
– Nie czuł się pan sa motny?
– Nie, to mi od po wia dało. Cóż, nie je stem spe cjal nie to wa rzy ski. Chyba

w warsz ta cie prze szka dzało mi to, że było za dużo ga da nia, i to ta kiego,
które mi nie od po wia dało.

– Plot ko wali?
– W Roma było faj nie, ale w warsz ta cie w Visby… – Lund gren od wró cił

wzrok, zer k nął na Matsa Lars sona, a po tem za pa trzył się gdzieś w ścianę za
Sarą. Wy glą dało na to, że nie lu bił wra cać my ślami do pracy w za kła dzie w
Visby. – Ach tak, na czym to ja skoń czy łem?

– Prze rwa łam panu, cho ciaż pro si łam, żeby sam pan opo wia dał – prze‐ 
pro siła Sara.

– Czy ja wiem, to… – Uśmiech nął się po raz pierw szy. – Prze pro wa dzi li‐ 
śmy się, jak za czą łem pracę u Häg glunda. Po tem In g ma rie za cho ro wała… –
Wes tchnął i chciał prze su nąć krze sło do tyłu, ale się nie dało, po nie waż



stało tuż przy ścia nie. – Zmarła, gdy Tho mas miał trzy lata. To był rak –
wy ja śnił Ulrik i znowu za milkł.

Tym ra zem Sara się nie ode zwała.
– Po szło bły ska wicz nie… – pod jął Lund gren i prze rwał. Po tarł ręką

twarz i prze cze sał włosy. Wy glą dał, jakby ob lał go zimny pot. Się gnął po
sto jący przed nim pla sti kowy ku bek z wodą. – Mi nęło po nad trzy dzie ści lat.
Nie my ślę o tym zbyt czę sto, ale te raz, gdy tu taj sie dzę…

– To mu siało być dla pana trudne – wtrą ciła Sara.
– Tak, było… ciężko. Trzy la tek i dom. Nie był szcze gól nie drogi, ale i

tak się za sta na wia łem. In g ma rie zaj mo wała się Tho ma sem, więc w pe wien
spo sób… Mu sia łem ogra ni czyć da le kie po dróże, więc pie nię dzy było
mniej. Nie my śli się o tym, że mło dzi lu dzie mogą za cho ro wać na raka, a to
się prze cież zda rza.

Ulrik na pił się wody i wy pro sto wał plecy.
Bez po śpie chu kon ty nu owali prze słu cha nie, opo wieść Lund grena spon ta‐ 

nicz nie po su wała się do przodu.
Mi nęło pięć lat od śmierci In g ma rie, za nim po znał Gu nillę. Wcze śniej

też się spo ty kał z dziew czy nami, lecz do piero zna jo mość z nią oka zała się
po ważna. Po ko lej nych pię ciu la tach uro dziła im się Jenny. Byli ra zem trzy‐ 
na ście lat. To Gu nilla chciała się roz wieść, już wcze śniej Ulrik prze czu wał,
że tak to się skoń czy. Pod wie loma wzglę dami bar dzo się róż nili. Gu nilla
była to wa rzy ska, w wol nym cza sie uczest ni czyła w spo tka niach grupy dys‐ 
ku syj nej Ro bot ni czego Sto wa rzy sze nia Edu ka cyj nego, gdzie oma wiano
pro ble ma tykę li te racką i po li tyczną. An ga żo wała się też w dzia łal ność
związ ków za wo do wych i cały czas po zna wała no wych lu dzi. Ulrik wo lał
święty spo kój, a gdy wra cał z wy jaz dów służ bo wych, lu bił spę dzać czas z
dziećmi albo po pro stu sie dzieć w domu. Spo ty kali się z kil koma in nymi
kie row cami za trud nio nymi u Häg glunda oraz z ich żo nami. Cza sami rów‐ 
nież z ko le żanką Gu nilli, pie lę gniarką, i jej ro dziną. Poza tym nie pro wa‐ 
dzili buj nego ży cia to wa rzy skiego, szcze gól nie Ulrik od niego stro nił. Mieli
różne po my sły na ży cie, czego był świa domy, lecz nie po tra fił nic z tym
zro bić. I tak dość długo im się ukła dało, może dla tego, że czę sto nie było go
w domu. Z każ dym upły wa ją cym ro kiem i prze mi ja jącą na mięt no ścią, co‐ 
raz bar dziej prze ra dza jącą się w przy jaźń – to nie było sfor mu ło wa nie
Ulrika – pro blem na ra stał.

Po roz wo dzie, do któ rego do szło na prze ło mie 1986 i 1987 roku, Gu nilla
prze pro wa dziła się wraz z Jenny do Slite. Chciała za cząć nowe ży cie z dala



od Ulrika. Ubo le wał nad tym ze względu na kon takt z córką. Dzie liło ich
tylko pół go dziny sa mo cho dem, ale Jenny i tak nie mo gła spon ta nicz nie do
niego wpa dać. W Slite cho dziła do gor szej szkoły, było tam wię cej prze‐ 
mocy. Usi ło wał dys ku to wać z Gu nillą na te mat prze pro wadzki, ale w końcu
i tak do niej do szło. Na po czątku Jenny przy jeż dżała do niego w week endy.
Cza sami co drugi week end, nie kiedy czę ściej. Wpraw dzie Tho mas trak to‐ 
wał Gu nillę jak bio lo giczną matkę, ale tak się uło żyło, że zo stał z Ulri kiem.
Poza tym wtedy był już do ro sły; wy pro wa dził się od ojca za le d wie pół roku
po roz wo dzie. Jenny na wią zała nowe przy jaź nie w Slite i jej kon takt z oj‐ 
cem i bra tem, któ rzy po zo stali w Visby, stop niowo się roz luź niał. Nie przy‐ 
jeż dżała do Ulrika już tak chęt nie, ale od czasu do czasu po ja wiała się w
week endy. Kon takt urwał im się do piero wtedy, kiedy w 1991 roku Ulrik
po znał nową ko bietę. Jenny sta wała się co raz bar dziej nie do stępna i nie ba‐ 
wem prze stała dzwo nić, by po wie dzieć, że nie przy je dzie, a on nie te le fo no‐ 
wał z py ta niem, czy za mie rza się po ja wić. Od kąd skoń czyła pięt na ście lat,
wi dy wali się głów nie na uro dzi nach: Ulrika, Tho masa i jej wła snych. Po
prze pro wadzce Jenny do Sztok holmu przed czte rema laty w ogóle się nie
spo ty kali, je dy nie roz ma wiali ze sobą przez te le fon. Wy jąt kiem był ślub
jego i Ann. Wtedy za dzwo nił i po pro sił Jenny, żeby przy je chała. Przez cały
czas miesz kał w ma łym żół tym domku z ce gły przy ulicy Val lérs ga tan. Za‐ 
cho wał go po roz wo dzie, bo do niego na le żał, ale po mógł Gu nilli fi nan‐ 
sowo i wpła cił za liczkę na miesz ka nie w Slite.

– Da le kie po dróże. Czy po wie dział pan, że je ogra ni czył, gdy zo stał sam
z Tho ma sem? – przy po mniała Sara po krót kiej prze rwie.

– Tak, cho ciaż tro chę jeź dzi łem. Tho mas zo sta wał wtedy u babci, to zna‐ 
czy u mo jej mamy.

– Za kła dam, że jeź dził pan je dy nie po Go tlan dii, skoro nie wy pusz czał
się pan za gra nicę…

– Tak.
– Wtedy wię cej go dzin spę dzał pan w biu rze?
– Rze czy wi ście tak było. Od czte rech do sied miu, ogól nie rzecz bio rąc.

Cza sami mu sia łem zo stać dłu żej, ale wie czory i noce spę dza łem w domu.
– Czy da le kie wy jazdy do ty czyły tylko za gra nicy, czy także róż nych re‐ 

gio nów Szwe cji? – drą żyła Sara.
– Nie, wy łącz nie za gra nicy.
– Le piej za nie pła cono?
Ulrik ski nął głową.



– Były do datki i diety. Oczy wi ście dieta była prze zna czona na je dze nie i
drobne wy datki, ale czę sto coś z niej zo sta wało.

– Czy od czu wał pan dużą róż nicę w za rob kach, gdy mu siał zre zy gno wać
z da le kich tras?

– Róż nica była, ale czy duża?
– Od czu wał ją pan?
– Ow szem. Wy star czało na pod sta wowe po trzeby, ale mu sia łem roz waż‐ 

nie wy da wać pie nią dze.
– Ni gdy nie po my ślał pan o tym, żeby wziąć ze sobą w trasę Tho masa?
Ulrik zwle kał z od po wie dzią, za nim od parł:
– My śla łem, to zna czy bra łem go ze sobą. Nie wolno nam było tego ro bić

zbyt czę sto, ale jemu się to po do bało. Cza sami się zda rzało, że mama da‐ 
wała mi znać w ostat niej chwili, że nie może się nim za jąć, i wtedy je chał
ze mną, ale, jak już wspo mnia łem…

– Ile lat miał wtedy Tho mas?
– Hm… czy ja wiem… Ja kieś trzy, cztery… Nie, trzy ra czej nie. Co naj‐ 

mniej cztery, pięć. Wie pani, mi nęło po nad trzy dzie ści lat…
– A jak ukła dały się póź niej re la cje z Jenny?
Lund gren na chwilę za trzy mał wzrok na stole.
– Cóż… Cho dzi pani o to, czy też ze mną jeź dziła?
– Wła śnie – od parła Sara.
– Ow szem, z nią było tak samo. Dzie ciaki lu biły ze mną po dró żo wać.
– W ja kim wieku za częła z pa nem jeź dzić?
– Ta kim jak Tho mas – od parł Ulrik.
– Cztery, pięć lat?
– Hm, może pięć.
– Jak czę sto mo gli z pa nem jeź dzić?
– Nie zbyt czę sto. Może kilka razy w roku… Czy ja wiem, róż nie by wało.
– Miała pięć lat. W ta kim ra zie za częła w osiem dzie sią tym czwar tym?
– Je śli za ło żymy, że miała pięć lat, to tak. Nie po tra fię do kład nie okre ślić

daty.
– Za częła szkołę czy jesz cze nie? Za wsze to ja kiś punkt od nie sie nia.
Ulrik za sta no wił się chwilę.
– Nie – od parł. – Jesz cze nie cho dziła do szkoły.
Zer k nął po sko sie w kie runku okna. Śnieg utwo rzył wą ski pa sek na kra‐ 

wę dzi blach przed oknem aresztu.



– Przez pe wien czas jeź dziła ze mną tro chę czę ściej – oznaj mił i spoj rzał
na Sarę. – Miała wtedy sie dem lat, ja koś tak. Tak, chyba sie dem…

– Jak to? – zdzi wiła się Sara.
– W wieku sze ściu czy sied miu lat prze ży wała taki okres… Cóż, coś się

zmie niło, ale czy miało to ja kiś zwią zek z wie kiem? Stała się… Spę dzała
czas sama, go rzej do ga dy wała się z dziećmi w szkole. Po my śle li śmy, że po‐ 
dróże do brze jej zro bią, lu biła jeź dzić cię ża rówką. Czę sto bra łem ją ze sobą
w cza sie wa ka cji czy fe rii. Nie wiem, czy to coś po mo gło…

– Jenny miała wtedy sześć, sie dem lat. Jest pan tego pe wien?
Ulrik gło śno wy pu ścił po wie trze.
– Czy ja wiem… W każ dym ra zie cho dziła już do szkoły, gdy za czę li śmy

o tym my śleć – od parł z nie wy raź nym uśmie chem. – Z tym że zmiana na‐ 
stą piła wcze śniej.

– Uwa żał pan, że się zmie niła?
– Wła śnie.
– Miał pan prze czu cie, że coś się stało, czy…
– Na to wy glą dało – po twier dził. – Dzieci prze cho dzą prze cież różne

etapy.
– A po ja kimś cza sie to mi nęło?
Ulrik za milkł, tym ra zem na długo, lecz było wi dać, że my śli. Prze je chał

ręką po za ro ście. Nie go lił się, od kąd go za trzy mano.
– Wła ści wie to nie – od parł. – Na stą piła po prawa, ale od tam tej pory to w

niej w pe wien spo sób tkwiło.



Rozdział 29

Idąc ko ry ta rzem, Fre drik usły szał, że dzwoni te le fon. Przy spie szył kroku,
wszedł do swo jego po koju i pod niósł słu chawkę.

– Z tej strony Hasse Arvids son – usły szał.
Fre drik za wa hał się przez se kundę, zdra dza jąc tym sa mym, że nie bar dzo

wie, o kogo cho dzi.
– Przed się bior stwo trans por towe Häg glunda, był pan…
– A tak, tak, te raz ko ja rzę – rzu cił Fre drik.
– To do brze. Trzeba ko ja rzyć, je śli chce się roz wi kłać za gadki kry mi na‐ 

lne – za uwa żył żar to bli wym to nem Arvids son.
– To po maga – zgo dził się z nim Fre drik.
– Szu ka łem tych ewi den cji prze biegu po jaz dów, ale… – W słu chawce

roz le gły się trza ski i głos znik nął.
– Prze pra szam, nie usły sza łem – po wie dział Fre drik i wy obra ził so bie,

jak Hasse Arvids son znika tam, gdzie nie do cie rają fale ra diowe.
Jak na tak pła ską wy spę jak Go tlan dia, było tam za ska ku jąco dużo

miejsc, do któ rych nie do cie rał za sięg. Cza sami Fre drik nie miał sy gnału u
sie bie w domu, cho ciaż na wła sne oczy wi dział maszt.

– Sły sza łem o mor der stwie – głos Has sego Arvids sona wró cił – tym
sprzed osiem na stu lat. Plot ko wano, że winny był kie rowca cię ża rówki, więc
po my śla łem, że pań skie py ta nia miały z tym coś wspól nego.

– Może po wi nien pan zmie nić za wód i zo stać po li cjan tem. – Te raz z ko‐ 
lei za żar to wał Fre drik.

Hasse Arvids son par sk nął śmie chem, lecz nie od niósł się do tej uwagi.
– Ow szem – przy znał Fre drik. – Miało to zwią zek z mor der stwem, ale

wtedy chcie li śmy być dys kretni. Te raz sy tu acja się zmie niła.
– Czyli winny jest kie rowca cię ża rówki?
– To się jesz cze okaże – od parł Fre drik.
– No tak, ja sna sprawa. Za trzy ma li ście kie rowcę?



– Nie mogę od po wie dzieć na to py ta nie. Wspo mniał pan o ewi den cjach
prze biegu po jaz dów. Dla tego pan dzwoni?

Arvids son za milkł roz cza ro wany.
– Tak jak wcze śniej mó wi łem, nie zna la złem ich, ale mogę za ka sać rę‐ 

kawy i spraw dzić, co mamy w na szych za ka mar kach. Mor der stwo to prze‐ 
cież… Cóż, czło wiek chce zro bić wszystko, co w jego mocy.

In nymi słowy, na wet jesz cze nie za czął szu kać, po my ślał Fre drik i po‐ 
wie dział:

– Bę dziemy wdzięczni za każdą po moc.
– Świa do mość, że dzięki ja kie muś pa pie rowi zna le zio nemu u nas w za‐ 

ku rzo nym ką cie bę dzie cie mo gli wsa dzić ko goś za kratki za mor der stwo
jest tro chę nie przy jemna – oznaj mił Hasse Arvids son.

– Ten pa pier może go także unie win nić – oznaj mił Fre drik.
– Hm, no tak, nie po my śla łem o tym.
Fre drik po dzię ko wał Has semu Arvids so nowi za te le fon i odło żył słu‐ 

chawkę. Po szedł do Sary. Nie było jej w po koju, zo sta wił więc wia do mość,
że od był tę roz mowę. To, co uda mu się zna leźć, może mieć zna cze nie. Bez
po wo dze nia pró bo wali spo rzą dzić mapę tras Ulrika Lund grena. Przed się‐ 
bior stwa prze wo zowe już nie dys po no wały do ku men tami, a Szwedzki
Urząd Celny nisz czył swoje do ku menty po dzie się ciu la tach, po dob nie jak
dane, które ewen tu al nie umiesz czono w kom pu te rach. Sara na pi sała do ko‐ 
le gów ze Stras burga z prośbą o skon tak to wa nie się z ich Urzę dem Cel nym.
Przy odro bi nie szczę ścia mo gło się oka zać, że prze cho wy wali dane dłu żej
niż dzie sięć lat.

Cztery i pół go dziny póź niej Fre drik jadł lunch w piz ze rii w Slite, a w każ‐ 
dym ra zie pró bo wał. Po je chał do Slite, by spraw dzić kilka po uf nych in for‐ 
ma cji, i tro chę mu ze szło. O wpół do dru giej głodny jak wilk wpadł do piz‐ 
ze rii, za mó wił ha waj ską i nie za sta na wia jąc się za bar dzo nad tym, co robi,
roz siadł się w lo kalu utrzy ma nym w to na cji czer wono-brą zo wej.

Po wi nien był wie dzieć. Wes tchnął ci cho, odło żył sztućce i spoj rzał na
ko szyczki z ket chu pem, musz tardą i so sem HP usta wione na brą zo wym bej‐ 
co wa nym ba rze. Po wie trze było aż gę ste od oleju z fryt kow nicy. Fre drik
po czuł lek kie mdło ści.

Do pił lokę, zo sta wił pół pizzy, prze szedł na drugą stronę Stor ga tan i
wszedł do Ica. Ku pił jo gurt pitny i cze ko ladę. Jo gurt był drugą po rażką tego
dnia. Wziął go czę ściowo z cie ka wo ści, a po czę ści ma jąc na dzieję, że do‐ 



brze mu zrobi po wstręt nej tłu stej pizzy. Tym cza sem sma ko wał jak guma do
żu cia. Wmu sił go w sie bie, wy rzu cił bu telkę do ko sza i wsiadł do sa mo‐ 
chodu zo sta wio nego na par kingu dla klien tów Ica. Otwo rzył cze ko ladę.
Wpraw dzie było to śmie ciowe je dze nie, ale przy naj mniej mu sma ko wało.

Niebo miało in ten syw nie nie bie sko szary ko lor, co spra wiało wra że nie,
jakby już się ściem niało. Za pa trzył się w tę sza rość. Deszcz wi siał w po wie‐ 
trzu. Ze sklepu wy szło dwóch na sto lat ków w gru bych pi ko wa nych kurt‐ 
kach, trzy ma jąc w dło niach to rebki ze sło dy czami. Szyb kim kro kiem ru‐ 
szyli w kie runku Stor ga tan i skrę cili w na stępną prze cznicę. Nie spo strzegł
ni kogo wię cej; Slite wy da wało się opu sto szałe.

Od bez czyn nego sie dze nia w au cie zro biło mu się zimno. Zmar zły mu
stopy. Od pa lił i mak sy mal nie roz krę cił ogrze wa nie, a na stęp nie wy je chał
ty łem z par kingu. Skrę cił w drogę nu mer 147 i wła śnie wło żył do ust cały
rzą dek cze ko lady, gdy ode zwał się te le fon. Za nim ode brał, jak naj szyb ciej
po gryzł to, co miał w ustach.

Dzwo nił Claes Görans son, puł kow nik z kwa tery głów nej.
– Za jęło mi to dwa dni, ale przy po mnia łem so bie – po wie dział.
Fre drik my ślał o Görans so nie dzień wcze śniej, kiedy oma wiali z Göra‐ 

nem Eide re zul taty wy jazdu do Sztok holmu. Wła ści wie nie li czył za bar dzo
na to, że puł kow nik się ode zwie.

– Po znał go pan? – spy tał Fre drik.
Wciąż czuł w ustach in ten sywny smak cze ko lady. Ka wa łe czek orze cha

utkwił mu za gór nym zę bem mą dro ści po pra wej stro nie.
– Po zna łem go, kiedy był pan tu taj. Te raz już wiem, kto to jest. Mój

dawny ko lega. Na zywa się Mi chael Edlund.
– Pro szę chwi leczkę za cze kać, jadę au tem – od parł Fre drik.
Zje chał na po bo cze i za trzy mał się tuż przy re stau ra cji o na zwie Sie dem

Prą dów. Ciemną ta flę wody w za toce Bo ge vi ken marsz czyły nie sforne po‐ 
rywy wia tru, za częły pa dać małe, ostre kro ple. Się gnął po no tes i dłu go pis,
włą czył świa tła awa ryjne. W to ciemne po po łu dnie pul so wały na po ma rań‐ 
czowo.

– Okej, już je stem. Po wie dział pan „Mi chael Edlund” – przy po mniał.
– Zga dza się.
– Jest woj sko wym? – po spie szył z py ta niem Fre drik, po czym uzmy sło‐ 

wił so bie, że po wi nien się uspo koić i po zwo lić puł kow ni kowi mó wić.
– Był – po pra wił go Görans son. – Od szedł w dzie więć dzie sią tym szó‐ 

stym. Był wtedy pod puł kow ni kiem w trze cim od dziale ar ty le rii nad brzeż‐ 



nej.
– W Fårösund? – upew nił się Fre drik.
– Zdaje się, że tak.
Mia łem nosa co do ar ty le rii nad brzeż nej i Go tlan dii, po my ślał Fre drik.
– Dla czego od szedł?
– Sam chciał. Nie wiem, z ja kiego po wodu, lecz był prze cież pod puł kow‐ 

ni kiem – od parł Görans son, jakby to miało wszystko tłu ma czyć.
– Można ja śniej? – po pro sił Fre drik.
– Nie które osoby z po zy cją Edlunda, wciąż słu żące w puł kach i nie czu‐ 

jące żad nego za in te re so wa nia ze strony kwa tery głów nej, by wają roz cza ro‐ 
wane. Wtedy zda rza się, że idą do cy wila.

– Był nie za do wo lony ze swo jej ka riery i od szedł – pod su mo wał Fre drik.
– W każ dym ra zie to uza sad niona hi po teza.
– Ile ma lat?
– Rocz nik czter dzie sty dzie wiąty.
– Czyli miał… czter dzie ści sie dem, gdy od cho dził.
Czter dzie ści sie dem. Może to ten wiek, kiedy czło wiek za czyna być roz‐ 

cza ro wany, po my ślał Fre drik.
– Co jesz cze może pan o nim po wie dzieć?
– Nie wiele. Przez pe wien czas peł ni li śmy tę samą funk cję, każdy w

swoim pułku, i wtedy tro chę się kon tak to wa li śmy, lecz wcale do brze go nie
zna łem.

– Chyba mu siał spra wiać ja kieś wra że nie?
– Wy ko ny wał swoją ro botę. Z tego, co wiem, w trze cim od dziale ar ty le rii

nad brzeż nej go ce nili.
– Ale nie na tyle, by jego ka riera się roz wi jała?
– Można być do brym sze fem pułku i nie być bra nym pod uwagę przez

kwa terę główną – wy ja śnił Görans son. – Tak czy owak, nie by łem w to
wta jem ni czony.

– Jak mu się po tem uło żyło?
– Nie wiem. Mam jego ad res, a ra czej ostatni ak tu alny ad res w na szym

re je strze. Po dać go panu?
– Tak. – Fre drik za no to wał dane ad re sowe, po czym dla pew no ści prze‐ 

czy tał gło śno to, co na pi sał.
– Zga dza się – po twier dził Claes Görans son.
Fre drik po dzię ko wał i się roz łą czył. Ru szył da lej w kie runku Visby. Je‐ 

chał szybko. Czuł, jak wszyst kie jego zmy sły się wy ostrzają, a po goda i



sza rówka już nie od dzia łują na niego ne ga tyw nie. Był pe wien, że to prze‐ 
łom, w taki czy inny spo sób. Mi chael Edlund z Häs selby. Co wie dział o
Myr ma nie? O tym, kim był na prawdę? Im szyb ciej z nim po roz ma wiają,
tym le piej.

Claes Görans son sie dział w swoim ga bi ne cie przy Li din gövägen i wpa‐ 
try wał się w słu chawkę te le fonu, którą przed chwilą odło żył. Mi chael
Edlund i Sören Myr man… Nie mi nął się z prawdą, mó wiąc po li cjan towi z
Visby, że tak na prawdę nie po znał Edlunda, jed nak wy star cza jąco czę sto się
z nim kon tak to wał, by wie dzieć, że go nie lubi. Sörena Myr mana tro chę
trudno było roz gryźć, ale nie mógł po wie dzieć, że czuł do niego nie chęć,
na to miast Mi cha ela Edlunda od bie rał jako zde cy do wa nie nie sym pa tycz‐ 
nego. Nie wspo mniał o tym, po nie waż było to je dy nie od czu cie. Na tych‐ 
miast wpadł na to, że Fre drik Bro man zaj muje się śledz twem w spra wie
mor der stwa. Tym bar dziej nie na leży rzu cać słów na wiatr. Ewen tu alne od‐ 
czu cia po zo sta wił po li cji.

Zro bił na krze śle pół ob rót, wyj rzał przez duże okna i za pa trzył się w je‐ 
sienną za wie ru chę. Edlund nie bu dził sym pa tii, ale nie był głupi. Od szedł w
od po wied nim cza sie. Gdyby zo stał, praw do po dob nie padłby ofiarą cięć eta‐ 
tów, kiedy li kwi do wano trzeci od dział ar ty le rii nad brzeż nej. W tej sy tu acji
byłby dużo mniej atrak cyjny na rynku pracy. W naj gor szym wy padku
mógłby zo stać umiesz czony w klitce w kwa te rze głów nej i po świę cić się
mało po ży tecz nym spra wom, dzięki czemu miałby mnó stwo czasu na
uprzy krza nie ży cia ko le gom. Ale dla czego w ogóle się nad tym za sta na wia?
Edlund to już hi sto ria i wszystko skoń czyło się do brze. Przy naj mniej dla
Szwedz kich Sił Zbroj nych.

Gdy Fre drik po ja wił się w Wy dziale Kry mi nal nym, za stał je dy nie Len narta
Svens sona. Drzwi jego po koju były otwarte na ko ry tarz. Sie dział przed
kom pu te rem pro sty jak struna ze sto pami sta bil nie opar tymi o pod łogę. Na‐ 
uczył się przyj mo wać taką po zy cję, żeby zmniej szyć ból krę go słupa. I tak
mu do skwie rał, lecz ści śle sto so wał się do za le ceń, by, na ile to moż liwe,
zmi ni ma li zo wać cier pie nie.

Fre drik mi nął po kój Len narta i wszedł do swo jego. Za sta na wiał się, czy
za dzwo nić do Gu stava, żeby mu po wie dzieć o roz mo wie z Görans so nem,
ale zde cy do wał się za cze kać. Usiadł za biur kiem i za czął szu kać in for ma cji
na te mat Edlunda. Pół go dziny póź niej miał wy raź niej szy ob raz by łego
pod puł kow nika. Ad res prze ka zany mu przez Cla esa Görans sona oka zał się



ak tu alny, Måbärs sti gen w Häs selby strand. Miesz kał tam ra zem z Ebbą
Edlund, także rocz nik czter dzie sty dzie wiąty. Miał dwie do ro słe córki, które
wy pro wa dziły się z domu, dwu dzie stocz te ro let nią i dwu dzie sto sied mio let‐ 
nią. Był sze fem HR w agen cji pracy tym cza so wej i we dług ostat niego roz li‐ 
cze nia po dat ko wego za ra biał 761 ty sięcy ko ron rocz nie.

Nie źle, po my ślał Fre drik, jest co wy da wać. Nie ma jąc wie dzy na te mat
wy na gro dzeń w ar mii, po dej rze wał, że to dużo wię cej, ani żeli Edlund otrzy‐ 
my wał w ar ty le rii nad brzeż nej.

Edlund nie po sia dał sa mo chodu, ale we dług lo kal nego od działu Urzędu
Skar bo wego wy ka zał, że ko rzy sta z sa mo chodu służ bo wego. Żona nie
miała prawa jazdy, więc nie po trze bo wali dru giego auta. Nie fi gu ro wał w
żad nym po li cyj nym re je strze. Fre drik za dzwo nił do ko le gów w Väste rort.
Chciał się do wie dzieć, czy nie dys po nują no tat kami, które nie tra fiły jesz‐ 
cze do ofi cjal nego re je stru, ale nic ta kiego nie mieli, co wcale go nie za sko‐ 
czyło. Wy glą dało na to, że Edlund jest czy sty jak łza. Ty powy Svens son z
prze szło ścią na wy so kim sta no wi sku w ar mii, in nymi słowy, prze świe tlony
przez służby. To, że Mi chael Edlund po ja wił się na zdję ciach Myr mana, ko‐ 
niec koń ców nie mu siało ni czego ozna czać, ale cie ka wie bę dzie wy słu chać
jego wy ja śnień.

W końcu za dzwo nił do De sti na tion Go tland i róż nych li nii lot ni czych.
Mi chael Edlund nie miał za re zer wo wa nego bi letu w in te re su ją cym ich
okre sie, czyli w oko li cach osiem na stego, dzie więt na stego wrze śnia. Sören
Myr man jed nak też nie. Mimo to bez pro blemu do stał się na wy spę sa mo‐ 
cho dem, żeby póź niej zo stać za mor do wa nym i wrzu co nym do wy ro bi ska
wy peł nio nego wodą.

Pod wie czór Fre drik i Gu stav, nie zwle ka jąc, zdali ra port Göra nowi. Tak
jak oni, chciał, żeby jak naj szyb ciej prze słu chać Mi cha ela Edlunda. Zde cy‐ 
do wano, że Fre drik po leci do Sztok holmu. Trudno było uza sad nić ko niecz‐ 
ność wy sła nia za równo jego, jak i Gu stava.

– Miejmy na dzieję, ze Edlund bę dzie po tra fił zi den ty fi ko wać dwóch po‐ 
zo sta łych ze zdję cia, więc szy kuje się wię cej pracy – orzekł Göran.

– Tak, może coś się w końcu ru szy – po wie dział Fre drik.
Wró cił do swo jego po koju i za dzwo nił do agen cji pracy tym cza so wej, w

któ rej był za trud niony Edlund. Tego dnia męż czy zny już nie było, na co
Fre drik li czył. Chciał się tylko upew nić, że Edlund po jawi się w pracy o
dzie wią tej na stęp nego dnia oraz że nie pla nuje służ bo wego wy jazdu ani nic
w tym ro dzaju, co mo głoby Fre dri kowi po krzy żo wać plany. Skoro jak zwy‐ 



kle miał się po ja wić w agen cji, to wcze snym ran kiem z du żym praw do po‐ 
do bień stwem bę dzie go można za stać w domu w Häs selby.



Rozdział 30

Wciąż jesz cze nie było widno, kiedy Fre drik lą do wał na lot ni sku Bromma.
Wy siadł z sa mo lotu i za nu rzył się w ocie ka jący wil go cią po ra nek – dżdży‐ 
sty, zimny i ciemny. Prze szedł przez bu dy nek ter mi nala i ru szył na ukos w
kie runku ko lejki do tak sówki. Kie rowcy kilku kor po ra cji ge stami oka zali
iry ta cję, gdy wy brał sto jący na końcu wóz Taxi Stoc kholm. Po pro sił tak‐ 
sów ka rza, by za wiózł go na Måbärs sti gen w dziel nicy Häs selby strand.

Po ja kimś cza sie czarna tak sówka za trzy mała się na placu do za wra ca nia
na wznie sie niu, a Fre drik z pew nym zdzi wie niem spoj rzał na rząd zwy czaj‐ 
nych dom ków sze re go wych z lat sześć dzie sią tych, usy tu owa nych po ni żej
spa dzi stej par ko wej dróżki. Wziąw szy pod uwagę tłu stą pen sję Edlunda,
spo dzie wał się cze goś więk szego i bar dziej eks klu zyw nego. Za pła cił tak‐ 
sów ka rzowi, po pro sił o ra chu nek i wy siadł. Do tknąw szy kurtki, upew nił
się, że służ bowa broń i do dat kowy ma ga zy nek są na swoim miej scu. Gdy
kładł rękę na pi sto le cie, tknęło go, że zro bił to samo za le d wie przed kwa‐ 
dran sem, wy cho dząc z lot ni ska, uprzed nio wło żyw szy broń z po wro tem do
ka bury.

Zimny po dmuch wia tru pchnął go w plecy i wci snął się za koł nierz. Fre‐ 
drik za dy go tał i ru szył w dół, w stronę dom ków sze re go wych. Za swo imi
ple cami usły szał od jeż dża jącą tak sówkę, któ rej opony roz pry ski wały błoto.

Prze czy tał na pis na skrzynce na li sty przy pierw szych drzwiach. Do nu‐ 
meru Edlunda był jesz cze ka wa łek, praw do po dob nie znaj do wał się w na‐ 
stęp nym rzę dzie. Szedł da lej i zer kał w okna. Kuch nie wy cho dziły na
ścieżkę, w więk szo ści z nich pa liło się świa tło. Wi dział lu dzi, któ rzy włą‐ 
czali eks pres do kawy lub sie dzieli po chy leni nad po ranną ga zetą. Miesz ka‐ 
nia wy glą dały cie pło i przy tul nie. Od no to wał, że tu i ów dzie na drzwiach
wisi ozdobny wie niec. Zbli żał się ad went, ale we dług Fre drika na świą‐ 
teczne de ko ra cje było zde cy do wa nie za wcze śnie.



Mi nął pierw szy rząd do mów i ru szył wzdłuż na stęp nego. O ile do brze li‐ 
czył, Edlund po wi nien miesz kać na końcu. Zga dzało się. Szczy towy dom
sze re gowy wy po sa żony w kilka do dat ko wych okien, po my ślał, na ci ska jąc
dzwo nek. Dźwięk roz brzmiał i Fre drik zo ba czył cień po ru sza jący się za
okien kiem z gru bego szkła w drzwiach wej ścio wych, po czym drzwi się
otwo rzyły.

Mi chael Edlund był mniej wię cej tego sa mego wzro stu co Fre drik, miał
ostrzy żone na za pałkę, po rząd nie przy pró szone si wi zną włosy, a na czubku
głowy ły sinę. Był ubrany w ciem no szary gar ni tur i już zdą żył za wią zać kra‐ 
wat na bia łej ko szuli. Ubiór roz ta czał aurę kie row ni czego sta no wi ska, pę ka‐ 
ją cego w szwach ka len da rza i dłu gich spo tkań. Mimo to było oczy wi ste, że
Edlund nie spę dza każ dej chwili w biu rze. Miał sze ro kie bary i wy glą dało
na to, że jest w do brej for mie.

Fre drik się przed sta wił i po ka zał od znakę po li cyjną. Edlund spoj rzał na
niego py ta jąco.

– Chciał bym za dać panu kilka py tań w związku z pro wa dzo nym przez
nas śledz twem – wy ja śnił Fre drik.

– Na prawdę? – zdzi wił się męż czy zna. Wciąż stał z ręką na klamce.
– Ty tu łem in for ma cji – do dał Fre drik.
– Ach tak, oczy wi ście. Wła śnie wy cho dzi łem do pracy… cóż… na tu ral‐ 

nie.
Wy glą dało na to, że Edlund otrzą snął się z pierw szego szoku. Zdzi wioną

minę za stą pił uśmiech.
– Za pra szam – po wie dział.
Fre drik wszedł do środka, a męż czy zna za mknął za nimi drzwi i po dał

mu rękę.
– Czło wiek się nie spo dziewa, że o ósmej rano za dzwoni do drzwi po li‐ 

cjant – oznaj mił, jakby chciał wy tłu ma czyć po przed nie wa ha nie.
– Oczy wi ście, ro zu miem – za pew nił Fre drik. Cie kawe, o któ rej Edlund

spo dzie wałby się po li cjanta, po my ślał.
Jak za wsze, gdy wcho dził do ob cego domu, za re ago wał na za pach. Tu tej‐ 

szy nie był szcze gól nie na tar czywy. Można było przy pusz czać, że dom jest
po rząd nie wy sprzą tany i wy wie trzony.

– Mogę pro sić kurtkę? – spy tał Edlund, wy cią ga jąc rękę.
– Tak, dzię kuję – od parł Fre drik i po dał mu ją, była cie pła, ale nie fo‐ 

remna i wy ko nana z nie przy jem nie śli skiego ma te riału.



Ninni na ma wiała go na kupno no wej i przy znał jej ra cję. Kurtka na‐ 
prawdę wy glą dała fa tal nie, ale z za kupu i tak nic nie wy szło. Ro zej rzał się,
pod czas gdy Edlund wie szał ubra nie. Na drzwiach to a lety wi siała mo siężna
ta bliczka z na pi sem „W.C. nur für Of fi ziere”. Naj wy raź niej Mi chael Edlund
miał po czu cie hu moru.

– Mógł bym za dzwo nić do pracy i uprze dzić, że będę tro chę póź niej? –
spy tał Edlund.

– Oczy wi ście, niech pan te le fo nuje – od parł Fre drik.
– Pro szę nie zdej mo wać bu tów – do dał Edlund, za nim znik nął w kuchni.
Z ma łego przed po koju Fre drik wszedł do du żego, prze stron nego po koju,

w któ rym do mi no wał ma sywny dę bowy stół. Świa tło wpa dało do po miesz‐ 
cze nia przez po dłużne okno da chowe. Na ra zie były to je dy nie pro mie nie
ulicz nych la tarni. Na ścia nie szczy to wej znaj do wały się duże okno i prze‐ 
szklone drzwi wy cho dzące na wy ło żone ka mie niami nie wiel kie pa tio. Po
prze ciw nej stro nie po koju za uwa żył kilka schod ków pro wa dzą cych na an‐ 
tre solę bie gnącą wzdłuż ca łej dłuż szej ściany. Kilka par uchy lo nych drzwi
przy pusz czal nie skry wało sy pial nie. Były też schody pro wa dzące do su te‐ 
reny. Domy sze re gowe nie były wcale ta kie małe, jak na pierw szy rzut oka
się wy da wało.

Edlun do wie mieli kuch nię po łą czoną z sa lo nem, więc Fre drik wi dział
Mi cha ela Edlunda sto ją cego do niego ty łem i roz ma wia ją cego przez te le‐ 
fon. Był cięż szy i moc niej zbu do wany od Fre drika. Czy dałby mu radę bez
broni? To zna czy, gdyby coś się wy da rzyło. Gdyby męż czy zna na gle…
Znowu do tknął broni przez ma te riał ma ry narki. Ża ło sne. Z iry ta cją na twa‐ 
rzy wsu nął dło nie do kie szeni, by na tych miast wy jąć je z po wro tem.

Za raz po za koń cze niu roz mowy Edlund pod szedł do Fre drika. Wy ko nał
za pra sza jący gest w kie runku stołu.

– Pro szę – po wie dział i cze kał.
Fre drik wy su nął krze sło i za jął miej sce przy stole. Mi chael Edlund usiadł

na ła we czce pod an tre solą od gro dzoną od reszty po koju me ta lową ba rierką.
– Wła śnie ja dłem śnia da nie, gdy za dzwo nił pan do drzwi, ale oba wiam

się, że kawa już się skoń czyła – oznaj mił Edlund.
– Nic nie szko dzi – za pew nił Fre drik.
Edlund spra wiał te raz wra że nie spo koj nego i zre lak so wa nego, na jego

ustach po ja wił się przy ja zny uśmiech. Dwie stoż ko wate lampy oświe tlały
stół na ca łej jego dłu go ści i rzu cały ostre świa tło na twa rze Fre drika i
Edlunda.



– A więc? – za gaił Edlund i wy ko nał gest, jakby za pra szał do za da wa nia
py tań.

– Pań skiej żony nie ma w domu? – upew nił się Fre drik.
– Nie. Za czyna pracę o ósmej. A dla czego pan pyta?
Prawda była taka, że chciał wie dzieć, kto pod słu chuje albo czyja obec‐ 

ność wpływa na szcze rość prze słu chi wa nego, albo kto może na gle się po ja‐ 
wić i im prze szko dzić. Nie wy ja wił tego Edlun dowi. W za sa dzie ni gdy nie
mó wił, dla czego o to py tał.

– Jak już wspo mnia łem, chciał bym za dać panu kilka py tań od no śnie do
pro wa dzo nego śledz twa. Cho dzi o nurka, któ rego zna le ziono…

– Ma pan na my śli Myr mana – prze rwał mu Edlund.
– Tak. Sörena Myr mana. Sły szał pan o tym?
– Czy ta łem w ga ze cie.
– Znał go pan?
– Wiem, kto to. To były ar ty le rzy sta nad brzeżny, po dob nie jak ja. Tyle że

on słu żył w Va xhol mie, a ja w Fårösund. To prze cież pana ro dzinne strony
– za uwa żył Edlund i ski nął głową w kie runku Fre drika.

Ro dzinne strony, do bre so bie, prze mknęło mu przez myśl. W Fårösund
czuł się mniej wię cej tak samo u sie bie jak w Häs selby, lecz Edlun dowi nic
do tego.

– Nie znał go pan, ale go pan ko ja rzył. Skąd?
– Zaj mo wał się szko le niami nur ko wymi. Pa mię tam, że parę razy z nim

roz ma wia łem w związku z tym, że wy sy ła li śmy na szych nur ków na szko le‐ 
nia uzu peł nia jące.

– Spo ty kał się pan z nim wtedy?
– Nie, roz ma wia li śmy przez te le fon. Spo tka łem się z nim kilka razy, ale

przez przy pa dek, bę dąc w Va xhol mie w cał kiem in nej spra wie.
– Mu siał wy wie rać silne wra że nie – po wie dział Fre drik.
– Co ma pan ma my śli? – spy tał Edlund.
Za prze szklo nymi drzwiami coś za fur ko tało. Dwie sroki wy lą do wały na

ka mien nej po sadzce i pod ska ki wały ner wowo.
– Mam na my śli to, że przy po mniał go pan so bie, wi dząc ar ty kuł w ga ze‐ 

cie.
– Tak, nie któ rych lu dzi się pa mięta. On pew nie do ta kich na le żał, to ener‐ 

ge tyczny czło wiek. Chyba jed nak też przez to, że tro chę się o nim mó wiło.
– To zna czy? – Może za raz cze goś się do wiem, po my ślał Fre drik.



– W róż nych sy tu acjach pod kre ślano, że jest na prawdę do bry w tym, co
robi, za równo jako nu rek, jak i tre ner. Cóż, nie tylko do bry, zde cy do wa nie
po nad prze ciętny. Ta kie rze czy się pa mięta.

– I to wszystko?
– Tak.
– Nic bar dziej oso bi stego? – drą żył Fre drik.
– Nie.
– A co pan może o nim po wie dzieć?
– Mniej wię cej tyle: do bry nu rek, wy ra zi sty… sym pa tyczny. – Edlund

wciąż pa trzył na Fre drika. – Wie pan, mie li śmy spo ra dyczny kon takt. Oba‐ 
wiam się, że to wszystko, co mogę o nim po wie dzieć.

– Ni gdy nie spo tka li ście się pry wat nie?
– Nie.
– Na wet przez przy pa dek?
– Nie.
Fre drik po grze bał w we wnętrz nej kie szeni ma ry narki i wy cią gnął ko‐ 

pertę.
– Py tam o to, po nie waż wśród rze czy Sörena Myr mana zna leź li śmy parę

zdjęć przed sta wia ją cych pana i dwóch in nych męż czyzn – oświad czył,
otwie ra jąc ko pertę.

Mi chael Edlund wy glą dał na szcze rze zdzi wio nego.
– Coś ta kiego…
Fre drik wy jął fo to gra fię przed sta wia jącą trzech męż czyzn i po ło żył ją na

stole przed Edlun dem.
– Po znaje pan?
Edlund przez kilka se kund przy glą dał się zdję ciu w mil cze niu, po czym

się gnął po nie, a na jego twa rzy po ja wił się sze roki uśmiech. Wy glą dał na
wprost roz ba wio nego.

– A tak, to – rzu cił.
– Czy to Myr man ro bił to zdję cie?
– Tak. – Ski nął głową Edlund.
– W ja kich oko licz no ściach?
– To było bar dzo dawno temu – po wie dział męż czy zna. Wy da wał się cał‐ 

ko wi cie po chło nięty fo to gra fią.
– Może to nie jest pry watne spo tka nie? – za su ge ro wał Fre drik.
– Ow szem, jest, lecz nie my śla łem o Myr ma nie w ten spo sób.
– To zna czy? – spy tał Fre drik.



Mi chael Edlund odło żył zdję cie na stół.
– Po zo stali dwaj to moi dawni kum ple, jesz cze z li ceum. W tam tych cza‐ 

sach, gdy cyk nięto tę fotkę, spo ty ka li śmy się dwa, trzy razy w roku i ro bi li‐ 
śmy ra zem coś faj nego: wy pad na narty, węd ko wa nie, coś w tym ro dzaju.
Wów czas w pro gra mie zna la zło się nur ko wa nie. Ja mia łem cy wilne upraw‐ 
nie nia, ale moi kum ple ni gdy wcze śniej tego nie ro bili. To miała być nie‐ 
spo dzianka. Myr man był na szym in struk to rem.

– To mu siało być prze ży cie – stwier dził Fre drik.
– Dla mnie nie spe cjal nie, ale dla Jana i Kjella była to przy goda.
Coś się tu taj nie zga dza, prze mknęło Fre dri kowi przez myśl, lecz się z

tym nie zdra dził.
– Poda mi pan na zwi ska ko le gów? Jak im tam było, Jan i… – po pro sił

Fre drik, prze su wa jąc pal cem po no tat niku.
– Jan i Kjell. Naj bli żej obiek tywu stoi Jan Lind gren. Nie mam z nim kon‐ 

taktu od wielu lat, ale ostat nio, gdy się sły sze li śmy, miesz kał w Öre bro.
Gdzieś mam ad res. Mogę go po szu kać.

– To może póź niej, jak będę wy cho dził. – Fre drik wy cią gnął rękę, by po‐ 
wstrzy mać Mi cha ela Edlunda, który wła śnie wsta wał. – A może pa mięta
pan jego datę uro dze nia?

– Chyba tak – od parł Edlund i za sta na wia jąc się, prze su nął na bok mały
mły nek do pie przu z drewna wi śnio wego. – Musi być czter dzie sty siódmy
rocz nik… tak, jest dwa lata star szy ode mnie. Uro dził się dzie sią tego paź‐ 
dzier nika, ła two za pa mię tać, czter dzie ści sie dem, dzie sięć, dzie sięć.

– My śla łem, że cho dzi li ście ra zem do li ceum.
– Nie. To Kjell był moim daw nym ko legą z klasy, obaj je ste śmy z Up‐ 

psali, ale Jana po zna li śmy za raz po ma tu rze.
– A jak Kjell ma na na zwi sko?
– We stin. Kjell We stin – od parł Edlund. Na gle jego uśmiech zgasł. –

Data uro dze nia to siódmy kwiet nia czter dzie stego dzie wią tego.
Fre drik za no to wał.
– Utrzy muje pan z nim kon takt?
– Kjell zgi nął sześć lat temu w wy padku sa mo cho do wym – wy znał

Edlund, ucie ka jąc wzro kiem w bok.
– Ro zu miem, przy kro mi – po wie dział Fre drik, bar dziej z po wodu smut‐ 

nej miny Edlunda ani żeli sa mej in for ma cji. Mimo wszystko mi nęło sześć
lat. – Jak to się stało?



– Tra giczna hi sto ria. Był pod wpły wem al ko holu, po do bno miał parę pro‐ 
mili, ale nie wiem do kład nie ile. Zje chał na prze ciwny pas. Męż czy zna z sa‐ 
mo chodu ja dą cego z na prze ciwka zo stał po waż nie ranny, chyba jest spa ra li‐ 
żo wany. Kjell zmarł na miej scu.

– Miał pro blemy z al ko ho lem?
Py ta nie pa dło nie omal au to ma tycz nie. Edlund aż się wzdry gnął, miał

minę, jakby uwa żał, że było nie na miej scu. Może i słusz nie, lecz Fre drik
był tu, aby za da wać py ta nia, nie za leż nie od ich cha rak teru.

– Nic mi na ten te mat nie wia domo. Ni gdy o tym nie wspo mi nał. Gdy się
wi dzie li śmy, tro chę pił, ale wszy scy pili. Były ku temu oka zje.

Edlund za milkł. Fre drik wziął zdję cie i miał je wło żyć z po wro tem do
ko perty, lecz zmie nił zda nie.

– Gdzie to jest? – spy tał i prze krę cił fo to gra fię w kie runku Edlunda.
– Na Ar chi pe lagu Sztok holm skim, tam, gdzie Kjell wy naj mo wał dom

przez kilka let nich se zo nów.
– W któ rym miej scu?
– Nie je stem pe wien, to może być Blidö. To było tak dawno…
– Ile mo gło mi nąć lat?
– Pięt na ście, ja koś tak – od parł Edlund, wzru sza jąc ra mio nami.
Nie był już taki roz mowny.
– Cał ko wi cie pan za po mniał o Söre nie Myr ma nie. On też tam był – za‐ 

uwa żył Fre drik.
Mi chael Edlund spoj rzał na Fre drika zmę czo nym wzro kiem, jakby py ta‐ 

nie nie bar dzo go in te re so wało.
– Za trud ni łem go w cha rak te rze in struk tora albo ra czej wy na ją łem. Ni‐ 

gdy nie my śla łem o nim jako o czę ści na szej paczki.
Fre drik kiw nął głową. Naj wy raź niej Edlund nie miał już nic do do da nia.

Nie za brzmiało to prze sad nie lo gicz nie, co naj wy żej ewen tu al nie praw do‐ 
po dob nie. Abs tra hu jąc od tego, Fre drik orzekł, że Edlund chrzani głu poty,
ale w tym mo men cie nic nie mógł na to po ra dzić.

– Czy Myr man od by wał za sad ni czą służbę woj skową tam tego lata, czy to
było póź niej?

– To mu siało być póź niej. Gdyby od by wał służbę woj skową, to jesz cze
nie mógłby szko lić in nych – od parł Edlund.

– Wie pan, dla czego Myr man za cho wał to zdję cie?
– Nie mam po ję cia. Zro bił nam kilka gru po wych fo tek, które póź niej do‐ 

sta li śmy.



– Ach tak, ma je pan jesz cze?
– Moż liwe, że leżą w ja kiejś szu fla dzie – od parł Edlund i wy ko nał gest

su ge ru jący za ka marki pod da sza i piw nicy.
– Ja sne, dajmy so bie z tym spo kój – od parł Fre drik, wsu nął zdję cie do

ko perty i wy jął dwa po zo stałe. – Mam tu jesz cze dwie inne fotki, które
chciał bym panu po ka zać, za nim skoń czymy.

Mi chael Edlund uśmiech nął się i splótł ręce na bla cie stołu. Krtań po ru‐ 
szyła się nad ide al nym wę złem kra wata. Fre drik za czął od zdję cia nie zi den‐ 
ty fi ko wa nej ko biety. Wy brał to za gra niczne. Po ło żył ko pię na stole i prze su‐ 
nął ją w kie runku Edlunda.

– Po znaje pan tę ko bietę?
Edlund roz plótł dło nie i przy cią gnął do sie bie zdję cie. Przyj rzał mu się,

nie bio rąc go w dłoń, a na stęp nie prze cząco po krę cił głową.
– Nie.
– Na pewno?
– Tak.
Mi chael Edlund od su nął od sie bie fotkę, a Fre drik wziął ją ze stołu i w jej

miej sce po ło żył ostat nie zdję cie, po czym prze su nął je do Edlunda. To była
fo to gra fia na szyj nika ze skrytki ban ko wej Myr mana, którą zro bili tech nicy
ze Sztok holmu. Fre drik za ry zy ko wał, ale stwier dził, że nie ma nic do stra‐ 
ce nia. Zdję cie skó rza nego rze myka z tur ku so wym ka mie niem le żało tuż
pod lampą, wy raź nie oświe tlone.

Edlund przy su nął je do sie bie i oglą dał uważ nie.
– Co to jest? – spy tał, przyj rzaw szy się zdję ciu.
– To ozdoba, na szyj nik – od parł Fre drik.
Po ko lej nej krót kiej pau zie Edlund po krę cił prze cząco głową.
– Nie stety, nic mi to nie mówi – oświad czył.
Fre drik wcale nie był zdzi wiony. Się gnął po fo to gra fię. Gdy jego palce

pra wie jej do tknęły, Edlund od ru chowo ją do sie bie przy cią gnął, by po tem
rów nie szybko od su nąć od sie bie. Fre drik spoj rzał ba daw czo na męż czy znę,
który pró bo wał się uśmiech nąć.

– Coś panu przy szło do głowy? – spy tał.
– Nie. Wi dzia łem coś ta kiego u mło dych lu dzi, ale tego kon kret nego eg‐ 

zem pla rza nie roz po znaję.
– My śla łem, że pan nie wie dział, co to jest – przy po mniał Fre drik.
– Na po czątku nie wie dzia łem, co przed sta wia to zdję cie. Tylko tyle.



Fre drik tego nie sko men to wał. Sie dział w mil cze niu i cze kał, ale Edlund
też nic nie mó wił.

– W ta kim ra zie mam jesz cze kilka ru ty no wych py tań i nie będę panu
dłu żej prze szka dzał.

– Do brze, pro szę py tać – po wie dział Edlund, ki wa jąc głową.
– Co skło niło pana do odej ścia z ar mii?
Oczy Mi cha ela Edlunda nieco się roz sze rzyły, jakby nie spo dzie wał się

tego py ta nia.
– Do sta łem bar dzo obie cu jącą ofertę w cy wilu – od parł.
Była to wła śnie ta od po wiedź, którą trudno było za kwe stio no wać, ma jąc

w pa mięci cy fry na roz li cze niu po dat ko wym Mi cha ela Edlunda.
– Gdzie pan był w czwar tek i pią tek, osiem na stego i dzie więt na stego

wrze śnia?
– W pracy – bez wa ha nia od parł Edlund – a wie czo rem w domu ra zem z

żoną.
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Mi nęło pra wie dwa dzie ścia mi nut, od kąd Sara Oskars son prze jęła Ulrika
Lund grena od straż nika w aresz cie. Na ra zie prze słu cha nie szło nie mrawo.
Głów nie cho dziło o to, żeby go roz ru szać, po dob nie jak pod czas wcze śniej‐ 
szych spo tkań.

Ove Gahn ström był obecny jako ob ser wa tor. Sara go o to po pro siła, po‐ 
nie waż czuła, że po trze buje po mocy. Mu sieli skoń czyć z ogól ni kami, po‐ 
roz ma wiać o kon kret nych miej scach i cza sie.

– Po wie dział pan wcze śniej, że lu bił da le kie trasy, że w pe wien spo sób
pa so wały one do pań skiej oso bo wo ści – przy po mniała.

– Ow szem – bąk nął Lund gren.
– Ni gdy nie czuł się pan sa motny?
– Nie, już mó wi łem, do brze mi z tym było.
Sie dział z lekko roz ło żo nymi no gami i ra mio nami skrzy żo wa nymi nieco

w dole brzu cha. Jak za wsze był czujny, ale wy glą dał na w miarę roz luź nio‐ 
nego.

– Na wet jak czło wie kowi jest do brze, to cza sami może czuć się sa motny
– nie pod da wała się Sara.

– Ow szem, ale wy jazdy nie były zbyt dłu gie. Dwa, trzy noc legi poza do‐ 
mem, a po tem się wra cało.

– W su mie ze brało się tro chę nocy poza do mem?
– Zga dza się – od parł Lund gren.
Sa rze przy szły na myśl glony po ru sza jące się z prą dem. Spo le gli wie i za‐ 

ra zem ase ku ra cyj nie. Wła śnie tak prze słu chi wało się Lund grena
– Zda rzało się, że brał pan ko goś na stopa? – drą żyła.
– Rzadko. Nie zbyt to lu bi łem. Ni gdy nie wia domo, kogo się wpu ści do

auta. Nie…
– Co zna czy „rzadko”?
– Spo ra dycz nie.



Spoj rzała na niego i od cze kała chwilę, nie ro biąc żad nej miny ani nie
spusz cza jąc go z oka.

– Ulriku – po wie działa po chwili – je śli ma nas to do cze goś do pro wa‐ 
dzić, to musi pan od po wia dać na py ta nia. Wy mi ja jące od po wie dzi nie po su‐ 
wają nas na przód. Spró buję po móc kon kret nymi py ta niami, ale musi się
pan wy si lić.

Lund gren po ru szył się na krze śle, do tknął kra wę dzi stołu opusz kami pal‐ 
ców.

– Sta ram się, jak mogę – bąk nął.
– No nie wiem – rzu ciła Sara.
Nie sko men to wał tej uwagi. W skrom nie urzą dzo nym po miesz cze niu nie

było zbyt wiele miej sca na uniki. Je dy nie biel ścian, świe tlówki na su fi cie i
nie mal pu sty blat stołu. Nie było ni czego, na czym można by sku pić uwagę.
Okno miał za sobą. Sara wie działa z au top sji, że trzeba być nie sa mo wi cie
sil nym psy chicz nie lub nieco stuk nię tym, żeby na dłuż szą metę mil czeć
albo ro bić uniki. Prę dzej czy póź niej prze słu chi wani wy ja wiali to, co mieli
do po wie dze nia. Nie była pewna, czy Ulrik Lund gren na leży do grupy sil‐ 
nych. Pod czas pierw szych prze słu chań są dziła, że nie. Te raz już nie wie‐ 
działa. Stuk nięty w każ dym ra zie nie był.

– Co zna czy „rzadko”? – kon ty nu owała prze słu cha nie. – Raz lub dwa w
roku czy w mie siącu, a może jesz cze ina czej?

Ulrik Lund gren zsu nął opuszki pal ców z kra wę dzi stołu.
– Za wsze za cho wy wa łem ostroż ność wo bec au to sto po wi czów. Mi nęło

tro chę czasu. Nie pa mię tam ta kich rze czy, ale… po wie dział bym ra czej raz
lub dwa razy w roku niż w mie siącu.

– Czyli za bie rał pan au to sto po wi czów?
– Zda rzało się, mó wi łem prze cież.
– Jenny ze znała, że wtedy, gdy z pa nem jeź dziła, czę sto za bie rał pan ko‐ 

goś na stopa.
Spoj rzał na nią zdzi wiony, wci snął plecy w opar cie krze sła.
– To źle pa mięta. Ma jąc ze sobą któ reś z dzieci, by łem szcze gól nie

ostrożny. Za wsze uwa ża łem na au to sto po wi czów, ale gdy dzieci je chały ze
mną, to… nie, wtedy ni kogo nie za bie ra łem.

– Czyli nie zda rzyło się, by wziął pan ko goś na stopa, kiedy były z pa‐ 
nem dzieci?

Na twa rzy Ulrika po ja wił się gry mas, prze krzy wił głowę.
– Nie twier dzę, że się nie zda rzyło.



Czyżby? Sara po czuła, że za raz bę dzie po trze bo wać prze rwy.
– We dług Jenny, czę sto za bie rał pan ko goś na stopa, gdy to wa rzy szyła

panu w tra sie. Naj czę ściej młode ko biety. Jak pan są dzi, po co mia łaby mó‐ 
wić ta kie rze czy, gdyby to nie była prawda?

– Nie wiem. Prze cież była mała, a te po dróże od by wały się tak dawno
temu. Trudno pa mię tać ta kie rze czy.

– Twier dzi pan, że to wszystko zmy śliła? Że z ja kie goś po wodu kła mie
na pana te mat? – spy tała Sara.

– Nie, wcale tak nie twier dzę. Trudno mi so bie wy obra zić, by Jenny mo‐ 
gła tak po stą pić. Ale prze cież dla tego… Nie wiem, co mam o tym my śleć –
wy znał Ulrik Lund gren.

– Dla tego co? Za brzmiało, jakby chciał pan coś do dać.
– Ach tak, nie… Po my śla łem, że dla tego nie je stem w sta nie tego po jąć.

Prze cież z ja kie goś po wodu źle pa mięta albo wszystko po mie szała. Trudno
mi uwie rzyć, że mo głaby to wszystko wy my ślić. Oskar żyć mnie o taki
uczy nek. Musi wie dzieć, że to bę dzie miało kon se kwen cje.

– Hm. A więc nie wie pan, z ja kiego po wodu mo głaby coś ta kiego uczy‐ 
nić? Dla czego chcia łaby pana w ja kiś spo sób znisz czyć?

– Nie. Co by to miało być? – po wie dział sła bym gło sem.
– Wła śnie o to py tam – rze kła Sara.
– Nic nie przy cho dzi mi do głowy.
– Nic?
– Nic.
Sara od wró ciła się na bok i się gnęła po pla sti kową teczkę, którą po ło żyła

przy kom pu te rze, gdy za czy nało się prze słu cha nie. Umie ściła ją na środku
stołu i otwo rzyła. W teczce znaj do wała się kar teczka, przy pusz czal nie ode‐ 
rwana od więk szej kartki w li nię.

– Ta kar teczka le żała w domu na pań skim biurku, po znaje ją pan?
– Tyle tam leży sta rych śmieci – od parł, spo glą da jąc na pla sti kową

teczkę.
– Jak pan wi dzi, coś na niej na pi sano. Ghita Mad sen i nu mer te le fonu.

Pa mięta ją pan?
Wciąż przy glą dał się kar teczce.
– Wy gląda na to, że to moje pi smo, ale Ghita Mad sen… Kto to taki? Na‐ 

prawdę nie wiem.
– A ona pana pa mięta.
Ulrik Lund gren pod niósł wzrok.



– Ach tak?
– Osiem na ście lat temu pra co wała na pro mie kur su ją cym mię dzy Rødby

a Put t gar den. Twier dzi, że je chała z pa nem parę razy. Za bie rał ją pan do sa‐ 
mo chodu i wy sa dzał w Sak skøbing, gdzie miesz kała. Wy znała też, że przy‐ 
naj mniej raz był pan z córką.

Wy dął usta i jesz cze raz prze czy tał kar teczkę. Przy glą dał się imie niu i
na zwi sku: Ghita Mad sen.

– Co ma pan na ten te mat do po wie dze nia?
– Cóż, to na zwi sko nic mi nie mówi – od parł.
– Może pa mięta pan oko licz no ści, na wet je śli nie przy po mina so bie pan

osoby?
Lund gren stęk nął, wes tchnął i prze su nął się na krze śle o kilka cen ty me‐ 

trów. Miał na so bie wła sne ubra nie: ja sno szarą ko szulkę polo, cia sno opi na‐ 
jącą ma sywny tors, i gra na towe dżinsy, które wy glą dały na zu peł nie nowe.
Żona przy nio sła czy ste rze czy, wy ja śnił Sa rze straż nik z aresztu.

– Tak to już było, że po ja kimś cza sie po zna wało się per so nel pra cu jący
na pro mach. Pły wa łem wiele lat, cza sami kilka razy w ty go dniu. Mie li śmy
sto liki za re zer wo wane bli sko tych dla ob sługi i tak da lej. Zda rzało się, że
ko goś pod wo zi li śmy do domu, gdy koń czy li śmy zmianę, skoro i tak je cha‐ 
li śmy w tym sa mym kie runku.

– Czy to była po wszechna prak tyka? – spy tała Sara.
– Nie wiem, czy po wszechna. De cy do wał o tym przy pa dek. Ten ktoś mu‐ 

siał wła śnie koń czyć zmianę, a ja mu sia łem je chać w tym sa mym kie runku.
– Chyba za wsze je chał pan z Rødby tą samą drogą?
– Ow szem, ale te osoby miesz kały w róż nych miej scach. Prze cież nie

wszyst kim było ze mną po dro dze.
– A więc było ich wię cej? – drą żyła Sara.
– Nie, mó wi łem bar dziej ogól nie, że per so nel promu rze czy wi ście cza‐ 

sem się z nami za bie rał. To się zga dza. Każdy przy pa dek był inny. Nie było
ni czego…

– Pod wo ził pan tylko Ghitę Mad sen? To ma pan na my śli? – upew niła się
Sara.

Ulrik Lund gren w mil cze niu po krę cił głową.
– Za bie rał pan in nych?
– Nie, nie. Zda rzało się, że ko goś bra łem w dro dze z promu, to zna czy

ko goś z per so nelu. Kilka osób… róż nych… przez te wszyst kie lata. Mam
na my śli wiele lat. Nie zda rzało się czę sto i nie pa mię tam, kto to był ani…



– By wało, że brał pan ko goś na stopa, na wet je śli to wa rzy szyła panu
Jenny. Mimo wszystko mo żemy tak twier dzić, a wcze śniej ze znał pan, że
tego nie ro bił.

– Nie my ślę o per so nelu z promu jako o au to sto po wi czach. To lu dzie,
któ rych się zna – wy ja śnił.

– A kim jest au to sto po wicz? – spy tała Sara.
– To ktoś cał kiem obcy, kto stoi na po bo czu lub pod cho dzi, gdy czło wiek

się za trzyma u spe dy tora albo żeby coś zjeść.
– Gdy wcze śniej po wie dział pan, że pra wie ni gdy nie brał au to sto po wi‐ 

czów, to nie miał pan na my śli zna jo mych, któ rych nie za li czał do au to sto‐ 
po wi czów, tak?

– Można tak po wie dzieć.
Cho ciaż Sa rze nie udało się wy du sić z Lund grena ani jed nego do wodu

czy przy zna nia się do po peł nie nia czynu, była co raz bar dziej prze ko nana o
jego wi nie. Do bro wol nie nie pi snął ani słówka.

– Jaki miał pan sto su nek do Ghity Mad sen?
– Sto su nek… Na wet jej nie pa mię tam. Tyle.
– Ze znał pan, że znał per so nel pra cu jący na pro mach.
– Ow szem, ale nie za przy jaź nia łem się z tymi ludźmi. Bar dziej cho dziło

o to, że mó wi li śmy so bie „cześć” i za mie nia li śmy parę słów.
Sara mu siała się po wstrzy mać, żeby gło śno nie wes tchnąć. Od wró ciła się

do Gahn ströma, który le d wie za uwa żalne ski nął do tyłu, w kie runku drzwi.
– Zro bimy krótką prze rwę – zwró ciła się do Ulrika Lund grena. – Przy‐ 

nieść panu coś?
– Chęt nie na pił bym się kawy – od parł.
– Da się zro bić.
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Gdy w końcu Fre drik wy do stał się z domu Edlunda – na prawdę tak to od‐ 
czuł – miło było wyjść na ze wnątrz i ode tchnąć świe żym po wie trzem, cho‐ 
ciaż już po paru kro kach wil gotne zimno prze ni kało przez ubra nie. Szyb kim
kro kiem zszedł do Häs selby torg.

Po cząt kowo od razu chciał po le cieć do Öre bro i prze słu chać Jana Lind‐ 
grena, ale po na my śle zde cy do wał, że le piej bę dzie, jak wróci do Visby i
po rząd nie przy go to wany wy ru szy tam w po nie dzia łek. O ile to on zo sta nie
wy słany. Chęt nie prze ka za łby pa łeczkę Gu sta vowi.

Skie ro wał się do sa mot nej tak sówki sto ją cej przy Häs selby torg. Ta ry‐ 
fiarz za pew nił, że jest go towy od być kurs, cho ciaż trzy mał w dło niach na
wpół zje dzony ke bab. Fre drik za py tał, czy to wcze sny lunch, i usły szał, że
to śnia da nie.

Sam zjadł lunch w P18 ra zem z Gu sta vem, który ode brał go z lot ni ska.
Przy kilku ja gnię cych szasz ły kach z ka szą jęcz mienną i jabł kami – mieli
aku rat orien talny ty dzień – opo wie dział o Mi cha elu Edlun dzie i jego daw‐ 
nych kum plach.

– Nie do końca wie rzę, że fa cet za po mniał, że Myr man był wtedy z nimi
– oznaj mił Fre drik. – Naj pierw opi suje go jako ener gicz nego czło wieka,
któ rego się za pa mię tuje, a po tem nie przy po mina so bie, że był ra zem z nim
na ar chi pe lagu.

– Do póki nie po ka za łeś zdję cia – za uwa żył Gu stav.
– Wła śnie. Ry chło w czas.
– Mógł się czę ściej kon tak to wać z Myr ma nem, ale opo wie dział tylko o

tym zda rze niu, po nie waż nie miał in nego wyj ścia – stwier dził Gu stav.
– Albo to spo tka nie było w ja kiś spo sób wy jąt kowe. Po winno tak być,

zwa żyw szy, że zdję cie zna la zło się w skrytce Myr mana.
Gu stav kiw nął głową.
– To prawda. Trzeba się temu przyj rzeć.



Po dzie lili się pracą. Gu stav miał za za da nie wziąć pod lupę Jana Lind‐ 
grena z Öre bro, a Fre drik za jąć się prze szło ścią Kjella We stina. To je dyne,
co We stin miał – prze szłość.

– Po week en dzie po jadę do Öre bro i przy ci snę tro chę Lind grena – oznaj‐ 
mił Gu stav.

Od nie śli tacki i po szli po kawę.
– A tak w ogóle to zna la złem dziew czynę z psem – po in for mo wał Gu stav

w dro dze po wrot nej do sto lika.
– Dziew czynę z psem? – spy tał Fre drik, nic nie ko ja rząc.
– Tę, którą przy wy ro bi sku wi dzieli starsi pań stwo, za nim chłopcy zna‐ 

leźli Myr mana.
– A, tę. I?
– Ni czego nie wi działa.

Roz stali się na ko ry ta rzu i ro ze szli do swo ich po koi. Upew niw szy się, że
cho dzi o tego Jana Lind grena, Gu stav ru ty nowo za czął go spraw dzać. Re‐ 
zul tat po ja wił się od razu: Lind gren fi gu ro wał w po li cyj nym re je strze po‐ 
dej rza nych. Zna lazł się tam dwa lata temu ze względu na zła ma nie ustawy o
pro sty tu cji. Śledz two zo stało umo rzone. Gu stav włą czył dru karkę, po de‐ 
rwał się z krze sła i dwoma su sami prze mie rzył ko ry tarz, żeby oznaj mić Fre‐ 
dri kowi no winę.

– Te raz jesz cze bar dziej po wąt pie wam w Edlunda. Do kład nie tego po‐ 
trze bo wa li śmy – stwier dził Fre drik.

– Na ra zie mam tylko tyle, ale może jesz cze coś znajdę. Po my śla łem, że
chciał byś wie dzieć.

– Ja sne. Pa mię tasz, co po wie dzieli o Myr ma nie ko le dzy w Sol len tu nie?
– Strę czy ciel stwo i nar ko tyki.
– Świet nie. Szu kamy da lej.
Gu stav zde cy do wał, że po grze bie tam, gdzie jest naj go rę cej, za nim za‐ 

bie rze się do wy szu ki wa nia in for ma cji w kom pu te rze. Wró ciw szy do swo‐ 
jego biurka, zna lazł nu mer do ko mi sa riatu w Öre bro. Po łą czono go z ko mi‐ 
sa rzem Da vi dem Holm ber giem.

– Dzień do bry, mówi Gu stav Wal lin z Wy działu Kry mi nal nego w Visby.
– Wi tam, w czym mogę po móc? – spy tał Da vid Holm berg.
– Pra cuję nad śledz twem w spra wie za bój stwa. W trak cie zbie ra nia ma te‐ 

ria łów po ja wił się nie jaki Jan Lind gren z Öre bro. Gdy mu się bli żej przyj‐ 
rza łem, oka zało się, że był po dej rzany o zła ma nie ustawy o pro sty tu cji.



– Ja kieś dwa lata temu? – spy tał Holm berg.
– Tak. Ko ja rzy pan?
– Coś ko ja rzę. Dwa lata temu w czerwcu wtar gnę li śmy do bur delu i po ja‐ 

wiło się parę na zwisk.
– Ro zu miem.
– Oczy wi ście, mogę od szu kać pa piery, ale naj le piej bę dzie po ga dać z

Yn gve Lars so nem, który pro wa dził śledz two. Chwilę! – W słu chawce za‐ 
trzesz czało i za pa dła ci sza, ale Holm berg szybko wró cił. – Wy da wało mi
się, że idzie ko ry ta rzem, ale się po my li łem. Po dam jego nu mer.

Gu stav za no to wał nu mer ko mórki Lars sona.
– Wi dzia łem go tu dzi siaj ja kiś czas temu, więc jest duża szansa go zła‐ 

pać – do dał ze śmie chem Holm berg.
– Wy gląda na to, że to mój szczę śliwy dzień – stwier dził Gu stav.
– Ta kie też są po trzebne.
Uwaga ko mi sa rza była rów nie idio tyczna jak moja, po my ślał Gu stav, ale

ma jąc go na li nii, po in for mo wał, że przy je dzie w po nie dzia łek.
– W ta kim ra zie za pra szam, prze każę ko pię ze śledz twa – za pro po no wał

Holm berg. – Chyba że mamy ją wy słać?
– Nie, zaj rzę do was, nie ma sprawy.
Gu stav roz łą czył się i wy brał nu mer Yn gve Lars sona, który ode brał po

dwóch sy gna łach. Może mimo wszystko to szczę śliwy dzień. Po now nie po‐ 
wie dział, z czym dzwoni.

– Po my śla łem, że mógłby pan rzu cić na całą tę sprawę nowe świa tło –
za koń czył.

– Ja sne – przy znał głę bo kim i pew nym gło sem Lars son. – Przez pe wien
czas ob ser wo wa li śmy po dej rzany bur del i gdy ude rzy li śmy, Lind gren znaj‐ 
do wał się w środku.

– Nie po sta wiono mu za rzu tów? – spy tał Gu stav.
– Nie – od parł Lars son i za ka słał. – Po wiedzmy, że nie na ro bi li śmy mu

smrodu.
– Pro ku ra tor uznał, że to nie do bry po mysł?
– Nie, w tę aferę było za mie sza nych parę osób. Gdy śledz two do bie gło

końca, zde cy do wano, że skon cen tru jemy się na pew nia kach.
Jan Lind gren uga niał się za dziw kami, a tu na gle le d wie so bie po ra dził.
– Może pan po wie dzieć coś wię cej? Co za je den ten Lind gren?
– In te li gentny, ostrożny i śli ski. Ni gdy by się do ni czego nie przy znał, na‐ 

wet gdyby udało nam się udo wod nić mu winę, czego nie zro bi li śmy. Wy da‐ 



wało się, że ma nie złego pie tra, ale trzy mał się swo jej ba jeczki.
– Czyli?
– Sły szał, że to so la rium, i przy szedł, by się po opa lać. W grun cie rze czy

to był nie zły wy kręt, po nie waż bur del miał wąt pliwą przy krywkę wła śnie
pod po sta cią so la rium. Z tym że na ze wnątrz nie było szyldu.

– I na tu ral nie nie pa mię tał, kto mu po wie dział, że można so bie tam zja rać
dup sko?

– Nie, kom plet nie mu to wy pa dło z pa mięci – od parł ze śmie chem Yn gve
Lars son.

– Ależ ci lu dzie są za po mi nal scy – za uwa żył Gu stav.
– Zwłasz cza ci, z któ rymi mamy do czy nie nia.
Gu stav uśmiech nął się i spy tał:
– Czym się zaj muje?
– Jest in ży nie rem w NCC. Nie jest żo naty, ni gdy nie był, nie ma dzieci.

Miesz kał tu przez więk szość do ro słego ży cia, ale… – Na stą piła krótka
prze rwa i Gu stav usły szał sze lest pa pieru. – Uro dził się w Väste rås.

– Ow szem, mam to tu taj – po wie dział Gu stav. – Słu chaj, ten bur del, co to
było? Szwedz kie dziew czyny, tak?

– Nie zu peł nie. Wkra cza jąc tam, za sta li śmy dziew czyny z Es to nii, ale
pew nie przez cały okres dzia łal no ści lo kalu prze wi nęły się dziew czyny z
róż nych kra jów. Były peł no let nie, ale bar dzo młode. Poza tym nie można
mieć pew no ści, że do wody toż sa mo ści są praw dziwe. Oczy wi ście, są
spraw dzane, lecz ni gdy nie ma gwa ran cji.

– Mhm.
– Tak, można tak po wie dzieć.
– A wcze śniej Lind gren nie miał ni czego na su mie niu?
– Wcze śniej ni gdy o czło wieku nie sły sza łem.
– Ro zu miem, w ta kim ra zie dzięki za roz mowę.
– Dro biazg – rzu cił Yn gve Lars son.
– Prze cież on nie po trafi udzie lić pro stej od po wie dzi na żadne py ta nie –

stwier dziła Sara; w końcu mo gła swo bod nie wes tchnąć.
– Fe no men – orzekł z uśmie chem Ove. – Spra wiał wra że nie, że go to

bawi.
– To wcale nie jest śmieszne – ob ru szyła się Sara.
– Cie kawe, ile tak jesz cze po cią gnie? – Ove roz ło żył ręce. – A może taki

po pro stu jest?



– Jest w nim coś ta kiego, że trudno się na niego wściec. Wy daje się na‐ 
iwny, cho ciaż nie wiem, czy to od po wied nie słowo – oznaj miła Sara.

– To prawda. Z tym że na iwny nie ozna cza nie winny – za uwa żył Ove.
– Nie winny? Daj spo kój, na prawdę w to nie wie rzę. Nie wiem, jaki ma

kon takt ze swoim obrońcą, ale gdy bym była jego ad wo ka tem, to bym so bie
z nim po ga dała. Nic nie zy ska bre dze niem.

– A może my to tak wi dzimy? – spy tał Ove.
– Może.
– Mam pro po zy cję. – Ove po gła dził włosy. – Wcale nie uwa żam, że je‐ 

stem lep szy od cie bie, ale są sprawy, o któ rych ła twiej po ga dać z dru gim fa‐ 
ce tem.

– Chcesz zo stać z nim sam?
– Tak.
Sara nie mu siała za sta na wiać się nad od po wie dzią.
– Ja sne, czemu nie. Spró buj.
Wy ko nała za pra sza jący gest w kie runku za mknię tych drzwi.
– Okej. W ta kim ra zie idę kuć że lazo, póki go rące – oświad czył Ove.
– Do bra.
– Mo żesz się przy słu chi wać – za su ge ro wał Ove.
– Taki mia łam za miar.
Ove po ło żył dłoń na klamce.
– Nie za po mnia łeś o czymś? – spy tała Sara.
– O czym?
– O ka wie dla Lund grena.
– Ow szem, ale po my śla łem, że gdy mu po wiem, że po szłaś po kawę, to

w na tu ralny spo sób wy ja śnię, dla czego to ja pro wa dzę prze słu cha nie.
– Nie do cze ka nie!

Ove Gahn ström wszedł do po koju prze słu chań i za mknął za sobą drzwi, po
czym usiadł na prze ciwko Ulrika Lund grena.

– Sara po szła po kawę, ale mo żemy kon ty nu ować – wy ja śnił.
Ulrik Lund gren ski nął głową.
– Jak twier dzi pań ska córka, zda rzało się, że za bie rał pan na stopa młode

ko biety. Oczy wi ście, trudno stwier dzić, co dla sze ścio-, sied mio latki ozna‐ 
cza „młoda”. Tak czy owak, cho dziło o ko biety. Przed chwilą po wie dział
pan, że cza sami za bie rał pan osoby pra cu jące na pro mie, które pan tro chę
znał.



– Ow szem.
– Ro zu miem, że nie jest panu ła two o tym roz ma wiać.
Ulrik Lund gren tego nie sko men to wał. Lekko uniósł brwi, to wszystko.
– Nie przy po mina pan so bie Ghity Mad sen, w każ dym ra zie nie z na zwi‐ 

ska, ale na pewno pa mięta pan te oka zje, kiedy pod wo ził różne inne osoby.
Ko biety?

– Tak, pa mię tam, ale bar dziej ogól nie, że z rzadka ktoś się ze mną za bie‐ 
rał.

– W cza sie, o któ rym mó wimy, jeź dził pan w dłu gie trasy, wiele nocy
spę dzał poza do mem. Pan i pań ska ów cze sna żona roz wie dli ście się nie‐ 
długo póź niej. A może mał żeń stwo nie funk cjo no wało, jak na leży? Czy
wszedł pan w bliż szą re la cję z ko bietą, którą pan spo tkał, jeż dżąc w trasy?

– Nie.
– Mam na my śli rów nież prze lotne kon takty sek su alne – do dał Ove.
– Ni gdy nie zdra dzi łem Gu nilli.
– Ale tra fiały się ku temu oka zje?
– Nic mi na ten te mat nie wia domo.
– Czyżby? Ta kie rze czy chyba się wie? – drą żył Ove.
– Nie szu ka łem ta kich oka zji. Na wet je śli się zda rzały, to ich nie za uwa‐ 

ża łem.
– A jak to wy glą dało wśród kie row ców? Prze by wał pan wśród fa ce tów,

któ rzy czę sto by wali poza do mem. Czy zda rzało się, że ktoś ko rzy stał z
usług pro sty tu tek? W nie któ rych kra jach na kon ty nen cie za równo prawo,
jak i po dej ście do pro sty tu cji róż nią się od obo wią zu ją cych w Szwe cji.

– Cóż, nie zna łem ich ży cia pry wat nego, ale sły sza łem to i owo – po wie‐ 
dział Ulrik Lund gren.

– O…?
– No, o pro sty tut kach.
– Co ta kiego?
– Cóż, to było bar dziej ga da nie.
– Co ma pan na my śli?
– Czy ja wiem, mó wili o za ka za nych dziel ni cach i dziel ni cach czer wo‐ 

nych la tarni w róż nych mia stach.
– A pan za pusz czał się w ta kie miej sca?
– Nie, ale kilka razy przez ta kie miej sce prze jeż dża łem.
– Co za róż nica?



– Nie cho dzi łem tam na pro sty tutki. To były bar dziej wy cieczki w ce lach
na ukowo-po znaw czych – od parł Ulrik Lund gren.

– Wy cieczki w ce lach na ukowo-po znaw czych? A więc prze ja wiał pan ja‐ 
kieś za in te re so wa nie?

– Mia łem ko legę, który był cie kawy, jak to wy gląda. Chciał tam pójść i
się tro chę ro zej rzeć. Za pro po no wał mi, że bym się z nim wy brał. Sam nie
wpadł bym na taki po mysł.

– Nie?
– Nie – od parł z uśmie chem Ulrik Lund gren.
– I jak się panu po do bało? – spy tał Ove.
– Było dziw nie. W pe wien spo sób nie przy jem nie, mó wiąc szcze rze.
– Jak to?
– Nie ro zu mia łem, jak można na wią zy wać kon takty z ko bie tami w taki

spo sób.
– Ma pan na my śli, że to nie w pań skim stylu? – upew nił się Ove.
– Wła śnie.
Ove prze cze sał ręką włosy i wy jął pla sti kową teczkę. Inną niż ta, którą

wcze śniej po ka zy wała Sara.
– To – po wie dział, kła dąc teczkę na stole, żeby Lund gren ją wi dział – jest

wi zy tówka z Ho lan dii, którą zna leź li śmy w jed nej z szu flad pań skiego
biurka. Po znaje ją pan?

Ulrik przyj rzał się wi zy tówce, a gry mas na jego twa rzy świad czył o tym,
że nic nie ro zu mie.

– Nie? – spy tał Ove.
Ulrik Lund gren po krę cił prze cząco głową.
– Ka tha rina van der Heeg. Czy to panu coś mówi?
– Nie.
– Udało nam się ją na mie rzyć. W cza sie, o któ rym roz ma wiamy, była

pro sty tutką w Am ster da mie. Może to pan ja koś sko men to wać?
– Nie. Nie znam żad nych pro sty tu tek z Am ster damu.
– Ale za cho wał pan tę wi zy tówkę w szu fla dzie swo jego biurka.
– Skoro tam le żała… Nie mam po ję cia, skąd ją mam. Nie wiem, jak się

tam zna la zła.
– Nie kon tak to wał się pan z Ka tha riną van der Heeg?
– Nie.
– I z żadną inną pro sty tutką w Ho lan dii, któ rej na zwi ska pan nie pa mięta,

też nie?



– Nie.
– Czy był pan w Am ster da mie, w dziel nicy czer wo nych la tarni?
– Chyba tak.
– Co pan tam ro bił?
– Jak już mó wi łem, to były bar dziej…
Ko niec zda nia za wisł w po wie trzu.
– Wy cieczki w ce lach na ukowo-po znaw czych – przy po mniał Ove.
– Tak.
– Czy wtedy do stał pan tę wi zy tówkę?
– Nie wiem, nie ro zu miem, dla czego miał bym ją do stać. Może zna la złem

ją w au cie?
– Co ma pan na my śli?
– Wielu kie row ców jeź dzi tą samą cię ża rówką. Od da jąc sa mo chód i wie‐ 

dząc, że ktoś inny bę dzie nim jeź dził, za zwy czaj za biera się wszyst kie rze‐ 
czy. Ła two coś zo sta wić, ale i wziąć coś, o czym za po mniał inny kie rowca,
zwłasz cza je śli się czło wiek spie szy. Wtedy zbiera się wszystko jak leci i
może się zda rzyć, że weź mie się omył kowo ja kąś kartkę.

Ove splótł dło nie i oparł brodę na knyk ciach. Ob ser wo wał po dej rza nego
sie dzą cego po prze ciw nej stro nie stołu. Nie wie dział, o co ma go za py tać.
Wy ja śnie nia Ulrika Lund grena były nie spe cjal nie prze ko nu jące, żeby nie
po wie dzieć słabe. Cho ciaż zmu sili go do wy co fa nia się z tego, że pra wie ni‐ 
gdy nie za bie rał ni kogo na stopa, i udo wod nili mu, że znał Ghitę Mad sen,
to ucze pił się swo jej no wej wer sji, jakby to był pew nik.
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– Bez na dzieja – pod su mo wał Ove, znowu sto jąc na ko ry ta rzu z Sarą.
Sara nie po szła po kawę dla Lund grena, sie działa w ma lut kim po miesz‐ 

cze niu za we nec kim lu strem i przy słu chi wała się roz mo wie. Ove w końcu
się pod dał i prze rwał prze słu cha nie.

– Wiem. Nic się nie dzieje. Jak tylko coś ma zwią zek z sek sem, to po ja‐ 
wia się opór – za uwa żyła Sara.

– Tak, za prze cza wszyst kiemu, co ma ja ki kol wiek zwią zek z sek sem –
po twier dził Ove. – Za łożę się, że gdy by śmy go przy ci snęli, to za prze czyłby,
że w ogóle pro wa dzi ży cie sek su alne.

– A już na pewno, że je pro wa dził w osiem dzie sią tym pią tym – do dała
Sara. – Pew nie się zo rien to wał, co z niego za mie rzamy wy cią gnąć, że miał
w zwy czaju za bie rać ko biety na stopa w celu na wią za nia z nimi kon tak tów
sek su al nych, i te raz trzyma gębę na kłódkę.

– Tak, tu taj ra czej nie cho dzi o to, że jest nie śmiały. A może boi się kom‐ 
pro mi ta cji?

– Ja sne, że się boi – po wie działa Sara.
– Po myśl w ten spo sób: je steś nie słusz nie oskar żona o mor der stwo i pa‐ 

nicz nie bo isz się po wie dzieć coś, co może po twier dzić oskar że nie. Zwy‐ 
czajne rze czy na gle wy dają się po dej rzane.

– Daj spo kój – rzu ciła Sara. – Cho dze nie na dziwki w Am ster da mie to
zwy czajna rzecz? Ten fa cet to ja kiś zbo cze niec. To oczy wi ste.

Ove wes tchnął.
– Co za mie rzasz? – spy tał, opie ra jąc się ręką o za mknięte drzwi.

Czas miał to do sie bie, że ucie kał po dwój nie szybko, gdy czło wiek grze bał
w re je strach i pró bo wał zła pać lu dzi przez te le fon. Gdy Fre drik zer k nął na
ze ga rek na mo ni to rze, było pięć po pią tej. Dzień pracy do bie gał końca, a on
miał wra że nie, że do piero co usiadł przy biurku.



Dawny ko lega ze szkoły Edlunda, Kjell We stin, uro dził się w Up psali i
miesz kał tam aż do śmierci, która na stą piła przed sze ścioma laty. Zde rzył
się czo łowo z in nym au tem w dro dze mię dzy Up psalą a Öster by bruk. We‐ 
dług ra portu le ka rza są do wego We stin miał we krwi po nad dwa pro mile al‐ 
ko holu. In nymi słowy, to już świad czy o pro ble mie z al ko ho lem. Czło wiek
nie na du ży wa jący al ko holu, gdyby tyle wy pił, nie byłby w sta nie na wet wło‐ 
żyć klu czyka do sta cyjki. Zo sta wił żonę i osie ro cił dwoje dzieci, czte ro let‐ 
nią córkę i sze ścio let niego syna. Późno za ło żył ro dzinę, a żona była od
niego młod sza o sie dem lat. Był far ma ceutą za trud nio nym w Phar ma cii w
Up psali i kiedy zgi nął, za ra biał pra wie tyle co Edlund. Nie fi gu ro wał w re‐ 
je strze po li cyj nym.

Fre drik skon cen tro wał się na domu let ni sko wym na Blidö, który We stin
miał wy naj mo wać i gdzie zo stało zro bione zdję cie przed sta wia jące jego,
Edlunda i Lind grena. Je śli znaj dzie do mek, to przy naj mniej w ja kimś stop‐ 
niu po twier dzi się wer sja Edlunda.

Za czął od naj prost szego, czyli od żony We stina. Po ja wiła się w jego ży‐ 
ciu trzy na ście lat temu i nie uczest ni czyła w wy naj mo wa niu domu let ni sko‐ 
wego na Blidö ani w żad nym in nym miej scu. Ale w Skåne ow szem. Pa mię‐ 
tała, że Kjell wspo mi nał coś o ja kimś domu, który wy naj mo wał na ar chi pe‐ 
lagu, ale nic wię cej nie wie działa.

Za szła w ciążę pra wie za raz po tym, jak się po znali, po my ślał Fre drik.
Albo wpadka, albo któ re muś z nich obojga się spie szyło.

Prze pro wa dziw szy nie zli czone roz mowy z urzę dem gminy w Nor r tälje,
in for ma cją tu ry styczną i po śred ni kiem nie ru cho mo ści, udało mu się usta lić
na zwi ska kilku miesz kań ców Blidö. Oczy wi ście, miał świa do mość, że to
mu może nic nie dać. Ist niało duże ry zyko, że nikt nie bę dzie pa mię tał tu ry‐ 
sty wy naj mu ją cego dom let ni skowy pięt na ście lat wcze śniej i ustali je dy nie
tylko tyle, że nikt ni czego so bie nie przy po mina.

Ale i tak warto było spró bo wać, bo przy czwar tej roz mo wie tra fił na pe‐ 
wien trop. Ja kiś star szy pan, który zda wał się mieć kon trolę nad tym, co
dzieje się na wy spie lub przy naj mniej po jego stro nie wy spy, pa mię tał We‐ 
stina, który przez kilka let nich se zo nów na po czątku lat osiem dzie sią tych
wy naj mo wał dom let ni skowy. Wy da wało mu się, że to było od osiem dzie‐ 
sią tego pierw szego do osiem dzie sią tego trze ciego, moż liwe, że wcze śniej,
ale na pewno nie póź niej, bo w osiem dzie sią tym czwar tym ten dom zo stał
sprze dany i już go nie wy naj mo wano.



Kjell We stin wy naj mo wał dom na Blidö. Do tego mo mentu wszystko się
zga dzało. Na to miast je śli ostat nio w osiem dzie sią tym trze cim, to Sören
Myr man nie mógł tam z nimi być. W każ dym ra zie nie jako in struk tor nur‐ 
ko wa nia. Albo Myr man znał Edlunda, za nim od był służbę woj skową, i zna‐ 
lazł się na Blidö z zu peł nie in nego po wodu, albo zdję cie zo stało zro bione
gdzie in dziej i póź niej. W tym mo men cie Fre drik się zre flek to wał, otwo rzył
teczkę i za czął wer to wać pa piery. Co tech nicy ze Sztok holmu na pi sali o fo‐ 
to gra fii Edlunda i po zo sta łych? Zo stało wy ko nane mię dzy osiem dzie sią tym
czwar tym a dzie więć dzie sią tym pierw szym ro kiem. A więc po zo sta wała
druga moż li wość. Zdję cie zro biono gdzie in dziej. Coś się nie zga dzało w
ze zna niu Edlunda. Mógł po my lić dwa miej sca, choć wy da wało się to mało
praw do po do bne. Moż liwe, że skła mał. Dla czego?

Fre drik wes tchnął i wy god niej usiadł na krze śle. Dla czego Sören Myr‐ 
man po je chał na Go tlan dię osiem na stego wrze śnia? Abs tra hu jąc od tego,
czy było to za pla no wane mor der stwo, za bój stwo czy nie szczę śliwy wy pa‐ 
dek, Myr man udał się tam, by spo tkać się z osobą, która do pro wa dziła do
jego śmierci. Fre drik był o tym prze ko nany. Od po czątku nie wie rzył w nie‐ 
szczę śliwy wy pa dek. Moż liwe, że ktoś użył wo bec niego siły, co oka zało
się tra gicz niej sze w skut kach, niż pla no wano. Ktoś za dzwo nił, męż czy zna
szybko zmie nił plany i wy ru szył w drogę. To, że osoba, która się kon tak to‐ 
wała, ukry wała się pod ano ni mo wym te le fo nem na kartę, mo gło być przy‐ 
pad kiem. Ale były jesz cze bi lety Myr mana na prom za re zer wo wane na fik‐ 
cyjne na zwi sko. Co wska zy wało na to, że na wet te le fon na kartę był środ‐ 
kiem ostroż no ści. Co mieli wspól nego ze sobą Myr man i jego mor derca,
który ka zał mu utrzy my wać wy jazd na Go tlan dię w ta jem nicy?

Sören Myr man jako żoł nierz eli tar nej jed nostki po wi nien był umieć się
obro nić. Cios po ja wił się z za sko cze nia: zo stał za dany bez ostrze że nia albo
z nie ocze ki wa nej strony. Pod niósł na niego rękę przy ja ciel.

Fre drik uświa do mił so bie, że w ma te ria łach ze śledz twa cze goś mu bra‐ 
kuje. Okresu, który Myr man spę dził w woj sku. Ile osób nie na wią zuje w
woj sku kon tak tów na całe ży cie, na wet je śli od bywa za awan so wane, spe‐ 
cja li styczne szko le nia? Przy odro bi nie szczę ścia mógłby zna leźć daw nego
kum pla Myr mana z woj ska, który wy ja śniłby nie wia dome do ty czące Myr‐ 
mana i Edlunda. Miał co raz więk sze prze czu cie, że od tego po winni byli za‐ 
cząć, od prze szło ści, a nie od te raź niej szo ści.

Wy szu kał nu mer do pułku am fi bij nego w Va xhol mie, daw nego pierw‐ 
szego od działu ar ty le rii nad brzeż nej, i się gnął po słu chawkę. Wy ja śnił



sprawę te le fo ni stce w cen trali. Po kilku sy gna łach łą cze nia usły szał głos w
słu chawce.

– Ber til Nord.
Fre dri kowi do pi sało szczę ście. Ka pi tan Ber til Nord był sze fem szko leń

nur ko wych. Pra co wał jako in struk tor nur ko wa nia wtedy, kiedy Sören Myr‐ 
man od by wał tam za sad ni czą służbę woj skową.

– Był świet nym nur kiem – oznaj mił Nord. – Wszystko się zga dzało.
Ciało, psy chika, mo ty wa cja. Na ko goś ta kiego tra fia się może raz na dzie‐ 
sięć lat.

W słu chawce sły chać było po głos, jakby Ber til Nord znaj do wał się w du‐ 
żym i su ro wym po miesz cze niu.

– Po trze bo wał bym na zwisk i da nych oso bo wych wszyst kich żoł nie rzy z
od działu Myr mana z czasu, gdy od by wał służbę. A także z in nych od dzia‐ 
łów, z któ rymi mógł mieć re gu larny kon takt – po wie dział Fre drik.

– Mamy tylko je den od dział – wy ja śnił Ber til Nord.
– W ta kim ra zie po pro szę o dane wszyst kich żoł nie rzy.
Fre drik zo sta wił Nor dowi nu mer faksu go tlandz kiej po li cji.
– Czy poza tym, że Myr man był do brym nur kiem, pa mięta pan coś jesz‐ 

cze? Z kim się za da wał? – spy tał Fre drik.
– Ow szem, był chło pak, z któ rym się trzy mał, ale jak on się na zy wał…

To dość eks klu zywne szko le nie, ale od osiem dzie sią tego pią tego roku tro‐ 
chę osób się prze wi nęło. Myr man był wy jąt kowy. Za pa mię tał bym go, na‐ 
wet gdyby po tem nie za czął tu taj pra co wać.

– Jego ko lega spe cjal nie się nie wy róż niał?
– Ra czej nie, gdy bym miał przed sobą li stę, to może…
– Może mógłby się pan nad tym za sta no wić przy oka zji szu ka nia da nych,

o które pana po pro si łem? – za su ge ro wał Fre drik.
– Ja sne, tak zro bię – za pew nił Ber til Nord.
– Nie pa mięta pan nic wię cej od no śnie do Myr mana z cza sów jego za‐ 

sad ni czej służby?
– Jest coś – od parł Nord i od chrząk nął. – To do ty czy Myr mana i tego

jego kum pla.
– Ro zu miem – rzu cił Fre drik.
– Krą żyły na ich te mat różne plotki. Żoł nie rze po tra fią być dość ob ce‐ 

sowi.
– Zdaję so bie z tego sprawę – po wie dział Fre drik. – Co mó wili?
– Że Myr man i ten drugi to ho mo sek su ali ści – wy ja śnił Ber til Nord.



– A tak było?
– Nie.
– Skąd pan to wie?
– Na tu ral nie, nie mogę tego wie dzieć, ale wy daje mi się, że to ga da nie

wy ni kało z tego, że oni trzy mali się ra zem i na ubo czu, nie za da wali się z
po zo sta łymi. Sören był bar dzo otwarty i miły dla wszyst kich, ale nie spę‐ 
dzał z nimi czasu wol nego.

– Je dy nie z tym chło pa kiem? – upew nił się Fre drik.
– Wła śnie. Po dej rze wam, że otwar tość Myr mana też przy czy niła się do

tego, że ga dano za jego ple cami – wy ja śnił Ber til Nord.
– Nie mó wili mu o tym pro sto w twarz? Nie był w ża den spo sób wy klu‐ 

czony? – Fre drik za dał te py ta nia, cho ciaż znał od po wiedź.
– Nie, nie od wa ży liby się.
– Dla czego?
– Myr man bu dził re spekt. Cho ciaż nie tylko o to cho dziło. Był lu biany. A

to było tylko nie szko dliwe ga da nie. Tak to już jest, chło paki ob ra biają so bie
tyłki w wol nym cza sie, a jak już nie mają o czym ga dać, to wy my ślają
różne głu poty.

Utwo rze nie wy kazu do ty czą cego Jana Lind grena i Kjella We stina za jęło im
tyle czasu, że zro biła się pra wie siódma. Był piąt kowy wie czór i wiele osób
wcze śnie wy szło z pracy, a te raz, wy łą czyw szy te le fony ko mór kowe, sie‐ 
dzieli przy ko la cji lub je chali na swoje działki, gdzie był kiep ski za sięg. Re‐ 
je stry po wie działy swoje, nic wię cej nie mo gli zro bić.

Fre drik za dzwo nił do domu i po in for mo wał, że wróci późno. Wziął kilka
du żych ły ków wody, którą przed chwilą so bie przy niósł. Po sze ściu go dzi‐ 
nach in ten syw nej pracy w biu rze czuł w skro niach wolno na ra sta jący ból
głowy.

Gu stav ob ró cił krze sło, by móc wy god nie po ło żyć nogi na bla cie biurka.
Ziew nął sze roko.

– Sorry – bąk nął, za kry wa jąc ręką usta. Uśmiech nął się krzywo, gdy
prze stał zie wać. – Je stem pad nięty. Nie ku mam tego, ale to chyba ta pora
roku. Li sto pad znowu po ka zał swoje ob li cze.

– Zga dza się – po twier dził Fre drik. – Do brze, że przed nami week end.
Gu stav prze cią gnął się i wy dał z sie bie od głos przy po mi na jący wark nię‐ 

cie.
– Coś mi się wy daje, że bę dzie pa dał śnieg – oznaj mił.



– Nie mógł byś za miast tego prze po wie dzieć dal szych lo sów śledz twa? –
za żar to wał Fre drik.

– Ja sne. Spójrz, na dwo rze jest te raz spo koj nie, przy było chmur, a tem pe‐ 
ra tura oscy luje w oko li cach zera. Za łożę się, że spad nie śnieg.

– Nie będę się sprze czał – od parł Fre drik.
Gu stav zsu nął się na krze śle i po pra wił nogi tkwiące na biurku. Fre drik

za uwa żył z pewną iry ta cją, że ko lega zgniótł przy tym kilka kar tek, ale nic
nie po wie dział.

– Roz ma wia łem z Leną, że faj nie by łoby uroz ma icić week end. Może ma‐ 
cie ochotę wpaść do nas na ko la cję? – spy tał Gu stav, po czym znowu za czął
zie wać. – Prze pra szam – rzu cił od ru chowo.

– Nie wiem, czy mam ochotę dzi siaj się z tobą spo tkać – od parł Fre drik.
– Ra cja, ko la cja bę dzie ju tro, jak tro chę się oży wię. Dziś wie czo rem

padł bym po kie liszku czer wo nego wina.
– Ja też. Je stem zbyt do brze wy cho wany, żeby sza now nemu ko le dze zie‐ 

wać pro sto w twarz.
– Daj spo kój, ja też bym tego nie zro bił – od rzekł ze śmie chem Gu stav. –

Po roz ma wiaj z Ninni, ju tro usta limy szcze góły.
– Hm, zo ba czymy. Nie wiem, czy to do bry mo ment.
Gu stav zro bił za cie ka wioną minę, te raz wy glą dał na tro chę mniej zmę‐ 

czo nego.
– Ach tak, a czemu? Stało się coś?
Fre drik wes tchnął.
– Po ga damy o tym in nym ra zem. Tak na prawdę nie wiem, o co cho dzi.
– No coś ty? – rzu cił Gu stav.
– Pew nie ja koś się ułoży – oznaj mił Fre drik i wy ko nał ręką non sza lancki

gest. – Ju tro do cie bie za dzwo nię, wpad niemy na ko la cję i wszystko bę dzie
cacy.

– A je śli nie… – Gu stav za wie sił na nim spoj rze nie.
– To przyj dziemy in nym ra zem – od parł Fre drik i uciekł wzro kiem.
– Okej, jak chcesz.
Gu stav zdjął nogi z biurka i po pra wił się na krze śle.
– Zdaje się, że coś tu taj śmier dzi – oznaj mił, wra ca jąc do śledz twa.
– Tak, zde cy do wa nie. Ten Edlund i cała reszta. Po dej rze wamy Lind‐ 

grena, znamy te plotki o strę czy ciel stwie Myr mana. Ko rzy sta nie z usług
pro sty tutki nie było nie le galne w cza sach, gdy Myr man od by wał służbę
woj skową. A na wet gdyby było, ule głoby przedaw nie niu.



– Ow szem, ale nie musi cho dzić tylko o to, czy to było le galne, czy też
nie. Je śli Edlund i reszta ko rzy stali z usług dzi wek, to nie chcą się tym
chwa lić żo nom, dzie ciom, przy ja cio łom i zna jo mym.

– Ja sne, ale czy można ko goś za bić, żeby utrzy mać ta kie in for ma cje w
ta jem nicy? – od parł Fre drik i opróż nił szklankę.

– Nie jest to nie moż liwe. Poza tym może ten ktoś wcale nie za mie rzał za‐ 
bić.

– O Mi cha elu Edlun dzie mo żemy za po mnieć. Ma świetne alibi. Lind gren
też nie re zer wo wał bi letu, w każ dym ra zie na swoje na zwi sko. Mo żesz to
spraw dzić, ale pew nie sie dział i ry so wał tu nele w biu rze NCC w Öre bro.
Trudno mi uwie rzyć w to, że Myr man miałby ko goś szan ta żo wać i żą dać
forsy. Prze cież to do niego ktoś za dzwo nił, po czym Myr man na gle wy je‐ 
chał. Ini cja tywa nie była po jego stro nie. Wy gląda na to, że dał się za sko‐ 
czyć.

– Może do stał po zy tywną od po wiedź. Za pła cimy, prze jedź po pie nią dze
– za su ge ro wał Gu stav.

– Je śli w grę wcho dzi okres, w któ rym zo stała zro biona fo to gra fia, to
musi być coś wię cej ani żeli tylko stara kom pro mi tu jąca hi sto ria z dziw‐ 
kami. To zbyt ni ja kie.

Gu stav wstał z krze sła. Wy raź nie miał dość i chciał wró cić do domu.
– Wziąw szy pod uwagę, ile czasu mi nęło, to z praw nego punktu wi dze‐ 

nia tylko jedno jest wciąż ak tu alne – oświad czył.
– Wiem. Mor der stwo – po wie dział Fre drik.



Rozdział 34

Pod jeż dża jąc przed dom, Fre drik spoj rzał na ze ga rek sa mo cho dowy. Po ka‐ 
zy wał dwu dzie stą sie dem. Nad wej ściem za pa liła się lampa, oświe tla jąc
drzwi, schody i skra wek trawy w kształ cie pół księ życa. Plama świa tła stop‐ 
niowo zni kała, aż w końcu cał ko wi cie po chło nął ją mrok. Fre drik ucie szył
się, że nie musi pa trzeć na łusz czącą się farbę i kru szący się tynk. Był zmę‐ 
czony. Pod czas czter dzie sto pię cio mi nu to wej jazdy słaby ból głowy w skro‐ 
niach przy brał na sile. Pro mie nio wał na czu bek głowy i z każ dym kro kiem
wni kał w głąb czaszki.

Z po wodu bólu Fre drik nie za wo łał „cześć”, jak to zwy kle ro bił, za‐ 
mknąw szy za sobą drzwi. Zdjął buty i w kurtce po szedł pro sto do ła zienki.
W szafce z le kami zna lazł pu ste opa ko wa nie alve donu. Wrzu cił je do ko sza
na śmieci i za czął prze szu ki wać półki. W końcu na tknął się na ode rwany
ka wa łek bli stra z trzema ta blet kami. Wziął dwie.

Ninni po le gi wała na ka na pie w sa lo nie i prze glą dała wie czorną ga zetę,
zer ka jąc rów no cze śnie w te le wi zor. Na stole, ni czym wy rzut su mie nia, le‐ 
żała gruba po wieść Joyce Ca rol Oates w ory gi nale.

Wciąż w kurtce Fre drik opadł na wolną część ka napy. Ninni spoj rzała na
niego znad ga zety.

– Co sły chać? – spy tała.
– Boli mnie głowa – od parł Fre drik.
Ninni za mknęła ga zetę i odło żyła ją na stół.
– Po my śla łam o czymś – po wie działa i od kaszl nęła. Za mil kła na chwilę,

po czym do dała: – We zmę ty dzień wol nego i po jadę do Sztok holmu.
Stało się. Fre drik spo dzie wał się cze goś w tym stylu.
– Te raz? – spy tał.
– Taak – od parła.
Za brzmiało wy mi ja jąco. Spoj rzał na nią, nic nie mó wiąc. Pró bo wał się

po zbie rać po mimo doj mu ją cego bólu głowy.



– To ta kie dziwne?
– Prze cież nie dawno były fe rie je sienne – przy po mniał. – Co po wie dzieli

w szkole?
– Gun-Britt twier dzi, że wszystko okej, o ile w week end wpadnę do

szkoły, żeby po za ła twiać kilka spraw.
– Co? Wy jeż dżasz w ten po nie dzia łek?
– Tak, prze cież po wie dzia łam.
Fre drik szybko wstał z ka napy. Ból głowy na tych miast dał o so bie znać

ze zdwo joną siłą, ale go zlek ce wa żył.
– My śla łem, że chcesz po ga dać o tym, czy je chać, czy nie.
– Roz ma wia łam z Gun-Britt, a skoro się zgo dziła, po my śla łam, że naj le‐ 

piej wy ko rzy stać szansę.
– Mam w du pie Gun-Britt, do cho lery! Prze stań się za sła niać dy rek torką!
Cały się spiął i wy krzy wił, by sta wić czoło prze szy wa ją cemu bó lowi

głowy. Ninni pod nio sła się do po zy cji sie dzą cej. Zer k nęła na te le wi zor,
szybko jed nak zna la zła wzro kiem spoj rze nie męża.

– Po trze buję ty dzień wol nego. Czy tak trudno to zro zu mieć? Cza sami po
pro stu mu szę od po cząć.

– Pie prze nie – rzu cił Fre drik.
– Słu cham?
– Prze cież to oczy wi ste, że coś jest nie tak.
Ninni de mon stra cyj nie ski nęła głową.
– Tak. Jest za je bi ście nudno. Ta prze klęta wy spa nie ma ab so lut nie nic do

za ofe ro wa nia o tej po rze roku.
– A więc to wina Go tlan dii?
– Nie, ale Go tlan dia nie po pra wia sy tu acji. Kiedy w domu jest trudno,

Go tlan dia prze lewa czarę go ry czy. Prze cież już ci to tłu ma czy łam.
– W czym, do cho lery, jest pro blem? To moja wina? Przy cią gną łem cię

tu taj wbrew two jej woli? Zmu si łem, że byś sie działa bez czyn nie w roz wa la‐ 
ją cym się domu na wsi? Chcesz się stąd wy pro wa dzić? Chcesz od po cząć
ode mnie czy od Go tlan dii?

– To nie ta kie pro ste.
– Przed chwilą było cho ler nie pro ste.
Ninni od wró ciła wzrok i wes tchnęła, co roz wście czyło go jesz cze bar‐ 

dziej. Od grywa ofiarę wtedy, kiedy on przej rzał jej kłam stwa lub upo‐ 
rczywe uni ka nie te matu.



– No mów! – po wie dział, jakby chciał do niej za ape lo wać w ca łej tej zło‐ 
ści.

– Okej. – W jej gło sie po ja wiła się nowa nuta, chłodna i ra cjo na lna.
Fre drik po ża ło wał, że przy ci snął żonę do muru.
– Uwa żam, że nam się nie układa. Nie wiem, co jesz cze po wie dzieć. Po‐ 

trze buję ty dzień wol nego. Za trzy mam się u An neli.
Roz ło żył ręce, ale stra cił re zon, nie znaj do wał od po wied nich słów.
– W pracy jest parę ko le ża nek, lu bię je… i oczy wi ście Lena, ale tę sk nię

za mo imi przy ja ciółmi, któ rych znam od dziecka – do dała Ninni. – Za An‐ 
neli, po znaną, jak Jo akim po szedł do przed szkola. Ci lu dzie są czę ścią mo‐ 
jego ży cia. – Wska zała sie bie samą obiema rę kami, by pod kre ślić ostat nie
zda nie. Mó wiła z na ci skiem, ale bez nie po trzeb nych emo cji.

– Gdyby mię dzy nami le piej się ukła dało, ła twiej by łoby ci znieść tę za‐ 
je bi ście nudną go tlandzką zimę i wszystko inne, to masz na my śli? – spy tał
Fre drik.

– Czy ja wiem… Tak mi się wy daje. Chyba.
– Czego ode mnie ocze ku jesz? – Wście kłość Fre drika mie szała się z roz‐ 

pa czą.
– Prze cież nie mogę ci mó wić, co masz ro bić albo kim być. Sam po wi‐ 

nie neś to wie dzieć.
Nie po tra fił po wstrzy mać prych nię cia.
– Ow szem, ale to do ni czego nie pro wa dzi. Chyba się ze mną zgo dzisz? –

Miał po dziurki w no sie tego pie prze nia. Do Ninni jego ar gu menty nie do‐ 
cie rały. To było jak roz mowa ze ścianą. – Do bra, weź so bie wolne, do cho‐ 
lery! Jedź do An neli, je śli są dzisz, że to w czymś po może! – wy krzyk nął,
wy szedł z po koju dłu gim, cięż kim kro kiem i ru szył na pię tro.

Za padł się w znisz czo nym sta rym fo telu w po koju na zwa nym Staj nią
Au gia sza, dłońmi ob jął głowę od tyłu i po chy lił się do przodu, skła da jąc się
ni czym scy zo ryk. Ból stał się nie do znie sie nia. Mu siał za sty gnąć i wy trzy‐ 
mać w tej po zy cji. Po trud nej do znie sie nia mi nu cie ostroż nie się wy pro sto‐ 
wał, ma jąc me ta liczny po smak w ustach i czu jąc, że zimny pot ob le pia mu
ciało. Czy te ta bletki w końcu za czną dzia łać? Otwo rzył oczy i wle pił
wzrok w tur ku sowy piec ka flowy. Ze psuty piec, któ rego na prawa miała
kosz to wać dwa dzie ścia pięć ty sięcy ko ron.

Jenny le żała nie ru chomo w łóżku, kiedy usły szała dzwo nek do drzwi.
Wcze śniej wy łą czyła lampkę sto jącą na noc nym sto liku i wpa try wała się w



ciem ność; na wet nie za pa dła w drzemkę. Gło śny sa motny dźwięk dzwonka
spra wił, że się wzdry gnęła i usia dła. Po my ślała, że to Tho mas. Za pa liła
świa tło i spoj rzała na ze ga rek – po ka zy wał wpół do pierw szej w nocy.

Spu ściła nogi na pod łogę i za rzu ciła na sie bie szla frok. Znowu ode zwał
się dzwo nek, tym ra zem dwu krot nie. Prze stra szyła ją ta nie cier pli wość i za‐ 
częła so bie wy obra żać, że coś stało się ma mie albo że blok się pali.

Ru szyła do przed po koju szyb kim kro kiem. Za nim zdą żyła po dejść do
drzwi, po raz trzeci dzwo nek za brzmiał ostro, jakby ktoś na ci snął gu zik tak
mocno, jak tylko się da. Sta nęła pół me tra od drzwi i za pa trzyła się w świa‐ 
tło wpa da jące przez ju da sza. Rzadko pa trzyła przez to ry bie oko. Naj czę‐ 
ściej wie działa wcze śniej, że ktoś się do niej wy biera, i te raz też chciała
spon ta nicz nie otwo rzyć drzwi, aby do wie dzieć się cze goś, co nie mo gło
cze kać, nie za leż nie od tego, co to było.

Za nim jed nak zdą żyła po dejść do drzwi, przy szło jej do głowy, że może
cho dzić o coś in nego. W związku z tym wolno i ostroż nie zbli żyła oko do
ju da sza, z rę kami opusz czo nymi wzdłuż ciała, jakby drzwi prze wo dziły
prąd i mo gły ją śmier tel nie po ra zić, je śliby ich do tknęła.

Na tych miast od sko czyła do tyłu. Wy star czył jej uła mek se kundy, by roz‐ 
po znać osobę, któ rej pro fil za ry so wy wał się na tle oświe tlo nej klatki scho‐ 
do wej. Za drzwiami stała Ann. Jenny nie wi działa jej od czasu ślubu, który
od był się dwa lata temu, i od tam tej pory po my ślała o niej za le d wie raz. To
było tego dnia, gdy prze kro czyła próg po li cji, by zło żyć do nie sie nie o po‐ 
peł nie niu prze stęp stwa. Dziwne.

Znowu roz legł się dzwo nek – kilka razy z rzędu, szybko, za ja dle. Jenny
nie miała od wagi się po ru szyć, wy co fać w głąb miesz ka nia, a przede
wszyst kim otwo rzyć drzwi.

Po ko lej nej se rii Ann za częła się do bi jać do drzwi.
– Otwie raj! Jenny, otwórz drzwi! Chcę z tobą po roz ma wiać!
Słowa ocie kały wście kło ścią.
Jenny od ru chowo pod nio sła ręce do uszu, ale ich nie za sło niła.
– Otwie raj!
Wa le nie pię ścią w drzwi.
Od dech Jenny przy śpie szył.
– Dzwo nię na po li cję. Za raz za dzwo nię na po li cję! – wy krzyk nęła pew‐ 

nym i wy raź nym gło sem. To było wszystko, co po tra fiła z sie bie wy do być,
ale za sko czyła samą sie bie. Nie za te le fo no wała jed nak i się nie po ru szyła.

– Dzwoń, pro szę bar dzo. Je steś w tym do bra.



Głowa opa dła Jenny na klatkę pier siową. Sła bła. Nie była przy go to wana
na to, że jej ży cie zmieni się za le d wie w kilka mie sięcy. Usły szała, że
otwie rają się drzwi do in nego miesz ka nia i za brzmiał czyjś głos. Nie za re je‐ 
stro wała, co ta osoba po wie działa ani co od parła Ann. Wy miana zdań
trwała przez chwilę, po czym roz le gły się kroki na klatce i drzwi do bu‐ 
dynku się za trza snęły, a ona wciąż stała nie ru chomo w przed po koju, aż
usły szała od jeż dża jący sa mo chód. Do piero wtedy była w sta nie wró cić do
po koju i osu nąć się na fo tel.

Sie działa tak przez wiele go dzin, za nim w końcu po now nie wśli zgnęła
się do łóżka. Bar dziej onie miała niż prze stra szona. Miała po czu cie, że jej
wszyst kie emo cje wy co fały się i scho wały, aby mo gła prze trwać. Po ło żyw‐ 
szy głowę na po duszce, po czuła się tak, jakby zna la zła się w men tal nym
ko ko nie. Wszystko, co mo głoby ją prze stra szyć i zmą cić jej spo kój, znaj do‐ 
wało się w bez piecz nej od le gło ści, pod czas gdy ona prze by wała da leko od
rze czy wi sto ści, choć nie było to przy jemne.

W nocy pa dało, jak prze wi dział Gu stav. Po dwórko przed do mem było po‐ 
kryte śnie giem. Na tyle grubą war stwą, że nie wy sta wało spod niej ani
jedno źdźbło trawy. Dach na przy bu dów kach też był cały biały. Ze psutą że‐ 
la zną pompę na środku po dwórka przy kry wała śnieżna pie rzynka.

Ninni po je chała do szkoły za raz po śnia da niu, żeby wy ko nać to, czego
chciała od niej dy rek torka w za mian za ty dzień wol nego. Jo akim i Si mon
wy bie gli na po dwórko ob rzu cać się śnież kami, lecz było za zimno za równo
na bi twę śnie go wymi ku lami, jak i le pie nie bał wana. Wal czyli przez chwilę,
ale szybko się zmę czyli. Jo akim za czął na cie rać Si mona śnie giem i Fre drik
mu siał wyjść i im prze rwać. Roz dzie lił sy nów i po pro stu ka zał im wra cać
do domu. Nie miał siły się na nich zło ścić. Czuł, jakby po przed niego dnia
wy pa lił się emo cjo nal nie; był spo kojny i wy zuty z uczuć.

Gdy o czwar tej za padł zmrok, po wie dział chło pa kom, że szybko sko czy
po za kupy do Hemse. Si mon chciał z nim je chać, ale Fre drik sta now czo od‐ 
mó wił i mały mu siał zo stać w domu ra zem z Jo aki mem.

Po je chał pro sto na ba sen i za par ko wał przy krót szej ścia nie bu dynku.
Stam tąd miał ide alny wi dok na po kój na uczy ciel ski Hög by sko lan. Wpraw‐ 
dzie od le głość była dość duża, lecz ła two było się scho wać z małą po ręczną
lor netką po lową marki Ni kon w dłoni. Fre drik odzie dzi czył ją po ma mie.
Stała u niej na oknie w kuchni, by zimą można było ob ser wo wać małe
ptaszki.



Lor netka po więk szała ob raz na tyle, że wy raź nie wi dział po kój na uczy‐ 
ciel ski. Pa liło się w nim świa tło, ale ni kogo tam nie było. Na dru gim pię trze
świe ciło się w pra cowni, którą Ninni dzie liła z trzema in nymi na uczy cie‐ 
lami. Spo strzegł jej głowę wy sta jącą nad oścież nicą okna. Po uwo dzi ciel‐ 
skim na uczy cielu che mii ani widu, ani sły chu.

Odło żył lor netkę i spoj rzał na śnieg mie niący się o zmroku na nie bie sko.
Co on wy pra wia? Śle dzi wła sną żonę? Nie, śle dze niem zaj mo wał się za wo‐ 
dowo. To, co te raz wy czy niał, na zy wało się szpie go wa niem lub wę sze niem.

Na dwo rze było ci cho i pra wie zu peł nie ciemno. Od po nie działku bę dzie
z dziećmi sam. Do tknął klu czy ków wło żo nych w sta cyjkę. Co po wi nien
zro bić? A co może uczy nić? W tym mo men cie nic.



Rozdział 35

W po nie dział kowy po ra nek Fre drik je chał do Visby oto czony bielą. Zie mia
i da chy do mów były cał ko wi cie po kryte śnie giem. Drzewa ob le piał szron.
Wieża ko ścielna znik nęła we mgle, która po je dyn czymi ła wi cami su nęła
także tuż przy ziemi. W Loj sta kre do wo biały pła ski kra jo braz nie omal nie‐ 
zau wa żal nie sta piał się z ja snymi mu rami ko ścioła i roz pły wał we mgle.
Dach wieży ko ściel nej i dach nad nawą, zbyt strome, by mógł na nich za le‐ 
gać śnieg, wy glą dały jak plamy tu szu na pu stej kartce. Gdy wje chał wy żej,
nad chmury, od niósł wra że nie, jakby fru nął.

Jak zwy kle pod rzu cił Si mona do przed szkola. Ninni wsia dła na prom już
w nie dzielę wie czo rem, jakby nie chciała stra cić ani se kundy z wol nego ty‐ 
go dnia. Pod czas jej nie obec no ści bę dzie mu siał co dzien nie od bie rać Si‐ 
mona, ale wie dział, że so bie po ra dzi, bo na zbie rał nad go dzin.

Czy ich mał żeń stwo prze cho dziło kry zys? Czy to po czą tek końca? Tak to
wy glą dało? Ninni wróci po ty go dniu spę dzo nym w go ścin nym po koju wy‐ 
twor nego miesz ka nia An neli przy Karl berg svägen i oświad czy, że mu szą
się roz stać? A może po stawi mu ul ti ma tum: Go tlan dia albo ona. Fre drik
czuł, że może wpaść w ot chłań spo rów o przy zna nie wła dzy ro dzi ciel skiej,
sa mot no ści, zgorzk nie nia i ob skur nego wy naj mo wa nego miesz ka nia, ale
zde cy do wał, że naj lep sze, co może uczy nić, to o tym nie my śleć. To rów nia
po chyła, w mrok.

Mu siał za cho wać ostroż ność na nie od śnie żo nej przez pług dro dze i po‐ 
dróż do Visby za jęła mu po nad go dzinę.

Za raz po wej ściu do swo jego po koju ścią gnął kurtkę i po wie sił ją na wie‐ 
szaku za drzwiami. Od wró cił się i usły szał, jak ta ze śli zguje się z ha czyka i
spada na pod łogę. Zło rze cząc pod no sem na pro jek tanta wie szaka, pod niósł
kurtkę i rzu cił ją na półkę z książ kami.

Gdy za dzwo nił te le fon, Fre drik chwy cił za słu chawkę.
– Słu cham… – rzu cił nie umyśl nie opry skli wie.



Głu chy głos przed sta wił się jako Yn gve Lars son z po li cji w Öre bro, po
czym pa dło py ta nie:

– Prze pra szam, a z kim mam przy jem ność?
– A tak, prze pra szam – po wie dział Fre drik. – Fre drik Bro man.
– W pią tek roz ma wia łem z kimś od was, z Wal li nem.
– Tak. Chyba wła śnie do was leci.
– W ta kim ra zie na próżno.
– A to dla czego?
– Jan Lind gren, któ rego Wal lin miał prze słu chać, zo stał dziś rano zna le‐ 

ziony mar twy w swoim ga rażu.
– Co ta kiego?! – rzu cił Fre drik.
– Sa mo bój stwo. Za mknął się w ga rażu i od pa lił auto. Zna lazł go są siad.
– A niech mnie – szep nął Fre drik bar dziej do sie bie niż do ko legi z Öre‐ 

bro.
– Wła śnie stam tąd wró ci łem. Po my śla łem, że trzeba dać wam znać.
– Tak, dzięki. Chęt nie do wie dział bym się cze goś wię cej. Za dzwo nię póź‐ 

niej, bo naj pierw spró buję za wró cić z drogi Wal lina.
– Nie ma pro blemu.
Fre drik odło żył słu chawkę i za dzwo nił na ko mórkę Gu stava. Nie wie‐ 

dział, o któ rej od la tuje sa mo lot. Może Gu stav był już nad Mo rzem Bał tyc‐ 
kim? Na szczę ście oka zało się, że wciąż znaj do wał się w Visby.

– Lind gren ode brał so bie ży cie.
– Co? – zdzi wił się Gu stav.
– Dziś w nocy, w ga rażu.
Fre drik sły szał od dech ko legi, który prze tra wiał in for ma cję.
– Zdaje się, że na tra fi li śmy na gniazdo os. Za raz będę – oznaj mił Gu stav.
– Do bra.
Cze ka jąc na jego po wrót z lot ni ska, Fre drik za dzwo nił do Yn gve Lars‐ 

sona.
– Je ste ście pewni, że to było sa mo bój stwo? – spy tał.
– Jesz cze na to za wcze śnie – od parł Lars son – ale wszystko na to wska‐ 

zuje. Są siad zna lazł go dziś rano. Pew nie usły szał dźwięk sil nika i zo ba czył
spa liny wy do sta jące się przez wen ty la tor w ga rażu. Mu siał wy wa żyć drzwi,
żeby do stać się do środka.

– Czyli do szło do tego w nocy albo wcze śnie rano?
– Na to wy gląda. Do tego zna leź li śmy na ku chen nym stole pu stą fiolkę

po ta blet kach.



– Na sen nych? – spy tał Fre drik.
– Ste so lid – od parł Lars son. – To ra czej śro dek uspo ka ja jący.
– Prze ciw lę kowy?
– Tak.
– Czy ktoś roz ma wiał z jego ro dziną? – chciał wie dzieć Fre drik.
– Zo stali po wia do mieni. Brat i sio stra, któ rzy miesz kają tu taj w mie ście.
– Przy pusz czają, dla czego mógł to zro bić?
– Z tego, co wiem, nie.
– Zo sta wił ja kąś wia do mość?
– Nie, nic. Tro chę to dziwne.
– Tak – po twier dził Fre drik.
Więk szość sa mo bój ców zo sta wia krót kie po że gna nie, na wet je śli nie wy‐ 

ja śnia mo ty wów swo jej de cy zji. Może Lind gre nowi za bar dzo się spie szyło,
by usiąść i sfor mu ło wać ostat nie kilka słów?

– Czy wy szło na jaw, że Lind gren był w tam tym bur delu? Krą żyły na ten
te mat plotki? – spy tał Fre drik.

– Nie są dzę – od parł Lars son. – Oczy wi ście, nie mogę przy siąc, że te in‐ 
for ma cje nie wy cie kły, ale nie wnie siono żad nego oskar że nia, a tym sa mym
sprawa ni gdy nie zo stała upu blicz niona. Lars son nie tra fił do aresztu. „Ku‐ 
ri ren” pi sał o tej ak cji po li cji. Może na wet po ja wiła się na ten te mat ja kaś
wzmianka w sztok holm skich ga ze tach.

– Za sta na wiam się, czy to mo gło mieć zwią zek z sa mo bój stwem.
– Też o tym po my śla łem, ale mi nęły dwa lata. Cóż, sam nie wiem.

Lekko zdy szany Gu stav wpadł do po koju Fre drika.
– Bie głeś z tego lot ni ska czy co? – spy tał Fre drik, pa trząc na ko legę,

który osu nął się na krze sło na prze ciwko.
– Nie, ale wbie głem na górę po scho dach.
– My śla łem, że je steś w for mie.
– Tak, mniej sza z tym – rzu cił Gu stav i z iry ta cją za ma chał rę kami, by

na kło nić ko legę do przej ścia do sedna sprawy.
Fre drik opo wie dział o tym, czego się do wie dział od Lars sona z Öre bro,

po czym oznaj mił:
– Dla mnie to dość oczy wi ste.
– Tak – po twier dził Gu stav i nie było w tym żad nego znaku za py ta nia.
– Znaj duję Edlunda i za daję mu parę py tań od no śnie do jego i Lind grena

kon tak tów z Myr ma nem. Kiedy stam tąd wy cho dzę, Edlund szybko dzwoni



do Lind grena, aby go ostrzec, może też po to, by z nim usta lić, co ma ewen‐ 
tu al nie mó wić. Naj wy raź niej wy warł na Lind gre nie taką pre sję, że męż czy‐ 
zna po sta no wił opu ścić ten świat.

– Bar dzo mu się spie szyło – za uwa żył Gu stav.
– To prawda. Mógłby tro chę się wstrzy mać z tą de cy zją.
– Wi docz nie nie dał rady albo miał słabe nerwy, albo do szedł do wnio‐ 

sku, że i tak jest już po za mia tane.
– To było jak na ci śnię cie gu zika – do dał Fre drik.
– My ślisz, że Edlund się z tym li czył?
Fre drik pod niósł się z krze sła i za czął wolno krą żyć po po koju. Na

szybką prze chadzkę po miesz cze nie było zde cy do wa nie za małe.
– Trudno po wie dzieć. Ro dzi się py ta nie, o co tak na prawdę cho dzi. Myr‐ 

man, Edlund, Lind gren i We stin są w to za mie szani, ale co ich łą czy?
– My ślisz, że to Lind gren za mor do wał Myr mana? – spy tał Gu stav.
– Mu simy spraw dzić, co ro bił w tam tym cza sie, ale nie są dzę, żeby to był

on. Je śli nie zdo łał prze cze kać po li cyj nego śledz twa i po peł nił sa mo bój‐ 
stwo, to nie wie rzę, że byłby w sta nie po pły nąć na Go tlan dię pod fik cyj nym
na zwi skiem i za bić Myr mana.

– Praw do po dob nie nie.
Fre drik przy sta nął i oparł się jedną ręką o półkę na książki.
– Bar dziej cho dzi mi o to, co ich po łą czyło dawno temu.
– Mó wi li śmy o mor der stwie.
Fre drik ski nął głową.
– Po my śla łeś o tym, że spo śród wszyst kich osób, które brały udział w

tam tym week en do wym wy pa dzie, żyje tylko Edlund?
– Tak – od parł Gu stav. – W każ dym ra zie z tych, któ rzy zo stali uwiecz‐ 

nieni na zdję ciu.
– Trzeba go przy ci snąć.

– Gdzie on się, do cho lery, po dziewa?! – grzmiał Göran Eide.
Znie cier pli wiony pod niósł się z krze sła i zbli żył się do okna wy cho dzą‐ 

cego na upo rząd ko wany biu rowy kra jo braz. Nie bie skie zi mowe świa tło są‐ 
czyło się ostroż nie przez da chowe okno nad scho dami.

Wcze śniej skon tak to wali się z ko le gami z Väste rort, któ rzy obie cali
przy skrzy nić Edlunda. W jego miej scu pracy po in for mo wano ich, że
Edlund jest na urlo pie i wraca we wto rek. Po je chali do jego miej sca za‐ 
miesz ka nia w Häs selby tylko po to, by stwier dzić, że jest w nim ciemno i



ci cho. Ob ser wo wali dom z cy wil nego auta za par ko wa nego przy placu do
za wra ca nia.

– Może wy je chał – za su ge ro wał Fre drik. – Zro bił so bie długi week end.
– Nie ma co, wy brał od po wiedni mo ment – stwier dził Göran. – Oby nie

znik nął na do bre.
– Wtedy chyba nie za wra całby so bie głowy urlo pem?
– Miejmy na dzieję – rzu cił Göran wciąż od wró cony do nich ple cami.
Wszy scy byli po iry to wani nie mra wo ścią śledz twa. Cze goś się do wie‐ 

dzieli, ale nic nie mo gli wskó rać. Mi chael Edlund za padł się pod zie mię.
Bil lingi Te lii dla nu meru Lind grena i Edlunda ni czego nie wy ja śniły, cho‐ 
ciaż w grun cie rze czy wcale na to nie li czyli. Je śli Edlund za dzwo nił do
Lind grena po wi zy cie Fre drika, to pew nie był na tyle mą dry, by zro bić to
tak, żeby roz mowa nie zo stała za re je stro wana.

Göran za ko ły sał się na sto pach, po czym od wró cił do Fre drika.
– Wy gląda na to, że mimo wszystko zdję cie do brze was na pro wa dziło.

Roz wią żemy tę sprawę, na wet je śli to tro chę po trwa.
– Szkoda tylko, że od razu nie po je cha łem do Öre bro, tak jak przez

chwilę pla no wa łem.
– Su ge ru jesz, że mo głeś wy słu chać kłamstw Jana Lind grena, za nim ode‐ 

brał so bie ży cie?
Fre drik uniósł brwi. Jak na Görana, to była nad zwy czaj cy niczna uwaga.
– Je śli ci się wy daje, że twoje lub na sze dzia ła nia przy czy niły się do po‐ 

peł nie nia przez Lind grena sa mo bój stwa, to je steś w błę dzie.
Fre drik spoj rzał py ta jąco na swo jego szefa.
– Uwa żasz, że wy glą dam, jak bym miał wy rzuty su mie nia?
– Nie wiem. Gdy bym wi dział po lu dziach, że czują się winni, to po li‐ 

cyjna ro bota by łaby dużo ła twiej sza. Ale coś w tym jest. Krą żysz zdo ło‐ 
wany cały ra nek i masz minę, jak byś prze gryzł cho ler nie dużą i gorzką pi‐ 
gułkę.

– Na prawdę?
– Po wiem to jesz cze raz. Nie są dzę, żeby wy jazd w pią tek do Öre bro coś

zmie nił.
– Mógłby po móc śledz twu – oznaj mił Fre drik.
– Zga dza się. W naj lep szym wy padku – zgo dził się Göran. – Ale nie do

końca o tym roz ma wia li śmy.
Fre drik stwier dził, że tego ranka szef jest nad zwy czaj uparty.



– Je śli na wet mam minę, jak bym prze gryzł gorzką pi gułkę, to nie na zywa
się ona Jan Lind gren.

Fre drik Bro man nie omal po zwo lił so bie na po ufa łość, po my ślał Göran i
po wie dział:

– W ta kim ra zie w po rządku.
Fre drik spoj rzał na zdję cie trzech męż czyzn. Wsta jąc, Göran we tknął fo‐ 

to gra fię po mię dzy kla wi sze kla wia tury le żą cej przed kom pu te rem. Wła ści‐ 
wie nie mu siał pa trzeć na zdję cie. Wryło mu się w pa mięć ze wszyst kimi
szcze gó łami. Gdy po ka zał je Mi cha elowi Edlun dowi, ten nie zdra dził się
ani miną, ani ge stem, co tak na prawdę my śli lub czuje. Za ser wo wał Fre dri‐ 
kowi jo wialny uśmiech i stek kłamstw. Mu siał to przy znać.

Gu stav wszedł do po koju i prze rwał pa nu jące mil cze nie.
– Nie było ła two zna leźć ko goś, kto coś wie dział. Czy lu dzie nie mó wią

ko le gom z pracy, do kąd jadą na urlop? – zdzi wił się.
– I gdzie on jest?
– Wy gląda na to, że z całą ro dziną, rów nież z cór kami, po je chał na week‐ 

end do Pa ryża, wraca dziś wie czo rem – po in for mo wał Gu stav.
– W ta kim ra zie po zo staje nam cze kać – stwier dził Fre drik. – Nie ma

sensu ich tam szu kać.
– Tak, le piej za cze kać, aż wrócą do domu – zgo dził się z nim Göran. –

Po wia dom cie Väste rort, żeby nie mu sieli sie dzieć i ga pić się na pu stą sze re‐ 
gówkę. – Wró cił za biurko i za czął prze kła dać pa piery. – Gdzie się po działa
li sta kum pli Myr mana z woj ska? – spy tał Fre drik.

– Gdzie ona się po działa? Spraw dzę.
– Na wet woj skowi za czy nają scho dzić na psy. W ja kim kie runku zmie rza

ten świat? – za sta no wił się gło śno Göran.



Rozdział 36

Sara Oskars son była na no gach od trzech go dzin, nim sta wiła się w pracy.
Obu dziła się wcze śnie, przed sy gna łem bu dzika, i z do świad cze nia wie‐ 
działa, że już nie za śnie. Za miast prze krę cać się z boku na bok, wstała,
wsko czyła w dres i wy brała się prze biec ośmio ki lo me trową trasę. Śnieg
utrud niał bie ga nie. W nie któ rych miej scach było śli sko i mu siała uwa żać,
by nie fik nąć ko ziołka. Do Biegu Świę tej Łu cji zo stało mniej niż trzy ty go‐ 
dnie, a Sara już była w for mie. W każ dym ra zie bio rąc pod uwagę, że koń‐ 
czył się li sto pad, okres nie zbyt sprzy ja jący bu do wa niu kon dy cji.

Ode zwał się te le fon. Dzwo niła Sonja z se kre ta riatu.
– Masz go ścia – po in for mo wała. – To Hasse Arvids son. Py tał o Fre drika,

lecz Fre drik uznał, że le piej, byś ty się z nim spo tkała.
Sara mu siała po my śleć kilka se kund, żeby so bie przy po mnieć, o kogo

cho dzi.
– Z przed się bior stwa trans por to wego Häg glund – do dała Sonja.
– Za raz będę.
Ze szła scho dami, mi nęła cen trum do wo dze nia i skrę ciła w lewo w kie‐ 

runku se kre ta riatu. W re cep cji, nad kon tu arem, za któ rym sie działa Sonja,
na tu ralne świa tło sło neczne mie szało się z bla skiem świe tló wek. Sara na‐ 
tych miast za uwa żyła Has sego Arvids sona, je dyną osobę za szklaną szybą.
Szczu pły, czar no włosy męż czy zna z wą sem trwał bez ru chu na środku pod‐ 
łogi w duże rąby. Obok niego stały trzy kar to nowe pu dła, jedno na dru gim,
na tyle wy so kie, że wy god nie było się o nie oprzeć, co Hasse Arvids son,
rzecz ja sna, uczy nił.

Sara otwo rzyła szklane drzwi na prawo od re cep cji, po de szła do Arvids‐ 
sona i się z nim przy wi tała. Na ze wnątrz, przed głów nym wej ściem, po po‐ 
li cyj nym par kingu dla in te re san tów jeź dził tam i z po wro tem mały pług od‐ 
gar nia jący śnieg.



– Chyba o to wam cho dziło – po wie dział Hasse Arvids son i po kle pał pu‐ 
dło na sa mej gó rze.

Kar tony z przed się bior stwa prze wo zo wego Häg glund były po kryte pla‐ 
mami i czę ściowo za ku rzone. Je den z nich miał z boku dużą szparę. Dało
się za uwa żyć, że Hasse Arvids son pró bo wał prze trzeć pu dła, za nim przy‐ 
wiózł je na po li cję, ale z mar nym skut kiem.

Ove po mógł Sa rze wnieść kar tony na górę. Gdy zna la zły się w jej po koju,
za częła od wy tar cia ich kil koma wil got nymi pa pie ro wymi ręcz ni kami, które
przy nio sła z to a lety. Wy rzu ciła brudne ręcz niki do ko sza na śmieci i wy jęła
kilka se gre ga to rów z roz pa da ją cego się pu dła.

Oka zało się, że Hasse Arvids son zna lazł ewi den cje prze biegu po jaz dów
na pod da szu, gdzie obecny wła ści ciel, przej mu jąc firmę po An der sie Häg‐ 
glun dzie, wsta wił stare biu rowe me ble. Szybko udzie lił Sa rze kilku wska zó‐ 
wek, jak na leży je in ter pre to wać, i za pew nił, że je śli nie bę dzie cze goś ro‐ 
zu miała, może śmiało do niego dzwo nić. Za nu me rem re je stra cyj nym i na‐ 
zwi skiem kie rowcy znaj do wała się data wy jazdu, in for ma cja, kto za ła do‐ 
wy wał i roz ła do wy wał cię ża rówkę, ja kie przej ścia gra niczne były prze kra‐ 
czane, a w końcu data po wrotu. Sara uświa do miła so bie, że bę dzie po trze‐ 
bo wać po mocy. Przej rze nie tych do ku men tów zaj mie sporo czasu. Nie zo‐ 
stały one, jak za zna czył Hasse Arvids son, zar chi wi zo wane, żeby ła two
można było zna leźć po trzebne in for ma cje, prze cho wy wano je wy łącz nie w
ta kiej for mie.

Gdy dwa dzie ścia pięć po je de na stej w końcu przy szedł faks od Ber tila
Norda, oka zało się, że li czy trzy dzie ści sie dem kar tek. Na wy ka zie fi gu ro‐ 
wali wszy scy po bo rowi, któ rzy prze wi nęli się przez Va xholm w cza sie, gdy
Myr man od by wał za sad ni czą służbę woj skową. Od dział skła dał się ze stu
pięć dzie się ciu osób. Na mar gi ne sie Nord gru bym fla ma strem za zna czył na‐ 
zwi ska tych, któ rzy wcho dzili w skład od działu płe two nur ków bo jo wych, a
także tych, któ rzy na le żeli do plu tonu wy wia dow czego Myr mana. To nieco
uła twiało se lek cję.

Fre drik po ło żył plik na stole. Li sty za wie rały na zwi ska, nu mery oso bowe
i ad resy sprzed osiem na stu lat. Pla no wał spraw dzić kum pli Myr mana z woj‐ 
ska w po li cyj nych re je strach. To mo gło przy naj mniej wska zać kie ru nek, po‐ 
móc zde cy do wać, kim po winni się za in te re so wać w pierw szej ko lej no ści.



Za czął prze glą dać na zwi ska. Za trzy mał się przy go tlandz kim ad re sie.
Ste fan Hed mark z Lär bro. Za zna czył go na mar gi ne sie i kon ty nu ował prze‐ 
glą da nie wy kazu. Jego uwagę zwró cił ko lejny go tlandzki ad res, kilka na‐ 
zwisk da lej. Tho mas Lund gren, Visby. Zro bił zna czek na mar gi ne sie i się
zre flek to wał. Lund gren? Wpa try wał się w na zwi sko. Czuł się skon ster no‐ 
wany i znie sma czony. Tho mas Lund gren. Przy rodni brat Jenny Lund gren.
Syn Ulrika Lund grena. W tam tym cza sie po wi nien być za mel do wany w
Visby. Val lérs ga tan. Nie pa mię tał ad resu Ulrika Lund grena, ale to było
gdzieś przy Öster. Py ta nie, czy wiek się zga dza.

Sara i Mats Lars son sie dzieli na prze ciwko sie bie, każde z no sem w
swoim se gre ga to rze, kiedy Fre drik wszedł do po koju bez pu ka nia. Na
biurku le żał długi rząd se gre ga to rów ze sfa ty go wa nymi ro gami i wy bla‐ 
kłymi ma te ria ło wymi grzbie tami w zie lo nym i nie bie skim ko lo rze.

– Tak? – spy tała Sara, uno sząc wzrok znad lek tury.
Mats Lars son rzu cił okiem na Fre drika i ski nął głową, po czym znowu

za głę bił się w do ku men tach. Fre drik uchwy cił nie obecne spoj rze nie Sary.
– Czy syn Ulrika Lund grena ma na imię Tho mas? – spy tał.
– Tak. Tho mas Lund gren.
– Znasz jego ad res? To zna czy Ulrika Lund grena?
– Val lérs ga tan ileś tam. Nie pa mię tam nu meru – od parła i od wró ciła się

w stronę kom pu tera. – Mogę spraw dzić.
– Nie trzeba – po wie dział Fre drik. – Wy star czy mi na zwa ulicy. Znasz

datę uro dze nia Tho masa?
Sara za częła stu kać w kla wia turę.
– Sześć dzie siąty szó sty – od parła. – Je de na sty maja.
To był on. Tho mas Lund gren słu żył w woj sku ra zem z Söre nem Myr ma‐ 

nem.
– A co? – za in te re so wała się Sara.
– Jego na zwi sko po ja wiło się w związku ze sprawą Myr mana.
Po iry to wana mina znik nęła z jej twa rzy.
– Tho mas Lund gren słu żył w woj sku ra zem z Söre nem Myr ma nem. Na‐ 

le żeli do jed nego plu tonu wy wia dow czego. Tho mas Lund gren też był nur‐ 
kiem – wy ja śnił Fre drik.

Sara za marła.
– Nie wiem, czy na dą żam.
– Sam nie wiem, czy na dą żam, ale to może być ja kiś trop – oznaj mił Fre‐ 

drik.



– Masz na my śli… – Urwała i szybko pod nio sła się z krze sła.
– Chodźmy do cie bie, nie bę dziemy prze szka dzać Mat sowi.
Wy szła zza biurka i prze cho dząc za ple cami Matsa, po ło żyła rękę na jego

ra mie niu.
– To cho ler nie dziwne – oświad czyła, gdy wy szli na ko ry tarz.
– Dam znać Gu sta vowi – po in for mo wał Fre drik i za ma chał wska zu ją cym

pal cem w stronę swo ich drzwi, da jąc Sa rze do zro zu mie nia, żeby we szła do
środka.

Ener gicz nie za pu kał trzy razy w szybę; Gu stav się wzdry gnął i pod niósł
wzrok. To był mi nus po koju z prze szkloną ścianą wy cho dzącą na ko ry tarz.
Było się cza sami trak to wa nym jak rybka w akwa rium. Fre drik dał znać ko‐ 
le dze ski nie niem głowy, by do niego zaj rzał. Gu stav wstał z krze sła bez po‐ 
śpie chu, by pod kre ślić swoją nie za leż ność, lecz po chwili już był w po koju
Fre drika, który po ka zał mu li stę przy słaną przez Norda i po wtó rzył to, co
po wie dział Sa rze.

– W jed no stce jest jesz cze je den z Go tlan dii, Ste fan Hed mark – do dał.
– Okej. Go tlan dia i Myr man. Na pewno ist nieje ja kieś po wią za nie, które

spra wia, że mu simy spraw dzić tego Lund grena – stwier dził Gu stav. – Abs‐ 
tra hu jąc od tego, nie do strze gam ni czego, co czy ni łoby Tho masa Lund grena
bar dziej in te re su ją cym od Ste fana Hed marka. Ta cała sprawa z Ulri kiem
Lund gre nem jest prze cież… Cóż, je śli nie wie rzy się w mor der stwo, to jest
bar dzo kom pro mi tu jąca.

Sara kilka razy za ło żyła włosy za uszy.
– Jest w tym coś cho ler nie za sta na wia ją cego – oświad czyła. – Wie dząc

wszystko na te mat śledz twa w spra wie Lund grena, od nosi się wra że nie, że
jest w tym coś cho ler nie za sta na wia ją cego.

– No tak, nie znam szcze gó łów – przy znał Gu stav. Spoj rzał na Fre drika,
chcąc po znać rów nież jego punkt wi dze nia.

– Po cze kaj cie chwilę – rzu cił Fre drik.
Się gnął po słu chawkę i wy brał nu mer.
– Te le fo nuję do Norda – wy ja śnił.
Do dzwo nił się do Va xholmu, ale po in for mo wano go, że w tym mo men‐ 

cie Ber til Nord nie jest do stępny. Fre drik zo sta wił wia do mość i oznaj mił, że
byłby bar dzo wdzięczny, gdyby mógł z nim po roz ma wiać. Cóż, to była
sprawa nie cier piąca zwłoki, cho dziło o śledz two w spra wie za bój stwa.

– Niech to szlag, idzie jak po gru dzie – stwier dził, odło żyw szy słu‐ 
chawkę.



Zer k nął na ko le gów. Gu stav miał ra cję: to, że syn po dej rza nego o mor‐ 
der stwo Ulrika Lund grena po ja wił się kon tek ście in nego śledz twa, wła ści‐ 
wie nic nie zna czy. Wy glą dało jed nak na to, że Fre drik i Sara po dzie lają to
samo wra że nie – ten zbieg oko licz no ści był mocno za sta na wia jący.

Gdy za dzwo nił te le fon, Fre drik bły ska wicz nie się gnął po słu chawkę. To
był Ber til Nord.

– Szu kał mnie pan! – wrza snął.
Fre drik usły szał w tle gło śny ha łas. Nord mu siał prze by wać gdzieś poza

bu dyn kiem, może na ło dzi.
Fre drik po dzię ko wał za li stę.
– Chcia łem pana za py tać o chło paka, który trzy mał się z Söre nem Myr‐ 

ma nem. Może przy po mniał pan so bie jego na zwi sko?! – Nie chcący sam
pod niósł głos.

– Nie stety nie! – od parł Nord gło śno, żeby prze krzy czeć ha łas.
– Spoj rzał pan na li stę, za nim ją wy słał? – chciał wie dzieć Fre drik.
– Nie, do pil no wa łem tylko, żeby zo stała wy słana – od parł Ber til Nord.
Naj wy raź niej za po mniał, że Fre drik po pro sił go o przyj rze nie się umiesz‐ 

czo nym w wy ka zie na zwi skom. Fre drik wal czył z na głym przy pły wem iry‐ 
ta cji.

– Ma pan do stęp do li sty w miej scu, gdzie pan te raz prze bywa?
– Nie, chyba bę dzie pan mu siał po cze kać parę go dzin – od parł Nord.
Fre drik wo lał tego unik nąć. Ta sprawa i tak zde cy do wa nie za długo się

prze cią gnęła.
– Li sta leży przede mną na stole – po wie dział. – Mo żemy zro bić tak, że

ja od czy tam na zwi ska, a pan za re aguje, je śli któ reś z nich sko ja rzy pan z
Söre nem Myr ma nem?

– Cały od dział? – spy tał ze śmie chem Nord.
– Nie, tylko plu ton Myr mana.
– Okej, chyba mo żemy.
– To na prawdę pilna sprawa.
– Ja sne, pro szę czy tać – zgo dził się nieco życz li wiej Nord.
Fre drik za czął czy tać li stę.
– Karl-Fre drik Berg.
Ber til Nord ro ze śmiał się nie chcący, za nim po wie dział „nie”. Na zwi ska

naj wy raź niej wzbu dzały wspo mnie nia, cho ciaż mi nęło wiele lat. Do bry po‐ 
czą tek. Fre drik brnął przez li stę.

– Ste fan Hed mark?



– Nie.
– An dreas Karls son?
– Nie.
– Tho mas Lund gren?
Na parę se kund za pa dło mil cze nie, po czym Ber til Nord oznaj mił:
– Tak. No ja sne, to był Tho mas Lund gren.
– Jest pan pe wien? – spy tał Fre drik, spo glą da jąc na Gu stava i Sarę.
– Tak, tak. Sören i Tho mas. To też był zdolny chło pak, ale oczy wi ście nie

tak jak Sören.
– Pa mięta pan coś jesz cze na jego te mat?
– Wła śnie… Coś mi za świ tało, gdy pan po wie dział, że dzwoni z Go tlan‐ 

dii, ale wtedy nie wie dzia łem, o co cho dzi. Tho mas mó wił po go tlandzku.
Nie sko ja rzy łem, bo pan tak się nie wy sła wia.

– No pro szę – rzu cił Fre drik.
– Jesz cze jedna rzecz – do dał Nord, po czym na chwilę za głu szył go ja kiś

ha łas w tle.
– Słu cham…
– Mi nęło kilka mie sięcy, może pół roku, od czasu, gdy Myr man za koń‐ 

czył za sad ni czą służbę woj skową i za czął szkołę ofi cer ską. W tym okre sie
pra co wał jako in struk tor nur ko wa nia w ja kimś ku ror cie tu ry stycz nym w
Azji. Nie wiem, w ja kim kraju. Po dej rze wam, że Tho mas Lund gren był tam
ra zem z nim.

Fre drik po dzię ko wał i za pew nił, że Nord bar dzo mu po mógł.
– Te raz sy tu acja wy gląda zu peł nie ina czej – oświad czył, odło żyw szy słu‐ 

chawkę.
– Byli kum plami? – za in te re so wał się Gu stav.
– Sören Myr man i Tho mas Lund gren byli w woj sku bli skimi przy ja‐ 

ciółmi. Bar dzo bli skimi, we dług Norda.
– To o nich plot ko wano, że są ge jami? – upew nił się Gu stav.
Fre drik kiw nął głową.
– Se rio?
– Nie, we dług Norda to były tylko plotki.
Fre drik odło żył na bok li stę z po bo ro wymi i na krótką chwilę oparł ręce

na kra wę dzi biurka.
– Po słu chaj cie – zwró cił się do Sary i Gu stava. Uniósł lewą rękę i za czął

na pal cach wy li czać fakty. – Lund gren i Myr man od by wają ra zem za sad ni‐ 
czą służbę woj skową w la tach osiem dzie siąt cztery, osiem dzie siąt pięć. Są



przy ja ciółmi lub przy naj mniej do brymi kum plami. Lund gren po cho dzi z
Go tlan dii. Myr man zo staje za mor do wany na Go tlan dii. Parę dni po po ka za‐ 
niu by łemu ofi ce rowi ar ty le rii nad brzeż nej z Fårösund zro bio nego mak sy‐ 
mal nie dzie więt na ście lat temu zdję cia, które le żało w skrytce ban ko wej
Myr mana, jedna z osób na nim przed sta wiona od biera so bie ży cie. Wspól‐ 
nik Myr mana, Jör gen Hal l gren, twier dzi, że woj sko było dla Sörena Myr‐ 
mana punk tem zwrot nym. Od krył nur ko wa nie i na gle po szedł w zu peł nie
in nym kie runku. A je śli było coś jesz cze? Je śli wy da rzyło się coś, co zmu‐ 
siło go do wzię cia się w garść? Na wet je żeli Tho mas Lund gren nie jest w to
bez po śred nio za mie szany, to po wi nien mieć na ten te mat coś do po wie dze‐ 
nia. Co o tym my śli cie?

– Zgar niemy go? – za su ge ro wał Gu stav.
– Tak, bę dzie trzeba – od parł Fre drik. – Py ta nie, czy zro bić to od razu,

czy po cze kać. Nic na niego nie mamy.
– Po szpe ramy w ciągu dnia, a po tem po ga damy z Klin tem. Je śli do sta‐ 

niemy od niego zie lone świa tło, to zwi niemy Tho masa Lund grena, gdy
wróci do domu po pracy, i od razu prze szu kamy jego miesz ka nie.

– Okej – zgo dził się Fre drik i po now nie od wró cił się w stronę kom pu tera.
– Po pro szę Len narta, żeby tro chę po wę szył. Tylko szybko coś spraw dzę. –
Zer k nął na nu mer oso bowy Tho masa Lund grena znaj du jący się na kartce na
sa mej gó rze i wpi sał go w po li cyjny re jestr. – Nic z tego. Po in for mu jesz
Görana, a ja po ga dam z Len nar tem, okej? – po wie dział do Gu stava.

Gu stav już stał.
– Czyli wszystko zo staje w ro dzi nie. A nuż ten Hed mark też ma coś do

po wie dze nia o cza sach spę dzo nych w woj sku?
Gu stav kiw nął głową i kilka razy, jakby na po twier dze nie, za stu kał we

fra mugę drzwi, po czym znik nął. Fre drik zdą żył zro bić kilka kro ków w kie‐ 
runku po koju Len narta, gdy za trzy mała go Sara.

– Jedna rzecz nie daje mi spo koju. Ulrik Lund gren po wie dział na prze‐ 
słu cha niu, że Jenny bar dzo się zmie niła w wieku sze ściu czy sied miu lat i
że to się stało na gle. Od da liła się od ko le ża nek, za mknęła w so bie.

– Tak?
– Gdy o tym mó wił, wy da wał się jesz cze bar dziej ostrożny niż za zwy‐ 

czaj, jakby stą pał po cien kim lo dzie. Je śli na prawdę chciał unik nąć kom pro‐ 
mi ta cji, to dla czego o tym opo wie dział? Prze miana Jenny świet nie pa so‐ 
wała do jej hi sto rii.



– Pa suje do sko nale też do cze goś in nego. To chcesz mi po wie dzieć? –
upew nił się Fre drik.

– Tak. „W wieku sze ściu czy sied miu lat” zbiega się prze cież z cza sem
spę dzo nym przez jej brata w woj sku.

Fre drik spoj rzał na Sarę. Po wi nien był już iść, lecz stał w miej scu.
– Jest w tym coś okrop nego – stwier dził.
– Zga dza się – po twier dziła Sara.



Rozdział 37

Skrę ca jąc w lewo i wjeż dża jąc na drogę nu mer 147 w kie runku Slite, Fre‐ 
drik nie miał po ję cia, co poza od po wie dziami na ru ty nowe py ta nia chciał
usły szeć od Jenny. Co chciał udo wod nić? I co no wego mo gła ona wnieść do
sprawy?

Je chał przez za śnie żony te ren. Wy zna cza jące kra wędź jezdni po ma rań‐ 
czowe tyczki stały w wy so kich pry zmach zsu nię tego z szosy śniegu.

Po wró cił my ślami do kru chej po staci Jenny, którą uj rzał pod czas pierw‐ 
szego na gry wa nego prze słu cha nia. Ze zde ner wo wa nia ob ra cała w pal cach
oku lary prze ciw sło neczne. Z de ta lami opo wia dała o daw nym wy da rze niu,
które na gle wró ciło we śnie i uru cho miło wspo mnie nia. Po tra fiła bar dzo do‐ 
kład nie je opi sać, bio rąc pod uwagę, ile miała lat, gdy do niego do szło, oraz
jak wiele czasu mi nęło od tam tej pory. Może przy po mni so bie też coś na te‐ 
mat swo jego brata z cza sów, gdy od by wał służbę woj skową. Było to prze‐ 
cież tak samo dawno temu.

Za par ko wał u szczytu bu dynku przed zli kwi do wa nym skle pem ty to nio‐ 
wym i tuż za ro giem zna lazł klatkę Jenny. Wszedł do środka i po czuł wil‐ 
gotne cie pło oraz za pach świeżo wy pra nych ubrań.

Miesz kała na dru gim pię trze i otwo rzyła, jak tylko za dzwo nił. Wy glą dała
ina czej niż w trak cie wstęp nego prze słu cha nia. Zdą żyły jej uro snąć włosy,
lecz nie to go ude rzyło. We wrze śniu spo tkał ner wową i kru chą osobę, ale z
pewną dozą ener gii oraz chęci do ży cia. Dziew czyna sto jąca przed nim te‐ 
raz miała cie nie pod oczami, była wy raź nie słaba, jakby za pa dła się w so‐ 
bie.

– Mo żemy gdzieś usiąść? – spy tał, kiedy się przy wi tali.
– Oczy wi ście. W kuchni?
– Świet nie.
Mi nął ra zem z nią przed po kój i prze lot nie zaj rzał do po koju. Spo strzegł

biurko, na któ rym pa no wały ład i po rzą dek. Książki i no tat niki były uło‐ 



żone w stosy, a na środku le żał mały lap top. Nie od no siło się wra że nia, że
ktoś tu taj pra co wał, w każ dym ra zie nie w tym mo men cie.

– Może na pije się pan her baty? – spy tała Jenny, gdy we szli do kuchni.
Za jąk nęła się przy tym nieco.

Fre drik za uwa żył na bla cie mały czarny czaj ni czek. Pa ro wało z dzióbka,
więc przy jął pro po zy cję. Jenny wy jęła z szafki dwie fi li żanki i po sta wiła je
na stole. Po za pa chu roz po znał, że to zwy kła mocna her bata, a nie ru mian‐ 
kowa lura.

Po czuł się nie swojo, wi dząc, jak nie ko rzyst nie zmie niła się Jenny. Cho‐ 
dziła na te ra pię, o czym wcze śniej się do wie dzieli, lecz wy glą dało na to, że
wcale jej to nie po maga.

Za py tała, czy Fre drik chce mleko lub cu kier. Po pro sił o mleko. Jenny
wrzu ciła do swo jej fi li żanki dwie pa stylki sło dzika z ma łego pla sti ko wego
do zow niczka – za to piły się bez gło śnie w cie płej her ba cie. Po sta wiła fi li‐ 
żanki na stole i usia dła.

Z ku chen nego okna wi dać było po kryte śnie giem duże po dwórko. Ka wa‐ 
łek da lej ba wiło się dwoje ma łych dzieci, ubra nych w nie prze ma kalne kom‐ 
bi ne zony. Pil no wała ich pa ląca pa pie rosa mama, ale nie uczest ni czyła w za‐ 
ba wie.

– Nie będę cię wy py ty wać o to, co się stało we Fran cji – wy ja śnił Fre‐ 
drik. – Chciał bym za dać ci kilka py tań w spra wie zu peł nie in nego śledz twa.

– Ach tak? – Przy cią gnęła do sie bie fi li żankę i ob jęła ją dłońmi.
– Mniej wię cej w tym sa mym cza sie, kiedy do szło do za bój stwa dziew‐ 

czyny we Fran cji, twój brat Tho mas był w woj sku.
Jenny wyj rzała przez okno, po tem wbiła wzrok w fi li żankę.
– Nie po my śla łam o tym, ale… ow szem, to po winno się zga dzać.
– Za pa mię ta łaś coś szcze gól nego z tam tego okresu? Po zo stały ci ja kieś

wspo mnie nia?
– Nie bez po śred nie – od parła po na my śle. – Pa mię tam, że brat rzadko

by wał w domu, a jego przy jazd za wsze był wy da rze niem. Cza sami miał na
so bie mun dur.

– Czy ktoś mu to wa rzy szył? Może ko lega z woj ska? Po ja wił się ktoś taki
w wa szym domu?

Jenny unio sła lewą rękę i po pra wiła włosy po pra wej stro nie. Ru do blond
pa semka śli zgały się mię dzy kciu kiem a pal cem wska zu ją cym, raz za ra‐ 
zem. Dłoń i ra mię za sła niały więk szą część twa rzy.

– Tak. Raz. Albo ra czej kilka razy. Pa mię tam…



Skoń czyła ukła dać włosy i po ło żyła ręce na ko la nach.
– To nie ma nic wspól nego ze mną… ani z moim oj cem? – upew niła się.
– Nie.
– Dla czego pyta pan o Tho masa?
– Jego na zwi sko po ja wiło się w związku z in nym śledz twem. Po dej rze‐ 

wamy, że może znać osobę, któ rej sprawę wy ja śniamy.
Jenny nie od nio sła się do tej in for ma cji. W miesz ka niu było zimno,

zwłasz cza przy oknie. Wyj rzała na po dwórko. W jej oczach od bił się ja sny
pro sto kąt.

– Po wie dzia łaś, że coś pa mię tasz, ale nie do koń czy łaś zda nia.
– Hm – mruk nęła Jenny.
Na gle do Fre de rika do tarło, że nie chce tu być i wy cią gać z niej in for ma‐ 

cji, mę czyć dziew czyny. Za zwy czaj nie miał ta kich od czuć. Ja sne, cza sami
współ czuł prze słu chi wa nym przez sie bie świad kom, ofia rom, a na wet
spraw com, jed nak za cho wy wał od po wiedni dy stans. Uża la nie się nad
ludźmi do ni czego nie pro wa dziło, nie dzia łało, co wię cej, oni by go znisz‐ 
czyli. Po tra fił się skon cen tro wać na celu, na za da niu, które na le żało wy ko‐ 
nać. Na przy kład na mie rzyć i ze brać do wody prze ciwko mor dercy. Tym ra‐ 
zem jed nak wo lał tego unik nąć, po nie waż chciałby oszczę dzić Jenny.

– Ko lega Tho masa z woj ska – przy po mniał.
– A, tak. Wy daje mi się, że byli parą – oświad czyła, nie pa trząc na niego.
– Parą?
– Tak. Ten ko lega i jego dziew czyna albo… cóż, sama za bar dzo nie

wiem.
– Dziew czyna ko legi? – upew nił się Fre drik.
– Tak.
– Przy je chali oboje z Tho ma sem?
– Tak, do Visby.
To mógł być Sören Myr man. Na wet było to bar dzo praw do po do bne.
– Byli z Tho ma sem raz czy wię cej razy?
Jenny od chrząk nęła, za nim od parła:
– Ona… ona chyba nie była u nas w domu. Wy daje mi się, że spo tka łam

ich z Tho ma sem, ale nie u nas. W każ dym ra zie nie ją. Co do niego, to nie
je stem pewna. Nie po tra fię tego wy ja śnić, lecz nie przy po mi nam so bie,
żeby się u nas po ja wiła. Może zo ba czy li śmy się z nimi gdzie in dziej.

– Pa mię tasz to? – spy tał Fre drik.
– Nie. Tylko przy pusz czam.



– Opisz tego męż czy znę albo ra czej chło paka, ko legę Tho masa z woj ska.
Za my śliła się. Do strzegł, że zbla dła.
– To trudne. Mam wra że nie, jak bym wi działa go tylko od tyłu. A prze‐ 

cież mu sia łam zo ba czyć jego twarz, tak po dej rze wam. Je dyne, co na prawdę
pa mię tam, to jazdę sa mo cho dem.

– Opo wiedz o tym – po pro sił Fre drik.
– Sie dzimy w sa mo cho dzie Tho masa. My z tyłu, ja i ona. Tho mas i jego

kum pel z przodu. Wy daje mi się, że pro wa dzi mój brat. Roz ma wiamy o
czymś. Wła ści wie ona cały czas mówi. Jest miła. Lu bię ją. Do kądś je‐ 
dziemy. Na ja kąś wy cieczkę. Może bę dziemy się ką pać. W każ dym ra zie
jest cie pło. Na prawdę ją lu bię. Sie dzi bli sko mnie… Cóż… Ona jest… hm,
pa mię tam ją…

Jenny po wie działa to ze wzro kiem utkwio nym w ścianę za Fre dri kiem,
gdzieś na wy so ko ści jego barku. Te raz ich spoj rze nia się spo tkały. Fre drik
był tego świa dom, choć rów no cze śnie miał przed oczami ob raz, który
Jenny na ma lo wała sło wami. Ona na tyl nym sie dze niu obok ob cej dziew‐ 
czyny, star szy brat i jego ko lega z przodu. Jadą na wy cieczkę.

– Czy Tho mas za bie rał cię na wy cieczki sa mo cho dem?
Przez twarz Jenny prze mknął ni to gry mas, ni to cień, po czym ze rwała

się na równe nogi.
– Prze pra szam – rzu ciła zdu szo nym gło sem.
Wy bie gła z kuchni i szarp nęła za drzwi do ła zienki.
Usły szał, jak wy mio tuje.

Je chał do Visby w ci szy. Ostroż nie pro wa dził auto po świeżo od śnie żo nej
dro dze, lecz nie po sy pa nej żwir kiem ani solą.

Po wra cał do niego ten sam ob raz: sze ścio let nia Jenny na tyl nym sie dze‐ 
niu. Ra zem ze star szą dziew czyną. Tą, która była dla niej taka miła, do któ‐ 
rej po czuła sym pa tię.

Gdy skrę cał na po dwórko na ty łach ko mendy, uświa do mił so bie, że ja dąc
tu, w grun cie rze czy był na tyl nym sie dze niu w tam tym au cie. Wje chał do
ga rażu i szybko po szedł na górę. Gu stava za stał w jego po koju, przy biurku;
zdą żył wró cić z prze słu cha nia Hed marka i je spi sy wał.

– Jak po szło? – spy tał Fre drik, sia da jąc z boku, przy biurku Gu stava.
– Cóż, po twier dził, że Myr man i Tho mas Lund gren zo stali przy ja ciółmi

krótko po sta wie niu się w jed no stce. Póź niej spon ta nicz nie opo wie dział o
plot kach, że rze komo byli ge jami, ale uznał to za czcze ga da nie. Pew nie za‐ 



zdro ścili Myr ma nowi, bo był naj lep szy, nie miał kon ku ren cji. Za wsze miły
i to wa rzy ski, i bla, bla, bla, ale za da wał się tylko z Tho ma sem Lund gre nem.
Chyba inni mieli wra że nie, że nie są dla niego wy star cza jąco do brzy, cho‐ 
ciaż ni gdy nie po wie dział tego wprost.

– Już to gdzieś sły sza łem. Nic no wego?
– Nie, ra czej nie. Hed mark nie ma te raz z Lund gre nem żad nego kon‐ 

taktu. Kie dyś wpadł na niego w Visby, do wie dział się, że pro wa dzi warsz tat
sto lar ski, ale to wszystko.

Fre drik zdał ko le dze re la cję z prze słu cha nia Jenny. Gu stav oparł się ple‐ 
cami o krze sło i spoj rzał na Fre drika sze roko otwar tymi oczami.

– Fa tal nie wy glą dała, więc za dzwo ni łem po jej matkę, która mieszka w
po bliżu. Nie mo głem tak po pro stu jej zo sta wić. Na szczę ście ko bieta miała
wolne i przy szła w ciągu pię ciu mi nut.

– Co o tym wszyst kim my ślisz? – spy tał Gu stav.
– Cóż… okrop nie to wszystko za wi kłane – od parł z gry ma sem.
– Hm.
Fre drik wes tchnął ciężko, jakby się po wstrzy my wał, by nie wy ja wić, co

są dzi o in for ma cjach Jenny. Za czął się ba wić spi ralą le żą cego obok niego
no tat nika. Ode zwał się po dłuż szej chwili:

– Sprawa wy gląda tak. Opo wieść Jenny Lund gren o wy cieczce sa mo cho‐ 
dem jej brata Tho masa i sie dzą cej z tyłu nie zna jo mej dziew czyny bar dzo
przy po mina wcze śniej szą hi sto rię o mło dej dziew czy nie, którą rze komo za‐ 
mor do wał oj ciec, czego Jenny była świad kiem.

Fre drik po zwo lił wy brzmieć sło wom. Wcze śniej tylko się nad tym za sta‐ 
na wiał. Gu stav spoj rzał na niego w mil cze niu.

– Edlunda, Lind grena, We stina i Myr mana łą czy ja kaś ta jem nica. Przy‐ 
pusz czal nie prze stęp stwo. Skoro Sören Myr man i Tho mas Lund gren byli w
tam tym cza sie ni czym pa pużki nie roz łączki, to za ło że nie, że Tho mas Lund‐ 
gren rów nież miał w tym swój udział, nie bę dzie zbyt da leko po su niętą spe‐ 
ku la cją. Nie wiem, jak mają się do tego wspo mnie nia Jenny Lund gren, ale
ja koś się mają.

Gu stav ob ró cił krze sło pod ką tem dzie więć dzie się ciu stopni i wbił wzrok
w ścianę. Po dra pał się po bro dzie i wes tchnął.

– Co o tym są dzisz? – spy tał Fre drik.
– Cho lera wie – rzu cił Gu stav. Wci snął się w krze sło. – Mia łeś wie ści od

psy cho lożki? Czy na pod sta wie tego, co mówi Jenny, można wy cią gnąć
wnio ski, czy dziew czyna ma kom pletny mę tlik w gło wie?



– Sara ma kon takt z psy cho lożką – od parł Fre drik. – Nie wiem, czy w
tym mo men cie po trze bu jemy psy cho loga.

Nie dało się nie za uwa żyć po do bieństw we wspo mnie niach Jenny do ty‐ 
czą cych po dróży cię ża rówką ojca i wy padu sa mo cho dem brata, po nie waż
były ude rza jące, by nie po wie dzieć prze ra ża jące. Wy stę po wały jed nak też
róż nice.

– Za py tam o coś Sarę. – Fre drik wstał z krze sła.
Po szedł do po koju Sary, gdzie za równo ona, jak i Mats Lars son wciąż

wer to wali se gre ga tory.
– Jak wam idzie? – spy tał Fre drik.
– Po woli – od parł Mats Lars son.
– To talny baj zel – orze kła z wes tchnie niem Sara. – Nie damy rady wy cią‐ 

gnąć żad nych wnio sków, do póki nie przej rzymy wszyst kich ewi den cji i nie
po se gre gu jemy ich chro no lo gicz nie.

Gdyby ewi den cje prze biegu po jaz dów były uło żone, jak na leży, po‐ 
trzebne im in for ma cje zna leź liby w kilka mi nut. Miało się wra że nie, jakby
ktoś wy jął za war tość se gre ga to rów, a po tem zmie nił zda nie, zde cy do wał, że
mimo wszystko za chowa te do ku menty, i po wty kał kartki na chy bił tra fił.

– Aha, czyli nie je ste ście w sta nie zna leźć cze goś, co po twier dzi łoby któ‐ 
rąś z hi po tez – pod su mo wał Fre drik.

– Któ rąś z hi po tez?
– Tak. Ani że Ulrik Lund gren był w oko li cach Stras burga w cza sie, gdy

zgi nęła tamta dziew czyna, ani że znaj do wał się gdzie in dziej.
– Zga dza się – bąk nęła Sara.
Fre drik za czął im opo wia dać, co ostat nio po wie działa mu Jenny. Mats

Lars son śla dem Sary prze rwał pracę. Oboje w mil cze niu słu chali re la cji ko‐ 
legi.

– Nie wiem, co my śleć o tym, co usły sza łem od Jenny Lund gren. Może
różne wy da rze nia, do któ rych do szło w in nych miej scach, na ło żyły się na
sie bie w jej wspo mnie niach? Może nie cho dzi o Fran cję? – za koń czył Fre‐ 
drik.

– Tylko Go tlan dię? – spy tał Mats Lars son.
– Nie wy klu czone.
Sara wolno po krę ciła głową i spoj rzała na uło żone w stosy se gre ga tory.
– Czyli po dej rze nia co do ojca… – Urwała. Zda nie za wi sło w po wie trzu.
– Spo koj nie, wszystko po ko lei – za su ge ro wał Fre drik. – Za cznijmy od

za kwe stio no wa nia tego, co mówi Jenny, i prze ko najmy się, do kąd nas to za‐ 



pro wa dzi. Daj cie znać, jak znaj dzie cie coś no wego.
Sąż ni stymi kro kami prze ciął ko ry tarz i wró cił do Gu stava.
– Stoją w miej scu – po in for mo wał.
– Uwa żam, że na ra zie po win ni śmy pójść tym tro pem – oświad czył Gu‐ 

stav.
– Też tak są dzę. Py ta nie tylko, co zro bić w naj bliż szym cza sie? Naj chęt‐ 

niej do rwał bym tego Edlunda.
– Jest w Pa ryżu.
– Wiem, że jest w Pa ryżu, ale ju tro ma być w agen cji, więc praw do po‐ 

dob nie wróci do domu dziś wie czo rem, je śli nie pla nuje po je chać do pracy
pro sto z lot ni ska. – Nie zde cy do wany, z rę kami w kie sze niach, Fre drik stał
przed biur kiem Gu stava.

– Je śli za ło żymy, że Ulrik Lund gren nie za mor do wał we Fran cji tej
dziew czyny, to co wi działa Jenny? – spy tał Gu stav.

Na gle Fre drik zro zu miał, jak po wi nien po stą pić.



Rozdział 38

Wcze śniej mie wała chwile zwąt pie nia, ale były one ni czym w po rów na niu
z tym, co się z nią działo te raz. My ślała, że się roz leci. Wszystko, czym
była, z hu kiem się roz pa dło. Już nie po tra fiła ja sno my śleć, nie wie działa,
co jest do bre, a co złe, czy to sen, czy jawa.

Udało jej się po zbyć mamy z miesz ka nia, lecz mu siała jej obie cać, że bę‐ 
dzie mo gła wró cić za kilka go dzin. Od jej wyj ścia nie ru chomo sie działa
przy biurku i nie wi dzą cym wzro kiem wpa try wała się w okno.

Nie bar dzo ro zu miała, jak do tego do szło, ale to się stało – po li cjant za‐ 
brał ją w inne miej sce, o któ rego ist nie niu nie miała po ję cia. Niby pa mię tała
sa mo chód Tho masa i to, że z nim do kądś je chała, ale… Na gle to wspo‐ 
mnie nie stało się zu peł nie czym in nym, a ona uzmy sło wiła so bie, o co cho‐ 
dzi z no wymi mo ty wami w snach. Tymi, które spra wiały, że za czy nała wąt‐ 
pić w do tych cza sową wer sję wy da rzeń. W tym mo men cie się roz pa dła.
Wszystko, co no siła w pa mięci, co ana li zo wała, w czym osta tecz nie po‐ 
czuła się pew nie, na gle wy dało jej się kom plet nie bez war to ściowe. Już nie
chciała ni czego pa mię tać, nie chciała wię cej śnić. Pra gnęła sie dzieć bez ru‐ 
chu, dać się po chło nąć ci szy, za ko pać w mięk kim śniegu wy tłu mia ją cym
dźwięki, roz my wa ją cym wszyst kie szcze góły, spra wia ją cym, że wszystko
staje się pro ste i jed no lite. Białe.

Po wie działa po li cjan towi, za nim so bie po szedł, że nie może im dłu żej
po ma gać, że nic nie wie. Nie wspo mniała o Ann, która w nocy do bi jała się
do jej drzwi. Ann miała swoje po wody, nie dało się za prze czyć. Poza tym
może miała ra cję.

Fre drik za czął od te le fo nów do Nor rort i Väste rort w Sztok hol mie. Ko le‐ 
dzy mieli swoje kon takty i na tu ralne wy da wało się za cząć wła śnie od nich.
Bę dąc w woj sku, Sören Myr man miesz kał prze cież w re jo nie Nor rort, a
jego ro dzinna gmina, czyli Sol len tuna, gra ni czyła w Väste rort. Je śli zaj dzie
taka ko niecz ność, to skon tak tują się ze wszyst kimi jed nost kami po li cji w



kraju. Zaj mie to tro chę czasu, ale Kra jowa Po li cja Kry mi na lna na pewno im
po może. Je śli w grę wcho dzi za gi nię cie sprzed wielu lat, to nie wy star czy
parę razy klik nąć w kla wia turę.

Z od po wie dzi, które do stali, za in te re so wały ich dwa przy padki. Dziew‐ 
czyna z Sol len tuny, przy je chała do Szwe cji ra zem ze swo imi ro dzi cami z
Tur cji. We dług do ku men tów ze śledz twa ze zna nia wielu świad ków wska zy‐ 
wały na to, że dziew czyna ucie kła przed swoją ro dziną poza gra nicę Szwe‐ 
cji. Znik nęła tuż przed Bo żym Na ro dze niem, nie na tra fiono na żadne kon‐ 
kretne ślady.

Fre drik kon ty nu ował prze glą da nie ra por tów.
Drugą za gi nioną była dziew czyna z Ki sta. W chwili za gi nię cia miała ja‐ 

kieś pięt na ście, szes na ście lat, ale na zdję ciach wy glą dała na młod szą. Fre‐ 
drik dałby jej czter na ście. Zdję cia miały datę i zo stały zro bione mak sy mal‐ 
nie pół roku przed roz po czę ciem śledz twa. Na zy wała się Je anette Edvall,
miała ciemne włosy do ra mion i była ude rza jąco po do bna do Pau line Jo us‐ 
set.

Fre drik się gnął po mapę Szwe cji. Otwo rzył ją na oko li cach Sztok holmu i
po twier dziło się to, czego był pra wie pe wien. Ki sta gra ni czyła z Sol len tuną.
Po dróż sa mo cho dem z cen trum jed nego mia sta do cen trum dru giego nie
mo gła trwać dłu żej niż pięć, góra dzie sięć mi nut.

Wy jął port fel z kie szeni kurtki i wy grze bał wi zy tówkę ko le żanki z Sol‐ 
len tuny. Wy brał nu mer jej ko mórki, ode brała po dwóch sy gna łach.

– Co sły chać? – spy tała Eva Ols son.
– Sprawy nieco się skom pli ko wały i będę po trze bo wał two jej po mocy.
– Ja sne. Co mogę dla cie bie zro bić?
– Mu szę się do wie dzieć, czy Su sie Myr man znała oso bi ście lub ze sły‐ 

sze nia nie jaką Je anette Edvall. W osiem dzie sią tym pią tym zgło szono jej za‐ 
gi nię cie, miesz kała w Ki sta. Chcę też wie dzieć, czy Je anette i Sören się
znali.

– Wciąż jest za gi niona? – spy tała Eva Ols son.
– Tak.
– Są dząc po twoim gło sie, to pilne.
– Zga dza się. Po trze buję te in for ma cje te raz – rzu cił Fre drik i do dał tro‐ 

chę grzecz niej: – O ile to moż liwe, rzecz ja sna.
– Zajmę się tym od razu. A czy zła pię Su sie Myr man, to już inna kwe‐ 

stia.
– Zrób, co się da. Wy ślę ci zdję cie na Gro upWise.



Fre drik prze słał fotkę Evie Ols son, a na stęp nie wy dru ko wał cały ra port i
kon ty nu ował jego prze glą da nie. To, czego szu kał, znaj do wało się tro chę ni‐ 
żej: Je anette Edvall w chwili za gi nię cia praw do po dob nie miała na so bie na‐ 
szyj nik, tur ku sowy ka mień na czar nym skó rza nym rze myku. Gdyby ten na‐ 
szyj nik nie był tak po pu larny, nie mu siałby się kon tak to wać z Su sie Myr‐ 
man.

Pod szedł do dru karki, wy jął kartki i udał się do Sary. Po ło żył zdję cie Je‐ 
anette Edvall na środku se gre ga tora, który le żał przed nią otwarty. Spoj rzała
na nie, a po tem na Fre drika.

– Co to jest?
– Nie przy po mina ci ko goś? – spy tał.
Sara po now nie po pa trzyła na fo to gra fię. Zmarsz czyła brwi.
– Pau line Jo us set! Jest bar dzo po do bna do Pau line Jo us set.
Fre drik ski nął głową.
– Na zywa się Je anette Edvall, za gi nęła osiem na ście lat temu i od tam tej

pory nikt jej nie wi dział. Miesz kała w Ki sta, rzut be re tem od Sol len tuny.
Praw do po dob nie miała na so bie na szyj nik, moż liwe, że ten, który zo stał
zna le ziony w skrytce ban ko wej Sörena Myr mana.

– O co tu taj, do cho lery, cho dzi? – zdzi wiła się Sara, a po tem za mil kła na
dłuż szą chwilę.

Fre drik się gnął po zdję cie, ale Sara go po wstrzy mała.
– Mogę je za trzy mać?
– Tak, ja sne. Wy dru kuję so bie nowe.
Sara spoj rzała na fo to gra fię.
– To wię cej niż za kwe stio no wa nie, co? – spy tała.
– Chyba tak – od parł Fre drik. – Po woli za czyna się wy ja śniać, o co tak

na prawdę cho dzi: Tho mas Lund gren, Sören Myr man i Je anette Edvall, za‐ 
gi niona dziew czyna. Coś się wy da rzyło i Jenny to wi działa.

– A jak mają się do tego wszyst kiego oj ciec Jenny i po dróż do Fran cji?
– Być może kie dyś oj ciec ze rżnął ko goś na po bo czu i zro bił się z tego

dziwny miks. Trzeba za dzwo nić do tej psy cho lożki ze Sztok holmu i ją za‐ 
py tać – od parł Fre drik.

– Może masz ra cję – po wie działa Sara.
– Tak, tylko nie dzi siaj – za strzegł Fre drik, spo glą da jąc na ze ga rek. –

Pora zgar nąć Tho masa Lund grena.
Wy szedł na ko ry tarz i zła pał Gu stava w jego po koju.
– Jak tam z Klin tem? – spy tał.



– Za ła twione. Göran się tym zaj mie. I tak miał z nim po ga dać.
– Świet nie, je dziemy?
– Ja sne – od parł Gu stav, pod no sząc się z krze sła. – A tak w ogóle to

przed chwilą dzwo nił Hed mark.
– Ten, który dzie lił z Myr ma nem po kój w ko sza rach? – upew nił się Fre‐ 

drik i przy sta nął. My ślał, że to on pierw szy przy nie sie no winy.
– Po wie dział, że któ re goś week endu po je chał do Sztok holmu w cza sie

prze pustki i Myr man za ła twił mu dziew czynę.
– Dziwkę?
– Do kład nie – od parł Gu stav.
– Tak na gle mu się to przy po mniało?
– Nie, naj pierw bał się o tym po wie dzieć, ale chyba uświa do mił so bie, że

to ważne.
Fre drik wes tchnął.
– Rany, lu dzie po tra fią być trudni. Albo im się coś śni, albo mil czą. Mó‐ 

wił coś jesz cze?
– Ow szem. Naj wy raź niej Myr man tak to zor ga ni zo wał, że ta dziew czyna

była zna jomą ja kie goś zna jo mego, to zna czy Hed mark dał mi do zro zu mie‐ 
nia, że nie miał z tym nic wspól nego. Do stał ad res, po je chał nie bie ską li nią
me tra na przed mie ścia. Nie pa mięta gdzie, lecz do syć do kład nie opi sał
dziew czynę.

– Naj wy raź niej zro biła na nim wra że nie. Jak wy glą dała?
– Ciemne włosy, brą zowe oczy, dość po cią gła twarz, wą skie, ale wy raźne

usta, co kol wiek to miało zna czyć, szczu pła, dość wy soka i cho ler nie młoda.
Było ja sne, że nie ma osiem na stu lat. Nie był na wet pe wien, czy skoń czyła
pięt na ście. Po dej rze wam, że dla tego wcze śniej nie chciał o tym mó wić.

– Ale to mu nie prze szko dziło, żeby upra wiać z nią seks?
– Naj wy raź niej nie. Na po czątku tro chę się wa hał, tak przy naj mniej

stwier dził, ale ona… – Gu stav prze rwał i prze czy tał z kartki: – „Prze jęła
ini cja tywę i zro biła wszystko spraw nie i bez emo cji, więc nie czuł ja kie goś
dys kom fortu”.

– Bomba – rzu cił Fre drik. – Była Szwedką?
– Tak.
– Opis pa suje do Je anette Edvall.
– Kto to?
– Opo wiem ci po dro dze, ina czej się spóź nimy. – Fre drik zer k nął na ze‐ 

ga rek.



– Okej.
Chcieli go zgar nąć spod domu, jak bę dzie wra cał z pracy. Tho mas Lund‐ 

gren może i nie sta no wił za gro że nia, lecz był młody, silny i cał kiem moż‐ 
liwe, że za bił czło wieka. Wo leli wziąć go z za sko cze nia.

– Sko czę tylko po kurtkę – po in for mo wał Fre drik, a po tem sta nął jak
wryty. – Niech to szlag!

– Co się stało?
– Mu szę ode brać Si mona z przed szkola.
Gu stav spoj rzał na niego, cze kał na ciąg dal szy.
– Niech to szlag! – po wtó rzył Fre drik. – Ninni jest w Sztok hol mie.
– Aha – rzu cił Gu stav. – Stało się coś?
– Czy ja wiem, chyba nie – od parł Fre drik i spoj rzał na ze ga rek.
Jak mógł za po mnieć, że Ninni wy je chała i nie może ode brać Si mona?

Było za późno, żeby te raz coś zor ga ni zo wać, i nie bar dzo miał wy bór. Dla
Jo akima ode bra nie brata by łoby uciąż liwe. Spa cer z Hemse z Si mo nem nie
wcho dził w grę, w taką po godę do sta nie się tam ro we rem też od pa dało. Czy
o tej po rze kur suje ja kiś au to bus?

Gu stav za uwa żył roz bie gane spoj rze nie ko legi.
– Lena na pewno bę dzie go mo gła za brać – oznaj mił.
– Tak my ślisz? Zdąży?
– Przez cały ty dzień pra cuje od rana, więc nie po winno być pro blemu.

Idź po kurtkę, a ja za dzwo nię do niej i za py tam.
– By łoby wspa niale. Wy star czy, że pod rzuci go do domu, nie musi go

niań czyć – uści ślił Fre drik.
– Ja sne.
Fre drik po szedł po kurtkę. Gdy wró cił, Gu stav zdą żył po roz ma wiać z

żoną.
– Je steś pe wien, że nie musi przez to wyjść wcze śniej z pracy?
– Spoko. Może bę dzie po niego tro chę póź niej niż Ninni, ale przed szkole

jest prze cież otwarte do szó stej.
Fre drik ski nął głową.
– Za dzwoń i uprzedź, żeby go pu ścili z cał kiem obcą babą – rzu cił z

uśmie chem Gu stav.
Fre drik był mu bar dzo wdzięczny. Od był dwie krót kie roz mowy te le fo‐ 

niczne. Jedną z przed szko lem i jedną z Jo aki mem, by spraw dzić, czy jest w
domu.

– A co Ninni robi w Sztok hol mie? – za in te re so wał się Gu stav.



Do bre py ta nie, po my ślał Fre drik. Co wła ści wie moja żona robi w Sztok‐ 
hol mie?

– A może to py ta nie z se rii „Po ga damy o tym póź niej”? – spy tał Gu stav,
kiedy Fre drik zwle kał z od po wie dzią.

– Tak. To zły mo ment. Po win ni śmy już być w dro dze.
Zbie gli po scho dach i prze mie rzyli długi ko ry tarz pro wa dzący na tyły bu‐ 

dynku.
– Ty pro wadź – za pro po no wał Fre drik.
Gu stav po twier dził od biór klu czy ków, a tym cza sem Fre drik pchnął drzwi

do ma ga zynu.
– Po trze bu jemy ka mi ze lek?! – krzyk nął za nim Gu stav.
– Nie mam po ję cia, ale za mie rzam za brać – od po wie dział Fre drik.
– Okej – rzu cił Gu stav.
– To bie też we zmę. – Po chwili wy szedł na ko ry tarz, trzy ma jąc w ręce

ka mi ze lkę ku lo od porną dla ko legi. – Pro szę – po wie dział i rzu cił ją Gu sta‐ 
vowi.

Fre drik re gu lo wał ostatni rzep, gdy ode zwał się te le fon. Wy jął go z kie‐ 
szeni kurtki i od bie ra jąc, na cią gnął ka mi ze lkę na sie bie. Dzwo niła Eva Ols‐ 
son z Sol len tuny. Ski nął na Gu stava i po szli do du żego, do brze oświe tlo‐ 
nego ga rażu, w któ rym w rów nym rządku stało z dzie sięć służ bo wych i cy‐ 
wil nych aut. Kri ster wła śnie zmie niał koło w jed nym z che vro le tów i
brzmiący w uchu Fre drika głos Evy nieco za głu szył ha łas sprę żarki po wie‐ 
trza. Mieli wziąć wóz nu mer 6021, sto jący na sa mym końcu. Fre drik po pro‐ 
sił Evę, żeby chwilę za cze kała, ma jąc na dzieję, że go usły szała. Po biegł w
kie runku auta, wsiadł do środka i za trza snął drzwi.

– Okej – rzu cił do te le fonu – pa nuje tu małe za mie sza nie, ale te raz le piej
cię sły szę.

– Ża den pro blem – za pew niła Eva Ols son. – Zna la złam Su sie w ka‐ 
wiarni, w któ rej się z nią spo tka łeś.

– Co po wie działa? – spy tał Fre drik w chwili, gdy Gu stav sia dał za kie‐ 
row nicą.

– Znała Je anette Edvall. Na wet nie mu sia łam po ka zy wać zdję cia. Sören
Myr man po znał Je anette przez Su sie.

– Za przy jaź nili się?
– Nie udzie liła mi na to py ta nie ja snej od po wie dzi. Ze znała, że, jak się jej

wy daje, Sören i Je anette przez ja kiś czas się ze sobą spo ty kali, ale nie do‐ 
wie działa się tego od Je anette.



– Za py ta łaś ją o znik nię cie Je anette?
– Tak, ale nie chciała o tym roz ma wiać – od parła Eva Ols son. – Uty ski‐ 

wała, że sprawa jest bar dzo nie przy jemna i nie chce o tym my śleć. Była sta‐ 
now cza i stwier dziła, że nie ma w tej kwe stii nic do po wie dze nia.

Bar dzo moż li wie, po my ślał Fre drik. Je śli Sören Myr man miał coś wspól‐ 
nego z za gi nię ciem Je anette Edvall, to ra czej nie zo sta wił śla dów. To by
było do niego nie po do bne.

Mimo wszystko Eva Ols son obie cała, że na za jutrz spró buje jesz cze raz
po ga dać z Su sie Myr man i da znać, czy do wie działa się od niej cze goś no‐ 
wego.

Gdy Fre drik koń czył roz mowę, pro wa dzony przez Gu stava sa mo chód
wy jeż dżał z ga rażu. Brama wolno się za nimi za mknęła i oto czyła ich zi‐ 
mowa ciem ność.

– Wy daje mi się, że te raz już wiem, o czym śni Jenny Lund gren –
oświad czył Fre drik.



Rozdział 39

Za par ko wali przed głów nym wej ściem do ośrodka Gum balde. Na prze ciwko
wjazdu znaj do wał się mały, brą zowy drew niany do mek z lat sie dem dzie sią‐ 
tych, w nim miesz kał Tho mas Lund gren. Bu dy nek stał za ży wo pło tem, z
któ rego o tej po rze roku ster czały pa tyki i na gie ga łę zie. Z po kry tego śnie‐ 
giem par kingu przed klu bem gol fo wym mieli do sko nały wi dok na dom i
drogę, a rów no cze śnie ich auto nie bu dziło za in te re so wa nia. Obok nich za‐ 
par ko wana była ja sno zie lona fur go netka, przy pusz czal nie na le żąca do fa‐ 
chowca, który w cza sie mar twego se zonu zaj mo wał się na pra wami w klu‐ 
bie. Zza fur go netki wy sta wała po łowa ta blicy re kla mo wej na ma syw nych
drew nia nych pa lach. Za pra szała do Gum balde Golf w Stånga. Klub po sia‐ 
dał za równo ho tel, jak i re stau ra cję, więc można było miesz kać na te re nie
klubu i wy cho dzić na par tyjkę golfa za raz po śnia da niu.

Nie opo dal domu Tho masa Lund grena była usy tu owana wy soka żółta
willa z lat dwu dzie stych. Fre drik i Ninni oglą dali ją, gdy po szu ki wali domu.
Pod czas dwóch po dróży na wy spę obej rzeli je de na ście bu dyn ków, za nim
na tra fili na ten, do któ rego się prze pro wa dzili. W Stånga agent nie ru cho mo‐ 
ści za chwa lał są siedz two pola gol fo wego, cho ciaż wy ja śniali mu, że żadne
z nich w golfa nie gra. Fre drik za pa mię tał en tu zjazm wy ka zy wany wtedy
przez Ninni. Była rów nie pod eks cy to wana i znie cier pli wiona jak on. O ile
nie bar dziej.

Tem pe ra tura w sa mo cho dzie spa dła. Fre drik wło żył rę ka wiczki i po ru szał
pal cami. Ze gar na de sce roz dziel czej wska zy wał szes na stą czter na ście.

– Miejmy na dzieję, że nie pra cuje da leko stąd – ode zwał się Gu stav.
– Daj spo kój. Na wy spie jest ogromne za po trze bo wa nie na sto la rzy.

Zdaje się, że nie mu szą szu kać ro boty gdzieś da lej. Czy ta łem, że w Szwe cji
bra kuje fa chow ców, a na Go tlan dii jest naj go rzej.

– Ze sto la rzami? – spy tał Gu stav.
– Tak.



– Cie kawe.
Szybko zro biło się zimno.
– Ogrze wa nie się nie włą czy? – za nie po koił się Fre drik.
– Może jest skrę cone, a ja nie wiem, jak uru cho mić – od parł Gu stav.
– Chyba bę dziemy mu sieli za dzwo nić do ko goś, kto wie – stwier dził Fre‐ 

drik.
Zer k nął w kie runku domu Tho masa Lund grena i wy jął te le fon. Nie mo gli

tkwić w zim nym au cie, tym bar dziej że nie wie dzieli, jak długo przyj dzie
im cze kać na po wrót Tho masa Lund grena. Już miał wy brać nu mer do ga‐ 
rażu, gdy ogrze wa nie za szu miało.

– Może na ze wnątrz zro biło się zim niej – orzekł i odło żył te le fon.
Gu stav prze krę cił klu czyk w sta cyjce, żeby na wy świe tla czu de ski roz‐ 

dziel czej po ka zała się tem pe ra tura oto cze nia.
– Nie, jest tak samo – po wie dział.
Mil czeli, czuli, że w au cie robi się cie pło. Pierw szy ode zwał się Gu stav.
– Co się dzieje?
– Dzieje? – po wtó rzył zdzi wiony Fre drik.
– Mię dzy tobą a Ninni – uści ślił Gu stav. – O ile mogę za py tać?
Fre drik zwle kał z od po wie dzią.
– Do bre py ta nie – od parł w końcu.
Od wró cił wzrok w kie runku żół tej willi. Byli tu taj wio sną dwa i pół roku

temu. Po czuł po trzebę po dzie le nia się pro ble mem, zrzu ce nia cię żaru z
serca, ale nie wie dział, od czego za cząć.

– Chyba do pa dła ją tę sk nota. Przez ty dzień bę dzie miesz kać u daw nej
ko le żanki.

– Tak to jest zimą z tymi sztok hol mian kami – za żar to wał Gu stav.
– Może cho dzi o coś in nego. Na prawdę nie mam po ję cia – oznaj mił Fre‐ 

drik.
– Aha. Cóż, nie chcia łem… taki żar cik. – Gu stav za cze pił dło nie o kie‐ 

row nicę.
– Spoko – rzu cił Fre drik, jed nak mó wiąc o Ninni, nie do końca po czuł się

le piej.
– Cho lera, ale się guz drze – stwier dził Gu stav. Po zwo lił dło niom ze śli‐ 

zgnąć się z kie row nicy i lekko od chrząk nął. – Coś mi przy szło do głowy.
Czy to nie było nie ostrożne jak na Myr mana ta kie za ła twia nie dzi wek kum‐ 
plom z po koju w ko sza rach?

Fre drik ucie szył się, że znowu może po roz ma wiać o śledz twie.



– Ow szem, ale je żeli zaj mo wał się strę czy ciel stwem, to mu siał po zy ski‐ 
wać klien tów i za kła dać, że będą sie dzieć ci cho. I ro bił to.

– Ja sne, ale chyba ko szary nie są naj lep szym miej scem, je śli chce się coś
za cho wać w ta jem nicy – po wie dział Gu stav.

– Może Myr man znał się na lu dziach. Praw do po dob nie Hed mark nie był
ko le siem, który po po wro cie z prze pustki po chwali się, że ze rżnął dziwkę.
Zwłasz cza po dej rze wa jąc, że była nie peł no let nia. Cóż, sam z nim ga da łeś.

Gu stav wy mam ro tał coś w od po wie dzi.
– Co?
– Szcze rze mó wiąc, trudno orzec, jaki był w wieku osiem na stu lat. Zdaję

so bie sprawę, o co ci cho dzi. Pew nie ma jąc osiem na ście lat, też nie chciał‐ 
bym się chwa lić, że by łem na dziw kach – oświad czył Gu stav.

– Te raz to co in nego?
– Wła śnie.
Usły szeli dźwięk sil nika, za mil kli i nad dwoma łań cu chami dzie lą cymi

par king na dwie strefy spoj rzeli w kie runku drogi. Z pra wej strony nad je‐ 
chał sa mo chód, lecz nie było to fir mowe auto Lund grena. Mi nął dom i dwie
la tar nie uliczne, które stały na oby dwu koń cach działki Lund grena, i po je‐ 
chał da lej w kie runku drogi nu mer 144, gdzie skrę cił w lewo do Lju garn.

Kwa drans po pią tej Tho mas Lund gren wciąż się nie po ja wił.
– Za dzwo nię do Evy i po wiem jej, że i tak wej dziemy – ode zwał się Fre‐ 

drik. – Niech przy je dzie tu taj z kimś, kto bę dzie mógł otwo rzyć dom, a ofi‐ 
cer dy żurny przy śle kilku lu dzi, któ rzy zajmą się Lund gre nem, je śli się po‐ 
jawi.

– Mo żemy go po szu kać na Val lérs ga tan, w domu ojca – za su ge ro wał Gu‐ 
stav.

– O tym sa mym po my śla łem – po wie dział Fre drik. – I u matki.
– My ślisz, że dziew czyna z nim roz ma wiała? – spy tał Gu stav.
– Jenny?
– Tak.
– Nie mam po ję cia – od parł Fre drik – ale coś tu nie gra.
– Może zo stał dłu żej w ro bo cie?
– Wąt pię.

Mi chael Edlund lekko się prze chy lił i wyj rzał przez okno, kiedy sa mo lot
ob ni żał lot, zo sta wia jąc za sobą gę ste chmury. Gdzie nie gdzie było wi dać



świa tełka ulicz nych la tarni w więk szych miej sco wo ściach, poza tym było
ciemno choć oko wy kol.

Przez trzy dni wa łę sał się z ro dziną po Pa ryżu. Ku po wali ubra nia w mar‐ 
ko wych bu ti kach, świą teczne pre zenty w du żych ga le riach han dlo wych,
sto ło wali się w tra dy cyj nych ka wia ren kach i re stau ra cjach oraz w kilku
mod nych lo ka lach w po bliżu no wej opery, które zna la zły córki. Było po‐ 
nuro, dość zimno i sią pił deszcz, ale były to trzy dni prze rwy na od dech, z
kon tu rami przy jem nie wy gła dzo nymi wi nem i kie li szecz kiem ko niaku lub
ca lva dosu. Te raz miły week end w Pa ryżu stał się je dy nie mgli stym wspo‐ 
mnie niem. Czymś, co rów nie do brze mo gło się wy da rzyć dzie sięć lat temu.

Jan Lind gren. Prze klęty cie nias. Edlund za dzwo nił do niego jesz cze raz
dzi siaj rano tylko po to, żeby spraw dzić, czy kon tak to wała się z nim po li cja.
Nie spo dzie wał się, że te le fon od bie rze szlo cha jąca sio stra Lind grena.
Szczę ście w nie szczę ściu, tak to chyba można ująć. W każ dym ra zie wy‐ 
chli pała mu do słu chawki całą tę okropną hi sto rię, pod czas gdy on ob ser‐ 
wo wał oży wiony po ranny ruch sa mo cho dowy przed ho te lem na pa ry skim
placu Re pu bliki.

Ist niało duże ry zyko, że ode bra nie so bie ży cia przez Lind grena po grąży
Edlunda. Sa mo bój stwo wiąże się z po li cyj nym śledz twem. Po li cja może so‐ 
bie przy po mnieć o na lo cie na bur del sprzed paru lat. Przy odro bi nie szczę‐ 
ścia to ich za do woli. Może na wet stwier dzą, że to wszystko, czego po trze‐ 
bują, żeby je den plus je den dało dwa. Je śli nie do pi sze mu szczę ście, za czną
drą żyć.

Po li cjant, który był u niego w domu, spra wiał wra że nie upar tego skur‐ 
czy byka. Przy je chał aż z Go tlan dii tylko po to, by go za py tać, czy znał
Sörena Myr mana, i po ka zać mu kilka sta rych ama tor skich zdjęć. Na pewno
ła two się nie podda.

Prze klęty Myr man. Ni gdy mu nie ufał. Ja kimś cu dem udało się temu dra‐ 
niowi prze my cić apa rat fo to gra ficzny, tak że nikt tego nie za uwa żył.
Szczwany lis. No i ta ozdoba. Śmier tel nie nie bez pieczny na szyj nik. Gdyby
Myr man nie był mar twy, to chęt nie za tłukłby go na śmierć.

Pod wo zie sa mo lotu wy su nęło się z hu kiem. Mi chael Edlund przy po mniał
so bie, że kie dyś Jana Lind grena na zwał Astrid Lind gren. Tak po pro stu pal‐ 
nął. Nie pa mię tał dla czego. U Kjella wy wo łało to długi, trudny do opa no‐ 
wa nia śmiech. Obec nie, osiem na ście lat póź niej, stało się ja sne, o co cho‐ 
dziło. Lind gren był ofiarą losu. Jak można być ta kim idiotą, żeby się wy‐ 
brać do bur delu w Öre bro? To było jak pro sze nie się o kło poty.



Sa mo lot dwa razy do tknął ziemi i lekko się od niej od bił. Mi chael Edlund
nie cier pli wie ru szał no gami, kiedy ko ło wali w stronę bu dynku ter mi nala.
Gdy od piął pas bez pie czeń stwa i wstał, na gle po czuł pew ność, że przed
wie czo rem bę dzie już po wszyst kim. Ja koś się to ułoży. Wy jął z półki ba gaż
pod ręczny. Przed wy lo tem wrzu cił do niego na prędce kilka rze czy z du żej
wa lizki, na wy pa dek gdyby mu siał prze no co wać poza do mem. Zła pał torbę
i szybko opu ścił sa mo lot, wszedł do ter mi nala, gdzie ste war desa pil no wała,
żeby nikt nie zbo czył z trasy. Bły ska wicz nie zna lazł się przy la dzie wy po‐ 
ży czalni sa mo cho dów, za którą pra cow nik Avis już cze kał z klu czy kami.

O go dzi nie szó stej Eva do tarła do Stånga ra zem ze ślu sa rzem. Tho mas
Lund gren wciąż się nie po ja wił.

Skoń czyli z dys kre cją. Czte rech nie zna nych męż czyzn, z któ rych je den
otwo rzył wy try chem drzwi wej ściowe, bez wąt pie nia zwró ciło uwagę są sia‐ 
dów. Ozna ko wany ra dio wóz jesz cze nie do tarł. Jak tylko przy jadą i swoją
obec no ścią uspra wie dli wią to, co się dzieje, roz wieją po dej rze nia, na to miast
pod eks cy to wa nie i cie ka wość przy biorą na sile.

Za nim ślu sa rzowi udało się do stać do środka, do płotu pod szedł pięć dzie‐ 
się cio letni męż czy zna w ciem no zie lo nej parce. Zde cy do wali, że wy ślą do
niego Evę Kar lén. Mimo to, gdy wy szła na pod jazd, fa cet sta nął jak wryty.

– Spo koj nie. Je ste śmy z po li cji – po in for mo wała i zo ba czyli, jak wyj‐ 
muje, a na stęp nie po ka zuje le gi ty ma cję po li cyjną.

Męż czy zna za trzy mał się obok wy zna cza ją cej kra wędź jezdni po ma rań‐ 
czo wej tyczki, wbi tej w zie mię przy gra nicy działki Lund grena.

– Stało się coś? – spy tał i od wa żył się zro bić krok na przód. Nie przyj rzał
się zbyt do kład nie wy cią gnię tej le gi ty ma cji.

Fre drik i Gu stav nie sły szeli od po wie dzi Evy. Do bie gło ich za to klik nię‐ 
cie me talu, kiedy za mek pu ścił.

– Go towe – po in for mo wał ślu sarz.
Fre drik od wró cił się w stronę ulicy i za wo łał:
– Eva, zro bione!
Zo sta wiła męż czy znę, który wciąż stał przy pło cie, i spoj rzała w kie‐ 

runku otwar tych drzwi, po czym wszy scy troje we szli do środka. Eva włą‐ 
czyła świa tło w przed po koju.

– Szybko rzu cimy okiem – ode zwał się Fre drik.
– Okej – zgo dziła się Eva. – Nie wchodź cie do ła zienki. Je śli coś tam bę‐ 

dzie, to naj pierw mnie za py taj cie.



We wnątrz in ten syw nie śmier działo pa pie ro so wym dy mem. Pod łoga
przed po koju była wy ło żona znisz czoną, zbu twiałą wy kła dziną, punk towo
oświe tloną żół ta wym świa tłem z dwóch ży ran doli. Zdjęli buty i po dą żyli w
głąb domu.

Fre drik za pa lił świa tło w kuchni. Ku chenny blat był miej scami wy tarty,
gdzie nie gdzie le żały okru chy i inne resztki je dze nia, ale na czy nia nie stały
na wierz chu. Ru sty kalne szafki z dę bową okle iną, bej co wane na brą zowo,
w ta kim sa mym od cie niu co ele wa cja domu, spra wiały, że kuch nia była po‐ 
nura. Na ich dol nych gzym sach za le gała war stwa sza rego ku rzu.

W domu pa no wał względny po rzą dek, ale wy glą dało na to, że sprzą tał
ktoś, kto miał do bre chęci, lecz gor sze umie jęt no ści. We dług ewi den cji lud‐ 
no ści Tho mas Lund gren przez dwa lata pro wa dził wspólne go spo dar stwo
do mowe z pięć lat młod szą od sie bie ko bietą, która rok temu za mel do wała
się pod in nym ad re sem.

Fre drik wy su nął górną szu fladę. Tak jak się spo dzie wał, było w niej
pełno śmieci: ka wałki kre dek, kartki, ba te rie, grze bień, kilka ra chun ków.
Szybko przej rzał za war tość szu flady, ale nie zna lazł ni czego god nego za in‐ 
te re so wa nia. Otwo rzył spi żar nię. Trzy półki na sa mym dole ugi nały się od
pu stych bu te lek, głów nie po pi wie tego sa mego ga tunku, pół li tro wym, moc‐ 
nym nor r lands guld. Na naj wyż szej półce stało z dzie sięć bu te lek po wódce
Wy bo rowa.

– Wy gląda na to, że fa cet nie wy lewa za koł nierz! – krzyk nął do Gu stava,
który za pa lił świa tło w sa lo nie.

Gu stav wszedł do kuchni i zer k nął na pu ste bu telki.
– Tak, po winno mu się za pa lić czer wone świa tło – stwier dził.
– Zna la złeś tam coś? – spy tał Fre drik.
– Nie. Idziemy do sy pialni?
Po dro dze Fre drik zo ba czył w prze lo cie sa lon. Na jego wy strój skła dały

się spora na rożna ka napa z bor do wej skóry, duża me blo ścianka z cze goś,
co, je śli miałby zga dy wać, było płytą z okle iną z orze cha wło skiego, i ni ska
ława z tego sa mego ma te riału. Me blo ścianka była pra wie pu sta, stało na
niej je dy nie ste reo, bli sko me trowa pi ra mida płyt CD i kilka ka set wi deo.

Okno sy pialni wy cho dziło na ogród, ża lu zje były opusz czone. Szybko
przej rzeli szu flady biurka i noc nej szafki. Wła ści wie nie li czyli na to, że
znajdą coś, co łą czyło Tho masa Lund grena z Myr ma nem i z ostat nimi wy‐ 
da rze niami. Ale to przy pusz czal nie bę dzie na le żeć do Evy. Fre drik i Gu stav



byli bar dziej za in te re so wani czymś, co mo głoby im po wie dzieć, kim jest
Tho mas Lund gren i co tak na prawdę sie dzi w jego gło wie.

– W każ dym ra zie nie zre zy gno wał z nur ko wa nia – stwier dził Gu stav.
W jed nej z szaf na tra fili na dwa kom plety sprzętu nur ko wego.
– Weź miemy to ze sobą – zde cy do wał Fre drik.
Gu stav przy kuc nął przed szafą i odło żył na bok pianki.
– Żad nych bu tli – po in for mo wał.
– Może stoją w ga rażu. Trzeba to spraw dzić – po wie dział Fre drik.
Tuż obok sy pialni znaj do wał się scho wek, do któ rego zo stały po wrzu‐ 

cane kar tony z prze pro wadzki, worki z ubra niami, ze psute me ble i wszel kie
moż liwe śmieci. Prze su nęli dwie pa pie rowe torby z Ica, które stały tuż za
drzwiami. Prze ko pali się przez ru pie cie, po otwie rali szu flady i ob ma cali
pla sti kowe worki.

– Zdaje się, że to strata czasu – stwier dził Gu stav.
– Tak, w każ dym ra zie te raz. To ro bota na cały dzień, je śli ma przy nieść

efekty. Mu simy do rwać Lund grena – oznaj mił Fre drik.
Wy tarł za ku rzone ręce o spodnie. Wciąż miał na so bie ka mi ze lkę ku lo od‐ 

porną i za czął się po cić. Nie spo dzie wał się walki wręcz ze schow kiem na
ru pie cie.

– Je dziemy do Slite, spraw dzimy, czy nie za sta niemy go u matki – za rzą‐ 
dził.

– Spójrz tu taj – ode zwał się Gu stav, pod no sząc kar to nowe pu dło, żeby
móc wyjść ze schowka bez ko niecz no ści prze ska ki wa nia przez graty. Wziął
do ręki sta tu etkę z cze goś, co wy glą dało na złoto i za śnie działą miedź. Hin‐ 
du ska tan cerka świą tynna.

– Po znaję ją – po wie dział Fre drik.
– Pew nie ku pili so bie ta kie same – stwier dził Gu stav.



Rozdział 40

Po dzie się ciu mi nu tach jazdy w kie runku pół noc nym za uwa żyli lek kie,
małe płatki wi ru jące wo kół auta.

Zdali ra port Göra nowi, który zde cy do wał, że prze świe tli Tho masa Lund‐ 
grena; na ra zie nie chciał zwo ły wać do dat ko wych po sił ków. Ozna czało to,
że oprócz lu dzi z Wy działu Kry mi nal nego i wozu pa tro lo wego, który ob ser‐ 
wo wał dom, tylko je den pa trol mógł mieć oko na Lund grena.

Fre drik i Gu stav je chali do Slite, pod czas gdy Göran i Ove po gnali w po‐ 
szu ki wa niu Tho masa Lund grena na Val lérs ga tan.

Śnieg, po cząt kowo le d wie za uwa żalny, zgęst niał i stał się in ten syw niej‐ 
szy. Nie trzeba było długo cze kać, by jezd nia zro biła się biała i wszyst kie
ślady kół przy krył biały puch. Za zwy czaj ostrożne po mruki sil nika zo stały
stłu mione do szeptu.

Ode zwał się te le fon Fre drika. Tkwił w ze wnętrz nej kie szeni kurtki, którą
przy ci skał pas, więc Fre drik mu siał się tro chę na gim na sty ko wać, by go wy‐ 
jąć.

– Fre drik Bro man – przed sta wił się, wi dząc na wy świe tla czu, że to ża den
z ko le gów.

– Cześć – po wie dział nie zna jomy głos – z tej strony Per nilla Sund berg z
Väste rort.

– Do bry wie czór – od parł Fre drik, przy go to wany na to, że za raz do wie
się cze goś o Edlun dzie.

Wi dział mi jane przez nich i oświe tlane dłu gimi świa tłami po ma rań czowe
tyczki wy zna cza jące kra wędź jezdni. Po bo kach i za nimi pa no wała ciem‐ 
ność. Nie było ani la tarni ulicz nych, ani jed nego okna, w któ rym by się
świe ciło.

– Wła śnie roz ma wia łam z Ebbą Edlund – po in for mo wała Per nilla Sund‐ 
berg, ak cen tu jąc imię ko biety.

Fre drik zro zu miał prze sła nie.



– A co z Mi cha elem Edlun dem?
– Nie było go. We dług żony jest wła śnie w dro dze na Go tlan dię.
– Go tlan dię? – od ru chowo po wtó rzył Fre drik. Po czuł na pię cie w pra wej

no dze od za pie ra nia się stopą o pod łogę.
– Tak. Po my śla łam, że chciał byś o tym wie dzieć – oznaj miła Per nilla

Sund berg.
– Co miałby tu taj ro bić?
– Kiedy za pu ka li śmy do drzwi, Ebba Edlund są dziła, że cho dzi o dom.

Twier dziła, że mąż po je chał na Go tlan dię, żeby obej rzeć dom, i po my ślała,
że na sza wi zyta ma z tym ja kiś zwią zek.

Fre drik nie do końca na dą żał za tym, co mó wiła Per nilla.
– Co jej po wie dzia łaś? – spy tał.
– Tylko to, co ko nie czne – od parła Per nilla Sund berg.
Do brze, po my ślał Fre drik.
– Oczy wi ście, miała mi lion py tań, ale od par łam, że naj le piej, jak wy ja śni

jej to ktoś od was. – Prze rwała, po czym do dała: – Ni czego nie obie cy wa‐ 
łam.

Fre drik się za my ślił. Czy po wi nien za dzwo nić i po roz ma wiać z Ebbą
Edlund? Tak, chyba musi to zro bić.

– Co w ta kim ra zie po wie dzia łaś o domu? – spy tał Per nillę Sund berg.
– Też ode sła łam ją do was.
– Okej, świet nie – rzu cił Fre drik. Naj wy raź niej Per nilla Sund berg na le‐ 

żała do osób, które naj pierw my ślą, a do piero po tem mó wią. – Od razu do
niej za te le fo nuję. Naj chęt niej za mknął bym ją gdzieś, do póki nie zgar niemy
jej męża, ale to nie by łoby do końca zgodne z pra wem.

– Zga dza się, ra czej by nie było – przy znała mu ra cję Per nilla Sund berg.
Z prze ciwka nad je chał sa mo chód i Gu stava ośle piły dłu gie świa tła. Od‐ 

kąd śnieg na do bre się roz pa dał, nie mi jali zbyt wielu aut. W taką po godę
lu dzie nie ru szali w drogę, je śli nie zo stali do tego zmu szeni.

– Co się stało? – za in te re so wał się Gu stav, kiedy Fre drik za koń czył roz‐ 
mowę.

– Za raz się do wiemy… tak my ślę – od parł i wy brał do mowy nu mer
Edlunda.

Zzia jana Ebba Edlund ode brała po dru gim sy gnale.
– Do bry wie czór – za ska ku jąc sa mego sie bie, grzecz nym to nem po wie‐ 

dział Fre drik. – Na zy wam się Fre drik Bro man i dzwo nię z go tlandz kiej po‐ 
li cji.



– Jak do brze, że pan dzwoni. Coś nie tak z do mem? – spy tała żona Mi‐ 
cha ela Edlunda.

Tak to za brzmiało, jakby na prawdę miała na dzieję, że o to wła śnie cho‐ 
dzi.

Fre drik zer k nął na Gu stava, który szybko spoj rzał mu w oczy, po czym
znowu skon cen tro wał się na dro dze. Oświe tlany re flek to rami śnieg wy glą‐ 
dał ni czym na cie ra jąca na nich biała kur tyna i sa mo chód nie mógł je chać
zbyt szybko.

– Chyba nic się nie stało? Cho dzi o coś in nego? – za nie po ko iła się Ebba
Edlund.

– Wy ja śniamy tę sprawę. Mu szę się tylko upew nić, że mamy na my śli
ten sam dom – oznaj mił Fre drik.

– Nasz dom. Mi chael do wie dział się o tej spra wie z da chem i zde cy do‐ 
wał, że od razu tam po je dzie, po nie waż i tak mie li śmy je chać na Ar landę
i… cóż… To ja kieś sza leń stwo, ale… nie bar dzo ro zu miem. Nie cho dzi o
dom?

– Za raz, za raz, wszystko po ko lei. Gdzie te raz jest pani mąż, Mi chael
Edlund?

– W dro dze na Go tlan dię, a może już na wy spie.
– Na miej scu, w wa szym domu? – upew nił się Fre drik, sta ra jąc się za‐ 

cho wać spo kój i rze czowy, obo jętny ton.
– Tak.
– Który znaj duje się?
– Na När shol men – od parła Ebba Edlund, jakby była za sko czona, że Fre‐ 

drik tego nie wie.
Edlund miał dom na Go tlan dii! Dla czego jesz cze o tym nie wie dzieli?
– Okej. A jak się do wie dział o da chu? – spy tał Fre drik, go rącz kowo pró‐ 

bu jąc Gu sta vowi dać na migi znać, żeby zwol nił i za wró cił.
Gu stav po wtó rzył pół ko li sty gest z py ta jącą miną, co spra wiło, że Fre drik

gwał tow nie kiw nął głową i jesz cze raz wy ko nał ten sam gest.
– Ring gren się ode zwał, ten, który do gląda na szego domu – od parła Ebba

Edlund.
– Kiedy?
– Dzi siaj, kiedy jesz cze by li śmy w Pa ryżu.
– I co po wie dział? – Za sło nił ręką mi kro fon i szep nął do Gu stava: – När‐ 

shol men, Edlund.



Gu stav wy glą dał, jakby nie zro zu miał, ale Fre drik po sta no wił, że skon‐ 
cen truje się na roz mo wie te le fo nicz nej. Gu stav nie zna lazł od po wied niego
miej sca do za wró ce nia. Z nie bie skim świa tłem bły sko wym na da chu auta
by łoby ła twiej, ale go nie wzięli, a on nie za mie rzał do pro wa dzić do kraksy,
o co nie trudno w śnież nej za mieci.

– Po szedł na re ko ne sans, po nie waż wcze śniej sza lała wi chura, i od krył,
że ze rwał się duży frag ment da chu i do środka może na pa dać śnieg. Tu taj
śnieży od ja kiejś go dziny. U was też?

– Tak – po twier dził Fre drik, sta ra jąc się pa no wać nad gło sem. – Jak to
było? Sama pani roz ma wiała z Ring gre nem?

– Nie, Mi chael.
– I pani mąż po wziął de cy zję, że po je dzie na Go tlan dię?
– Oczy wi ście. Zła pał pierw szy sa mo lot, jak tylko wy lą do wa li śmy na Ar‐ 

lan dzie. Trosz czymy się o nasz dom. Na po czątku na le żał do pań stwa, ale
kiedy po zby wano się czę ści nie ru cho mo ści, nada rzyła się oka zja, żeby go
ku pić – wy ja śniła i szybko do dała: – Za ryn kową cenę. Jak już wspo mnia‐ 
łam, Ring gren dba o dom. For mal nie już nie jest nasz, na leży do dzieci.
Cóż, to zwy kła ko lej rze czy.

Cho lera!, po my ślał Fre drik. Dla tego o nim nie wi dzieli!
Do tarli do zjazdu na drogę nu mer 143, tuż przed Lju garn. Nor mal nie

prze je cha liby przez Etel hem i But tle, ale z uwagi na po godę i stan jezdni
wy brali drogę przez Garda i Ala. Gu stav skrę cił na par king przed za mknię‐ 
tym w zi mie lo ka lem in for ma cji tu ry stycz nej i prze je chał po pra wie dzie się‐ 
cio cen ty me tro wym śniegu w kie runku wy jazdu z po wro tem na drogę.
Wrzu ciw szy prawy kie run kow skaz, na wszelki wy pa dek spoj rzał py ta jąco
na Fre drika. Ten ski nął głową i wska zu ją cym pal cem wy ko nał w po wie trzu
ruch w kie runku Stånga.

– Czy pani wie, o któ rej miał wy lą do wać sa mo lot męża? – spy tał Ebbę
Edlund.

– Nie, ale od lot był o sie dem na stej pięć. Za zwy czaj lot trwa czter dzie ści
mi nut, o ile nie ma opóź nień z po wodu po gody.

– Jak miał się do stać na När shol men?
– Sa mo cho dem… A o co cho dzi? Nie o dom?
– Wy na ję tym sa mo cho dem? – spy tał Fre drik.
– Tak, miał wy po ży czyć sa mo chód.
– Na lot ni sku?
– Tak. Ale… czy coś mu się stało?



– Nie są dzę – od parł Fre drik, nie za sta na wia jąc się za bar dzo nad tym, co
mówi. Wie rzył w to, że ma ra cję.

– W ta kim ra zie o co cho dzi?
– Nie mogę pani te raz od po wie dzieć na to py ta nie. Jesz cze się ode zwę,

je śli pani po zwoli.
– A… kiedy? – Ebba Edlund od dy chała nie spo koj nie.
– Wła śnie tam je dziemy. Do brze by było, gdyby zo stała pani w domu, na

wy pa dek gdy by śmy mu sieli się z pa nią skon tak to wać.
Za koń czył roz mowę z nie przy jem nym uczu ciem, że rzuca słu chawkę

pro sto w twarz ko muś, kto po trze buje z kimś po roz ma wiać.
– Po wiedz coś w końcu! – znie cier pli wił się Gu stav.
– Roz ma wia łem z żoną Mi cha ela Edlunda. Edlund jest tu taj, na Go tlan‐ 

dii. Wy gląda na to, że mają dom na När shol men.
– Na När shol men – po wtó rzył Gu stav. – Pew nie przy la tarni mor skiej.
– Tak, z tego, co wiem, na När shol men nie ma in nego domu.
– Wła śnie – rzu cił Gu stav – ale dla czego…
– Ebba Edlund po wie działa, że do jej męża za dzwo nił zna jomy są siad,

in for mu jąc, że w cza sie wi chury ze rwało ka wa łek da chu. Dla tego Edlund tu
przy je chał. Prze siadł się bez po śred nio z sa mo lotu z Pa ryża.

– My ślisz, że te le fo no wał do niego Lund gren? – spy tał Gu stav.
– W każ dym ra zie nie są siad. A co ty o tym my ślisz?
Gu stav nie od po wie dział. Przy śpie szył, na ile się dało. Fre drik pró bo wał

do dzwo nić się do Görana, ale nie od bie rał, więc za te le fo no wał do ofi cera
dy żur nego.

– Mamy pa trol przy domu Lund grena w Stånga. Po jadą z wami – oznaj‐ 
mił ofi cer dy żurny.

– Nie le piej, żeby tam byli? Prze cież Lund gren może się po ja wić w każ‐ 
dej chwili. Eva Kar lén zo sta nie sama, je śli po jadą z nami – za su ge ro wał
Fre drik.

Po krót kim roz wa że niu wszyst kich za i prze ciw ofi cer dy żurny zde cy do‐ 
wał, że wy śle z nimi inny pa trol.

– Je śli zrobi się go rąco, po cze kaj cie na po siłki – prze strzegł.
– Oce nimy sy tu ację, kiedy bę dziemy na miej scu – za pew nił go Fre drik

spe cjal nie ogól ni kowo.
Je chali w śnie życy. Na prze ciw nym pa sie wi dzieli ślady wła snych kół,

lecz po kilku mi nu tach znik nęły, przy kryte gę sto sy pią cym śnie giem. Gu‐ 
stav skrę cił w lewo, w kie runku När. Kie ro wali się pro sto na po łu dnie krętą



drogą po krytą miękką war stwą śniegu. Do okoła pa no wała ciem ność, nie
było la tarni, od czasu do czasu do strze gali w tej ku rza wie świa tło po cho‐ 
dzące z oko licz nego domu. Byli tylko oni, stłu miony war kot sil nika, ci che
stu ka nie kol ców zi mo wych opon i świst przed niej wy cie raczki.

– Czyżby Lund gren pod stę pem ścią gnął Edlunda? – spy tał Gu stav.
– To mu siał być Lund gren. Nie po tra fię so bie wy obra zić, że mógł to zro‐ 

bić ktoś inny. Nie je stem pe wien, czy mu siał użyć pod stępu. Wy daje mi się,
że całą tę opo wieść z da chem Edlund wy my ślił, żeby za taić prawdę przed
żoną – od parł Fre drik.

– Ja sne. Ra czej nie mógł po wie dzieć, że je dzie tu taj, by wy ja śnić starą
hi sto rię z dziw kami – po wie dział Gu stav i przed ostrym za krę tem zre du ko‐ 
wał bieg.

– Rów nie do brze to Edlund mógł chcieć się spo tkać z Lund gre nem – za‐ 
su ge ro wał Fre drik.

– Tak my ślisz?
– Prze cież za dzwo nił do Jana Lind grena. Może za mie rzał ostrzec Tho‐ 

masa Lund grena. To wy daje się bar dziej praw do po do bne, niż że to Lund‐ 
gren na le gał na przy jazd Edlunda. Z ja kiego po wodu mia łoby mu te raz na
tym za le żeć?

– Może Jenny wspo mniała o ostat nim prze słu cha niu. Albo zro bił to Hed‐ 
mark – rzu cił po mysł Gu stav.

Sa mo chód iry tu jąco po woli prze bi jał się przez śnie życę. Fre drik spoj rzał
na ze ga rek. Od kąd za wró cili, nie mi nęło tak dużo czasu, jak przy pusz czał.
Ciem ność i sy piący śnieg wy pa czały nie tylko po czu cie pręd ko ści po ru sza‐ 
nia się auta, lecz także upływu czasu. Raz wy da wało się, że stoją w miej‐ 
scu, in nym ra zem, że pę dzą w ciem no ściach, a to w za leż no ści od tego, z
któ rej strony wiatr na wie wał śnieg.

– Mię dzy tymi fa ce tami wy da rzyło się coś, co ma zwią zek z Je anette
Edvall. Nie wy klu czone, że za bawa ero tyczna, która wy mknęła się spod
kon troli, lub wy pa dek, cho ciaż wąt pię w tę drugą ewen tu al ność – po wie‐ 
dział Fre drik, wy glą da jąc przez boczną szybę. – Za łożę się, że do szło do
tego w domu na När shol men i pew nie tam Sören Myr man zro bił zdję cia.
Wcale nie na Blidö, jak pró bo wano nam wmó wić.

– Na dal nie wiemy, czemu ta sprawa wy szła na jaw po osiem na stu la tach.
Dla czego Sören Myr man zo stał za mor do wany? – za sta na wiał się gło śno
Gu stav, nie od ry wa jąc wzroku od drogi.

– Może cho dziło o szan taż? – za su ge ro wał Fre drik.



– Wszy scy jadą na tym sa mym wózku. Mó wi łeś, że nie wy daje ci się,
aby Sören Myr man za cho wał zdję cia i na szyj nik po to, by ko goś szan ta żo‐ 
wać dla forsy. Fo to gra fie były jed no cze śnie za gro że niem i ase ku ra cją. Przez
osiem na ście lat ci fa ceci żyli, za cho wu jąc coś na kształt rów no wagi stra chu.

– W końcu coś tę rów no wagę za kłó ciło – za uwa żył Fre drik.
W tym mo men cie obaj już wie dzieli, co się przy czy niło do tej zmiany. W

mil cze niu wpa try wali się w tań czące białe płatki, które nie mal ich za hip no‐ 
ty zo wały. W pew nym mo men cie Fre drik jed nak się ode zwał:

– Za wia do mie nie Jenny Lund gren o moż li wo ści po peł nie nia prze stęp‐ 
stwa.

– Tho mas Lund gren mu siał się o tym do wie dzieć – stwier dził Gu stav.
– Albo od matki, albo od Jenny – oznaj mił Fre drik. – Dzwoni i ostrzega

Myr mana.
– Ale to i tak nie wy ja śnia, dla czego Sören Myr man zo stał za mor do wany.
– Nie, ale nie wy klu czone, że Tho mas Lund gren może coś na ten te mat

po wie dzieć.



Rozdział 41

Usiadł w rogu, ka ra bin ma szy nowy scho wał za znisz czo nym fo te lem z lat
trzy dzie stych. Było nie przy jem nie zimno, ale mimo wszystko za uwa żył, że
pod łą czony przez niego i przy su nięty grzej nik po woli za czyna dzia łać. Po‐ 
wie trze było chłodne i za tę chłe. Ist niało duże ry zyko, że się prze ziębi, lecz
w tej chwili nie było to istotne.

Nie miał pro ble mów z do sta niem się do środka. Ostroż nie po pchnął
jedno z okien od strony wej ścia, ha czyki od sko czyły same.

Po wrót do tego domu był… Nie, nie bę dzie o tym my ślał. Nie po ja wił się
tu taj, żeby… Mimo to za sko czyły go wła sne emo cje. Za lała go fala szczę‐ 
ścia – ostat nie, czego mógł się spo dzie wać – wy obra ził so bie bo wiem, że
czas się cof nął, a on wró cił tu wtedy, kiedy wciąż miał szansę się z tego wy‐ 
wi nąć, pod jąć inną de cy zję, za po biec temu, co się wy da rzyło w prze szło ści,
ura to wać Jenny i sie bie.

Wró cił do rze czy wi sto ści i po czu cie szczę ścia szybko zni kło. Po zo stały
je dy nie cię żar i po czu cie winy.

Z da leka zo ba czył świa tła sa mo chodu Edlunda. Z tru dem zmie ścił się w
znisz czo nym fo telu, ale był go tów, cze kał wy god nie oparty. Za sta na wiał
się, jak bli sko musi pod je chać auto, żeby usły szał dźwięk sil nika.

Po wej ściu do domu Mi chael Edlund naj pierw oka zał iry ta cję i znie cier‐ 
pli wie nie. Po ru szał się ner wowo po po koju, ubo le wa jąc, że jest tak zimno.
Na pa lił w sta rym piecu naf to wym, któ rego Tho mas nie chciał się do ty kać.
Po tem na gle przy sta nął i za czął pe ro ro wać. Po wie dział, że Lind gren po peł‐ 
nił sa mo bój stwo. To na zwi sko nic Tho ma sowi nie mó wiło. Edlund wy mie‐ 
nił jesz cze jedno na zwi sko, też mu obce. Mimo to Tho mas zro zu miał, że
za pewne jest mowa o dwóch po zo sta łych fa ce tach. Tho mas znał z na zwi ska
tylko Edlunda, a i to przez przy pa dek. Po pro stu go roz po znał, bo osiem na‐ 
ście lat temu to wła śnie on otwo rzył drzwi tego domu. Za ło żył, że Edlund
go nie sko ja rzył, było to ra czej nie moż li wie.



Edlund wciąż stał przy piecu naf to wym, by się ogrzać. Przy su wał do
pieca raz plecy, raz klatkę pier siową. De ski pod ło gowe skrzy piały za każ‐ 
dym ra zem, gdy się po ru szał.

– Myr man też nie żyje, więc zo sta li śmy tylko ty i ja – pod su mo wał
Edlund. – Je żeli za ło żymy, że mo żemy so bie za ufać, to nic nam nie grozi.
My śla łem, że można wie rzyć Myr ma nowi, ale oka zało się, że źle go oce ni‐ 
łem. Ukry wał coś, co wy szło na jaw po jego śmierci. Cho lera wie, czym się
zaj mo wał, ale na pewno ni czym do brym, cho ciaż może też nie do końca
złym… Jak wspo mnia łem, je śli się do ga damy, to chyba uda nam się ukryć
te głu poty Myr mana.

Uważa, że wie, co jest grane, a to nie prawda, po my ślał Tho mas. I nie
wspo mniał o Jenny. Czy w ogóle ją pa mięta?

– Co się stało? – spy tał Tho mas.
– Co się stało? – Wy glą dało na to, że Edlund nie zro zu miał py ta nia.
– Tak – po wie dział Tho mas, wska zu jąc na po kój.
– Prze cież tu taj by łeś – przy po mniał Edlund.
– Nie w środku – oznaj mił Tho mas.
– A ja kie to ma zna cze nie? Mleko się roz lało. Te raz cho dzi o cie bie i o

mnie, o to, że by śmy unik nęli kło po tów. Długo nam się to uda wało i chyba
chcemy, żeby da lej tak było, prawda? – Edlund wy cią gnął ręce w kie runku
cie pła bi ją cego od pieca.

– Chcę wie dzieć, co się stało – po wtó rzył Tho mas.
Na ustach Edlunda po woli po ja wił się krzywy uśmie szek.
– Rany bo skie! – prych nął. – Tylko mi nie mów, że po to tu taj je stem.

Mam grze bać w czymś, co wy da rzyło się wieki temu, by ci po móc… Cóż,
nie wiem, w czym. – Edlund po stą pił trzy dłu gie kroki w stronę Tho masa,
za nim do dał: – Wszy scy mie li śmy cho ler nego pe cha tam tego dnia.

– To nie ja ją za bi łem – oświad czył Tho mas.
– Jak na ko goś, kto nie wie, co się stało, to wiesz bar dzo dużo, prawda?
– Zmarła. Może mi jesz cze po wiesz, że nie?
– A jaką rolę ode gra łeś w tym wszyst kim? By łeś tylko strę czy cie lem, nie

po no sisz winy.
Tho mas wbił pło nący wzrok w Edlunda. Nie był bez winy; nie pró bo wał

tego ni komu wmó wić, a już na pewno nie so bie. Pa trząc na Edlunda,
stwier dził, że wi dzi fa ceta, który w naj mniej szym stop niu nie czuje żad nej
od po wie dzial no ści. Szyb kim ru chem pod niósł z pod łogi ka ra bin, bły ska‐ 
wicz nie ze rwał się z fo tela i wy mie rzył broń w kie runku Edlunda.



– Chcę wie dzieć, co się stało.
Edlund za marł, lecz wcale nie wy glą dał tak po tul nie, jak się tego spo‐ 

dzie wał Tho mas.
– Ręce za głowę – roz ka zał Tho mas. Z dzie lą cej ich od le gło ści około

trzech me trów wy ce lo wał lufę ka ra binu pro sto w serce Edlunda, który wy‐ 
ko nał po le ce nie.

Tho mas nie wy klu czał, że Edlund może być uzbro jony, lecz nie miał od‐ 
wagi go prze szu kać. Bał się go. Le piej za bar dzo się nie zbli żać, po my ślał,
a je śli bę dzie cze goś pró bo wał, za strzelę go bez ostrze że nia.

– Aha – bąk nął Edlund. – Co ty wy pra wiasz? Nie ro zu miem tych żar tów,
ale je śli chcesz spra woz da nia, to oczy wi ście zdam ci je naj le piej, jak będę
po tra fił.

– Jenny, za po mnia łeś o niej? – spy tał Tho mas.
Wy glą dało na to, że tak.
– Jenny… Masz na my śli dziew czynkę?
Tho mas przy tak nął.
– Nie ro zu miem, co ona ma z tym wspól nego.
– Wy co faj się po woli na we randę – po le cił mu Tho mas.
Edlund chciał się od wró cić.
– Ty łem – za żą dał Tho mas.
Edlund wy ko nał po le ce nie.
Wy szli na prze szkloną we randę. Tho mas włą czył świa tło lewą ręką, ani

na chwilę nie spusz cza jąc Edlunda z oka. Za miast lampy na we ran dzie za‐ 
pa liło się oświe tle nie na ze wnątrz. Nie zga sił go, tylko zsu nął rękę i włą czył
świa tło na we ran dzie.

– Mo żesz tam usiąść – rzu cił, spo glą da jąc na jedno z krze seł – ale nie
opusz czaj rąk.

Edlund go po słu chał, usiadł z rę kami na karku i od wie dzio nymi łok‐ 
ciami. Lekko po pra wił się na krze śle i od chy lił do tyłu.

– A te raz mów, co się stało.
Tho mas wbił wzrok w Edlunda, który, na po zór roz luź niony, nie umknął

spoj rze niem. Na wet te raz skur wiel nie prze stał się uśmie chać, po my ślał.

Mo ni tor zgasł i Sara zo ba czyła w nim wła sne od bi cie. Wy glą dała blado.
Zo stał ty dzień do pierw szej nie dzieli ad wentu.

Przed chwilą skoń czyła krót kie prze słu cha nie Ulrika Lund grena. Chciała
się prze ko nać, czy ma on coś do po wie dze nia na te mat okresu, w któ rym



za gi nęła Je anette Edvall. Czy pa mięta ja kichś ko le gów Tho masa z woj ska?
Kiedy do kład nie Jenny prze cho dziła zmianę oso bo wo ści, o któ rej wcze śniej
wspo mi nał?

Göran po pro sił wszyst kich, żeby zo stali. Była za trzy ósma. Sara wła śnie
pod jęła de cy zję, że zej dzie na dół do ofi cera dy żur nego, by spraw dzić, czy
nie ma no wych wie ści, kiedy usły szała kroki w ko ry ta rzu. Wy szła ze swo‐ 
jego po koju i zo ba czyła Görana Eide oraz Gahn ströma szybko idą cych w
jej kie runku.

– Jak tam prze słu cha nie Lund grena? – spy tał.
– Spre cy zo wał czas prze miany Jenny, ze znał, że przy padł na je sień

osiem dzie sią tego pią tego, ale nie pa mię tał, żeby Tho masa od wie dzał ja kiś
ko lega z woj ska – od parła Sara. – A jak po szło na Val lérs ga tan?

– Tho masa Lund grena tam nie było – od parł Göran. – Do wie dzia łem się,
że Mi chael Edlund prze bywa na na szej wy spie. Ma dom na När shol men i
Fre drik z Gu sta vem wła śnie tam jadą. – Po dra pał się po dwu dnio wym za ro‐ 
ście.

– Edlund z Häs selby? – upew niła się Sara.
– Tak. Po dej rze wają, że przy je chał tu taj, żeby się spo tkać z Tho ma sem

Lund gre nem.
– To nie brzmi nie do rzecz nie – stwier dziła Sara.
– Zga dza się – po twier dził Ove. – Je śli Sören Myr man przy je chał tu taj,

żeby się zo ba czyć z Lund gre nem, to… – Nie zdą żył do koń czyć zda nia, po‐ 
nie waż prze rwał mu Len nart, który wy ło nił się ze swo jego po koju na dru‐ 
gim końcu ko ry ta rza.

– Lund gren ma po zwo le nie na broń! – za wo łał, idąc do nich szyb kim
kro kiem. – Lund gren ma po zwo le nie na broń – po wtó rzył, bę dąc na tyle
bli sko, że nie mu siał krzy czeć. – Cho lera, nikt tego wcze śniej nie spraw‐ 
dził?

– Który Lund gren? Tho mas? – spy tał Göran.
– Tak, Tho mas Lund gren – od parł Len nart.
– Po zwo le nie na co? – Göran wy trzesz czył na niego oczy.
– Po słu chaj tego: pi sto let wal ther PPK, śru tówka i ka ra bin ma szy nowy.
– A niech mnie, dają po zwo le nie na wszystko – stwier dził Göran.
– Na to wy gląda.
Cała grupka stała w mil cze niu przez kilka dłu gich se kund i za sta na wiała

się nad zna cze niem tego, o czym przed chwilą po in for mo wał ich Len nart.
Po my śleli też o ko le gach, któ rzy wła śnie je chali na När shol men. A może



już do tarli na miej sce? Fre drik i Gu stav nie na le żeli do lu dzi nie po trzeb nie
ry zy ku ją cych, ale byli kom plet nie nie przy go to wani na spo tka nie z ka ra bi‐ 
nem ma szy no wym. Wie dzieli też, że zwo ła nie po sił ków i wy sła nie ich na
När shol men za ję łoby kilka go dzin. Nie mo gli sie dzieć z za ło żo nymi rę‐ 
kami.

Göran sku pił na pod wład nych wzrok, który wcze śniej po wę dro wał
gdzieś na ko ry tarz, i oznaj mił:

– Sara i Len nart wy ru szą na tych miast. Ove, spo tkamy się na par kingu za
pięć mi nut, zejdę na dół i po pro szę ofi cera dy żur nego, żeby zwo łał po siłki.
Weź cie ze sobą ka mi ze lki ku lo od porne. – Göran ru szył po su wi stym kro‐ 
kiem w stronę scho dów, wy bie ra jąc na ko mórce nu mer Fre drika. Do tarł szy
do scho dów, za trzy mał się i za wo łał: – Za dzwoń cie do Evy, niech spraw dzi,
czy w domu Lund grena jest broń!

Po chwili pu ścił się bie giem scho dami w dół i znik nął. Len nart, Sara i
Ove spoj rzeli na sie bie. Ove za dzwo nił do Evy, po czym oni także pę dem
ru szyli do ga rażu.



Rozdział 42

Gdy śnieżne kur tyny do sta wały się w sto żek dłu gich świa teł, opa dały w ich
kie runku ni czym cią gle od na wia jąca się nie spo dzianka. Do tarli do mo rza.
Droga roz wi dlała się na roz jeź dzie w kształ cie li tery T. Od bla skowe znaki
na dro go wska zie z na pi sem „När shamn” mie niły się w świe tle re flek to rów.
Do my ślali się, że na wprost, za gę stym śnie giem, znaj duje się mo rze –
ciemne i nie spo kojne. Po pra wej stro nie sa motna la tar nia oświe tlała na‐ 
brzeże portu ry bac kiego, a ra czej jego część. Dużo da lej dało się za uwa żyć
zimny, mi go czący snop świa tła la tarni mor skiej När, który prze su wał się po
ho ry zon cie i wra cał co osiem se kund. Fre drik, ma jący dy plom szy pra, obec‐ 
nie scho wany w do mo wej ko mo dzie, przy po mniał so bie ter min „oscy lu‐ 
jący” – szyb kie mi go ta nia, które w taką noc jak ta można było przy pi sać
śnie życy.

– Wi dzisz, czy w domu się świeci? – spy tał Fre drik.
Gu stav zer k nął w kie runku la tarni mor skiej i domu znaj du ją cego się

gdzieś tam w ciem no ściach.
– Nic nie wi dzę, ale wy daje mi się, że w taką po godę je ste śmy za da leko,

żeby coś do strzec.
Gu stav skrę cił w lewo i za nie całe sto me trów droga po now nie się roz wi‐ 

dlała. Po je chali w prawo, w kie runku När shol men. Na dro dze zo ba czyli
czę ściowo po kryte śnie giem ślady opon.

– Ktoś je chał tędy nie dawno – stwier dził Fre drik.
– Tak, pięt na ście, dwa dzie ścia mi nut temu – oce nił Gu stav.
Wje chali w za gaj nik – tu śnieg nie zdą żył za sy pać śla dów.
– Wy gląda na to, że prze je chały dwa sa mo chody. – Fre drik spoj rzał na

Gu stava, któ rego twarz po ja śniała w świe tle de ski roz dziel czej.
– Tak – przy znał i zwol nił, żeby le piej się im przyj rzeć. – Je den ślad pra‐ 

wie cał kiem za sy pało.
– Są tu obaj – skon sta to wał Fre drik.



Brama, która la tem za trzy my wała by dło na När shol men, te raz była
otwarta na oścież. Gu stav prze je chał przez nią ostroż nie. Las się prze rze dził
i skoń czył, wy je chali na za sy paną śnie giem dużą rów ninę. Na roz le głym te‐ 
re nie w spo rych od stę pach ro sły po wy krę cane ja łowce. Z wy jąt kiem za sa‐ 
dzo nego so sno wego lasu w po ło wie drogi do la tarni mor skiej na od sło nię‐ 
tym cy plu pra wie nie można było zo ba czyć wyż szej ro ślin no ści.

Nie było drogi w peł nym zna cze niu tego słowa. La tem je chało się wa‐ 
pienną szu trówką, na któ rej pod cienką war stwą ziemi prze bi jał wa pień.
Zimą za le gał śnieg.

Dom i la tar nia mor ska były usy tu owane na po łu dnio wym skraju cy pla.
Zro biw szy ob szerny łuk, skie ro wali się pro sto na la tar nię, któ rej świa tło mi‐ 
go tało w śniegu, zni kało i po wra cało.

– Wy daje mi się, że coś wi dzia łem – ode zwał się Fre drik.
Po ni żej la tarni, na wprost, bły snęło znacz nie słab sze żół tawe świa tło.
Gu stav, ja dący bar dzo wolno, na tych miast za ha mo wał i prze krę cił klu‐ 

czyk w sta cyjce. Sil nik i re flek tory zga sły. Wo kół zro biło się ciemno choć
oko wy kol. Wi dzieli je dy nie mi go ta nie la tarni mor skiej i świa tło z domu.
Te raz było wy raź niej sze, po nie waż nie ośle piał ich iskrzący w bla sku re‐ 
flek to rów śnieg. Spod ma ski do cho dziły dziwne dźwięki.

Po ciemku nie po tra fili osza co wać od le gło ści. Poza świa tłem la tarni mor‐ 
skiej nie mieli żad nego punktu od nie sie nia. To było jak na wi ga cja nocą.
Fre drik znowu po czuł skurcz prze pony. Spoj rzał na ze ga rek. Si mon był w
domu ra zem z Jo aki mem. Ninni w Sztok hol mie. A kiedy on wróci do
domu? W ustach po czuł zna jomy me ta liczny po smak. Oby nie roz bo lała
mnie głowa, po my ślał. To ostat nie, czego te raz po trze buję. Żad nego cho ler‐ 
nego bólu głowy!

– Nie po doba mi się to – po wie dział Gu stav.
– Mnie też nie – bąk nął Fre drik.
– Zo ba czą nas z od le gło ści pół ki lo me tra, o ile nie wcze śniej.
Obaj spoj rzeli w kie runku la tarni mor skiej i po my śleli o tym sa mym: nie

mogą uru cho mić re flek to rów. A bez nich nie dało się je chać.
– W ta kim ra zie idziemy – rzu cił Fre drik.
– Chyba nie mamy wy boru – stwier dził Gu stav.
Fre drik włą czył do dat kowe oświe tle nie na miej scu pa sa żera, któ rego nie

można było za uwa żyć z od le gło ści. Po chy lił się i na ci snął gu zik przy wo ła‐ 
nia na po li cyj nym ra diu. Za trzesz czało, po czym za pa dła ci sza. Rów nie do‐ 



brze mo gło to być wy ła do wa nie elek tro sta tyczne. Fre drik chwilę od cze kał,
po czym po no wił próbę. Brak re ak cji.

– Pie przone ra dio – syk nął i ude rzył pię ścią w de skę roz dziel czą.
– Może to przez śnieg – za uwa żył Gu stav.
– Cho lerne gówno – rzu cił Fre drik i po czuł pot na czole.
Wy jął te le fon. Na pod świe tlo nym okienku zo ba czył na pis „Tylko po łą‐ 

cze nia alar mowe”. Zo stali po zba wieni ostat niej moż li wość kon taktu ze
świa tem ze wnętrz nym. Byli co raz bar dziej opusz czeni w tej zwar tej ciem‐ 
no ści. Uniósł ko mórkę, żeby Gu stav mógł zo ba czyć ko mu ni kat. Prych nął i
przez przed nią szybę po pa trzył na la tar nię mor ską, je dyną rzecz, na któ rej
można było za wie sić spoj rze nie.

Fre drik wy brał 112 i po pro sił cen tralę alar mową o po łą cze nie z po li cją w
Visby. Ode brała Ca rina, która peł niła nocny dy żur w cen trali. Zgło sił, że są
na När shol men.

– Göran wła śnie wszedł. Ra zem z Gahn strömem. Po łą czyć cię?
– Nie trzeba.
– Okej. Je dzie do was sa mo chód, wie cie o tym?
– Tak. Po wiedz im, żeby za cho wali spo kój, jak do jadą. Niech się za trzy‐ 

mają w du żej od le gło ści. Zo ba czą na sze auto. Zo sta wimy je tu taj i da lej
pój dziemy pie szo.

– Za raz ich wy wo łam.
– A tak w ogóle to kiep ski tu za sięg. Ra dio też nie działa. Mu sia łem za‐ 

dzwo nić przez sto dwa na ście.
– Za uwa ży łam – po wie działa Ca rina. – Zo ba czymy, czy na wiążę z nimi

łącz ność.
Fre drik za koń czył roz mowę. Znowu zo stali sami. Cen trala alar mowa

była je dy nym łącz ni kiem z ko le gami. Sy no wie nie mieli żad nej moż li wo ści,
by się z nim skon tak to wać. Miał na dzieję, że prze ja wią na tyle zdro wego
roz sądku, aby w ra zie ja kie goś pro blemu za dzwo nić do Leny. Roz bo lał go
brzuch.

– W ta kim ra zie w drogę – ode zwał się Gu stav.
Wy łą czył do dat kowe oświe tle nie na miej scu pa sa żera, za nim otwo rzył

drzwi po swo jej stro nie, i wy szedł na śnieg. Fre drik wy jął la tarkę ze
schowka, ukrył ją w rę ka wie i rów nież opu ścił auto. Czuł, że broń znaj duje
się na swoim miej scu, do ci snął drzwi i się wy pro sto wał.

Ciężki śnieg syp nął mu pro sto w twarz, to było jak sma gnię cie lo dem i
zim nem. Za bo lały go po liczki, więc się od wró cił, aby ochro nić się przed



bez li to snym pół noc nym wia trem od Bał tyku. Tuż obok, po pra wej stro nie,
pię trzyło się mo rze – sły szeli ryk fal ude rza ją cych o ka mie ni sty brzeg. Na
po łu dniu do strze gli trzy mi gnię cia la tarni mor skiej w Ro ne hamn.

– Przy naj mniej wiemy, w któ rym kie runku iść – po wie dział Gu stav.
Fre drik spoj rzał w stronę kum pla, ale wi dział je dy nie czarną ścianę.
– Tak, ale tylko tyle – od parł głów nie po to, żeby po in for mo wać Gu stava,

gdzie się znaj duje.
Włą czył la tarkę, za sło niw szy ją dło nią. Da wała słabe punk towe świa tło,

wy star cza jące jed nak, by mo gli się trzy mać ra zem z ciem no ściach.
Ru szyli. Na szczę cie mieli wiatr w plecy. Pró bo wali iść pra wie za sy pa‐ 

nymi śla dami, lecz szybko dali za wy graną. Mar no wali tylko czas i ener gię,
sta ra jąc się trzy mać tego, co z nich po zo stało. Po nadto Fre drik oświe tlał
drogę la tarką za sło niętą ręką, co nie po trzeb nie mo gło zdra dzić ich obec‐ 
ność. Skon cen tro wali się na tym, by kie ro wać się pro sto na la tar nię. Przy‐ 
kuc nię cie od czasu do czasu, kiedy spo wi jało ich jej świa tło, wy star czyło,
aby do strzec za rys kon tu rów i nie wpa ko wać się na któ ryś z oko licz nych ja‐ 
łow ców. Brnęli przez za le ga jący ka mie ni ste pod łoże śnieg tak szybko, jak
tylko zdo łali. Po zo stał im do bry ki lo metr. W nie mal cał ko wi tej ciem no ści i
dzie się cio cen ty me tro wej war stwie bia łego pu chu, sma gani bez względ nym
zim nym wia trem, świsz czą cym im w uszach, od nie śli wra że nie, jakby ten
marsz miał się ni gdy nie skoń czyć. Krok za kro kiem czła pali przed sie bie,
świa domi, że zo stało mało czasu i mogą do trzeć na miej sce za późno.

Zbli żyli się do la tarni i uj rzeli świa tła na brzeża w När shamn, tym ra zem
pra wie z prze ciw nej strony. Mi nęli so snowy za gaj nik i nie ba wem mieli
dojść do tej czę ści cy pla, która wzno siła się do miej sca, gdzie znaj do wały
się la tar nia mor ska i dom. Po mimo wia tru i zimna Fre drik mu siał tro chę
roz piąć kurtkę, bo spo cił się pod ka mi ze lką ku lo od porną. Z ręką na zamku
bły ska wicz nym po czuł, jak od jeż dżają mu nogi. Po le ciał do przodu, prze je‐ 
chał po licz kiem po czymś ostrym i cier ni stym, szczę śli wie zdą żył jesz cze
wy cią gnąć rękę, aby się po de przeć, za nim wy lą do wał na ziemi. La tarka wy‐ 
le ciała mu z ręki. Za klął ci cho i spoj rzał w górę – zo ba czył, że la tarka leży
ka wa łek da lej i świeci pro sto w śnieg. Przy naj mniej się nie znisz czyła.

– Jak tam? – spy tał Gu stav.
– Spoko.
Z tru dem sta nął na nogi, otrze pał się ze śniegu i po szedł po la tarkę. Wy‐ 

łą czył ją, za nim pod niósł z ziemi.
– To już nie da leko – oznaj mił Gu stav.



Wy raź nie wi dzieli pro sto kąty blask z okien domu i za rys da chu w świe tle
la tarni mor skiej.

– Idziemy w górę na lewo od domu? – za pro po no wał Fre drik.
– Okej. – Głos Gu stava prze szył za le ga jące ciem no ści.
Wzrok już za adap to wany do ciem no ści i bli skość źró deł świa tła spra wiły,

że Fre drik do strzegł obok sie bie za rys syl we tki Gu stava. Nie było już tak
kom plet nie ciemno.

Po woli i ostroż nie kon ty nu owali marsz w górę ła god nego zbo cza. Pod‐ 
szedł szy jesz cze bli żej, przy sta nęli i za częli na słu chi wać, czy nie do bie gną
ich dźwięki z domu. Sły szeli jed nak tylko swoje od de chy, wy cie wia tru i
ude rze nia fal roz bi ja ją cych się o plażę.

Spo strze gli dwa sa mo chody za par ko wane za raz na prawo od domu.
Blask z okien uka zy wał je na tyle wy raź nie, że nie było wąt pli wo ści, które
z aut na leży do Lund grena. Na bia łym nis sa nie king cab wy glą da ją cym,
jakby tro chę już prze je chał, można było prze czy tać z boku czarny na pis:
„Lund gren – sto lar stwo i wszel kie inne usługi”. Skrzy nia ła dun kowa była
znisz czona, bla cha nad koli za rdze wiała. Nie opo dal stał czer wony no wiutki
golf, praw do po dob nie wy po ży czony przez Edlunda.

La tar nię mor ską, dom i trzy małe przy bu dówki ota czało so lidne ka‐ 
mienne ogro dze nie z wa pie nia, się ga jące Fre dri kowi i Gu sta vowi do szyi.
Na pew nym od cinku jedna ze ścian domu i przy bu dó wek wta piała się w
ogro dze nie. Męż czyźni za kra dli się pod tę część i przy kuc nęli za le d wie
parę me trów od dłuż szej ściany domu, w któ rej w jed nym rzę dzie znaj do‐ 
wało się pięć okien.

– Zaj rzymy do środka? – szep nął Fre drik.
Gu stav kiw nął głową. Prze mie ścili się w kie runku okien i szybko zo rien‐ 

to wali, że mu szą wstać, żeby zaj rzeć przez nie do środka. Fre drik, idący
przo dem, za trzy mał się na wy so ko ści pierw szego okna i ostroż nie zer k nął
do po miesz cze nia wy glą da ją cego, są dząc po ume blo wa niu, na sa lon. Część
po koju, ta, którą wi dział, była pu sta, lecz ktoś mógł stać w ką cie przy ze‐ 
wnętrz nej ścia nie. Od wró cił się w stronę Gu stava i po krę cił głową. Męż‐ 
czy zna mi nął go i zgar biony ru szył w kie runku dwóch ostat nich okien. Wy‐ 
pro sto wał się, zaj rzał przez jedno z nich i szybko przy cup nął.

– Czy sto – szep nął, kiedy zna lazł się tuż obok Fre drika.
Fre drik dał mu znak, żeby wy co fali się kilka me trów i wró cili do punktu

wyj ścia, czyli scho wali się za mu rem.



– Wej dziemy? – spy tał, wska zu jąc na znaj du jącą się nie tak znowu da‐ 
leko bramę.

Były dwie bramy, na prze ciw sie bie. Fre dri kowi wy da wało się, że po‐ 
winno być ich wię cej. Naj mą drzej było się trzy mać bli sko bu dynku, żeby
nie zo stać za uwa żo nym.

– Po win ni śmy wejść do domu – po wie dział Gu stav; z jego ust wy do była
się para. – Chodźmy tędy. – Kiw nął głową w stronę bramy po le wej stro nie.

Je śli na gle ktoś wy szedłby z domu, to naj praw do po dob niej udałby się w
kie runku sa mo cho dów, więc po winni wejść z prze ciw nej strony.

– Daj mi mi nutę – po pro sił Fre drik. – Po cze kaj tu taj.
Ni sko po chy lony prze biegł pod oknami do sa mo chodu Tho masa Lund‐ 

grena. Gu stav cze kał i ob ser wo wał Fre drika, który za trzy mał się przy
przed nim błot niku wozu i spoj rzał w kie runku otwar tej bramy. Pa dało na
niego świa tło ze szczy to wych okien. Rząd nic nie zna czą cych za głę bień w
śniegu mu siał być tym, co po zo stało po śla dach kro ków dwóch osób w dro‐ 
dze z sa mo chodu do domu.

Fre drik pod szedł do drzwi po jazdu na zgię tych ko la nach i zaj rzał do
środka przez boczną szybę. Szarp nął za klamkę. Auto nie było za mknięte.
Otwo rzył drzwi, wło żył rękę do środka i zna lazł waj chę otwie ra jącą ma skę.
Po cią gnął za nią tak wolno, jak tylko się dało, ale nie mógł tego zro bić ide‐ 
al nie ci cho. Miał na dzieję, że wiatr za głu szy te od głosy. Uniósł ma skę i
przy trzy mał ją jedną ręką. Auto miało kon wen cjo na lny apa rat za pło nowy.
Szybko wy rwał wszyst kie ka ble wy so kiego na pię cia. Opu ścił ma skę tak,
żeby sama się za trza snęła. Sa mo chód Edlunda oka zał się za mknięty. Fre‐ 
drik mu siał się za do wo lić je dy nie au tem Lund grena, ale był prze ko nany, że
wła śnie ten sa mo chód od gry wał tu waż niej szą rolę. Po po wro cie usły szał
od Gu stava:

– Wy gląda na to, że z przodu świeci się lampa ze wnętrzna czy coś po‐ 
dob nego. Mu simy być ostrożni, choć nie po dej rze wam, żeby wy glą dali
przez okna. Ra czej nie spo dzie wają się wi zyty.

– Tak – przy znał Fre drik. – W ta kim ra zie w drogę.
Wska zał pal cem na bramę po le wej stro nie. Gu stav otwo rzył ją bez gło‐ 

śnie i wy su nął się przed Fre drika, który ją za mknął. Po ru szali się ci cho i re‐ 
la tyw nie szybko. Za trzy mali się po paru me trach w kom plet nych ciem no‐ 
ściach. Z tej strony dom miał jedno okno na pię trze, ale wy so kie krzaki
unie moż li wiały trzy ma nie się bli sko bu dynku. Po cze kali chwilę, po czym
ru szyli tro chę wol niej, aż w końcu wyj rzeli zza krza ków. Sta nęli nie ru‐ 



chomo i na słu chi wali. Wiatr i mo rze spra wiały, że do ich uszu nie do cie rały
żadne dźwięki z wnę trza domu. To był mi nus tej sy tu acji, lecz za ra zem
plus. Ci, któ rzy byli w środku, nie po winni sły szeć tego, co się dzieje na ze‐ 
wnątrz.

Z przodu domu znaj do wała się duża prze szklona we randa, cała oświe‐ 
tlona. Świa tło rzu cała rów nież okrą gła lampa umiesz czona nad drzwiami
wej ścio wymi. Na środku oto czo nej ka mien nym mu rem działki stała la tar nia
mor ska – lekko stoż ko wata, czer wona że la zna wieża z trzema bia łymi pa‐ 
skami. Do koła wolno prze su wał się ro ze dr gany sto żek świa tła, w któ rym
dało się do strzec za rys la tarni mimo wciąż pa da ją cego śniegu.

Nie za uwa żyli ni kogo w środku domu, nie do strze gli też gry świa teł i
cieni, mo gą cej wska zy wać na to, że ktoś prze miesz cza się mię dzy po ko‐ 
jami. Rzu ciw szy Fre dri kowi py ta jące spoj rze nie, Gu stav ru szył wzdłuż
krza ków w kie runku na roż nika domu. Fre drik do niego do łą czył i po szli da‐ 
lej sku leni i przy tu leni do ściany bu dynku. Kilka me trów od na roż nika
znowu we szli w mrok. Wpa trzeni w we randę, kuc nęli pod ciem nym oknem.
W tym mo men cie Fre dri kowi przy szło na myśl okre śle nie „żoł nierz eli tar‐ 
nej jed nostki”, któ rym z upo rem na zy wano Sörena Myr mana, i uświa do mił
so bie, że Tho mas Lund gren od był ta kie samo szko le nie. Za czął się za sta na‐ 
wiać, czy na prawdę byli przy go to wani, żeby sta nąć oko w oko z tym męż‐ 
czy zną. A może wpa kują się w sy tu ację, która ich prze ro śnie? Czuł nie przy‐ 
jemne pul so wa nie w skro niach; do głosu do szły wąt pli wo ści. Jesz cze przed
chwilą zwarty i go towy, te raz tra cił grunt pod no gami. Z każdą mi ja jącą se‐ 
kundą ogar niała go więk sza nie pew ność.

Spoj rzeli na sie bie i wy jęli broń, za nim zbli żyli się do oświe tlo nej we‐ 
randy. Za dwoma oknami wy cho dzą cymi na ich stronę wi dać było lampę
pod ło gową z du żym aba żu rem oraz frędz lami. Po kilku na stęp nych kro kach
na ugię tych no gach do tarli tuż pod okna we randy i usły szeli od głos do bie‐ 
ga jący z wnę trza domu. Za trzy mali się i po pa trzyli na sie bie. Dźwięk był
słaby i głu chy. Nie po tra fili orzec, co to było. Wtedy po ja wił się nowy,
moc niej szy dźwięk i roz po znali głos, a po chwili drugi. Nie byli w sta nie
roz róż nić słów, ale stało się ja sne, że w środku było dwóch lu dzi.

Fre drik za czął się pro sto wać, żeby ostroż nie zaj rzeć na we randę, kiedy
za uwa żył ja kiś ruch. Na tych miast się wy co fał, po czym roz le gła się krótka
se ria strza łów. Z broni au to ma tycz nej. Trzy, cztery strzały, nie wię cej.

Na ten od głos Fre drik i Gu stav pa dli na śnieg. Obaj mieli pew ność, że
usły szeli dźwięk tłu ką cej się szyby i kuli od bi ja ją cej się ry ko sze tem od ka‐ 



mien nego muru. Obaj za dali so bie to samo py ta nie: czy strzały były wy mie‐ 
rzone w ich kie runku?

Se kundy dłu żyły się nie mi ło sier nie w prze ci wień stwie do rytmu bi cia ich
serc, który stale przy spie szał. Le żeli kom plet nie nie ru chomo, do po łowy za‐ 
to pieni w mięk kim śniegu. Po ru szali tylko oczami, ner wowo ska nu jąc oto‐ 
cze nie. Na stęp nie pod nie śli się ostroż nie, lecz po śpiesz nie. Sta nęli przy cza‐ 
jeni, plecy w plecy, z bro nią w po go to wiu. Fre drik ze wzro kiem skie ro wa‐ 
nym ku we ran dzie; Gu stav wpa trzony w na roż nik domu. Nie mieli od wagi
się do sie bie ode zwać, nie chcieli ry zy ko wać, że się ujaw nią.

Gu stav bar dzo po woli prze su wał się w kie runku na roż nika, w stronę, z
któ rej przy szli, a Fre drik, wciąż od wró cony do ko legi ple cami, co fał się za
nim. Mieli szczę ście, że spo wi jał ich mrok. Do póki po ru szali się w ciem no‐ 
ści, było w miarę bez piecz nie, tłu ma czył so bie Fre drik i od dy chał tak spo‐ 
koj nie, jak tylko po tra fił. Pró bo wał za pa no wać nad wy ob raź nią, lecz nie
opusz czała go myśl, że na ze wnątrz za pali się ko lejne świa tło i zo staną zde‐ 
ma sko wani albo jesz cze go rzej, mocne świa tło la tarki zo sta nie skie ro wane
pro sto w ich kie runku. Strze laj w stronę świa tła, na ka zał so bie w du chu
Fre drik, ale zdał so bie sprawę, że z ka ra bi nem ma szy no wym nie mają
szans.

Nie był pewny, czy nie po nosi go wy ob raź nia, ale na gle po czuł, że jest
cały mo kry. Co wy da rzyło się w domu? Czy ktoś z niego wyj dzie? Czy po‐ 
winni spró bo wać wejść do środka? Nie wie dza chyba była gor sza od kon‐ 
fron ta cji.

Za trzy mali się w pew nej od le gło ści od ściany szczy to wej, tam, gdzie
chro niącą ich ciem ność roz świe tlała lampa ze wnętrzna. Szybko prze mie‐ 
rzyli oświe tlony te ren, kon tro lu jąc sy tu ację, i obe szli krzaki. Przy sta nęli,
każdy z nich wciąż ob ser wu jąc inny kie ru nek.

– Co ro bimy? – szep nął Fre drik.
Gu stav nie zdą żył od po wie dzieć.
Usły szeli od głos otwie ra nia drzwi, a po tem szyb kie kroki na śniegu. Gu‐ 

stav de li kat nie wy chy lił się zza krza ków. Zdą żyły mi gnąć mu przed oczami
plecy męż czy zny, który za raz znik nął za prze szkloną we randą, by się udać
w kie runku bramy, gdzie stały za par ko wane sa mo chody.

Wy mie nili szyb kie spoj rze nie, byli jed no myślni. Pod bie gli do we randy i
ru szyli wzdłuż niej na lekko ugię tych no gach. Do tarli do dal szego na roż‐ 
nika. Wtedy Gu stav wyj rzał zza niego z przy go to waną bro nią, pod czas gdy
Fre drik osła niał drzwi.



– Stój, po li cja! – za wo łał Gu stav. Krzyk po szy bo wał da leko po mimo
wia tru i ki pieli mor skiej.

Ko lejna salwa z broni au to ma tycz nej zmu siła ich do sku le nia się tuż przy
ścia nie.

– Niech to szlag, nie za uwa ży łem – syk nął Gu stav.
Strze la jący mu siał trzy mać broń przy ci śniętą do klatki pier sio wej albo

mieć ją na pa sku przy szyi. Strzały od dano na chy bił tra fił, aby je dy nie wy‐ 
stra szyć po li cjan tów. Gu stav wi dział kie ru nek pło mie nia wy lo to wego, po
sko sie w górę i w bok.

W chwili, gdy do uszu Fre drika do tarł od głos strza łów, przed oczami po‐ 
ja wił mu się ob raz sy nów po zo sta wio nych w domu, opusz czo nych. Mu szę
wie czo rem wró cić do domu. Mu szę wró cić do domu, po wta rzał so bie w
my ślach. Mu szę prze żyć.

Męż czy zna już wy cho dził za bramę, szedł w kie runku sa mo chodu z na pi‐ 
sem „Lund gren – sto lar stwo i wszel kie inne usługi”. Otwo rzył drzwi i
wsiadł do środka. W tym sa mym mo men cie, kiedy za trza snęły się za nim
drzwi, Fre drik i Gu stav pu ścili się w stronę ka mien nego ogro dze nia.

Sku leni, gnali pro sto w kie runku muru na prawo od bramy. Do tarli do
celu, gdy rów no cze śnie ra czej zo ba czyli, ani żeli usły szeli, jak Tho mas
Lund gren prze klął. Drzwi wozu otwo rzyły się w tej sa mej chwili, gdy Gu‐ 
stav wyj rzał zza ka mien nego ogro dze nia z wy ce lo waną bro nią.

To było sza leń stwo, po winni byli po zwo lić mu od je chać. Dwóch po li‐ 
cjan tów z Wy działu Kry mi nal nego kon tra zde spe ro wany były żoł nierz eli‐ 
tar nej jed nostki z bro nią au to ma tyczną w ręku.

Fre drik trzy mał pi sto let wy ce lo wany w drzwi, ale miał też na oku to, co
się dzieje przy sa mo cho dzie.

Czy mieli wy bór? Co by się stało, gdyby Tho mas Lund gren, wy jeż dża jąc
stąd, na tknął się na wóz pa tro lowy?

– Rzuć broń! – ryk nął Gu stav.
Tho mas Lund gren za trza snął za sobą drzwi sa mo chodu, skie ro wany w

dół ka ra bin ma szy nowy trzy mał w pra wej ręce, tuż przy no dze.
– Rzuć broń! – po wtó rzył Gu stav.
Spoj rze nie Fre drika prze ska ki wało mię dzy do mem a Tho ma sem Lund‐ 

gre nem zja da ją cym się na tyle da leko od ka mien nego ogro dze nia, że nie
mógł na gle zna leźć się pod jego osłoną. Od wró cony ty łem stał na prze ciwko
po li cjan tów, a oni do brze czuli się z tym, że mię dzy nimi a uzbro jo nym



męż czy zną była ma sywna sie dem dzie się cio cen ty me trowa ba riera z wa pie‐ 
nia. Do brze, co wcale nie zna czy, że kom for towo.

Mu szę prze żyć, po wta rzał so bie w my ślach Fre drik.
Pa lec Gu stava cze kał w go to wo ści na spu ście. Fre drik spo strzegł, że pa‐ 

lec Tho masa Lund grena spo czywa na ka błąku sta no wią cym osłonę ję zyka
spu sto wego. Nie ule gało wąt pli wo ści, że to on. Był tak samo ma syw nie
zbu do wany jak jego oj ciec, miał ten sam by czy kark.

– Na tych miast rzuć broń albo strzelę! – wrza snął Gu stav.
Tho mas Lund gren wolno uniósł broń.
Za strzel skur wiela, za strzel go, po my ślał Fre drik. Gdyby nie ka mienne

ogro dze nie, to strze li liby do niego już wtedy, kiedy wy sia dał z auta. To sza‐ 
leń stwo. Kom pletne sza leń stwo. Bły ska wicz nie od wró cił się w stronę Tho‐ 
masa Lund grena. Po wi nien osła niać drzwi, ale nie po tra fił stać do niego ty‐ 
łem. Nie za mie rzał po zwo lić na to, żeby Lund gren strze lił mu w plecy, pod‐ 
czas gdy Gu stav się waha. Wy ce lo wał pro sto w klatkę pier siową Lund‐ 
grena. Te raz umrzesz, po my ślał. Tho mas Lund gren stał z bro nią czę ściowo
skie ro waną na nich, kom plet nie nie ru chomo. Krzyknę do niego „Te raz
umrzesz!”, prze bie gło Fre dri kowi przez głowę. Za strzelę go i bę dzie po
wszyst kim. Gdy już miał po cią gnąć za spust, usły szał głos Gu stava, na tyle
opa no wany i spo kojny, na ile po zwa lały oko licz no ści.

– Tho mas. Tylko ty mo żesz nam wy ja śnić, co tam się stało. Zdaje się, że
Mi chael Edlund już tego nie zrobi, pew nie nie żyje. Chcesz nam po móc czy
tu taj umrzeć?

Spoj rze nie Tho masa Lund grena wę dro wało od Gu stava do Fre drika.
Wolno opu ścił ka ra bin ma szy nowy. Na stą piły dwie nie skoń cze nie dłu gie
se kundy, a po tem rzu cił go na śnieg.

– Odejdź od broni! – roz ka zał Gu stav.
Tho mas Lund gren wy ko nał kilka nie pew nych kro ków w tył.
– Da lej, da lej! – rzu cił Gu stav.
Fre drik miał ochotę się ro ze śmiać. Gdyby nie wie dział, o co cho dzi, po‐ 

my ślałby, że traci ro zum, a to była tylko ad re na lina. Krę ciło mu się w gło‐ 
wie. Mu siał się opa no wać. Na prawdę mu siał się opa no wać.

– Ręce za kark! – ryk nął Gu stav. – Na ko lana!
Fre drik wciąż stał z wy ce lo waną bro nią, pod czas gdy Gu stav za kła dał

Lund gre nowi kaj danki. Do piero gdy ta czyn ność do bie gła końca, scho wał
pi sto let do ka bury. Pod niósł ka ra bin ma szy nowy, za bez pie czył go i wy jął
na boje, za nim pod szedł do Lund grena. Te raz, kiedy było już po wszyst kim,



po czuł, że zimno mu w stopy. Jego buty zde cy do wa nie nie nada wały się do
bro dze nia w śniegu.

– Edlund wciąż jest w środku? – spy tał.
– Tak – od parł ści szo nym gło sem Tho mas Lund gren.
– Żyje?
Lund gren nie od po wie dział.
– Zo sta niesz tu na chwilę sam, a my wej dziemy do środka.
Fre drik szybko ro zej rzał się za czymś, czym mo gliby przy gwoź dzić

Lund grena. Brama za nimi skła dała się z cien kich drew nia nych żer dzi. Wy‐ 
glą dały na mięk kie. Otwo rzył ba gaż nik fir mo wego auta Lund grena. Po
krót kiej chwili grze ba nia w pu dłach zna lazł rolkę srebr nej ta śmy, którą
kilka razy mocno okrę cił męż czyź nie nogi w kost kach.

– Nie za cze kamy? – spy tał Gu stav.
Fre drik za stygł.
– Nie żyje – po wie dział Lund gren, za nim Fre drik zdą żył od po wie dzieć.
Spoj rzeli na męż czy znę, który le żał brzu chem na śniegu, a głowę miał

prze krę coną.
– Za strze li łem go – do dał.
– Może jest tylko ranny. Mu simy wejść do środka – oznaj mił Fre drik.
– Za słu żył na śmierć – oświad czył Lund gren.
Fre drik na tych miast po czuł, że nie chce tego słu chać. Wie dział jed nak, że

to za pa mięta.
Prze ło żył pas ka ra binu ma szy no wego przez głowę, tak że broń za wi sła

mu sta bil nie na ple cach. We szli do bu dynku z przy go to wa nymi pi sto le tami,
po stę po wali zgod nie z pro ce du rami. W ciem nym przed po koju zna leźli Mi‐ 
cha ela Edlunda. Le żał na pod ło dze w ka łuży krwi. Po szyb kim za bez pie‐ 
cze niu reszty domu Fre drik po chy lił się nad Edlun dem i do tknął pal cami
jego szyi. Nie wy czuł pulsu. Edlund do stał trzy strzały w klatkę pier siową i
mu siał od razu umrzeć.

Kiedy w końcu po ja wiły się po siłki w po staci wo zów pa tro lo wych i ko le‐ 
gów z Wy działu Kry mi nal nego, Fre drik wciąż się za sta na wiał, czy jego
myśl, żeby za strze lić Tho masa Lund grena, była słuszna, czy może pod
wpły wem stresu wi dział tylko jedno roz wią za nie: to, które jak naj szyb ciej
mo gło spra wić, że znowu bę dzie bez pieczny. To była prze ra ża jąca kon sta ta‐ 
cja. Uzmy sło wił so bie, że ni gdy nie bę dzie w sta nie jed no znacz nie od po‐ 
wie dzieć na te py ta nia.



THE SWEETEST TABOO

Tho mas klę czał przy sa mo cho dzie i wy mio to wał, pod pie rał się na wy cią‐ 
gnię tych ra mio nach, dło nie roz cza pie rzył na ziemi, wy czuł pod nią małe
ka myczki i korę. Był jak bez radne dziecko, cał kiem bez silne. Chciał się
osu nąć i od po cząć, naj le piej za snąć, za po mnieć o wszyst kim, co wy da rzyło
się w ciągu ostat nich kilku go dzin. Ra miona za częły od ma wiać mu po słu‐ 
szeń stwa. Po woli się ugi nały.

– Weź się w garść, do cho lery! – krzy czał mu do ucha sto jący nad nim
Sören – Sam od wa li łem naj gor szą ro botę. Te raz mu sisz mi po móc.

Nad nimi świe cił księ życ. Wspiął się po czar nym nie bie i nie był już tak
duży i po ma rań czowy jak wcze śniej, ale wciąż po dej rza nie inny. Rzu cał
długi pro mień, który mie nił się w wo dzie wi docz nej za cy plem.

Sören zro bił krok w tył i kop nął Tho masa w bok. Twarda po de szwa tra‐ 
fiła w że bra. Prze to czył się i ude rzył głową o zie mię kilka cen ty me trów od
wła snych rzy go win. Kop niak nie był mocny, ale i tak wy wo łał ból. Ból roz‐ 
ja śnił mu umysł.

– Wsta waj.
Do stał jesz cze jed nego kop niaka, tym ra zem w ra mię, tam, gdzie łą czą

się bi ceps i mię sień na ra mienny. Tym ra zem Sören ude rzył sła biej, lecz ból
był nie pro por cjo nal nie sil niej szy i Tho mas jęk nął. Ból szybko mi nął, ale
zdą żył na pom po wać Tho masa wście kło ścią, która spra wiła, że usiadł.

– Tak, tak, tak. – Zdzi wił się agre sją brzmiącą w jego gło sie.
– Do bra, wsta waj.
Tho mas wsparł się o sa mo chód i pod niósł.
– Okej?
– Okej – od parł zgod nie z prawdą. Wy star cza jąco do brze, żeby mimo

wszystko funk cjo no wać.
– To do ro boty.



Tho mas kiw nął głową, po czym za uwa żył sio strę, która sku liła się na
pod ło dze mię dzy tyl nym a przed nim sie dze niem. Po świata księ życa wpa‐ 
dała do środka przez boczną szybę i wy do by wała z mroku po łowę jej twa‐ 
rzy. Miała wzrok wbity w za głó wek tyl nego sie dze nia. Otwo rzył drzwi od
strony kie rowcy; oświe tliła go lampka, która za pa liła się przy lu sterku.

– Zo stań tu taj. Mu sisz za cze kać w sa mo cho dzie. Ro zu miesz? – zwró cił
się do Jenny. Le d wie sły szał jej od dech, jej twarz nie wy ra żała żad nych
emo cji. – Zo sta jesz tu taj – po wtó rzył. – Nie otwie raj ni komu, nie ważne, co
by mó wił. Mu sisz na mnie po cze kać w sa mo cho dzie. Okej?

Tym ra zem też nie od po wie działa, ale po dej rze wał, że go usły szała i do‐ 
tarło do niej jego po le ce nie. Krwa wiło mu serce, kiedy za trza ski wał drzwi,
ale co miał po cząć. Spraw dził, że się za mknęły, okrą żył auto, by się upew‐ 
nić, że drzwi po stro nie pa sa żera też są za mknięte.

Sören cze kał nie cier pli wie. Dał mu znać ręką i za częli wkła dać na sie bie
sprzęt. Tho mas czuł, jakby ro bił to pierw szy raz. Trudno było wło żyć
piankę, a ka mi ze lka z bu tlą i au to ma tem od de cho wym wy da wała mu się
nie do rzecz nie ciężka. Da radę?

Kiedy byli go towi, Sören po ka zał mu mapę i po dał współ rzędne. On miał
pro wa dzić, Tho ma sowi po zo sta wało za nim pły nąć.

Wró cili przez otwartą bramę. To bół z cia łem za wi nię tym w bre zent le żał
po pra wej stro nie przy ka mien nym ogro dze niu. Był za wią zany cienką sta‐ 
lową linką i dwa razy ści śnięty na środku gru bym łań cu chem, dla ob cią że‐ 
nia. Sören ukląkł i przy tro czył swoją do dat kową ka mi ze lkę na środku bre‐ 
zen to wego ru lonu. Za jęło mu to chwilę, póź niej wstał i kiw nął na Lund‐ 
grena. Obaj chwy cili to bół i go pod nie śli. Udało się. Nie był tak ciężki, jak
się Tho mas oba wiał. Trudno było nie my śleć o nie prak tycz nej gib ko ści
tego, co znaj do wało się w środku. Pa ku nek nie był równo ob cią żony,
chwiał się w róż nych kie run kach.

Szli wzdłuż ka mien nego ogro dze nia, a na stęp nie w dół zbo cza w stronę
mo rza. Za trzy mali się na brzegu i odło żyli to bół, żeby wło żyć płe twy i ma‐ 
ski.

Kiedy już zna leźli się pod wodą, Tho masa ogar nął spo kój. Pły nęli w cał‐ 
ko wi tych ciem no ściach. Słaba po świata kom pasu Sörena, który pro wa dził,
nie do cie rała do Tho masa. Sły szał wła sny wy dech prze ci ska jący się przez
au to mat od de chowy. Poza tym pa no wała głę boka ci sza. Rę kami trzy mał ko‐ 
niec pa kunku i wolno po ru szał no gami.



Ze szli ni żej i za trzy mali się, żeby wy rów nać ci śnie nie i le piej chwy cić
to bół, po czym ru szyli da lej. Nie bał się ciem no ści i tego, że nie wie, gdzie
się znaj duje. Ła two było po my śleć, że w ogóle się nie po ru sza, że zlał się z
gi gan tyczną czarną masą wody, która za ra zem była pustką. Od no siło się
wra że nie, jakby czło wiek był zu peł nie sam w ca łym wszech świe cie, a on to
lu bił. To po czu cie było ni czym odu rze nie nar ko ty kiem. Nie któ rzy z ko le‐ 
gów so bie z tym nie ra dzili, wy mię kali. To ćwi cze nie jest ce zurą, ma wiał
ich in struk tor.

Za trzy mali się i chwilę póź niej Sören za pa lił la tarkę. Ostre świa tło ro ze‐ 
rwało przy jemną pustkę i bru tal nie przy po mniało Tho ma sowi, że nie bie rze
udziału w ćwi cze niach. Za czął po omacku szu kać ka mi ze lki nur ko wej,
którą Sören przy tro czył do pa kunku, i spu ścił z niej po wie trze. Ze szli
ostatni od ci nek w kie runku dna, żeby zło żyć na nim to bół. Sören dał mu
znak, by się ro zej rzeli w celu zna le zie nia jak naj od po wied niej szego miej‐ 
sca. Po chwili do strze gli ide al nie pa su jące małe za głę bie nie. Tho mas spoj‐ 
rzał na głę bo ko ścio mierz – po ka zy wał po nad trzy dzie ści me trów. Sören wy‐ 
jął mło tek i za ko twi czyli to bół dłu gimi sta lo wymi kli nami, do któ rych ka ra‐ 
bin kami przy mo co wali sta lowe liny, po czym Sören od cze pił ka mi ze lkę. Ta
część po szła szybko. Na stęp nie po świę cili dłuż szą chwilę na szu ka nie ka‐ 
mieni, które umie ścili wo kół za ko twi czo nego pa kunku i na nim. Nie chcieli
ry zy ko wać, że prądy głę bi nowe za biorą go ze sobą da lej w mo rze, skąd po‐ 
tem wy łowi go na po kład ja kiś traw ler.

To była ciężka i uciąż liwa ro bota, ale w końcu Sören dał znać, że jest za‐ 
do wo lony. Zna lazł na kom pa sie kurs po wrotny i wolno ru szyli w górę, za‐ 
nim Sören wy łą czył la tarkę. Znowu byli sami w ciem no ściach.



Rozdział 43

– Zro bi łem to od ru chowo, kiedy za czął mó wić o Jenny… Cóż, po wie dział,
że mu simy ją uci szyć. Nie po my śla łem, co to ozna cza, że to groźba. Po pro‐ 
stu nie zno si łem, kiedy mó wił o Jenny. Wy łą czy łem my śle nie, szturch ną łem
go, nie ja koś szcze gól nie mocno, rów no cze śnie da jąc stopę za jego nogę.
Kom plet nie się tego nie spo dzie wał. Stara jak świat sztuczka ze szkol nego
bo iska. Upadł jak długi i ude rzył się w głowę.

Fre drik słu chał na gra nia z pierw szego prze słu cha nia Tho masa Lund‐ 
grena, pro wa dzo nego przez Sarę Oskars son. Ona naj le piej znała całe skom‐ 
pli ko wane tło tej sprawy. Poza tym by łoby nie na miej scu, gdyby po dej rza‐ 
nego ma glo wał po li cjant, który skrę po wał mu nogi ta śmą i zo sta wił go le‐ 
żą cego w śnież nej za spie na pię cio stop nio wym mro zie.

Fre drik nie ubo le wał nad tym, a wręcz po czuł ulgę, że nie mu siał prze by‐ 
wać w po koju prze słu chań ra zem z Tho ma sem Lund gre nem. Wie dział, że
trudno by łoby mu za pa no wać nad emo cjami oscy lu ją cymi gdzieś po mię dzy
em pa tią a obrzy dze niem. Nie omal współ czuł męż czyź nie z po wodu tego, w
co go wcią gnął szczwany i kom plet nie po zba wiony skru pu łów Sören Myr‐ 
man, obar cza jąc brze mie niem, które Tho mas dźwi gał od tam tej pory.
Współ czu cie jed nak ula ty wało, gdy tylko po my ślał, że męż czy zna na‐ 
prawdę wy ko nał ten krok, zro bił to wła snej sio strze.

– Mimo wszystko to pan za dzwo nił do Sörena – usły szał głos Sary do‐ 
bie ga jący z dyk ta fonu.

– Mu sia łem go ostrzec, kiedy Jenny po wie działa, że za częła so bie przy‐ 
po mi nać różne sprawy z prze szło ści. To nie ja wpa dłem na po mysł, żeby tu
przy je chał – od parł Tho mas Lund gren.

Po tem ze znał, że Sören Myr man zde cy do wał się po ja wić na Go tlan dii i
od wie dzić go już na stęp nego dnia, by mo gli po ga dać o tym wszyst kim na
spo koj nie. Pod ko niec roz mowy te le fo nicz nej Sören był nie mal w świet nym



hu mo rze, po wie dział, że weź mie ze sobą sprzęt nur kowy, to może ra zem
za nur kują jak za sta rych, do brych cza sów.

– Co się stało po tym, jak Sören ude rzył się w głowę? – drą żyła Sara.
– Ze mdlał, a ja wciąż by łem wście kły, nie zno si łem, jak o tym mó wił.

Za czą łem się za sta na wiać, co się sta nie, kiedy od zy ska przy tom ność, i
wtedy… Cóż, zde cy do wa łem, że go uto pię.

– Od razu pan po my ślał, że go utopi?
– Tak.
– Aby upo zo ro wać wy pa dek?
– Nie wiem, czy wtedy mia łem to z tyłu głowy, czy też nie, ale ten spo‐ 

sób wy da wał się naj prost szy.
Na chwilę za pa dło mil cze nie, po czym roz legł się sze lest, bo ktoś się po‐ 

ru szył.
– Bał się pan Sörena Myr mana? – kon ty nu owała Sara.
– Wszy scy się go bali – od parł Lund gren.
Na stęp nie długo opo wia dał o tym, jak uto pił Sörena Myr mana w wan nie.

Szcze gó łowe py ta nia Sary po ma gały mu w opi sy wa niu ca łego zda rze nia.
To wtedy, gdy zde cy do wał, że za wie zie ciało do Smöjen, wpadł na po mysł,
by wy mie nić wodę z kranu w płu cach Myr mana na wodę z wy ro bi ska. Wie‐ 
dział, że po trafi to zro bić, lecz nie miał po ję cia, w ja kim stop niu i na ile
prze ko nu jący bę dzie re zul tat. To była lo te ria.

Fre drik mu siał szybko zmie nić ta śmę. Tho mas Lund gren był bar dziej
roz mowny od swo jego ojca. Co za iro nia losu! Z nie win nego mu sieli wy‐ 
cią gać każde słowo, winny ga dał jak na jęty, chwi lami nie omal roz ba wiony.
Może przy no siło mu to ulgę po osiem na stu la tach mil cze nia.

– Za uwa ży łem, że źle się czuje. Mi jały lata, a Jenny była wciąż w kiep‐ 
skim sta nie, i zda wa łem so bie sprawę dla czego. Cier piała i nie ro zu miała,
co jest tego po wo dem. Straszne było to, że nie wie dzia łem do kład nie, czego
była świad kiem. Gdy to się stało, mnie i Sörena tam nie było. To nie było
coś, co… Mu si cie zro zu mieć. My… my by śmy ni gdy… Prze cież dzia ła li‐ 
śmy w do brej wie rze.

Fre drik za trzy mał ta śmę i gwał tow nie wstał z krze sła. Zi ry to wany prze‐ 
szedł się po po koju.

– W do brej wie rze! – po wtó rzył gło śno.
Wró cił do biurka, ale czuł, jak ogar nia go wście kłość.
– W do brej wie rze! Prze klęty idiota!



So lid nie kop nął kosz na śmieci i prze klął w rów nym stop niu wy pa czony
ob raz rze czy wi sto ści Tho masa Lund grena, jak i wła sny brak opa no wa nia,
bo po pod ło dze roz sy pały się śmieci. Klę cząc, zbie rał pa piery i po je dyn cze
puszki, z któ rymi nie po fa ty go wał się do sklepu, gdy do po koju zaj rzał Gu‐ 
stav i spy tał, czy przy pad kiem Fre drik nie po trze buje urlopu.

– Do Bo żego Na ro dze nia do cią gnę – od parł Fre drik, ple cami od wró cony
do drzwi.

– Nie upa daj na du chu – za żar to wał Gu stav.
Fre drik strzep nął spodnie i po now nie włą czył dyk ta fon. Po chwili prze‐ 

słu cha nie ze szło na Mi cha ela Edlunda.
– Nie przy pusz cza łem, że się do mnie ode zwie. Nie są dzi łem, że wie,

kim je stem. By łem bar dzo zdzi wiony. Naj wy raź niej do wie dział się tego już
wtedy, po nocy spę dzo nej na När shol men, w osiem dzie sią tym pią tym. Mi‐ 
nęło sporo czasu, za nim na prawdę zro zu mia łem, o co w tym wszyst kim
cho dziło – mó wił Tho mas Lund gren.

– Dla czego za dzwo nił?
– Chciał się upew nić, że będę trzy mał gębę na kłódkę, je śli się do mnie

ode zwie cie.
– To pan za pro po no wał, żeby Edlund przy je chał na Go tlan dię? – spy tała

Sara.
– Tak. Po wie dzia łem, że zde cy do wa nie mu simy o paru spra wach po ga‐ 

dać i że le piej, by przy je chał, niż roz ma wiał ze mną o tym przez te le fon –
od parł Tho mas. – Ni gdy nie wia domo, kto czło wieka pod słu chuje.

– Na spo tka nie wziął pan ze sobą ka ra bin ma szy nowy – przy po mniała
Sara.

– Tak.
– Dla czego?
– Szcze rze mó wiąc, ba łem się Edlunda i chcia łem się do wie dzieć, co się

wy da rzyło tam tego dnia, co się stało Jenny. Nie by łem pe wien, czy bę dzie
chciał mi o tym opo wie dzieć.

– Skoń czyło się na tym, że go pan za strze lił?
Tho mas bąk nął coś pod no sem.
– Może pan mó wić tro chę wy raź niej? – po pro siła Sara.
– Tak. Za strze li łem go – po twier dził Tho mas Lund gren, tym ra zem prze‐ 

sad nie wy raź nie.
– Dla czego?



– W każ dym ra zie nie dla tego, że nie chciał mi po wie dzieć, co się wy da‐ 
rzyło. Nie wiem, czy wy ja wił mi wszystko, ale…

– …pan go za strze lił? – do rzu ciła Sara
Na długą chwilę za pa dło mil cze nie, po czym głos Tho masa Lund grena

po wró cił z nową siłą.
– Nie mia łem ta kiego za miaru, po pro stu chcia łem po znać prawdę. Było

coś w jego spoj rze niu, w spo so bie mó wie nia… ja kaś obo jęt ność… albo na‐ 
wet… kom pletny luz. Nie my ślał o tym. To mu nie cią żyło, być może ni‐ 
gdy. Po wie dział: „Prze cież to już hi sto ria”. Zo rien to wa łem się, że na prawdę
nie poj muje, dla czego go o to za py ta łem. Nie grał, po pro stu nie ro zu miał.
Wtedy strze li łem.

Fre drik był cie kaw, co moc niej do tknęło Tho masa Lund grena. Kom‐ 
pletny brak po czu cia winy Edlunda czy myśl, że ktoś mógłby wy pa plać tę
hi sto rię sprzed osiem na stu lat? A może uświa do mie nie so bie, że on po nosi
naj więk szą winę? Za bił, by się ze mścić, czy pró bo wał się wy bie lić?

– Co po wie dział panu Edlund? – spy tała Sara.
Za pa dło dłu gie mil cze nie. Fre drik po my ślał na wet, że coś się stało ze

sprzę tem, lecz w końcu Tho mas Lund gren za brał głos:
– Twier dził, że zro bił kilka zdjęć bez ubrań… za równo Jenny, jak i tej

dru giej… Je anette.
„Bez ubrań”! Naj wy raź niej „na gich” było sło wem zbyt trud nym do wy‐ 

mó wie nia.
– Do dał, że za szło nie po ro zu mie nie. Je anette my ślała, że je den z po zo sta‐ 

łych fa ce tów, We stin, chce zro bić coś z Jenny, coś, czego nie było w umo‐ 
wie, a prze cież za war li śmy po ro zu mie nie. – Na gle w gło sie Tho masa po ja‐ 
wiła się nuta nie omal krzywdy.

– Czego do ty czyło po ro zu mie nie?
– Tego, co wolno, a czego nie wolno ro bić. – Wes tchnął głę boko. – W

każ dym ra zie – kon ty nu ował – Je anette naj wy raź niej pró bo wała in ter we‐ 
nio wać, ale wtedy… Cóż, We sti nowi od biło i ją ude rzył. We dług Edlunda
chyba po grze ba czem.

– Chyba?
– Twier dził, że nie pa mięta do kła da nie.
– I to wszystko dzieje się na oczach Jenny?
– Tak – od parł za ła mu ją cym się gło sem. – Do końca nie mam pew no ści.

To rów nie do brze mógł być Edlund i mo gło cho dzić o coś in nego… to zna‐ 
czy… po wie dział, ale…



– A gdzie wy by li ście, gdy to się działo?
Na to py ta nie od po wiedź nie pa dła. Na na gra niu roz legł się dziwny

dźwięk, który na po czątku nic Fre dri kowi nie mó wił, lecz w końcu po li cjant
uświa do mił so bie, że to stłu miony płacz Tho masa Lund grena. Po po nad mi‐ 
nu cie Sara stwier dziła:

– Jest czter na sta dwa dzie ścia trzy. Prze słu cha nie Tho masa Lund grena zo‐ 
stało za koń czone.

Za trzesz czało i na gra nie się skoń czyło.

Ulri kowi Lund gre nowi po zwo lono opu ścić areszt we wto rek po po łu dniu.
Przy je chała po niego żona i od wio zła do domu na Val lérs ga tan. W ciągu
dnia usta lono z po mocą ewi den cji prze biegu po jaz dów, że wtedy, kiedy za‐ 
gi nęła Pau line Jo us set, Ulrik Lund gren prze by wał w Ho lan dii. Do je chał do
Rot ter damu, a po tem wró cił do Szwe cji. Po li cjanci byli tym za sko czeni.

Za nim Ulrik wsiadł do sa mo chodu, od wró cił się w stronę du żego po pie‐ 
la tego bu dynku. Spoj rzał na pię tro, gdzie sie dział za mknięty przez sie dem‐ 
na ście dni, i wy obra żał so bie, jak z lek kim ser cem stąd wy cho dzi. Rze czy‐ 
wi ście opu ścił areszt, lecz tylko po to, by zro bić miej sce dla syna. Było mu
cię żej niż kie dy kol wiek, cię żej, niż gdyby mu siał da lej tkwić w za mknię ciu.

– Idziesz? – spy tała Ann i spoj rzała na męża po nad da chem sa mo chodu.
– Tak, tak, idę – od parł sła bym gło sem, lecz wciąż stał, pod czas gdy Ann

wsia dła i za mknęła drzwi.
Nie wie dział, czy to, co zro bił, było ka ralne, ale nie to było te raz naj waż‐ 

niej sze. Mu sieć o tym mó wić, zo stać zde ma sko wa nym, wsty dzić się… Ni‐ 
gdy, do póki żyje. Tamta dziew czyna była młoda, ale nie jak ta za mor do‐ 
wana dziew czynka, nie, to była do ro sła ko bieta. Nie po tra fił tego wy ja śnić
na wet so bie, a co do piero po li cjantce. Kiedy się za trzy mali i wy sie dli z sa‐ 
mo chodu, my ślał, że… ni gdy nie czuł ta kiego odu rze nia… nie umiał się po‐ 
wstrzy mać, ale jej nie za mor do wał. Jenny jed nak sie działa w sa mo cho dzie,
kiedy to się… działo.

Chciał to po zo sta wić za sobą. Nie bę dzie już wra cał do tego my ślami.
Szybko otwo rzył drzwi i usiadł obok żony. Auto za częło się to czyć, za nim
zdą żył do brze je za mknąć.

Płe two nur ko wie straży ochrony wy brzeża po ja wili się na miej scu we wcze‐ 
sne śro dowe przed po łu dnie. Je śli ktoś nie wie dział, co ich tu spro wa dziło,
to ob ser wo wa nie pod ska ku ją cych męż czyzn w wy peł nio nych po wie trzem



su chych ska fan drach, które miały chro nić przed zim nem, nie malże bu dziło
śmiech.

Dzięki wska zów kom Tho masa Lund grena mniej wię cej zlo ka li zo wali
wła ściwe miej sce, po czym roz po częli po szu ki wa nia. Z po wodu ni skiej
tem pe ra tury nie mo gli prze by wać w wo dzie zbyt długo, mu sieli wra cać na
po wierzch nię w rów nych od stę pach czasu, żeby wejść na po kład ło dzi i się
ogrzać.

Nad bia łym lą dem i ciem no sza rym mo rzem wi siały oło wiane chmury.
När shol men było od gro dzone ta śmą po li cyjną. Obec nie cały te ren był nie‐ 
do stępny dla tu ry stów. Po li cja pra co wała przy domu drugi dzień z ko lei.

Tem pe ra tura spa dała. Każda roz bi ja jąca się o brzeg fala zo sta wiała
cienką jak pa pier war stwę lodu. Łódź nur ków ko ły sała się na wo dzie trzy sta
me trów od po łu dnio wego cy pla. Po wielu go dzi nach pracy, ale znacz nie
krót szym re al nym cza sie nur ko wa nia dwaj płe two nur ko wie coś za uwa żyli.
Po ru szali się we dług do kład nie przy go to wa nego sche matu i moc nymi la tar‐ 
kami oświe tlali dno. Prze szu ki wali oko licę ka wa łek po ka wałku. Po zo sta‐ 
wali na głę bo ko ści od pół tora do dwóch me trów po wy żej dna po kry tego po‐ 
ro śnię tymi glo nami ka mie niami, w więk szo ści roz miaru spo rej pię ści. Od
czasu do czasu dno sta wało się piasz czy ste, lecz głów nie za le gały je ka mie‐ 
nie.

Świa tło jed nej z la ta rek pa dło na około dwu me trową for ma cję ka mieni.
Były znacz nie więk sze od pię ści, mniej wię cej tak duże, że do ro sły męż czy‐ 
zna mu siałby się na tru dzić, żeby je prze nieść. Nu rek, który je za uwa żył, dał
znak ko le dze. Omal nie prze ga pił tej dziw nej struk tury, po nie waż znaj do‐ 
wała się w za głę bie niu, na oko metr ni żej niż ota cza jące ją dno.

Wy pu ścili po wie trze z ka mi ze lek i ze szli trzy me try głę biej. Je den z nur‐ 
ków świe cił la tarką, pod czas gdy drugi ostroż nie do tknął ka mieni. Nie ob‐ 
su nęły się. Były do brze do pa so wane. Nu rek wło żył palce jed nej ręki w
szcze linę. Zimno i nie po ręczne rę ka wiczki spra wiły, że pra wie nic nie po‐ 
czuł, ale był pe wien, że mię dzy ka mie niami coś się znaj duje, i nie jest to
dno. Po mię dzy ka mie niami po wstała szcze lina i wy glą dało na to, że tym
czymś jest ma te riał lub fo lia.

Prze je chał prawą ręką wo kół ze wnętrz nej kra wę dzi ka mien nego usy pi‐ 
ska. Naj pierw z jed nej strony, tu taj nic nie zna lazł, po tem wzdłuż krót szego
boku i da lej po prze ciw nej stro nie. Tam po czuł opór. Prze szka dzała mu rę‐ 
ka wiczka, ale opór był wy raźny. Po świe cił la tarką wła śnie w tym miej scu.
Pod jed nym z ka mieni za uwa żył ka wa łek liny. Po tarł ją rę ka wiczką. Część



glo nów od pa dła i coś za mi go tało w świe tle la tarki. To była sta lowa linka.
Zła pał za nią i ostroż nie po cią gnął. Linka wy gięła się w łuk, trzy mała się
wbi tego w skałę klina.

Przy cze pił do niego boję, za zna cza jąc tym sa mym miej sce. Obaj nur ko‐ 
wie wy nu rzyli się z sza ro zie lo nej wody, żeby we zwać łódź.



Rozdział 44

Sara Oskars son przy bie gła na metę Biegu Świę tej Łu cji jako czwarta wśród
ko biet z cza sem 45.23. Z wy niku była za do wo lona, lecz czwarte miej sce
przy jęła z pewną re ze rwą. Kon ku ren cja nie była przy tła cza jąca. Na star cie
sta nęło tylko dwie ście osób, z któ rych więk szość sta no wili męż czyźni. Pod‐ 
czas chwili prze rwy przy ka wie Fre drik przy siągł, że po bie gnie na stęp nej
zimy, i na tych miast tego po ża ło wał, ale stało się, obie cał.

Na stało Boże Na ro dze nie. Kilka dni tuż przed Wi gi lią przy szła od wilż.
Śnieg utwo rzył twardą sko rupę i stra cił blask – był bar dziej szary niż biały.
W Wi gi lię rano wró cił mróz i oszro nił drzewa. To było na stro jowe Boże
Na ro dze nie, mimo że miej scami za le gały war stwy brud nego śnieg.

Dwu dzie stego dru giego przy je chał tata Fre drika z torbą pełną wina i sera.
Świę to wali w na wpół wy re mon to wa nej Stajni Au gia sza, któ rej ozdobą był
tur ku sowy piec ka flowy. Ro bert Tin gvall po da ro wał im się ga jącą aż do su‐ 
fitu dużą, gę stą cho inkę. Stała w jed nym z ką tów po koju, tak że było ją wi‐ 
dać, gdy wcho dziło się po scho dach. Zgod nie z ro dzinną tra dy cją Bro ma‐ 
nów lampki miały się na niej świe cić od wie czora dwu dzie stego trze ciego
grud nia do święta Trzech Króli. Fre drik stwier dził, że cho inka zaj muje
jedną czwartą po koju, co nie do końca było zgodne z prawdą.

Gdy Tho mas Lund gren za czął mó wić, szybko po skła dali sprawę Myr‐ 
mana, jak ją te raz okre ślano. Na le ża łoby do dać, że nie naj go rzej. Troje za‐ 
mor do wa nych: Je anette Edvall, Sören Myr man i Mi chael Edlund; je den sa‐ 
mo bójca: Jan Lind gren (lub dwaj, je śli li czyć śmier telny wy pa dek Kjella
We stina z po nad dwoma pro mi lami al ko holu we krwi); strę czy ciel stwo,
współ udział w mor der stwie, chro nie nie prze stępcy, nisz cze nie do wo dów,
wy ko rzy sty wa nie sek su alne nie let nich. Śledz two krę ciło się w kółko,
sprawcy eli mi no wali sie bie lub in nych spraw ców.

Fre dri kowi wciąż trudno było so bie wy obra zić tam ten sierp niowy dzień
osiem na ście lat temu, kiedy to na oczach sze ścio let niej Jenny Lund gren do‐ 



szło do za bój stwa Je anette Edvall w domu Mi cha ela Edlunda na När shol‐ 
men. Pierw sza opo wieść Jenny o ojcu i po dróży do Fran cji wciąż sie działa
mu w gło wie, wy raźna i su ge stywna. Trudno mu było odło żyć ją na bok,
na wet je śli ro zu miał, jak jedno wspo mnie nie Jenny łą czy się z dru gim. Obie
hi sto rie zo sta wiły swój ślad w jego gło wie. Nie były praw dziwe, lecz rów‐ 
no cze śnie nie były kłam stwami.

Eva Kar lén grun tow nie prze szu kała ła zienkę Tho masa Lund grena, od krę‐ 
ciła od pływ wanny i wy do była szlam z kratki ście ko wej. Prze ba daw szy sza‐ 
ra wo zie lon kawy osad, zna la zła sporo wło sów. Po ba da niach DNA okaże
się, że kilka z nich z du żym praw do po do bień stwem i przy odro bi nie szczę‐ 
ścia na le żało do Sörena Myr mana. W tej sy tu acji wszel kie do wody kry mi‐ 
na li styczne były mile wi dziane. Nie żeby ktoś wąt pił w winę Tho masa
Lund grena, ale śledz two ob fi to wało w zbyt wiele nie ocze ki wa nych zwro‐ 
tów, żeby mo gli się czuć kom for towo, nie ma jąc twar dych do wo dów i opie‐ 
ra jąc się tylko na tym, że Lund gren przy znał się do winy. Tro chę ła twiej bę‐ 
dzie się Fre dri kowi żyło z pierw szą wer sją wspo mnień Jenny Lund gren, od‐ 
kąd kilka ciem no blond wło sów de fi ni tyw nie po łą czy ze sobą dwóch daw‐ 
nych kum pli z woj ska.

Ko lo rowe zdję cie zna le zione przez nich w skrytce ban ko wej Sörena
Myr mana przed sta wiało trzech męż czyzn. Bra ko wało na nim czte rech osób:
Sörena Myr mana, Tho masa Lund grena, Jenny Lund gren i Je anette Edvall.
Tam tej sierp nio wej nocy w domu było sie dem osób. Ci trzej męż czyźni za‐ 
pła cili sporą sumę za obec ność dwóch dziew czy nek, choć była ona ni czym
w po rów na niu z ceną, jaką za pła ciły one.

Być może ni gdy nie wyj dzie na jaw, co na prawdę się tam wy da rzyło.
Sören Myr man i Tho mas Lund gren prze by wali w in nym po miesz cze niu niż
Je anette w chwili śmierci. Tak przy naj mniej twier dził Tho mas Lund gren.
Ża den z trzech fa ce tów ze zdję cia nie żył. Mi chael Edlund praw do po dob nie
opo wie dział Tho ma sowi Lund gre nowi o tym, co się stało, ale były to ze‐ 
zna nia, któ rych nie da się po twier dzić, po nadto wy mu szone bro nią. Żyła
tylko jedna osoba bę dąca w tam tym po koju: Jenny Lund gren. Może ona coś
pa mięta? Abs tra hu jąc od tego, czy pa mięta, czy też nie, wsz czy na nie pro‐ 
cesu w spra wie mor der stwa Je anette Edvall było wąt pliwe, po nie waż nie
było kogo oskar żyć o zbrod nię, a prze stęp stwa po le ga jące na chro nie niu
prze stępcy i nisz cze niu do wo dów, czego do pu ścił się Tho mas Lund gren,
ule gły przedaw nie niu.



Tho mas Lund gren bę dzie mu siał żyć z pięt nem. For mal nie nie dla tego,
że sprze dał sze ścio let nią sio strę. To prze stęp stwo rów nież ule gło przedaw‐ 
nie niu, ale mimo wszystko ono go po grą żyło. Fre drik ma rzył o tym, żeby
nie my śleć o Tho ma sie Lund gre nie; jego na iwna li nia obrony wciąż przy‐ 
pra wiała go o mdło ści. „Dzia łał w do brej wie rze!”

W pierw szy dzień świąt po po łu dniu Fre drik i Ninni le niu cho wali, każde na
swoim końcu ka napy. W pew nym mo men cie Ninni pod czoł gała się do
męża, za nur ko wała pod jego ra mie niem i oparła głowę na jego piersi. Fre‐ 
drik odło żył książkę, którą do stał w pre zen cie, ostroż nie pchnął ją na ławę,
mię dzy fi li żankę z kawą, mi seczkę z po ma rań czami i pół mi sek z cia stecz‐ 
kami. Jo akim po szedł do Mar tina. Bab cia, mama Ninni, po da ro wała mu na
święta w pre zen cie pie nią dze na wy ma rzone dredy. Oj ciec Fre drika po je‐ 
chał z Si mo nem do San da rve na je dyną górkę sa necz kową na po łu dniu Go‐ 
tlan dii, nie cały ki lo metr od domu.

Fre drik bar dzo prze ży wał to, co się stało na När shol men. Nie tyle sprawę
Tho masa Lund grena i strze la ninę, ile wła sne re ak cje. Po mimo wy trwa łych
tre nin gów w strzel nicy, si łowni i na oko licz nych szu trów kach nie za cho wał
się zbyt pro fe sjo nal nie. Nie tak do brze, jak po wi nien. Coś, co nie miało nic
wspól nego z wy ko ny wa nym za da niem, nie da wało mu spo koju i pra wie
stra cił nad sobą pa no wa nie. A prze cież na tym po lega tre ning: żeby umieć
za cho wać zimną krew.

Po po nie dział ko wych wy da rze niach na När shol men resztę ty go dnia Fre‐ 
drik spę dził z dziećmi sam i miał mnó stwo czasu na prze my śle nia. W spo‐ 
koju, który za pa no wał w domu, uzmy sło wił so bie, że nie tylko Ninni tę skni
za przy ja ciółmi, któ rych zo sta wiła, prze pro wa dza jąc się na Go tlan dię. Po
bli sko dwóch la tach na wy spie, kiedy Fre drik od zwy czaił się od szumu du‐ 
żego mia sta i prze stał utrzy my wać po wierz chowne re la cje, zro zu miał, że
tak na prawdę nie ma za wielu praw dzi wych przy ja ciół. Mógł ich po li czyć
na pal cach jed nej ręki. Tę sk nił za nimi. Gu stav był na do brej dro dze, żeby
zo stać jego przy ja cie lem, lecz tak jak po wie działa Ninni, mimo wszystko
jest róż nica mię dzy przy jaź nią z kimś, kogo się po znało dwa lata temu, a
kimś, kogo się zna od dawna.

Chciał zo stać na Go tlan dii, pra gnął, żeby im się tu taj uło żyło, lecz nie za‐ 
mie rzał się trzy mać tego po my słu kur czowo i za wszelką cenę. Może tak
bar dzo chciał, by im się udało, że wy parł trudne aspekty prze pro wadzki?



Ninni wró ciła w nie dzielę nie spo kojna i nad mier nie pod eks cy to wana.
Czy tała o tym, co się wy da rzyło na När shol men. Me dia przed sta wiły to
jako po tyczkę lo kal nych po li cjan tów z uzbro jo nymi w broń au to ma tyczną
ko man do sami. W ar ty ku łach mnó stwo było okre śleń ta kich jak: „wy miana
ognia”, „eg ze ku cja”, „ugoda”, „nie bez pie czeń stwo”, „grad kul”, „za gro że‐ 
nie ży cia”…

Kilka razy roz ma wiali o tym przez te le fon, lecz wy glą dało na to, że
Ninni nie za zna spo koju, do póki nie znaj dzie się z mę żem w jed nym po‐ 
miesz cze niu i nie spoj rzy mu w oczy, pod czas gdy on o wszyst kim jej opo‐ 
wie. Fre drik zaś nie był pe wien, czy bę dzie w sta nie mó wić o När shol men.

– Nie za mie rzam kur czowo trzy mać się Go tlan dii – oświad czył wtedy. –
Je śli nie bę dziesz mo gła tu funk cjo no wać, to wró cimy do Sztok holmu. O ile
to sta nowi pro blem. Bo w in nym wy padku… – Urwał, za uwa ża jąc, jak na
jej twa rzy po ja wia się spo kój.

– Bar dziej cho dzi o to, że nie mó wisz mi ta kich rze czy – po wie działa. –
Może w tym jest pro blem.

Po czuł pewną ulgę. Samo za wie sze nie broni było po łową suk cesu.
Zer k nął te raz na Ninni.
– Jak tam? – spy tał.
Ninni od chy liła głowę i spoj rzała mu w oczy.
– Do brze.
Lewą rękę po ło żył na jej brzu chu, prawą od na lazł jej dłoń.
– Na pewno?
– Tak.
Być może nie wszyst kie pro blemy zo stały roz wią zane, po my ślał, ale na

po czą tek do bre i to.
Tkwili w mil cze niu przez dłuż szą chwilę. Ninni miło się przy tu lała. Fre‐ 

drik czuł, że co raz głę biej za pada się w ka napę, a my śli zwią zane z wy da‐ 
rze niami ostat nich mie sięcy co raz bar dziej się roz pra szają. Na krótką
chwilę wy pu ścił dłoń Ninni, żeby od giąć lampkę do czy ta nia.

– Mo żesz ją zga sić? – po pro siła Ninni.
Tak zro bił, a ona pod nio sła głowę i na niego spoj rzała.
– A tak na prawdę jak się czu jesz? Okropna hi sto ria z tymi dwiema

dziew czyn kami. To chore.
Na tych miast zo stał wy rwany z przy jem nego ka na po wego odrę twie nia.

Wcze śniej po krótce opo wie dział Ninni o Lund gre nie i tym, co się wy da‐ 
rzyło, gdy ra zem z Gu sta vem byli na När shol men. Roz ma wiali nie o tym,



co tak na prawdę się stało, ale o tym, co na ma calne. Ce lowo nie po ru szył in‐ 
nych te ma tów.

– Kiedy we szli śmy do środka, to w pe wien spo sób było po wszyst kim.
To jak czy ta nie bar dzo znisz czo nej książki. Więk szość rze czy wi dzi się jak
przez mgłę.

Nie miał pew no ści, czy mu wie rzy, ale nie za dała wię cej py tań.
Je śli po wi nien coś za pa mię tać ze śledz twa w spra wie Myr mana, to Jenny

Lund gren, lecz już wie dział, że nie ob raz ofiary bę dzie no sił w pa mięci. To
ob raz mar twego nurka w czar nej piance le wi tu ją cego z roz ło żo nymi na
boki ra mio nami w zie lo nej bez kre snej toni bę dzie nie chciany sie dział w
jego gło wie.



Rozdział 45

Po świę cie Trzech Króli ze Sztok holmu za dzwo nił pro mo tor Jenny Lund‐ 
gren. Po szła z te le fo nem do kuchni. Stała pod czas roz mowy, pa trzyła na po‐ 
dwórko i ostroż nie przy ci skała nos do szyby. Śnieg stop niał. Na ze wnątrz
było pięć stopni, po ro biły się ka łuże.

„Co się stało? Gdzie się po działa? Na pierw szym se mi na rium wszystko
za po wia dało się tak obie cu jąco” – do py ty wał się pro mo tor.

Prawda była taka, że spo rzą dziła je dy nie spis tre ści. Prze brnęła przez
książki do ty czące me to do lo gii pracy na uko wej, które miała prze czy tać, ale
na eg za min się nie umó wiła. Za częła śle dzić wy niki ba dań in nych stu den‐ 
tów, za peł niła za pi skami no tat nik na spi rali, ale na tym się skoń czyło. Inne
my śli wy peł niły głowę i po chło nęły całą jej ener gię. Książki le żały, a swo‐ 
ich ba dań na wet nie za częła. Dni mi jały, upły wały ty go dnie i mie siące, aż w
końcu mi nął se mestr. Na po czątku mę czyła się z tym, że nic nie robi, lecz
po ja kimś cza sie prze stała się tym tra pić.

O żad nej z przy czyn tego stanu rze czy nie wspo mniała pro mo to rowi.
Brak po stę pów w pracy ma gi ster skiej wy tłu ma czyła po wo dami ro dzin nymi;
je sień była trud nym okre sem dla jej ro dziny. Pro mo tor zło żył wy razy ubo le‐ 
wa nia, ale nie po wie dział nic, co wska zy wa łoby na to, że sko ja rzył jej od‐ 
po wiedź z wy da rze niami, które przez kilka dni z de ta lami re la cjo no wano
za równo na ła mach prasy bru ko wej, jak i w nie któ rych ka na łach te le wi zyj‐ 
nych. Przed sta wiano w nich Jenny jako dwu dzie stocz te ro let nią stu dentkę
so cjo lo gii. Albo jej pro mo tor był zbyt tak towny, żeby ją o to za gad nąć, albo
nie in te re so wały go ta kie wia do mo ści. To dru gie było cał kiem moż liwe,
choć uwa żała, że so cjo lo go wie uni ka jący ta blo idów są dziwni.

Po wie dział, że ma na dzieję na po wrót Jenny na stu dia w se me strze let‐ 
nim, a ona obie cała, że się ode zwie, i na tym sta nęło. Roz mowa ani nie do‐ 
dała Jenny otu chy, ani jej nie do biła. Stu dia wciąż wy da wały się bar dzo od‐ 
le głe, jakby z in nego świata. Może ten te mat sta nie się jej bliż szy, a może



nie. Je śli mia łaby być wo bec sie bie szczera, to nie była świa doma, czego
chce. Na wet nie wie działa, czy bę dzie le piej. Prze kra cza jąc próg sie dziby
po li cji, by zło żyć do nie sie nie o moż li wo ści po peł nie nia prze stęp stwa przez
ojca, głę boko we wnątrz ży wiła na dzieję, że to jej po może, sprawi, że po‐ 
czuje się le piej. Znik nie, a przy naj mniej skur czy się ta ogromna pustka, cią‐ 
gły dys kom fort. Po tem prze stała mieć na dzieję i za uwa żała, że jest go rzej.
Była prze ko nana, że po peł niła błąd. Obec nie już ni czego nie była pewna, a
jed nak w ja kiś spo sób po czuła się wolna. Było to nie tylko przy jemne, ale
też obce jej uczu cie. Mimo wszystko zmiana oka zała się po zy tywna.



Podziękowania

Ser decz nie dzię kuję Da nie lowi Åh lénowi, Ma gnu sowi Fran kowi i Sune Ja‐ 
cobs son z po li cji na Go tlan dii; Car lowi-Jo ha nowi Eng strömowi i An der‐ 
sowi Åker mar kowi z pułku pie choty mor skiej oraz Beng towi Gu sta fs so‐ 
nowi za po moc w po zna niu de tali woj sko wych; An nie Her löfs son, Håka‐ 
nowi Wal li nowi i Göra nowi Ra dhe za to, że byli mo imi prze wod ni kami po
oko licy, oraz za in spi ra cję.

Błędy, które ewen tu al nie za kra dły się do ni niej szej książki, wy ni kają
tylko i wy łącz nie z mo ich wła snych po my łek lub wy bo rów.

Cza sami in spi ro wa łem się praw dzi wymi wy da rze niami i ży ją cymi oso‐ 
bami. Koń cowy re zul tat to jed nak cał ko wi cie fik cyjna hi sto ria, bez żad nych
am bi cji na kre śle nia „praw dzi wego” ob razu tego, co się wy da rzyło, ani
osób, które w tym uczest ni czyły.
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